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Pozwolono drukować pod warankiem żłoienia 
po wydrukowasiu exemplarzy prawem przepisanych 
w Komitecie Cenzury, Wilno ,1839 roku 26 Augusta. 

Ceązor, Sowietnik Wileńskiej Medyko - Chirur. y 
Akademii Radzca KoUegialny 

Jait Waszkiewicz. 
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PRZEMOWA. 



W tomie niniejszym taksie rzćczy na- 
gromadziły, w' krótkim czasu przeciągu, że 
przyszło dwie księgi zapełnić, upływem lat 
dziewięciu, który zamyka okres Historyi Li- 
"^ tewskiej , dwóch panowań , nie bardzo po- 
myślnych, krótkich , ale obfitych w wypad- 
ki , najmniej Wyszczególnione w znajomych 
dotąd u nas dziejach pisanych. Stai^ałęm się 
przeto wyłożyć cały bieg rzeczy, podług nowo 
odkrytych źrzódeł, w archiwach Królewiec- 
kich, zebranych przez zeszłego, niezapomnia- 
nej pamięci Hćnninga, Dyrektora archiwum 
i Professora Historyi przy Uniwersytecie Kró- 
lewieckim. Z tego zbioru korzystali dziejo- 
pisowie Priiss, a Kotzebue napisał dziełko, za- 
wierające rys życia Swidrygełły (i). Dalsze 



(i) SwiirigaU y ein Beytrng su den Geschichten von 
Ziitihtznen, Russland, Poi en und Preussen^ Von August von 
Kotzeiue. ^JLeipzig i9ao. 
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źrzódła znajdzie czytelnik wskazane w ciąga 
pisma , z nich naj waźniejszem jest inwen- 
tarz archiwum KrakowskiegOi , przez Kro- 
mera zebrany. 

» 

W dodatkach mnieściłem ważniejsze 
przedmioty dyplomatyczne tej epoki, w orygi- 
nalnym texcie: do niemieckiego dodałem pol- 
ski dosłowny przekład , gdyż fetary język 
w nich zatrudnia niewpra\ynego czytelnika, 
nawet w druku. Dodatek IX stanowią ba- 
dania jeograficzne,służące do objaśnień miejsc , 
w ciągu całego pisma niniejszego spomina- 
nych : tu w abecadłowym porządku idą ar- 
tykuły, pod któremi. czytelnik może znaleźć 
objaśnienia potrzebne, a któreby zadługo by- 
ło powtarzać w przypisach zwyczajhych, jak 
się w texeie napotykają; kończy ten dodatek 
stare wyliczenie miast.. W Dodatku X pomie- 
ściłem badania genealogiczne, które są dopeł- 
nieniem tablic przy uprzednich tomach znaj- 
dujących się, oraz służą za objaśnienie wielu 
szczegółów tego rodzaju, w ciągu pisma ca- 
łego wyłożonych. Dodatek XI potrzebnym 
sie pokazał, do przytoczenia świadectw, rze- 
czom w tomie, poprzednim powiedzianym. 
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Jak równie w- Dodatku XII , wypadło po- 
wiedzieć cokolwiek o historyi kościoła Ka* 
tedrałnego Wileńskiego i o nadgrobku Wi- 
tolda. Jeszcze we czterech Dodatleach XIII, 
XIV, XV i XVI, umieściłem tranzakcye, go- 

* 

dniejsze* pamięci , które tylko w przytoczę- 
niach wyżej spomniane były. Kończą się do- 
datki przypomnieniami z historyi Wilna, 



Teodor Nar but t. 



Pnałem w Szrwrachy 
roku i838 Stycznia i5 y. s. 
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XIĘGA TRZYNASTA. 



ROZDZIAŁ L 

■ 

Swiclrygełło,WielkiXi^e Litewski. 



1676. 

Prscepigdziła Litwa, pod panowaniem Ponrzekenia. 
Witolda, lata swojej, jeżeli nie szczęśliwości zu* 
pełnej, to niezaprzeczenie świetnej \vielkości (l): 
lata o tyle trudne do powrotu, o ile zjawienie się 
podobnego Monarchy. Rodząca się nowa oświata, 
na łonie Chrześoiańslwa^ szybkim krokiem prze« 
biegła, najdalsze ustronia Litwyj rtadko gdzie gwał-^ 
towny przymus, n^kał starem uprtedzemetn napo* 



[. 
I 
(, 
1. 
I 



(i) Władysławowi Jagcłłowi, Królowi Polskiettiti, }ako 
Kwierzchifiiema Xi|lcciQ Łitew., trtjdzieatu Xi^i%t udsiel- 
Aych z państwa Litewskiego hołdowało* Podług tacktiby wy* 
eifgni^U) te źródeł dyplomatycsDych« 

^<i Aor. Lii. Tom Ful ł. 
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jone umysły^ duch boskiej prawdy, jak ciepły zo- 
, fir wiosenny, topił zwolna zlodowaciałe przesą* 
darni serca; zba wienna Ewangelii nauka, prt^.ynosi- 
. ła błogosławieństwo dotąd nieznanego pokoju, w o« 
sadach; każdy wjęc oddawał się wierzeniu,, nadają- 
cemu szczęśliwość i spókojność, msitki niosły dzie- 
ci swoje do omycia wodą zbawienia, w nadziei^ 
'£e miecz krzyżacki nie tknie tych skarbów miło- 
ści rodzicielskiej, ani najezdniczy kozak Ukrainy, 
ani Tatar, nie poważy się zatrwożyć osady, nad któ- 
rą krzyi Pański panuje. Wszystko się więc po- 
wodziło, wszędzie rosła wesołość? nadzieja, przy- 
rost ludności, przyrost bogactw, panowanie cno-; 
ty. Takie były -skutki rżądow mądrego Witolda, 
On umarł i Litwa poczuła wnet gorzką jego stratę. 



A. i45e* 



1677, 

to śmierci Wielkiego Xiązęcia Wi- 
dŁy najwyi- tołda, Król AYładysław zwołał sejm na- 
szejprzBŁ lodowy do Wilna, w celu podniesienia 

Świdry geił^. f * ^ 

-^— na tron nowego władzcy Litwy; a lubo 

' * . ' ' ' . ' • 

z przychylności braterskiej, jeszcze za dni ostatnich 

iycia tamtego, przeznaczył za następcę brata swo- 
jego Swidrygełłę, chciał mieć zwyczajem przodków 
upowaznionem to postępowanie, przez wolny obiór, 
który zwykle miewał miejsce, jeżeli Wielki Xiąze 
bezpotomny umiera 1. Byli, co przekładali Zygmun- 
ta, l)pata Witoldow^go; lecz ten Xiąźe, ciągle w sa- 



— 3 — 

notności upodobanie mający, nigdzie prawienie* 
widziany, zupełny mizantrop, bo ledwo raz, czy 
ilwa*j dzieje o nim do obecnej epoki, od uwolnię* 
nia z więzienm Malborskiego roku ;r5g8 (§ i46o) 
^KHninają; on widać i sam, nie miał ochoty wy*^ 
Mcpowae na widownią polityczną; inni w wię* 
kseej liczbie podawali AIexandra, syna Włodzi- 
mierza, Xiązccia Kijowskiego, rodzonego synowca 
Króla, znakomitego z cnót i wojowniczych przy« 
miotów j>ana , mającego prawo do tronu z porząd- 
ku pierworodztwa. Był on do tego ojcem świetnej 
rodźmy, z której poszedł dom Xiąząt Słtiokich. Dru- 
dzy z większą usilnością zalecali Zygmun ta Korybul^ 
ta, Xiąż^cia Siewierskiego i Zbaraiskiego , obra- 
Dege ]ui Króla Czeskiego, który, w tej właśnie 
porze, zbierał laury ni polu chwały. Za tym o« 
statnim 4»okezała się większość zdań) przeciwko 
którym nie można było nic zarzucić, prócz faussy"- 
tyzmti, któremu dla interessu ów Xią£e sprzyja'^ 

« 

musiał. Ale Krj&l Władysław^ prowadził do tronu 
brata, >Swidrygełłę, zapomniawszy i przywar jego 
i dobra ojczyzny, dla przywiązania braterskiego. 
Prosił, nalegał i sejm nie mógł się oprzeć tej wo- 
li królewskiej. Wnet więc posłał przez Mę£y^a, 
sekretarza swojego', pierścieńWielko-Xiąźęcy dzie- 
dziczny, co ]u2 oznaczało wręczenie mu władzy na j- 
vrySszei. Zaraz za tern wszyscy krzykacze sejmo- 
1^1, po większej części z Rusinów złc^Seni, przychyl* 



ni, czy rzetelniCjCzy zmyślanie Swidrygełłowi, mo- 
że przez wzgląd na jego skłonność do rusiiich o- 
Łyczajow, może spodziewając się hojnych nagród, 
poczęli ogłaszać go Panem Litwy i Kusi. Ośmie- 
lony względami brata Władysława i tym zapałem 
sejmujących, płochy i nierozważny Xią£e, ukazał 
t\% ludowi, jako prawy dziedadc i obrany następ- 
ca na tron Gedymina. Co zaś najbardziej go śmia- 
łym czyniło, to nieobecność senatorów polskich, 
zwłaszcza Biskupa Krakowskiego, którego lękać 
się miał powody. Ukazał się z kluczami od skarb- 
ców Witolda w ręku: ponieWaz Król, przez dziw- 
ny szkrupuł }akiś, nic sobie z bogatej pozostałości, 
nie chciał przywłaszczyć: gdyż i Wielkiej Xięznej 
wdowie, jadącej do Polski ha mieszkanie, ledwo 
nie zabronił wziąć z sobą jej przynależne bogactwa. 

' Płie ma więc potrzeby dziwić się , £e wraz umil- 
kły wszystkie stronnictwa, wraz wszyscy Xiązęta 
i panowie stanęli przy Swidrygęlle. Wkrótce się 
Król obejrzał, ze juz był prawie gościem, opu- 

' szcżony od wszystkich , prócz Polaków i dworu 
własnego. Go większa, sam Swidrygełło przybrał 
inną postać względem Króla, jak tylko zajął w. moc 
swoje zamki warowne państwa. Napomniany o to 
ze strony, wywn^trzył się z gniewem wyraźnym; 
począł nawet czynić wymówki bratu , za dawne 
% sobą postępowanie. Powiedział w ostatku przed 
ludźmi , blizkimi osoby królewskiej : „la nie z je- 
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£;o łaski, lecz z Bożki ej i pFawa uroi^zenia mego^ 
jestem Wielkim Xtązcciein5 miałbym nawet po- 
r^ jcemszczenia-sic za moje dawniejsze krzywdy; 
-niechże mi będzie wdzięczen, ze go szanuję dziś 
i poi^-aiam,' prosto jako brata starszego, i 'Króla 
I^olskiego." Następnie, kiedy Polacy ze złejstrony 
poczęli tę dzikość charakteru uważać, lżył ich wy<* 
rainie 1 kązai* im przykr^ości wyrządzać^ Obawia- 
js|c się zaś, aby o tern nie dowiedziano się w Pol* 
6ce, rozstawił po drogach sj;ryte straże, które gońr 
ców przejmowały, obdzierały, niby rozbójników 
udając, ą niektórych przytrzymywano na ustroniu. 
Słowem: Swidrygełło juz na wstępie pokazał, cze- 
go się pą nim spodziewać należało. Król wiedział 
prawie o wszystkiem, lecz z flegmą sobie zwyczaj- 
ną, znosił te obelgi.Ay końcu, na sekretnem posłu- 
chaniu, napomniał S widrygełłę: ten się upokorzył, 
począł bydź skromniejszym,, uciszyt biesiadnicze 
hałasy w pałacach swoich, szanował Króla, z grze- 
cznością spotykał Polaków, i tak rzeczy ukołysał, 
.£e Król dał polecenie Rumbowdowi, Marszałkowi 
Litewskiemu, aby zgromadzenie sejmowe było gor 
to we do podniesienia na tron nowego Wielkiego 
XJązęcia (i). Obrządek ten, poprzedziły dyploma- 



ci ) Że sejmy elekcyjny i koronacyjny n^iały miejsce wWil- 
nie w miesiącu Grudniu r. i45o, świadczy foliant G* p, 288 
Xr Tajnem Archiwum. Kr61ewieckićm« 



I 

tjrezne opisy : Swidrygełło, przyjmując doslojnoie- 
'Wielko-Xią£ccą, zabowiązałs^ię do uległości Królo- 
wi Polskiemu i jego uaslępeom^ zachowania związku 
miedzy obodwoma narodami zawartego; dotrzyma--- 
nia uataW sejmu h^rodelskiego roku i4i3; oraa 
ustąpienia Koronie Polskiej praw do Podola z Ka- 
mieńcem/ Smótryczem, Skałą i t. d., jeżeli tę rzecs 
uchwali sejm obu narodów, nrebawnie się zgrotua-^ 
dzić mający. Król ndwzajćm zaręczył dyplomaten^ 
26 w prędkim czasie złoży sejm spoiny obu naro-' 
dów, na którym rzeczy, do załatwienia jeszcze zo^ 
stające, rozbierane będą i^zakreślą się stosowne pra^ 
'vra każdemu narodowa do miast i prowincyj, o któ- 
reby zachodziła kwestya, oraz utwierdzi się zwi^ 
xek wzajemny (i). Po wydaleniu się na czcis nie- 
jaki , zapewna dh łowów , Król przybył znowu 
do Wilna , zasiadł na czele sejmu narodowego i^ 
ogłosiwszy Swidrygełłę uroczyście Wielkim Xią- 
Sęciem, był obecnym w -kościele Katedralnym, 
podniesi>enia go na Wielkie Xięztwo, ozdobio- 
nego mitrą Gedymina (a). Podług najblizszoj 



(O* Kopija tych trąnzakcyj w Tajn. Arch. Królew. d.. 
Troky ferik Urtia antę fest. Martini (8 Łistop.) i45o SzufL 
XXIII. 17. 

.(a) Mitr^ Gedymina nosił Witold:* Jej wyobrałenic dą- 
kładne widzimy na pt)rtrecie jego^ w kopii u XX. Augustya- 
nów w Wilnie doehowaj^cej- się i aa chorągwi w rysunku 
cyfry WilpJda przy Tomic poprzednim pisma ninicJB»e§o 
doł|csonym« Była ona a axamitu karmazyRowcgo^ oi>toio-^' 
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rachuby czasu, działa się ta 4 Grudnia; radbsć po- 
"wsżechna towarzyszyła dniowi temu, tem wyra- 
źniejsza, £e widziano w najlepsze] zgodzie z Kró- 
lem nowego, Wielkiego Xr^2ccia. Władysław, Ne- 
stor narodu swojego , ojcowską ręką błogosławił 
pana i państwo, zapowiadając, jakby trwanie po- 
myślności przeszłega panowania (i). Po ozem Kral 
wyjechał ua łowy. ' 

1678. 

Jednakie S widrygełło myślał w skry- ^ •*^^'>* 
tości in^cze). albowiem na samym wsŁę- tnośó Świdry^ 
pie pokazuje się, że był narzędziem in- S^^h\ 

• 

tryg Cesarza Zygmunta, jakeśmy jui wyże) napom- 
knęli, dorozumiewając się o stronnict\vie, podze- 
gającem cborego Witolda do uporu przy korona* 
cyi. Cesarz mu naWet przyobiecał tę sarnę koro- 
nę królewską włoiyć na głowę. Zaledwo bowiem 
% Królem Władysławem pokończył opisy, przy- 
gotowujące mu wstąpienie na tronWielko-Xiąźęcy, 
gdy wyprawił sekretne poselstwo do Cesarza, przez 
klóredouosił o swojem powodzeniu i żądał zawar- 



T^ 



fla hcrmelinftini , ma cstery wydatne okrągłe rogi, przepa- 
sane bogatym hartowaniem. Na wierzchu nie krsyi nad glo- 
bem zienłskim , ale gałka, jak ap€X ataroCytnych. I to tamo 
dowodzi jej pochodzenie z czasów poganizmu. Obaczyó ni- 
iej % 1711 pp-zypis, apomnienie Krzyżackie o tejmitrze. 

(i) Długosz: Łib. XI. pu 558— t56o. Stryjkowaki; ttr. 556-m / 
557. Kojaiowicz: p. i4i^i4s« v " 
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cia z. nim i z. Kr^yza|:ami przyinier7a9 w celu wza- 
jenmej, ol^rony przeciw każdemu tiieprzyjącielowi| 
sft. warunkiemy aby i Królowi Polskiemu zostawiona. 
Ihji^ wolność przystąpienia do tego aktu. Ca się 
zai tycze korony królewskiej^ gdy bcd;&ie wolq^ Ce-- 
ąarza mu ją przysłać 9 z. wdzięcznością ten wielki 

* zaszczyt przyjmie, Jak syn od ojca (i). Obok tego,, 
wydał przed Cesarzem i Krzyżakami, sekretny za-* 
miar Króla- £e zamyśla! Krzyżaków, niezwłocznie- , 
po śmierci Witolda zPruss. wypcd;Kić, do. jąkiega 

i działania, jego. samego, jakoby zobowiązywał (s). Zy- 
gmunt z radością te "wszystkie oświadczenia 1 o^- 
strzeżenia przyjął i juz pełen nadziei zmartwię-* 
lua do, ostatka KróJa >yładysławu i Radę jego^ o.- 
iwiadczył nawet chęć przybycia osó^biście do Pruss,- 
aby ztamtąd mógł wynaleśdź^ środki ściśiejszego^ 
związku z Wielkim Xiążęciem zawarcia, i o da- 
pełnienie koronacyi, na Króla Litewskiego; ńade-^ 
wszystko, doradzał pośpieszyć zawarcie' przymie-*^ 
rza z Krzyzakami,^ pomimo, wiedzy i przystąpienia,. 



(1) List W. X. Swidrygełły do Cesarza d. Trąkea Don*, 
nerst yor Martini (g Listopada) liSo. Kopia SzuH. XVIX. 
84. Fan Yoigt naci|ga inne Łrocbo, znaczenie temu pismu. 
KronikaRck.. Lit. Bych.. sir. S6, spra.wdza zdanie nasze, gdy 
donosi- ie posłowie Litewscy, Senko,,Szedybor i KezgajtłOi^ 
przez Witolda po korony puśłani , byli jeszcze za grant.c|, 
zapewna w czasie zejścia tamtego,, Se naoaUtek wleźli 'kor 
ronc, (dla Swidrygcłły?) i PoUcy 'm. w« Lwowie j^ pdebr«lu 

(a) Yoigt: B. YIL S. 685. . 



^ Króla Polskiego: posiewa/, on o:i6głl)y n,o>vc prze-. 
. ^tkody poczynić. Polecał osóboo* Wielkiemu Mi- 
strzowi tol samo. i użycie wszelkich sposobów do. 
niszczeoia tych zamiarów, wstpólnie zWielkim Xią«-. 
Jęciem Swidrygełłą(ł). Wnet za temi, zaczęły się 
$kryte stosunki z Krzyżakami, od zalilegow Mistrza. 
Inflant&kiego, szczególnego' przyjaciela.Swidcygeł- 
ły (3). On pierwszy trafił irzucić nasienie niezgor 
dy między braćmi, i przygotować Kiąź^ciA dp.nar 
stępnych waśni z Króleco, i Polakapii (3:).. 



(1) Yoigt: S. 563,— 664:. 

[%) Był to Cjisą von Ruthenjbcrg, olbrzymiej acody czło-. 
wiek i zawołany piwosz swojego wieku, jak s) ślady w za-, 
bytkach stare) daty, w Re weJakim. klubie Einigkeit.. On, po- 
wiada podanie micjscowe, będąc razu jednego nat uozcie u, 
iryccrzy miejakiej gwardyi , żwaoej $ch>varzbJiapter , taką 
^kład wygrał: kazał przynieść beczkę piwa, podstawił wia- 
dro, wyjął gwoźdź, I który wetknął w lichtarz pająka bronzo- 
-wego, wiszącego u sklepienia sali i czerpiąc kuflem, wypił, 
ie si^ nic przelało piwo z wiadra na ziemią. Pod talerzykiem 
lichtarza wtmienionego , kazał zawiesić gołębia ze srebr^^ 
ulanego s tych pieniędzy, które wygrał w zakład, o niępcze*. 
bnic lic pi^a z wiadra z napisem: 2e ktoby, stojąc na. zi^* 
DUi rdwnomi nogami, wyjął ten gwoźdź z lichtarza, tcmi\.ai^ 
gołąb dostać powinien. Dotąd nikt się nie znalazł tak u<a- 
dziwy; sam widziałenijak w roku 1,808, oficer artylleryi, Ba<L 
łaszcw zowiący się, mający a arsz. 1% wierszkow urody^ 
próbował 1 ledwie ha palcach wspiąwszy się wyciągnięta-* 
jni palcami ręki prawej, spodu talerza lichtarzowego mógt 
Aoitać; przeto Cysso musiał mieć urody 5 arszyny najmniej. 
($) List Mistrza Inflant, do W. Mistrza d.' Tnkaten l\(oQt« 
«aiDh £li;5al»eth, ^456 Szitfl, X,Vll. 96^ 
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1679. . 

JtzeezyPo- [ Widzieliśmy dopióro, źcmicdzy warun- 
■ kami, postapionemi przez SwidrygeWci 

była rzecz o odstąpienie Podola Korome CoUkiej. 
Z> poprzednich opisów, czytelnik wia poniekąd o 
prawadh Litwy do tego kraju, tu wyłożymy całą 
rzecz o nim dostatecznie, nawet z powtórzeniem 
powiedzianych, abyśmy pod jeden rziii oka wszy- 
stko zebrawszy, ułatwili pozfianie tej części dzie- 
jów- naszych, dopiero całą uwagę nasze zajmują- 
cej i na potem nie raz potrzebnej do wiedzenia, dla 
zrozumienia opowiadań. Wielki Xiąźe Olgerd, po- 
konawszy Tatarów na Sinich- Wodach, tojost: nad 
rzeką Siniuchą, na Podolu płynącą , gdzie polegli 
trzej carzykowie Tatarscy: Hadzybej, ELutłubug i 
Dmitry, władnący Poiiolcm, przyłączył cały tea 
kraj do Litwy, posłał tam trzech synowców swo- 
ich, synów Koryiata, Xiązęcia'na Nowogródku, Ale- 
^xandra, Konstantyna i Jerzego, ci wypędl^ili resztę 
Tatarów, tułająaych się po tym -kraju* zbudowali 
zamek Smotrycz , odnowili , lub pobudowaii in- 
ixe grody i tak zabezpieczywszy się od Tatarów, 
kraj ten począł do ludności i porządku przychodzić. 
Oni byli w stosunkach niejakichś z Królem Pol- 
skim, Kazimierzem Wielkim. W następnym czasie, 
pierwszy poległ w bitwie z Tatarami, drugi umarł, 
. trzeciego wezwawszy do siebie na władzcę, Woło- 
si otruli. Czwarty przeto syn Koryata, ju2 po śmier- 
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ci 0|ca swego, panujący w Nowogródku, oł>jął 
rząiiy sam jeden Podola. On nie chciał ulegaćWieU 
kiemu Xią£cciu Lisewskiemu Witoldowi, z tą ule- 
głością^iakiej ten wymagał. Został przeto wypędzo^ 
ny % kraju, udał się do Węgier, i tam £yć przestał. 
Tak więc Podole, po wygaśnieniu swych Xiąząt par 
uujących i według prawa ostatniego zawojowaniai 
należało do Litwy. Lecz Kamieniec, ze znaczną czę-' 
8cią kra()u, przy Króhi Polskim pozostał, ponieważ 
jeszcze Kazimierz Wielki, miał tę x^zęść Podola 
nahy tą, przez jakieś zawojowanie ua KoryatowL*- 
"ezach \ czego siad widzieliśmy w naszych dziejach, 
gdzie była mowa o nawróceniu się do cbrz^ściań.- 
stwa Piotra Gasztolda. Przeto \Vłady8ław, postąr 
pił ten zamek z ziemią od niego zależącą Witol* 
dowi z prawem hołdownictwa (i). Przed wypra-^ 
wą na Tatarów nad Worskłą, Wielki Xiąze wziął 
u Króla dwadzieścia tysięcy czerwonych złotych 
i w tej siimmie ^postąpił połowę Podola z zamka^ 
mi, Kamieniec, Smotrycz, Skała, Gzerwonygrod i 
Bokota. Krpl przezastawił tę połowę kraju podol- 
skiego Spytkowi z Melsztyna , Wojewodzie Kra- 
kowskiemu: ten Spytek, poległ w bitwie nad Wor* 



•wi 



' * (i) yiadUlaus liex Camenteiensem arcem ac terriio^ 
rium ^iłołdó Dući Litkuaniae et haetedihus eius etat in 
fetsdum transumptuTn sub titulo et SigUlo Alherti Ar^ 
ehiepiscopi Gnesnensis, Sub anno i3q4. Gromeri Indf;x Arciu 
C^ac. Nr.' 477, ' • 



i 



— 12 

skłą, zostawiwszy zonę i dzieci nieletnie. Wtedy, 
za rad.q Królewską^ Wi.elki Xiąze, odłożył summę 
zastay(rn% i wzl^i: Pojjole na siebie, ktprem urz:}- 
dzał przez namiestników (i). Jednakże przy tern 
objęciu, przyjął na siebie dobrowolny warunek, zo- 
stawienia Podola, na rzecz Zofii Zodziewitówny, po 
swoim zgonie; w jakim razifs powrócić kraj po* 
W7qien z zamkami, do. władania opiekuńczego: nad 
Zofią Korony .polskiej, stosownie do postanowie- 
nia familijnego, b§dą& jej uposażeniem.' Jak tylko 
więc Witold; żyć przestał , zrobili zuciowę pano- 
y/\e polscy, mający swe pos^dłości na Podolu: szcze*- 
golnie Paweł, Bii^kup Kamieniecki, Polak rodem^^ 
Jlricko Kierdejowicz, czyli (jrrzęgorzKierde), Teo- 
dor, Michał i Mieziło, bracia, Buczaccy, oraz/Kru- 
ęzyną i Gralów, zebrali lud swój i szlachtę niezna- 
cznie, i przybywszy pod Kamien^iec^ wezwali ni-* 
ty do przyjacielskiej rozmowy, Starostę tameczne- 
go Powgierdą , którego uwięziwszy, zajęli zamek 
Kamieniecki, ą potem' Smotrycz, Skałę, Czerwo- 
^ygrod i dalsze posiadłości, na rzecz Króla Polskie- 
go zagarnęli^ oświadczywszy, ze to czynią na mo- 
cy opisów, między zeszłym Witoldem, aKróleni 
yczynionych }, zapewniających, po zejściu tamtego^ 
posiadłość Podola Kot^o^ie Polskiej. Bydź moie^ 
)z to zajęcie Iniało związek, z potwierdzeniem o- 






(ł) Łą^opisiec Duniłowic^a str. 49~5^, 
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statniem przez Swidrygełłę, odstąpienia Polsce Po> 
dola (i). Cokolwiek b%dź, to działanie Senat Pol- 
ski nie tylko utwieir.dzit, ale nadto, gdy przewidy- 
wał, i£ ^noze ztąd zrodzić jsic zajście z Litwą, je- 
żeli podmawianje ku temu, jak to za zwyczaj by- 
wało, ze strony Krzyżaków, miejsce miee .będzie^ 
wysłał poselstwo da Malborga, prosząc Wielkiego 
Jklistrzd", o sprzymierzenie się przeciw Litwie^ 
w razie, jeżeliby z jej strony, dane były zaczepki • 
jakie do wojny. Paweł Russdorf zadziwił się mo- 
cno: albowiem wtyraąamym czasie, szły roboty 
w znaczeniu zupełnie przeciwnem z gabinetem 
Wielkiego Xiązccia Swidrygełły. Lecz, nie dając 
nic do zrozumienia, zbył poselstwo. Polskie, obo- 
jętną odpowiedzią. • 

1680. 

Tymczasem Król Władysław, po- A/i43d. 
dług swego zwyczaju i upodobania, żaba- ^''^^ '*'.^'"' 

wiał się łowami. Panowała tez pod tę " » 

porę zaraza. jakaś w Polsce, bardzo wielu o śmierć 
przyprawująca : bydź to więc mogło powodem 
Królowi'} do zabawienia się dłużej w Litwie^ 



(i) Oprócz naleSenia Podola do władailia Witolda, aą zda « 
nia kronikarakia , 2e ten kraj był ostatnią rażą postąpiony 
przez tamtego Świdrygeiłowi; lecz to jest rzeczą mylną i tyl« 
ko zoiieszaniem poprzedniego posiadania jego tej Israinr 
% obecnym rzeczy stanem. \0n nie wiele co więcej mógł za 
dni ostatnicli Witolda dzierieć nad Łąck, gdzie i przemie* 
azkiwał* 



d\ 
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Najprawdtiwiej srjtłzjć wypada, £c Król nie wie- 
dział o zaszłych wypadkach na Pc/dolu, o któ- 
rych senat nie znajdował nawet potrzeby do* 
nosie pierwej, nim się nie zapewni ze strony Krzy- 
żaków. Bez tego Swidry-gełło, wszystko do sejmu 
obu narodów, na wiosnę zebrać się mającego, odło- 
iywszy, nie mógł. bydź podejrzanym o jakie niespo- 
kojne namiary. Zkądinad rzeczy te tak nagit^ po 
sobie następowały, ze trudno było dyplomatykom^ 
w nich się przejrzeć należycie^ Gdy bowiem Król, 
zjechał po łowach do Wilna, odebrał wówczas Swi- 
drygełło wiadomości % Malborga, o obrotach Sena- 
torów Polskich, przeciw sobie u Krzyżaków czy- 
nionych, a razem i przymówkę, ze Podole niesłusz- 
nie oddał Polakom. Na to wrażenie, będąc jęszcz.e 
' pod.weselony miodem, poszedł natychmiast do mie; 
szkania królewskiego na zamku, i począł mu wy- 
mawiać przewrotności, oraz wydarcie Litwie Po- 
dola, zdradzieckim sposobem. Zdziwiony Włady- 
sław tą raptowną odmianą w bracie swoim, nie 
wiedząc nawet do^tateczttie, o co mu chodzi, sfu- 
kał, Wyrzucając mu popędliwosć nieprzyzwoitą. 
Przyszło do kłótni, wklór;ej zapale, Swidrygełłó 
miał ściągnąć rękę* 4o brody Królewskiej. ŁecK 
został pochwycony przez dworzan i wytrącony 
z pokoju. Po czem w zapędzie gniewu , począł 
się odgrażać, ze ani Króla, ani dworu jego, do- 
póty nie wypuści z Wilna, aź mu Podola nie odda- 
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dza. Rozleciały się wnet pogjtoski o uwięzieniu Kró-^ 
la, wyrżnięciu Polaków przy nim będących i tym 
podobna brednie ,, zwyczajnie w podobnych zda* 
rżeniach, przez próżniaków wymyślane. Wrzeczy 
samej, będący przy Królu dworzanie, przerażeni 
temi wieściami, jakoby stust samego. Swidrygełły 
pochodE^cemi, czćm prędzej, dali znać do Polskie 
tam Królowa i Senat, świadonńi dobrze niepomiar-** 
kowanych zapędów Swidrygełły, w najwfększe) 
pogrąicTii oŁawie, poczęli szukać środków wyba^ > 
^wienia Króla 7, niebezpieczeństwa. On lyoriczasem 
nie byt ani na chwilę w takienrpoło,£eniu, ani na- 
wiezionym*, rzeczy się miały w ten sposób,. który, 
podług kroniki Litewskiej, Długosza i zabytków 
archiwalnych, źródeł najpewniejszych, opiszemy. Po 
kłótni osobistej, jak bywa między krewnymi, Swi- 
drygełło oddalił się z pokojów królewskich, czy- 
nił odgróźki , najbardziej zmierzające do dwor- 
skich, przy boku Króla będących. Oni się mocno 
tern obrazili, uroili sobie zamiar pomszczenia obel- 
gi swojej. Fo przemówkach zatem pomiędzy dwo- 
rakami, powziąwszy wieść jakąś, ze. kajdany są 
na nich przygotowane i ma bydź napad nocny, na 
pałac Królewski , zdało się im , ze Król zostaje' 
w istotnem niebezpieczeńs.twie by di uwięzionym, 
coby bez krwi przekwu nie 'przyszło dó skutku. 

Wysłali wiadoiłiość do Polski, jakeśmy juz powie* 

_ , * 

dzieli, asami uradzili, ze gdy Swidrygełło pokaże 
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się na pałacu Królcwskini ^ zamordowad go , m& 
czekając, nim. co przędsięwezmie, wyci<{ć przy nim 
będących zamknąć się w zamku Wileńskim, do- 
brze w lud zbrojny i żywność opatrzonym i o- 
czekiwać wojska z Polski. Jak się tylko Król o 
tym spisku do.wiedzlał ,^p^zeląkł się niezmiernie^ 
zabronił Av.szelkich gwałtowności przedsięwzięcia, 

.1 zawoławszy brata do siebie, wystawił murzecs 
całą i niebezpieczeństwo, na jakie się nalrazał przez 
płochość własną. Potem zaczął przekładać inte- 
res podolski: powiedział , ze nie dawał rozkazom 

, na podstępne uwięzienie Dowgiejda, ze oprócz te- 
go, ten kraj odstąpić potrzeba' ''było, nie tak Koro- 
nie Polskiej, jako raczpj opiekuńczej władzy Kro- 
la, gdyż należał do udziału syuowicy jego> Xięzni- 
czki Zofii, Zodziewita cól*ki, syna Olgerda, drugie-- 
go z porządku pierworodztwa, będącej w z&męzciu 
za Xiąźęciem Zubrewickim Mitk^, przez nią w o- 
piekę Królowi poruczony, ,a w doiywuturem t^lko 
>vładaniu Witolda będący, za co skar1> Polski pła- 
cił jej pewną summę, corocznie na rachunek do- 
chodów podolskich. 'Reszta zaś tego kraju, t Za- 
aławietn, Sokolcem, Kaczybejem, Zwinigrodem i 
dalszemi zamkami, pozostaje przy Wielkiem Xię-^ 
ztwie nietykana: „Nacoz te zajścia, kłótnie i nie- 
dorzeczności, przeciw innie, dodał Król ze łzami 
prawie, nad którego, kochany bracie, nie masę 
W świecie przychylniejszej ku sobie osoby!'^ W koń« 
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' ca wyrzucał mu niestosowne i sobą obejście .si^$ 
które, jprzypisawszy jego popędliwości wrodzonej 
i nierozsądkowi, oświadczył, ze za urazę starszeń- 
stwa w rodzeństwie i majestatu swego nie poczy- 
tuje, zwłaszcza, ze to się stało prosto przez pło- 
choBĆ jego, bez dorady Senatorów Litewskich. Je- 
dnakże wciągu dalszej rozmowy, ja£ na stopie pb*« 

» 

jednania się prowadzone). Król, czy przez słabość 
eharaktera, czy przez £yczliwość szczególniejszą 
ojczyźnie ^wej Litewskie], dał się nakłonić do od- 
stąpienia Podola liitwie* : 

Tu będzie miejsce opisania starań •-'*• "f***- 

^.^ - . , Starania óU* 

Polaków, o uwolnienie Krola Zinniema- uwolnienie 
nego więzienia,* o czem napomknęliśmy Ji^''^^o. Dy^ 
wyżej. Nasamprzód posłiaili posła do Pa- Forui Dra- 
pieza ,' z opisaniem niebezpieczeństwa ^^^^^go- \ 
Królewskiego, w tak zatrwaiający sposób, zeMar^ 
cin V, nie znalazł nic pilniejszego, nad wydanie 
czterecli' buli : pierwsza na imię Wielkiego Xią- 
żęcia Swidrygełły, w której, wyłożywszy wielkie 
jego obowiązki , względem tak zacnego Króla 1 
brata starszego, oraz dobroczyńcy^ przygania po- 
stępek targnienia fti^ na tiwięzicnie jego J zaleca 
pogodzenie 'się w miłości braterskiej; sam swoje 
pośrednictwo ofiaruje^ ^ końcu, w razie oporu, klą^ 
twą grozi. Druga na imię Senatu Polskiego, w kto* 

■i JD* Nat.LiuT.m. ii 
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re] uwiadamia ó staraniach swoich u Swidryget- 
ły i Cesarza Zygmunta w tyni przedmiocie poczy- 
nionych^ oraz o poleceniu legatowi swojemu, bc. 
iSąccnmi w Niemczech, popieranie, tego ; zachęca 
takoż do obmyślenia środków potrzebnych, do sku* 
tecznego Króla joswobodzeniti* Trzecia do Cesarza: 
w niej widać, ze Król Władysław był oczerniony 
przed Papieżem, o wspieranie Hussytów: lecz mir 
mo to, gorąco przemawia za nim , i ze wszelki| 
usilnością nalega, aby z nim w zgodzie pozostał. 
Czwarta na imię Króla Władysława : wyraziw- 
szy w niej zal swój ze zgonu Witolda, o czćm ode- 
brał niedawną uwiadomienie, wyjawia zadziwie- 
nie swoje i boleść po doszłcj świeżo, przez posła 
pobkił^go, wiadomości o^uw^ięzieniu Króla, opisuje 
środki, przez, siebie przedsięwzięte, w celu poda- 
* nfa pomocy potrzebnej, udziela radę zdania się na 
jego rozpoy.nanie sporów, pomięds^y braćmi, i z oj- 
cowskiem przywiązaniem pociesza (i). Tymczasem 
Jan Oleśnicki., Marszałek Koronny, na pięrwf^ą 
wieść przybył do Wilna. W te] porze były jeszcze 
rzeczy na stopie niepewHOŚci: przeto i sam Król 
wątpiąc o bezpieczeństwie osoby swojej, wziąwszy 
tysiąc rubli srebra ze skarbie Litewskiego, odpra- 
wił Marszałka do Polski z poleceniem, aby co prę- 



(i) W«żyitkie cxtery bulle d. Romais apud SancŁ. Apo- 
>tolof VI Całend. Febr Pontif. ńostri anno Xliii, druko- 
wane u Długosza p. 566*-57i. Dodatek I, 
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dzej przygotowano siłę zbrojną, mśijącą przybyd 
Vf razie potrzeby do Wilna. Na takowe zawiaiflo- 
mienie, senatorowie z całą usiinością krzątać się po- 

s 

ezęli., Naznaczyli zjazd powszechny narodu w War-^ 
eie, na dzień S. Mikołaja, 6 Grudnia. Chociaż, ja- 

- • 

' keśmy ' namieniK , zaraza śmiertelna grassowała 
w JPolsce^ nikt się nie opóźnił z przybyciem idd 
Warty, niewolnej takoż od zarazy. Na tym sejmie . 
uchwalono wysłać posłdw do Wielkiego Xiążccia . 
Swidrygełły z przełożeniem łagodnem i bez ża- 
dnych pogróżek. Posłami. byli Zbigniew Krakow- 
ski, Jan Chełmiński, Biskupi, Sędziv%'oj Ostroróg 
Poznański i Licbin JBrzeski, Wojewodowie. Mimo 
1o jednaka nakazano zbierać się w Kijanach nad 
Wieprzem rycerstwu polskiemu, aby gotowe było 

. do wystąpienia na przyszłe Trzy Króle. Międzj^ 
tem, dla młodych Króle wiców, 'Władysława i Ka- 
aimierza wyznaczono nauczycieli: Wincentego Ko- 

. ta, Kustosza Poznańskiego i Piotra Ryterskiego^ 
człowieka rycerskiego stanu^ Posłowie na Bozci 
Narodzenie przybyli do Warszawy^ zkąd 'wysłali 
osobnego posłańca, do Wielkiego Xiążęcia , pro- 
sząc o glejt na wolny przejazd do ,Wilna. Lecą 
W tymże czasie przybył goniec do. Króla zuwia- 
domieniem, ie nie ma żadnej obawy o bezpieczeń- 
stwo jego osoby i Król wkrótce powróci do Pol- 
ski. Pochwalił przytem przychylfiość narodu Kii 
sobie, staranie Senatu i dbałość o loipie synów swp-- 
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ich; uwiadotniłi ie Swidrygełło jai wie o vrsty- 
stkiem; nie ma żadnego złego z nim. porozumienia^ 
j nie widzi siebie wladnem niebezpieczeństwie: po*, 
lecd przeto rozpuścić szlachtę do domów' i samym 
wrócić do kraju. Jakoi w tej pgrze zaszły dyplo- 
matyczne układy między bracią^ na mocy których^ 
Swidrygełło pozostał. niby posiadaczem tymczaso* 
wym zamków podolskich: Kamieńca, Skały^ Smo- 
trycza i Gzerwieiii, z warunkiem dochodzenia praw 
Wielkiego Xięztwa do tej krainy, jeżeli przez U- 
kłady między pełnomocnikami obu narodów , na 
zjeździe zadeklarowanym, nie nastąpi jakie posta- 
nowienia o tern; urazy' zaśdo obywateli tamecznych 
^owziętei z przyczyny tych ziimkow przy Koronie 
utrzymania, darowane, będą. Frzedniejsi panowie 

« 

Litewscy, te przyrzeczenia^ swego Monarchy po- 
twierdzili i zaręczyli za ich dotrzymanie osobnem 
dyplomatem. Tymczasem umówili się bracia na 
zjazdzobopolny pełnomocników,podich własną obe- 
cnością traktować mających o rzeczach podolskich; 
nim iaś to nastąpi, Swidrygełło spokojnie się za- 
. chowa do czasu, nim mzpoznaiie rzeczy na sejmie 
obu narodów zostaną, bez uwłaczania przez to prą« 
wam, Jakieby mićć sądził do Podola (i). Przebawit 



»m 



(i) Że Swidry^«łtó wiedaiai Wcześnie, o usbrAjMiio ui^ 
przeciw sobie rycerttwa polskiego, chocial, jak mówiła prsj* 
csyny tejo zgadnąć nie mógł: wiemy z jego listu, pisanego do 
Wielkiego Mistrza pod datf 7 Slycainia i43i roku, w któ- 
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więc jeszcze Król w Wilnie do początku roku i43i, 
w którym czadie z oa^m dworem przybył do Pol* 
8ki. Zapusty^ z zoną pospołu^ obchodził w Sańdo- 

m 

mierzu5 dokąd był i sejm zwołany. Wtedji w sa- 
m% Niedzielę Zapustną, zdarzyło się bardzo zna* 
czne zaćmienie słońca (i). Przed wyja^^dem jednak 
z Wilna, napisał Król rozkaz do Michała Bucza- 
ckiego, dowodzącego w Kamieńcu , aby natyck* 
miast zamek z całym Podolem, oddał pod rząd Ru* 
sina Mikołaja Kniazia Baby, który z ramieniaWiel- 
kiego Xią2ęcia, z tym listem był posłany, a od bo* 
' l^u królewskiego, jechał ź Kniaziem Zaklika Tar- 



rym, donosząc o Um poruszenia w Polsce, ostrzega Krzyia* 
ków, fteby ąi^ mieli na ostróinotoi, gd'yi i Puchało, Polek, 
dowódzca Qussjt6w, w tymłe ezasie^ werbuje Judzi w Pol- 
scoy do wojska swego, Kotzebne Swidrygaił. S. 48^ — Owoi 
treić dyplomatów w mowie będących,' fak j| Kromer wy* 
pisał: lndex Archiy. GracoY. Nra 449. 445. 444» MS. fol. 
S8.— i) Boleilai Sn^idrigali dueU Litfiudnw Liiterae de 
eotwentione cum j^ladislao Hege ceiebrandar ^ et quod in- 
terim quietu9 eąse debet, — a) Swidrigali promiuiOy guod 
tfiddet . Regi et hąeredihue eius et Regno arces Kamieniec^ 
Smotrjcz, Skale^ et Caferwenif *i inter Polonoe et Lithua- 
ji^oM de eu non convenerit^ et postea ius $uuni si ndebi" 
tur proiegtłetur et repetet. Remittit etiam ofensam in-» 
coiis locórum, •— 5) Procerum Lithvańiae premiśsio pro 
Magno Duce Smdrigah, guod reddet FladUlao Regi Arces 
Podoliae:' Kamieniec y .Skała- Smotric%^ Czerweni^b eo si- 
ii iraditas, et non convenerit^ (aliter) inter eos {et Polo* 
moe) et guod remittet no^am nohilihus eitĄS loeij guodeum 
areibue iliie exehuentnt $ub 19. sigillie. Wszystkie pod 
datą r. i43o. 

(1) Długosz: p. 571—572. 
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ło z Sączokarzowic. Swidrygełło, ifradówany tą po- 
wolnością^ sypał dary hojne, tak samemu I^róiowł^ 
jako tez dworskim i otaczającym jego osobę. Tar- 
le darował sto kop szerokich groszy, summa bar- 
dzo znakomita w owym czasie. Lecz dworacy pol- 
scy, życzliwi swemu Królowi i ojczyźnie, widząo^ 
ze, jedynie przez słabość Króla Władysława, to się 
stało , czego i sam żałowałby napotem, naradzali 
się nad środkiem dowcipnego znikczemniehia roz- 
kazu> do Buczackiego napisanego. Jedni chcieli, aby 
pieczęć królewską nadpsuć ^ w ten sposób, ze je j 

* autentyczność zobojętniona, mogłaby w Buczackim 
podejrzenie sprawić i przeciągnąć wykonanie roz- 
kazu do czasu, k^edy Król w Polsce, otoczany ra* 

' dą senatorów, inączejby mógł bydź poinformowa- 
ny. Lecz Andrzej Tęcżyjiski i Mikołaj Drzewicki, 
pieczętnik Krplewski, młodzianie bardzo, rozsądni, 
chwycili się następnego fortelu. Napisali do Bu-, 
pzackiegp krótki li$t z oznajmieniem: „Ze, chociaż 
fS^rpl posyła Tarłę z rozkazem oddania Kamieńca 
>v ręce Litwinów, czyjii to jednak nie z dobrej chęci, 
gdyż jest w obawie bydź uwięzionym, przez popę- 
dliwego Swidrygelłę 5 aby więc uniknąć wyraźnej 
szkody, Koronie Polskiej przez to przyczynić się 
mogącej, nie należy trzymać się rozkfizu, lecz, dla 
fiobra ojczyzny, uwięzić Tarła 1 j^niazia Babę, a 
samemu mieć się na ostrożności/^ Bilecik ten, zwi- 
nąwszy w trąbkę > obleli woskiem, iak świeczkę 
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cerkiewną, przyrządzili z obu końoow knot do za- 
palenia, i wręczyli pachołkowi Tarły, dawszy ro u 
małą nadgrodę pieniężną, z lem poleceniem, aby^ 
nikomu niemówiąc^ oddał tę świeczkę do rąk Sta^ 
roście Kamienieckiemu , skoi^o tylko przybędzie 
na miejsce i powiedział te słowa: — » Gdyby się 
Waszmoś<:i i przełożonym zsdarzyła potrzeba eze- 
go szukać 9 a zabłądzić nie chcielibyście , uźyjtie 
światła tej świecy (j).*' Służący z religijną pobo- 
żnością spełnił polecenie. Buczacki z wyrazów al- 
legorycznyeh jego powieści > do[nyś)ił się o taje^ . 
mnem znaczeniu świeczki^ rożłamat ją, i wypeł- 
nił radę, w bileciku ^Kawartą; zakuł w kajdany 
Babę z T^rłą i osadził w więzieniu* 

• 1682. 

Na sejmie Sandomierskim były roz- ^ '^^i. 

Sejm w San' 

wazane zblizka rzeczy, tyczące się wy- domierzu. 
padkow świeżo zaszłych w Litwie. Od- 
dano ca^eść pamięci Witolda, dziękowano Królowie 
za utrzymanie prawKorony do Wielkiego Xicztwa. 
Co do Swidrygełły^ Polacy niezmiernie pokazali 
się obruszonymi przeciw niemu, api chcieli uspra- 
wiedliwień, przez Króla przekładanych przyjńio- 



(y) Wedhijg dawnego swyczaju, iwićcy posyłały tic na 
ofiarę do kuściołow i obrazuw, po doiuowyob oratoryach 
przechowywanych. Byiu więc rzeczą, 2adue|^o podejrztuia 
2iiewzbudz«|ąc^i pra^eiłaaie Ukią; ofiary, 
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wać, odsyłając to na rachuneh; dobroci serca brat 
terskie^o; ogólne^ było zdanie, ze ebior tego Xią- 
£ęcia nie był trafny, niekor:&ystny dią obu naro- 
dów i bodaj nie zgubny^ wyraźnie, nawet znać da- 
wanOy ie przyjęliby to z największą radością, kie-> 
dyby Król pozwolił nie zatwierdzić tego obioru* 
Lecz Władysław ze wszelką usilnością starał ^ię 
za niegodnym, bratem swoim: rozwalano długo i 
naradzand się nad środkiem pogodzenia woli kró- 
lewskiej, z dobrem narodów. Gdy w tym samym 
czasie nadbiegł goniec z Podoła z doniesieniem} 
ie stronnicy Swidrygełłowi, zebrawszy lud zbc^oj-* 
•ny i Tatarów, obiegli byli zamek ISmotrycz , gdy 
się im podrywem zdubyd'>< nie udało* Lecz woj-* 
sko Królewskie przybyło na odsiecz, poraziło na 
głowę oblega jącycb i zamek oswobodziło. Toby- 
ła pierwsza zapczepka niepdzmyślna i pierwszy krok 
do upadku Swtdrygełły. Sejm nic nie pp«>tanowił 
wzglądem niego, zostawując naw£t na wolę Kró- 
lowi ogłosić go buntownikiem i nieprzyjacielem 
ojczyzny. 

'- 1685. 
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R- i43i. Wszelako powolny Władysław, nie 
drygełiy^ cl^óiał obwiniać brata, spodziewając się 
' zapewna łagodnością, do rozpoznania 

rzeca^y i ^łasiiych korzyści go doprowadzić. Użył 
f taran, widae skutecznych, ponieważ Swidrygełło 
przystąpił do nowych umowy dyplomatami stwier* 
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dsonych. Nasamprzód on, wespół z Senatem Łitew* 
skina, zawarł z Królem mnowę , pod tytułem- po* . 



Stanowienia traktowania o pokój. Przyrzekł nie 
naprowadzać Tatarów; odbydż zjazd spoiny mię- 
dzy Rommissarzami j z obastron wyznaczonymi, ' 
aa który i pełnomocnicy Krzyżaków Pruskich i 
. Inflantskich, oraz Wojewody Multańśkiego zapro* 
szeni. będą. Otrzymawszy przyrzeczenie posiadania 
prawem feudalnćm Podola, obowiązał się nie sprzy- 
jać różno wiercom greckim, starostwa zamkowe Po** 
' * Iakai]|i osadzić, jeżeliby zaś Spy tek» Wojewoda Kra- 
kowski, od Tatarów z niewoli powrócił, ^4^m go 
bydż jeszcze mniemano, w takim razie Pędole od-* 
da Królowi , dla zwrotu tan^temu, józeU summc 
. zastawna ^wrócićby żądał. . Wyznaczył pełnomo^* 
- cnikami Gasztolda i Rnmbowda , do traktowania ' 
za siebie , którzy ze swojej strony opisali się sta- 
wić się w Krakowie z osobami, do spraw tych. po- . 
trzebnemi, na zawołanie Królewskie/ Widać, ze 
rzeczy, tą ostatnią drogą traktowane, koniec wzię- 
ły, ponieważ Senatorowie Litewscy, wydanym dy- 
plomatom obowiązali się Królowi, niejakieś osoby 
uwięzione, zapewna przez popędliwegó Swidrygeł- 
ły' na Podolu pochwy tanę, wypuścić na wolność,^ 
pod zaręką tvypłacenia dwóch tysięcy grzywien i stu 
grzywien za każdego więźnia (i-). To zdawało się 



(i) i) Scleslai Swidrigali DucU ei Proeerum LithkiĄ^ 
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rzeczy znowu doppra^ądku i spokojnoaci przypro-* 
>vadzać, lecz nadaremnie, Swidrygełło bowiem ju2 
postanowił, nie spełniać żadnych zobowiązań wzglę- 
dem Króla, miotany niespokojnością charakteru i 
poduszczeniami, Krzyżaków, chcąc nanieść klęski 
Polakom , a szczególnie Województwa Ruskiego 
-obywatelom, którzy podsyłali rycerstwa swojego 
część Podolanom^ wybijającym się zpodjego wła« 
dzy^ nad. Królem zaś samy m, chcąc mściwości swej 
domiar okazać, Jakoby za podstępne zatrzymanie 
Podola, którego Polacyj^ w żaden sposób wydać mu 
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norum induciaś cum FJadislao Regę. Constitutie łractc^ 
ius <fe Pace, Promis&io de non inducendo TartcLris ae dę 
conventu communi Commissariorum celehrando, Comprc 
henduniur aułęn% ab ipso in partis PruBsiae et Livcniae 
Magmri fit Ptiiatinuą Moldaviae, In Csarthryska suh 5^ 
iigillis, — a) Idem Swidrigal promittit ee in Regę et Re- 
gno etatutum esse pro acoepta infeudumPodoliaet quod 
Schismąticu non favehitf ac tantum Palonis curces com^ 
mendahit; et si S pitko Palatinue Crtxcoviae post liminio 
^ Scyihia redic^ity quod Regi Podoliam reddet, 5) Eius* 

. dem Swidrigaii literae. cauiionis fide/uitoriae pro Ga*' 
stcido et Rumpoldo. — 4) Bumpoldi etCiastoldi cumaliis 
obsidihus promissio , quod sistent se Cracoviae ad persti^ 
tutum tempus. 5) Ouces ,. Prooeree Liihuani promitłunt 
sistere quosdam capiivos suh fide dimissos^ aut duo mii* 

' lia marcarum et próąuoiibet centuni marcarum solvere 
eub 9 sigUlis. Wssystkie poci dat.') roku i4Si. -^ Gromeri 
Iiidex Arclą. Craooy. Kr. 445. 446. 447. 448. 4^9. BIS. fol. 
3o et verso — Z t«go jeAzcze pokazuje się, i,t Wojewoda Kra- 
kowski 6pyt«k, niiany był z razu nie za poległego na placu 
w bitwie ^ad Worskłą w roku 1699 fcaszłej, jakeśmy donie- 
,i\\ podług źrudtił dziejopisarskich, lecz- za wziętego w |iic* 
wu)^ przezi Tatarów i uprowadzonego do Hordy. 
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nie chcieli, uzbroił kupy Wołyńskich kozaków, ze 
Zbaraia, Oleszka i Krzemieńca , którym polecił 
w granicach polskich wojować : one rozpostarły 
zagony swoje około Trembowli^nęwet aź pod Lwów, 
zwyczajem tatarskim zabiegły. Król natychmiast 
posłał rozkazanie do Wielkiego Xią£ęcia i Senatu 
Litewskiego, aby niezwłocznie zaprzestano wszela- 
kich zaczepek i zamachów na Królestwo Polskie- 
grożąc niełaską swoją. Ustały wprawdzie najazdy, 
bardziej przez pilność szlachty Czerwonoruskiej, 
piieli z usłuchania rozkazu królewskiego, na który 
nawet odpisu nie dał Swidrygełło.' To sprawiłoj £e 
Król więcej skłaniać się począł do ubolewań ra^ * 
dy swojej, nad nieszczęśliwym obiorcm Wielkie* 

go Xiązęcia, jakoż i sam juz poniekąd żałować te^- 

» ' ' ' 

go miał powody, co zrobił przez powohiość, mdr** 

twiąc się nad niewdzięcznością brataj leez rzeczy 
juz za daleko zaszły^ cofnąć je nie było łatwo. Skar- 
by Witolda w ręku rozrzutnego Swidrygełły, które 
mu Król niebacznie zostawił, zrobiły go silnym 
i mnogiem stronnictwem otoczonym, zwłaszcza 
Rusinów miał prawie wszystkich za sobą, którzy, 
dla różności wya^nania, nie miieli"^ tych prerogatyw 
sobie od Króla przyznanych , jakie szlachta kato- 
licka otrzymała; lecz i ta ostatnia,* oglądając się na 
hojność nowego pana , trzymała się jego strony. 
Nie można więc było, bez oporu poprawić rzeczy 
i iiieią^nego* ukrócić kryvi przelewu. Król chciąt 
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od* srodkęw łagodnych rozpocząć. Wyprawieni 
przeto posłowie do Swidrygełły, ci sami, których 
niedawno wymieniliśmy. Rzecaszła na probf za- 
pewna^ jaby rozpoznać , jak oh' jest mocnym i lak 
postąpi z interessami swemi względem Polski. Źą« 
dano nasamprzód, aby zamek Łucki i część połu- 
dniową Wołynia, odstąpił Koronie Polskiej, jaka 
zdawna dd niej należeć powinna ; poprzestał ku- 
sić się o zamki podolskie; nie czynić ^saczepek w gra- 
nicach Krfylestw/t, obowiązat ^się dyplomatom 5 a 
wtedy Król z sejmem polskim utwierdzi go przy 
dostojności Wiełko-Xiąźęcej, na tych warunkach, 
- jakich połączenie obu narodów nierozerwane wy- 
maga. Samemu zaś wyznaczono trzy termina: Ś. Je- 
rzy, Wniebowstąpienie Pańskie i Zielone Świątki, 
na jednym z nich , podług swego upodobania, po- 
winien osobiście stawić się w Krakowie dla po- 
twierdzania zobowiązań, odstąpień, załatwienia nie- 
dogodności między obi)dwoma państwami zachodzić 
mogących i przyjęcia inwestytury na Wielkie Xię- 
ztwo Litewskie i Ruskie^ przez naród Polski u* 
chwalonej i zatwierdzonej* Posłowie oświadczyli 
w końcu, ze takowe postanowienie zaszło na wy- 
raźne wdanie się Królewskie, raz dla tego, ze jako 
brat, chce bydź dla brata najiyczliwszym,- drugi 
raz, aby zapobiedz wojnie, domowej, potrzecie, do- 
dali posłowie :*-- „Król Jego Mość, użył tej powol- 
ności, w celu przyprowadzenia młodszego brata do 
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rocsądnej raz^i^agi.'' ]Lieoz Swidrygełło,-zarozamiały 
i nauczony od nieprzyjaciół , dat im krótką odpo« 
wiedź:-^^ ,yAni Łucka nie ustąpię, ani Podola ode* 
))rać nie zaniecham. Inwestytury waszej nie potrze-* 
ki)^: ponieważ z prawa następstwa dziedzicznegOi 
trzymamWielkie Xięztwo Litewskie, nie zaś z czy- 
je) bądź łaski.'' W ostatku przyrzekł dadź odpo- 
wiedza zebranemu sejmowi, przez udzielnych po- 

słów swoich (i).^ Tak więc, nieunoszony w zapa<* 

'# 

miętanin Swidrygęłło, przekonał i Króla i Radę 
jego , Łe się z nim bęz gwałtownych środkow.nie 
obejdzie. 



ROZDZIAŁ n. 

Wojna domowa. 



, 1684. 

Ze znajomych dotąd rysów chara- ^' **5»- 
kleru Swidrygełły, któreśmy w ciągu niapoiityo^ 
pisma niniejszego skreślili, przekonywa- ^- 
mysie o jego szczególnej słabości dlaKrzySakóW: 
niepojętym sposobem, jakby przykutym będąo do 



(t) OługosB p. iii* 
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ich interesu, na żadne złudzenia^ napadnę [iogar-^ 
deań sobą oznaki , nawet do szyderstwa zbliżone 
poniewieranie, z ich stronyokazane, nie mając wzglę-^ 
du i jakby nie widząc nic przed sobą, prócz ocho* 
ty słuSenia Zakonowi we wszystkiem^ szedł pro- 
sto przeciw zgubnej toni swojej, która go w koiA** 
CU . pogrążyła, a Zakon ani ^cnaku lilosci nie pa- 
kazał {i). Obaczniyz kelej tycli postępków nieroz- 
sądnego Xią£ęcia. Posiedzieliśmy ' ju£ wyże), ze 
Krzyżacy na samym wstępie panowania Swidry- 
gełły^ za pośrednictwem Cesarza Zygmunta, za* 
-wiązali z nim stosunki, przeciw Polsce wymierzo- 

■ 

ne: gdyS^ani słyszeć nie chcieli o zadnem z nią przy- 
mierzu, odrębnie od Litwy, albo przeciw Litwie 
zawarć się mającem. Wymawiał się wprawdzie 
Wielki Mistrz, przed posłami od Senatu Polskie-^ 
go wysłanymi (§ 1679) różnych pozorów ubarwie- 
niem 3 lecz dość było dla Polaków skazówki, ze- 
by zgadnąć nie mieli całej rzeczy obrotów, a£ do 
gabinetu Cesarza sięgających. Przeto i Król pa- 
.trzał obojętnem okiem, na zbliżenie się Zygmun- 



(1) Jak KrtyitLcy umieli durzyć Swidrygełłę, dowodenr 
jest list W. Mistrza do Swidrj^gełłjr d. Marienb. am Tage 
Egidii (1 Września) i4a6. Napierski Iodex corp. hisi. dipl. 
T. I. Nr. i9^»5.Tain powiedziano, ie itojskft zakonne qa trzech 
miejacach wpadły do Polski, Zakon zc^ nigdy go nie opuście 
ani od interesów jego uic odstijpi i t. d. Ani słowa praw- 
dy %v tych powieściach niebyło, jakcj^my nas wojem miel- 
feu widzieli# 
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ta Korybutta zUassytami do jgranic Pruskich, przez 
ziemię Dobrzyńską, gdy w.tymie czasie Puchała, 
ze swoim Hussytów oddziałem, zbliżał się do Bro* 
doicy. Wielki Mistrz, zatrwożony, słał trzy razy 
Kommandorów, w poselstwie do Cesarza i Króla 
Polskiego; lecz ich nie wpuszczono dogranie pol- 
skich. Posłał na ostatku Kommandorów zBalgi.i 
Ragnity do Swidrygełły, celem zawarcia związku, 
przeciw wojnie, grożącej Prussom^ lecz Wielki 
Xiąze, sam uprzedził swojem poselstwem, wysła* 
nem z punktami preliminarnei^i, do zawrzeć się 
mającego z Zakonem przymierza. Żebyizaś prędzej 
i skuteczniej to do skutku doprowadzić, przekła- 
dał zjazd osobisty (i}. Cesarz albowiem nalegał 
na obie strony, o przyśpieszenie tego aktu (s). Je- 
dnakże rządząc się umiarkowaniem Król Włady- 
sław, wstrzymał samą mocą rady swojej Hussy-* 
tów, kroki dalsze przeciw Prussom; złożył na^vet 
niechęci własne przeciw Zakonowi; owszem chciał 
się porozumieć przyjacielsko: gdy£ wzywał do sie- 
bie Kommandorów z Gdańska i z Torunia , któ- 
rzy uprzednio wpuszczeni do Polski nie byli. Za- 
pewna chciał przez to Król oświecić \^ Krzyża- 
ków i Swidrygełłę, zabierających się do niepotrze-* 



(i) Punkta preliminarne, przyjęte przez W. Mistrza d 
Manenb. Freit. aach KrisuŁz £rftnd. i43i. Szufl. XXir. &2. 

(9) List Cesarza do W. Mistrza d. Murnberg Dieast. naeii 
&. Georfii Tag ł43i. Szufl. IV. 6o. 
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bnych stosunków między sobą. Ale rzeczy juz za^ 
fizły^ zadalekd u nich. Swidrygełło, niepodpisaw- 
8zy jeszcze przymierza, był juz sprzymicrzeńcęm 
Zakonu; htfdtó obowiązywał się na pierwsze zawo- 
łanie, przystawić Tatarów ogromne wojskowi Krzy- 
łaćy wierzyli, czy nie wierzyli temu, przeciec mu 
tysiączne dziękczynienia i pochwały przesyłali. Nad- 
to połączył się z Władysławem, Xiązęciem Ma- 
zowieckim, siostrzanęm^swoim, w celu wzajemnej 
pomocy, przeciw kazdćmu nieprzyjacielowi , kto- 
remu odstąpił zabory, przez poprzednika swego na 
Podlasiu poczynionie (i). Dalecy więc Krzyżacy od 
zbliżenia się z Królem, ^oro ^dzieli odkłoniony 
zamach Hussy tów na swoje kraje , tając przedu* 

' mównych zawarcie punktów zWielkim'Xią£ęćiem| 
usłonili się od wszelkich narad i stosunków, ';c Pol- 

fikiin gabinetem, grżecznemi pozorami i odkłada- 
niem do następnego czasu. * ^ ' ' 

1685. 

Jt. i45i. Tak więc nie pozostawało Królowi 

nia do wojny. ^^^ F* więccj , nad zebranie wojska i 
. . • przygotowanie się do wojny,, przeciw 
ojczyźnie własnej^ smutno to było dla dobrego ser- 
ca Władysława, który się mógł bardzo łatwo prze- 



(i) List w, Xiccia do W. Mistrza d. Garthen ia vigil. 
Asceńsion i45i, Szufl. XVII. 4o. Drugi d. Kriczów Son- 
»ab. TorPrm£St.ii5i.yo]gt: B. YU, S. 565—566. 



i ' 
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/konać, ie przez tę samę dobroć, stał się przyczyn 
ną złego , jui oddawna niewidzianego . na ziemi 
ojczyste). Zaprzątnionego Króla przygotowaniami 
do yeojny, znaleźli posłowie Litewscy: Xiąze Ba* 
żyli Dołho}^czyIi Krasnoj-Wasilko przezwany, Sta- 
rosta Wileński, Kiezgajłło, Chodźko i Sudymund, 
przynosząc następne przełożenie w odpowiedzi, 
na ostatnie poselstwo Królewskie--*^ „Wielki Xi)- 
ie nie mozę pod żadnym wzglęt^em oddaĆ Łucka 
Koronie Polskiej, «ni Podola. Owszem uprasza naj- 
mocnie] lc DSlatnią prBwincyą powrócić Litwie* 
Go gdy nastąpi, zjazdu z Królem nie unika. W prze* 
tciwnym zaś raifcie , żadne przyjacielskie układy 
miejsca mieć nie będą , poąiewąz główna rzecz 
nie byłaby rozwriązaną , o którą na tym zjeździe 
mówić przyszłoby; ,ztąd .pró^.fie i daremne trudy 
i nakłady na zjazd byłyby podejmowane.'' lednak- 
ze Król postanowił, zjazd nieodmiennie odprawić, 
we dwa tygodnie po Zielonych Świątkach. Wiel- 
ki Xiąze zgodził się na to , lecz odło£ył termin 
do Maryl Magdaleny. W tej samej pof ze pokazał 
się w Bieczu, Krzyżak, Ludwik Lansse, w cha. 
rakterse posła, który oflarował wstawienie się Za- 
Jionu u Wielkiego Xiąięcia za pokojem, jeżeliby 
Król chciał mu postą{)ić jego słuszne żądania. Któi 
nie pozna z tych wypadków obawę i Swidrygełły 
i Krzyżaków? Pierwszy przewleczone wysłanie 
posłów, uskutecznia nadspodziewanie, drudzy wy« 

Dt, Nar. Lit, T. Ftt. 5 
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9yłd)ą t dziwnćm przełożeniem posła. Rzecz szła 
przeto prosto o dowiedzenie się zblizka; o istocie 
zamiaru Królewskiego i przez urzędowych szpie- 
gów, zbadanie sił wojska zbierającego si^ (i). 

1686. 

R. i45i. Wraz po zaszłej śmierci Witolda, nie- 
^ tarami, jakis dowódzća hordy Tatarów, na"zy- 
""■""■"""■^ wający się Aidar, wpadł do Rusi Litew- 
skiej, i wiele szkody poczynił) chciał dobydź 
Mśzczeńsk, do którego trzy tygodnie szturmował 
na próźno) w końcu, wyzwawszy do rozmówienia 
się walecznego dowódzcę twierdzy, Grzegorza Pro- 
tassowa, uwięził go zdradziecko. Lecz miasto w za- 
dei^ sposób poddać się nie chciało ; pustoszył prze- 
to wsie, az o mil piętnaście od Kijowa (a). To by- 
ło pierwsze a;a nowego rządu, bezkarne napadnie- 
nie Tatarów, na państwo Litewskie. Albowiem 
Swidrygełło, juz nie był w stanie posłania nawet 
odsieczy Mszczeńsku; gdyby zas to było za Wi- 
tolda, znaleźliby Aidara w jego własnym ułusie, 
i taroby ukarali. Ograniczył się nowy. Wielki Xią- 
£e, na traktowaniu przyjacielskiem i posłaniu po- 
słów do Hordy, nie wiepoy dokładnie jakiej, mc- 



(i).Dłn^on: p 58o. List W/Xiccia do Marszał. Zakonu 
d« ^o woj; r odek i>onnta| vor Philipi nnd Jacobi (99 Kwiei.) 

n5i SEiifi. xyii. 39. 

(a) ŁatopUiec Daniłowicsa str. aSo— 95i. 
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ie Nogajskiej, gdji Kipczącka b^ła w wielkidm 
wówczas poniżeniu; posłowie^ podług' awyczaju 
tamtoczesnego, musieli zło£y<« dar^ nie małej ceny; 
prosili o uwolnienie jeńców, przez Aidara iiabra- 
nych, i odnowienia stosunków przyjacielskich; ja- 
koi oni powrócili z Hordy w Maju roku i43i, 
przywożąc zgodzenie się na wszystko; jeńcy po wró- 
ceni, stosunki przyjacielskie zapewnione, podług 
których, sam Han obiecał, w razie potrzeby^ wy- 
ciągnąć na pomoc Litwie, z całóm wojskiem swo- 
jóm. Lecz to była grzeczność tylko, jak następne 
wypadki pokazują, gd'y£ chytry Tatar, mocnemu 
tylko dochowywał obietnice swoje, któryby ich 
niedotrzymanie mógł ukarać , a zaś przymierze, 
podarkami wyjednane, z władzcą niestrasznym dla 
siebie, miał zawsze za igraszkę czasu. 

, 1687. 

W ciągu opowiadań historyczny/;^, U. i45i. 
nic należy niczego ukrywać, choćby tp iuj^f^ 
farbę bajecznoici miało; lecz pod wła- 
ściwćm każde] rzeczy znaczeniem, opowiadać mil- 
si dziejopis, kreilący szczegółowy rys historyi na- 
rodu; czytelnik i historyk następny po nas, osadzą 
sami, ocenią i znajdą zapewna wtem wszystkićm 
poiytek dla sjebie. Powiadano, ze Król znosił się 
sekretnie z Krzyżakami, przeciw Polsce, a na ten 
koniec dawał posłuchanie Kommandorowi Toruń- 



5* 
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skjetnu w fiieczu , przy jednym tylko tłómaczui 
miernie język niemiecki umiejącym. Rzecz'8ię to-^ 
czyta o lo, aby Krzyżacy wszelkiemi siłami wspie- 
rali interes Wielkiego Xiązęcia przeciw Polsce, 
chociażby przyjśdź miało do wojny. Następnie ja^ 
ko by z tem samem przełożeniem^ posyłał Król do 
Malboyga Andrzeja z Lubina i Stefana Chybskie- 
go, Kanonika • Poznańskiego. To wszystko Paweł 
Aussdorf, po śmierci Królewskiej , miał objawić 
Polskim Senatorom. Albo ten Paweł Russdorf, 
miał interes spotwarzyć zmarłego Króla Włady^ 
sława, albii dziejopisowie, oszczerczem piórem to 
nakreślili*. Długosz to ostatnie zdanie, wyraźnie u- 
sprawiedliwił (i). Gdzież bowiem zdrada na tronie 
widziana była? Czyliźby Władysław, bez pomocy 
Krzyżaków, nie mógł zrobić odstąpień Litwie^ gdy- 
by chciał szczerze, od samego początku? Któż może 
bydż sam sobie zunftysłil wrogiem? Dajmy, że sekre- 
tne poselstwo miejsce miałój w skutek sekretnego 
posłuchania, danego Kommandorowi Toruńskiemu 
w Bieczu ; czyliżby to koniecznie ściągało się do 
intrygi, przeciw koronie knowanej, przez Króla, 
przeciw koronie na swych skroniach noszone}? 
Owszem wiemy ze źródeł dyplomiitycznych , że 



(i) Długosz: 1. e. On nie zawsze przyjazny domowi Ja* 
gellońskieniUy w tem miejscu, przez sarnę miłoai^ prawd/ 
to uczynił, uczynił więc sprawiedliwie. 



' I 
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W tej samej porze , J&rólowa Zofia , wszystkiemi 
aposobami starała się odciągnąć Krzyżaków^ od 
związku ze Swidrygełł^, czyli robiła starania, aby 
Wielki Afistrz go nakłonił do nie wszczynania woj- 
ny z Polską I którą przea( upór swój niezawodnie 
roznieci (i)« ' 

1688, 

I 

Nie te były zamiary Krzyżaków; oni ^* >*5»- 
chcieli krwi, którąby, na ich pociechę, tfirzyzakamL 
dwa zbratane narody, przelewały mię- 
dzy sobą: nic bowiem nie upoważnia do nsprawie« 
dliwienia Wielkiego Mistrza, który sam jeden był 
w stanie wstrzymać Swidrygełłę ) w jego dumnych 
zamysłach; nie można przeto nie potępiać polityki 
i dróg jej prowadzenia, do rozerwania jedności Li^ 
twy z Polską, polityki od .półwieku najgnuśniej- 
szemi i najkrzywszemf- obrotami zhańbionej; Daj- 
my, ze była obawa upadku posiadłości zakonnych 
w Priissąch i Inflanciech, alei powód ku temu liie 
z woli narodów sąsiednich, ani z ich żądzy za- 
borów, powstał; sami Ktzy&acy nic chciel^ nigdy 
bydź dobrymi sąsiadami nikomu;, sami więc prze* 
xiw sobie ipocarstwą rozjątrzali ^ sami nagroma- 
^dzili nad głowę swoje chmury, z których mógł 
^ypaśdź piorpn^ na zdruzgotanie ich bytu. Szczę- 



(0 KoUcbue Swidf igall S. 5o^ podług ćrćdeł aichiwąl' 
Byciu 
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sliwt, ie Witold nie chciał ich upad k'i>, całkowita 
go i ilekroć widział nad prze paici% zguby, wsirzy- 
B[iywał rękę , mającą zadać ^^słatnie polrącenie. 
. pTzyczjna tego zlitowania zgłębić się nie daje na-, 
leiycie; wyłożymy przeto obszerniej tę rzecz, ras 
juz przez nas powiedzianą , jaka wa£ny artykuł 
dziejów naszych. Podług porównań wśzystkicłi 
okoliczności, miał ten Mocarz jakieś uprzedze- 
nie religijne, które go wstrzymało w gruncie su* 
mienia, od przyłozei.ia się do upadku Zakonu, kt4- 

rego znał majestatyczną wielkość i iwiętość po- 

'' * ' . • « • 

wołania ; którego blaskowi napatrzył się, za dm 

)^eszcze świetnej wielkości i byt i tajemnicami je- 

go., ze młodu oswojony. Ci^ c'e powiedzieli, ze dla 

tego mena£ował Krzyżaków, aby u nich miał schro- 

nienie, )ak ddwniej gotowe, przed prześladowaniem 

brata, daleko z prawdą się rozminęli: gdyż od roku 

^- i4oo, Witold, był juz na takiej stopie potęgi, ie 

V 

nie miał przyczyny myśleć a emigracyi da Krzy- 
Saków, choćby nie tylko Polska , ale i z nią Ce* 
aarz , z całą imperyą do walki z nim wystąpili. 
Jednakie ze śmiercią Witolda, była obawa u Krzy- 
iaków, nie mała zwłaszcza, kiedyby wierzyć da- 
niesfeniomSwidrygełły, £e jakoby Król Władysław^ 
zamierzał ich z Pruss wypędzić. Zapobieganiu więc 
temu, przypisaćby należało te kręte drogi, między 
Królem a Swidrygełłą, przez Zakon obrane ; gdy^^ 
byśmy nie wiedzieli, należycie, ile Krzyżakom by^ 



I 
\ 
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ły snajome charaktery obu kracie jeden pełen do- 
brotliwości i krzepki na tronie, drugi płochy, d^* 
kich obyczajów, i ledwo jedną nogą.stojący na swo- 
im. Zapewnaby w takich okolicznościach^ prawy 
człowiek i zakonnika udałby się do pokory i lito- 
ści potężnego sąsiada i przez swojej życzliwości o- 
kazanie, zjednałby dla siebie wszystko, co pragnął. 
Z^akonowi czegoś więcej się chciało, on mógł prze- 
widywać , Łe Swidrygełło upadnie wcale nieza- 
długo, ale w tym upadku, obojętnym dla niego, jak 
to następność pokazała ,x szukał swojego obłowu 
i swoich nadziei, do osiągnienia zcJobyczy na Zmój- 
dzi. G^y więc okolicznoici napięte przez Krzyża- 
ków, zbli£ały chwilę wybuchnienia wojny, mię- 
dzy Litwą /i Polską, Wielki Xiąze nalegał na 
Wielkiego Mistrza , o przybliżenie czasu zawarcia 
przymierza} w tym więc zamiarze, umówiony zo- 
stał dzień i5 Czerwca, na zjazd do Ghrystomem- 
la, nad Niemnem , na który nie mogąc przybydź 
Swidrygełło , odłożył do piątku przed Ś. Janiom 
Chrzcicieleiti (i). W skutek czego, przybył wcze- 
śnie na miejsce Marszałek Zakonny i uwiadomił 
Wielkiego X]ązęcia, ze Wielki Mistrz płynie 
z HafTu Nienmetn; wysłał przeto na >ego spotka- 
nie starostów: Ostyka i Giedygolda (9). Przybył 

(1) List W. Xiccia do-W. Mistrza d. Kauen sm iS Ja- 
Hkj i45i Kotzebue Switrigail S. 66. 

(9) Łiat W, Xitoia do W. MisUsa d. WUaa aa Jusy 
ii5i ibidgn* 
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na zjazd takoż i Mistrz Inf lantski Rutenberg, oraz 
bardzo znstczna liczba przełażonych , wysokiego 
stopnia. Przymierze zawartem zostało ig Gzer- 
lYca^ w treści na*stępnej^-—,, Jeżeliby która strona 
z umawiających sic^ to>est: Wielki Xiąze lifb Za- 
IsMUj. została wojną zagrożona, przez kogobądźkol- 
wiek, Wtakowym razie druga strona obowiązana 
jest z całą siłą, albo w takiej liczbie wojska^ ja-» 
kiej zaczepiona strona potrzebować będzie , po« 
ipieszyd niezwłocznie na pamoc. Jeżeliby która 
strona^ z przyczyn słusznych, toma chciała wojnę 
rozpocząć^ to się stać powinno^ za wolią i radą dru- 
giej strony. Zdobycia na ziemi nieprzyjacielskiej, 
w kra/ach, miastach, zamkach i t. d., należeć bę- . 
dą do równego' podziału.. Granice między Litwą 
a l^russńmi pozostaną , jakie były za panowania 
Witolda^ Wszelkie nieporozumienia poprzyjacicl- 
sku załatwiane będą. Żadna strona z nikioi ustroń- * 
^nym *nie moie ^ aui stosunków^ ani umów zawie- 
rać, bez włączenia drugiej. To przymierze ndstęp-^ 
cy. Wielkiego Xią£ęcia, lub Wielkiego Mistrza, 
obowiązani będą wiećznemi czasy potwierdzać i do-^ 
chowywaó w zupełnej całości (i).?' Postrzegają 
dziejopisowie , ze w całym tym traktacie, zumy-^ 






(i) Przymierze d. Kirsmemel Dienst. vor Jotiannis Bapt. 
(19 Czerwca) a43k Drukowane u Ko tzeLue li. Ul, S. i68^ 
47 u Dodatek U. ' , 
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słu Króla Polskiego, ani jednem ałowem nie spo< 
mniano (2]. 

1689. 

Uczyniwszy taki związek, zdawało ^ »45i. - 

... o '• 1 * 1. 1. ' • • Postrach wo* 

8ic niebacznemu owidrygeriowi, ze się jenny. 
juz zapewni od Polaków najbezpiecz* ^ 

niej, którzy, ustraszeni , nie będ^ śmieli brać się 
do or^za, i poi:zyniune zamachy zaniechać muszą» 
Gdy więc przybył zChrystomemla do Wilna, spó* 
ko{ny zupełnie, oddał się cały zwykłym uciechom, 
biesiadom i opilstwu.- Wśród tych zabaw, nadje* 
chał Sekretarz Królewski, Jan Lutko z Brzezia, 
w charakterze nadzwyczajnego posła. Ten prze- 
kładał Wielkiemu Xiaźęoiu słowa Króla upomt-« 
nalne ; ze się wiąże niebacznie z nieprzyjaciółmi 
ojczyzny, zapomniawszy na związek krwi i jedność 
narodów, zapomniawszy na prawa,* jakie Król ma 
do Litwy, jeszcze przez zgromadzony naród Pol- 
ski, na sejmie niepowierzonej prawnie jego wła- 
daniu; a zatem wszelkie przymierze z obcem pań- 

fl 

stweoi, jest dziełem nieprawem, naganńóm i ostać 
się nie mogącem. Swidrygełło na mowę posła Kró- 
lewskiego, tak się obruszył, £e, zapofnniawszy i 
swojej godności i prawa narodów, uderzył go w po- 
liczek i kazał wrzucić do więzienia (a). Po takim 



Tl) Voigt: S. 567. 

(a) Długosz: p. 58i« U niego d^wa raay ta rzecz połołona 
przes omyłka przepisy wacza, Yoigt: S. 568« « 
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postępku, cóz pozostawało Królowi nad wojnę? Ja- 
koż, niebawnie nadeszła do Wi}na wiadomość, &e 
Polacy we trzech kolumnach zbli£ają się ku Bu- 
gowi , • a przodowe ich' czaty, juz się na prawym 
brzegu tej rz.eki ukazały. Napadł strach na Wiel- 
kiego Xiązęcia, sam nie wiedział co poczuć: kazał 
wołać po całym kraju na trwogę, posyłał gońców, 
jednego za drugim, to do Pruss, to do Inflant, wzyr 
wając spiesznego ratunku; prosił Wielkiego Mi- 
strza, aby. z całą potęg) Zakonu, wkro^czył do Pol* 
śki (i)* Zbierał swoje wojsko Świdry gełło czas nie- 
jaki i nie przestawał nalegać, aby Krzyiacy wycią- 
gnęli w pole: gdyż Król ju£ stoi nad Bugiem; je- 
żeliby zas zawrócił się przez Mazowsze do Pruss, 
jak są powody do wnoszenia, wtedy wojsko Litew- 
skie wkroczy do Polski (;a), 

1690. ^ 

JŁ. i43i. Boleścią najżywszą został przejęty 

^^^' ' Król Władysław, gdy się dowiedział o 

nieludzkiem obejściu się z posłem swoim. Juz więe 



(O Liftt W. X;ęcitf do Wiel. Mistrsa d. Wilna MonUg 
nacŁ Johanni (a)5 Caer^ca) i45i. Stufl XVII. ^g. Kotao* 
bue SwitrigaU S. 56 — &;. Co ti% tycse zagadki,, w tym li- 
fcie nierof^wiąsauef : o Pannie i Poniorsu ; to »ię ściąga do 
Zieniowiiównyi Xi^inicski Mazowieckiej, aioatrienicy ro* 
daouej Swidrygeily, samówionej w inai'2eństwo sa 2i.i|&^« 
cis Pomorskiego. Yoigt: B. VII. S. &97* 

(a) Lift W. Kiścią do Marasał. Zakonu d. Nowogródek 
Dien&tnachta nack Viti und Kodesti (5 Lipca) ulu 



■• I 



— 43 — 

) I 

nie wahał śic ani chwili nad rozpoczęciem działań 
nieprzyjacielskich, przeciw rockitne) ojczysnie swor 
}ej« Posłał do Krakowa po działa burzące, kazał 
W0)sku ruszyć naprzód, i dziesiątego Lipca sta- 
nął pod Horodła, na tych samych polach, na kto- 
rych przed ośmnastu łaty, rozumiał koniec poła- 
zyć wszelkim zajściom, na zawsze między obódwo- 
ma narodami. Taka jes^l liiestałość rzeczy ludzkich! 
Zpod Uorodli , wysłat Król posła do Cesarza Zy- 
gmunta, któreniu opisał wszystkie powody do wo|- 
ny, podjętej przeciw niewdzięcznemu bratu. Z te- 
go wziął pobudkę do uniewinnienia, siebie , ie nie 
może mu przysłać obiecanej pomocy, przeciw Hus^ 
sytom) w końcu sam prosił posiłków, przeciw ror* 
koszuiącemu Swidrygełłowł (i). Tako£ Biskupowi 
Kujawskiemu, polecił złoiyć Wielkiemu Mistrzu* 
wi podziękowanie, za staranie i utrzymanie poko- 
|u z {ego strony z Polską i Litwą i zapewnienie 
oświadczyć o statecznej chęci Królewskiej dotuzy* 
mania z Zakonem wiecznego pokoju (3)« Nie dość 
na tern, Arcybickup Gnieźnieński, przy Ó3obnem por 
słaniu, przekładał Wielkiemu' 91 istrzow^ zjazd oso 
bisty z Królem, w celu naradzenia się. nad rzeczą-- 



■^ 



(i) List Króla Polsk. do Cesarza d. in loco campestrl 
excrcituum nostroram super flurio Bug prope Hrodlo, 8ab<« 
bato in Tigilia S. Mariae Magdal. (ai Lipca) i45i. Szufl. 
XXIV. 67. 

(9) List BIsk. Kujiawsk. do W. Mistrza d* an Di«iift« 
jucb Jacobi (bi Lipcd] i43ł Foliaal G.p. agS. 



_ 44 — 

mi obecnemi (i). W ijmie czasie starał się Król 
na Soborze Ojeów Kościoła^ zebranym w Bazylei^ 
o wdanie się do Krzyżaków i Swidrygełły, aby po- 
koju zrywać nie dopuścili/ W skutek czego, , Sobór 
pisał do Wielkiego Mistrza, zakazując wojny z Pol- 
ską (s). Również wysłał upominalne listy do Kro* 
la i Swidrygełły, aby się pogodzili i wstrzymali się 
od rozlewu krwi cbrześciańskiej (3). Naostatek, 
sam^ Król. Władysław, prosto pisał do Wielkiego 
Mistrza, w najgrzeczniejszych wy razach/dla poka- 
zania mUi od czasów jeszcze ojca swojego^ wywodu 
praw swoich, do panowania nad Litwą, którego 
panowania ^ię nie zrzekł, lubo postąpił bratu wa- 
runkowie, jako namiestnikowi swemu i ściśle pod- 
legać IDU obowiązanemu 9 dziś jeszcze zupełnego 
potwierdzenia sejmowego nie mającemu , przeto 
działać w niczem nieupoważnionemu* Skreślił po- 
stępki Swidrygełły nieprzyzwoite i niegodne do- 
stojności ) którą mjał piastować, przez co tracąc 
powagę w narodzie i zaufanie królewskie, tracić 
musi tę władzę namiestniczą. Lecz gdy uporem 
i -zamachami, przeciw najwyższej zwierzchności, 
oraz nieulegtości^ będzie nadal rządzony, ściągnąć 



(i) List Arcybisk. Gniezn, do W. MisŁrst d. in Lpwici 
die •. ]t>oliti et Soc, (i5 Sierp.) i43i. taioiep. 996. 
' (9) Martene amplisitma collectio T. YIII. p Sg. 

(S) Litl Kardynała Juliana do Papieia Eugeniiuzk ap« 
Baynald T. XVm p. 9'. . 
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mnsi na siebie oręż Królestwa; Kr6l mimo wszel- 
kich starań, o oddale^iiie wojny i przelewu krwi, 
. zbratanych narodów, przymuszonym jest z bole- 
ścią serca, postrachem oręża zagrozić. W końcu 
wzywa Wielkiego Mistrza za pośrednika i najusil* 
•niej prosi, o wstrzymanie zarozumiałości Świdry- 
gełły i nakłonienia* go do zgody, uległości i speł- 
nienia obowiązków, przyjętych na siebie. Dla prze- 
konania zaś o swem zaufuniu, w prawości zdania ^ 
Wielkiego Mistrza, jako tęi o wielkości nadziei, 
którą w jogo pośrednictwie pokłada, przesyła mu 
całą korrespondencyą, prowadzoną ze Swidrygeł- 
łą (i). Mie dosyć na tem, Królowa Zofia, w oso- 
bnym liście przekładała ^Wielkiemu Mistrzowi, u- 
boiewanie swoje nad niesfornością Swidrygełły, 
wiedząc zaś, ile on pokłada zaufania w mądrych je- 
go radach, prosi usilnie szanownego Kmotra swo^ 
jego, o pośrednictwo do pogodzenia lamtp^p z Kró- 
lem: gdyi wojna juz prawie się rozpoczęła, tern 
okropnięjsza i ludzkość krzywdząca, ze między zbra- 
tanymi narodami i rodzonymi bracią , ma się to- 
czyć (9).« Nie pomogły jednak ładne u\vagi, ani Ust 



(i) Łiit Króla Polsk* do W. Mu trza d. in loco exerci* 
tnnin nostror. antę Urodla^ Sabbato post. b. Alezii i43& 
FoHant i\ p. 299. 

(•) List Królowej Polak, do Wiel. Miatrsa w łaciiiakim 
jęmyku, snajduje się w sbiorse lislow Biblioteki Zamkowej 
Królewieckiej pod Nro 9o5. W nim naswanj Paweł Rusa<« 
dorf Compafer notter eariisimns. Widać zt^d, ie Królo* 
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Biskupa Kujawskiego, aiii Arcybiskupa Gniezn ień- 
skiegO) ani Krplewej i samego Króla, prawie u- 
nizoae prośby, które on w liście wy&ej przylo- 
czonytn zakończył, poleceniem opiece jego, swo- 
ich najdroższych skarbów, temi wyrazami: — ^jMy 
musimy z całą siłą naszą, iściż na wojnę przecier 
Lrtwie , przeto upraszamy waszej uprzejmości i 
przyjaźni, skarb najdroższy, jaki tylko mamy, na*^ 
szig małżonkę i dzieci, przyjąć pod swoje ochronę.'^ 
Próinebyły te wszystkie zabiegi: Krzyżacy bo- 
wiem, im więcej usilności W nich postrzegali, tym 
|}ardziej przekonani o więlkiem, jakoby znaczeniu 
tej rzeczy u Króla, stai-ali się najpilniej korzystać 
ze sposobu fńu szkodzenia. Mapróźuo nawet Sobor 
Bazylejski, jakeśmy rzekli, zalecał staranie się o 
pogodzenie Króla ze Swidrygełłą. Paweł Russdorf, 
uzbrajał się przeciw Polsce i groził napadem z ca- 
' H PO^S% Pruską i Inflantską. 

I69I. 

n. i45i. .' Mimo to jednak, wojsko królewskie 

Działania ' .^ , . ^ -^ 

wojenne. ^3 Lipba Bug przebyło: przyszło więc 



doutarczek, między przodowemi podjaz- 
dami. Za^wziętość wojowników, na samym wstępie 
pokazała się <jbść znaczącą: albowiem i prywatne 
zajścia dawniejsze i przechwałki obecne, jak tozaw- 



'Wfk^ po roku 1433, miała dziecię, którego TV. Misti;ł Paweł 
Kusadurf był ujcein chrzealn^m* 



« 
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8ze,tni^()zy tudźmi jednego państwa bywa, zaostrEa* 
ły giiiewliwość wzajemną. W jednej i utarczek 
wzmienionych , Hrycko Kierdejowicz, znakomity 
człowiek ze stanu rycerskiej^o, walcząc z oddzia* 
łem polskich przedpocztów, Xiązccia Sieńka sy- 
na Romana, z Xiąząt Litewskich pochodzącegOi 
pokonał i samego na placu trupem położył (i). Ta- 
ki był smutny początek wojny domowej ! Za dal- 
szym postępem na Wołyń, zamki Włodzimierz i 
Zbarai, niechcące bram swoich odemknąć, wzię- 
te zostały szturmem i bardzo poniszczone. Tym* 
. czasem Swidrygełło, ju£ był odebrał list królew- 
ski, wojnę wypowiadający, przesłany, nie już przez 
posłańca rycerskiego stanu , jak był zwyczaj, ale 
z przyczyny, ze Łubko był na honorze pokrzyw- 
dzony, wiózł wypowiedzenie wojny,trefniś nadwor- 
ny królewski, Oleszko Rusin: w tem piśmie po- 
mieszczono, było między innemi:*^,, Ponieważ Xią« 
ze Swi(!rygełło,Wielkie Xięztwo Litewskie zWo- 
łyniem i Podolem, mniema bydź władzy swej u- 
ległem , bez zezwolenia .Króla i Królestwa Pol- 
skiego, porządkiem prawami przepisanym, z oboj- 



(i) X. Roman, był synowcem Witolda, któremu w roktt 
i^o4 nadał iaklfs OEtfriawy. Drvgi Roman Jurjewicft, ta- 
koł % domu Xią2|t Litewskich panujących, r. i^gS dowo- 
diił wojslLiem Mowogrodu Wielkie^^o, przeciw W. Xicciu 
l^atylemu, a r. i3g4 chodził na Psków. Poległ podobno pad 
Worskłą. Udzielenie Fana O^Nacewicza. Zdaje się, ie je- 
^ntgo % lycliy ów Siemion był synem, tapewna driigieso. 
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ga oczywistą szkodą i obelgą, bez iadnych przy- 
wilejów, nadań, inwestytury, ani wykonania przy- 
aięgi. Ponieważ wtargnął do czyści Polskiej Podo- 
la i do Kusi Czerwonej,, z orężem wręku. Ponie- 
waz posła królewskiego znieważył. Zasłużył prze- 
to na wyzucie siebie e władzy uzurpacyjnej, nad 
Wielkiem Xicztwem i krajami do niego przynale- 
ząccmi. Jednakie Król Jego Mość nie śpieszył się 
z rozpoczęciem wpjny, stał dni dwanaście na gra- 
nicy, ani się kwapił pod Łuck, któryby mógł U- 
bieżeć, korzystając z pierwszego przestrachu, )a« 
ki rozniosły przodowe czaty. Na dniu s3 Lipca- 
Bug przebył. Kozłoiył się obozem po tlściługiem 
i tam na podjazdowych utarczkach, pozwalał dwa 
dni czasu strawić. Posyłał ztamtąd Alberta Mai- 
skicgo, Łęca^yckiegoi Wawrzyńca Zarębę, Sieradz- 
kiego, Kasztelanów, przez których podawał wa- 
runki najdogodniejszej zgody, byleby Xiaze Swi- 
drygełło wyznał błąd swój i powrócił do poje- 
dnania się braterskiego, z Najjaśniejszym Królem* 
Lecz na dzikiem sercu i umyśle, zagorzałym zu- 
chwałem zarózunfiieniem, żadnego i&kutku, ta po« 
wolność, te względy nie dokazały. Wojna prze- 
to domowa, jest winą własną rokoszującego i nie-* 
posłusznego Xiązęcia, grzech na duszy jego, i ka-* 
ra boska na głowę jego spadać powinna (i).*' Po 



•^ * 



(O Tego ^wypowiedzenia wojny kopiA, ma ti^ znajdować 
wTajnem Arch. Króiew. w Foliancie C. podług świadectw a 



'. ' 
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takoivein wypowiedzeniu wojny, wojsko, zwycta^^ ' 
jem starodawnym, przyjigło błogosławieństwo.pa-. 
śterskie, z rąk Zbigniewa, Biskupia Krakowskie- 
go i poszło na przód; za milę na drugiej stronie' 
Włodzimierza, pod wsią Zimno stanęło obozem 
gdzie stał Mszczug ze Skrzynna, który zdobył kilką, 
miejsc obwarowanych między błotami, bronionych 
przez Rusinów, pełnych różnego dobytku obywa- 
telskiego i zapasów żywności, co bardzo zasih'ło kró- 
lewski, obóz. Tymczasowi^ zarząd części Woły- * 
nia zajętej, z Włodzimierzem, * Król polecił Xią- 
żęciu Teodorowi Bielskiemu , przezwanemu Fe- 
duszko (i). Ku końcowi Lipca, wojsko poszło da* 
lej na Buszko wicze, Jakubowicze i Mikułowicze, 
po czem, zawsze powolnem iściem zbliżając się ku 
Łuckowi, stanęło obozem. pod wsią Sadowem. Lud 
tameczny, po większej części greckiego wyznania 
wiary trzymający się , został przez namówionych 
fanatyków, dotyla podburzony, £e jawnie i skry- 
cie, począł szkodzić katolikom, tojest: wojsku Pol- 
skiemu^ wywiązała się przeto odwetowa nienawiść 
i kraj okolicznym zwłaszcza Łuckowi przyległy, nie- 
zmiernie wiele cierpiał: ludzie albo wybici, albo 



Kotzebue Switrigail S« 6o. Ja mam wyjątek t papierów te- 
go dziejopisa. 

(i) On był synem Jana Biel8kie{;o, a wnukiem rodzonym 
'Włoiłzimicrza O)gerdovf icza. cf. pisma mniejszej^oT.Y., Do- 
datek X. . 
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l^ozpędzeni, zostat^ili wsie pustkami. Do Mikuło- 
tv'icz5 pr^sy by li posłowie od Świdry gełłyl jakiś Xi ą- - 
że. Konstanty i Szedybor Litwin, rycerskiego sta- 
nu. Oni Królowi przyganiali popędliwość do woj- 
ny domowej, kreślili jej okropności i domagali się 
pokoju- jednakże w sposób h«irdy i obrusza jacy. 
W końcu dali się ułagodzę , przepraszali Króla i 
przyszło^ po niejakiem traktowaniu do umówienia 
gię: — j^e na sobotę następną (4. Sierpnia) Swidry- 
gettó stawip się ma osobiście przed Królem^ i o 
pokoju na warunkach unizoności i uległości winne| » 
umawiać się nie zaniecha." Dnia 3o Lipca, wojsko 
stanęło nad rzekg, Styrem, w widoku Łucka. Zamek 
był mocny, warownie miasto otaczały/ dowodził 
w nim załogą, z samych Rusinów złożoną, Jursza, 
' doświadczony- jeszcze za Witolda wojownik. Sam 
^ Swidrygełło, w szeac tysięcy wybornego wojska, 
złożonego z Rusinów, Tatarów i przychyhiiejszych . 
sobie szlachty Litewskiej, albowiem Litwinom nie 
jifał nigdy, stał obozem na drugiej stronie rzeki, 
w zamiarze bronienia prz.eprawy. Polacy> ustawiw- 
szy działa na lewym brzegu Styru, zganiali nie- 
przyjaciela z prawego, jednakże do przeprawy nie 
brali się porywczo, dopiero ku wieczorowi , gdy 
Król z ^ównemi siłami nadciągnął, przebyli rze- 
kę w^brod, albo wpław. To widząc Swidrygełlo, 
przelękniony i. przewagą siły i śmiałością przedsię- 
. wzięcia, kazał "ŁapaKć miasto i sam pierwszy rzu- 
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eitsią do ucieczki. Całe wojsko jego poszło ^ roai^ 
sypkc3 gonieni i zabierani Łyli w niewolę, ile tyl- 
' Tło chciano ich nagoaić. W liczbie brańców zna-f ' 
leźli się: Gasztold, Starosta Wileński i Rumbuld, 
Marsi^ałek Litewski. O samym nawet Swidrygelle, 
rozeszła się pogłoska^ Łe był zabity: gdyi między 
zdobyczami) postrzezono .suknię jego, krwią- zbro- 
czoną. ' Król, na w'idok bratniej krwi- mniemanej^ 
jak dziecko płakał (i)j ' 

1692. 

Zamek Łucki .wezwano do podda- ^' i^^i- 

.. . t T ■ • ł • Ł '• I • / Oblężenie^ 

Dia sięj lecz Jursza nie chciał \viedziec £,uckd. 
o iadnych Yrarunkach, postanowił bro- — — — 
nić się do ostatka. Biskup jednak Łucki Andrzeja 
przybył do obozu królewskiego^ Zaczęły się dzia- 
łania przeciw zamkowi: gdyż miasto zapalone przea 
koz^kpw Swidrygetły, Polacy do reszty zniszczy- • 
li. W tym czasie Xią£e Mazowiecki Kazimierz i 
BIę£yk, znakomity posiadacz ziemny, przybyli z ludź- 
mi swoimi <io Króla : oni w innej stronie Woły- - 
jiiai około fiuska, powojowali ziemie panków ru- 
skicfa^ którzy pioTwiej w granicach Rusi Gżerwo- 
, nej, z polecenia Swidrygełły, poczynili byli szkód 
wiele. Otoczono zamek przekopami do koła, Król 
przeniósł swoje stanowiska na prawy brzeg Sty- 
ru, i rozłożył się obozem na przyjemnej dolinie,' nie- 
daleko drewi^janego kościółka S. Krzyża Tymcza- 



(i) Długoss: p. &8i— 58&« 
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sem działa burzące rozwalały mury i zn aczne wltiich 
porobiły otwory. Jednakże, oszczędzając^ ludzi, nie 
brano się do szturmu; uparty Jursza nie poddawał 
się. Król Władysław, jal^ pożniej,podobny mu z ser- 
ca Henryk TY, przy oblężeniu Paryża, patrzał oj- 
cbwskiem okiem na lud swój: bo gdy docieczo^io o 
bywanitt niektórych z wojska królewskiego nocą- 

• - 

mi w zamku, o podnoszeniu oblężonym żywności, 
na której tam bardzo zbywało, nawet gdy straże 
nocne, takowych ludzi połapały, niekazałza to ka- 
. rac. Martwił się nie tak nad uporczywem bronie- ' 
hiem zamku , jak nad śmiercią mniemaną brata; 

H dopiero 7 Sierpnia, odebrał pewną wiadomość, ze 
iyje. On znajdował się a£ w Stepaniu nad rzeką 
Horyniem, gdzie zbierał Wojsko, ściągał posiłki i 
szedł na odsiecz Łuckowi. Miano się więc w obo- 

^.zie do gotowości, na odparcie zewnętrznego ude- 
rzenia. Jednakże zamiast edsieczy ukazało się po- 
selstwo, bardzo dziwacznego składu (i). 

1695. 

R, i43i. Przybył do obozu Królewskiego Ta- 

t€istwo\ ^^""j udający się za Murze z hordy Kip-. 

"■"""~""""~ czackie;. jakoby z listem do Króla, od 

Hana swojego. Przypuszczony do posłuchania, ze 

Ewykłą okazałością, złożył Królowi list upominal- 



(i) Długosz: 1. c« 
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PJ9 W którym wyrażono było:-i* Że Ilcin, jako na}- 
ifvyzszy władacz świata, a zatem^ i państwa Litew- 
skiego, ustąpił je Xią%ęciu Swidrygełłowi, swo^ 
jemu podrzędnemu władzcy; przeto Król^ jeżeli nie 
ehce zasłużyć na niełaskę Hana, ustąpi liatycbmiast 
z wojskiem swojem, z grapie Litewskich, i nadal 
niech sici nie wazy wojny przeciw hiemu podejmo- 

wać To zjawisko teatralne, przyjęto za kroto- 

£1Q9 wyśmiano mniemanego posła^ w któi;ym po* 
znano namówionego oszusta Tatara, zowiącego się 
Czahan. którego stosownie do jego powołania 'z zar-< 
tami odprawiouo (i)* 

i694. 

Pa czem i3 Sierpnia przypuszczono -ft- »45i, 

JOolszy IW* 

szturm do zamku, zapewna dla próby; ,/^ oblężenia 
lecz znaleziono, źe Jursza, nie tylko sło- . ^'*^^^' 
wem, ale i czynem bronił się zawzięcie, Przeto, u* 
nikając rozlewu wielkiego krwi, Król kazał się. 
cofnąć do okopów. Jednakże waleczny dowódzca 
w zamku 9 do tyla był zastraszony, ze tegoż dnia 
pod wieczór przysłał trębacza, prosząc o Irzydnio-- 
•we zawieszenie broni, a jeŁeliby w tym czasie po- 
mocy nie otrzymał zewnątrz, zamek podcjaA Domy'- 
ślano się zdradnego fortelu w tem przełożeniu i 
radzono, aby go nie przyjąwsay, jutro szturm praw- 
dziwy najsilniej powtórzyć; przecież Król zawsze 



(1) ttid. 
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do dobrbci skłonny^ zezwolił na rozejm. W tym 
czasie oblęzeńcy pośpieszyli w wodę, kamienie i 
inne- środki obrony zapasie się, wyłomy wzmocnić 
ścianami wewnctrznemi,'tak, ze na drugi dzień, Jur- 
sza kazał donieść Królowi, iz rozejmu nadal nie 
potrzebuje, i zamkli, póki zy w, nie podda. W tym- 
łe dniu przybyli posłowie od Swidrygjełły, prosząc 
usilnie Króla, o. zezwolenie na traktowanie o po- 
kój; przekładali • oni, aby ź każdej strony wyzua-^ 
czono po dwónastu posłów, którzyby, zjechawszy 
się niezwłocznie, rozpoczęli narady, względem za* 
warc się mającego przymierza pokoju , dla jako^ 
i;^ych rzeczy uskutecznienia, przekładali potrzebę 
zawarcia rozejmu do 21 Sierpnia. Ze strony Pol- 
skiej zgadzano się na układy o pokój , zezwolono 
na rozejm do 28 Sierpnia. Przybyli wraz od Swi- 
drygełły oznaczeni posłowie, mający na czele swó- 
jem Oleszka i Bazylego Xiąząt Haskich, oraz Do- 
dygolda; lecz nie mdzna było z nimi trafić do końca: 
widocznie bowiem szło Swidrygelle o przewłokę i 
zyskanie czasu, nim deszcze i chłody jesienne nie 
opędzą Folakpw z pola« . 



1695. 

Działy się tymczasem zajścia i boje 
w innej stronie Wołynia; zamek Kró- 
le wskiRatno, wzięty był przez oddz^Iał 
^akiś partyzantów ruskich i spalony; oni się pr^e- 



JR. i43i, 

fVypTidki 

wojenne. 
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hr ali do ziemi Chełmskiej', rabjająć i paląc nię-^ 
miłosierniej wówczas Ciołek Bur grabią. Chełmski, 
pogromił ich na głowę i rozpędził. Oddział jeden 
wojska Polskiego, poszedł ku Krzemieńcowi, po- 
raził stanowczo ^ wodzów Swidrygełłpwych, . Wa- 
ftiła iBałabana, zajmujących jakąś warowną pozy- 
cyą koło Iw^ania, niedaleko dzisiejszego Dubną^ 
gdzie strzegli wielkich zapasów wojennych nągro- 
madzanych.Ta zdobycz^ mocny zasiłek wojsku^ró- 
lewskiemu przyniosła. W obozia jednak uprzy* 
krzenia wielkieea doznawano, od .niezmiernego 
mnóztwa much, z gnijących koni zdechłych namno-* 
2onych, fkąd widać, ze te bydlęta padały w zna- 
cznej liczbie, od zarazy; aź dostrzezopo, zeim szko* 
dziła pszenica, mająca kłosy z kolcami, którą sno* 
parni podawano na karm, ości zaś te, psuły wnę- 
trzności, robiło się zapalenie śmiertelne*. Rusini 
W zamku Łuckim,* poczęli okrócieństwa wywie- 
rać nad Polakami, którzy się im dostali w niewo- 
lę: Wyrżnęli Dominikanów, chcących" wy jśdź z wa- 
rowni, gdy im żywności nie stało. Oblegający na- 
wzajem jeńców u siebie będących, z załogi zachwy- 
conych, w pień wycięli. Jursza, ciągle guślarno- 
ścioni oddany, miał wieszczbiarzów i wieszćzbiar- 
ki przy sobie, których się radził. Znaleźli się ży- 
dzi jacyś, gorsi jeszcze fanatycy: oni dostawszy chło- 
pięcia z urodzenia polskiego, wrzucili do beczki, 
nabitej gwoździami długiemi, wewnątrz przechodzą-* 
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cemi^ którą tarzali dopóty, ai naoickto tyle krwi 
z niewiniątka, ile im potrzeba do gusłow było; po- 
tem wydobyli wnętrzności, tułów napełnili wę- 
glami, rozzarzonemi i to ciało kurzące się od ognia 
obnosili , jńjc kadzielnicę do koła murów i baszt, 
podkurzając acianyi oblewając krwią » szepcząc i 
śpiewając jakieś magiczne zaklęcia. Tymczasem 
posiedzenia dwódziestu czterech deputowanych 
trwały jeszcze^ biegały pogłoski Q blizkim pokoju. 
Lecz te nadzieje przerwały się,, gdy pow^rócili od 
Swidrygełły ISenatorówie: jSędziwoj Ostroróg, Wo- 
jewada Poznański i Wawrzyniec Zaręba, Kasztę- 
lan Sieradzki, pgstani dla przełoienia punktów 
przymierza; oni przynieśli* odpowiedź: ze nie przy- 
stąpi do zawarcia pokoju, bez włączenia Krzyża- 
ków i Wołochów, l^ads^edł koniec rozejmu, i dzia- 
łania przeciw Łuckowi tozpoczęte na nowo dnia 
^g Sierpnia. Fbstrzezono, ze oblęzeńcy gęstszy o- 
gień z dział sypać poczęli, niżeli wprzódy: ztąd by- 
ło podejrzenie, ze ktoś ze strzegących stanowisk 
oblęzniczycli , ; musiał przepuścić działa i prochy, 
al'bo sw^je zaprzedał nieznacznie. Za nadejściem 
chłodniejszej pory, Król, dla podeszłego wieku, nie 
mogąc wytrzymać przebywania w namiocie, usta- 
nowił Kommissyą, do zarządzania obrotami wojen- 
nemi^ na której czelef był Ziemowit, Xią£e Ma- 
T^Owiecki. Wzniesiono niebawnie wieżę drewnia-. 
|ią^ z rzutnemi na niej machinami, które ogromne 
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kamienie, zd palone beczki smolne iqgnie szti!icz- 
ne, nawet zdechłe konie ciskały do zamku; tea 
fortel ustraszył mocno oblęźeńców, przynosząc im 
szkody mnogie i zagrażając co chwila spłonieniem 
całego zamku; przeto Jursza wysłał prosząc o ro* 
zejip na czas choć krótki. Król, pomimo blizkiego 
czasu zdania się na łaskę, lub wzięcia szturmem^ 
zezwolił na to, nie bez wielkiego szemrania w obo* 
zie (i). 



ROZDZIAŁ III. 

Zajścia między Polską i Krzyźakamit 



1696. 

Makoniec, traktowania Kommissa- A i43i. 

JPokoj w Li» 

rzów, przyszły do skutku i na dniu 6 twie, 
Wrzesfjia, stanęło przymierze rozejmo- — *"— ""^ 
•we między Królem i Wielkim Xiązęćiem Swidry- 
gełłą. czyli punkta pr^edugódne trwałego poko- 
ju, które zabezpieczały przyjaźń, jedność i z^odę, 
między obódwoma narodami, stanowiły zjazd sej* 
mu obojga narodów do Parczowa, na dzień Gro- 



(i) Dhigolz: p.586 — 591. 
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mnicźny, roko blizko następującego, na któi^jm 
załatwione będą nieporozumienia , potwierdzone 
odst^ipienia i dopełnione formalności, do załatwie- 
nia jeszcze pozostające, aby wiekuisty pokój i je- 
- ' Aiośd między obódwoma narodami utrwalić rii- 
gruntować (i). Po czem natychmiast zdjęto obo- 
zy i wojsko wyciągnęło na powrót ku Bugowi, 
^ żywność i sprzęty niepotrzebne^ darem rozda wa* 
nO) lub sprzedawano oblężonym, zgłodniałym i po- 
trzebującym. Król przez Włodziipierz pojechał do 
■^ polski, za nim sz^o całe wojsko. Niektórzy, zaprzy- 
jaźnieni pozornie z' Rusinami, zostali jeszcze dla 
sprzedania zdobyczy swoich,* ale wkrótce, zawie- 
dzeni na prźyiaźni grubego ludu, byli odarci, al- 
bo pomordowali. Rozjątrzenie przeciw Polakom, 
i katolikom trwało jeszcze, przeto i Biskup łaciń- 
ski Łucki, Andrzej, pozostał przy Królu) w czasie • 
tym oddalenia się pasterza, fanatyczni różno wier- 
cy, zrobili powstanie przeciw katolikom, kościo* . 
ły ich w całym powiecie Łuckim porujnowali, albo 
popalili, xicży wiele i ludu niewinnie wymordo- 
wali (2). • 

' '' - 1697. 

J?, i43i. Kiedy się te rzeczy działy |na Wołyniu, 

Działanie --,. ,, . •«-, .* , , 

Kr::y^ków. WicIki Mistrz, bczwzględny, jakeśmy 
'■ mówili wyżej , na wszelkie zabiegi zq 



(i) Przymierze Rozejmowe , obaczyg Dodatek IV* 
(2) Długotfz: 1. c. 
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Strony królewskiej , do utrzymania z nim pokoju 
poczynione, skoro tylko powzf^ł wiadomośo o oblę- 
żeniu Łucka , ruszył wszelkich środków poduma-* 
dłęgo kraju swojego, na wystawienie wojska, gon- 
towego do Polski wkroczyć, nie bez ostatniego wy- 
silenia się. Do takiej bowiem już nędzy doprowa* 
dzone były Prussy, Łe bogate niegdyś Romman^ 
dorye, po .tysiącu i więcej jezdnych rycerzy, dobrze 
uzbrojonych, wystawujace do wojnyjkilkanaseie ko- 
ni zebrać nie były w stanie) ludzie osiedli, służbę 
wojenną pełnić obowiązani; nie mieli za co sukma- 
ny na grzbiet sprawić sobie, nie tylko się uzbroić 
przyzwoicie. Lecz obietnica zdobyczy, wyciągnę- 
ła w pole tłumy ludu chciwego, dla tej przyczy- 
ny nadspoda^ianie prędko mogli Krzyżacy wtar« 
gnąc do Polski. Stało si^ to właśnie w tym cza- 
sie 9 kiedy Swidrygełło umknął zpod Łucka i kię- , 
skę poniósł znaczną, przez rozpędzenie swoich ła- 
dzi. Pisał oii ze Stepania do Wielkiego Mistrza, 
prosząc o prędkie skutki umowy Ghrystmemelskiej, 
a^en mu odpowiedział: — ^„Juześpfiy się ze wszy- 
stkim ludem naszym przysposobili, goto>vi jesteśmy 
z całą potęgą naszą*, wkroczyć do kraju nieprzy- 
jacielskiego i wam w każdy sposób pomocnym bydźj 
żebyście się przekonali , ze my szczerze myślimy 
i' &ądamy dopełnić naszych zobowiązań. Bądźcie 
dobrej myśli, nie miejcie wątpliwością wszelaka 
lue kwapcie się bez Zakonu naszego wdawać się 
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W zawarcie pokoju: gAyŁ my się dorozumiewamy, ze 
skoro Polacy postrzegą nasze kroki nieprzyjaciel* 
f^kie^uderzą na odwt*ót i pociągną ku naszym krajom^ 
' i w jakowym razie nie ustawajcie, lecz ciśnijcie ich^ 
postępujcie krok w krok za nimi i szkodźcie, ile tylko 
możecie (i).'' Juz chorągwie Krzyżackie powiewały 
na ziemi Polskiej, prowadzące za sobą tłumy podpa* 
laczów^ którym przyobiecano nagrody: za spalenie 
wsi grzywnę, za spalenie miasteczka trzy grzywny 
srebra (52); jui, mówię, po£ary szeroko się rozpoście- 
rały i krew niewinnych, bezbronnych \yiesniakoW9 
hła sięrgdy Król w obozie pod buckiem, nic o tern * 
jeszcaie niewiedzący, ani się mogąc spodziewać te{ 
klęski kraju swego, pisał w tym samym czlasie po 
przyjacielsku do Wielkiego Mistrza, prosząc o na* 

« 

znaczenie zjazdu, celem położenia końca preten- 
syom wzajemnym; przy czem uwiadamiał, ze Swi* 
' drygełło skłonił się do traktowania o pokój , sa 
pośrednictwem dwódziestu czterech deputowanych 
od stron obu, a dowódzca Łucka przyrzekł poddać 
zamek, jeieli w przeciągu trzech, dni; .odsiecz nie 
nadejdzie (3). Lecz niebawnie odebrał wypowie- 



(O List W. Xicciado W. Mistrzk d. Stepanie Donnerst. 
nach octava s Pauli. i45i, Odpis W. Mistrza do W. Xi^- 
<^ia d Marienb. Sonnt. nach Laurentii i45i. Foliant C. p. 
3o3— 3o4. 

(9) Długosz: p 5g5. 
* (5) List Krok Polst do W. Mtstrza d. antc- Lacko ia 
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dzenie wojny, datowane blizko w tymże czasie. qo 
i list królewski. W tym akcie między innemi po- 
viro^ami \^yra2onol — „Że lubo Zakon obowiąza* 
ny jest zostawać z Polską .w wiecznym pokoju; je-'^ 
dnakię, widząc i słysząc z własnych ust Wielkie- 
go Xiązccia Swidrygełły, że Król gnębić go i wy- 
Yuć z państwa postanowił, nie może przeto sprzy* 
mierzeńca swojego opuścić; że Król dzień i noc 
nad tern myśli, jakby Zakon do ostatka zgubić (i),^' 
Nim te korrćspondencye nawzajem doszły^ woj- 
sko zakonne z Pruss , stanowiące dwie kolumny, 
trzecią^.Inflantczycy składali, rozpostarło się w Pdl^ 
skim kraju, rznąc i pustosząc szeroko (s), tak, ie 
w krótkim przeciągu czasu dwadzieścia cztery miast 
i miasteczek, trzy tysiące wsi w perzynę obróco^ 
no (3).' Spółcześnie rozleciała się wieść bajeczna 
u Krzyżaków, że wojsko Polskie podŁuckfem, do 
szczętu zostało zniesione; druga prawdziwsza, że 
AIexander, Wojewoda Wołoski, w pomoc Świdry- 
gełłowi działający, wkroczył do Polski i zagony 
rozpostarł, powiaty Sniatyński, Halicki i Kamie- 
niecki, <rgi1iiem i mieczem spustoszył, w końcu wy- 
party przez Buczackich, chociaż nie beż klęski wła- 



Tisilia Aisuinpt. Mariae i45i Szufl. XXIII. 198. Fóliant G. 
p. 507. 

(1) Wypowiedzenie wojny, drukowane u Kotzębue B. III| 
S. 471. Dodatek III. 

(a) O tćm u Yoigta: B. VII. S. 575-57^ 

(5) Dłu£0tz: p. 694. HiarnS. 176, . 
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sncj, umlMi^ł za Dniestr (i). "Naostatek, poyrieści 
konwentowe rfosiły, ze Cesarz Zygt^nt przj stąpPł 
do przymierza Wołoszyna ze Swidrygełłą, zachęca- 
jąc ich, ile można, do wytrwalszej-wojny i zapoyyia- 
dając, ie odbierze to wszystko od Pokki, do cze^ 
tylko KoronaWęgierska, prawo rościć może.Twier- 
dzono jesżcz^, ze dla Wielkiego Xiąźcc]a iKr^y- 
żaków, szczególnie pozostaje takoż wymagania ob* 
szerne w ziemiach, na zasadzie dekretu cesarskie- 
go; wszelako i po tym podziale krajom polskim, je- 
;BZCze ich związek trwać musi: gdyż ocł Polskie 
niesprawiedliwości i napaści , nfgdy bezpiecznym 

. by^ź nie mo^na. Te ostatnie nie były płonne wic- 
sci, lecz własne marzenia Cesarza Zygmunta, za-» 
pewna w celu uszkodzenia pewniejszego Królowi 

' Polskiemu powzięte (2). W iym zapale śmiało pc- • 
czyńali sobie Krzyżacy, gdy tymczasem kolumna- 
^ Inflantska , zapuściwszy aż pod Nakło , okropną 
klęskę poniosła , utraciwszy najlepsze rycerstwo ' 
w pobitych, lub w niewolę zabranych, między o* 
'statuimi znajdowała się Marszałek Inflantski (3). 

1698. 

. If, i43u - Wśród tych wypadków, raptownie 



(1) DługDSZfie p. 5g5— 5g5^ 

(•) Lidt Cesarza do W. Mistrza d. Narnberg am Sebaldar 
Tag i45i, i^sufl. XXIV. 70. ' 

(5) O tej kj^scc,^ wiadomość obszierna w liście W' Mistrza 
do Mistrza Inflaut. d« MarieDb. am Sonatag Abend nach Ma- 
tkei (aa Września) Mu Mapier^ki Iiidex Corp. dipl. N. 1S09, 
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jeden po drugim następujących , zapadł pokój ze 
Swidrygełłą, dnia 6 Września, jakeśmy juz po- 
-wiedzieli wy£cj. Król* w tejże samej porze, dowie- 
dział się urzędownie o napadzie Krzyżaków, ich 
okrucieństwach i klęsce pod Nakłem} wysłano prze- 
to ozem prędzej zpod ^ncka Mikołaja Zakrzew* ' 
skiego z Polskiej, a Czahana Rusina z Litewskiej. 
Btrony, e uwiadomieniem o eawarciu przymierza 
pokoju, między wojującymi Monarchami, do które* 
go i Krzyżacy zostali włączeni ,-na wyraźne Więl- 
kiego Xięcia żądanie^ on zaś ze swojej strony pro\ 
sił Wielkiego Mistrza, o przykręcenie działań «^'o- 
jennych w Polsce, donosząc, ze stanął pokój przed- 
ugodny i ogólne zawieszenie broni aź do Ś. Jana, 
roku następnego, a wojsko Polskie jest ju£ w po- 
wrocie dodomu (i). Zdziwieni Krży£ący i' za trwo- . 
zeniy' jak uderzeniem piorunu, niespodzianie spad- 
łego ze spokojnego nieba , postrzegli zarazem bu- 
dowę rozwaloną, owej machiny ogromnej, mają- 
> cej Polskę do nicości doprowadzić} ustawionej, rzec .< 
można,' na lodzie: jedno bowiem zbliżenie się dwóch 
.braci, jedno zwyci^ztwo stanowcze, wywróciły tę 
całą osnowę intryg, marzeń i nadziei^ wylęgłych 
z tajnikf>w gabinetu. Cesarskiego. Jednakże te złu-* 
dzenia fnusiały bydż mocne , kiedy PaWcł liuss- 



(i) List W. Xiccia do W. Mistrza d. iuxta flumen^ ^^yr, 
Dienit, Tor Katirit. Mąriae i45i^ Foliant C. p, dog SzuSU 
xvii. ii. 
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dotrf, człowiek rozsąday^ i dość umiarkowany, od- 
iwazył się. na takie kroki przeciw I^olsce. Teraz 
mićjsce tych marzeń, zastąpiła obawa zemsty: gdyi 
wiedziano, że Król Władysław, nierad krzywd swo- 
ich zapomina i nie odpuszcza przewinienia wzglę- 
dem siebie popełnione z łatwością. Gó prędzej więc 
zniknęli Krzyżacy w Polsce i zaczęli na głowę 
pracować, nad umocnieniem zamków swoich nad- 
granicznych; zbierali lud zbrojny, a tymczasem 
ra&ucili się do kabał, któreby braci znowu rozdwoi- 
ły, albo przynajmniej nie pozwoliły Wielkiemu Xią- 
żęciu zerM'ac, przymierza z Zakonem: gdyż mieli 
od szpiegów ostrzeżenie, ze Król pracuje nad tern; 
nawet Królowa miała się przykładać usilnie ku 
' temu, aby Wielki Xiąze odstąpił strony. Krzyża- 
ckiej, czyli wzdął ich na całą zawziętość Kró- 
lewską; w ostatecznym razie, nawet miano jakoby 
zamiar nie szczędzić trucizny. Tym plotkom za- 
wierzając, jak zazwyczaj iO«oba klasztornego kra- 
ju. Wielki Mistrz, posłał ostrzeżenie do Świdry- 
gełły (i). On sam w ostatku był w obawie, powziął 
podejrzenie do brata i nie wierzył Senatorom Pol- 
skim (2). Nowe więc niezgpdy nasienie^ padło po- 
między- 'braćmi, które, aby lepiej dojrzało, Cesarz 
wszedł z nim w korrespondencyą : przez Krzyza- 



(1) V^oigt: S. 576. 

(2) Lifit W. Xicciii do W. Mistrza d. Pynik Dienst. nack 
MaliYit. Mariae i45i Foliant G. p. 3i5. 
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ko W ręce chodziłj listy sekretne (i). Jednakże se 
* 8trony Króla ufność i szczerość wyrażona w lisciei 
każe nawet wątpić o cieniu takich niedorzeczno- 
ści. Pisał bowiem dp Swidrygełły, zapytując: co- 
by to znaczyło, ze powiadają, jakoby Krzyżacy za- 
bierają się prze)8dź Wisłę ? Gzy nie myślą o no- 
wym napadzie na Polskę ? Lecz ten^odpowiedział: 
ze Krzyżacy nigdy pokoju nie złamią, kiedy Pol- 
ska nie da im nowego powodu ku temu, co gdyby 
kiedykolwiek nastąpić miało, on się otwarcie przy- 
znaje, '2e za Wsze będzie na stronie Zakonu (a). 

1699. : 

• Zajmował się yv tym roku Swidrygcł- ^' '^«* 
ło rzeczan^i we wnętrznemi kraju, kto- wn^trzne. 
re, jak widać, zmierzały do po większe* ; 
nia poborów, nakładania kontrybucyi, słowem: zbie- 
rania, jakim bądź sposobem, najwięcej pieniędzy. 
Sprzymierzone miasta handlowe rnskie, były mo- 
cno rekwlrowane ósubsydya, jak widzimy z tran<- 
zakcyi, za wartej z Nowogrodem Wielkim, roku i43i 
Stycznia a5. Tam szło o potwierdzenie przymie- 
rza między Witoldem , a tą .Uzecząpospolitą za- 
wartego, o utrwalenie związków handlowych; je- 
dnakże warunek na końcu dodano: £e gdy która 



(i) Kotzebae Switrigail S. 58. 

(a) List W. Xi^eia do W. Mitlrsa d. Ramols Mitwock nack 
Martini (7 Łislop.) i45i. Kot&ebui^ SwiUigail S« (9» 

' ' 5 
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sjtrońa wchce zerwać pritymierze, powinna miesią- 
C€m wprzódy o teńi zapowiedzieć (i), I z lego. się 
pokazuje, ze przy tej ugodzie bez podarku zoaczne^ 
go w pieniądzach nie obeszło śic: gdyż takiego wa- 
runku, Wilołdby nie pozwolił włączyć, który sta- 
. wia na równym stopniu znaczenia, oba państwa 

« 

umawiające się. Był takoż troskliwym o utrzymanie 
handlu zewnętrznego, ożywionego przez luclzi prze- 
myślnych, cudzoziemców, zamieszkałych w kraju 
I uprzywilejowanych do podobnych przedsięwzięć^ 
którzy, mając stosunki zza granicą, znajdowali środ- 
ki nadania wartości krajowym produkcyom. Zna}- 
dujemy bowiem pod tym£e i:okiem w Listopadzie, 
wiadomość o podróży do Szlązka, dwóch nadwor- 
nych handlarzów, zowlących się Hans Tschcix i 
Mikołaj Sachse, szwagier poprzedniego, dla któ- 
rych Swidrygełło prosi Wielkiego Mistrza, o pa- 
sporta na przejazd przez Prusśy. Około tego cza- 
su, wyrabiał pasport^dla Romanna, mieszkańca Wi- 
leńskiego, jadącego w handlowych^ interessach do 
Gdańska. Tą drogą Andrzej Mszczug (Mzus), Mar- 
szałek dworii Wielko-Xiązccego i Mikołaj Schel- 
lendorf, rodem ze Szlązka^ jeździli takoż w przed- 
miocie ułatwienia odbytu za granicą towarów kra- 
jowych (2). 



(1) Sobranije hosudarstwennych hramot i dohow«rov^ 
itr. a4. 

(s) Kotzebije Swi^i^ail S. 58-^9* 
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1700. 

Były la owoce jeszcze dobrych na- ^' >^5»- 

Zam^ł rzeczy 

Sion , rzuconych przez Witolda : gdyż politycznych. . 
próżność Swidrygełły, zasadzała się i na « . 
chęci zjednania 3obie wzięiości u Niemców, jako 
protektora Zakonu Krzyżackiego. Kosztem tych 
itrojeń, zamącił sobie spokojne po^iadani^ Wielkie- 
go Xięztwa, Monarchii tak dobrze uorganizowanej, 
rozległej i obfite) we wszystko, wspartej potęgą 
Polski, litórej nió nie udzielała , prócz tytularne) 
uległości i pomocy w razie wojny^ pokłócił Króla 
z Krzyżakami, bynajmniej niepoprawiwszy, ani swo* 
ich, ani ich interesów, owszem rzeczy kłoniły się 
coraz ku gorszemti. Król, widząc się tak niepraw- 
?iie napadniętym przez, Krzyżaków, posłał zazale^ 
nie do Cesarza i niektórych Xiąząt Niemieckich* 
Wielki Mistrz ze swojej strony, rozrzucił w Nićm^ 
czech pismo, usprawiedliwiające jego kroki wojen** 
ne, przeciw Polsce, pełne czernideł, złorzeczeń i 
obrazów najżywszej niegodziwości, którą Królowi 
Władysławowi nieznacznie przyswajał*, njego- 
,dnych pamięci dziejów, ani powtarzania, chyba 
przez pióro najzapaleńszego stronnika złośliwością 
. . w którcgoby sercu wszystka moc ducha barbarzyń- 
śkiej nienawiści, n.ieoświeconych starych Niemie- 
ckicb pedantów, Jku Polakom odrodziła się, na po- 
dziw oświeconego wieku, w którym żyjemy. .Oba- 
wa jednak dręczyła zniewieściate Krzyżaków sejr« 

6* 
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ca: ona im malowała ogromne wojska, to w Polsce, 
towMazowszui to na Zmójdzi nawet, kujpiące się 
i gotowe wy mierzyć; chłostę na złe mowy i czerni- 
dła; gdy postrzeźono nad granicą jeźdźców strażni- 
czych, albo łowami zajmujących się, juz się im zda- 
wało, ze przodowe czaty wojska królewskiego, za- 
powiadają prędki napad na Prussy. Pukali przeto 
do drzwi gabinetów Mocarzy ościennych z zapy- 
taniami: na co te siły zbrojne? Czy panowie my- 
ilicie o zerwaniu pokoju, zawartego pod Łuckiem, 
do którego i my należymy? A przecież* zamki Pol- 
skie Dybów i Nieszawę, sami trzymali , osadzone 

r 

8woim ludem^ KtóI w tej porze całą usilność obró- 
cił do utrzymania jedności z bratem i uzbrojenie 
go ostrożnością^ przeciw plotkom zakonnym. Lecz 
były ponętjr w ręku Krzyżaków zbyt mocne, aby 
się Swidrygełło nie dał niemi uwieśdź. Znowu 
rzucili złote jabłko niezgody, tojest: projekt ko- 
ronacyi na Króla Litewskiego; znowii Cesarz Zy- 
gmunt zapowiedział przybycre swoje doPruss z ko-* 
roną (i). Rzeczy te wielce potrz(;bne były i Kan- 
clerz Cesarski Kaspar Slik, zaprzedany sługa Krzy- 
żacki, miał wiele do czynienia: albowiem na dwo- 
rze papiezkim, zaskarżenia na Zakon, wzięły wa- 
gę.. Papież Eugeniusz IV, por uczył dwóm Kar- 



(i) List Cesarza do W. Mistrza d. Ulm Donnerst. vor Mar* 
tini i45i« Szun. XXIV. 6a. Yoigt S. 68i. 
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dynałom, rozpoznanie krzywd, Polsce domierzo** 
nych i była mowa , o wysłaniu legata do Prusa. 
Obok tego Wielki Mistrz Łali\ si^ przed Świdry* 
gełłą, nazywając go protekibrem Zakonu swego, 
ze straże Polskie nadgraniczne, wiele bezprawia 
popełniają i prosił o wdanie się względem uwol- 
nienia jeńców. Wielki Xiąze poi^łał Sekretarza 
swego doK.róIa, który miał listy zaręćzne za Rum- 
bolda i Gasztolda, takoż za Marszałka Inflantskiego. 
Odpowiedź dana była Sekretarzowi: £e co popeł* 
nili Polacy nad granicą, to się stało z pobudki sa- 
mych Niemców, dających okazyą do odwetu; je- 
dnakże te nieporządki, ukrócone będą niezwłocz- 
nie. Go się tycze jeńców wojennych , juz wzglę- 
dem ich wysłany był do Litwy Mężyk', ohi po* 
wrócą do domów niezwłocznie. Ale Krzyżak wy- 
danym bydż nie może, az do układów ostatecznych' 
z Zakonem. Następnie przybył do Krakowa Mi« 
chał, Marszałek nadworny Swidrygełły, dla przy. 
jęcia jeńców Litewśkicb, był dobrze ugoszczony 
na dworze Królewskim. On przywiózł wiadomości 
ze Polacy, po upływie rozejmu, dadzą pokój Li- 
twie, ale Krzyżakom zamierzają , krzywd swych 
nie darować (i). Na dopełnienie tych postracho\^, 



(i) Listy W. Xiccia do W. MUtrza: I. d Wilkomyre Diensl. 
Bach s. Eliiabeth. (90 Listopada) i45i. IL d. Pyniany Freitag 
am Tage Cleroonti faS Listop.) .i43i. III. Sonntag nach Łu- 
ce (16 Grudnia) i43i Kottebuc Switr, S. 69-^ 61. 
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dowiedziano się w Malborgu, ze w gabinecie Pol- 
skim ułożono plan , względem wypędzenia Krzy- 
żaków z Pruss i podzielenia ich kraju między Pol* 
ską, Mazowszem i Lilwą, do czego wezwano a- 
częsŁnicŁwa Wielkiego Xiązccia Swidrygełłj* 
Szpiffg )akiś krzyżacki doniósł z Litwy. £e magna- 
> ci polscy, chcą ofiai^ować koronę polską Świdry- 
gełłowi, po śmierci Władysława, byleby się zgo- 
dził na spóIne dziaiłaiiie, przeciw Ki-zySakoni (i). 
Intrygi przecież tych mnichorycerzy, przez ota- 
czających go słiig niemieckich, tak były mocne i 
tak podejrzeniem nabawiały, ze ciągle w^ obawie 
otracia siebie pr»ez Polaków zoslawał, nawet 
wina z Polski, mu w darze przysłanego, pić nie 
chciał. Napróżno wierni Senatorowie Litewscy, 
u-pewniali go o szczerej przychylności Króla, na- 
prózno zwracali uwagę jego na prawdziwy inte- 
res ojczyzny i familii panującej , nirpodubna byłe 
wybić mu z głowy wrażeń, przez Niemców wznie- 
conych, któremi ciągle zajęty mając ura.ysł9 dzia* 
lał przeciw dobru własnemu (2). Napróżno Król, 
chcąey okazaó dowody swojej uprzejmości dla' bra*- 



(1) Lis* Ghbriela d. W. Mistrza do Olszańy Montag vor 
ThomX i45i, AdelsGeschichte Nro 4o w Tajn. Arch. Voig,t 
S* 583, Teo Gabriel był szpieg krzyiacki pod płaszcsykiem 
•ługi W. Xiccia. Kotzebiie Switr. S. 60. 

(2) List S^afrańca Podkomorz. Kraków doW.Xi^cia d. 
Craooviae die domiuica iufra o€tavas NątiTit. Christi a4Si 
Foliant C. p. 556. 
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ta, awolnił jeiiciSw lUewskicb, w wojni« wołyń- 
skiej zabranych, a nawetpodpaldczów krzyzackicb| 
schwytanych z pochodnią w jednej, a mieczem 
w drogiej ręce, wyłączając Rumb^Ida i Marszał* 
ka Infłantskiego, zaprosił Gasztolda i innych wy2<- 
szego Urodzenia jeńców uwolnionych do stołu swo- 
jego, i udarowa wszy, odesłał do Litwyj^nię mógł 
ukołysać zapędliwego humoru Swidrygełły, rzą- 
dzonego pr/ez nasadzonych nieprzyjaciół swoich, 
-którzy go otaczać nie przestawali* 



ROZDZIAŁ IV. 

Ostatni rok panowania Swidrygełły. 



1701. 

Początek roku i432. oznaczył się po- it. i455». 

Okoli cznoiSlt 

kojem i zdawał się zapowiadać jego polityczna 
trwanie, dla Litwy przynajmniej. Król 
Władysław okazywał widoczną chęć nakłonienia ' 
l/rata do zgody, ani mógł iyczyć wojny domowe|, 
której próba na Wołyniu , pokazała tak niekorzy* 
8tne dla ludzkości skutki: gdyż, mimo zawziętości 
stronnictw, wią2;ał dię zawsze fanatyzm religijny, 
% róziiiCY wyzuań powstającyj gdy duchowni ruscy, 
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przycbylnie)si Swidrygełłowi, i nienawidzący nic- 
cierp-iących ich wyznania katolików, podburzali 
pospólstwo^ ciemne Iłapieine. Jeńcy przybyli z Kra- 
kowa do Litwy, opowiadali o łaskawości Króla, 
o jego szczerem życzeniu dobra ^wszelkiego, dla 
Wielkiego Xią£ccia, i o skłonności do zachowania 
. pokoju z Łitw^; narzeka tylko na to , £6 się wi^- 
Łe z Krzyżakami, nieprzyjaciółmi naturalnymi i Li- 
twy i Polski. To nie uczyniło wraienia, na miał* 
kim umyśle Swidrygełły, on mniemał inaczej: zdar 
lyałomnsic, ze, utrzymując Krzyiaków, popierał 
systema Witolda, któriego nie znał zasady, tylko 
przejmował się wyobrazeuieuii, przez Niemców u- 
myśluie podśzcpnictem , ie Polska pochłoaęłaby 
Litwę i w swoję prowincyą obróciła, gdyby nie oni/ 
Okoliczności zaś, towarzyszące od młodych lat Xią«- 
fięciutemu, zrobiły go podejrzliwym dlaPolakó.w. 
a przejętemu zasadą nienawiści Krzyżackiej ku nim, 
niepol^onany wstręt do tego narodu sprawiły. Na- 
miętnie si^ on przywiązał do rycerzy zakonnych, 
których sposób £ycia w tamtocześnem zepsucia i 
duma i błysk|>łkl rycersikie, dziwnie się z charak- 
terem jegp^ zgadzały, leżelibyśmy cenić mieli sta- 
łośó raz powziętego postanowienia^ którą Świdry- 
gełło okazał w materyi trzymania się ślepo inte^ 
resu Krzyżaków, z uszczerbkiem Własnych korzy* 
6ci ; zapewdabyśmy uwielbiali tę cnotę. Leczona 
dla Mocarzów nie jest cnotą, którzy wszyscy ma- 



I 
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J4 obowiązek strzelenia dobra państwo, od Boga 
im powierzonegO| iii£eli pilnowania się podszep- 
tów, ich własnej skłonności, że szkodi| ich ludów* 
Skądinąd przekonają następne rzeczy, opowiedzieć 
lic przez nas mające^ £e ta niezachwiana niczem' 
miłość kn Zakonowi Krzyżackiemu , Jiyfą w nitny 
czyslem urojeniem jakiejś wielkości bohaterskieji 
spaniałdści umysłu , o których nie miał zdrowego 
nigdy wyobrażenia; okrótny w gniewie , lękliwy 
w boju, słaby dla powierników^ rozwiązły i nie* 
wstrzemięźliwy w uiyciu napojów, oziębły zrcsz-^ 
tą na wszystko , co nie 'było przez Niemców za 
waine riwa^anem* winien tylko był swemu £07 
laznemu zdrowiu, w olbrzymiej postaci jego osa* 
dzonemu, wytrzymacie tyle przeciwności, bazar* 
dow i wiek bardzo długi. 

1702. 

Je£e1i dla LiŁwy nie było £adnej oba- ^* i^Sa.^ 

Obawa woj* 

wy ze strony Króla Polskiego, tśm bar- ny miedzy 
dziej dręczyły przestrachy Krzyżaków, J^^^^>^^ * • 

winnych okrótnego napadu na Polskę. " 

Król jednak nie brał się czynnie do odwetu: zła- 
taania zawieszenia broni, prawie codziennie dzi«* 
jące się na granicach , odpierał najwięcej zapale- 
niami (l). Jednakże Nakło i Brodnicę wzmocnię- 

(1) List Króla Polsk. do W. Xjccia d. Radoscbicze feria 
T. post octavas Epiphaniae ł45a. Foliant €• p. 538. Szufl* 
XXIX. 57. 
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Xio osadą liczną, pilno waao się nad Notecią, kŁó-^ 
rej lody coiJzień przerąbywano. Krzyżacy czyn- 
nie się krzątali o /Zgromadzenie wojska, dla zasi- 
lenia zebranych ludzi zbrojnych, w różnych pan* 
ktach nadgranicznych. Wa£yły się rzeczy, i nikt 
nie był pewnym, aby dziś lab jutro, wojna z Krzy- 
żakami nie wybuchhcła; obie strony stały na stopie 
gotowej do zaczepki) lub odparcia. Lecz więcej 
ochoty okazywali Krzyżacy. Vyielki Mistrz zwo- 
łał sejm Stanów Pruskich do Elbląga: albowiem 
potrzeba było ofiar juz obywatelskich, pr^^y u- 
padkd skarbu Zakoriuego , naradzano się, wysild'- 
no się wyobrazić niebezpieczeństwo najwyzszOf 
npadek państwa od Polaków, upadek religii od 
Hussytów: lecz ani Duchowieństwo, ani Stany nie 
brały się ochoczo do wysileń , jakich Zakon wy- 
magał; skończyło się lia dwu-tj^siącznem zebraniu 
ludu zbrojnego. Obej^rzaiio się więc w Gabinecie 
Malborskim, $.e niepodobna rozpoczynać. co z Po- 
lakami i radiiicj byłoby odwrdcić zamachy wojen- 
ne, drogą układowa Nalegano więc na Swidrygeł* 
łę, aby kołatał u Króla, o zabezpieczenie spokój- 
ności sąsiedzkiej* 

1705. 

R. i432. Szło jeszcze o. wyręczenie Marszał- 

O jelcach 

wojennych, ka Inflantskiego i Runibolda , których 



# Król zatrzymał u siebie. Tak zaś był 
pewnym Swidr^gcUo dokazania tego, że posłał Kró- 
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( 

Jowi 7*aroczenlc, dostawienia na po ^^T(Jt. Marszał- 
ka i dalszych jeńców wojennych, jeieliby tego po- 
trzeba była (i). Lecz to zaręczenie na uwagę wi- 
dać Jiie zasłuSyło; wówczas Swidrygełło domagał 
się o tego ostatniego Król chciał uwolnić, tylko 
na zaręczenie obywateli, niewiadomo dla^jakic) 
przyczyny; pierwszego nio Wydawał na £adne wsta- 
wienie się, poiiiewaz ton Krzyżak popełnił takie 
okrócieństwa i zbytki' w FoUkini kraju, ha jakich 
wspomnienie ludzko.śó wzdryga się. Między tem 
slosnnki z Królem Polskim, jeszczesię nie zaćmi** 
ły: miał nawet Swidrygrłło nadzieję zyskania ja- 
kiegoś wpływu* na wolę Królewskij: gdy^ się prze- 
chwalał przed Krzyżakami ł brał na siebie wy-' 
jednanie wynagrodzenia sźkod, przez polskich sw^« 
wolników ^ mieszkańcom prusk^m nadgranicznym 
poczynionych. Oczekiwał Wielki Xi^Łe a niecier- 
pliwością przybycia do Wilna przełożonych krzy- 
żackich, z którymi miał się narad-zae o rzec^ach| 
do załatwienia zPolskjj pozostałych. 

1704. 

Tymczasem zbliżył się dzień sejmu, 
w Patczowie naznaczonego. Król przy- 
był do Lublina, tam ^ostawi\yszy przy 



Ił. h5». 

Sejm Paff» 

czoufskL 



(i) Scitrigali promissio^ qiiodsiiłeł Regi J^ladislai Mar^ 
ichalcum Livaniae et alioa captivos cctptos ad cer tum 
tempus, Cromeri Inde^L Arcb. Gi^ac. Nr. 556 sub Anno M»* 



•' 
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Bobie Arcybiskupa GniećnieńskiegOy wszystkim in« 
nym Senatorom polecił zebrać się do Parczowa^ na 
dzień Panny Maryi Gromnicznej. S^ło o załatwie- 
nie przedwstępnych formalności. Swidrygełło^ )uł 
otoczony swym. orszakiem krzyżackim, pisał z Gro- 
dna do.KróIa, prosząc o glejty dla siebie. Senato- 
rów Litewskich i trzech Kommandorów^ na woI- 

• 116 przybycie na miejsce obrad i«od jechanie. Po 
czem przybył do Brześcia Litewskiego: tatn wi- 
dziano przy boku jego zgraję wesołych blesiad- 

» ników i opojów, między którymi, byli trzej Kom- 
mandorowie z Torunia, Balgi i Mewę, z tytułem 
dyplomatycznym; pierwszy jako doradźca , czyli 
ambasador nadzwyczajny, przy dworzeWielko-Xią- 
2ęcym, dwaj drudzy, jako pełnomocnicy na Sejm 
Parczowskif ze strony Zakonu (i). Senat Polskl| 
otworzył posiedzenia wdniunaznaczonym i wy- 
słał do Brześcia poselstwo, zapraszając litewskich 
Icollegów. Wielki Xiąie zajmował się wówczas 
biesiadami , krotofilami , igrzyskami ryccrskiemi. 

« 

Po niejakiem oczekiwaniu , przysłał uwiadomię- 
nie do Parczowa, £e to miejsce znajduje niedogo- 
dnom? chciałby, aby zjazd był w Polublczach. Za 
odrzuceniem tego przełożenia^ przekładał niemo* 



(i) Pełnomocnictwo Kommandorom z Balgi i Mewę Fo« 
Uant G, p« 355. List W. Xiccia do W. Mistrza, w kt^Srym 
gam uprasza^ o rychłe przysłanie doradźcy i pełnomociiiJiów* 
Kotzebue Switr. S. ^9. . , 
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£nośd zjechania , poniewał glejty były niezupeł- 
ne i niedokładnie napisane; następnie wyraźnie się 
oświadczył, ie się robfą podstępy, zdrady i zasadz- 
ki , na które narażać siebie i przyjaciół swoidi 
nie ma zamiaru (i). Wyrażał potem gniew swój, 
£e go w glejcie nazwano tylko Xiążcciem , nie zaś 
Wielkim Xiąicciem Litewskim, Żmójdzkim i Rus- 
kim. Narzekał nadewszystl^o, że krzyżaccy peł- 
nomocnicy nie są wyraźnie na sejm zaproszeni, 
• gdy to honor jego obraża: albowiem dał przyrze- 
czenie, starać się spoinie, o stały pokój dla siebie 
i dla Zakonu. Potom robił uwagę, że i Wołoszy- 
ni muszą bydź przypuszczeni do przymierza po- 
koju (a). Słowem t widocznie ^widry^gełło chciał 
się wyłamać ód zjazdu Parczewskiego, ale nieu- 
miał znaleźć środka zerwania, ani sposobu dalsze* 
go postępowania obtoyśleć. Senatorowie polscy, u- 
zbroiwszy się cierpliwością, słali posła po pośle 
do Brześcia, odpowiadali ze wszelką łagodnością na 
zarzuty, codzień w nowej postaci wymyślane. 
W końcu doradźcy, nie widząc sposobu zmórdowa- 
Bia tej cierpliwości, podali warunek : że dopóty 
nie wda się Wielki Xiąże w żadne traktowanie, 
póki pełnomocnicy krzyżaccy, nie będą przypu- 
szczeni do uczestnictwa w obradach sejmowycb. 



(i) Dłagosz: p. 6o5, 

(a) Kotsebiie Switr. S. 5S, 



» 
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Rzecz la była nad wszelką m«£npś6: albowtein 5ii- 
tei e$a z samym Zakonem , po ostatnim na Pol<^kę 
napadzie, taksie powikłały ztiowui tak rozjątrze- 
nie było mocne , ie traktowanie przez pośredni- 
ctwo pełnomocników, stawało się bezskutecznemu 
albo wcale niepodobnem. Z drugiej strony wic- 
kszym było interesem Swidrygełły, zapewnienie 
sobie spokojnego i prawami upowainlonego po- 
siadania władzy najwyższej w Litwie , niżeli ga- 
binetu polskiego, w którego władaniu było Podo- 
le i część Wołynia , na którego czele, był dzie* 
dziczny Mocarz Litewski, mający dwóch synów, 
wpływ na obywateli i ustawę roku i4i3 Horo* 
delską w ręku, której wykonanie , jeszcze niezu* 
pełnie doszło za rządów Witolda; wolnoś-*! przeto 
i swobody poddane od szlachty, skłaniały cały 
'^ stan rycerski , ku stronie Królewskiej. Jednakie 
Król nie chciał korzystać z tego 9 unikając zamie- 
szek 'Wewnętrznych i sprzyjając z duszy, choć nie- 
wdzięcznemu bratu; miałnadzieję utwierdzić dzie^ 
ło swoje, tojest: wyniesienie go na dostojność Wieł- 
ko-Xiązcciy, mimo rady Senatu Litewskiego i Pol- 
skićgo. Boleśno przeto było Królowi, sejm zer- 
wanym wid-Aięć, cała powszechność podzielała z nim 
smutek. Tern bardziej on się stał powszechnym, 
gdy w tym samym czasie ukazał się, jakby prze- 
powiednia klęsk ojczyzny, ogromny kometa na nie- 
Lie, między wschodem i północą, którego «ogoa 



' - 7ft _ . 

zmierzał ku północnej stronie widnokręgn, trwał 
przez ośm nocy widziany, znamię zawsze raiane 
za złowieszcze (i). Nie pochwalił , widać i Wiel- 
ki Mistrz, tak płochego zerwania ważnego zjazdu, 
gdyż Swidrygełło wyma wfaó się musiał przed nim: 
pisał w liście jednym te wyrazy: — „Ki^dy Król 
Władysław trzyma mojego Mirszałka Rumbolda' 
w niew^oli i nio chce na słowo moje wypuścić, tyl- 
ko na poddanych moich zaręczenie: jakie muzau- 
fac mozDa w rzeczy- ^dzie idzie o bezpieczeństwo 
naszej osoby,' gdy oa w tak małej rz,ec2y nam |ii« 
nra(2)?" ' ' 

-1705. 

ł 

Wszelako nagliły okoliczności, o ja- 
kiebądź. zjednanie się z Królem: propo- 
nowano zjazd pełnomocników pod Łuc- ' . 

kiem. Król się na to zgodził; jednakże zastrzegł 
sobie, że nie wyszle innych pełnomocnictw, tylko 
do traktowania, ^ wyłącznie w interesach samej Li- 
twy i Polski tyczących się , bez żadnych zagra- 
nicznych wtrąceń. Swidrygełło, na ten list odpo- 
wiadając, oświadczył: że pełnomocnicy Krzyżaccy 
bydź muszą na zjeździe, jeżeli on miejsce mieiS 
może; w przeciwnym razie i Litewscy, do trakto- 
wania nie.przy stąpią. Gdy przyszło do zjazdu, peł- 



Zjazd pod 
£ruckiem» 



(i) Dłngosz ]. c- 

(a) List W. Xiccia do W. Miitrza u Kotzebue Switr, 
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nomocnicy litewscy, postrzegłszy, 2e Krzyżaków 
i Wołochów nie przypuszczą do narady*, zniknęli 
z mieląca, i Polscy przeczekawszy dni parę, odje-* 
chali. Po czem Litewscy, znowu się pokazawszy^ 
ogłosili niezjechanie Polskich i zerwanie przez tO' 
zjazdu. Nieba wnie przybyli od Króla posłowie do 
Wilna, z u£a1eniem się na zerwanie zjazdu przes 
Litwinów, którzy trzema dniami, po terminie do- 
piero przybyli, Swidrygełło odpowiedział: — ,|0 w- 
azem, samiscie go zerwali: albowiem moi pełno* 
mocnicy, trzema dniami [^ierwie) przed waszymi^ 
byli na miejscu i odjazd waszych, przedwczesny, 
aami otrąbili/' Lecz jui wiadomo, dla czego się 
to stało. Krzy£ak Henryk Holt, były Marszałek 
Zakonny, znajdował się przy boku Wielkiego Xią- 
£ęcia i rządził jego postano wieniami (i). Gdy zaś 
poseł Królewski przekładał, ie wojsko Krzyżackie 
zbiera się nad granipą Polską, zczegoby nrośó mo- 
gły szkody i zajścia, czy by to nie naleiało do Xią- 
zęcia Swidrygełły, myśleć o utrzymaniu rozejmu? 
Oń odpowiedział na to z gniewem: — j^^Ji vvy 
aami zawsze w gotowości stoicie, do napadu nft 
nas, jak£e Wielki Mistrz i )a^ nie mamy się mieć 
do orc'2a (a)?" 



(i) List W. Xiccia do W. Mistrza d. Słonym Dienst. rąr 
Cathedra (18 Lutego) i43s. Kotaebue Swilr. S. 79. 

(3) List Rzfdzcy Bratjan do W. Hisirst d. Sloji^m« Tam* 
fte S. 75—74, 



' I I 



1706. 

- Między tem, korrespondował Sm- ^' **'*• 
drygełło z Cesarzem Zygmuntem, przes ^tyczne. 
pośrednictwo Wielkiego Mistrza, ocze^ ' 
kującym posłów z Litwy i zPruss, na jaki cel Wiel- 
ki Xii|26 jui przeznaczył świetne poselstwo, maja* 
ce uda<^ się do Węgier, przez Wołoszczyzoę^ któ* 
Sre ócżekiwafo w WiUiie posłów Krzyżackich, aby 
t liimi razem odjechać mogło. AłbowienI w Wo- 
łoszcżyźtiie znajdowali się ju2 wysłańcy Krzyżac- 
cy, do podburzenia umysłów, przeciw Polakonij 
nie beż dobrego przyjęcia i powodzenia (i). Nie 
tak jednak niedbale Polacy poczynali sobie od 
strony Wołoszczyzny^ f^by a^'łatwościa iuoina ioi 
l)yło ztamtąd szkodę nanieść : albowiem pierwiej 
tiiecó, odebrdł Swidrygełło'uwiadomienie z Podo- 
la, od Starosty jakiegoś grodu , Xi^ęcia Fedoro 
K.orybuŁta, ze Polacy w tamtych stronach urżąf 
dzili trzy rnchdme kolumny wojska (2). 

1707. 

W stronach Prttsśj tzeczy z więksżąi -^- l^^a. 

Zajścia PoU 

6nergi(| popierano: naprżeciv^ Toruiiiaj ^kiezKrzy^ 
z lewego brzegu Wisły, stał znaCzny . ^^^^^ 



(i) List w. Xiccia do W. Mistrza d. Słonym Mc^jitag Yof 
Cathedra (17 Lutego) i45a. Taini^S. 71. 

(a) Litt W. Xiccra do W. Mistrza d. Wolkówiscz (W^fc 
kawysd) Freit. nach DótotheiC (8 -Lii I ^^o) i45a. Tainiłi^ 

'Di.NtJ7Liteir.T^rn. 6 
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oddział wo]ska Polskiego, zagraiający przeprawą, 
przez rzekę. W drągiem miejscu^ od strony Johan- . 
nisburga, grozili Polacy takoż napadem. W tych 
okolicznościach wyruszył Marszałek zakonny łlo 
Chełmińszczyzny z lądem swoim; odzywano się o 
pomoc do Litwy, nawet Wołoszynów spodziewa- 
no się- Słowem: wszelkich środków szukano, do 
wystawienia siły zbrojnej, ale napróino; gdj[i lud, 
' który zebrach mo£na było^, ani w części nie wyro- . 
wny wał . potędze nieprzyjacielskiej. W tym cza-, 
aie rozeszło się proroctwo po Prussach. Nabożna 
jakaś dewotka, samotne iycie prowadzącaw Kwi- 
dzynie, imieniem iEl&bieta ? twierdziła , że miała 
objavyieiiie cudowne: Chrystus, jakoby, z całym ap- 
paratem męki, stanąwszy, opowiadał przed nią za- 
gniewanie swoje na Króla Polskiego, za prześla- 
dowanie, nieprzyjaźń i ruinę wybranych rycerzy 
)ego chrzęści aiiskich ; lecz walecznikóm chrystu- 
aowym , przyobiecał powodzenie i zwycięztwo, 
chociaż początkowie będą nieszczęścia i niepowo- 
dzenia. Ta wieść pobożna, nie była/ bez Wrażenia^ 
działającego nawet na samych wyższych przeło*; 
żonycb zakonnych umysły (i). Tymczasem rzeczy 
przyszły do krwi przelewu. W Chełmińszczyznie 
ogołocił Kommandor Turoński granicę , gdy lud 
samowolnie rozszedł się do domów* Z tego Pola- 



(i) Yoigi: B. VII. S. 588. 



f 
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ty korzystając, przeszli Wisłę i Stąry-Tortiii zaf- 
palili, poczynili rabunki , zagarnęli kommandor* 
skie stado koni, i byliby więcej szkód przyczynili^ 
gdyby nie znaleźli silnego odparcia^ nawet ze szko-^* 
dq^ własną- Lecz to nie było przedsięwzięcie ze 
strony rządu Polskiego nakazane*: gdyż w obecnym: 
stanie rzeczy, aby tylko rząd był chciał poru- 
szyć naprzód siły swoje, nad granicą zebrane, za-^ 
pewnaby większe nieszczęścia spotakły Zakon? [uS. 
tracący zaufanie u ludu swego , zupełnie znie-^' 
ehęconego, i u rycerstwa świeckiego, niemającego 
najroniejszcj ochoty go wspierać. Lecz Król Pol-^^ 
ski , o niczeni mniej ut^ zamyślał , jak o wojnie^ 
chociaż powierzchownie wojenną przybierał po« 
stać, dowodem tego są zabiegi u XJą^.ąt Pomór- 
/skrch, o utwierdzenie stosunków przyjacielskich^ 
jak równie po innych dworach, i u Papieża sta- 
rał się , aby Krzyżakom wytrącić oręJ. z ręki i 
tnimo ich samych, pokój dla nich zjednać. Lec^ 
te, rzeczy ściągają się do samej Polski i są ubo- 
czne dla naszego przedmiotu. 

• .1708. 

Obróćmy raczej wzrok nasz lia Li- ^' *^^^' 

JJązenie do 

twę. Nie można nie przyznać Królowi zgody. 



ojcowskiego pobłażania, w materyi sto- — — ^^ 
sunkow z nieuskromionym stronnikiem Ki^zyza*^ 
ckim, Wielkim Xią£ęciem Swidrygeiłą. On w tej 
porze, Zaczął przemyślać o środkach pogodzemA 

6* 
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się % Królent| ino2e przez ndawanie tylko: albo* 
K^iem 8zło]emui Krzyiakóniy o wyręczenie Rum- 
bolda, LiŁewakiego i Teodory ka Kr oe, Inflantskie- 
1^09 Marszałków. W jakowym celui pisał do Kró« 
la Władysława na końcti Marca, czy na początku 
Kyrietnia* Lecz list fego^ nierozpieczętowany, zo* 
stał odesłanym na powrót Ubodło to mocno Xią« 
ftęciai opisał ^\%^ rzecz całą, w obszernym lifrciei 
do Wielkiego Mistrza^ żwyraiemem goryczy, )a-' 
kicb od brata doznaje. W końcudoaałt— •',iRacZ| 
'łaskawy Panie Mistrzot podzielić ze mną boleści 
aerca mojego $ tak, jakei był uczestnikiem imoich 
Mresołości (1).*' Wszelako Król Władysław, skłoni 
Tiy zawsze do dobroci , mimo tych nieszczerości 
brata : gdy£ musiał wiedzieć o obrotach polity- 
cznych , niedawno spomnianycli. przez tias; pisał 
uprzejmie do Swidrygełły* napominając, aby się 
skłonił do środków, zgodę pi zyśpieszyó mogąCycb; 
zanieebał nieprzyzwoite knowania i rady zgabne 
dla siebie samego ; upewniał o szczerości swojego 
myślenia i cbęci dotrzymania rozejmu* Ten prze- 
ciec list, iiie zrobił £adnego wraienia na Świdry- 
gelle) on go odesłał w oryginale dó Wielkiego Mi- 
strza, dodająo swoje postrzelenie, ie Król Wła- 
dysław, bynajmniej nie zasługuje «ia zaufanie i wie- 
rzyć mu nie moina, gdy obiecuje rozejm do koń- 



idMiriM 



(i) List W. Xiceia do W. Mistrza d. Trakęn Montag 
sk Laclajre (7 Kwielnia) i45a. Tamła S. Sa. 
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'ca dotr^^tnać (i). Następnie względem szkod obyd- 
wa teló w Praskich nadgranicznycb} o których po- 
wrót wstawiał się Swidrygełło uprzednio i teras 
musiał powtarzaj' Król przysłał odpowiedz ła- 
ska wąj lecz obok tego zapowiedział po raz osła- 
tni, aby się apamiętał i porzncił znoszenie iię^ s nie- 
przyjaciołfiilii ojczyzny. Swidrygełło i o tóm wsz^-^ 
stkiem dopiosł Wielkiemu Mistrzowi; owszem, no- 
we knniąc sprzeciwieństwa woli Królewskiej | 
przyjął zjazd pełnomocników aWoich i Krzyia- 
ckiob j edbydź się mający po Wielkiejnocy, . na 
który wyznaczył Oedygolda, Wojewodę Wileń* 
skiego (q). Jakoi s^jazd len miał miejsce| jakoś wraz 
po dniu 6 Kwietnia, na którym się i Bohusz, peł- 
nontocnik Eliasza, Wojewody Wołoskiegó| zuajdo- 
wał. Zachodziły tako2 w te] porze układy, o przy- 
mierze między Swidrygełł) i którymś z Xi4l^t Ma- 
zowieckich, na którego zawarcie, naznaczono Gro- 
dno lub Goniądz, nie bez włączenia Krzyżaków* 
Swidrygełlo był w tej porze u szczytu wielkości 
swojej; gdyi i Xi<|£ęta postronnie sznkali protek- 
cyi jego. Tak właśnie na początku ]V![aja, przyby- 
Jj Xiąięt^ Odojewscy, dwaj bracia do Wilna^ z po- 



^^timmmi 



. (i) Łitl w. Xięcia do W. Mistrza d. Dkost. nach Remi- 
niiccre (18 Majc^) i45s. Tamie S. 74. 

(a) List W. Xiccia do W. Mittraa d.Donneril. aaeli 
Łaetare (3 Kwietnia) i4Sa. Tamie. 
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darnnkami drog^emi i zaprzysięgli hołdównictwo 
Wielkiemti Xi^'2cciu LiŁewskiemu (i}« 

1709. 

H. i432. Tymczasem postrzelono w gabinecie 

czy się Malborskim, ie Swidrygełło chwieje się 
zKrzyzakarm. ^ zdaniach powzictych , strasząc się 
potęgi Polskie} i nie ufając poddanym swoim. Trze- 
ba więc było rzeczy prowadzić dalej , do' koń- 
ca zbli£ające, tojest: stopniami do rozciągaienia 
władzy najwyższej nad Litwą, oderwawszy ją cał- 
kowicię od jedności z Polską, W tym celu, posta- 
nowiono zawiązać wielkie przymier;Ke jedności, 
między Prussami, Inflantami, Litwą i Mazowszem. 
Wezwano przeto Swidrygełłę, na wielki zjazd do 
Chrystmemla, ktńry, posłuszny wezwaniu, na dnia 
ćsmym Maja, juz się znajdował w Kownie, anier 
bawnie był tia zjeździe z Wielkim Mistrzem. Tam 
się dowiedział, o co chodziło na pozór Zakonowi, 
nie przewidując bynajmniej, do czego w rzeczy^sa* 
inej zmierzano. Ułożono obszerne dyploma jedno- 

« 

ści, zgody, przyjaźni, wzajemne) obrony i dziele- 
Ilia się nadewszystko zdobyczami ,• na krajaoh za- 
wojowanych. Jakby potwierdzając przymierze 19 
Czerwca roku przeszłego, tako£ w Chrystmem- 
lu zuwarte. Lecz niniejsze postanowiono solennor 



(i) List W. Xiccia do W.Mistrjta d. Sonnt. mfra Octa-: 
Ya» Corp. Ćliri»ti. Tamie 7^, 
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iciĄ Ofiobną ntwierdzić : gdyi nie tylko przeło£e& 
ni Zakonni i przedniejsi urzędnicy państw trak* 
tujących, ale Xiązcta ^ Biskupi ^ rycerstwo świe- 
ckie, szlachta, miasta pp winny podpisami i pie- 
częciami swemi umocnić i oprzysiądz* Ten .akt 
wyraźnej unii Litwy z Krzyżakami, stanął i6 Ma- 
ja i452 roku (i). Wielki Mistrz był ułoSył plan 
ze Swidrygełłą, wezwać Arcybiskupa Ryzkiegoi 
Biskupa Dorpackiego , do podpisania tego przy- 
mierza, ponieważ jeszcze od lo Stycznia, Wiel- 
ki Xią£e z nimi traktował o przystąpienie do przy* 



(i) Dyploma d. Christmemel Donerst. «. Sophia (i5 Ma- 
ja) i45a. Foliant C. p. 54ii— 544. SasufL XVII. i4. NapiersU 
Indcx. corp. hist. dipl. T. i. Nra iSaS — i5»4. Pamiętny 
ten akt utwierdzają podpisy mnogie, odkryte na osobnych 
arkuszach, na jednym znajdziono: — „Ze strony Zakonu inTszy*? 
scy Kommandorowie, rzędcy(V5igte), zawiadowcy (Plegcre), 
przełoieni (Gebietigere), Sędziowie ziemscy (Landrichterc), 
Chorąiowie (Panner Piihier) i rycerze (Ritler). .'. . Mriasta 
Chełmn, Toruń, Elbląg, Królewiec, Gdańsk, Malborg, Rc- 
wcl, Pellin, Pernawa, Wendeń i Wolmar; Dorpat i Ryga 
nie naleiały do tego. — Na osobnym, bardzo uszkodzonym pa- 
pierze, znajduje się t^ko2 rat^ikacya ze strony Litewskief 
i Ruskiej, w której wyczytać mofha: — ie oni pomiędzy ich 
Panem Wielkim Xię2ęciem i Zakonem czynione przymierze, 
we wszystkich rzeczach, punktach i artykułach, jakielw opie* 
czętowanym dyplomacie sę zawarte, mocno, trwale i niepo* 
ruszenie , bez iadnej przewrotności, podstępu i przeciw- 
rzeczenia, ua wieczne czasy chc^ dotrzymaó.{;;Po ciem na- 
stępuje iukiona) lecz przez niemieckiego pisarza , niewszy*^ 
stkie dokładnie wyraione:— Nasamprzód imiona sześciu Xiv 
ftąt: Iwan Władimirowicz, Andrej Władimirowicz, Iwan 
futata Semońowicz, Wassili Semenówicz , Ulew Knidcro- 
wica (I|lcb rcdorowic»?)i J^lko Wyesweczky tPtdka NU* 
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mierzą, uprzednio w Chryslomemla zawartego (i). 
Jeidnak^ie Mistrz Inflantski sprzeciwił się temu we-9' 
zwaniu: poniewai niebyło jego i ii te reaetn zosta- 
wać w przyjaźni stemi osobaoii (2). Król, dowie- 
dziawszy się o tym traktacie, wysłał w posehtwie 
Biskupa Kujawskiego ^ i Wawrzyńca Zarębę, Ka-s 
aztelana Sieradzkiego 9 aby przełożyli niebezple- 
czeństwOj na jakie narą£a Wielki Ki^^e ojczys^nci 
zrywa ji|o jedność między narodami , tąlc święcie . 
połączonemi z sobą, tak wielką potrzebę jedności 
mającemi* Oni znaleźli Swidrygełłę w Grodnie| 
otoczonego Krzyiąkami, który ani cbciał udzielić 
posłom ppsłcicbania inaczej, tylko w obecności do-, 
radźców swoicb krzy£ąckicb, Holtą i Reibenitz. . 
I natychmiast doniósł Wielkiemu Mistrzowi , o 
czem traktował z posłami, a nade wszystko: iesic 
umawiał mocno, p będącego w niewoli Marszałka 
Inflantskiego ; £e się zgodził na zjazd pod Toru- 
niem, odbydź się mający na S. Michał, do którego 



fiwirzki). palf j idą imiona miast: WiloO} Troki , Żm6jd£, 
Kijów, Csernigow, Włodzimierz, Łuck, Smoleńsk, Brańakt 
Witebsk, Pqłock, Mszczeńsk, Nowogród, Brasław, Brie^ć, 
Kowno, Drobięźyn. W końcu imiona szlachty pi^dsiesif- 
ciu pąob." |(otzebue Swilr. S. 76—7^, 

(1) L^st W. Xiccią doArcjbisk. Rysk. d. TrokyDonncr- 
«tag naćb de beil. Drei Konige (10 Stycz.) i453. List Rząd- 
cy Bratjan d. W. Mistrza d. Truky Mitwoch vor Fabiani und 
Sfbast. (16 Stycz^) i45a. Kotzebuc Switr. S. 70. 

(9) List Mistrza Inriąnt. do W. Mistrza d. Ryj;a am Don- 
nęrstag nąch Dorothca r? Xiitcgo| i45a. Napierskt Indclt 
forp. hist. dipL T. I. ff. i5i8.. 
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i Wielki Mistrz )est zaproszonym. Mają tam pełno- 
moctiicy traktować^ Król zjedzie do Inowrocła- 
wia, albo do Raciąia, ^l^ielki Mistrz do Tora*- 
nia, i on sam będzie w blizkości się znajdował, 
przeto rzeczy łatwiej pójśdź mogą (i). Wskntek 
tycli układów, V Grodnie zieiwartychi nastąpiło zgo- 
di^enie się Króle.wskie na zjazd Swięto-Micbalski 
pod Toraniemi i Wielki Mislrz przysłał swoje ze- 
zwolenie. Po czćm Krzyżacy poczęli nsilnoici przy- 
kładąc, aby do zwjązku Chryistmemelskiego, wcią- 
gnąć pojedynczo Xiąząt Mazowieckich; lecz rze- 
czy szły oporem i tylko Kięinę, wdowę po Bol- 
Konioi potrafili nakłonić do zgodzenia się: ale i to 
nie przyszło do skatkui za odłoieniem na czas dal- 
szy. Ich dumna polityka bardziej , niieli mądra^ 
obiecywała im panowanie nad Litwą, Żmójdzlą, 
Rusią i Mazowszem (s). 

I7I0. 

Tymczasem nie tajne bydż musiały ^' *^'^" 

Tł 1 j ' . » ^ ^^^ polityka 

W Folsce te podstępne zamiary Krzy- Swidrygełfy. 
iaków. KiąiętaMązpwieccy^Iepiej swia- •*"■""—"■"■"• 
domi dobra własnego od Swidrygełły, nie dali się 



(i) Dfu^oss p. 610—^611. List W. Xitc]a do W. Mistrza 
d. G^rtheii Freit.^nach Ascensionis (5o Maja) i43a. KoUebue 
Switr. S. 77. Szufl. XVII. la. ' 

(a) LiaŁ Rządcy -Rratjan (Beibenitza) do W. Mistrza d, 
Garthen Sornitajf; nach Himmelfartb i43a. Szufl. Xyil. i52^ 
List W. Xiccia do W. Miatrza d. Nowogródek 6onnt. ią* 
fr^ octaTasCorp. Chriati liSa. Szufl. XVII. i5. . 
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Y7prowadzi<S dó matrii politycznej. Król Polski, prze- 
-widttjąc, te się uie trzeba ociągać, przez coby doj- 
rzały rz^eczy^ na zdradę osnowane, kazał uzbrajać 
się w kraju swoim, zbierać wojsko, i mjy^ślano wy- 
stawić trzy mosty na Wiśle; Hussytom potrzeba 
było tylko dadź znak, aby się podsunęli ku Ptu- 
skim ^posiadłościom. To wszystko dotyla przeliękło 
Krzyżaków, ze naglili co prędzej Swidrygełłę, aby 
się wdał z zapytaniem: coby to znaczyło? Ten nje 
miał nic pilniejszego) nad napisanie listu do Kró*- 
la z pogróżkami'-— }, Wiadomo nam^ powiedzia- 
no między ii/nemi w tym liście, że Czescy kace- 
rze, przez Polaków wezwani, niedawno przeszli 
Odrę, w zamiarze napadnienia na kraje Zakonu 
Krzyzackicg^o , jak równie , Łe oni w stosunkach 
^ Królem Polskim zostają, codziennie z Polski za- 
siłki i pomoc biorą. Są to wszystko sprzeciwiania 
się brzmieniu zawartego rozejmu. Król powinien 
poddanych swoicb od takich zamachów, które bez 
jego zezwolenia, miejsca mieć nie mogłyby, suro- 
wic wstrzymać, zważywszy należycie, iż podług 
związku, między Wielkini Xiążcćiem , Zakonem 
i Wołochami istniejącego, co ich dotknąć może, 
dotyczę się Litwy, gotowej na pierwsze odnaó- 
Wlenie niniejszych uwag, ukarać nieuważnych (i).'' 



(i) List W. Xiccia do KróIa^Pohk. d Hrodno fcrią VI 
iDte feslum Mariae Ma^daL ii59. SEutl. .XVIL iSłi, 



, I 



^ 91 — . 

Obok tego zawiadomił Wielkiego Mistrza, ie si- 
}a zbrojna całej Litwy, znajduje się na pogotowiu, 
aby na pierwszy odgłos niebezpieczeństwa, dzia- . 
ł^ać mogła przeciw Polsce, tojest: w przypadka, 
j^ieliby kraje zakonne odHassytów, lab Polaków^ 
napadnione byłyj Wołosi , jako sprzymierzeńcy, 
8^ ]Qi na ten cel wezwani; gdyby nawet zycze* 
niero było Wielkiego Mistrza, wnet przjszle mu - 
posiłki znaczne w ludziach (i). Te, dziwjnió ka- 
walerskie, przechwałki Swidrygełły, bardzo bydź 
musiały śmieszne, dla dyplomatyków Polskich, na- 
wet sami Krzyżacy śmieli się za ścianą: gdyż bar- 
dzoby wiele potrzeba było, aby teil Xiąie, nie- • 
mający nic w ręku pewnego , tylko zamki i mia- 
sta j ,które ubo£ył na swoje rozrzutne biesiady, nie- . 
mający miłości Indu, ani powalenia uprzedniej- 
szych panów krajowych, mógł się dotyla groźnym 
wydawać Polsce, jak sam głosih Pokazało się je- 
dnak, że te postrachy ze strony Polski,, były ol- 
brzymami ponklszota: gdyż ani wojska zbierane- 
go, w massie, ani mosjto.w na Wiśle, jeszcze nie by- 
ło (2); owszem) Król polecił nadgranicznym z Prus- 



(]) List W. Xiccia do W. Mistrza d. Garthen Sonnt. vor 
Hariae OJagdal. i453. Saiifl. XW- 22. 

(2) 'Żadne źródło nie upowainia tego mnienama, rzuco. 
aego przez jakiegoś tchórza, Kommandora z Gułubia w liście 
do W. Mistrza* d. Sonnab. nach Divis]on. Apostoł. i439 
Szuil. XIII. 166., doHktórego przyczepiwszy się P.Yoigt, po- 
Wąziii6^ straazy Polaków i icb Króla napou^ijianiąiiii Swą*. 
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sam! Starofitom najściślejszą spokojność zachowy- 
wać. Nawet i Hassyci 'w Szlązkn, stali spokojnie 
na miejscach swoich. Xi^ze Mazowiecki, Ziemo- 
wit młodszy, czyli Siemaszkiem przezwany, wy- 
raźnie upewniał Swidrygełłę, łeant wofska zhie* 
raniny, ani mostów na Wi§le nikt a nikt nie wi- 
dział (i). Czegoi się lękano?-— Własnego samie-* 
nic i aasłuione) kary. 

I7IL 

n. i432. Wielki Mistrz, dręjczony ohawą, o- 

Toz dalej, 

■ kazał wielką niespokojność, gdy ma do- 

niesiono, jakoby Polacy uzbrajać się nie przesta- 
ją, z wielką starannością i sekretem; wówczas 
Swidrygełło, mający nie dawno u siebie Biskupa 
Kujawskiego, upewniał i przysięgał na honor, oraz 
Świadczył się Kommandorem Blblązkim i rządca 
z Bratjan, obecnymi przy rozmowach z Biskupem, 
ze to fałsz i zmyślenie czyjeś: gdy£ Polacy wcale 
nie myślą rozejmułamaiS: wiedzą bowiem, ze w ra- 
zie niedotrzymania umowy, będą mieć przeciw 
sobie całą, potęgę Litewską. Nadto wysłał pbsła 
^0 ICral^owa, aby się ^ tej materyi zapewnić na-. 
}e£yćie, ktćremn poruczył odwiedzić Marszałków, 



^rygełły, które do tyla jakby sk^itkowiiły, ie- Tvra« notty 
!pdjctO) wojsko rozpuszczono. Wszakieby Długosz, tak szcze- 
gółowię %p ]ata opiauj%cy, qie leapomniąt nąs •wiadomie, jei^* 
llby coliikiego byłO Wit^ocif. 
(i) Rotsebuf Switr. S.8s^ 
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w nieyroli bcd<|cych i oddadź im bieliznę i dal- 
sze potrzebne rzeczy. Ten poseł nie otrzymał po- 

« 

Zwolenia widzenia sie z jeńcami; bielizny nie od- 
dał: gdy£ miał polecenie nie inaczej, jak osobiście 
im to wręczyć, poniewaS podobna posyłka, dla Ga- 
sztolda i Rnmbolda, jeszcze dawniej wyprawiona, 
gdy była na ręce czyjeś oddana, niedoszła swe- 
go przeznaczenia (!)• Jeszcze z nanki swoich o* 
piekunów, pisał Swidrygełło do S^róla, przez po- 
sła wy£e} spomnionego w łacińskim językn, pod 
datą z Grodna 23 Lipca: — „Doszło do wiadomo- 
ści nasze), powiedziano tam między innćmi wym<^w« 
kami, ie' Czesi i Taboryci w znacznej liczbie, 
oraz Polacy im towarzyszący, przeszli naprawy 
brzeg Odry i. zamierzają znowu napaśdź na kraje 
Zakonu Krzyżackiego. Ostrzegam przeto, abyś, Kró- 

I 

lu, na wstawienie się moje, nie doz waUł poddanym, 
swoim łamać rozejmu i sąsiednim zbójcom napa* 
dać na Krzyżackie posiadłości, co, jak wnoszą, 
nie mo£e bydi bez zezwolenia waszego. yV razie, 
jeieliby to wdanre się nasze skutku nie miało; racz- 
cie wiedzieć, i£ wespół z Wołochami i całą po- 
tęgą państwa pojego, na was uderzę.^' W końcu 
ostro i cierpko domawiająp, prosi o wydanie jen- 
ców, na jego porękę, lub gdy ta będzie odrzuco* 



■ M l i r fci 



(1) Łittj W.Xiccia do W. Mistrza: I. d. Grodno Sonnt. 
Tor Mariae Magdal. (10 Lipca) 1^52. U. d. Worany Montag 
Tor Laurentii (g Sierp.) i45s, Tamłe S. 79—80. t$. 
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I 

ną, Xią£ęta Mazowieccy swoję ńydadz^ (i). Krdl 

V 

"Władysław nie mógł w końca z zimnąkr wią znieść 
tych wyskoków Swidrygełły, — ,, Zwykliście, pisał 
do niego, na nas się częstokroć skarżąc, używać 
-wyrazów ostrych i grubiańskich w listach swoich^ 
00 nam z holescią znosić przychodzi, gdyż czuje-^ 
my się bydź niewinnymi i sprawiedliwymi. Wie-^ 
dzieć przeto macie, ze my w postępkach naszych^ 
trzymamy się zasad nie innych, tylko, jakie przy-> 
stały Monarsze cbrześciańskiemu i głowie nkoro^ 
nowanej. Rozejm przez nas i poddanych naszych^ 
zachowany będzie święcie, dopóty względem nas 
dotrzymanym tez zostanie. Czechów zaś pod czas 
zawieszenia broni, w żaden sposób nie s&achęca-* 
liśmy do napada na kraje Zakonu, ani poddani 
nasi, nie czynili im £adnej pomocy, jako wam do- . 
nidsiono mylnie. Nie chciejcie przeto wierzyć ta- 
kim zmyślonym i dalekim od prawdy rzeczom, ł 
nie bądźcie nam nadal takiego rodzaju listami u«* 
przykrzeni. Ze nasi gońcy między Czechami, tam 
i na powrót czę;st9 biegają , temu się niedziwuj- 
cie , gdyi my mamy poruczenie i rozkaz od Pa- 
pielą Marcina, jako te£ i teraźniejszego Ęageniu- 
8za,^starania się wszelkiemi sposobami, Czechów 
nawrócić i do jedności z matką Kpściołem przy- 
prowadzić, dzieło, które w imieniu Chrystusa mu- 
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simy spełnić i mamy nadzieję , do szczęśliwego 
końca doprowadzić i t. d. (i)." 

1712. 

Trzymając się porządku czasu, w opo- ^' *^'*- 

Rzeczy Hus* 

biadaniach naszych , nie moiemy opu- kie. 

icić rzeczy, zaszłych w północ^nej stro- " 
nie. Nowogród Wielki, rządzony na stopię repu- i 
Mikańskiej, nie miał na tę porę wodza wojenne- 
go, czyli tak nazwanego Xią2ęcia; tymczasem o- 
koliczności z sąsiedaićm państwem ,. Szwecyą, za- 
częły się zanosić na* wojnę 5 w tym razie wiecza, 
czyli sejm narodowy* zaiądał Xią£ęcia.W roku prze-* 
to i432,na początku Czerwca, przybyli posłowie No-^ 
wogrodzcy do Grodna, dla uderzenia czołem Wiel^ 
kiemn Xiązęcin i uj^roszenia potwierdzenia wy- 
boru na wodza najwyższego, z tytułem Xią£ęcia, 
synowca jego Jerzego syna Langwenia , dawniej 
u nich tę dostojność piastującego. S\yidrygełło przy- 
chylił się do' tego £ądania , pod warunkiem do- 
trzymania umów i uległości, Witoldowi przyrze- 
czoiiych. Jako£ republikanie północni , niewyła- 
mywali się zpod hołdownictwa, czego dowodem 
jest, ze prosili pozwolenia na prowadzenie wojiiy 
xe Szwecyą i Norweg^ą, do której widzą się bydź 
zmuszeni. Wszelako władacz Litwy) sam swoje za- 
leżność pokazał, od obcej potęgi, gdy prosił o ze- 



(1) List Króla Polsk. do W.Xiccia d. in Opoczno Sab- 
bato iniesto s. Annae i43a. Szufl XXIIL 177* 






N 
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ewolenie na ttf Wielkiego Mistrza, które otrzy* 
inawszy. dał ad siebie wolność Nowogrodziaaonri 
wojnę prowadzić (i). Nieba wnię tez i Pskowia^ 
nie przysłali poselstwo doWielkiegoXiązccia: pro- 
sząc o naznaczenie im również Xią£ccia, 8^y^ ^^' 
dać, ie i ci obawiali się wojny, albo mieli jakio 
do nie} powody, ozy lei chcieli spoinie z Nowo^ 
grodzianami na Finlandyi| napad przedsięwziąć (!i)« 

4715. 

Jl. i43a* Litwa była jeszcze świetną od blas* 

Odwiedziny* . ^ , 

■ kn, Ictóry jej Witold zostawił. Niem« 

cy nwielbidli spaniałomyślność Bolesława Swidry- 
gełły. Na ten odgłos, Xią£ęta dalekich państw nie- 
mieckich i Biskupi) starali się o stosunki z nim, 
albo dla interesów prywatnych,' albo z samej cie-> 
kawości, odwiedzali dwór Wielko-Xią£ęcy. Tak 
Yf roku i43^3, przepędził Zielone Świątki w Gro- 
dnie, Wacław Xiąie Tropav^ski, z całym dworem 
swoim , gdzie znalazł nprzejmą gościnność, zwy- 
czajną u Mocarzy północnych. Wtymie rokii wi- 
dzimy Biskupa Wrocławskiego, Konrada, na dwo- 
rze iSwidrygełły, czas niejaki bawiącego, który 
i3 Sierpnia wyjechał przez Prussy i Pomorze, do 



^"fcfci 



1 

(i) List W. Xiccia do W. Miitrea d. Garlhen in Tigilia 
^ Pefitecost. (7 Czerwca) liSa. Kotzebue Switr. S, 78. Doda* 
tek V. 

(1) List rządzcy Bratjan, przy W. Xicciu będącego, do 
W. M. d. Lipniszki am Łaurentii Tage uo Sierpnia) i45si. 
Tamie S. S}-84. 
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swego krają. Niemieckim kapcom, szczególnie Szlą* 
sakom, starano się w Litwie wszelkie wygody do- 
starczać , z którymi* hajidel sukienny bardzo był 
korzystny, 'dla odbytą tych towa|:oW| tak w kra- 
In, jako te£ w Rnskich stronach, albowiem sukna 
Szlązkie, słynęły dobrocią i delikatnością wyrobu* 
Dla tego rząd Litewski, usilnie dbał o bezpieczny 
przejazd tych kupców, tak usiębie, jako te£,w Pol* 
sce i Mazowszu (i). 

1714. 

Wszystkie te oznaki wielkości i zna'^ ''^:,*^?^\ 

^ ^ Uniżanie #ic 

czenła, uznawał Swidrygełło za pocho- Świdry gełiy 
dzące, ze względów Zakonu KrzyŁa- ^'^^^ .^* 



ckiego, przed którym jDte przestawał u- * 
niiać się, a£ do zbytku i dla ich miłości, popeł'- 
uiać niewypowiedziane błędy. Jui skarby Witol- 
da, na z>imkach Trockim i Wileńskim zgromadzo* 
ne, poszły w roztrwonienie. Niemcy- Rusini,Wo-< 
łocby, Tatarzy oblegając z uprzykrzonćm pQchleb- 
stwemWielkiego Xią£ęcia pokoje, ustąwnie patrzy- 
li na dary, albo dopomagali do wytwornych bie- 
siad i. wymyślnych przepychów, jakie grube wie- 

« 

ki owe nastręczały. Sama Wielka Xięinaf ile wie- 
dzieć o niej możemy, najdziwaczniej wytworne 
prowadziła iycie: zupełnie osobny dwór utrzymy* 



(i)Li»iyW.Xi^iadoW. Miitrza: Ld. Garthen amFfliigttta- 
ge (8 Cserwca) i45a..II. d. Trakęil Mitwoch Tor Aaauinpt. Ma* 
riae(i3 Sierpnia) i43a* Tam'łe, S« 79*— 35. , 

JPa, Hor. lit. J. FIJf ^7 



• ; 
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f 

Yirałay napełniony raskimi fanatykami religi j[ny mi > 
trefnisiakDi i zgrają kobiet do śpiewów, tańców^ 
lub nabożnych obchodów pr^yućzouemi 9 między 
huczną wesołością, swawolą rozwiązłą i klasztor- 
ną praktyką religijną^ rozdzielała ona godziny śwd* 
je. Swidrygeiło, wystawą wielkości swoje) oślepio- 
ny, nie wdawał się w rządy wewnętrzne państwa: 
szły przeto rzeczy coraz^ w gorszym nieładzie, ala 
to jeszcze krokiem tak sporym^' 2e ledwoby kto nie, 
przewidział prędkiej następności , bardzo smutnej 
dla kraju i Monarchy. Sam jeden Swidrygełło zda- 
je się nie oglądał na jutro- czy to przez słabość roz* 
sadku, czy przez lenistwo i ociężałość: rzucił się 
ria łono Krzyżaków i na nich we wszystkiem po- ' 
legał* Był przy nim doradżcą, fak wiemy, Hen- 
' ryk Holt, człowiek bystrego dowcipu i tak chy- 
try, jak tylko mnich zi-ycerzony bydż moie; dru? 
gim'dorad£cą i nieodstępnym agentem przybocz- 
nym był Rełbenitz, tytułujący się YoigŁem, czyli 
rządzcą zRratjan, przezorny szpieg i donosiciel 
swejej zwierzchności, najskrytszych działań Wiel- 
kiego Xiąięcia. Ci. dwaj Krzyżacy zupełnie nim 
rządzili, zapewniając mu zewsząd pomoce, zwy- 
cięztwa nad każdym nieprzyjacielem i wielkie zna- 
czenie pomiędzy Monarchami chrześciańskimi« 
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1715." 

Co dziwnego, że Swidrygełło, w ta- ,* f; 

^ . ^ ^ Zależność "od 

Iciem położeniu zostając, stracił miłość a Krzyżaków. 
lodzi, najmocniej niegdyśdo siebie przy- — — ^— ^ 
wiązanych, między którymi, Krół Władysław riie- 
poślednie trzymał miejsce, jake.^my jaz widzieli^, 
ztylu jegoasilnoścf, do odwrócenia brata odzwi;^- 
zku 9 Krzyiakami, szczególnie w obecnej porzet 
gdy panowanie ich nad nim wygórowało, mo£na' 
powiedzieć, donaj wyższego stopnia, ponieważ nic 
nie mógł przedsięwzii^ć, anrod nikogo olrzymy wad 
pism, lub' poselstw, o czómby Wielki Mrstrz nie 
'wiedział; sam donosił o wszystKićni) nawet o miej- 
sca przebywania swojego, jeieli wyjeM^ał ze stor 
licy (1). 

' I7I6. 

Jecinakze biirza juŁ się zbierała nad ^' ^^^^^ 
głową Swidrygełły, dobrowolnie przy- połokehie 
bliia)qcego jej wybachnienie, przez nie* ^^^dry^eUy. 
przyjęcie żadnych przestróg i uwag, ze strony Kró- 
la^ podawanych. Naprózno nawet miał ostrzeie- 
nie, o knowaniu w Polsce zamiarów, na zgubę je« 
go wymierzonych ^ dość wyraźnie mu udzielone^ 



/ 



• (i) List W. Xifi^c]a do W. Mi8Łrza'd. Nowogródek Mon- 
tag nach TrinUatis (i6 Czerwca) 1 432. Tamie. W nrm do» 
nosi 9 łe dwa tygodnie zabawi w Nowogródku, skąd- uda się 
do Oran , a ztamtąd na imójdi, jednakie jeden urzędnik 
będzie się w Grodnie znajdował, kt^ry uwiadomi W« Mi- 
•tria ojmiejscu jego pobytu* 



I - 
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I 

przez siostrzana,Xią£ęcia Ziemowita młodsasego (i)« 
Szczegół Łeii zasługuje na umieszczenie. Młody 
Xią£e przybył do Swidrygełły, jako wuja swoje- 
go; ten wraz go,zburczał mocno', wyrzucając ma 
stosunki przyjazne z Królem Władysławem* Unie-'' 
'widniał się Ziemowit blizkoscią pokrewieństwa 
i obowiązkami względem wuja ^ lecz obok tego, o- 
świadczył swoje silniejsze przy wiązanie do Wiel- 
kiego Xiąięcia, a na dowód powiedział, le przy- 
był z ostrzeżeniem, o linowaniacłi Polaków, prze- 
ci w osobie jego. Swidrygełto nie. zdawał się te- 
go uwaiać. Lecz, kiedy zgromadzili się na poko* 
je radźcy jego i Krzyżacy, nalegał i^a Ziemowita| 
aby się łączył do przymierza, i5 Czerwca wChryst- 
uemlu zawartego, on się nie wzbraniał od tego, 
tylko dodał: — ,$ Ja wiem dobrze , fce Polacy nie 
dadzą temu związkowi długb potrwać , hto wie^ 
Vff Jaki sposob.^^ Tu S widrygełłoj chociai lepiej za^ 
iiwa£ył znaczenie przestrogi, nie cbciał wdawać 
się w dalsze jej wyłuszczenie; ale polecił siostrza- 
nowi , aby się udał do Króla , przełoiył interes 
Zakonu Krzyżackiego i te pogróżki, któremi ma 
grozi, w riizie. uderzenia Polaków, lub Hussytów 
lia kraje Pruskie. Ziemowit przyrzekł. Jeszcze był 



(i) Był to syh Ziemowita, mającego sa 'sobą Alesandrę 
Olgerdównę, przezwany Siemaszko, od Ziemowitek, Ziemo- 
wit młodszy. Rzecz tę wiernym ze źródeł ukazatiych prsea 
Kottebue Switr. S. 8fl. 
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t 

. * - * 

pyiany o mostach na Wiśle; przeciw czemu oświad-* 
czy?, ie Ładnych jiiębyło i nie ma, .j^k jaz uprze* 
dDio' awiadamiał. Lecz j Se zamki nadgraniczne 
Mrzmacniąją i lodem' osadzają,, to prawda. Wsze- 
lako te przestrogi zrobiły wraSenie: gdyż pod ko* 
' nieć Lipca, miał ńaradcze wjdzenie się z Wiel- 
kim Mistrzem 9 który mógł lepiej przewidywać 
następsti^a^' mimo to, nie czynij Swidrygbłło Ła- 
dnych wyraźnych .kroków, do zapobieżenia złema; 
poprzeslał na wyjednania pkrzedłazenia rozejmut^ 
który naS. Jannpływał; nie mamy jednak w źród* 

s 

łach, nam wiadomych, śladn, na jak dłu^o to prze- 
dłużenie ipialo się rozciągać. To tylko pewna, 
£e Wielki Xiąze, na początku Sierpnia umawiał 
się listownie z Królem ó zjazd nowy, i zapewna o- 
trzymał zezwolenie, pod warunkiem, ieznimsa- , 
mym jednym to się stać może; gdy£ niebawnie po- 
syłał 3o^ Króla sługę swego , zaufanego Andrzej- 
kę, z wyraźnym oświadczeniem, ze gdy Wołosi i* 
KrzySacy uożęstniczyó na zjeździe nie będą i on ' 
się usuwa od zjazdu. 

I7I7. 

W tym samym okresie czasu, 'był- -R. uSa. ' 

^ . ^ . o Tatar aclu 

Swidrygełło w stosunkach dobrych z Ha-* — 

nem Tatarów Przekopskich, któremu pomagać mu- 
siał w wojnie, z jakimś carzykiem stepowych Ta- 
tarów. Tego gdy zwyciężyli' i w niewolę zabrali^ 
odesłanym został dó Litwy; przytem było poseł- 
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ifttwo' od Hana % podziękowanieni zapomoc i ^ 
świadczeoiem gotowości na" wszelkie uslagi (i)« 

I7I8. 

JR. i432. Lepz rzeczy widocznie się ukassywa* 

IV^icbezpiecz* 

ne położenie ły> W zasŁraszdj^cej postaci , postrzegl 
Swidrygełly.. |e Swidrygctło i zadrżał. Wypadło mo. 

szukać trwalszej podpory, ni?.eli ią Zakon Krzyłac- 
W nastręczał. Bez doradzenia się więc Wielkiego Mi- 
strza, począł się starać o sprzymierzeńców: pisał 
do Cesarza Zygmunta , zapewna mu przekładając 
stan okolicznością zmierzającycli do jego upadku^ 
prosił o wsparcie i prędki^ratnnek. Lecz Zygmunt 
zimno odpowiedział, przyobiecawszy tylko. posła 
swego przysłać, w celu rozpoznania rzeczy na miejr 
6cu^ aby wiedział, jak ma poczynać. Ten poseł, pa^ 
dobno, nigdy się nie pokazał. Takoż udawał się Swi«» 
drygełło do Wielkiego XiąięQia Bazylego Bazyle-' 
^icza , ale i ztamtąd, prócz obietnic, dośó oboję^ 
tnych, nic nie otrzymał wiece) (22). 



"■W 



• ••^a 



' (1) List Rządzcy t Bratjan ^ W. Mistrza d. Lepumsćhkea 
(Lipiiiszki) am Laureutii Tage (10 Sierpnia, ii5s. Kotzebu^ 
Swilr. S. 83-84.- 
(9} JLbidcm. 

, KOMEC X1CG1 TRZYJS^STJC^ 



m * 



DZIEJE 

NARODUIJTEWŚKIEGO 



XIEGA CZTERNASTA. 



ROZDZIAŁ I. 

Zygmunt Wielki Xiąźe Litewski. 



^ e 



1719. 

Pośród tych kłopotów, obarczających ^* '*''' 

^ ^ . * Zjazd pod 

SwidrygeHę, dosrfy go wieści: ie Krzy- Ostrowite^ 

* ___^ 

iacy, sami jedni weszli w umo\vę z Se- 
natorami Polskimi, względem odprawienia, zjaz- 
da pod Toruniem, niedaleko miejsca, zwanego 0- 
strowiec, na wyśpię wiślanej. Dzień ku l^mn na^ 
znaczono lO Sierpnia, na który i pełnomocnikó.w 
Wielkiego Xjq4ccia zaproszono. To zgromadzenie 
przyszło wprawdzie do skutku; lecz na niem, nic 
więcej nie zdziałano, nad ntwierdzenie pczedia£e<* 
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nia rozejmay między trzeńia stronami trwa jącegO| 
podobno bez ograniczenia czasu. Polacy wrzdcili ob- 
szerną dysknssyą, w materyi wynadgrodzenia szkód, 
w ostatnim napadzie przez Krzyiaków. zdziała- 
nych w Polscej, mówiono o potrzebie przedsięwz}^-. 
cia śrDdkow do ukrócenia zajśó i rozbojów nad- 
granicznych. Krzy£aćy opierali się mocno prze- 
ci^T* pierwszemd przełożeniu y pełnomocnicy li-^ 
tewscy, ani mówić o tern Polakom nie doppszczali; 
w końca gdy na wstępie^]a£ mieli zatwierdzony ro- 
źejm, oniczćm więcej nie chcieli wiedzieć. Odłoeono 
więc te rzeczy dozjazdu, w następnym czasie zło- ' 
iyć się mającego, stosownie do układu między pa- - 
nującymi; na nim oni obecnie się znajdując; mo- 
gliby naradzać się skuteczniej, a szczególnie w ma- 
teryi ustalenia pokoju trwałego^ Miejsce na ten 
zjazd obrano w Brześciu' Litewskim ł postanowio- 
no, aby niezawodnie przyszedł do skutku* Litew- 
scy pełnomocnicy, w imieniu Swidrygełły, lubo po- 
twierdzili to postanowienie, jednak pod warun- 
kiem, aby Król Władysław i Wielki Mistrz, nie- 
odmiennie osobami swemi przybyli do Brz^Scia, 
zresztą termin zjazdu do ich woli oddając (i). 

1720. 

B. i432. Ki^dy się te rzeczy działy, ju£ był przy- 

ciwSwidry^ gotowany spisek przeciw Swidrygełło- 

gełłowu . ^j^ między niektórymi Senatorami Pol- 



'(i) Kecei s|«sdu pod Oitrowiec d. lo Sierpnia ł45s ro« 
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skimi, a Xiq£ętaii]i SyraonemSymoiTowiczemLan- 
gweiueiii,,! Alęxandrem Włodzimierzowiczem Ki- 
jowskim , ' tako2 przedniejszynil arzędnikami Łi- 
tewskimi PetraszkąMentygierdowiczem^Wojewd- 
dą Nowogródzkim i Gasztoldem Starosta .Wileń- 
ski qi:' ci oba mieli wstęp do rady WJelko-Ki^-* 
^cce). Inni Senatorowie nie trudni byli donakło* 
nienia, poniewai oddaleni od .dW|Ora i krzeseł ra* 
duych, znienawidziaui 9 lub w podejrzeniu zosta-* 
jacy osobiścieztiiechęceni byli przeciw panujące- 
ma. Sam Król w ostatkU; dał się nakłonili^ ku za* 
miarom spiskowych, wyczerpawszy wszelkie śród- 
ki, odciagnienia brata od zwi/^zkn z nieprzyjaciół-' ' 
mi swoimi i ojczyzny, zwłaszcza obraiony rze- 
czami, zaszłemi na zjeździe pod Ostrowiec, zezwo- * 
lił na projekta spiskowych, któi:e sekretnie i mą- 

> 

drze pro vvadzoaś,/ tego tylko potrzebowały. Wraz 
przeto po dniu dziesiątym Sierpnia, ukazałsię w Lv- 
lwie Wawrzyniec Zaręba , Kasztelan Sieradzki, 
-w charakterze niby posła, zesłanego do um^awia- ^ 
niasię o zjeździe, mającym byd£ w Brzełciu. Je* 
go przybycie do Wilna, było hasłem rozpoczęcia 
działań, W tymże czasie Zygmunt, syn Kiejstuta, 
, uwiadomiony ,0 "wszystkiem, pośpieszył przybycie 
swoje do Litwy, gdzieT nań oczekiwali spiskowi^ 
zyskawszy na swoje stronę Xiąząt Olszańskich, Ind 



hoL w Tajn. Arch. Król. Stufl. !XXIIL i65. Foluiit G. p. 
54Ś-346. Yoigt: B. VU. S. 697 -SgS. 
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z1)rojiiy i wszystkie przygotowania, pod okiem pra- 
wie Swidrygełły się odbywały. 

I72I. 

^ R, i43a. W tej samej bo^wiem porzei teu kro- 

' ^drygełiy' *^^^® * zabawy labi^cy Xiąie, biesia- 
- — — — clował 2 i(mfi i całym dworem w Oszmia- 
nie, ^dzie miał pałac obszerny (i). Zygmaat na 
czele spiskowych, wyruszył, w nocy zOlszan, z Nie- 
dzieli na Poniedziałek 17 Sierpnia roka i439, i 

• 

tejie nocy napadł na pałac . Oszmiański| tak zr^* 
cznicf ze wszystko, co tam było, zagarnął: kancel- 
laryą, regalia, £t)nc^ skarby, dwór cały (2). Załe-* 
dwie sam Swidrygełło, cokolwiek zawczasu ostrze- 
\;' £ony,.z Moniwidera, Wojewodą Wileńskimi wo- 
dzem przybocznej gwardyi, z Tatarów złoionej, we 
czternaście koni pośpiał umknąć i dostał *się do 
Fołoc^a (3)« Wślad zatem Zygmunt , objął rz/^- 



(1). Pałao Xią£ccy stał Da tjtta miejsc u,, gdzie i dziś dwdr 
Staroścmaki Oszmiauski. Stare miasto było , gdzie 4o8ciol 
f klasztor Fjanciszkanów, fundncyi Witolda. Nowa zaś 0« , 
szmiana, czyli dziftiej;5za, zabudowała si^ przy kościele Far* 
jtiym, który wystawił i nposaiył W. X. Zygmunt, na pami^« 
tki; zwycięstwa na tćm ^miejscu otrzymanego, nad Swidrj* ' 
felt\ roku 1 43^ Grud. A >- § 1799, 

(a) O zabraniu tych rzęezy> między ktdi;emi i Mitra Ge* 
dymina się znajdowała, jest spomnienic w liście Krzyiaka 
Keibenitz, .pod datą i4S4 Sierpnia a8 z Lipniszck^ do Wiel* 
kiego Mistrza pisanym. Kopią mam udsieIon| z papierów 
P. Koizebue. 

(i) Zachodzi potrzeba udowodnienia daty tego wypad« ^ 
ktii prMZ saa połoiojpiej: gdyi oba mylnie je^t podani il 



• » 
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dy.paiistwa , za woł^ Królewską i. Września (!)• 

' . 1722. 

Wiadomośó O wypadku Osimiańskim, ^' «432. 

Obroty Arzy* 

natychmiast doszła do Majiborga i Wiel- iackie. 
lii Mistrz nic nie miał pilniejszego,- nad 
wysłanie do Litwy przebiegłego agenta swojego, 
zowiąeego się Hans Balg, w tytule nadzwyczaj- 
nego posła, liiby z pośpiesznem złoceniem powin-* 

■ 

szowaii Zygmuntowi, osiągnifcnia "władzy liajwyi- " 
ftzej: w rzeczy zaś samej, dla wy wiedzenia się zbliz^ 
ka o wszystkiem i przypatrzenia się okolicznościom ' 
jia miejscii. On przybył do Trok 26 Sierpnia: zło-* 
£ył list z powinszowaniem, po czem prosił o po- 
wrót jakichś' rzeczy i czeladzi niejakiegoś Pakwi- 
ca zabranych. Na to przyrzeczenie otrzymał za- 
dowalającej tylko pod warunkiem, aby Wiel- 
'ki Mistrzy^ w podobnem zdarzeniu , równiei był 



Bługotia. >Pr Kcpisywacz poło2ył ) nocte die Dominieo ant« 
fesiuui Naiiviiaiis S.' Mariae Yirginisy zamiaat Assumptii^ 
nis^' Fornrewai Swidrygełło i fam piiał o tem do Mistrza 
Infiantskiegd, przed Narodzeniem N. M. P. (§ 1795 przypis.) 
i Krzyżackie korrespondencye, jak obaczyroy, po/aśaiająco %% 
rzeczy, daleko 6w termin poprzedzity. Krzyiak zaś rezy- 
dujący w Litwie, BeibeniŁz pisał do W. Mistrza z Lipni- 
szck, pod dat^ 10 Sierpnia, donosząo o wysłaAiu przez Swi* 
drygełł^ >ługc swego Andrzejka, dó Króla Władysława, z ja« 
Iciemś poleceniem sę|[retn&m, wtedy jeszcze l)yło wszystko 
Wpokoju. Tak wi^c Niedziela, spumniana u Długosza, przy* 
|»ada)ąca hlizko przed festem Wniebowzięcia, odnosi się ista« 
tnie do 17 Sierpnia r« i4^^. 

(1} Kronika rękop. Łitew. Sych. iStr. 89; 
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ocboczy do zadość uczynienia/ Pozostał 6n poseł 
w Trokach czas niejakie czy dla przewleczonej 
odprawy, czy z własnej chęci. Przy wołanema raz 
iia posłachanici Xią£eZygmranŁohjawił swoje po-- 
dziwienie: ze pojąć tego nienmie, jak się to stać 
może 9 iż Wielki Mistrz przysyła posła swojego^ 

' z wyrazami nprzejmości i przyjaźnij, a tymcza^ 
sem Krzyżacy Ipflantscy wi jego krajn pustoszą i 
pal^f Na co poseł^ podziwienie ndając^ odpowie- 
dział: — „To niepodobieństwo ! gdyi, ile mi wia- 
domoj cały Zakon jest pełen uczać przyjaznych^ 

. ku Waszej Wielko-Xiąi'ccej MoścL — Patrz,. przer* 
wał Zygmunt, oto są listy Inflantczyków, woj- 
nc mi wypowiadające, dosyć* uszczypliwie napi- 
sanę; przeto się żalę na to przed to^bą: bo nawet 
nie jestem w nich, ani Xią£ęciem nazwany. Wszak- 
że niebronno nikomu przedsiębrać, co cbce, ale 

I * ■ - 

uszczypliwe listy pisać , to rzecz niestosowna.^-* 
Boleję nad tern, Balg odpowiedział, lecz nie je* 
stem sędzią w tern miejscu* — • Nie dla tegom to 
wyrzekł, mówił Xią£e , ąle abyś to im w swoim 
czasie opowiedział. Mnie najbardziej zastanawia^ 
jakiem prawem Mistrz Inflantski, tnoio wojn^- 
rozpoczynać, bez woli Wielkiego Mistrza! co byd£ 
&aduą miarą nie może: gdy£ u was jest subordy- 
nacya i są przełożeni* Jakieby on śmiał działać 
zaczepnie^ bez woli starszego, wiedzy i rozkazu. 
Dla tego chciałbym wiedzieć: czy Mistrz Fruski| 



^ 
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\ 

zamyśla z nami w pokoju pozostad? — Balg nato:-*- 
Takt a oie inaczej, gdy£ mi wyraźnie Pan móf, 
Wielki Mistrz, Marszałek i Bisknp, kazali o tem 
upewnić Waszą Wielką Xiąiccą Mo^ć. — Ha! ty 
mi mówisz, rzekł Xiąże , to, co rad byłbym sły- 
szeć, abym ja ciebie tanie zatrzymał. — Nie;§miał- 
bym, Panie, nic innego mówić przed wami, cze-. 
go mi nie polecono. — Nie; przerwał Xiąze , ja. 
s tobą tak zrobię , jak Inflantczycy z moim po^ 
sfem zrobili, którego przed sześcią tygodniami do 
nich posłałem, i po dziś dzień wiedzieć nie mo- 
gę, co się z nim stało: czy żyje lab nie.— Balg 
na to: — ' Panie, jestem w twojej mocy, rob ze 
mną) co ci się podoba, masz więzienia i jeziora!'' 
Wówczas Senatorowie zaczęli się wstawiać za po- 
słem vyielkiego Mistrza. Później Balg prosił za 
jakimś kupcem,. przytrzymanym w Kownie. Xią'2e 
dał odpowiedź: £e to się stało przez omyłkę cel- 
nika i rzecz się ta najlepiej załatwi. Na jednćm 
z posłuchań następnych, Zygmunt przypomniał so- 
bie, ze znał Balga z widzenia, kiedy był dawniej 
w Trokach z Ludwikiem Lanse; przeto wnosił, 
ze musi posiadać u Zakonu wielkie zaufanie. — „A 
gdzie jest Lud>vik? zapytał — Panie^ w Prussach, 
sprawuje ur^ąd Wizytatora — Xią£ę klasnął ręka- 
mi i zawołafc — Bajka , oh na R,usi zpajduje się 
przy Swidrygelle ! Jak ty śmiesz mi aieprawdę, 
mówić ! Potem zapytał: — Czy on jest Komman- 
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dorcni?' — Tak. — A czy prędko go zrobicie Wlel- 
kim Mistrzem? — Nie do mnie o Łćm sądzić nale- 
gy..— Odpowiedział przytomny poseł (i). 

1723. 

Tymczasem drugi obserwator zakon*- 
ny, Rządzca z Bratjan, Reibcnitz, obe- 
cny świadek przy całej rewolucyi, zaszłe) w Li-«' 
twie, przebywający, zapewna skrycie, u jakiegoS 
przyjaciela, donosił Wielkiemu Mistrzowi, w liście 

^ z Lipniszek', pod datą sS Sierpnia pisanym, o 
szczegółach wypadków, a między innęmi: „Ze Swi- * 

* drygełło sam zasłużył poniekąd na to> gdy£, dla 
miłości zony \ Rusinów, wiarę katolicką poiii^ał^' 
a ruskiemu Wyznaniu^ począł więcej spn&yjać; gnę* 
bił Litwinów , Rusinów zaś bogacił. Co się tycze 
nowego władzcy, ten wyraźnie dę odezwał przed 
Niemcami , dwór^ jego odwiedzającymi ; £e gotów 
przystać na wszystko, w czem się poprzednicy, je- 
go zobowiązali z Krzyżakami. • Okazywał uprzej- 
mość, oświadczył nawet gotowość, do traktowa* 
-uia z Wielkim Mistrzem na zjeździe osobisty m, 
w Memlu, albo gdzieby wypadło. Jednakże mimo te 
piękne obietilice, posła Hans fialga, nie odpuszcza 
na powrót, hi nim od Wielkiego Mistrza nie od* 

^bierze zapewnienia szczerej przyjaźni. ZresA^* 



(t) Lisi szpiega Huns Balg, drukowany u Kotzebue Preusi» 
&lL Geschichte ^fi. Iii. S. 4.8 sequ. 
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cały się kraj, bez vrył^czeQia^ chwycił strony Zy- 
gmunta ^ gdyż SwidrVgełło wszystkim się uprzy- 
krzył (i).^' To doDiesieńie było z wielu względów 
prawdziwe, szczególnie co do poddania się Zygmun- 
towi miast ^^amkow. iprowincyj, które, na sam 
odgłos wypędzenia Swidrygełły z Litwy, oddawa- 
ły klucze od swych bram nowemu władzcy. 

• ' -"l724. 

Ten Xiąie, jak ze snu obudziwszy się ^^ **^^- 

" * JOlzioicmie i^cł 

wPołocku, ujrzał całą wielkość SWO- rzecz Świdry^ 

jc skruszoną za jednym razem i zapew- ^g%- 
na niebez najvi^yzszego podziwienia, to mu się wy- 
dało: gdy£ niebyło jego rzeczą wglądaó w przy-, 
szłośó^ lub rokować następstwa z obecności. Dor 
piero bez wojska, bez pieniędzy, bez przyjaciół^ 
)edyną znajdował ucieczkę w pomocy- sprzymie- 
rzeńców swoich^ li^rzyłaków. Udał się o ratunek 
do Wielkiego Mistrza; odpowiedź na ten list, dłu- 
go nie nadchodziła; pisał więc do Mistrza Inflant- 
skiego, oddając mu na ofiarę, coby sam wziąć by- 
czył, byleby podał rękę tonącemu. Ten się chwy- 
cił zręczności i zaledwie list, ^pisany pod datą i 

Września odebrał (2) , już ci w następny Ponie- 

I ■ .1 ._ .■ 

(]) Lisi Rzędzcy (Yogt) zfiraijan doW. Mistrza d^ Dienst. 
nachEgidii (a Września) .i432. Kotzebue Switrigail s. 184— 85* 
Przez omyłkę tam położono nach Bartholomae. 

(a) List Swidrygełły do Mistrza łnłlant. d. Połock, >ve 
Czwartek przed KarodseBiGln rtlajś, Maryi Panny (4Wrz«* 



— . 412 — 

« 

działek, Łojest: S. Łego£ miesiąca, list wypowiada- 
Jacy Zygcnantowi wofiic, przybył do Trok, a yv Nie- 
dzielę Inflantczycy, we dwie chorągwie, wieczo- 
rem przeszli granicę Zmójd^ką , wpadli do po- 
wiatu Upttskiego i w dobrach Biskjipa Wileńskie- 
go rabowali* Jednakże ludzie tameczni, raiBli się 
n9 ostrożności: przyszło przeto wraz do bitwy^ 
która była krwawa i trwała prawie przez dzied 
cały. W nocy najezdnicy ncie|^li na powrót, zo- 
stawiwszy swój obóz i zdobycze. Jeńcy ujęci w tej 
bitwie, pod bytność w Trokach Hans Balga, tam 
przyprowadzeni byli, których on część sam wi- 
dział, lecz rozmawiać mu z nimi nie pozwolono, 
między którymi byli i rycerze zakonni , prowa- 
dzeni przywiązani do koni swoich. W następnym 
blizko czasie, zachodziły jeszcze utarczki na Zmój- 
dzi, w kfórych Starosta Zmójdzki był wygrywa- 
jącym. Mistrz luflantski przyłączył się z rycer- 
stwem swojem doSwidrygełły, i stali obozem mię* 

dzy Dyuabnrgiem i Rośsitami; mieli zamiar cią- 

< • 

gnienia ku Wiłkomierzowi. Tymczasem Zmójdzi- 
nom w pomoc przybyły Polskie zastępy, które od 
początku rewolucyi,- stały w Nowogródku, Lidzie 
iKrewiCi do sześćset rycerstwa dobornego wyno- 
szące; opricz tego znaczna rezerwa Polska, była 
rozłoioua w Drohiczynie i Tykocinie. Balg to 



śnia) i43a. po łacinie. Napierski IndesjCorp. hist. dipl> T* Ł 
Hf. i55i, 
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wszystko donosząc Wielkkmu Mistrzowi, po\i'ia- 
dał jeszcze, ze Zygmunt, mimo złe, czy dobre sto- 
^sunki z Zakonein, stara się związki handlowe u- 
trzymać podawncmu i kupcom wszelki wstęp do 
swego kraju łatwym uczynić. Ze zapał między 
Litwinami, na stronę Zygmunta, jest niewypowie- 
dziany: ponieważ on potwierdza wszystkie nada- 
nia szlachcie i miastom, za czasów Witolda poczy* 
nione ; okazuje łaskawość dla każdego i miłość 
sprawiedliwością czego wszystkiego Swidrygełło 
nie czynił. Ze panowie przcdnicjsi oświadczają się, 
\Ł gotowi we krwi własnej utonąć za sprawę Zy- 
gmunta^ tak go W87.yscy uwiell)iają (i). Xiąze Zy- 
gmunt wysłał posła swego do Wielkiego Mistrza, 
znajdującego się ^ w tej pr/rze wRagnicie, z oznaj- 
mieniem objęcia przez siebie władzy najwyższej 
w Litwie, za zgodą całego narodu i Króla Pol- 
skiego. Oświadczył przytem : zo chce pozostać 
wiernie i stale w pokoju z Zakonem, dotrzymując 
przymierza, przez poprzediiików swoich zawar- 
tego i rozejnlu świeio uchwalonego, na zjeździe 
pod Ostrowiec ; owszem rad będzie uczynić co. 
więcej, dla zrobienia dogodności Zakonowi (2). To 
poselstwo mocne wrażenie zrobiło na umyśle Wiel- 
kiego Alistrza^ więc porówny wając z tem, co wic- 



(1) LisJ sKpIega^ wyŻrj cyto\Yany 
Ąi) Yoigl: B VII. S, 599. 



• ' 



Dt. timr. Lit. T. FIL 
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dział od Balga^ znalazł rzeczą przyzwoitą wypra- 
\vić od siebie w posefstwie tego samego Ludwika 
Lanse, Kommandora z Mewę, raz dla tęga/ aby 
przekonać , źe on się nie przy Swidrygelle znaj* 
duje, drugi raz, ze to była obró.lna sztuka i prze- 
biegły w obrotach politycznych^ jemu byli przy- 
dani za towarzyszów : >fodoke, Podskarbi Zakonu 
i Gabryel Bajsćn, śvviect^i człowiek, szlachetnego 
urodzenia'. Oni przybyli do Trok około fl3 Wrze- 
śnia; uczynili pochlebną i grzeczną odpowiedź na 
poselstwo Zygmunta; oświadczyli gotowość Zako- 
nu do wzajemnej przyjaźni. Lanse pisał do Mistrza 

■ 

Inflantskiego, odradzając pomaganie Switki^ełto- 
wń, gdyż Xiąze Zygmunt zupełną gotowość ośw.iad-^ 
cza do przymierza i czyni nadzieję bydź w zwią- 
zkach najlepszych z Zakonem (i). 

;i725. 

J?. ł4Si* W tymże samym czasie odebrał Zy- 

Zygmunta, g^^u^t uwiadomicnie: ze Kroi >Vłady- 
— — — sław, dla podeszłego wieku, nie mogąc 
osobiście przybydź do Litwy;, wyznaczył w zastęp- 
fstwie swojen^ , do odbycia aktu iiistallacyi i za- 
warcia potrzebnych opisów przy podniesieniu go 
na Wielkie Xicztwo Litewskie, siedmiu kommis- 



(i) List Kommandora z Mewę Ludwika Lanse do -Mi- 
strza Inflant, d. Troki am Freilag vor Michrtel (26,AVrzc- 
śiifa) i45a. Najjiei^ki 1. c. T. \, Nr. i33a: 
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sarzów: Zbignić^ra^ Biskupa Krakowskiego; Jor-* 
dana z Brudzewa, Sieradzkiego, Jana z Łichma, 
Brzesko-Kujawskiego, Wojewodów: Władysława 
Operowskiego, Podkanclerzego Koronnego, Wa- 
wrzyńca Zarębę, Sieradzkiego, Spytka, Jarosław, 
skiego i Przebysławja Dzika Kadłubka, Zarnow* 
•skiego, Kasztebnów, Oni zadeklarowali przyby- 
cie swoje wprzódy, do Grodna, gdzie odbjdź si^ 
powinny były formalności dyplomatyczne. Dokąd 
Zygmunt wespół z posłami Krzyiackimi wcześ- 
nie przybywszy, spotykał Kommissarzów Królew- 
skich o pół mili przed miastem , cześć im odda- 
wał, jakby samemu Królowi. Przyszło ńasamprzdd 
do objaśnień, dość nieprzyjemnych dla Niemców: 
gdyż w papierach Swid'ł*ygełły znaleziono cały biąg 
intryg Krzyżackich, wymierzonych najzdradliwie) 
przeciw Królowi i Królestwu Polskiemu. Jednak 
po niejakich przymówkach, unikając wzniecenisl 
wojny w tym krytycznym czasie i nie chcąc bar- 
dziej Krzyżakowy przywiązać do interesu Świdry- 
gełły, obiecano im zjazd, umówiony do Brześcia^ ^ 
przyprowadzić i do skutku w Grodnie. Zygmunt 
pracował sam ftad zbliżeniem zgody t Krzyzakfii- 
mi: ich posłowie przyrzekli uprosić Wielkiego 
Mistrza o wysłanie osobnego poselstiHpa do Królal^ 
z prośbą o utwierdzenie^ postanowienia niniejszego 
w materyi zjazdu do Grodna pełnomocników. Jak 

równie starać się o odciągnienie Mistrza Inflant^ 

8* 



— 116 — 

ftlciego od strony Swidrygełły i ustalenia i całym 

» 

Zakonem stoaunkow przyjacielskich, załatwiw- 
szy te rzeczy- przystąpiono do obrad dyplomatycz- 
nych z Xiąz^ciem i Senatorami Litewskimi, kto- 
re trwały przez dni ośm.- Nasamprzód za waro- 
wano, aby ziemia Podolska, z powiatami Wołyń* 
skiemi : Łuckim, Oloskim, Włodzimierzem, Ło- 
patynem. Horodła i t. d. pozostały na zawsze przy 
Polsce^ na co gdy zgoda nastąpiła, napisano- dy- 
ploma submissyjne , w takowej treści : „Wielki 
Xiąze Zygmunt przyrzeka uległość i służbę Kró- 
lowi i Królewstwu Polskiemu, w razie każdej po- 
trzeby. Uznaje, ze całe państwo Litewskie zła«« 
ski i daru Krok Władysława' otrzymuje. Przeto 
Królowi i potomkom jego, obranym na Królestwo 
Polskie, przynależy tytuł Zwierzchniego Pana (5iz- 
premi Ducis)- W matcryi i^ozgraniczenia z Kró- 
lestwem, stosownie do osobnych opisów posląpio. 
no będzie. Po śmierci Zygmunta, całe państwo 
Litewskie powróci do Króla, lub jego ilastępców, 
oprócz Trok i ojczystej po Kiejstucie spadłości, 
które udziałem syna jego, Michała, bydź mają i jego 
następców z powinnością hołdownictwa, H w ra- 
zie tych ntesiania, do Króla i Królestwa powró- 
cą. Podole do Królestwa należeć powinno, jak 
zdawna należało; również Olesko, Ratno, Łopa- 
tyn, Wietlc, Łuck, Królewską będą własnością, 
tylko pod dozywotniem dzierżeniem Zygmunta zo- 



_\ 
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staną. Xiąze zrzeka się przymierza ze Swicłrygełłą, 
Krzyżakami i kimkolwiek bądź nieprzyjaznym Kro- 
łowi i Królestwu, owszem przyrzeka działać czyn- 
nie przeciw nim, nie odstępując od interesu Kró- 
lestwa i Króla. W ostatku, ze o koronę Królew- 
ską starać się nie będzie, bez zezwolenia Krpla,. 
obowiązuje się i przyrzeka (i). Xiąie Michał oso^ 
bnem dyplomatem zobowiązał się ulegać warun- 
kom, przez ojca swego przyjętym (a). Po jako- 
wych opisów opieczętowaniu i oprzysięzeniu, Bi-« 
ski>|) Krakowski wręczył Zygmuntowi insignia 
Wielko-Kią^ęce. Kopie opisów takowych wyda- 
no Krzyżakom. Po czem całe zgromadzenie uda- 
ło się do Wilna. Nadeszła te£ i Bulla Papieska, 
uwalniająca Wielkie Xięztwo Litewskie od przy- 
sięgi, wykonanej Swidrygełłowj, a nakazująca za-* 
przysiądz Zygmuntowi (3). Obrzęd więc podnie- 



' (i) Crameri Iiidex Arch. Cracoy. datum in Grodno, mb 
Anao ł43s Nr. 45o. U Długosza drukowane Lib. XI. p» 
6i3— 618. d« Grodno Feria Quarta indie SancŁae Hedrigis 
i5 Października) i452. Drugie tejle daty poświadczające, ie 
Horodła do Korony wyłącznie naleiy. Stryjkowaki atr. 544. 
(a) Michael Dux^ Sigismundi Dueis filius , apptobai 
pacia et foedera cum Regę et Reąno Pohniae. Sub Anno 
i43«. .Cromeri Ittdex Arch. Crao. Nr. 45$. 

f5) Jeat zarzut, ie ta bulla mogła hydi imyjloB), w eelu 
aaunięcia skrupułu i w nadziei nadejścia prawdziwej, gdyi 
• niej \r zbiorach aktów papieikich nie ma wzmianki, i nie- 
podobieńatwo , aby tak prędko nade|śd< mogła z Rzymu. 
Nam 5ic zdaje, ie proste leawołeBie papieskie tylko było i to 
nadcKit w porf . Jednakie Kroniką rękop. Łitew. Bych. atr. 
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śienia Zygmunti^ na tron Wielko-Xiąłccy i uwitń- 
caenie skroni jego mitrą Gedymina, odbył się w ko- 
ściele Katedralnym Wileńskim, zwykłym porząd- 
kieoi na dnia 96 Października (i)* Między Pana- 
mi Litewskimi " panowała lednozgodnpść, wyjąw- 
szy Jerzego Butryma, który, za namową akryci 
podszepnioną przez posłów •t jakoby Krzyżackich, 
usiłował Litwinów z Polakami poróźnid, ale na- 
daremnie, pomimo znaczenia swojego w kraju, bo'-' 
gatych posiadłości na Zmójdzi i oświecenia przez 
podróże nabytegą (s). Zamki Wołyńskie, postą- 
piono Zygmuntowi dożywociem przyjęły załogi 
właściwe; tylko zaniek Olesko, trzymający na Swi-^ 
drygełłę Iwaszko Przysłuiyć Rohatyński niechciat 
poddać. Musiano wysłać oddział rycerstwa^Pol* 
skiego dla. wzięcia mocą 'warowni, której zarząd 
oddano Janowi z Sienna i od tej pory, powiada 
nasz dziejopis, ten zamek z zienfiią od niego zale- 
żącą, został włączony do prowincyi Koronnej (3). 
Król, pragnąc jeszcze bliżej zabezpieczyć sobie ule- ' 
głość ziem tamecznych, nadał przywileje ziemi 
Łuckiej, tak Katolikom, |ako tez wsdhodniego wy- 



89, doić wyi^aini^ m^wi, Łe Król wcześnie się o rozwią- 
sanie Litwinów od przysięgi Swidrygełłowi sUrat i wy- 
jednał. 

(1) KojałowtcE p. i55, ndsielenią badawcze ^ ze iródeł 
dyplomatycznych. 

. (9) Wilno przez Kraszewilii^go T. I. str. ttg. 
{h) Długosz p. 6io«^6ft$. 
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znania' trzymającym się, nie wyłączając nawet zy^ 
dów i dawne im s\vobudy potwierdził, warując 
wolność wyznania wiary, u>yalniając od ciężaru 
stacyami zwanego, który tylko pod hytność Kró- 
lewską znosić mają , takoż inne ulgi oprócz eta 
i małe) daniny darował (i), 

17^6. 

Krzyżaccy posłowie, obecni tym wszy- J^- >*52. 

, , . ", , . ^ ., . Bzeczy ze 

slkun solennosciom, w najlepszej zgo- Swidrygeł- 
dzie i udarowani hojnie, opuścili Wilno; ^^' 

ich zaś wstawienia się o ustalenie pokoju hyły 
niezmyślone:. albowiem spowodowały nakaz, Wiel- 
kiego Mistrza, posłany Mistrzowi Inflantskiem\i 
Rutenbergowi , aby zaniechał wspierać Świdry- 
gełłę; lecz ten zawzięty stronnik zfej sprawy, o- 
świadczył swoje nieposłuszeństwo, przyznając się 
wyraźnie do niemożności edstąpienia danego sło- 
wa i obietnicy, ponieważ toia przez to nadzieję po- 
prawić interes swojej prowincyi zakonnej. yV koń- 
cu dodał: źe Zygmunt nie mozę bydź korzystnym 
dla Zakonu sprzymierzeńcem. Swidrygełło zaś, zo- 
stający w stosunkach blizkich z Cesarzem Zygmun- 
tem^ ma za sobą obowiązek^ służenia mu: gdy£Za- 
kon jest członkiem Imperyi (2), Gotowai)o się 

— : ' '-^ : 

(1) Gromeri Index Archivi Cracoyienais MS. Nr. 485. 

(a) List Mistrza InflanU. do W. Mistrza d. Wenden 
Dieiist; nach Francisci (7-go Października) i433. Drukowa- 
ny II Kotzebue Pr«uss. Sit Gesch. B. III. S. 486 — 488. 
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więc do wojny z Inflantami i Swidrygełła, ci ostat- 
ni przysłuchiwali się tylku zdaleka rzeczom, dzie- 
jącym się w Litwie, od czasu ostatniego odparcia 
Bwego ze Zmójdzi. Ale przytem zbierame stron- 
ników i wojska w prowincyach Litwy ruskich, 
klóie jeszcze się ich strony trzymaiy, szły u nich 
dość czynnym krokiem. Połock, Witebsk i Smo- 
leńsk nie zaprzysięgły nowemu Wielkiemu Xią- 
2ęciu , owszem ponowiły oświadczenie uległości 
swojej Swidrygełłowi (i)j tąkoz Nowogród Wiel- 
ki i Psków były na stronie przeciwnej. Xiąźe 
Pskowski Bazyli, był z, wojskiem w obozie Swi- 
drygełły, posłował do Rygi w jegó interesie, na- 
legał .mocno przez listy na Wielkiego Btjstrza, o 
pomaganie, przekładając: ile ni6sprawiedli>yą by-, 
łoby rzeczą - opuścić interes Xiązęcia , z którym 
Zakon tak się ściśle* był sprzymierzył, za wiedzą 
Cesarza i całej Imperyi. Dodał uwagę: jak nie- 
bezpieczną byłoby rzeczą dla Zakonu i przyśpie* 
szyć mogącą jego upadek, utrzymanie się Zygmun- 
ta połączonego z Polakami (a).. Jarosław, brat Ale. 
xandra Borysowioz^, Xiązęcia Twerskięgo , przy- 
ciągnął z całą potęgą tego Xięztwa ua pomoc 
Swidrygełłowi (3). Król zaś Władysław, zawsze 



(i) Kronika r^kop, Łit«w« Bych. 8tr. 89 ivyraćnie natwi^ 
it Rasini ponowili usnanie |o za Xi|iccia iwa|ego, 
(2) 'KotzebueSwilrigail S. 88. 
(3j Kronika r^kop. Litew. Bych. !• c^ 
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dobrocią rządzony, ze swojej strony podawał pro- 
jekt wezwania Swidrygełły dozgody/ za postąpie- 
niem mu ruskich prowincyj niektórych, tak jak był 
podzielił Skirgełłę z Witoldem. Projekt ów nie 
był trudny do uiszczenia, 'ale sam Swidrygełło 
przeszkadzał własnemu powodzeniu: gdyż nie mo^na 
było znaleśdż sr^ka z nim umiarkowanego trak- 
toWania; zwłaszcza, £e Krzyżacy to po.strzegłszy 
usilnie przeszkadzali (i). Nie poxostaivało przeto 
sposobu przywrócenia' spoko;ności w Litwie, nie 
wziąwszy na wodze Krzy^^aków. Ku temu łat- 
wość nastręczali Hussyci, wyglądający tylko po- 
zwolenia Królewskiego do napadu na posiadłości , 
Krzyżackie, wielce strasznego Zakonowi : ponte^ 
waz się lękał własnych poddanych, przychylnych 
tej sekcie religijnei; i mocno niecięrpiąćych jarzma 
Krzyżackiego. Bano więc skinienie, i ci ogłosili 
się na stopie wojny z Krzyżakami^ włączając do 
swoich powodów i zemstę za ostatnie spustoszenie 
miast i wsi polskich ', co kazało się domyślać, z.e 
ochotnicy polscy nie zaniedbają przyłączyć się do 
tej wyprawy (2). To wstrzymało Wjelkiego Mi- 
strza od pomagania Swidrygełłowi , zaczął się 
chwiać, ulegać Polakom, pochlebiać Zygmunto* 



(1) List Kommaiidora zOsterody do W. M. d. Sonntag 
nach Dionisii (11 Października] i459* Kotzebue Swidr. 
89—90. 

(2) Yoigi: B. VII. Ś, 60*, 
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wi, błagać jednych o wstrzymanie Hussylu w, dru- 
giego^ aby się wdawał za nim do Króla, jako sprzy- 
mierzeńca swego. Mimo to wszystko Inflant, 
czycy byli za stroną Swid|*ygełły otwarcie, któ- 
rym pod sekretem sam ^Yielki Mistrz dał na to 
rozkazy. Kommandorowię z As;perade i Dynaburga 
przyprowadzili jazdę swoje do Swidrygełły h)- 
Mistrz luflantski doniósł następnie Wielkiemu 
Mistrzowi, ie posłał tamtemu na pomoc ośmdzie-- 
siat rycerzy pancernych i dwieście dwadzieścia 
konnego ludu, dobrze uzbrojonego, przez Kossity 
do Połocka, dodając: ze prośba o pomoc tak była 
usilna, iz jeden z posłów, padłszy na kolana przed 
Mistrzem, uderzył czołem o ziemię i dopiero list 
podał (3). ' 

1 

■ 1727. ,;.... 

Tymczasem znaleźli się silni stronni- 
cy dawnego władzcy ; Xiąże Ostrog- 
""" ski Fedkó zebrał Talarów, Wołoszy- 

nów i Bessarabczyków, z którymi lud swój połą-- 
czy wszy, nie mało miejsc na Podolu, warownych 
nawet, ubiezał. Król posłał tam wojsko swoje: 
rozgromiono bandy swawolne, poodbierano zame- 
czki w całościy tylko Brasław pośpieszył nieprzy- 



it i453. 
Wojna /'o 
dolska. 



r ^ 



(1) Tenłe S 6oa. 

(9) List Mistrza Inflant, do W. Mistrza d. Wenden, am 
Freiiag nacli Aller Heiligen (7-go Listopada) a452. JSapier* 
aki Iudex c. d. T. I. N. i333. 



/ 



- 123 -r. 

jeciel spalić. Niebawnie wzmieniohy Xiąze , je- 
den z najśmielszych wojawników swojego czasu 
zebrał na nowo kupy, jeszcze liczniejsze : z lenii 
-uderzył na Polaków pod wsią Kopersztynem, wła* 
śnie w tej porze, gdy ich jedna połowa przepra- 
wiła się była przez rzekę Olorachwę, grząską i 
przepaścistą. Było to dnia 3o Listopada. Jednak- 
iCj lubo krwawo okupione zwycięztwo zostało 
przy Polakach , tern ważniejsze , ze lud zagrani- 
czny, doznawszy klęski potężnej, nie śmiał się i^a- 
dal wiązać z rokoszanami (i). 

I728^ 

Ważniejsze wypadki dlanaszego przed- ^ «452. 
miotu zaszły w Litwie, Swidrygełło Swiirygeily. 
wzmocnił się na Rusi, szczególnie po- 
sitkami Xiąząt pokrewnych i sąsiednich, między 
ostatnimi najwięcej znaczył Borys Alexandrowicz, 
Xiąie Twcrskł,który przysłał brata swojego, Jaro- 
sława, na czele dobrze uzbrojonego i licznego ludu. 
Tatarzy przybyli takoż, zapewna zawołżańscy; % o- 
gromną przeto siłą, do czterdziestu tyaięcy ludu wy- 



(i) Dłagofls p. 618— 6«i. Jest ^wprawdzie list Łudwi- 
ia Lansc do W. Mistrza pod ao Grudnia i45a, w którym 
dotidsi, ie Swidrygcłło ma wiadomość z Podola^ jakoby Xi|- 
2e Fedko dwanaście tysięcy PoU.ków tropem ppłoiył pod 
KopiTSztynero, ^między którymi samej szlachty czterysta, 
które zwycięztwo wiele miało obiecywać dobrego dla strQ- 
ny Swidrygelły. Lecz się to nic z-:a(lza z prawdą hisbory? 
czDf, u Dłagoszą 'dochowafl|) i z nai>tęp8tvreiii wypadkom. 
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' noszącą,, posunął się w głąb Litwy^ pomnażając 
AYojsko swoje ludźmi , częścią dobrowolnie przy- 
łączającymi się, częścią gwałtem spędzonymi. Xią- 
' łc ten, w rzeczy samej, jeżeli jego własnym do- 
niesieniom, ^0 Malborga przysłanym, zawierzymy, 
miał najlepsze nadziejp na samym wstępie działań 
swoich. Na Podolu ożyło jego stronnictwo i Xią- 
^e Fedko % pomyślnością był wystąpił na scenę 
wojenną. Xiąze 'jakiś Włodzimierz, przyłączył się 
do wojska, w Litwie działać mającego; nie mało 
szlachty litewskiej, pośpiesza pod jego chorągwie; 
zamki,' za samem zbliżeniem się, bi^an^y swe ot^vie- 
rają; £ona Xiązccia Iwana 'Włodzimierzowicza 
Bielskiego, siostra Królowej Polskiej Zofii, z dzieć* 
mi 1 całym dworem dostaje się w ich ręce (i). 
W istocie z taką tiawałą ciągnący Swidrygełło, za- 
bierał zamki i grody, gdzie się tylko ukazał. Zy- 
gmunt przy samej Litwie właściwey pozostał. Je- 
dnakże postęp ten, wcale nie był pośpieszny, czy 
to dla niedowierzania Rusinom , przeciągniętym 
na swoje stronę , czy dla przc^szkód, w dziejach od- 
puszczonych: jeszcze na początku Listopada, Swi-- 
drygełło stał o czternaście mil od Wilna w stro- 
nie Oszmiany; skąd rozsyłał odezwy do obywate- 
li, przypominając im przysięgę, sotie wykonaną. 



(l) List Swidrygcłły do W. Mistrza d. Borisiow, Ferią V, 
beati firunonii (6Faźdaiej:nikaj Kotzebue Swilr. S. S8—89. 



♦ 
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« 

JefInaloKc w całej Litwie uanowajta trwoga;, miesz- 
kańcy kryli ntiicnic swuje po zamkach warownych^ 
gdyż mówiono, £e Han Tatarski ma przysiąc dzie- 
więtnaście tysięcy Kurdów na zrabowanie całego 
kraju; wielu się wymawiało przed Swidrygełłą 
ze swego odpadnienia od niego, oszukaniem jako- 
by, 'gdyż im powiedziano , ze on nie żyje. Xiąze 
Michał, syn Zygmunta, znajdował się z Wojskiem 
w Wilnie, Kowno wzmacniano na głowę (i). Szło 
vridocznie o Wilno, walka krwawa zagrażała la- 
da 'dzień; oba walczący Xi(|zęta , udawali się' o 
pomoc do Wielkiego Mistrza; on przekładał po- 
godzenie się i swoje pośrednictwo ofiarował; któ- 
re odrzuconem zostało. Gdyby jednak Swidrygeł- 
ło śmiało poczynał , mógłby, jezeK nie^odzyskaó 

r ■ 

Wilno i Troki, przynajmniej wiele dadź do czy- 
nienia Zygmuntowi, który sam nie wsiadał nako^* 
nia, a syn jego, chociaż od wa£ny, lecz w młodym 
jeszcze był wieku; na panów zaś Łit^wskicb, nie 
mógł Zygmunt wicie pokładać nadziei, gdyż świe- 
żo zdradę Wojewody Trockiego odkryto , którą 
gardłem przypłacił (a). Ale ,wojsko Swidrygełły 
nie było w gromadzie, rozsypało się na zajęcie Ru* 
si i inne oddziały aż pod Kijów .zaszły. ZbKi^ył 



' \ 



(i) List sspiega Hans Ba]g do W. Mistrza d. Braun* 
berg an^S. Martini Abend (lo Listop.] i45a. Kotzebue Świt* 
S. 90 — 91. . , 

{2) List Swidrygoiły dopiero wyiej przytoczony. 
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się on pod Osmianc Jkn końcowi Listopada » byt 
wiigc o siedin' mil tylko od. Wilna, gdzie cały ty- 
dzień siat nieczynnie, zbieirał lud swój do kupy, 
oczekiwał jazdy inflantśkiej, która się ociągała z na- 
dejściem, chociaż o dzień tylko drogi oddaloną sta- 
ła, byli to Kommandorowie z Aszerade i Dyna- 
burga , oraz oddział, przez Mistrza Inflantskiegó 
przysłany, jak juz z poprzedniego' postrzezenia na* 
szego wiemy, które wojsko- w ogóle mogło tysiąc 
najwięcej koni liczyć, ale było dobrze uzbrojone 
i wpraivne do obrólow wojennych. Widać jednak, 
ze czynność jego sparaliżował rozkaz, z Pruss na. 
desłany w tej porze, kiedy Wielkiego Mistrza po- 
średnictwo nie zostało przyjętem. Mimo to Swi- 
' d^ygełło nie przestawał budować swojej nadziel 
na pomocy Inflantczyków,, pisał do nich i wyobra- 
żał przed nimi swój interes, ile mógł najpomyśU 
niejszemi farbami (i). 



(i) List Mistrsa Inflant, do W. JVIistr2a d. Burtnlck, am 
Tage der Heil. Luclil (i3 Grudnia), przy którym przesyła 
vr oryginale, pisany Tv języku ruskim: List Swidrygełły 
do Mistrza Inflant, d. Os'/.miana) 5o Listop. Ta rzecz naleiy 
do ciekawości czasu, przeto w treści uniieszczam. — Prosił 
o działa burzące, na których mu schodziło. — Idzie on pod 
Wilno, na prośbę narodu Łitc\Askieeo, aby obj;^ł swoje '<|l iii e- 
dzictwo na powrót. B(.'8ztc w tej materyi- oddawca listu, 
pokojoi^ieo wimty, Juszko^ ustnie opowTe — l'alej opowia* 
danie ustne Juszki było następne: — : X\f^'}.t Swidry<;ełło 
stoi pod Dszmianę, Ce:inrz Talarów szle mu na pomoc szwa- 
gra swojego ze 'dwudziestu tysięcy ludzi, Wołosi spodzie- 
Yffkni w liczbie piędziesicciu tysięcy, jakiś jeszcze Starosta 
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■ 1729. 

Przeciwko polęźncmii na pozór uzbro- ^^ **'* 

"* Grudnia 8 

jeńiu Swidrygełły, Zygmunt nie mógł Biti^a pod 
wysłać w pole nad siedoi tysięcy woj- Of^mianą. 
ska, ale dobrze sprawionego, wyborną jazdę pol- 
ską mającego,dowodzoną przez walecznego Mszczu- 
ga ze Skrzynna, nadewszystko lud ochotny, uzbro- 
jony i zaopatrzony we wszelkie potrzeby należy- 
cie, na pzele mający młodego Xiązęcia Michała, 
i wyśmienitych dowódzców. Z temi siłami ude- 
rzyli na Swidrygełłę pod Oszmianą , 8 Grudnia 
i43a roku (i}:^ bitwa była zrazu bardzo uporczy- 
wa, przeciągnęła się a& do nocy, pod której za- 
słaną pierzchnął sam pierwszy Swidrygełło, zo- 
stawiwszy na ptacu dziesięe tysięcy ludu poległe- 



prowadzi dziesięć tysięcy, z temi siłami , jest zamiar nie 
tylko podbicia Litwy, ale jeszcze i na Polskę uderzenia. Kom- 
mandoroiwie z Aszerode i i*ynaburga, jeszcze do głównego 
obozu nic przybyli , cbociai wyszli już dawno zpod Po- 
łocka. — Kowno deklaruje poddać się-na pierwozć ukaza- 
nie się wojska pod bramami — Wainiejsza wiadomość: — Zo- 
na Swidrygełły niedawno powiła syna. Dla strzelenia zam- 
ku, w klórym się ona zn«ijduje , stoi brat jej % wbjskiem, 
dziesięć tysięcy ludu liczącem. — ^ Uwaga: To napomknie- 
nie przekonywa » 2e Swidr}gełłowa bydź musiała ju2 u- 
M olnioną przez Zygmunta, dla samej powagi )ej stanu brze« 
'miennego. 

(i) l^ata tej bjtwy wyraźnie jest położona W kronice 
ręk. Łłtew. Bych. sir. 89 — Mesiaca D^kabra osmoho dnia 
w Foniedelnik, jako2 i452 roku, w Poniedziałek 5 i> rudnia* 
przypadało. ' . ' , 
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gO} z niektórymi XiąicŁanii Riiskimi; w niewolę 
zabrano cztery lysiące^ w tych ostatnich liczbie 
liyli przedniejsi : Xii|zcta Jerzy. Lang weni, z No* 
wogrodu Wielkiego przybyły -, Mitko Ziibrewicz, 
Bazyli Doihoj, i Teodor Odyniec. Z panów li- 
tewskich liczono: Dawgierda Dodygoldowicza, by* 
łegp Staj*ostc Kamienieckiego, Moniwida, Woje-« 
wodę Wileńskiego, Rumbolda, Marszałka LiteW- 
skiego, Juszkę Golcewicza, Iwana yWiazewicza i 
innych. Ośm' chorągwi zdobyto, które w AYilnie 
w kościele katedralnym zawieszone zostały. Obóz, 
sprzęty, zasoby wpadły wręce zwycięzców. Pę- 
dzono się za Swidryglełłą ai do Połocka, gdzie, i^sl 
rozstawionych koniach, zaledwie zdążył libiezeć. 
Zygmunt, na podziękowanie Bogu, postawił na pla- 
cu- bitwy kościół, pod wezwaniem JNiepok^oIancgo 
Poczęcia N, Maryi Panny, w którym dniu otrzy- 

N 

mat zwycięztwo , i dostatecznem -uposażeniem o. 
patrzył. Xiąze Michał z przedniejszem rycerstwent 
powrócił do Trok; gdzie Wielki' Xią'2e Zygmunt 
radość powszechiią ze zwycicztwa , zaćmił okró- 
'tnem obejściem się z jeńcami, wziętymi przy Swi- 
drygelle : Moniwida , Wojewodę .Wileńskiego i 
Rumbolda, Marszałka Litewskiego, kazał ściąć pu- 
blicznie na placu przed zamkiem, innych dręczo- 
no rozmaitemi mękami, wybadywano o tajemni- 
cach nieprzyjaciół, po czeni o'bcią£onych więzami, 
wrzucono 4o srogich więzień. Tymczasem wojsko 



I 
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Zygmnntowskie^ sapędziło się w ściganiu nieprcj' 
jaciół ai ku Dźwinie. Jedna kolumna % Polaków 
słoiona, p^dsąc przed sobą krcyiackie zastępy^wpa- 
dła do Inflantskich posiadłości i nie mało szkód po- 
czyniła (1). Druga kolumtia l4itevfska, ścigając Swi- 
drygełłę, nie dozWoliła mu gościć w Potocku: tntt- 
siał opUścic to iniisto , zapewne z obawy ze«t&- 
nia w niem ściśnionym^ w jakiem odstąpieniu na* 
padniony, doznał poraiki , stracił zćisoby i woj- 
sko się Jego rozprzęgło, a sam się ratował iiciećat- 
ką do Pskowa z,Xiązęciem tamecznym Bazy- 
lim (tf> 

Domeszc^ęsć roku 143 a należy jeszcze ^' ^^^^\ 
okropne pogorzeiiie Wilda, przydarzo* /^//„^. 
tie napoczątku Sierpnia, które się stało 
Hiepoliczonych sżkod przyczyną. V Krzy£akó\1r 
były wieści, Łe z powodu zdrady jakie jś^, ze 9iro-< 
ny Swidrygełły pochodzącej, to zasiało (S). 



(i) Itronikii f*(kop. Łitliw. Bjrehoi^ca str. 8$|-=-j|o. I>łti- 
gdiz: pi 6f 1— 6<2. KojfiłoypijBz: p. iSg— >i(o. Yoigt: B. Ylt^ 
S. 6oi— 6o5. List Mistrsi Indąitt. do W. Milirsa d.Mititf 
Sm Tags lanoeent. (s8 Crud.) i439* ko|iiS s pipletow P< 
Kots«l>ue* 

(i) List SWidrygełły da W. Miitr^a d. Pleskau am I S- 
' gS det Heil. Lucii^ (it Grudnia) i43a. NtfpieiAi Itkdes cori^i 
hist. dl pi. T~ 1. Nr. i554. 

(3) Łin Kommandota t Leal do W. IjSiatfza d. Rfga Dieii- 
stag nach Hitt/ipelfatt (](| Sierpnitf) /49s Iiiipi<rski ladeś 
corp. Eist. djp]. T. L Ńr. Ma. 

De. Nar. LiU Tom rtl. 9 
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aOZBŻIAŁ II. 

t 

V Zajścia i Wojna. 

« 

1731. 

H. i435. Po biti^e pod Oszmianąt oba Xiq- 

Wakenie tlą 

rzeczy poli' icta pisali do' Wielkiego Mistrza, ^o- 
tycznych, nosząc O swojem zwycicztwie. Prawda- 

4 

'Łt Swidrygełło dodał: Rusini jego, potłukłszy Zy-' 
. gmuiitowskie zastępy, znaleźli upodobanie w co- 
fnienia się z pola bitwy, których musiał az do Po* 
łócka odprowadzić ; jednakże nieprzyjaciel wic* 
Łszą poniósł klęskę w zabitych. Paweł Russdorf 
posłał powinszowanie zwycięztwa Zygmuntowi. 
Do Swidrygełły wyprawił działacza politycznego, 
Ludwika Lanse, któryby' podtrzymał upadającą na- 
•dzieję, przyobiecał pomoc z Inflant, a potem wię- 
ksze posiłki ; w nagrodę zaś tego , powinien byt 
- wytargować odstąpienie Zakonowi Połągi z powia- 
tem (i). Obrotny ten Krzyżak, prowa^lzrł rzeczy, 
• jak mógł, najkorzystniej dla Zakonu swojego. Od- 
żywił upadającą' nadzieję Rusinów, porobił stron« 



U) Voig]t: 1. c. 






f 
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nictW/B nowe, zaóchocił rycerstwo infUntskie^ sło- 
'wem: ja£ miał nadzieję na Ife). stopie bohatera swe- 
go postawić , ie około Gromnic mógłby nowego 
szczęścia popróbować w Litwie. Tymczasem słu- 
sznie postrzega Kolzebue (i)» ie te nadzieje były 
zamkami na lodzie ^budowanemi^ obietnice prze- 
sadzoną bezczelnością: albowiem zależały od na-* 
sŁępnego powodzenia oręża tak niepewnego , jak 
zpiiany naszej atąiosfery: gdyż Zakon dla szczęśli- 
wych tylko przyrzeczenia swoje dotrzymy wał.JakO'2 
"Wielki Mistrz, rozważając rzeczy bliżej ^ począł 
pewniejszą rachubę znajdo wa(S na przyjaźni z Zy^* 
amantem; chwiał się przeto w stosunkach s^Swi-* 
drygełłą, i na początku roku ,1433^ kazał Łudwi^ 
Łowi powracać do Pruss. Lecz ten był u szczy-*, 
tu właśnie marzeń swoich/ aby mógł to spełnić^ 
donosił Wielkiemu Mistrzowi :,£e chmury Tata- 
rów z Cesarzem swoim, niejakimś Machmfeteoii 
spaśdź są gotowe, na Litwę; ze posiłki z Podola 
albo od Starosty Kijowskiego Michała, są nie za-* 
wodnie spodziewane* To znowu opisywał okru- 
cieńsŁwa Zygmunia^ który, nic tylko posłańców do 
niego przybyłych od Swidrygełiy, albo wydanych 
przez Króla, ale nawet swoich gońców, za powro- 
tem od tamtego , kffzał topić lub ścinać (a). Na 

(i) Kofzebue Switr^ S. g5. 
> (2) iJwa listy Ludwiga Lanse do Wiel. Mistrza: I. dj 
Witwiske 6 Stycznia i455.II. d. Lukeliu 11. Lutego- Kó« 
tzebue Switn S. to o* 

9* 
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ZmójOzi stanino się o zrobieme stronuikó^ Swi- 
drygełłowi, Marszałek zakonna był czynnym w te] 
xniel*ze. Podług niego^ byleby kilka chorągwi tego 
Xią£Cc]a pokazało się w tym krają ^^Zmójdzini^ 
nienawidzący ]ui Zygmunta, gotowi natychmiast 
)ego zarządzców wypędzić (i). Na Tatarach, tak 
kra)owych| jako i zagranicznych, nie tnało liczył 
Swidrygełło; lecz rachaba ta pokazała się zawo- 
dną: ci bowiem ostatni wcale nic nie pomogli, a 
Litewscy, wciągnieni do stronnictwa, gdy ujrzeli 
domy i rodziny swoje, wystawione na całą zawzię* 
tość srogiego Zygmunta, albo ostygli w ochocie, 
albo powrócili do posłuszeństwa panującemu Mo- 
narsze. Wszystko |ednak, co wi/ćmy, w tym wzglę* 
dzie objaśnia, ie znaczenie wojownicze Tatarów 
Litewskich, w tej epoce bardzo śię zniżyło, przez 
ubycie ich liczby, w tćm starciu się dwóch Xią- 
£ąt4 

1752. 

A i4S5- W tycjj^ okoliczności biegu , Król raz 

jenne i poli- jeszcze uslłował braci pogodzió| nawet 

tyczne. ^ Krzyżakami i Litwą ułatwió przy-» 
iBweite stosunki) na^jaki cel wysyłał poselstwo u- 



(1) Lift Marssałka do W. Miatrsa e Kr<(lewca la Łatego 
l4S5, sarzidiaj^cych powiatami, nazywa Komornicy: W Koł- 
tynianach GaWdikke i Taule, w IMiednikach Gots Kybiteń. 
•ki, w Rosicniacb Gharebe i w Mygynyiboa (?) Kneppe. 
Kotiebuc; Switr. S. ioi« 
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myślne | przekładał rozejm, "umowyi zjazd, lecz 
wszystko nadaremnie (i). Krzyżacy chcieli konio* 
cznie wojny: gdy£ sam Wielki Mistrz zachęcał 
Wołochów, do spiesznego posiłków Swidpygełło- 
wi nadesłania (s)* On sam spodziewał się niezawo- 
dnie dwanaście tysięcy Tatarów otrzymać w po- 
moc, z Moskwy i Tweru oczekiwał wojska, z Po- 
dola przybydż miały niezawodnie liczne zastępy 
Rusinów- i Wołochów (3). Między tem, Wielki 
Mistrz, otrzymawszy zapewna od Króla przełoże- 
nie, aby się przyczynił do pogodzenia braci, pod 
bronili jeden przeciw drugiego stojących , pisał 
do Zygmunta, ie gotów jest byd'^ pośrednikiem, 
byleby opatrzone były środki wynagrodisenia Swi- 
drygełły, któremu nawet mógłby dadź pomieszka* 
nie- u siebie wPrussach. Zygmunt zgadzał się na 
to, ale obok tego czynił zapytanie: czy Inflantscy 
Krzyiacy za wiedzą Wielkiego Mistrza uzbrajają 
się? lub nieZ i gotują napad uaLitwę? Toby trze- 
ba było rozwiązać , powiadał, wprzódy (4). Je- 



(i) List Mikołfija z Michałowa Kasstel. Kraków. do^W. 
Miftrza ii. Crakow Dominioa antę fest. 1. Mathiae (aa Lu- 
tego) i433 Kotzebue Switr.S. loa. 

(ji) Łisfc W. Mistrza do Ihaszki (Eliasza tyną Wojewo- 
dy M.uhań&kiego) d. Marienb. am Sonntag . nach Frisca (a4 
Stycz.) i453. Napierski 1. g. T. I. Nr. i34a. 

(5), Uwiadomienie Mistrza Inflant, do W. Mistrza d. 
Wenden Mitwoch Yor Fastnacht (i8 Lubego) i453. Napier- 
iki I.C.T. LNr.'i545. 

(4) List W. Xitcia Zygmunta do \^. Mis|trza d. Trak- 
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Anak^e, ddwnyfch przewrotów koleją rządząc sif 
Paweł Russdorf, zobowiązywał w tym samym cza- 
sie' Swidrygełłę, aby nie wdając się w 2adne u- 
kłady zbra6mi| łączył się z Mistrzem Inflantskim 
i szedł prosto na Żi,mó.jdź, gdy tymczasem, dla od* 
prowadzenia uwagi Polaków, nale£y zachęcić po* 
kolskich rokoszanóWi aby z Wołochami uderzy* 
ii Da polskie kraje ( i ). ' 

' ■ • 1735; • 

J?. i455. W miesiąca Kwietniu, Mistrz Inflant- 

Tfapad na 1 .i. 

Zmójdi. fiki Cyse Rutenberg, zrobił wyprawę' 
do Zmójdzi , sposobem starodawnych 
napadów^ niby to w celu pomagania sprawie pro- 
. tęgawanego Xiąięcia 9 albo te& zemszczenia się za 
fizkody, przez Polaków po bitwie pod Oszmianą 
■ w Inflanciech poczynione , jakoby z nasłania 'Zy- 
gmunta., Palili, niszczyli wsie, zabierali zdoby- 
cze, wycinali' kto się nie podobał , resztę w niC'- 
wolę pędzili. Gdy juz jedenaście por przegości- 
li takim sposobem, Swidrygełło udał się z pro.śbą 
do Mistrza, aby poprzestał lud niewinny prześla- 
dować, kazał wyciągnąć ze Zmójdzi rabownikóm, 
j)oniewal jeszcze nie ppra dziAłania rozpoczynać. 



\tTL am lUitwoch nach P^uli Bekehrung (28 Stycz.) i433. 
^ąpi^^8ki J. o. T. I. Nr. i54^. ' • - ' 

(1) Liflt W. Mistrza do Swidrygcłły d. Mariehb. am. 
PfUr AMd (11 Kwiętnirt i435. Hapicrski J. t.T. I. iN. i5*7. 
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gdyS on'oczekaje na posiłki, zagraniczne. Krzy* 
£acy pędzili do ^wego kraju trzy tysifjce jeńców, 
i gdy bezpiecznie sobie poczynają, napadnięci przez 
Zmójdzinów, naprędce uzbrojonych, oie powrócili 
za Dźwinę Łez klęski (i). 

' ... '754. 

Skarżył się Zygmunt przed Wielkim ^' **5^* 
]Uislrzem,*na Mistrza Inflańtskiego, ze jsirzyzackief. 
wpadł na Zhiójdź i tak niepraktykOwa- —— '-' ^ 
nym pomiędzy ^^hrześcianami sposobem poczynił 
zdrózności i szkody, mima wszelkich stosunków 
pra^yjacielskichy z jego strony okazywanych dla Za^ 
konu. Na jakie zażalenie odebrał następną odpo- 
wiedź: „Myśmy polecihY na piśmie, Mistrzowi, sie- 
dzieć spokojnie i nic przeciw Waszej Xiązęcej 
Mości nie przedsiębrać. Co zaś dopióro Inflant- 
czycy uczynili, temu nikt nie winien, prócz Waa 
samych: gdyż jeżeliby ście się z Polakami przeciw 
Zakonowi nie łączyli, co się' zawsze sprzeciwia pi- 
śmiennym zobowiązaniom, między Litwą i Żako- 
hem istniejącym, t^ćby i tamto się nie stało. My 
sami nawet dzi<ś nie jesteśmy pewni w ^zdaniu, 
względem wąsatych stosunków z Polakami, £e na-^ 

* 

wet nie wiemy, jak sądzić o wzajemnej między 



(O Uiarn S. 177. Tata w przypisie, datę tego napadu 
trochę później położono , zapesma prtez omyłkę. Un miał 
niiejspe około 10 Kwietnia , jak widać ze źród^i archi* 
walnych. 



r. 136 ~ 

nami przyjaźni. Chciejcie nam w tej mierze, ta- 
ką odpowiedź udzielić, żebyśmy się na nią spuście 
byli w stanie. Go się nas tycze, nie będziemy aie-» 
czynni (i)'\ Taka to była polityka tych ludzi w o-* 
becnym opowiadaniu naszemu cza^ici tiabioel 
Mąlborski, chwiejący się zrazu, nim się rozpatrzył 
yr systt macie nowego panowania w Litwie, i gdy 
postrzegł, Łe z Polską rozerwać jej .związków nie- 
podobna, nie znajdował potrzeby tak ściśle mena- 
ławąć i kraj i władzcę. Wojną tez domowa na- 
stręczała ^Zakonowi .wyrachowane korzyści : po* 
^if t Połągowski, zdobycze wojenne, osłabienie się 
nadewszystko Litwy, były to fzeczy niemałej wa- 
gi w rachubach Zakonu. ,Nie wstrzymywał się 
przeto Wielki Mistrz, od złorzeca^eń na stronę Zyg- 
punta rzuconych, nazywał go: ^^ogim i gwał- 
townym człowiekiem, zabójcą własnych podda- 
nych, który wielu niewinnych ludzi rozmaitemi 
męczarniami życia pozbawił,^' Te były wyrazy 
'y^* liście do Mistrza prowincyi niemieckiej, przez 
Wi^lkiegp Mistrza pisanym {9) Nie wahał się ju£ 
iiąwet.)4isać dp samego Zy-gmunta,odkrywając przed 
.^im polityki swojej plątaninę i wyrzucając mu na 



yiL ' ' 



^} 



*i) Ukt W. Miitrsą do W. Xiccia Zygmanlą d. Ma- 
rienb. Oooi|erst. Yor Iny^aTit i455 Regiatr. VI p. i— t 
T«iSł B. YU S. «07. , , 

(i) Lift W. Miitrza do Mi»V«« Nieiniecklegp d. Blą- 
rianti* ąm Afchelag^ mSJ ftegiitr. VI p. iS8. 
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ocfzy 8wą nieprzychylność do Zakonu, {egoKwii^ki 
% Polakami wiarołomne, jego okrucieństwa, ludz- 
kość obracające (i). 

1735. 

Nie pozostawało przeto \uŁ nic do -A. i433« 
oszczędzania pod względem politycz- dżinów. 
nynr, ani Wielki XJąie Zygmunt bro- ''^ ' 
nił swoim poddanym wchodzić, w otwarte zajście 
z^Krzyzakami. W skutek czego , Żmójdzini , ze- 
brawszy lud zbrajny oko{o Wielkiej nocy, niespo- 
dzianie napadli na posiadłości Zakonu w Inflan^- 
ciech, gdzie, oddając wet za Wet, niemało włości 
popalili, zdobyczy i niewolnika nabrali (s); kie- 
dy im opór chcieli Krzyżacy ^crobfć, pobili ich na 
głowę, w^której bitwie wzięli Marszałka Inflant- 
skiego z jego konfpanem, Rźądćę z Grobina i by. 
łego Kommandora Gzłuchowskiego. Ci trzej Krzy- 
żacy, w najopłakańszym stanie, po dziesięciu z gó- 
rą miesięcznej niewoli,, uciekli jakoś, i dostali się 



•■ " ł' 



(i) List W. Mistrza do W. Xiccia Zygmunta d. Marlenb. 
Sornita^, Oculi, i433 Re^istr. VI p^ i^3. W rzeczy sa- 
mej, Zygmunt posuwał swoje okrucieństwa, ai do dręczenia 
osób niewinnych. Maprzykład wiemy ^z Łt przejętych j;o^« 
c6w Świdry gełły, do Rróła posyłanych, kazał wfoczyć pq 
ulicach, hic, katować, apotćm potopić, i wiele iqi^ych ol^r^*: 
eieństw ^ o których donosi Ludwik Lansę W. ]!KIistrzavv) 
w liście d. Łnckelin (Łukomla) am Mitwoch yor Yąlep^ną 
(li Lutego) 1435. Tlapierski Indes^ G«rp* bUf* ^ip^ T. (• 
Kr. i544. ' . 

(z) Długoss p. 6i;7, 



> / 
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do swoich (i). Wszelako i^mójdżini względem 
Krzyżaków Pruskich trzymali sJc neutralnie. Za- 
pcwna za namową Koinmandora Memelskiego, 
chcieli oczekiwać rozwiązania walki między oby- 
dwoma Xiązętami, aby wiedzieć, do kogo się zpe-' 
wnością przychylić^ przeto powiadali przed Mar- 
fizałkiem Zakonu,, ze nie chk«'| teraz oświadczać się 
ani za Zygmuntem, ani za Swidrygełłą (a). 

1756. 

R. 1 453. Pośród tych okoliczności, pisał Wiel- 

Projekta. ,.**., % l3 - % ii. r 

Próba poga- *^ Mistraj do owidrygeiiy przez zaula- 
dtema gtron, fy^^Q wysłaiica, Klcmcnsa , sługę Lu- 

dwika Lanse, Kummandora z Mewę, przekła()a- 
jąc mu zamiar swój, uderzenia około Zielonych- 
owiątek na Polskę , byleby tylko Xiaze swoich 
stronników^ i Wołoszę, sprzymierzoną w tymzc 
czasie, zaochocił uczynić napad z drugiej strony,' 
a sam z Inflantskimi Krzyżakami zatrudnił Zy* 
gmunta w Litwie. Swidpigełło czynnie się zająć 
przyobiecał \yykonaniem tego planu. Wojewoda 



(i) List M.irszał. Inilant. do W. Mistrza d. M&rienburg 
( w Inflanciech ) am Donnerst. na Purificat. Mai^i^t i454. 
W zbiorze rękopismowKotzeBue. fB. III, S. 5o3). Jest po- 
dobieństwo do prawdy, ie Mistrz Inflant. Cyso Rutenberg, 
był na tej wyprawie, i zachorował na jak^ś cborobę zara- 
• ićltwą,' od której w Sierpniu, czy na samym początku Wrze- 
śnia £yć prze»tał. Arnd. Gudebusc^. Scburtzfieicli i inni 
Kronikarze Inflant. 

(a) List Marszałka Zakonu do W. Mistrza d. Konigsberg 
Freitag vor Antoni. Kolzebue Switr. S. io5. 
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Wołoski, powinien był wpasdż w polskie kraje^ 
Xiąze Michał Wojewoda Kijowski , Fcdko Kijj- 
ze Ostrogski i X{ąze Alexander Nos (i) , tamci 
z Talarami na Ukrainie i Podolu, len na* Woły- 
niu mieli robić zajścia z Polakami. Sam Swi- 
drygełło w tejże porze z Mislrzen^ Inflantskim u- 

I V 

derzy na Zygmunta. Pr^y czem donosi Wielkie- 
mu Mistrzowi Swidrygełło, ze posyłał da Złotej 
Hordy nie jakiegoś bojara swojego, Michała Arba- 
uassa , który właśnie powrócił z poselstwa i do- 
niósł, ie Car tatarski Mahraet, przyrzekł dotrzy- 
mać swego przymferza ze Swidrygełłą , na jaki 
koniec przeszłej zimy, posyłał mu dwanaście ty- 
siccy ludzi z Ułanami i Kniaziami , klórzy doszli 
tylko do Kijowa, lecz przymuszeni byli wrócić 
się z przyczyny śniegów niezmiernych. Dopiero 
zaś wysyła mu posiłki z synem swoim starsrym 
Mamutiakiem Carewiczem , najlepszym wodzem, ^ 
^ zięciem swoim Kniaziem Ajdarem f drugim zię. 
ciem Kniaziem Elberdiejem , którzy przyprowa- 
dza liczne bardzo wojsko. Oprócz, tego miał Car 
powiedzieć : ze jeżeliby tych ludzi niedośc było, 
to on sam z całą potęgą swoją, gotów jest wyru- 
szyć w pole. Drugi poseł Iw aszko Moniwidowicz, 
jui dopiero musi się znajdować w Hordzie, który 
staraniem swojćm nie zaniecKaj skutek tych obie- 



(i) On był prawnukiem Włodzimieraa Olgcrdówicza, ly- 
liem Syroona Bielskiego, brat a rodzoiieg0 Feduszki. Dodatek Xt 






N \ 



— 140 — 

tnie przyprowadzić do końca (])« ,Takie były tna. 
rżenia Swidrygełły, odpowiadające na przewrotne 
podlegania Krzyiackięi i plany nieszczere , albo- 
wiem Paweł Russdorf, mniej niżeli kiedy mógł 
w tej epocć wystąpić przeciw Polsce w pole; *tej, 
całej wyprawy tylko południowe zajścia przyszły 
do skutku, jak niżej wraz obaczymy. W krytycz- 
nych bowiem okolicznościach znajdował si^ Za* 
kon, i u progu, rzec mo£na, swoje) ruiny. Gdyby 
. nie wiek ppdeszły Króla Władysława, nie srogość 
nadzwyczajna przeszłej zimy i nieoglądanie się na 
Litwę, juz byłoby po panowaniu Krzyiaków 
Vir Prussach; ta rzecz jednak ziścit) się lada czas 

mogła. Czuli to sami Krzyiacy , dla tegpz tyle 

, * • rf ■ 

zabiegów u Swidrygełiy czynili ; znał to dobrze 
Cesarz Zygmunt, przebiegły polityk i głęboki szpe. 
. racz sekretów gabinetowych; on to wszystko od« 
krył przed Xią£ętami Niemieckimi, nawet na so- 
borze w obecnym czasie odprawującym się w Ba. 
zylei. ;To zgromadzenie Ojców Kościoła, znalazło 
rzeczą potrzebną, uspokojenie między północnemi 
mocarstwami niezgod, któreby Zakon Kr^zyiacki 
pochłonąć mogły. Wysłano przeto Lega^ta Dolsi- 



{%) \Asi w jęsyliw. Ruskim Swidrygełły do W. Miftrsa 
pod dfttą : Piian u (nioleńsku Maja 5 dne» bes roku u- 
dtielońy Karąmzindwi w kopii % Archiw. Królewieckiego. — 
On połoiył rok db domysł i459,^ l^os podłpg nassycb po^trse- 
ień, odnosi A% do roku i43S« u Raramiina T- V« Nota 261* 
Całkiem lyydrukoWany u aaa w Dodatku X\X Nr* IV. 
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na Biskupa Parmy, w towariystwie dwóch do- 
ktorów prawa. Oni nasamprzód przybyli do Pol- 
ski, ztamtąd do Malborga. tJs tano wili zjazd peł- 
nomocników do traktowania o poko]; ze strony 
Krzyżaków wyznaczeni: Biskupi Warmiński i Kar* 
landzki? z Marszałkiem Zakonu. Za powrotem Le- 
gacyi. do Polski, zjazd przyszedł do skutku, cho- 
ciaż nie bez uprzednich trudności. Przełożono zą** 
dania ze strony Polski: czterdzieści tysięcy grzy. 
wien , za wynagrodzenie szkód , przez napad na 
Polskę przyczynionych n odstąpienie ziemi Gheł^ 
mińskiej, Pomorza pruskiego, ziemi Michałowskiej, 
Zamku Nieszawy, połowy koryta Wisły i t. d. 
Nawzajem Krzy£acy założyli wanmęk sine qua 
non : przywrócenie ^widrygełły ' na Wielkie Xic- 
atwo Litewskie i t. d. Naturalnie, takie rzeczy na 
ostępie rzucone, i z uporem popierane /nie poka- 
sywały 2adne) ochoty w stronach do zbliżenia się 
przyjacielskiego, pod jakim bądź warunkiem. Le- 
gat przeto' nie znalazłszy żadnej nadziei pogodzę. 
Ilia , odjechał na powrót , jeszcze w miesiącu 

Czerwcu. X^)* 

1757. 

Obok tych okoliczności, postrzegamy n. i455. 
groźne położenie Krzyżackich nieprzy- ^'^^^ P^^o- 
jaciół. Sprawdziły się nasamprzód po- laokieh nie- 
dejrzenia, ie Polacy z Hussytami zamy. P''^y^^'^^' 



(i) Voi«t. fi. yil. S. 608 ^ 6u. 
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ślają nawiedzić posiadłości zakonne, albowiedd od* 
dział jeden Czechów^ pod zamkiem Tragheim do 
Nowej Marchii wkroczył, a ó tej samej porze od- 
dział siinj jazdy polskiej wtargnął do Komman- 
doryi Świeca, gdzie juz kilka wsi zgorzało. Ta- 
koi równocześnie dowiedziano eię, ze ktoś z do- 
wódzców litewskich, zbiera lud zbrojny na Zmój- 
dzi w zamiarze uczynienia napadu na okolice Im 
slerburga (i). To wszystko zatrwożyło Zakon i 
niemało kłopotów przełożonym przyniosło. Wie- 
dziano bowiem, z'e Król Władysław jest na stopie 
zbrojnej i wszyscy sąsiedzi od Pomorza do Zmó}- 
dzi włącznie, toz samo uczynili* Mie było więc 
innego środka odwrócenia bUrzy wojennej od FrusS| 
nad podtrzymanie wojnjr domowej w Litwie, o 
której uciszenie , zilaje się tylko chodziło Królo- 
wi , aby rozpocząć działanie na Prussy. Na nie* 
szczęście^ wszystkie piękne nadzieje Swidrygełły, 
w otrzymaniu sto-tysiącznych posiłków, spełzły na 
i^iczem , finanse były w smutnem połeieniu , in- 
flantscy kawalerowie wyczerpali ich ostatek, cze- 
go LuHwik.Lanse nie zabrał, podtytułem jałmu* 
iriy na domy zakonne, dla zjednania opieki Matki 
Bośjkiej. Lecz rozwinęły się nowe widoki:. Mislrz 
inflantski przyobiecał przybydź z ludem swoim do 
Połocka, aby w połowie Maja przedsięwziąć spól- 






(i) roigl B« TU. S. 611 ^ 6i5. 



I 



» 
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nic wyprawę rabowniczą do Litwy (i). To obie. 
cy waio możność spieniężenia się i nabrania ludu do 
wojska. Nie zgasły jeszcze oczekiwania Tatarów, 
Podoian, Wołochów i t. d^ o których donosił Swi- 
drygełło do Malborga , ale przytem upraszał; le 
gdy napad uczyni na Litwę y aby Wielki Mistrz 
wtargnął do.Polski (a). Próżne zabiegi, przekony. 
wające tylko, jak mał^ wiadome były temu Xią- 
£ęciu okoliczności polityczne tamtego czasu. Sku- 
teczniej radżćy jego działali w Mazowszu : tam 
Xiąie Władysław, siestrzan Swidrygełły, był wzy- 
wany do spólnictwa działań, któremu obicćywa- 
no przywrócić włoście, od Mazowsza dawniej o- 
derwane przez Witolda. Otrzymano przyrzecze- 
nie od Pana Strumiłły , posiadacza obszernych 
dóbr w Mazowszu, nad granicą litewską, będące- 
go obecilie w zajściu z Zygmuntem, za niewypła- 
cenie żołdu; ten 2! bratem chciał słuiyć Świdry- 
gełłowi. Jeszcze trzeci poniócnik znalazł się w o- 
sobie niejakiegoś Pana Rogalskiego, Sa^ambellana 
Mazowieckiego dworu, który się podjął , jakoby 
sześćset lanc dobrej jazdy dostawić, po 5 kop. gro. 
8zy na miesiąc za lancę , tojest : za opłatę 5ooo 



(O List Mistrza Inflant, do W. Mistrza d. Weńden, 
am Freitag vor Himmelfalirt (i5 Maja) i4&3. Napierski K 
©. t. I yr. i348. 

(a) List Swidrygełły do W. Mistrsa bez daty. Tamit, 
pod tyniźe fif-rem* 



V • 



\ 
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kop. miesięcznie (i). Tym czasem remoństracyą 
działań Hussytów ustraszony Wielki Mistrz, na- 
glił Swidrygełłę do rozwinięcia napadu na Litwę, 
pospołu z Mistrzem Inflantskim, wojskom zaś Ta- 
tarów, Podoian i Wołochów, gdyż i w Prussach 
wierzono w te marzenia, radzi, aby dał Xią£e roz- 
kaz prosto na Pokkę uderzyć (d). Lecz nie przy- 

« 

szło do działań w Litwie tak prędko, gdy£ dp po- 
łowy Lipca nie wybrali się Krzyżacy Inflantscy 
w pole (3), . o posiłkach zas z Mazowsza nie' było 
dalszej wzmianki, zapewua dla braku pieniędzy. 
Agent KrzySacki, Ludwik Lanse, wysłany do iSwi- 
drygełły , w celu przyśpieszenia działań przeciw 
Litwie, potrafił jednak tyle, ze XiąKe ju£ miał na- 
dzieję w, drugiej połowie Lipca ' rozpocząć katti- 



irfAfti 



r (i) List Swidrygełły do W. Mistrza d. Kricsow , Soii<» 
sabend yor Pfingsten (7 Cserwoa) ł433. KoUebue. Switr. 
S* 106. Uwalać potrzeba , Łe sześćset lanc» stanowiło około 
•ześćtjsi^cy koni, ś^y£ ci kopi j niej, czyli lance, byli to hu* 
•arze, towarzystwo szlachetnego urodzenia, kaidy mający 
% sobą dziesięć najmniej koni, oprócz* dwócB podsobnych, 
na tamtych słuiyli uzbrojeni lozacy, , którzy stanowili w szy- 
ku drugą i trzecią linią. U Francuzów zwano taką ciątk^ 
jazdą G^ns d^armes. ' 

(z) List W. Mistrza do Swidrygełły d. Marienb. am Mi- 
łwoch na Corp. Christi (17 Czerwca) i455. P^apierski 1. c- 
T. I. Ni*. i54g. " _ - ' ' 

(5) List Mistrza Inflanty do. W. Mistrza d. Wendefta am 
Mitwoch vor Margaretha (8 Lipca) i433. Mapierski. 1. c. T. 
I. Nr. i35o.' W którym donosi o przygotowaniach jeszcze 
do wyprawy. , 
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paniq ^i). Głównym celem tego poseUtwsk było 
przypilnowanie pieniędzy: gdyż mówiono w Prus- 
gach, że Wielki Nowogi-od pożyczył Swidrygęł- 
łowi loo^opo kop groszy Cz«skicti. Lanse zna^ 
lazł mylną tę wiadomość. (9)^ 

. '. 1738. . 

frędzel iiwincli się jednak Podola, r, ,433. 
nie. Xią£e Ostroeski Fedko , Teodor ^««'«"'* 

■ "^ • wojenne nti 

Korybutt i Xiązę Piński Alexander Rusi połu- 
Nos, wzięli się do brdni przeciw Polsce. , ^^^^^f- ^ 
Ostatni zebrawszy dość liczny lud zbrojny, ul)iezał 
na samym wstępie zamek Łucki. W Chełmskie) 
feiemi za lewym brzegiem^ Bugu, powstanie takoi 
wzniecono , przeciw tym ostatnim rokoszanom. 
Urycko Rierdejowicz z polskim ludem wystąpiła 
i, pomimo udzielonego im wsparcia przez Nosk, 
potrafił rzeczy do po^^dka przyprowadzić (3). 
Ten Xi%iey odcięty od Łućka, musiał się z ludimi 
swymi rzucić na Podole , gdzie połączywszy sif^ 
t Teodorem Kory buttem, znowu powrócił . ku Bil- 
gowi i Brześć obiegli. Przyciśnięte miasto j dla 
braku żywności, byłoby prędko dobyte, gdyby Xi4« 



(i) tfisi Swidrygtłły 60 W. Mistrza d. I^ołock Freitag 
liach der Fcieruii«er lieben Frauenr Yisitatiodit (5 Łifcii) 
KoŁzebue Switr. S. 107. 

(2) Koiaebue Swilr. S. ió$; 

(5) Dług*6X p. 627 -> 6a8; 

JUz Nat. LiLTTFn. ^^ 
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2ęta Mozowieccy nie pośpieszyli mu na oilsiecz (i). 
Xiąze' Fedko ze swojej sirony przybrawszy sobie 
w pomoc Tatarów, pustoszył Podole, do Polski na« 
lezące, piękną prówincyą,zaludnioną, zagospodarzo- 
ną pod panowaniem Witolda, wprowadzeniem o- 
Bwiaty przez Polaków uszczęśliwioną. Poburzy- 
li ci najezdnicy grody, nieszczęściem ogołocone 
z rycerstwa polskiego, popalili wsie, lud wycięli, 
albo rozpędzili. Kamieńca dobydź jednak nie 
mogli, w którym dowodził młody rycerz Teodor 
Buczacki. ^Fedko podesłał śmiałych Tatarów od- 
dział, którzy ai pod samemi ścianami zamku broić 
poczęli; zniecierpliwiony Buczacki, .na widok tak 
małej liczby nieprzyjaciela', wybiegł z warowni 
na czele niezlicznej jazdy; gonił śmiało uciekają, 
cych, ci naprowadzili na zasadzkę; oskoczony Bu- 
czacki dostał się w ręce nieprzyjaciół. Odesłany 
do Swidrygełły, został ustąpiony Mistrzowi Inflant- 
skientu, który go wymienił na Marszałka swojego, 
będącego jeszcze w niewoli w Krakowie, od usta. 
tniej bitwy pod Nakłem. 

1739.; 

ii. i455. Udało się wreście Lud>Yikowi Lan- 

Dziaiania , . , 

wojenne m 8^ J wyprawic Swidrygcłłę do Litwy, 
.«i_!^'*l _ P^^ koniec Sierpnia , w towarzystwie 
rycerzy Inflantskich i od Xią£ąt Twerskich pode- 



(i) Kojałowicz p. i6s^ 






I 
I 
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słanego ludu (i). Powodzenie wstępne uwiepczy- 
ło przedsięwzięcie: żadnego prawie oporu, żadne- 
go wojska w polu, słowem: oprócz zamków obron. 
Dych, cały kraj stał olworem dla rabowniczej cha- 
łaslry. . Polacy, w dwóch stronach zajęci wojną, 
odx Podola iPrusS) nie przysłali tak prędko posił-« 
kow*, Zygmunt nie miał wojska na pogotowiu; pci* 
nowie Litewscy, zniechęceni, spieszyć z ludźmi 
swymi nie chcieli, gdyż juz nie jednemu zmagnfl» 
tów spadła głowa pod toporem oprawców Zygmun- 
towskich; podejrzliwość^ srogość nieufność zraziła 
serca narodu całego. Zbierał przeto Zygmunt 
z trudnością wojsko do obozu, gdzieś za Grodnem 
rozwiniętego, do którego przybyli Polacy ż Kowna 
i innych zamków , jacy hydź mogli zbywającymi ' 
od potrzebnej załogi; zresztą nie miał iadnej za- 
granicznej pomocy i mówiono powszechnie, £ekraj 
opuścił, albo się ukrywa gdzieś w puszczach za- 
niemeńskich (2). Tymczasem nieprzyjaciel, z Po- 
łocka zmierzając przez Oszmianę, zaszedł a2 do 
Łidy, które to miasto spalonóm i zrujnowanem z,o« 



(O Łist Komnidndora żKdgnity do W. Mistrzd d. Kd- 
nipberg-am Donnorst. nach G«:burŁ Marifi ( fo Września ) 
i435 Kotsebue Switr: 1. c. donDsi, ie nie dawno d^iałanitf 
Wojenne rozpoczął Swidrygełło. Napiefski 1. C. T< I. Nr* 
iSji. 

(a) List Mistrza Inflant, do W. Mistrza d. W^nden Pr6it< 
▼or Hinimelfarth. i455 S^ufl. XVlL/g8« Mówi asałogaclt 
polskich. 

10* 
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stało do szczętd (i), >zamek jednakie niebyłwzic- 
ty. Gdy podjazdy, dalej ku Grodnowi posimione, 
.żadne] wiadońiosci o Zygmtincie nie doniosły, za- 
Vr'róciłsic Swidrygełło ku Wilnowi, przez Sole- 
ezniki, zaszedł do Portidominia' o milę od Wilna, 
zŁanitąd do Tiok; wzięto Stare Troki, gdzie czte- 
ry dni wojsko wypoczywało. Wyruszył szukając 
zawsze Zygmunta, spalił miasto Merecz, po ozem 
przez Orany zaszedł do Ejszyszek (:2), tam również 
cztery dni- wypoczywał. Jest przecież podobień- 
stwo do prawdy, ze w tćm miejscu, poczęło bydż 
wojsko najezdnicze nagabane przez podjazdy Zy- 
gmuntowskie, z którehii znużone utarczkami nic 
niestanowiącemi, udało się do powiatów lluskicb. 
Napadnfęto Krcwo: zam/k się bronił z początku, 
lecz dobytym gdy został, nie mało ludu Świdry^ 
gełło wyciąć kazał , resztę w niewolę zabrano. 
Pociągnęli do Mołodecznej, i tam odebrano pierw- 
szą wiadomość, ze wojsko Zygmuntowskie nastę- 
puje s^a niemi w massie. Swidrygełło wy*słał z sil- 
nym oddziałem Xiązęcia Michała, swojego tworu 
Staroslę^ czy jak inni chcą, Wojewodę Kijowskie- 
go (3) , z innymi Xiązętami Ruskimi. Przyszło 



(i) W Tomic V. Dodatku I, na str. 4 przez omjłLc r<^k 
spalenia Lidy i4S4, zamiast i455 połoiono. ' 

(a) Stryjkowski sir. 548. 

(5) Michał Olelkowicz, wnuk Włodzimierza Kijowikiego 
Xi^2{eia. Obacz Dodatek 'X. d. 
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do bitwy w miejscu zwanem Kopacze , w której 
Litwini, poil dowództwem Piotra Montygierdo\yi- 
cza będący, mocno porażeni zostali. Pd tern zwy- 
cicztwie wzięto Zasław, gdzie wiele szkód wło* 
sciom przyległym poczyniono, lud wycięto , albo 
yv niewolę uprowadzone. Następnie Mińsk najęto 
i spalono : wsie , miasteczka , dwory poobracano 
w perzynę. Po c^em ciągnęli do Borysowa. Ztamtąd 
Mistrz Inflaniski, oddzieliwszy się od wojska z lu- 
dem, swoim i ba'gazami, obciązoTiemi zdobyczą, wró- 
cił do swego kraju- Swidrygełło udał się do Łu- ' 
komli: nie daleko ztamtąd w Czerecku mieszkał 
Xiqze Olszański Michał Iwanowicz, który w po- 
deszłej starości, pędził dni wwiejskiem ustroniu, 
bynajmniej się nie wdając do żadnych* stronnictw; 
'-tego weterana kazał Swidrygełło porwać, zabrać 

mu wszelkie dostatki i obcijjzonego' kajdanami u-- 

• 

prowadził z sobą do Łukomli (i). Ten zamek po* 

zostawał ciągle w jego mocy, w którym Szwagier 

jego dowodził, i tam zonę swoje umieścił, gdzio 

ona połóg zległa. 

1740. 

W czasie tych działań Tatarzy Prze- ^' **5'- 

' . . Obrófy Swi- 

Kopscy ciągnęli w rzeczy same) na po- drygełły, ro- 
moc Swidrygełło w i , od któreco bvli . ^^^* 



wezwani do .poskromienia , jakoby rokoszującego 



(i) Łatopiilec Daniłowicza itr. 66 ^ 58. 
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Xią£ccia Zygmunta. Oni gdy si^ zblriyli ku C^er- 
nihowu, dowiedzieli, się, ze sam Swidrygełło jest 
rokoszaninem , działającym przeci^y Królowi i 
władcy, przezeń ustanowionemu. W tym czasie 
przybył na spotkanie Tatarów Iwaszko Moniwi- 
dowieź. Oni mocno złajali tego posła i o włos 
nie powiesili^ dowodząc , ze jego Pan zwiódł ich 
niegodziwie: gdy£ nie będą nigdy i za £adne obietr 
nfce lub dary walczyć przeciw bratu rodzouemii 
Witolda i wazalowi Króla Polskiego. Po czem po- 
szli na powrót, zrabowawszy w^ie Czernihuwskie ' 
i Kijowskie. ^Między tern, przybyli do Łukomli po- 
słowie Królewscy, z przełożeniem: ile to jp.st bo- 
lesne Królowi' patrzeć na tak nieludzkie spusto- 
szenie własnej ojczyzny, na rozlew krwi bratniej 
przez braci i te bańbiące rod Gedymina związki 
z nieprzyjaciałmi litewskimi 9 domagali się rozej-- 
mu, nim obmyślone będą środki trwałej zgody 
ustanowienia. Poselstwo to przybyło juź_ zapo- 
żno wprawdzie, ale właśnie w tęj porze, kiedy 
$am Swidrygełło, opuszc?5ony od Krzyżaków, Ta- 
tarów i Twerzanów, znajdował się wkrytycznem 
położeniu: bo gdyby Zygmunt umiał korzystać z o- 
koliczności, pewnieby go zamknął w Łukomli, i kto 
wie, jakby się z rąk jego wyśliznąć potrafił. (1). 
Zgodził się Swidrygełło na wysłanie pełnomocni- 

(1) Kronijta rękop. Łitew. Bjch. Str. 90 — gi. Lotopi- 
i cc PąniłowicBal.c. 
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ków, którzy na zjeździe z Polskimi iKrzyiacki- 
mi pełnomocnikami, w obozie pod Jasieńcem za- 
warli rozejm trzymiesięcznym kończyć się mający 
na Boże Narodzenie, a tymczasem dzień S. Andrze- 
ja na traktowanie o pokoju naznaczono (i). 

174L 

Chocióz więc rozejm przyszedł do > '^^' »*^5. 

Ziamonie ro» 

skutku i Swidrygełło wojsko swoje ro- zejynu. Czyny 
zesłał po zamkach naddźwińskich. Zy- ^'^'^rr^g^/* 
gmunt jednak, nie utwierdziwszy- tego rozejmu, czy 
przyobiecany złamawszy, poszedł na Rus z woj- 
skiem swojem, wzmocnionem swiezo nadesłanemi 
posiłkami pobkiemi. Co widząc tamten, pisał do 
Wielkiego Mistrza z prośba, aby wpadł do Litwy- 
i odciągnął Zygmuntowskie zastępy. Sam żas, nie 
ufając bezpieczeństwu swojemu, naprzód doMści- 
sławia, potem z małym pocztem ludu za Dniepr 



(i) Induciae trium mennum inter Vladislaum Regem 
ćum suis adhaerentihus et Uttagifiris Prussiae, Aiema' 
fiiae et Liponiae^ ae Boteslaum Svidrigal convenłiis de pa* 
ee adfettum S. Andr^ instituitur. Captivi dimittantiir $uh 
cautione. tenućs vero comittentur aut redimuntur singuli 
duohtis/lorenis, Munitiones in Nopa Marchia a Regę gua^* 
sita^ penes ipsum manere debent, non dehent tamen mU' 
niri. Exusta ao postata sic maneant, Cives vero possuni 
aedi/tcare, Batum in castr is circa Jasieniec sub 16 sigil* 
lis, Cromeri Index Arch. Graco v. Nr. 557. Marschalcus et 
alii Cruciferi promittunt se servaturos inducins inter 
yiadislaum. Regem Poloniae et Paulum de Russdorff 
Magistrum^ ad Nalałem Christi factos. Quarum tenorem^ 
inseruit. Ibidem ]Nr. 55^* 



8icudał, w strony Xięztw Czernihowskiego 1 Ki- 
jowskiego, Oblęibno MścisłaWj pod którym woj-» 
sko litewskie trzy tygodnie czasu strwoniło na pró-t 
^nych attakach) wreszcie za zbliżeniem się przy. 
Jtrej pory roku, odciągnęło na powrót do Litwy (i), 
Swidrygełło, dowiedziawszy się o tern odciągnieniii, 
przybył do Witebska , gdzie czas przepędzał na 
biesiadach i czynach okrutnych. Xią£ęcia Micha^ 
ła Olszańskiego, w wor zawiązanego, kazał wrzu* 
cić na Dźwinie do przerąliki. Xiązęcia Symona 
Olazańskiego , rodzonego brata Xięzny Julianny 
Witoldowej, 3trącił z przepaścistej góry zamkowej 
na lod, gdzie ifcia dokonał. Pamięć tych nie-r 
fizczęsliwych. Xia£ąt, jeszcze za czasów Stryjków- 
skiego dochowywał kiamień , lezący nad Dźwiną, 
z krzyżem na pim wykutym (2), 



■^.^ 



ROZDZIAŁ, III 

Wypadki dziejące się do- -pokoju 

* * - " 

Brzeskiego, 

. ■; 1742. 

U. 1454. Król Władysław, przeciwne Świdry. 

JfCról %tf Lit' ^ - . 

^.ię. ^ gcłłowym mający skłonności i upodo* 
' ~* banfe, luhp juz mocno ppcbylony wie? 



(1] Kronika rękop. Lit. Bych. 1. c. Łatop. Danił. \. c. 
\%) Stryjkowski str. 543. 
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kiem, bawił się łowami u siostrzanó w swoich, Xią- 
ząt Mazowieckich w puszczy Wiskitskiej odprawił 
święto Bożego Narodzenia w Radomiu i na trzy 
Króle, roku i454, znajdował siew Jedlnie. Dowie- 
dziawszy się o tern Wielki Xiąze Zygmunt, przysy- 
łał razy kilka, upraszając usilnie, aby "zjechał do Li- 
twy. • Miał bowiem jeszcze dość rzeczy do zała- 
twienia u Króla, szczególnie co do panowania swo- 
jego odnoszących się. Chociaż bowiem był przy- 
wilejami i uróczystemi oI)rządkami installacyi Wr ' 
twierdzony , jednakże jSwidrygełło niebyt for- 
malnie zrzucony i. odsądzony wyrokiem królew- 
skim od dostojności/ plątały się przeto stronnictwa, 
którym nie wszystkim sprzęci wieńslwQ prawom^ 
przypisali można było^ w oczach przeto powszech- 
ności potrzebnem się widziało wyraźniejsze kró** 
lewskie postanowienie, i podług zwyczaju dawne- 
go osobiste :przelanie władzy najwyższej. Gdyż 
na przypadek śmierci, Swidry^ełło, jako brat ro- 
dzony, bliższym byłby do posiągnienia spadłóści. 
Król na prośbę Zygmunta wyprawił się do Li- 
twy, zajechał do Białowieży, i dni kilka polował 
nązuljry; po czćm przybył do Krynek. TamWiel- 
ki Xiąże Zygmunt z Senatorami Litewskimi, Pa- 
nami i Szlachtą przedniejszą, prz^mował Króla, 
sętiziWego wiekiem, jak ojca i pand, z uniżonością 
i cłęboki^m uszanowaniem. Złożył mu bardzo świe^ 
tne upominki w kosztownościach owocześnyc^^ 



? \ 
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szatach i koniach; również dwór królewski i przy- 
boczna rada hojnie udarowane zostały. Lubo pro- 
szony o zjechanie do stolicy państwa , nie chciał 
Król jechać dalej, zapewna, nie ufając niespokoj* 
tiościom^ w kraju panującym; wymawiał się trudno- 
ścią zniesienia dalekiej podróży i niezdrowiem. 
Poczęto mu przekładać interesa litewskie, które 
aby postawić na stopie pomyślności, potrzeba było 
potępić Swidrygełłę, odmówić mu prawa do osią- 
gnienia władzy w narodzie i jako nieprzyjaciela 
jawnego własnej ojczyzny, wygnaniem i wywoła- 
niem z^niej ukarać; zwłaszcza -tyle przewinią jące- 
go w ostatnim napadzie na Litwę, napadzie~prze- 
chodzącym prawie klęskami, dawniejsze zbojectwa 
Krzyżaków. Lecz Król Władysław, po wysłu- 
chaniu obszerne m powodów do tego, okazał bo- 
leść swoje, westchnął głęboko i powiedział: „Pra- 
wda i bolesna prawda, ze Swidrygełło jest mocno 
winien; lecz brata mojego rodzonego potępić nie 
mogę^ ani przenieść tego na sercu mojem potra. 
fię; żebym krzywdy mu, tak wielkiej mógł źy« 
czyć. Do Boga i sądu jego odwołuję się: aby po. 
prawił serce brata naszego, albo niepoprawnego 
ukarał; co do mnie, dopóki żyję, nie przestanę mu 
bydź bratem • kochać go, jako rodzonego brata. 
Jednakże w zbiegu okoliczności, w które sam za- 
brnął, już, gdy Wielkie Xięztwo Litewskie nie 
może bydż jego udziałem, chętnie i szczerze po« 
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twierdzam czynności pełnomocników moith,VzgIę-. 
dem inwestytury Wielkiego Xiąźccia Zygmunta 
Kiejstutowicza : rozkazuję i polecam wszystkim 
Prałatom, Xiązętom, Senatorom i Stanom państw 
obojga narodów , aby nikqgo innego, prócz Zyg- 
ipunta, wyże} rzeczonego, za pana uznawali, i po. 
słuszni mu we wszystkiein byli, przeciw kaidemu 
nieprzyjacielowi, oprócz Polski J jęj naturalnych 
sprzymierzeńców służyli (i)." Takie było posta- 
nowienie słowne i zapewna dyplomatem potwier- 
dzone: gdyż Zygmunt powtórzył swoje zobowią- 
zania się na piśmie (2). To jednak pobłażanie Swi- 
drygełłowi, było zgubne poniekąd dla ogółu rze- 
czy: gdyż Król, słabością dla brata uniesiony, nie 
* « 

mało się przyczynił do nieszczęść ojczyzny, z po- 
wodu Swidrygełły wynikłych; istotnie powiedzieć 
można, niegodnego,, tego przywiązania, jakie mu 
dobry Władysław okazywał. Kochał on Polskę, 
nie żałował dla jej dobra żadnych ofiar; kochał 
Litwę, rodzinną ojczyznę swoje, dla ktprfej wszyst- 
ko poświęcał; lecz obok tego, tak wiele miał przy- 
wiązania do rodziny swojej, tak mocno byt skłon- 
ny do miłości braterskie}, że prawi- zapominał: 
kto był ten Swidrygełło, ile mu od młodu przykro, 
ści, wstydu i hańby przyczynił. Takie uprzedzę* 



(1) Długosz: p. 646—647. 

(a) To widać u Kromera lndfx Arek. 6racov. Nn 454, 



' / 
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nie słabości wielkiej serca jest oi^akiem^ która 

' ' ... » 

8zczególr\iejszyin sposobenl odbija się w chaiakle;* 

rze tego najlepszego człowieka. 

I745. 

Jł. i434. Litwa jjednakźe niebyła szczęśliwa 

Obroty Swi' ^ • . 

drygełły. ^ obiorze nowego władzcy: Zygmunt 
, nie umiał rządzić wolnym narodem, ani 
zgoła odpowiadać tej przychylności, którą mu na 
początku okazano, jako bratu ubóstwianego Wi- 
tolda; owszem, im dłużej był u steru rządu, tern 
bardziej na nienawiść zasługiwał, przez niesły- 
chaną srogość, nieufność i gnuśne zatopienie się 
w samotności. Z drugie*] strony, Swidrygcłło miał 
takich stronników, gotowych na ^wszystko, któ- 
rych istotnie trzeba się. było obawiać nie pomału. 
W obecnym stanie rzeczy, ten pretendent miał po- 
tęgę w ręku ^ obronne zamki na Kusi naddźwiń- 
skiej, na Podolu i na Wołyniu. Przybyła mu te| 
nadzieja z Moskwy, gdzie nieszczęśliwy wnuk Wi- 
tolda, zrzucony został z tronu, przez stryja swoje-> 
go Jerzego Dymitrowic:^a, który Wielkie Xic- 
ztwo ze stolicą Moskwą opanował, trzymał Bazy- 
lego z matką Zofią Witoldowną w więzieniu, po- 
zbawiwszy okrutnie wzroku. Jakoż Swidrygctło, 
chcąc korzystać z. tej rewolucyi, przybył do Wią- 
żmy, skąd znosił się z Jerzym. Ich obu interesa 
zdawały się jednoczyć: gdyż Zygmunt, będąp Jzia- 
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I 

dem stryjecznym Bazylego Bazylewicza, mógłby ^ 
przy okolicznościach przyjaznych wziąć jego stro- 
nę. Stanęła przeto umowa , . mocą której Jerzy 
przyrzekał Swidrygełłowi, przysłać posiłkowe woj- 
sko, pod dowództwem* syna swojego (i). "Pochle- 
biał on sobie, ze potrafi Tatarów na poihoc spro- 

wadzić jeszcze ogromni zastępy i oczekiwał nie- 

< 

jakiegoś Hana, protegowanego dawniej przez sie. 
bie, który obiecał podesłać tłumy swoich rabów- * 
ników. Nie przestawał czynić zabiegi uHana Zło- 
tej Hordy Szedr^cbmeta. Lecz te tatarskie posiłki 
zostały prawie płonną nadzieją^ zapewna z przyczy- 
ny rewolvicyj w Hordzie i w Rossyi, bliżej ich in- 
teresujących. Xiąźęta nawet Rossyjscy ^ Jerzy 
Dyiiiitrowicz, Twerscy i Odojewscy, lubo przy. 
chylni, lubo zobowiązawszy się, nie mogli wysłać 
wojsk licznych do Litwy, z przyczyny domowej re- 
wolucyi, która, pozbawiła tronie nieszczęśliwego 
Bazylego. Ma Podolu wrzało zamieszanie: Xiąze 
Ostrogski Teodor czyli Fedko w ciągłem zajściu 
z Polakami., sam sposobem Tatarskim najeżdżał 

obywatelskie domy, palił wsie, zabierał ludzi (2). 

' 

Toz samo prawie Teodor Korybntt czynił na Wo- 

łyniu, jakeśmy namienili, lecz z wjększem umiar- 

kowaniem i względem na ludzkość* T-o się niepo- 



\ 



<i) List Swidrygcłły do W. Mistrza d Wezmą Mitwoch 
nach S. AnSbrotii (7 Kwiel.) i454. Kotzebue SwiŁr« S. ii4« 
(a) KoUebue Switr* S. ii5 — ii8r 
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flobato Swidrygelłowi, zawierzył doDiesieniom '-i 
kazał dla podejrzenia uwięzić Xii|£ęcia Teodora. 
Ten był lubionym u Wołyńców i Podolan, prze- 
to z tego powodu oni podnieśli rokosz i połączyli 
się z Buczack4emi, przez co utracił Swidrygełło 
swoje podporę* w tej stronie, razem z Brasła* 
wiem (i)i Xią£e Teodor Korybutt, uwolniony za 
pomocą szlacbty^ pod dowództwem Wincentego 
Szamotulskiego i Michała Buczackiego z rąk Swi« 
drygełły, złożył submissyą Królowi i Królestwu 
Polskiemu, utrzymał się przez to przy Xięztwie 
swojepi rtifeświzskiem (a). . 

:i744. 

ii. 143*4 Kiedy się to dzi'eje, śmierć zakro- 

jSmie/*ó Króla " ^ ^ 

FFładysła-^ czyła Króla Władyiława. Powróciw- 

^^' 8zy z Litwy, jeszcze się zatrudniał spra- 

. wami państwa, osłabiony miał tylko wzrok, zdro- 

Wie na pozór krzepkie, umysł przytomny. Upo- 

dobaniem jego namiętnem było (|zikie przyrodze* 

ni^, do czego przez ciągłe zamiłowanie łowiectwa 

' , był się przyzwyczaił: to go utrzymywała dawniej 

przy zdrowiu, a teraz się stało śmierci przyczyną. 

Po sejmie odbytym w Korczynie, jechał na Ruś 

do Gródka, gdzie miał przyjmować hołd od Stefana 



(i) Kojałowłcz p. i66. 

(2) Cromeri Index Arch. Cracor. Nr. 456. MS. fol* Sg 
iub. Anno i454. Ibidem Nra 47^^476 MS. fol. 4a. 
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I, 

Wojewody, czyli Hospodara Wołoskiego 9 przez 
poselstwo, w^drodze przepędził część nocy na słu- 
chaniu śpiewu słowika; ze zaś pora była chłod- 
na i wilgotna, dostał przeziębienia, % czege wpadł 
raptownie w febrę gwałtowną, z. której na czter- 
nastym dniu zyć przestał* 9, 3i Maja w Cródku. 
Pochowany w Krakowie. Wypadek ten zasmu- 
cił całą Litwę; która \y nim straciła dobroczyn- 
nego Monarchę^ rozkrzewiciela nowej oświaty, 
prawodawcę. Nie będziemy rozwodzić się z bio- 
graficznemi opisami o tym Królu, albowiem one 
własnością się stały históryi polskiej, i po większe ^ 
części zebrane juz są w opisach naszych. « 

1745. 

Zaledwie Swidrygełło dowiedział się ^ >*'f* 

. « Działania 

O Zgonie brata, gdy natychmiast posta-r wojenne. 
'nowił nowego szczęścia zaprobować, ^ 
przeciw ZJygmuntowi. Gdy mu więc nadeszły po- 
siłki, choć niewielkie z Moskwy, Tyr^^ru, Odoje- 
wa, od Tatarów, i Mistrz Inflantski przybył z lu- 
dem swoim; wyruszył z^Połocka, drogą ku Bra- 
sławowi. Siadem iścia tego były najdziksze opu* 
stoszenia. Zdarzyło się jednak, ie ulewne i prze- 
ciągle trwające deszcze, tak spadły obficie, iz wo- 
dy wezbrane iście zatamowały, drogi grzązkiemi 
nadzwyczaj się porobiły. Zygmunta wojsko cią. 
gnęło takoż na spotkanie i równych przeszkód w po- 
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stępie doznało. Musiały się przeto na odwrót cę- 
fnąć oba wojska, ^kąd wyszły. Inflantczycy nie- 
bez znacznego obłowu za Dźwinc powrócili {\\ 

1746. ;,■ 

, R. i454. Do ważnych jeszcze wypadków ro- 

Władysław 

///, KróUm ku i434, nalezy wstąpienie na tron 
^^^^^*'"'' pokki, młodego syna, zmarłego Krok, 
pod nazwaniem Władysława III, i korónacya przy- 
padła 25 Lipca. Wielkie było zgromadzenie na 
sejmie koronacyjnym z Łitwy^ Zmójdzi, Rusi, Po- 
dola, Wołynia. Wielki Xią2;e Zygmunt, dlacho- 
roby, jak pisał, obłożnej nie mógł się znajdować^ 
obecność też jego potrzebną była w Litwie, dla 
niespokojności, bardziej, niżeli kiedy wzniecanych 
przez stronników i wysłańców Swidrygełły; po- 
słał przeto pełnomocników, dla złożenia hołdu no^ 
wemu Królowi, Zwierzchniemu Xiązęciu Litew-« 
sl^iemu i dziedźi(5znemu Panu Rusi, Marcina Szad- 
ka, Archidyakona Wileńskiego i Dawgierda Sta^ 
rostę i Wojewodę Wileńskiego. Szlachta Ruska^ 
tójest: trzyniająca się wyznania wschodniego ko- 
^ ścioła, prosiła Króla na tym sejmie o przypuszczę^ 
nie do prerogatyw, wolności i zaszczytów, spól- 
nych ze szlachtą polską, jakich litewska juz od 
•ejmu horodelskiego, roku i4i3, była uczęslnicz- 



(i) Kronika ręk. Li te w. By cb. str 91. Stryjkowski 8tr< 
681— 58a. On zapoTrodem Kromera pomU^feał wypadki.' « 
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ką. Albowiem Ruska szlachta, podług dawnych 
ustaw, obowiązana była słuiyc wojskowo na ką. 
ide zapotrzebowanie, bez żadnej za to płacy po. 
bierania, budawać swoimi ludźmi fcamki, oraz, od 
ka£dego łanu dawać dwie mipry żyta i dwie mia- 
ry owsa w naturze, albo podług ceny piąiniędz^ 
mi. Dla niejedności zaś wyznaniu, daleko upo- 
śledzoną byłaprzed szlachtą Litewską, która na- 
równie z polską i więcej wolności i tnniej cięża- 
rów publicznych, albo w obrębie pewnych ógrk- 
niczeń zawartych znpsiła. Znaleźli się wprawdzi<^ 
niektórzy Senatorowie polscy przeciwni' tym na- 
daniom, zsyłając się, ie Rusini sami winni byli na. 
leżenia do 4ego stanu, w którym zostają, ź przy- 
czyny nieprzyjęcia jedności wyznania. Krórprze- 
cieź, za większością zdań. idąc, przychylił się do 
ich Sądań^ I odtąd rówtiość szlacheckiego stauil 
pomiędzy Polakami, Litwinami i Kusiiiami, do Li- 
twy należącymi stanęła (i). Wielki Xiąie Zyg^ 
munt potwierdził dyplomatem, na irnie młodego 
Króla Władysława wydanem, wszystkie żobowią* . 
zania się, z ojcem jego uprzedniemi listami zawar- 
te, względem niego dochować i w tymże stopniał 
bydź jeitiu uległym, pod przysięgą i zaręczenieni 
Stanów Litewskich (a). 



(i) Długoss: p. 665— GSg.- 

(9) Gromeri Indeai Arch. Grac. Nr. 45i. sub. Ann^ ii34« 

• ii ■' 



I>M. Nar. Lit*ir.T«mF'n 
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■ - ' 1747. . 

H, i454, Swidrygełło^wśpierairy czynnie przez 

Obroty poU- \ , , , 

tycznelSapad. MislTza Inflanlskicgo, dotad tylko dla - 
' ^ własnego obłowu działającego, nie wi- 

dział z Pruss, prócz rady na papierze i pomocy 
w pięknych słowach posłów, z Malborga przyby- 
wających. Skarżył się przeto przed Cesarzem na 
liieszczerość Wielkiego Mistrza:, w skutek czego 
wyszedł nowy Mandat Cesarski, zachęcający do 
pomagania czynnego Swidrygełłowi (i)'. Lecz mi- • 
mo to, Paweł Kussdorf wcale nie brał się do po-^ 
mocyj czy to dla tego , że przyjął przystąpienie 
Zygmunta do rozejmu świeżo, między Zakonem, a 

* 

Folskąt na lat dwanaście zav%'artego (2); czy to dla 
tego, że się nie spodziewał, aby Swidrygełło u- 
trzymał się przy swoich nadziejach, znając jego 
zdolności i charakter 'zblizkat Ograniczył się tyl- 
ko na tern, ze pisał do ^Tiełkiego. Xiązęcia Zyg. 
munia, wstawiając się za Swidrygełłą. aby się z nim 
pogodził w sposób zabezpieczający dla niego przy- 
szłość, ^a jaki cel radził postąpić 'Xięztwo, gd^^ie 



B potwierdieniem stanów, pieczęci . csŁerdzielci przywie- 
szonych byto^do tego dyplomatu. 

(1) Mandat Cesarski d. Basel Sonntag Oculi (28 Lute- 
go). i434. Dodatek VIL 

(2) Jiist W. Xiccia Zygmunta do W. Mistrza d. Merecz 
«ttf vor Memel Dicnst. nach heil drei Kóuige i454. Ssufl. 
XVI 17. 
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^ I 

udzielne, wreszcie, |akibądź kj^tek a^emi, której*. 
hy docliodami opędzać mógł potrieby swoje; Gdy^ 
by zaś ł tego nie chciał uczynić, nie cierpiąc go 
w kraju swoim, Zakon jak juz raz się oś.wiadczał, 
gotów ]est w Prussach mieszkanie postąpić, byler 
by z Litwy mógł Xiąze pobierać pewne dochody* 
Dodał w końcu, ze na lem Swidrygełłó powinien * 
hędzie przestać^ jeżeli nie^ to jui wiedzieć povvi-> 
nien, ze 'Zak^h swoje zrobił i może z honorem od^ 
stąpić od jego sprawy. Lecz w tymże samym cza- 
sie Mistrz Inflantski,, czy z własnej skłonności do 
Swidrygełły, czy z ochoty bogacenia się łupami 
litewskiemi, albo jak pewniej sądzić należy, prze« 
kabalistyczną kołej intryg Zakonu swojego (i), 
ogłosił się bydź przeciwnym przystąpieniu Litwy 
do rozejmu, wypowiedział jej wojnę (2). Obolj 
zaś tego- napisał do Wielkiego Mistrza, wypowia-* 
dając mu niby posłuszeństwo, stosownie do woli 
i rady przełożonych swoich, rycerstwa i germko w, 



(1) Dowodem lej precwrótnej Zakonu polityki jest liit 
W. Mlsirza do Swidrygcłły d. Marienb. am T* Margaretae 
i434 Regisir. VI p. S?, z którego przy loc:^.ymy przekład wy- 
jątku, znaidiijącego się u Voigta B. VII. S. 661;-* ,, Nic wąt» 
pcie, odpisuje na prośbę o posiłki, niepowinno, i nif będzie 
braknąć' iram na naszej pomocy. Chcrmy, gdy l)óg da, wa 
-wszystkich rzeczach sprawiedliwie i dobrze się znaleśdź, i^ 
yvj i każdy puznać powinien, żeśmy dość tlcaynili, a prz«>> 
to ni« macie się troszczyć o nas i o nasz Zakon. '^ To wyło^ 
łono dosluwnio, ieby pokazać' subtelność chytrości mnicha^ 

(7} Voi|Ł h ^« 

li- 



— 164 -« 

co się tycze wojny t, Zygmiintem i rozejmn wcale bez- 
korzystnie przejętego. Przy czem oznajmował, ze 
4a dwa tygodnie po Zielonych Świątkach wystąpi 
z wojskiem do Litwy, aby rozpocząć działanie 
przeciw Zygmuntowi na korzyść Swidrygełły (i). 
Jakoż dotrzymał obietnicy i we trzech oddziałach 
uczynił napad na ziemię Litewską. Było to je- 
dnak chwilowe^ rzec iiiozna, przedsięwzięcie, pro- 
sto dla rabunków zamierzone, wcale niepomyśU 
ae. Gdy£ prędko przyszło z głównym oddziałem 
do bitwy, w której Krzyżacy zniesieni do szczętu 
prawi- byli| sam nawet Mistrz raniony został (a). 
Drugi oddział, oloczouy wnocy, musiał broń zło* 
iyć, i mimo przyrzeczenia życia, przez^ lud rozją- 
trzony w pień był wycięty. Trzeci, przedziera* 
jąc się przez bezdroża i zasieki , takoż nie bez wiel* 
kiej straty potrafił przebrać się do Dźwiny i łu- 
pow cokolwiek uprowadzić (3)- Te klęski okry- 
ły wszystkie prawje rodziny i wszystkie konwen- 
ta Inflantskje żałobą; z samej Golcjyrigi osmset 

» 

ludu' jezdnego zginęło, z całem uzbrojeniem; z od-* 
działów dwóch pierwszych, żaden rycerz Zakon- 
ny, prócz kilku z Mistrzem, nie powrócił (4). Rze- 



(i) List Mistrza Inflant, do W. Mistrza d. Wokaar Mon- 
Ug nach Jubilate (19 Kwiet.) i434. Kbtzebue Switr. S. lao. 
fa) Stryjkowaki atr. 55a. 

(5) Stryjkowski J. e. Kotzfbue 1. c. Voigt S. 66t. 
(4) List Kommandora z Goldyngi dd 'Kommiudora m 
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Gzy te działy się wmi«siąca Sierpniu, rokn.i434, 
siedrn chorągwi wziętych w tych bitwach, zawie* 
szońo w Wilnie w kościele Katedralnym. Senat 
polski, w Crzesciu Kujawskim zgromadzony, odt- 
brał o tern uwiadomienie (i). 

. 1748. 

Lubo szły. rzeczy dość niepomyślnie ^ •*5«« 

S.j łj. • • • . Okrółydyplo- 

widrygełłowi i sprzymierzonym z nim matyczne. 

Inflantczykom^ jednakże nie tracono na-, '"-' — — — 

dzieiy gdyż ze strony Cesarza Zygmunta nastąpi* 

ły nowe intrygi, mające na celu rozerM^anie uwa- 

gi gabinetu polskiego, któfy w tej porze, zbliiał 

^ 

się do pokoju z Krzyżakami i mógł bydż od stro- 

• * " , 

ny Czech niebezpiecznyn) Cesarzowi, którego złu., 
dzenia, działające wprzód na Króia Władysława 
ojca, dopiero skutkować przestały. Były przeto 
znoszenia się Cesarza ze Swidrygełłą dyplomatycz- 
ne (a). W jakowym celu przyjmował w Smoleń* 



Memla d. Schrurodeiiy am Tage Egidii (i Września) i454. 
List Marszał. Inflant do W. Mistrza d. Riga am S. Lucas 
Tage (id Paź^dzieroika) i454. Kotzebue 1. c. 

(i) Długosz p. 673. Stryjkowski 1. c. Arnd. p. iSi.Ga* 
debusch p. %Ł 9*iąu. Schartsffeisch p. 84, opowiadaj) o tym 
napadzie, kaidy po swojemu, mieszając z poprzedniemi na 
padami, albo nie kładąc daty. On sią stał, za rządu Mistrza 
Franko Kersdurffa, ponieważ Rulenberg przed rokiem jol 
umarł. Datę mamy najpewniejszą z tej^o, co mówi Długosz, 
i^ na zgromadzeniu Senatu w Bjrześciu odebrane wiadoąność; 
co nie mogło mieć miejsca przed r. i454 we Wrześniu* 

(a) Kotzebue 3^i^'* *^- tai— la^- Praytacie ułamek 



•ku posłańców Cesarskich, przezPrussy i Inflan*- 
ty przybywających. Działał przez agenta* sweco 
Niemca, j^owiącego się' Rolh, i otrzymał zgodzę^ 
hie się (Vsarza na zawarcie nowego przymierza 
z^Zakonem. Obok tego Cesarz Zygmunt zgadzał 
się na udzielenie Swidrygełłówi kerony Króle w^ 
skiej, zuowu ożywiając nadzieję przybycia swego 
do Pruss z Koroną; zależało tylko, jakoby odWieU 
kiego Mistrza, 'obmyślenie miejscci i kosztów ko^* 
ronacyi. Usłużny w obietnicach nawzajem Swi" 
drygełło, przyrzekał pojąć za zonę córkę Hospo- 
dara Multauskrego , aby go odciągnąć od zwiąż* 
kow z Turkami i Polakami, szkodliwych X]lesarzo- * 
wi/ Ten ze swojej strony z radości^ą dziecinną 
przyklaskiwał takowym marzeniom dziwacznym (i;. 



traklati], « Cesorzem we trvech artykułach sawartef:ov nai^t 
diy. któremi ^ ważniejszy brzmi nastjgpnie: Quod illusiris 
Prinąf^ps Bolesłaut alias Swidrigal , Magnus Dux Liihn 
uanie et Russią , frater earnalis domini regis Polonie^ 
gui natalis est eiidm heres magni ducatus Lithuanie) o- 
brany przez panów i szlachtę Litewska za zgodą Jac^ełły 
subordinałione prefałi dni , regis spohałua juris ordine 
pretermissa in prisłinum stąłum et pacificam possessio- 

^em, dehet esse restitutus . , 

{\) Ihdem. Co się tycze zamiaru oienienia s córk) Hosp, 
Multańskiego, tego inaczej pójąe niemodna, tylko przypu- 
ściwszy, ie pierwsza «ona Swidrygełły, Zofia, Xicłniczka 
llwerska, musiała umrzeć w biegu roku i454. Bo chociai 
Bulla papif^ka pod dat§ i5 Lislop. tegoł roku, ro«5wi o niej, 
jednak,, ńint skarga doszła ojej uwięzienie przez Zygmunta, 
pozabratiiu w Oszmianie i odpowiedź nastąpiła, mo-?a rnn- 
XW % iiastępslw fołogu, który 'zJcgła w ŁuUmli. ''co sif 
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Tymczasem Wiel4ti Xią£e' Zygmunt mial związ- 
ki w laflanciech przeciwne zamiarom Krzyżac- 
kim, na czele tego stroanictwa był Arcybiskup Ry- 
ski Henning Scharfenberg, i Mistrz nie wiedział 
wcale o tern (!)• 

1749. 

B. M5. Jednakże •kolicznoiSci, otaczające Or 

Obfółypoli' 1 , • . ' . . » 

tyczne i wy- bróly poliiyczncKrzyzackie, nagliły leh 
jpadki wojen- ^^ zawarcia pokoju z Polską i Litwą; 

sam Cesarz Zygmunt, przekonany o tej 

konieczności, zapomniawszy na chwilę romantycz- 
nych projektów, ze Swidrygełłą ułożonych, nale- 
gał o lo u Króla PoIskiego^Cn się nie pokazał da- 
lekim odzgody trwałej; lecz szło o Litwę; prze- 
to zsyłał się, na Wielkiego Xiąźęcia Zygmunta i ^ 



tycze /daty ocenienia się Swidrygełły, wcale niewiadomej 
vr źrudłacb prze« nas zbadanych, (c odiiieśóby naleiało njic- 
diy. rokiem i4i8 i i420 , gdył pierwej li.ył nieżonatym 
% i6i6, a później uwikłał się w zaburzenia i nie miał czasa 
\Xk'Ęi\tż o tern. ' . .' 

. (i) Związki te z Arcybiskupem trwały od niejakiego cza* 
iu, gdy w końcu, jui po bitwie, pod Wiłkomierzem, złapdli 
Krzyiacy posłańca z listami Zygmunta nr lasach naddiwiń- . 
0kicb, powracającego % Lenewarde, rezydencyi Arcybisk., któ- 
rego zamordowali. Kotzebue Preass. alt. Gesch. B. 111. vj., 
' 5o3^ podług listu Ory^'n. Mistrza Inflant. ^ W księdze rę- 
J^opiamow, odii08Z|cych si) do rzeczy Inflantskich znalezionej. 
Tir Archiwum Dereczyńskiem i przez Grodzicń* Wicc-Guber- 
natora przesłanej do Petersburga, znajduje %\% przywilej Ęod 
datą roku i436(nteza8 i4a6, jak mylnie wydrukowano) da- * 
łiy przez Zjrgmnnta W. Xią&ccia Litew. 'Arcy biskupów. 
Ryskiemu, na potwierdzenie praw jego (£urnał Minister- 
•twa Naród. Pros wŁcszcjbeńia bod iS57. Aprei. ttr. io4« ' 



» \ 



» 
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Senatorów Litewskich (i). Ten X.ią&e9 widząc 
u^tawnie z Inflant zapaloną pochodnią wojny, za«^ 
pewnaby się zgodził na Xo) gdy tym czasem, nowe 
wypadki wojenne, uświetniły oręż Litewski. Łi^ 
twini działali w tej porze zaczepnie na Rusi nad- 
dźwińskięj, otarli s\% o mury Witebska, znosząc 
lub rozpraszając kupy Rusinów, zbierające się pod 
chorągwie Swidrygełly. Nadeszli rycerze Inflant- 
scy z Mistrzem Kersdorffem, przez 'Co wzmocnić* 
ny Xiąze Wypadł z Witebska i poszedł w pogoń^ 
za cofaiącynu się niby Litwinami* # Lecz gdy przy- 
szło do bitwy, został pokonanym, tak silnie, ze 
titraciwszy niemało ludp w zabitych i zabranych 
w niewolę, przymuszeni byli ę Mistrzem umknąć 
i placu i zamknąć się W Witebsku. Było to w mie- 
siącu Lutym r. i435 (a). Bitwą ta, napomnianą 



i^-JL 



(I) Vi)igt S. 668. 

(a) Lisi Łaciński Swidrygełłj do W. Miaitrza d. Yithow-. 
fko (Witebsk), Sabbato post. ^ Ma^hi^e i455..SzurKXVII 
67. Kotzebuo Swątr. S. 197— 1«8. P. Yoigt pomylił aic 
yv ^aatosowaniu tego listu, podobno sa przewodnictwem 
l^otzebiie I. c, który Ma^hiae przełożył, przez omyłkę, po 
piemiecku Matheus, chociaż datę należycie umieścił, a6 Fe- 
|)ruar., gdyi w reku i455. S. Maciej przypadał istotnie we 
Czwartek, a S. ]Vlateusz, we Środę, więc data co do mie- 
Biąca i roku regularna u Kutzebue. Nie pisałby tei Świdry- 
gełłoj 2e z Mistrzem Inflant, uszedł do Witebska, gdyby 
to , było po S. Mateuszu, gdyS ' wtedy ten drugi jui nie 
iył, jak obaczymy naswojćm mie)scu., Bitwa ta więc, nie- 
ciinacsona 00 do miejsca, przypadła w Lutym. 



— • 169 — 

W dziejach, była doić znaczącą, a przynajmniej pod 
względem zauchoąenia stronników Zygmunta, któ« 
rym sprowadziła posiłki polskie , dobrą nadzieją 
ozy wione^Hlo naistępuych działań. 

1750. 

/ ■ 

4 

Dziwnej polityki obrótafmi rządzący się ■^- **5^- 

^ * ^JBitwa pod 

Cesarz Zygmnnt, (kiedy przekładał Kró- f^nkomia* 
lowi| Polskiemu potrzebę zawarcia po- ''*^'"' 
koju zKr%yiąkami, nie przestawał podbiegać Swi- 
drygełłę do wojny przeciw Zygmantowii z którym 
n^leiało tako£ pogodzić Krzyżaków, poniewai in- 
teres polskiy nie mógł bydź odłączonym od Litew- 
skiego, Mima to, Cesarz, chcąc pozbydź się Zy- 
gmnnta Korybatta z Czech, przełożył mu sekre-^ 
tnie widoki na Wielkie Xięztwo Litewskie, by- 
łeby pokonać stanowczo 'Wielkiego Xią'2ęcia Zy- 
^gmunta, aSwidrygełło ustąpi mu swojego preten- 
ddntstwa^ jako młodszemu wiekiem i mającemu za 
sobą przywiązanie narodu. Te zamiary, nie wy-' 
jaśnione dotą^ w vdziei&cby zdają się bydź ,niez£^'- 
wodnemi: ponieważ ^naezej die mo£na sobie wyo- 
brazili tej ochoty Zygnianta Korybuttai opuszcze- 
nia Czech 1 przeniesienia się na teatr dzial:tń wo-. 
jennych| tak niepewnych i ciągłemi zwycięztwa- 
mi Litwinów głośnych. Żapewua iSwidrygełło, 
rządzony fakcyąniemiecką, potakiwał temu: gdyi 
mu nie było środka innogo do obrania. Cokolwiek 



ł ł 
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b^dź, Korybutt przeszedł przez polskie kraje, ci«. 
cbo z ludem. swoim (i), zapewna udając przed Po- 
lakami wcale inne ^zamiary; zbliiył się ku pro:- 
fikiej granicy i raptownie wtargnął do Pruss, któ- 
rędy trafih do Kurlandyi, w- końcu połączył się 
^e Swidrygełłą, którego sfronnićtwb niezmiernie 
o£yvyił. Miał bowiem lud zaciązny zCz^ch i Szląz- 
la, za pieniądze u kogoś pożyczone przez pełno- 

% 

inóculka Rotba^ na racbunek Swidrygełły. Krzy- 
iacy ttkkoi. przyrzekli zasiłek pieniężny, i nioze 
w części uskutecznili. Mógł przeto Swłdrygełła 
zebrać ludu swojego pie mało , przyszły mu po- 
fiiłki z MosJiwy i Tweru, Tatarzy Kazańscy pode- 
bno takoż c^oś ludzi dostarczyli. PrzetO' wyruszył 
SŁpod Witebska wysilę barda^o znaczącej, około 
l5 Sierpnia. i?od Brasławiem przyłączył się Mistrz 
Inflantski, zebrawszy na odgłos zwojowauia ca- 
łej Litwy rycerstwo świeckiej szczególnie w zwią- 
zkacb pokrewień&t\ya z zakonnymi rycerzami zo- 
stających; samych tych ostatnich, z Westtilii, 
Gweldryi i innych państw niemieckich przyby-' 
łych, niemałą liczbę zgromadził, tak , że' w ogó- 
le było sześćset rycerzy niemieckich i około dwu* 
dzlestu tysięcy ludu uzbrojonego ddbrze, z kora- 
mandoryi i miast Inflantskich',i Kurlandzkich i 



- * 



«■ 
(ij Że Korybutt przes PoUkę szedł bez przeszkody i 
przeto na nieufność a Krzyżaków zasłużył , > przekonywa 
Kotsebue^ze irój^ł archiwalnych B« Ul. S. 601. 



» . 
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Estoiiskich zgromadzonego^ a do tego Prascy Krzj^ 
iacyy cic&aczem* pr^ez Knrlandyą ppdprowhdzili 
kilka chorągwi. Nim się jednak to połączenie sta- 
}0| Mistrz wymagał od Swidrygełły^ zbbowi/^zania 
się walczenia przeciw Arcybiskupowi i obywate- 
lom Ryzkimi którzy do te) wyprawy należeć nie 
chcieli- To było przyjętdme warunkiem' pokona- 
niii wprzódy Zygmunta (i). -Nad poł^czonemi si- 
łami objął dowództwo Zygmunt Korybutt, jako 
mający tytuł obranego Króla Czeskiego. Szadł on 

i 

prosto do Wilna pxzez "Wiłkomierz; zdało ^ic 
Jednak nie zostawić za sobą po drodze, 'ten zamek 
nicdobytym; przeto zatrudniono się tem przedsię- 
wzięciem. Tymczasem Wielki Xiąie Zygmunt, jui 
zawczasu przygotowany do wojny, mający ośm ty- 
sięcy jazdy polskiej, pod dowództwem Jakuba z Ko- 
bylan przysłanej, zgromadził _ na odgłos napada 
nieprzyjacielskiego zastępy swoje i wysłał rta od- 
siecz Wiłkomierzowi ; 'dovvodził całem wojskiem 
Xią£e Michał syn Zygmunta, mający przydanego , 
do rady wzmicnionego wodza polskiego* To woj- 
sko, nierównie mniejsze co do liczby, lecz było 

całkowicie złocone z ludu ćwiczonego w obrotach 

* » 

wojennych, dobrze uzbrojonego i opatrzonego we 
wszystkie potrzeby. Gdy nieprzyjaciel pdstrzegł, 
4e się wojsko Litewskie, ciągnące prawym brze- 



(0 HiSriu S. 1^3. i 
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giem rzeki Świętej , zbliża ka WiłkomierzowI, 
natychmiast, porzuciwszy oblęieni^, poszedł na je-- 
go spotkanie) lewym brzegiem tejie rzeki, gościń- 
cem starym Wileńskim^ idącym przez Bohnsła- 
wiszki. Uszedłszy półtory mili, gdzie rzeka nazwa* 
na późnie) Wiktorya, wpada do Świętej, oba woj* 
ska znalazły się jedno naprzeciw drugiego* |* tylko 
rzeka je przedzielała. W tćm położeniu stały 
})rzez trzy dni, wzajemnie się obserwując tylko 
zd^Ieka. Lał deszcz bezustanny i nuiył rycer* 
fitwo /ciągle pod bronią na pogotowiu będące. Roz- 
mokłe brzegi rzeki, woda w jej korycie wysoko 
wezbrana, czyniła przeszkodę do wzajemnego na- 
tarcia. Zygmunt Korybutt, doiwiddczóny wojo-. 
wnik, rozpoznawszy wojsko przeciwne, zaczął na«* 
kłaniać strony do zawarcia zgody: ^,Szkoda, mó- 
Vił^ rozlewać krew. bratnią, niszcząc tak piękny 
kwiat rycerstwa cfarześciańskiego* Lepiej się po- 
godzić; kiedyby zaś strony same nie mogły trafić 
na środek umiarkowany, t|iech się zgodzą ńa słu- 
szne rozpoznanie Papieża, Cesarza, lub kogokol- 
wiek z Monarchów chrześciańskichy znajomych zo 
sprawiedliwości.'^ Przepowiadał nawet na radzie 
wodzów, niepomyślny koniec tej wojny, zapewna 
znając potęgę obustronną, duch i waleczność ' lu- 
dów. Trudno przeciei było nakłonić Swidrygeł- 
łę do umiarkowania. Krzyiacy, zawsze ^zrozu- 
miali, pogardzili radami zdrowemi Korybutta, któ« 
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rema/Jal^e&my posŁrzegli w przypisie wySe)j nie<- 
bardzo ufali* Na dniu więc pierwszym W rześnia^ 
przyszło do bitwy. Powiadają, £eXiąie KorybuŁti 
przed samą biŁwą, patrząc na niemieckie zastę** 
py, świetną zbroją przyodziane (i), i prżyrówny- 

m 

wa{ąc je do polskich i litewskich , które zdaleka 
śif wydawały bez iadnego blasku, czyli połyska 
pancerzy, wstrząsnął' głową i powiedział: — ,)Po- 
dobno większa jest siła przy tych ciemnych, ni« 
2eli przy błyszczących puklerzach. Gdybym szedł 
ea radą serca i rozumu mojego, nie zaś hotiorn i 
. danego słowa ^ wolałbym bydż przy tamtych.^' 
Kazał wnet swoim odstąpić od rzeki, na miejsca 
otwartsze i przestronniejsze , gdzie dziś leiy ko-* 
ścioł parafialny Pobojski. Dowódzca strony prze- 
ciwnej, to widząc, rozumiał, £e nieprzyjaciel ma 
fiię całjciem do cofania , pędem przeszedł z jazd^ 
wpław . rzekę. Polacy zaczęli pieśń Boga Rodzi'' 
ca! ledwo kilka wierszy mogli odśpiewać, gdy 
wsparci całą siłą swoich , na pczygotowanych do 
przeprawy łodziach i po szybko rozbityjn moście 
przeprawionych, uderzyli z taką natarczywościąi 
ze wkrótce bitwa stała się powszechną. Nieprky^ 
jaciel nie miał czasu całe wojsko w szyku bojowym 



(i) Rrzyiacy dawniej nie uiywali bogate) iBbroi , ani 
Jl>łyszcz|cej , lecz w wibku XV zapomnieli tej mniejszej 
akromuościy nosili, jak z te^o widać, bogate tizbrojeni a | a 
ao tef^o . i świeckie rycerstwo było liczne miedzy nimi. 
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postawi<^: gdył stę ni« sjpodziewał) tak nagłego i ^ 
zdesperowanego natarcia* Ziail^dwie bowiem cho-^ 
rągiewy która przesyła rzekę 9. wnet się rzucała 
obces na ukazany sobie puukt nieprzyjacielski. Je* » 
dhe* chor2}gwie nawzajem attakowane, oskrzydlę-- 
Ile, lub otoczone,były wspierane zastępami- no wemi| 
]ak z obłoków spaclłenii^ okrąiały nieprzyjaciel-* 
fikH". Ten pośpiech, ta śmiałość, to nieprzewidziane 
obrotów wynalezienie, tak prędko powodzenie. 
• Litwinów uzupełniły, źe nieprz-yjacielscy wodzo-p 
wie, nim się rozpoznad potrafili, juz byli zwycię-^ 
ionymi. Krzyżacy utworzyli kolumnę z samych 
braci zakcnnycb, która^ formując rezerwę, poste- 
powała na przód, przeciw jeździe poIskiejv ta, ści^ 

snąwszy się, tako£ uderzyła na włócznie i^starła 

» • 

' przeciwników. W tóm silnem jazdy o jazdę ude- 
rdzeniu, polegli Mistrz Inflantski i wielu innych 
przełożonych, reszta rzuciła się do^^ucieczki kuWił- 
komierzowi, gdzie zwijały się ostatki ich Tozgro- 
Biionego wojska. W imponnjijcej jeszcze sile, co* 
fały się te zastępy w porządku, niezbyt silnie na- 
cierane, przez pt>goń, z jazdy złożoną. Ale na dro* 
dze pod samym Wiłkomierzem, spotkane zosta« 
ły, pr7.ez silny oddział Zmójdzinów, stosownie do 
rozporządzeń Xiążęcia Michała, od Towian nadcią- 
gający. Tym sposobem^ odcięci Inflantczycy od prze- 
prawy przez rzekę, ze dwóch stroir attakowani, 
ponieśli ostateczną i całkowitą klęskę: gdyż Ru* 
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8ini. umknęli ze Swldrygełłą. Tam więc Łwyr 
cięsitwo nad Inflantskimi Krzyżakami dokonaiiem 
zostało, w tak stanowczy sposób, ie ta- bitwa pod 
'Wiłkomierzcm, tern była dla nich, czćm d!a Prus* 
kich pod Grunwaldeip , przed dwódziesto-picci^ 
laty (i). Klęska pon^iędzy Ruslnamij nieopisanie 
tez była wielka. Wódznaczelny, Zygmunt Kory- 
bnttj dostał się w niewolę, ranami okryty, vviniea 
ocalenie^ tylko swoje poznaniu po mowie polskie). 
Kiedy Polacy, ubolewający ńad losem jego, pyta- 
li: dla czego ucieczką się nie ratował? Odpowie- 
dział — ,, Czyi ja, waszemi zasadami Lonord prze- 
Jęty, pomiędzy wami wychowany, wasźem jakbj 
mlekiem wykarmion^ miałbym życie, nad sławę 



(i) Mistrz Franka Rertkoff albo KersdorłT, otrzymał 
dwie rany ftiniertelDe , . jednę w twarz , dritg^ w brz^ucb. 
Zreaztą między poległymi byli wszyscy przełoient, znajdu- 
jący się' na wyprawie: Otto Brackel, Reinhold Rutepbei;!;, 
Albert Łode, Dłd'4srich Bark, Bertold Rersdorff, brat Ml- ' 
'^trza, Didcrich llake, Henfyk Radenberg , Ruhnd , Jurgę 
Wrafigel i inni, w Jiczbie tycłi ostatnich dwóch braoi i szwa- 
gier Marszalka znajdowali się, Kotzebue B* III. S. 5oa — 5a5; 
Gadebusz dowodzi p. 957 ie dwadzieścia tysięcy ludu % Mi- 
strzem przybyłcj^o zginęło. Zachodzi jeszcze pytan^ei czy 
nie przez omyłkę w kronice ręk. Lite w. Bych.'połoiony mię* 
dzy p<Slf*głymi Marszałek InHant? Gdył^wiadon^o, 2e wras 
po bitnie pod Wiłkomierzem, Marszałek Henryk Becken- 
dorf, zarządzał Zakboeni tymczasowie. Napierski Index T« 
I. ^ra 1579. i58a—i^85 i dalsze niektóre. Mnie się zdaje, 
ie to iciąga się do byłego Marszalka, nazywającego si^ po-* 
dłag Długosza , Teodory k Kroe, co był więziony iv Krako- 
wie. 



tf • 
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przenosić!'' I te były ostatnie słowa jego: sale- 
dwie bowiem cbirnrg rany opatrzył, ducha wy«-^ 
zionął. Dostał się takoi w niewolę Zygmunt KotK^ 
Szlą^ak, wielki Polaków nieprzyjaciel, zawołany 
intrygant . polityczny, który wichrzył jeszcze ze 
strony cesarskie) , podczas starania się Witolda 
o kpronę ; jego Wielki Xią'Ae Zygmunt kazał u* 
topić. Mówiono, ie i I^orybutta ten los miał spo- 
tkać , jednak rzecz pewniejsza, £e z rań umarł} 
chpciai . i tak zrzucają na Zygmunta przyczynę 
śmierci, £e kazał jakoby truciznę z maścią do ran 
przyłoiyć (i). Wzięto jeszcze w niewolę samych 
Xiąiąt i przeduiejszych wodzów czterdziestu, mię-* 
dzy którymi' byli Xiq£eJan Włodzimlerzowicz i 
iTeodor Korybutt, synowcowie Swidrygełły, oraz 
Metropolita Kijowski Grzegorz Cymwlak {s). Fo-^ 
legli na polu bitwy Xią£ęta Symeon i Jarosław 
Semionowiczowie Langweni, Micbał Balaban, Da* * 
niel Semionowicz Oiszaiiskl, Michał Lwowicz Wia* 
zi^emskt , Jarosław Twerski i wiele innych zna** 
. komrtych ospb. W ogóle liczba poległego ludu, nie 



(i] Powody do nienawidsenia Zygmunta KorybuŁta Iniał 
Wielki Xiąl«ey oprócz tego , ie walczył przeciw nie.mui i 
był prowadzony na pretendenta przez Cesar ła jeszcze, ie 
był Hussytą; wywołany Z kraju Deklrćtem Witolda w r* 
i49 4 zapadłym. ' 

(a) Że Grzegorz był Metropolita po rok l457, awiadcz): 
Kojałowicz MiaceUanea p. ^&« Ghodykiewiez Disseriatio 
histor* er i lica. 
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jest podana przez Icronikarzó w ^ nmaiała' jednak- 
ie przechodzić piędziesiąt tysięcy z obastro ii) li^ 
cząc podług strat krzyżackich i biorąc z tego po- 
równanie* Masie znajdować wyniosły iobroei^ny 
kurhan w tamtej stronie ^ mogiła poległego liiduf 
tylko Ruskiego \^yznania (l). Sam Swidrygełło i*a- 
tował się ucieczką , podobno do Połocka (a)* 2y- 
gmunt na podziękowanie Panu Bogu | za otrży* 
uane zwycięziwo pod Wiłkomierzem ,, fundował 
kościół parafialny 9 na miejscu bitwy, pod tytułem 
S. Idzeg0| dnia tego patrona. Do dziś dnia to miej- 
sce nazywa się Poibojsk) leży nad rzeczka, iiazw^^^ 
n^ z tejże okazyi Wiktorya (3)« 

;175L 
Po bitwie pod Wiłkomierzem, zWy- -?• "^^• 

ciężcy mieli dość do czynienia^ zwła- . • ■ 

szcza up^dzaj^c się za Rusinami, w ról.ne strony 

rozpierzchłymi. Inflanty stały, otworem^ ogołoco- 

ne z rycetsŁwa i winne były tylko sWoje ocalę* 



(i) Slebejski ŹyWpty ŚŚ. Panifcn T. It. tir. 55* 
(a) Źródła do tego paragrafu: kroniktt rękop. Liicw. Byćtii 
•tr. 91 — 9$. Latopisiec Dan*łowicżli str. 58 — 59. DłiigoiC 
Lib. XII. p.68i--684< Hiarn: S. 178. i Irsżytcy kronikarzS 
Inflant^cy. Ze strony krzjiackiej *opif tej bitwy w lUriS 
Yoigta (Rządicy) z Narwy do VViclkiego Mistrza, d. Kircli- 
faolm Montag nach Tranci«ci i435. Szufl. XVI. 70. j^iesiecki 
Korona Polska T. IV. str. &4a st'<|u. |)adanili mtejscowe. 

(3) Z papierów Probost1va Pobojskiego. Kronika r^kó|>» 
Łitew. Bych, str. 96. spomilid ojłorai^nio Swidrygełły tv }f 
raźnie podPobojskiein. 

. £^M. Nar. Lit, T. Fil. ta 
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nie wspaniałomyślności Zygmunta, klóry, na pierw- 
sze wdanie się WielHiego Mistrza , powściągnąt 
wojdkoy gotowe ten kraj najechać| szczególnie za* 
ci2|%ni zza granicy bardzo nie radzi tema byli (i), 
Zmójdzini uczynili napad na Knrlandyą ^ szkód 
nie mało zdziałali, popalili włoście niektóre^ mia- 
reczka Dnrbe i inne do Komnfandoryy tamecznych 
nalepce (2). We trzy tygodnie po bitwie, Xią£e 
Michał, syn Zygmnnta,^ zajął Xięztwo Smoleńskie, 
którego obywatele poddali się dobrowolnie i kon- 
trybucyą zapłacili. Toi samo powiat, zalescy od 
Orszy i Xicztwo Witebskie, chocia£ zamek Witeb- 
ski , sześć tygodniowe Wytrzymał oblęienie i nie 
poddał się. W końcu zimy i o Połock się kuszono, 
takoi nadaremnie. Ciągnęło się więc zawojowanie 
Rusi do lata następnego ^ w którćm Swidrygełto 
całkowicie posiadłości swoje utracił (3). O nim sa- 
mym, jakeśmy rzekli, nic nie spominają dzieje, gdzie 
się obracał po bitwie; zdaje się, ie nie znajdując 
schronienia na Rusi północnej , udał się na Wo- 
łyń, i tam w Ziucku znalazł przytułek, jako w mie- 



. (1) List W. Xiccia Zygmunta do W. Miitrsa d. Trakeii 

MiŁwooh nach Matbai i455 SzufK XVI. 49. ŁistW. Mistrsa 

do Cesarza d. Marien. am Abend Mathai i435. Begistr YI. 

p, 199. List Marsz. Inflant, do W* Mistrza d. Riga Freitag 

nach Nativit. Mariae i455 szufl. X. a). 

(a) List Marszałka Inflant, do W. Mistrza d. Riga am 

Sonnabend nach 11,000 Jungfrauen (aa Paź^izier.) i455. Ka* 

pierski 1. c. T. 1. N. i5. 88. , ' 

(5) Kranika rfkop. Li U w. By ah, str. ga— 95* 



ił 
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ście do Litwy óWe^fts nknaleSącćiti, dzego mn i««' 
pewna synowiec, Kiról Władysław, nie odmówiŁ 

•' ' 1752.; 

Moralnym widzi się bydź skntkiein, A£eeżyr4tU 

Wszystkich obrotów szczęścia Świdry- • ^ 

gełły, wpływ miiiemail religijnych nd Itid Rnskii 
Duchowieństwo, tameczne, zawsze mocn^ niająca 

Władza nad umysłami pospólstwa, ninśiało wióld 

• » 

si(g przyc9^yni<!,dotólnych zmian politycznych \y hi- 
stotyi tego Xii|£ęcla« Widzieliśmy wyiej , kiedy 
Witold odłączył hierarchią Kijowską od Moskiew? 
skiej pod Focydsżem Metropólit4 będącej, Wszczął^ 
się zaród wiekami niepo£ytej[ liiejeduóści w je- 
dnćm wyznanin. Grzegorz Cymwlstk, tćm się wtę« 
dej zbliiał do jedności z rzym^kióm wyznaiiic^mi 
im to widział bydź zgodniejszą i^zećzą z Wolą pa-< 
ntijącego* Tak więc dwie były cerkwie to Ra* 
si Litewskiej , podług tego, cośmy powiedzieli 
(§ i6o5)5 Swidrygełło tei gorliwiej sprzyjał Riislkie^s 
mn wyznaniu , niieli Rzymskiemu, jak to tiie ilit 
jednóm miejsca mieliśmy zręczności posti^zegad^ 
Miał za sobą Zofią BorysóWnę, Xię£niczkę Twer-» 
ską, gorliwą dewotkę w, wyznaniu Rdskii^m, ai dd 
fanatyzmdi gdył Krzyiacy postrzęgli, £e szydziła 
t obrazów świętych, przysłanych jej od Wielkie-^ 
go Mistrza w darze ^ dla tego^ &e były podłóg waici« 



. ' 
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, ru katoliclcitgo malowane (i); ta okoliczność nie 
mało mn przychylnych robiło w ruskim narodzie* 
Lec^i z dragiej strony to nieszczęśliwe przenoszę- . 
nie wyznania jednego nad dragie, rodzące zawsze 
nienawiści pomiędzy mieszkańcami jednego kra* 
)a, było powodem pod czas oblężenia Łncka prżeż 

. PbiakóW| niejednej* sceny okropnej. Namieniliśmy 
o tern naswojem miejscU| tu obszerniej opowiemy. 
Biskup łaciński nie mógł usiedzieć w krajuf .oicię- 
ła jemu podwładni wbijani byli na pale, domi* 
nikanie srodze pomęczeni, na murach garnku Łu- 

• • • ' r • ^ 

ckiegOy w oczach Polskiego wojska. Namiestnictwo 
w krajach ruskich papiezkie, powierzone Królowi 
Władysławowi, wyśmiewano z barbarzyńskićip u- 
rągowiskiem. Kiedy Swidrygełło zrzuconym został 
2'dostojności wielko-xią£ęcej, jedyną podporę miał 
w Rusinach: ^musiał więc pochlebiać ich mnie-, 
maniom religijnym^ Metropolita Grzegorz stracił 
znaczenie; stronnic]^ mu przeciwni, wynieśli w Ki- 
jowie na Metropolitę,' jakiegoś Erazma c^zyli Ha- 
rassima* Ten zaczął się pisać głową Cerkwi Rus-* 
ko-LiteWskiej; gdyż tamten, Jak się domyślać wy- 
pada, mieszkał w Nowogródku Litewskim, nieną- 
leiącym doSwidrygełły, począł przeinaczać obrząd- 
ki cerkiewne, ustanowione na Soborze Nowogródz* 



-♦-*" 



(i) Jeden ze szpiegów krzyżackich donosi o te nr W. Mi- 
strzowi pod dat^ 98 Sterpaia i^Sa, obraz był Ś. Jerzego. Ko- 
taebue Switr. S. 85. 



»> 
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kinl rokn i4i5^ a nawet i katolików nawfacał. 
Jeździł wroka i433 do Carogroda i wziął śvric« 
cenie Metropolitalne od Patryarchy (i). Lecz w te} 
samej epoce^ Swidrygełło zaczął zaleieó mocnief^ 
niżeli kiedy, od opieki Krzyżackiej, iznaglonybył 
zbliżyć. się do Papieid; trzeba wico było gładko 
wytłómaczyć się I -z zarzuta o popieranie ^z^osta 
i stronników Ruskiego kościoła* Uiył przeto PioT 
tra, prezentowanego .przez słebie. na Biskupstwo 
Zmójdzkie, i jakiegoś Jana Nikolasdorfa, mające- 
go tytuł komornego papiezkiego (Cubicularius)^ za- 
pewna Niemców. Ci złóiyli Ojcu owiętemtt list 
od Swtdrygełły, z wyznaniem, nniionosci , posłu* 
szeństwa synowskiego, i Qchoty, ustanowienia po* 
łączenia się kościoła Ruskiego z Rzymskim; takiS 
był napisany list od Harassima Metropolity, za« 
pewne bez jego wiedzy, albo z przymusu kazano 
mu pieczęć przyłożyć do łacińskiego pisma, jemu 
niezrosiumiałego. Przytćm prosił Swidrygełło Pa- 
pieża, o wstawienie się do Xiccia Zygmunta, o wy- 
danie mu żony zabranej i w niewoli trzymanej , 
oraz o pośrednictwo do> zawarcia pokoju. Papiei 
Eugieniusz wydał pod jedną d^tą^ięć buli: w pier** 
wszej do Wielkiego Xiążęcia Swidrygełły, oznaj- 
mufę ''O Wyniesieniu już na Biskupstwo Zmójdzkie 



(i) Kronika Pskowska Synodalna u Kart mzinaT. Y. Ne- 
ta i45, . 



» • 
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ł?iotr«9 poleca staranie C2^ałe i gorliwoid w ma* 
teryi przyprowadsEenia Rusi do jedaości wiaryi 
l^adzi ^spierać Metropolitę IJarassima, którego chce * 
widzieć' w Rzymie , w końcci życzy pogodzenia się 
s bratem Zygmuntem. W drngiej na imię IIaraa-> 
aima ]V(etropolity prowincyi Raskiej: wyraia, H 
pdebjrał od niego list z wynarzeniem. życzenia, 
doprowodzenia ludu tego kr^jUi c|o jedności wy-* 
^^nania, z jakiego powodu radość swóję tłómaczyi 
Kachęca, wzmacnia w przedsięwzięciUi podaje ra-* 
dy,, międa^y innenii zaleca zwołać synod prowin-* 
oyonaluy. Wtrzeciey naimie^i^^^Coia I^itewskiei 
$0 Zygmunta : radzi ^godę między krewnymi za^ 
chować, wyrzuca delikatnie zawłaszczenie pod bra-t 
tern władzy najwyiszej , kaie wydać Sonę Swi-? 
drygełłówi , ząbran^ w niewolę 1 niesłns^inie u-? 
trzymyviraDQ i t* d* W czwartej na.imie Pawła, 
)3iskupa |Cąmieni^ckiego, w piątej na imię Macie* 
)a Biskupa Wileńskiego, obie co do słowa jedne-? 
go br^n^enia: wymownie kreśli obccne meszczę^ 
ścia ludćw państwa liitewskiego i polecą* usilnici ^ 
wdanie się z perawazyą do obu Xia£^t, o pogodze- 
liie icl^ między sobą (i)« Nie trzeba się dziwić, Łe 
{Swidrygełło, takie kroki podstępne poczynił, do-s 
brawszy sobie ludzi po temu. W początku bowieną 
irokń i43^; pkoliczności go otaczające, jak widzier: 



(OTfB^itwpo^irtM viii: . 
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lismy, były ńa ślopło prawie zdeiperowanej; ja- 
koż ze wszystkiego dorozumie w^6 się wypada, ie 
to poselstwo Bisknpa Piotra , wyprawione było 
w Grudnia roku i435, albo w Styczniu roku na- 
stępnego; nim więc przybyło na miejsce i rzeczy 
przęłoione zostały Ojcu Świętemu* nim wy- 
szło postanowienie, nim bulle wygotowane zosta- 
ły, upłynęło dziesięć miesięcy czasu; w tym zai 
okresie, wiele się rzeczy w Litwie odmieniło. Naj- 
bardziej , £e Zofia, żona Swidrygełły, uwolniona 
z więzienia , po powiciu syna umarła ^ w Stycz- 
niu, lub liuŁym roku i435, która przychylna Rus- 
kiemu wyznaniu, przeciwnemu dogmatom Rzym- ^ 
skiegq, musiała podtrzymywać u męSa' tamtego 
stronę; upadła więc podpora dla duchowieństwa 
Ruskiego na dworze Swidrygełły. Do tego ten Xi%- 
le- iak miał powiązane w tym czasie interesa swo- 
je z Fapieiem, Cesarzem i Krzyiakami, ie cał- 
kiem począł od nich zależeć,, szczególnie od osta- 
tnich , a najbliżej od natchnień Mistrza luflant- 
skiego, Franko Kersdorffa, blizkiego niby przyja- 
ciela swojego. Rzeczy religijne 'między innemi 
musiały bydź przeto ważnym przedmiotem narad 
w gabinecie Swidrygełły. W tym razie Metropo- ' 
lita Harassim, obok Grzegorza Cymwlaka, ląie mógł 
hydź cierpianym; £e zaś tamten był* cieniem uda- 
nego przed Papieżem gorliwca o zjednoczenie- 
Kościołów, gdy ten dn;igi z niewiadomego nam 
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powoda enalazł się w prowincyr,' zależącej od Swi-^ 

drygełły, wypadła konieczność pozbyeia^slę tam- 

tegOy bydż może nawet w politycznycli rzeczach 

podejrzane} osoby* I dzika polityka tego Xłążc^ 

f^ia j wynalazła środek. Kazał wziąć Harassima, 

bawiącego^ wówczas w Smolei^ska ,' zakuć w ka]« 

dany i o«adzić w zaniku Witebskim^, jakoby po- 

' . * 
dejrzanogOi £e miał piśmienne znoszenie się z Zy-- 

^muntem : te papiery miały bydź u niego znale-« 
l^icnCi tak przynajmniej przed powszechnością mó-< 
wiono. Działo się to. w Matou rokn i435, Teu 
ptarzec nieszczęśliwy, $}edział w więzach czas nie- 
inały; może usiłowano aekretnie nawrócić go do 
flnii, lecz napióino. Widać, ie w tej epoce Me- 
tropolita Crrźegorz był* lia dworze Swidrygełły i 
towarzyszył mu na wyprawę podWiłkomiorz, gdzie 
|)o bitwie aabrany został yr niewolę, f^rzed sa-» 
mćm zaś wystąpieniem wojsk na tę wyprą wę^ za* 
- padł wyrok śmierci na Harassima; jako przywła<« 
szczycielą władzy metropolitalnej, nawracacza ka- 
tolików, kacerza, knującego zdrady z nieprzyja- 
C^ielem; w skutek c^ego spalonym został iywcein 
W Witel^ska, dnia a6 Lipca, na kamieniu wiel- 
kim, leSącym pod górą Zamkową, nad brzegiem 
Pżyviny, zwanym żydowskim. Jakkolwiek ten po- 
, sitępek mógł bydź okryty Ważnością powodów bar- 
'flzo 'wielkiej wagi, oraz potwierdzeniem zapew- 
|i9 sądu Metropolitalnego I pod przewodnictweni 
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Metropolity Grzegorza, zawsze Harassima stron- ' 
nicy, którymi prawie wszyscy duchowm na Ra- 
si północuej byli, oburzyli się niepomału na'Xią- ' 
ięcia, rzucili nąii plamę świętobójstwa , ogłosili 
za stronnika rzymskiego wyznania i nieprzyjacie* 
la cerkwi starego wierzenia. To, zdziałało rapto** 
wn^ oziębłość ku niemu Rusinów, a ta zrodziła 
niezawodnie przegranie bitwy pod Wiłkomierzem 
i następnie upadek Swidrygęłły bez powstania (i). 



* \ 



ROZDZIAŁ IV. 

Ostateczny upadek Swidrygełły. 



• 1753. 

;^agl iły przecież okoliczności obecne ^'^ *^'^' . 
Krzyżaków do zawarcia pokoju żFol- Mu zawarły. 
sk^ okropna ktęska Inflantczyków pod . 

— ■■ ' ' ■— ■ i t ■ ■ • w • > " ^ * 

(i) Kronika Pskowaka^ n Karamsina T. Y. Nota 19&, 
wyraf nie wymienia sdrad^ za powód spalenia Harassima; 
krąiąca wieść w powszechności , przecią|^ czasu więzienia 
podaje cztery miesiące, spalenia a6 Lipca r« i435. Kojałowicz 
Miscellanea p. 44. Stebelski Żywoty ŚŚ. Panien T. II. itr. 
Ii. Ten antor sam widział dw kamień z krzyiem wykutymi 
zapewnaten sam^ o którym i Stryjkowski namienia (I. s.o.) 
Lecz dla czego iydowskim si^ nazywał? Do rozwiązania 
badaazow staroiytnoici B«leły« 



V 
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Wiłkomierzem, przekonała o próżności urojeń cze- 
pia jicy^ch się stronnictwa Swidrygełło wego: dotąd 
Łowjem kołysani nadziejami i zgubną polityką Ce- 
sarza Zygmunta, zrywali zjazdy, albo postanowię- 
nia na nich uchwalone (i). Tak właśnie przymie- 
rze rozejmowe na lat la , pod sam koniec roku 
i4d4 zawarte między Królem Polskim, Wielkim 
Xiązęciem Zygmunten^ i Xiąiętami Pomorskimi 
z jednej^a Zakonem Krzyżackim z drugiej strony (s), 
spełzło na niczem. Tak nie wziął skutku zjazd 
Ę Senatorami Polskimi ^ zamówiony w Brześciu 
Kujawskim, którzy w miesiącu Lutym, rokui435 
liyli się zgromadzili, do czego powody wyłożyliśmy 
wyżej (§ 1749)5 lecz Krzyżaccy pełnomocnicy nie 
przybyli, żądali tylko przez pismo odroczenia, któ^ 
re nastąpiło, bez zamierzenia czasu. Dopiero zaś 
po upadku nadziei Swidrygełły, po, ogołoceniu pro- 
wincyi Inflantskiej z rycerstwa i obrony, w od- 
nowieniu klęski Grun waidskiej w bitwie pod Wit- 

« 

kotnierzem, musiał Zakon złożyć, chcąc nie chcąc 



(i) Obacsyć radj dyplomatyków Kr^y^&ckich. Doda* 
tek VI. 

(«) Induóiae is anporum Fauli de Russdoi^f et Or 
dinepi Frussiae Alemaaiąe et Iiivoniae cum P^ladislao 
Regę Poloniae et Liihuaniae\^ Maswiae e4 SiołpensUmt 
Ducibus: inier quos de pace agi debet, Cuaiisiia ab utrą' 
que parte retineantur^ Sed ecclesiis tameĘi sną bona re» 
etiiuąntur. Areee pasiatae nereficianiur^ Cromerą bde^ 
Arch. CracoT. N. SSy, 
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dumę twoje i ządad odno^wienia zjazdu odroczo- 
nego, na który wyznaczono na nowo dzień pierw- 
szy Grudnia. Było tp jedno z najświetniejszy cli 
zgromad^ień , jakie się w tamtym wieku odbyły 
kiedy; Ze strony Polskiej Arcy-Bi^kup Gnieznień- 

_ * 

^ki^ na czele większej liczby Senatoróyy Królestwa, > 
%t strony Litwy i Pomorskich ^iąiąt, oraz Zako- 
pu Krzyżackiego ze wszystkich prowincyj, -wyso- 
kiego stopnia urzędnicy i*przełozeni. Cztery ty- 
godnie trwały posiedzenia; gońcy latali w różne 
atrony, od róinych osób wysyłani; z wielką roz- 
wagą i pilnością rozbierano rzeczy, od samegapra- 
wie początku stosunków między stronami nastą- 
pią; dopiero, az w dniu ostatnim roku posiedzenia 
ukończono. Krzyżacy nasamprzód zrzekli się przy- 
mierza ze Swidrygęłłą i nieprzyjaciółmi drngiej 
strony, wolność handlu zabezpieczyli, pobór celny» 
FundzoU zwany, zawiesili; Lecz najważniejszym 
Jjyło warunkiem tego dyploma, $e w razie' zerwa- ' 
Ilia z'gody przez którą bądź stronę, i rozpoczęcia 
wo^ny, jej poddani, od posłuszeństwa zaprzysię£o- 
pego, są uwolnieni, api się wdawać mogą w za- 
iniary rządu swego (i). Po zawarciu takowego 

/ • 

( i) Cruciferi r0nuncianł fa^deri Sifidrigali, • Małe fa - 
ctore$ cąpiantur vel non recipiantur it^m hoątes vel de* 
fendałores. Commercia libera eint. FundzoU in tuspento 
^ii. Suhdiłi a fide et obedientia ahsolpaniui^ eiu$ guiinf 
fęrim bellum ins$aąraret. ' Sfub titulo Pauli Mo fis tri et «f- 
fUlis 93. Gromf ri lad^i^ IrcH. Cf tcoy, If. 56q. 
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opisu, przyszło do. utwierdzenia dyplomalu przy- 
mierza wiecznego pokoju, ułożonego na zasadzie 
poprzedniego przymierza rozejmowego i dopiero 
spomnionego opisu dyplomatycznego. Ten akt do 
tyla był obszerny i rozwlekły, £e Jedna sztuka per- 
gaminu, powiada Długosz, nie mogła go objąć, ca- 
tej księgi potrzeba było (i). Treść jego bliższą 
Z naszym przedmiotem styczność , ma j%ca, fest na- 
stępna: — ,,Wsżąlkie zajścia między Władysła- 
wem. Królem Polskim^ Wielkim Xiązęciem Łi- 
tewfikim Zygmuntem; bratem Królewskim Kazi- 
inier9;em , Królewicem ; Xiązętami Mazowiecki- 
mi: Ziemowitem, Kazimierzem, Władysławem i 
Bolesławem; Xiąźęciem Stołpeńskim Bogusławem 
z jednej,1^a Wielkim Mistrzem Pawłem Russdorf 
i całym Zakonem Niemieckim wPrussaoh, Nowej 
Marchii, Inflancie,ch i Niemczech z drugiej strony; 
jak rąwnie wszelkie pomiędzy stronami zaszłe szko- 
dy, krzywdy i nieporozumienia , ma)ą bydź odtąd 
za niebyłe, i zapomniane uwaSąnemi . . /• • • Zwią. 
&eki przymierze Zakonu ze Swidrygełłą poczytują 
się za nieważne i niebyłe; Zakon zrzeka się i od- 
stępuje od stosunków z tym byłym Xiązęciem^ nad- 



(ij W rzeci^y samej, doohowaiący się dotąd' oryginalny 
tranzumpt, tego przymierza, w Królewieckiem Archiwum^ 
zawiera 16 kart wielkiego formatu pergaminowych, drobnym 
pismem zapisanycji. Napieriki lQdex corp. hist, dipl. T. I* 
H. iSgSi Uwaga w przypisie. 
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to przyrzeka z zacnym XiąK^ieai, lub Wielkim 
Xiązęciein liitewskim nigdy nadal nie wchodzić 
W £adne stosunki, przeciwne interesom i zgodzer 
niu się Korony polskiej, albo teraźniejszego Wiel- 
kiego Xiąźęcia Litewskiego ^Z^gmunta; nie wśpie- . 
rac , nie pomajgać i żadnego innego , oprócz przoz 
Króla Polskiego ustanowionego za takiego Xią£c- 
cia nie uznawać* Ani Król Jego Mość, ani Wiel- 
ki Mistrz^ na czyje bądź wezwanie, rozkaz, dora- 
dzenicy chociażby Papieża, Cesarza, Króla jakiego,- v 
^Ibo Kościelnego Soboru, nie będą jeden przeciw 
drugiemu , ,pod jakimbądź względem działać nie* 
przyjaźnie, albo krzywdę czynić jakąkolwiek, a 
nawet choćby Cesarz Jego Mość teraźniejszy, czy 
/ego następcy, przeciw jednej ze stron wojnę roz. 
począł, żaden na drugiego pomocy jemu dawać , 
nie będzie ••.••• Następuje opisanie granic od Po- 

r 

morza, Polski i Mazowsza • • • • • Zmójdź i Sudawia 
Litewska, podług trwale oznaczyć się mających, 
na miejscu granic, pozostaną przy Wielkiem XJę* 
stwie Litewskiem' i koronie polskiej. Wzajemnie 
Pomorska, Chełmińska i Michałowska ziemie, przy ' 
Zakonie zostają. Co się zaś tycze dekretów, w^ma- 
teryi tych ziem zapadłych, te do unikczemnienia 
należą. Handel i przejazd wolny ludziom podda- 
nym wźmienionych Xią2ąt i Zakonu, będzie w ich 
państwach wszystkich w zupełności swobodny i 
bez żadnej przeszkody: kmieci, ogrodnicy, albo in- 



< • 
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nego nazwania ludzie poddani, powinnościom ule-* 
gli, którzy by z kraju jednego zbiegli do drugiego^ 
będą na zapotrzebowanie panów swoich wydawa-^' 
ni^ również złodzieje, rozbójnicy,, albo inni prze-* 
stępcy publiczni, i nikt nie powinien takowych law 
dzi w kraju swoim cierpieć, albo im pobyt, czy 
osiedlenie się pozwalać. Nikt nieprzyjaciele wi druw 
giego, nie dozwoli przechodu przez ziemie* swoje.....^ 
Wszyscy, którzy po zawarciu rozejmu ostatniego^ 
w Litwie w niewolę zabrani byli, wszyscy emi-* 
grahci polityczni, mają do kraju swego powrócić^ 
i mieniem swojem w miejscu dawnego pobytu po^ 
sBostałem rozrządzać. Zakon prawa nie ma tych^ 
którzy dla interesii Królewskiego posłuszeństwo 
mu wypowiedzieli, w żaden sposób prześladować^ 
Wszyscy te£ odstępCy od ślubów zakpi^nycb, bę^ 
dą z krajów Królewskich w j^gnani, i w nich nie- 
cierpiani nadal. Żaden kupiec zagraniczny , lub 
ktokolwiek bądź, za dług lub przestępstwo innef 
osoby lub państwa,nie będzie więziony, ani do odpo- 
wiedzi pociągany. Zadawniony spór względem 
opła ty /yiind!zo// zwanej, ma bydi na tem zakoń- 
czony, ze kupcy polscy i litewscy płacić ją będą^ 
wtenczas, kiedy z towarami swjofemi na własnych 
okrętach za morze popłyną, tak (ednak, ze gdy 
miasto portowe, z którego odpływają, wolne, jest 
od tej opłaty i oni płacić jej nie będą. Wszelkie 
inne opłaty, miianowicie zwana Lobegtld% niebf- 



'\ 
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dą od poddanych Królewskich wymagane. Król 
nawzajem przyrzeka, żadnych nowych komor cel- 
- nych -nie zńkładać' i nawet ustanowione po pokoju 
nad/Melno znieść. Ktobykolwiek z. urzędników 
Królewskich, albo Zakonu, drugiej strony podda- 
nym w ich skargach sądu i sprawiedliwości odmó- 
wił, miejsce' tracić powinien, je£eli przysięgą nie* 
winności swojej nie dowiedzie.^ Gdyby czyi podda, 
ni, szkodę drugiego państwa poddanym, przez ra. 
bunek, podpalenie,' albo inne zbrodnie uczynili,, 
przez to pokój za nadwerężony uważać się nie ma; 
przestępcy zaś przez ui^zad swojego kraju na karę 
oddani będą i szkody nadgrodzić powinni. Dwóch 

m 

Kommandorów i dwóch Wojewodów, mają coro- 
cznie w dniu naznaczonym zjechać doMieszawy i 
Torunia, w celu załatwienia nastałych na nowo 
nieporozumień; takimSe sposobem dziać' się ma mię- 
dzy Litwą, Zmójdzią i Inflantami, oraz między 
Prussami iXięstwami Mazowieckiem i Stołpeifi- 

skiem Zakon .zapłaci Królowi kontrybucyi 

gaoo czerwonych złotych węgierskich. Oprócz 
tego Biskupowi Kujawskiemu, za zburzony fol- 
wark "pod Gdańskiem 1200 czerwonych złotych. 
Mistrz prowincyi jiiemieckiej obowiązany w prze- 
ciągu roku pieczęć swoje do niniejszego przymie- 
rza przywiesić ; jeżeliby tego nie uczynił i wojnę 
przeciw Polsce chciał prowadzić. Zakon mu ant 
zPruss, ani z Inflant pomocy ńię udzieli. Jeżeliby 
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• zaś wojował, wówczas ^wszyscy poddani Zakonu, 

' az do zawarcia nawegoprzymierza pokoju, od przy- 
sięgi i posłuszeństwa uwolnieni zostaną • • Mo- 
carze stron obu i ich następcy, przy objęciu wła- 
dzy, zaprzysięgać mają niniejsze przymierze', tar 
koz po każdym' upływie lat dzićsięoiui, obustronni 
panowie, przełożeni, urzędnicy, prałaci i wszyscy 
poddani przysięgę. ponawiać i przymierze utwier- 
dzać będą. Król Jego Mość i Wielki Mistrz, u- 
walniają od posłuszeństwa sobie odpowiednio pod- 
danych swoich i od uległości swej władzy, w razie 
złamania przez siebie niniejszego przymierza!... (i)". 
To przymierze pokoju , bez wątpienia niekorzy* 
stne (Aa Krzyżaków, ale potrzebne dla dobra ich 

' poddanych i przyszłej pomyślności, które] bez trwa- 
łego pokoju odzyskać nie mogliby, azatem przy- 
mierze najpoźądańsze pod każdym słusznym wzglę- 
dem, znalazło przecie przeciwników, tak w Prus- 
Bach, jako tez najbardziej w Inflantach ,\^ którzy 

wzbraniali się przystąpić do niego. Lecz to były 



(i) Data prsymiersft: In Brzelcle ^ocis. Wladiilav. Sab* 
batho \ń vigilia circuiiicisioD^ dni. (Ji Grudnia) i455. W wie- 
lu kopiach i tranzumptach, po'łacinie i po niemiecł(u w Tajn. 
Arch. Rról. Szufl. LXVI. t4. i5.' i6. Foliant C. p. 571. Fol. 
D. p. 5ai. Szufl. XXir zawiera późniejszej ręki kopie. 
Drukowane u Dogicla T. IV. nr. 97 p. m5. cf. Voigt S. 671 
»equ. U Kromera Indi?x Archi V. Crac. N-ra56i.56a. Treść 
obszernie wyłożona. Tamie N. 5^5 forma iuramenti etr 
Takoż N. 56^. V • 
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•łabę głosy atronniclwa leszcze dawnego , prze^ 
ciwnego Wielkiemu Xiąicci^u Zygmuntowi, któ- . 
re .z czasem ucichły. Mieró wnie mocniejszą oppo* 
zycyą stawił Cesarz Zygmunt i Mistrz prowincyi 
Niemieckie) , która sprowadziła waSne okoliczno- 
ści historyczne, obce jednak naszemu przedmioto- 
wi 5 przeto je opuszczamy. Tu tylko tę uwagę 
czynimy, ze Cesarz Zygmunt był najbliższym wi-. 
nowajcą' bitew Grunwaldskiej i Wiłkomierskiej, 
łak zgubnych dla ludzkości, tak nieszczęśliwych 
dla Krzyżaków, na jego więe duszy ciężyć muszf 
nieprzeliczone ofiary krwi ludzkieji 

1754. . 

Rzeczppspolita Nowogrodzka , po. J^* i436. 
fetrzegłszy obecny bieg okoliczności po. i^^^J^^rod!^ 
litycznych, postanowiła wejśdź w przy. J^iei. 
mierze z Wielkim Xrązęciem Litewskim Zygmun- 
tem, na osnowie dawnych umów, z Witoldem i 
Swidrygełłą zawartych. Uznawszy. więc tego Xią- 
żęcia w nowej dostojności jego^ oraz« Jako pro te- ' 
która swojego , wysłała w poselstwie posadnika 
swego, Grzegorza Kiryłowicza z pełnomocnictwem , 
zaprzysiężenia hołdu. Co przyszło do skutku pod 
koniec zimy roku i436. Ńie wiemy: czy Psko* 
wianie zaraz po upadku Swidrygełły pośpieszyli 
takoż hołd ponowić Zygmuntowi, czy też pożnie) 
cokolwiek; to tylko pewna, że Zygmunt był w do^ 
brej harmonii i z tą druga Rzeczypospolitą. Jak 

JU% JSar. Lit€w. Tern f^IL l5 



równia t Xiąiętami udzielnymi na Riiai^ hołdują-- 
cymi Litwie, gdyż nie postrzegamy, żadnego zaj- 
acia z tej -stpóny od epoki wyiej wzmienionej. 

1755. 

Jl. i4S6. Zwróćmy uwagę nasze na byłiego mo. 
Swidrygełło. cn^jj^ Łitwy , mo£e i lepszej doli go* 
dnego, gdyż losy monarchów są wielce napczają* 
ca częścią historyi. Sprzymierzeńcy gorliwi,^ nie- 
gdyś opiekunowie i nauczyciele polityczni , uczę* 
atnicy hojnej sczodroty^ towarzysze uciech, przy^ 
jaciele, wszyscy, słowem', 7yniknęlt zprzed oczu nie- 
azczęśliwego Xią£ęcia. Krzyżacy zaś jeszcze się 
nie wstydzili pomnażać udręczeń serca- Jego, przez 
przymówki, uszczypliwie zarzuty^ i pogardliwe za- 
pomnienie przeszłości, albo milczenie na pisma je- 
gO) jeszcze moie nieznośnicjsze. Oni mówili: ten' 
Xiąze niebaczny nie szanował wiary świętej ka- 
tolickiej, szedł za popędem wybujałych namiętno* 
ści swoich, wzgardzał przestrogami i pouczeniami 
naszemi. Po co mu było wdawać ąię z Królem 
Polskim w ugodę pod Łuckiem? Czy£ mu nie mó- 
wiliśmy, ze na niego zdradę gotują? Czy£ nie prze- 
powiadaliśmy zgubę nieuchronną? Nie dawał wia- 
ry, az mu wiara do rąk przyszła. Pod Łuckiem 
on się stał sam rzemieślnikiem swego nieszczęścia. 
Któż mu winien? Kto jest przyczyną jego niedo- 
li? Takie były mowy na publicznych zgromadzę- 
niach, takie wiadomości wysyłane zMalfaorga zt 
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grantec (i). — Prawda, Łe upadł Swidrygełło i u* 
padł beż powstania 5 ale ten jest najwinniejszyni 
.upadku, który go źle i nieszcśirerże' prowadził*^ 
Nieszczęsna przychylność do Zakonu dotyla go 
zaślepiła, ze sję zwierzył przewrotnym, ze nawet, 
zapomniawszy na krew i bratnią miłość, oddał si^ 
zgubnym przewodnikom^ I to cała jego wina. Je- 
dnakże moc charakteru,, czy raczej jakaś nieudoU 
na oziębłość na wszystko, czyniła go nieugiętym pod 
brzemieniem, niedoli. Nadzieja żyła jeszcze \y dii^ 
8zy jego, albowiem prawy w słowie i stały w przy- 
rzeczeniu zawsze, nie mógł pojąć, jak daleko prze-^ 
wrótność może czynić człowieka , niepodobnym 
do istoty^ szczebel tak wysoki w przyrodzeniu za j- 
mujucej. < On jeszcze widział w Cesarzu opiekuna 
swojego i dłużnika tysiąca najpiękniejszych^ przy* 
rżeczeń. Kołatał do serca tego monarchy, wynu« 
rżał się przednim, i odbieraj bardzo grzeczne od^ 
powiedzi i bardzo nowe obietnice , których speł« 
nienie nigdy nastąpić nie miało. Cesarz Zygmuut| 
przewrotny w polityce, owszem najprz€;\Vrótnie)- . 
8zy wieku swojego, pi-zeciei tyle miał uczu4 
moralności 9 ie nie chciał martwić do. ostatka 
znękanego Swidrygełłę przeciwnościami. Nieba-^ 
wnie po klęsce pod Wiłkomierżem , faworyt cc* 
4iarski, Rozgoń, Hrabia Temeswarii^ odwiedził go 
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(t) K^tMbae Switr< na witla inie|se«ch. 
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osobiście^ pocieszał ustnie i wręczył list swego mo- 
narchy, w którym, ubolewaj(|c ij^d klęską , zape. 
wniał o przychylnością swojej i gotowości uczynię, 
nia^ czegoby mógł potrzebować (i). Dajmy, ze 
Hrabia był zesłany dla poznania rzeczy na miejscu, 
dajmyi Łe ta obserwacya zamknęła drzwi do szczo> 
droty Cesarskiej Swidrygełłowi, do stanu prywa- 
tnego spadłemu i bez nadziei pow^tania ; zawsze 
jednak grzeczność choć nieszczera , przyzwoitszą 
jest względem ludzi nieszczęśliwych , niżeli po- 
garda i urągowisko. Jakoż niebawnie posłał Świ- 
dry gełło do Cesarza swego powiernika Węcław- 
akiego , zapewna t żądaniami niemałej wagi. Ce- 
sarz odpowiadając, nazywał go najmilszym bratem 
i krewnym 9 ale wymawiał się z niedotrzymania 
obietnic, bardzo kłamliwą przyczyną , tojest : £e 
go Polacy oszukali abłudnie danem przyrzeczeniem 
niedopomagania Xiąźęciu Zygn)untowi. — Bajka 
nad bajkami: tego senat polski nie mógł powiedzieć, 
gdy£r Polacy byli ciągle pod bronią w sprawie Zy- 
gmnta, to na Podolu, to na Wołyniu, to na Rusi, 
to w Litwie.'-*-* Wszelako dobry Cesarz kołysał 
nadzieją swego przyjaciela; ie mu Bóg użyczy je« 
szcze środków do należytego podźwignienia spra*- 
wy podupadłej. Powiadał nawet , źe^ Król Pol* 
^i wzywał go id spólnictwa przymierza nowo 



(i) Tenle 5. m8. 
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cawartego z KrzySakami; ale on, z przyczyny ni# 
przypuszczenia do tego aktu , kochanego bratai 
nie chciał w nim brać uczestnictwa. *— Znowu ani 
ałowa prawdy: bo- {akzć mógł uczestniczyć w przy- 
mierzu, które z gruntu wywraoało całą osnowę 
kabał jego. ^ — To jednak nic nie stanowi , podług 
słpw Cesarza: on naznaczył zjazd pełnomocnikóW| 
polskich, litewskich 9 krzyżackich i swidrygełło*. 
>vych w Pradze/' tam niech przybędą, a niezawo* 
dnie musi nastąpić takie' postanowienie: ze i po* 
koj Brzeski i wszystkie intrygi przeciwników u- 
padną, dla korzyści Swidrygełły i postawienia go 
na stopniu, jemu przynależnym. Biada zaś temu, 
ktoby na tym wyroku Cesarskim przestać nie ze- 
chciał. — Z takiej treści listem przysłał Cesarz ^ 
Zygmunt dwóch swoich poufalcow ulubionych, jak 
ich nazywał , zęby ustnie opowiedzieli więcej i 
donieśli tajemnice polityczne. Byli to w rzeczy 
samej szperacze , szpiegi po prostu mówiąc, któ« 
rzyby rozpoznali zbliska rzeczy:^ azali nie można 
byłoby, raz jeszcze na scenę wyprowadzić Swidry- 
gełłę, gdyż w obecnej oppozycyi, przymierzu Brze- 
skiemu zachodziła potrzeba zrobienia zawichrzeń 
w Litwie (i). Swidrygełło jeszcze wierzył wszyst. 



^M% 



(i) List Cesarza Zygmunta do Swidrygełłj d. Albaile- 
,§ia Die Lume antę festem Puriflcationis Yirginis Glorioio 
(i Lutego) i456, Kotaebue Switr. S. 119 — i3i. Warte 
§\ przytoczenia własne tego littu wyrazy. Po opifaniu cau 
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Itiemo, jesscKę wysyłał po8tóvr do Gesaria i Mar* 
pzałka swojego nadwornego, których w Multanacb 
przytrzymano; jednakie niebawnie odebrał znowu 
zapewnienie , ze Cesarz dopóty pokoju z Polska 
mieć nie chce, póki nie naprawi rzeczy, tyczących 
się jego interessow, chociażby wojnę najzaciętsz) 
prowadzić przyszło (i), Z tego wszystkiego nio 
nie było , Xiąźe upadający zapomnianym został) 
albowiem na zjeździe Senatorów Polskich i Wę- 
gierskich na Zielone Świątki roku i436 odbytym, 
gdźie z polecenia Cesarza , o rozmaitych rzeczach 
politycznych traktowano, 'ani słowem Swidrygeł-. 
ły/nię wspominano, (a), 

1756. 

n, i436. Ciemność ^vielka w kronikach panu- 

^ypndkih^ jć, nad wYpadkami historycznecmi W ro-. 

■ ku i456. Kronikarze w kilku wyrazach 

okrća ten przebiegajl|. Jednakże ze źródeł archi-^ 

walnych postrzegamy, ze w końcu zimy czyli na 

• \ 

łycb ubolewań nąd przegraną pod Wrłkomierzem , nie be«' 
radogci sapewna nad amiercią Zyg. Korybutta, o czem wazyst* 
\Mm Wacławski mu po szczególe doniósł, powiada: — Sed 
ąperamusin Deum omn- połeniefn ista omniadebite et ma* 
gntfice ad honorem vestrum et commodum^ nostro auxi-^ 
lio reiiaurare . . ... Teraz wyjeldźa do Czecb — quo fietf 
- quod rehus nostris ałque vesiris rńulło melius- potęrimuĄ 
consulere et sio in duhie frater carisiime faciemus 

(i) List Cesarza do Swidrygełły d. Brunn 3 August- ł^SS 
{Lotzebufr Switr. S. i5i — i35. 
^#) Płu|06Z. Lib. X|I. p. 18^, 
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początku t«goi rokut' •tronnicy Swidrygftłłj ruioy 
wyciągnęli byli w pole: oni bowiem, połączeni z Ta* 
tarami jafciemis. plądrowali na Wołyniu i otarli 
si^ o granice Rusi Czerwonej. 8am Swidrygełło 
znajdował się w Kijowie, , gdzie rządził z jego rę^ 
ki , jakiś Gyrszo^ z jakiego powodu rząd polski, 
urażony na tego Xiązf cia, nie chciał z jego ' pow- 
ałami traktować , którymi byli Biskup Kijowski, 
niewymteniony po imieniu i rycerskiego stanu zna- 
komity obywatel Masko Ulewicz ; ich osadzono 
.w Polsce do więzienia. Swidrygełło w takim ra- 
zie udał się do Krzyżaków , na których przyjaźń 
( jeszcze rachować nie przestawał (i). Ale żadna 
* odpowiedź na to wezwanie nie nastąpiła. Miaf on 
w tej porze jeszcze lud zbrojny pod swemi chor 
rągwiami. Wódz jego Niemira, i Wojewoda Ki-r 
jowski jego kreacyi , Gyrszo, uganiali się w Sie- 
i/vierszczyźnie z Litwinami, wzięli Starodub i w nim 
sto siedmdziesiąt Litwinow w niewolę. Miał Ta« 
tarów przy sobie i spodziewał się ich więcej spro* 
wadzić: był z jego stron^ Grzegorz Protąssowi* 
znajomy z uprzednich opowiadań naszych. Je* 
dnakźe partye Zygmuntowskłe krążyły, na Ukra- 
inie za lewym brzegiem Dniepra , jedna z nich 
przyszła pod Mszczeńsk, gdzie wspomniony Grze- 
gorz; był starostą, zmyśliwszy śmierć Swidrygełły, 



s 



(i) Lift Swidrygełły do W. Mistna d. Kłew am Tage at. 
Malhlae (ai Łutcs;o) laSi. Kotacbuo. 1. •• 



"> 



— 200 — 



opanowała wprawdzie to iiiie)8Ce., prsra dobro- 
wolne podanie się, jednakie , Frotassow gdy do^ 
wiedział 81^ o fałszu tej wieści, ^cnowu ^a władał 
Mszczeńskieni i trzymał teraz na rzecz Świdry- 
gełły (a). Słowem: nadzieją kołysała umysł chci.. 
wy panowania, nie wiedząc ego jeszcze o przymierzu 
Brzeskićm dokładnie, czyli raczej spuszczającego 
81^ ną obietnice Zygmunta Cesarza^ Miał przy^ 
tćni w posiadaniu część Wołynia, z Krzemieńcem 
i Łuckiem, gdzie był bezbieczny od wpły wu/WieU 
kiego «Xiąiccia Zygmunta: gdy £ ten kraj, jak wie-, 
my, pod władzą Polski postawił; tam zrobił rządz^ 
cą Iwaszka Moniwidowicza, i Król Polski, przei 
uszanowanie stryja, nie sprzeciwiał się temu. Swh 
drygełło dopiero w końcu Marca poznał o pró« 
iności Cesarskich obietnic , gdy odebrał szczegół 
łową % polski wiadomość. o przymierzu Brzeskiem, 
Przyjął to jednak z właściwą sobie flegmą ; lecas 
pisał do K.rzyzaków, dając zrozumieć, ze wie o 
wszystkich postępkach ich względem siebie \ nie 
czynił przepiec wyrzutu Sądnego, owszem podług 
dawnego zwyczaju, wynurzył swojej przychylno, 
ści wyznanie (2), W ciągu lalą utracił jeszcze 



(ł) Łi9t Swidryftełły do W. ^Ijstrsa d. Kiew feria ąuinta 
pos^ b. Gre^prii pace et confesocis glorioąi (16 Marca) i426. 
Jbidem, 

(a) List Świdrigełły do W. BiM^za d, IS-ycir Pominieą 
Pąlmar, (1 K^^ietnia) i436 IH^cm, 
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podporę w Stefanie; Hospodarze Multan i Woło- 
Mczyzny, którego brat roJzony Eliasz A^ypędziw- 
azy, poddał się pod hołdównictwo Polsce z ca- 
łym krajem , gdzie władzę najwyższą zagarnął* 
Tym czasem Zygmunt, Wielki Xiąźe Litewskie 
zajął jeden po drugim wszystkie zamki na Ukra* 
lnie zadnieprskiejy oprócz Kijowa; nic przeto me 
pozostało prawie w ręku Swidrygełły z krajów 
należących do Litwy. On przeniósł swój pobyt 
do Łucka, zawarł z Królem Polskim rozejmowe 
przymierze i opuszczony od wszystkich sprzymie* 
rzeńców i stronników, pozostał przy szczupłej po- ' 
siadłości na \yołyniu« 

Skreśliliśmy juz po części obraz pa* j}. 1455. 
nowania Zygmunta nad Li twą, która cią. ^^^'* Ltfwy 

... wewnętrzny. 

głej niespokojaości i bezrządu dozriawa. ■■■ 
ła. Monarcha ten, lubo pragnący dobra ojczyzn y, 
nie był zdolny do przywrócenia rozchwianych po. 
rz)|dkow wewnętrznych, przez Swidrygełły re>yo- 
lucye; zanadto mściwy, ostry, okrutny nawet, a 
nadewszystko nieufający nikomu; ciągle miał do. 
czynienia że stronnikami przeciwnymi sobie, naj- 
częściej może przez płoche zawierzenie udaniom, 
albo z własnego przywidzenia :|;a takich uważany- 
mi. Wrzawa wojenna nie ucichała przeto na Ru. 
ąi, gdzie nie chciano złoiyć oręża, przez wzajemną 
nieufność: albowiem tych, którzy dziś byli przy-* 
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puszczeni do łaski, otrzymawszy przebaczenie, ja-^ 
tro widziano prowadzonrch na rusztowanie , albo 
do jeziora, za jakieś na nowo niby^odkryte przestę- 
pstwo. Bogaci dóbr posiadacze, dla tego często- 
kroć ginęli, pod pozorem przestępców politycznych, 
aby ich majątki na skarb zabierano, albo się stały 
łupem chciwych dworaków. Urzędnicy wysocy 
państwa tracili swoje posady, często razem zSy. 
ciem, które zajmowały osoby nowej kr^acyi. Lu- 
dzie wyższego stanu i oświecenia, doznawali prze^ 
sladowania^ sami kmiecie protego\Yant i gmin nie- 
^oświecony znajdował dogodność dla^siebie. Dwór 
składali kozacy, Siewrukami zwania to jest: chłopi 
z Sie wierszczyzny sprowadzeni; zręcznir^jsi ziuck 
zajmowali urzędy dworu,dawniej zaszczytem pierw- 
szych4 rodzin krajowych będące. Z Krzyżakami 
inflahtskimi nie było zgody należytej : tameczne 
Vycerstwo zakonne i świeckie, podburzone prżes 
Niemców, nie przyjmowało przymierza Brzeskie- 
go. Nowy Mistrz, Henryk Buckenrorde, ścierał 
się na papierze z Zygmuntem, względem mnóstwa 
przedmiotów, najwięcej nic nieznaczącycli. Rzecz 
najważniejsza ł)yła o wydanie jeńców. Wielki Xią- 
źe, na mocy przymierza, dopominał się o swoich; 
tecż Krzyżak chciał okupu, mieniąc, ze ci ludzie 
zabrani byli po rozejmie zWielkim Mistrzem, w ro* 
ku i434 zawartym, którego Łiflantczycy bez tego 
nie a(pprobowali. Szlachta znowu inflantska, lubo 
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nie przystąpiła jeszcze do przymierza Brzeskiego, 
dopominała się o swój lud, w niewoli u Zygmunta 
będący (i). Te rzeczy o jeńców, były nasieniem 
ciągłej niezgody, która się na długo przewlokła. 
Gdy i chociaż Mistrz inflantski udawał się do Wiel- 
kiego Mistrza i ten wysyłał poselstwo do Zygmua- 
ta, sprawowane przez Kommandora z Ragnity (s), 
później nawet użyte było jpośrednictwo Cesarza (5^ 
lecz i to nic nie pomogło, żadna litość nie miała 
miejsca w twardem sercu Zygmunta (4). Wiemy 
bowiem, ze ta rzecz- długo traktowana, ukończo- 
ną została pod panowaniem Kazimierza. (5)f 



(O Yoigt B. Vn. S. 687 — 688. 

(9) List W. Mistraa do W. Xiccia d. Marienb. 8onii«b» 
liacli Liiciae (ł5 Grud.) i436 Napi^rski 1. o. T. I. N. i4o9. 

(3) List W. Mistrza do Kr6)a Węgiersk. d. Marienb. Sonn- ' 
tag Qiiasimodogeniti i458. Begistr. VI. 4i5. Tam powiedaia-' 
no; lyKiąle Zygmpnt, jest bardzo dziwny Fan^ s którym ile 
jest umawiać się i mieć do czynienia.*' 

{h) List W. Xłccia do W. Mistrza d. Traken Sonnab.nach " 
Philippi j458. Szufl. XVL 5i. 

(5) Ktoby chciał poznać te nudne i i^rsewlokłe spory o 
jańców, znajdzie materyały w następnych pismach: I. List 
W. Xięcia do W. lVIistrza d. Brestiany Dienst* yor .PPingt* 
(17 Maja) i458. Napier^ki. ]. c. ^. i45a. szuF. XVI. i45. II. 
List Kommand. z Aszerode do W.4VIislrza d. Traken, amT. 
der heil. 5 K^nige (6 Stycz.) i438« Tamie N. i4a4. IIL List 
Mai^szał. inflant, do W. Mistrza d. Biga am Osterabcnd (it 
Kwiet.) i438,Tam£e Nri4a8> W tymie liście mowa o trzech 
braciach zakonnych^ w niewoli wojennej u Biskupa V ileó^ 
akiego będących, nazywających się: Johan Wildungen i Hen^ 
ricb IŚo^hlebent) za pierwszego Pisarz z Bygi dawał u> kop. 
fT09%j okupu. lYf^Liat KomoQail<)< P Goldjn|ł do W. Mi- 
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1758. 

JR. i436. Nie lepiej się działo i w rzeczach re- 

Jtzeczy reli" 

gijne. St^iiła Ugijnych: gdy bowiem młody Król Wła- 
Jnkmzycya dysław, przypuścił szlaohtę ruski| do 

w Litwie. 



tych samych prerogatyw, jakich dozna- 
wała litewska, czyli irzymaj^cy^ię wyznania rzym- 
' skiego kościoła , nic nie powiedział w dyploma- 
cie swojem, oróinośct wierzenia, które było, przed 
laty dwódziestu trzema, przyczyna nieprzyjęcia Ru* 
atnów do spóluictwa swobód, na sejmie Horodeł- 
s*kim nadanych , a duchowieństwa greckiego do 
równośclz rzymskiem przypuszczenia. Czy się to 
stało, jak mówi^ pisarze nasi, dla tego^ £e w obe- ' 

* 

cnej epoce, nadaniu młodego Króla , nie było ró- • 
2nicy w sposobie uważania supremacyi kościelnej, 
jaka w roku i4i3 istniała: gdy£ Grzegorz Gymwlak, 
. Metropolita Rnsi Litewskiej , uwaia się za vXtr 
głego Papieżowi, i Cesarz Wschodni Jan Paleo* 
log do unii przystępował z Rzymskim Kościo- 
łem (i)* Czy bez względu na różność wyznaniat 
chciał Król zjednoczyć tylko węzłem cywilnej swo- 
hody naród' Ruski z Litewskim i Polskim. Co1;ol- 
wiek bj|dź, z tej wolności poczf^tkiem, pęczęly się 



strza d. Goldingen am Abend Łanrentii (9 Sierpnia) i438. 
Tamie N. i446. Y. List W. Xiccia Kazimierza do W. Mńtrsa 
i odpowiedź względem ugody i jeńców, d. £lbing,am Mon* 
tagna Gatherinfe (37 Łistop.) i44i- Tamie Nr. 1479, 

(1) Kojałłowicz Missccllanea p. 44 — 45. 



— sos- 
na Rasi znowa pokazywać uasiona żawichrzeU| 
przez niejedność mniemań religijnych rżacone* 
Swidrygełło spaleniem Metropolity Harassima,przy- 
tłnmił docha dogoiatyczuych zarozamieu pomię* 
dzy duchowieństwem, Zygmunt zaś rozjątrzył na- 
nowo, pnzez swoich rządźców nasyłanie , ludzi 
w ogóle ciemnych , z Siewierza pochodzących i 
najczęściej fanatyków religijnych, ci łatwojjrzy- 
jęli pod swoje opiekę xiciy, z przeciwneini mnie* 
maniami przybywających, lub zumysłu takie przyj-^ 
mujących, aby posiąśdź lepsze prebendy i archi- 
mai^drye, wypędziwszy dawniejszych; szlachta po- 
częła "wyjśłdzaó ze swcnii prerogatywami. Przy- 
szło w końcu do tego , ie Senat Polski, zmuszony 
• był jąó się środków poskromienia, zaradzających 
się zdróiności, zwyczajnych w tamtym wieku. U- 
tworzono więc Trybunał Świętej Inkwizycyi, pod 
prezydencyą Mikołaja z Łęczycy, kapłana Żako** 
nu Dominikańskiego, któremu i prowiucye Wielr 
kiego Xięzlwa Litewskiego poddano, wyroku i436; 
z mocą wyśledzenia fałszerzów religijnych , ka- 
cerzów, odszczepieńców J ich karania (i). Nie ma* 



(i) Ibidem. Kwiatkiewicz Hiitor. de Schism. ad. an. i456. 
Kitlfssa Wiara prawosławna^ atr. 163. U nas więc sjawie- 
nie si% świętej lokwizjrcjri poprzedziło Hiszpańską czter- 
dziestu trzema laty, gdy2 tam ustaliła się dopiero w roku 
i.ł79. W Polszce coś podobnego istniało jeszcze dawniej, 
Czacki o pravyacb T« 1 Str. 5o4 •— 5o6. 
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my jednak £adn-ycli wyrainych śladów w dzie)acli| 
aby ten środeky prócz postrachuf cogorssego zro* 
bił w Litwici albo na Rusi litewskiej. 

1759. 

Jt. i436. Tymczasem prowadząc rzeczy dospo*^ 

drygelły kojnegostahu, przyjęli Senatorowie Pol* 
V- ^^ * ^^y pr2eło£enie 9 zapewna z gabinetu 
• królewskiego pochodzące, względem zar 

warcia zgody ze Swidrygełłą, na warunkach rozej* 
mem poprzednim zabezpieczonych; tak więc i3 
Października i436 roku, stanęła znpełna zgoda^ 
między Królem a Swidrygełłą, przez pełnomocni- 
ków jego zaprzysięłona wKyakowie (1). Zygmun- 
ta jednakie w^ niej spomnionego nie zriajdiijemyt 
podobno dla tego, ze on się pogodzić nigdy nie 

t 

chciał z przeciwnikiem ^woim, dopóki widział gło« 
wę jego na ka];ka, jak sądzić s wypada ze znajo- 
mego sposobu myślenia tego Xią£ęcia* Nie będzic*- 
my utrzymywali ^zdania dziejopisów, jakoby Pola- 
cy, lękając się Zygmunta, zaczęli podtrzymywać Swi- 
drygełłę, albowiem Zygmunt wcale strasznym nie ^ 
był dla Polskiej, qhoćby nim chciał bydź nawet, 
nie mając mocy w narodzie,' którą miłość ludu na- 
daje Monarchom , ani związków iadnych za gra- 
nicą. Woligiy raczej połoijćy to pogodzenie słę^ 



(1) List Swidrygcłły do W. Mistrza d. Łucssko ia vigilit 
bcAti Andirce (sg Liitop.) i456. Kotzebuc 1. c« 
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na rachunek dobroci młodego Władysława i cno* 
tli we) matki |ego* Nie takimi- byli przyjaciele za-* 
konni: Wielki Mistrz dłago nie odpisywał ua 11-* 
6ty nieszczęśliwego Xiqiccia, dłngo udawał zupeł- 
ną niewiadomość uaWet o £yciu jego.- Naostatek 
na list5 przytoczony dopiero w przypisie, odj)owie-* 
dział zimnem powinszowaniem zgody, zawarte} 
z Królem Polskim , dodając: £e to było wszj^ 
atkićm, czego Xiąie mó^łsię jeszcze spodziewać 

1760. 

Jednakie Zygmunt zamierzał ncisnąó ^' ^^^7- 

JRzeczy odnO" 

do ostatka Swidrygełłę, pr?Łez pozba- ,,^^, ,/c ^ 
wienie go posiadłości ostatnich. Dwa Swidtygełty. ^ 
wojska Litewskie , wyprawione w tym celu t&o* 
stały: jetlno uderzyło na Kijów , chcąc zapewna 
enienacka miasto ubieieć ; lecz Gyrsza > tamecz- 
ny Starosta^ odparł ten napad z korzyścią dla sie- 
bie , gdyi zabrał siedm chorągwi i sto trzydzie- 
ści pięć przedniejszego rycerstwa w niGWolę, 
.między którymi było wielu odstępców 'Swidry- 
gełłowycb. Drugie wojsko Łuck oblegloi nie pier- 
wej odstąpiło od szturmowania , ^\xa odebrało 
z Polski uwiadomienie , ze następując na kraje, 
Xią£ęciu Swidrygełłowi - przez Króla postąpione 
na Wołyniu , mieć będą do czynienia z * samym 
Królem (i). Zobowiązany tćm Xią£e, wysłał po- 

(i)Li8t Świdry gełły cIq W. Mistrza d.HriiS8wicza (Kra* 
•zwica) i7 Wrscśiiit lili KóŁzcbiit SwJtr. •. 1)7— 'i5S. 



f^ 
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selstwo do Króla z podziękowaniem, i prosił o glejt 
dla siebie, aby mógł osobiście widzieć się z a* 
kochanym synowcem. To otrzymawszy przybył 
do Krakowa i3 Sierpnia i437 rokn; złoiyłKró-* 
łowi i Królowej matce, swoje uni£oDośó, obesłał 
senatorów darami; po czem upraszał, aby ^^ przy- 
puszczono do uczestnictwa przymierza Brzeskie- 
go, zapewniwszy mu dozgonne posiadanie części 
jakiej kraju na Rusi Litewskiej- Lecz odpowie-^ 
' dziano: £e chętuieby Król Jegomość na to się zgo- 
dził i rada jego, gdyby nie tak późno się udał do 
jego wspaniałości : dziś bowiem, kiedy Zygmunt 
ścieśnił ju^i do ostalka posiadłości jego, które, ja- 
ko Wielki Xią2e Litewski, przyłączył na powrót 
do władzy swojej , niepodobna jest bez jego ze- 
zwolenia czynić więcej, nad to, co ju£ uczyniono. 
Jednakże złoiy się sejm w Sieradzu, na którym 
zaprosiwszy uczestniczenia Wielkiego Xi<(£ęcia, 
będzie "^oina o to traktować; tymczasem Kirusz** 
wice na piiejsce pobytu dla niego wyznaczono (i). 

R. 1437, jfg sejmie W Sieradzu Król się nie 

Sejm w Stć»- • ^ ■ , ^ 

radtu znajdował, rzeczy jednak się odbywa- 

. ły porządkiem przyzwoitym. Pełnomo- 
cnicy Swidrygełły prosili usilnie, aby naród Fol- 
ski ich Pana, prtypuścił do przyjaźni i bołdowni- 



(1) Dłngosis: p. 696. List poprzednia przytoczony. 
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ctwa^ . a Król do łaski) ndz|eUw8zy ma wydział po* 
dłng urodzenia przynalóiny, uczynił ncżcstnikiem 
ogólnego przymierza , wiecznego pokoju, zawarte-*- 
go w Brześcia Kujawskim* Na dowód zaś uległo* 
ści swojej i w nadziei posiadania XrczŁwa dzie-^ 
dzjcznego, Kijów, zamek Łucki, z częścią Woły-» 
Dia, dotąd trzymany, oddaje na powrót Królowi. 
Senat Polski przyjął to przełożenie z oklaskami, 
zapewpił przyjąć narodu, łaskę Królewską i u« 
znał za Xią£ęcia udzielnego, zostającego pod pra*^ 
wami, hołdowaictwa, w Wielkiem Xięztwie upd« 
waiuionemi. Polecił Wincentemu z Szamotuł Mię* 
dzyrzeckiemu i Janowi z Sienna Wojnickiemu Ka* 
sztelanom, zając Łuck z dalszemi przynależnością'* 
mi, Kijów zapewna oddany był natychmiast Zy« 
gmuutowt. Szło tylko o postąpienie wydziału. Peł« 
nomocnicy Litewscy, zapytani w tej materyi o zda« 
nie, powiedzieli:*^ „Njeprzyjficiel naszego Pa« 
na , Wielkiego Xiąiccia Zygmunta, Xią£e Swi*. 
drygełło , byłyby jui dawno pokonany i do osta* 
teczności przyprowadzony, gdyby go niektórzy 
panowie polscy, radą, przestrogami i wyraźtióm 
pomaganiem nie wśpietali , wbrew zaprzysicio* 
nemu przymierzu, między obudwóma naroda* 
mi{ podług którego, ten Xią2e powinien się był u« 
waiaó za spólnego nieprzyjaciela, wyłączonego so 
wszelkich względów, pomocy i praw. Co się sta* 
ło z wielkićm pokrzywdzeniem Wielkiego Xiąłf« 
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Vit.^* Prosili dale) ł Ł wielka milnoAcią nartawa- 
li aby podłag opisów uprzednich, zamek le£ Łu- 
cki powróconym był Litwie , gdy dopiero z r^k 
nieprzyjacielskich dostał się Królowi. Co się zaś 
tycze postąpienia udziału w kraju Litewskim, o- 
znajmili,' łe otem traktować poruczeuia nie ma- 
ią. Stanęło więc na wyzaaczeniu poselstwa do 
Wielkiego Xiąiccia, o którego iiiezwłócznem przy- 
byciu oznajmić kazano. Wyjechali w poselstwie: 
Wincenty Arc) biskup Gnieźnieński, Zbigniew, Bi- 
skup Krakowski , Jan z Tęczyną Sandomierski, 
• Marcin ze Stawska Kaliski, Wojewodowie. Im po- 
lecono, aby wszelkiemi sposobami i środkami sta- 
rali się pogodzić Zygmunta ze Swłdrygełłą, wy- 
' jednać zezwolenie ua zgodzenie się na środki, ja- 
kie Król opatrzy dla stryja swojego. Na spotka- 
nie przybywającego poselstwa do Grodna , sam 
• IWielki Xia£e z orszakiem świetnego dworu wy 
jechał? przyjął ze czcią przyzwoitą i wspaniałem 
Ugoszczeniem. Gdy przyszło do posłuchanlat po- 
słowie przekładali : ie zgoda między Xiąiętarai 
jednej krwi nieodbicie jest potrzebna, ze Świdry- - 
gełło , który z^ taką uniźonością i poświ^cememi 
oddał się Królowi, nie wymaga Xię£twa ogromne- . 
go, lecz pragnie tylko udziału w ojczyźnie swo- 
jej, gdzieby, jako urodzony Xiąze Lilewski, mógł 
snaleśdi pokój w starości dni swoich, która zasłu*" 
girje jni nit na gnie W; ale na politowanie isz^cu- 
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xi«k* Pd wysłuchaniti wszelkich szczegółótf,. talt 

traktowanych^ na sejmie Sieradzkim 9 jako teS do 
objaśnień przełożenia potrzebnych | i naradzenia 
siecze swoimi senatorami, Zygmunt iadnym spo* 
sobem nie mógł przewieść na sobict , aby się po-=^ 
godził ze Swidrygełłąy ani przystać na jakfe po-^ 
stopienie na rzecz je^o^ Owszem ze łzami prawie 
upraszał) aby mu Polacy zachowali opisy, przy- 
mierze i obietnice? nieprzyjacielowi zaś jego ia-f" 
dnego wsparcia nie adzielali. . A na ostatka do-< 
dał:*^),Znam ja dobrze Swidrygełł^, starość jego 
szaleństwa nie ukróciła , jeszcze ten sam duch 
buntowniczy go ożywia; życie jego nawet, jest nie-^ 
bezpieczeństwem dla Litwy, do której cdy powró-^ 
oi, wojna okropni znowu się zapali. Co do mo-^ 
jej osoby, ja Królowi i państwu jegoj^estem wier*. 
ny; lecz wolałbym wszystkie stosunki zerwać, ni- 
żeli Swidrygełłę wpuścić w granice Litwy.'' Po- 
słowie, nie mogąc iadną miarą umysł Zygmunta 
zmiękczyć, znaleźli rzeczą potrzebną, wzięcie od 
niego nowych opisów , potwierdzających dąwnd 
Umowy, z dodaniem niektórych warunków, potrze- 
bnych do wzmocnienia związku obu juarodow^ któ*-^ 
temi najwyraźniej zastrze£onO|' aby Wielkie Xię^' 
ztwo Litewskie, W uległości i jedności ż Króle-' 
stwem Polskiem nazawsze zostawało ; ie chociai 
Wielki 'Xią£e Zygmunt 'tna syna Michała, ten po 
zgonie jego, nie wiece} nad dziadowską sgadłość^ 



i 



•\ 



— 2I> — 

na XicŁtwle 'jTrocklćm I dalsaych stemificb) % pra- 
wem uległości najwyŁszcj właday, po8i4Sd4 nie po-' 
winien. To dyploma wydał Zygmunt z formalno- 
ficiaoil zwykłemi, optzysiągł, pozwolił wykonać 
przysięgę, Janowi Dowgierdowi, Wojewodzie Wi- 
leńskiemu, i opisać si^ na tóm, Łe po śmierci Zy- 
gmunta, zamków Wileńskich nie poda nikomu w rę- 
ce, próczKrólowi Władysławowi, lub jego następ- 
cy prawemu {%)• Wzajemnie Łuck oddanym ma 
bydź Zygmuntowi, z warankiem, aby po jego zgo- 
nie powrócił znowu do Korony Polskiej {2)» 

1762. 

JR. 145;. Gdy się te rzeczy odbywały w Gro- 

^TJ^^ełfy.'' ^"'^®> S widrygełło, za skłonnością s wo- 
- — j^ do Krzyżaków idąc, czyli trzymając 

się słowa im raz danego, znalazł rzeczą przyzwól* 
tą wysłać z Kruszwicy dworzanina swego, Podkra- 
kowskiego, do Wielkiego Mistrza, przez którego 

uwiadamia: — „Powziąwszy należyte zapewnie- 

« 

nict, słowa są listu, o przymierzu wiecznego po- 
](oju Zakonu z Królestwem Polskióm zawartćm, 



(i) JŁeeognitto Joannii Dowgerd Falatini Filnensis quod, 
Vilnja casirum cĘsm dniriciu suo de mcmibus Sigumundi 
Magni Ducis Zithuaniae accepii ad ienendum cui pro* 
miitlt fideĘitatem , ei ^nuUi se areem traditurum post 
moriem ejusy nisi Fladislao Regi Foioniaef seu tuccesori* 
hui eius. €ronieri Indea Arch. CracoT. Nr. 457* JUS* fol. 
Sg* snb anno i457. 

(9) Dłpgoia : p. 696-497. K#jałowic^s p. 171. 
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1 myfmy się. sbMyll do togo oela, pojednalUmy 
8ię z Królem, Najjaśniejszy tu Paudm swoim; oze- 
' gobyśmy inaczej nie nczynili^ bez zgodzema się na 
to Wielkiego Mistrza. Terast w zgodzie i przyja* 
źnych stosonkach zostajemy^ oddawszy siig . pod 
swierzchnicŁwo Jego Królewskiej Mbśei| ze wszy- 
stkiemi posiadłościami i poddanemj, które jeszcze 
przy nas były. Panowie zaś Polscy i Rnscyi przyo* 
biecali nam wsparcie i ochronę^ przeciw wszel- 
kim nieprzyjaciołom naszym* Jest przeto iycze- 
niem naszóm, pisał dalej,, abyśmy, dopiero połą- 
czeni węzłem przymierza z Polską, wspólnie dzia- 
łali przeciw jakimbądikolwiek nieprzyjaciołom; 
a szczególnie przeciw Zygmuntowi, Kią^ęciu Li- 
te wskiema , który, był i bydź powinien moim słn- 
Vi (^)-'' Niebawnie przekonawszy} się o zacięte) 
nienawiści Zygmunta, pisał znowu do Wielkiego 
Mistrza, prosząc o przyrzeczenie, -aby tamtemu ni e 
ndzielał ładnej pomocy w wojnie 9 między nimi 
wyniknąć mogącej. Na co otrzymał odpowiedzi 
ie to nigdy miejsca mieć nie mo£e , bowiem Zy-r 
gmunt, naleiy takoi do przymierza Brzeskiego (a). 
Nieunoszona więc zawziętość i cbęć walki mię- 
dzy .tymi dwoma Xiąiętami panowała* Zygmunt 
na wszystko był gotów się odwaiyó? aby dostać 



(1) Liit Świdry gełły u Kotseł^ne I. c. 
(4) Kolaebue Swiir. S. 1 58*- 139. 
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W iwe tĄC6 swego przeciwnika 1 okratną semstf ^ 
•woje nad nim domierzyć. Swidrygełło nieustannie 
myślał o sposobach aąikodzenia tamtemu : ani nier 
szczęścia, ani, ośmdŁiesicciu laty łycią przywalę^ 
na starość, ani.widoczna niemożność przedsięwzię- 
cia czego stanowczego, nie nakłoniły go jeszcze do 
uspokojenia się. 

. 1763. 

il.ą457. Jednakie kiedy rozważył, co się sta-? 

g^dfyg^fy. ^^ W Grodnie, kiedy mu zapowiedzią-^ 

". no, Łe Senat nie ma z nini nic do traktOr ' 
wania, Jako z osobą ju£ pry watną, kiedy się don 
i^iedział o. uparto m postanowieniu Zygmunta, u- 
znaw&nia go za nieprzyjaciela ojczyzny, kiedy nao^. 
statek zastanowił się nad półcieniem swojem w Pol-? 
pce, gdzie Król małoletni, gdzie panowie wiele 
władzy i wolności radją; ani nacbwilę nie sądził 
się hydź bezpiecznym, aby go kto nie dostąmł w rę- 
' c6 Zygmunta, hojną nadgrodą uwiedziony. Wte^ ^ 
dy raptownie zniknął. Mogło się stać przeto, żo 
się udał do Wołoszczyzny, w tej porze niespo-? 
Jkojnej i nikomu niepodległej. Tam ukryty prze^ 
bywał czas niejaki. Ztąd to podobno urosła poe- 
tyczna powieść, że Swidrygełło na Wołoszczyznie, 
pa^ał cudze trzody (i)* 



(t) Będziemy o tern niiej mówili. Dziejopiiowie polscy 
|U>wiądĄJ|| t U Król wikuął Swidry|eiH >» wygtiąDM 4« 



^ lift ^ 

1764. 

W rakn fcsKczę i45i,' Focynsz. Me- ^^ **'i^ 

i438. 

tropolita Rossyjski, £yó przestał, sześe Rzeczy r^H* 
lat następnych- upłynęło w niepewno* 8*)^^ 



*śct w Rossyi o władzy na jwyisze) wduchowień- 
stwie. Harassim bowiem, chociai nieodrzncony prżes 
Rossyjskich duchownych, niewiele miał wpływu 
na Kościół tameczny; faz przez podejrzenie , ie " 
musi aię znosić z Rzymem, drugi raz, £e przeby- 
wał na Rusi Litewskiej, przeto zaledwie kto z Bi- 
skupów zadnieprzańskich, z nim chciał byd'ż w spo- 
łeczeństwie. W późniejszym czasie , po spaleniu 
w Witebsku tego Metropolity, Wielki Xiąie Ba- , 
Kyli, kazał Biskupom państwa swojego zebrać się 
dla obioru Metropolity, oni obrali Jonasza Ar- 
chiprezbitera Razańskiego. Gdyi i Grzegorz Cym- « 
wlak, jnz przestał zyć w roku i437. Tymczasem 
niewiadomo z czyjego wyboru i polecenia, Patfyar- 
cha Carogrodzki, wyświęcił na Metropolitę -całej 
Rusi Izydora, Greka, rodem z Tessaloniki, człowier 
ka wielce uczonego, biegłego w językach uczonych, 
wymowy zalelnej i cnot pełnego stanowi jego po- 
trzebnych. Jonasz przeto, później przybyły dó Ca- . 
rogrodu, musiał powrócić do Rossyi, nie otrzy- 
mawszy święcenia. Jako£ Izydor przyjechał do Mo- 



Siedmiogrodu. Za co ? Zupełnit fgadn|ć nie molna/ i^ni 
pOj^odzió i« źródiami archi^valufmi» 



t 

skwy 6 Grudnia rokui437. Nlonas^ąfeat rzeos^ 
opUywa<S historyki tego znakomitegc^ pasterza; lecs 
niemóiemy, zamilczeó 9 Łe on był jednym z na^^ 
gorliwszych męiów^ atara)4cych się o Kasi oświe-» 
cenie i wprowadjKenio pokoju religijnego. Bóg 
aądzl zdania lodzi względem mniemania o praw- 
dach swoich przedwiecznych i tajemnicach wiary* 
Jednakie jedność jest najbliższą sercu ludzkiemu, 
pokój na)droS8Z<| pociechą. Nie możemy przelo nrie 
przyznać z dziejopisem naszym Kojałowiczem, wy- 
sokiej pochwały Izydorowi, choćby z samego po- 
wodu starania się czułego w roateryi pokoju re- 
ligijnego na Północy (i). Jednak£« Wielki Xią£e 
Zygmunt, ozy ma)ąc jakową niechęć osobistą, czj 
ze względów politycznych, nam niewiadomych,wy- 
raźnie nie sprzyjał Izydorowi, chooial inne kato-^ 
lickie mocarstwa sąsiednie, tojest: Inflantczycy i 
, Frasac^) były mu przyjazne. Dla tego£, gdy jechał 
przez Inflanty na Sobór Florentski do Włoch, Zy- 
gmant nie chciał mu glejtu, na przejazd przezi 
Zmćjdi, udzielić; ie Inflantczycy byli w zamia* 
rze zbrojną go ręką przeprowadzać. Lecz Metro-- 
poUta z Dorpatu pisał do Wielkiego Mistrza i do-^ 
piero za tego wdaniem się, glejt został wydany^ 
jednakie z v^arunkiem,' le Xią£e za Zmójdziuów 



(i) Kojaiowics p. i73,,KaraiQZiii T. V. str. si6— a49 
Neta $%6. 
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I 

nie r^czy. Musiał przeto Izydor % Rygi popłynąi 
na okręcie do Lnbekif a dwór jego z eskorti| zbro)- 
są, brzegiem morskim, przez Karlandyą, udał się 
do Pruss (i)j • * 



ROZDZIAŁ V. 

Do końca panowania Zygmunta. 



1765. 

Pokojem się cieszyła Litwa w po- ^* i438.^ 

» ^ , Poifrtetenia, 

cz^tkn roku i*58, jakiego tylko pod do- — — — 
« bre lata poprzednich władzcó w -swoich u£ywała. 
Niebo darzyło urodzajem ziemię i dobrym odby- 
tej plonów rolniczych. Tymczasem południowe 
j^rowincye, mocno nadpustoszoue przez zajścia do- 
mowę i gościny Tatarów,sprowadzanych przez rol- 
ne stronnictwa, zaledwie dźwigadsię poczęły, gdy 
podboje Turków na wybrzeżach morza Czarnego 
ucisnęły, albo wywróciły* z gruntu handel zboio- 
wy w portach, przedtem do Litwy, Genueńozy- 
^ ków, Wenetów lub Greków nale^cych• Jednakie 
— ^»- ■ — — »^~— — ■ I III 1 1 »« I III — .1^-^— ^ 

1i) List W- Mistrza do Metropolity Izjdorai przjioczo- 
By u Kiramsiiia T. V* ttota 196, - 
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doboe porozamienla tych nowych podbiwców % Pol-* 
skq, oszczędziły na czas niejaki porty podolskie, 
przy' ujściach Dniepru i Dniestru 4>ędące| szcze- 

' golnie Hadzy*Be]/ gdzie dziś Odessa, a nawet nie- 
mało sprowadziły do tej prowincyi osadników eu- 
rope^kich , wypartych z miejsc, zajętych {irzez 

i Turków. Kwitnął przeto handel i na> Podolu,, ile 
tylko kwitnąć mógł pod te czasy rewolucyi tu- 
reckiej. 

1766. 

\ 

I n, i43S. Dręczyła jednakie niespokojnośó po- 

O zamku Łur s jfł»»-ł.» 

ckim. dejrzliwego Zygmunta, dopóki Wiedział, 
' £e Swidrygcłło jeszcze zyjct ze się u- 
wijał w Polsce, a w końcu zniknął niewiadomym 
sposobem; zdawało mu się, £e Polacy niektórzy, 
protegują tego Xiąięci*a i zamyślają fortelem dadź 
mu prowincyą jaką na Rusi Liitewskiej , zapewna 
zniósłszy się z Krzyżakami. Dla tego bardzo w po-' 
chlebne wchodzić począł z tymi ostatnimi stosun- 
ki, tak, £e ministeryum polskie, uwaiało to za ja- 
kiś związek sekretny, przeciwny zobowiązaniom 
się Wielkiego XiąJiCcia, względem Korony polskiej; 
ale tu szło prosto o zapewnienie si^ niełączenia się. 
Krzyżaków do intryg Swidrygełły, którego zapew- 
na miano za ukrywającego się w posiadłościach 
zakonnych (i). Pilnował się tafco£ w Polsce i miał . 

' (i) List W. Mistrza do W. Xiccia Zygmunta d. £lbiDg 
Mont. nach Corp. Chriiii i438 Rcgittr. VI. p. iiS. 
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na kaidjm zjezdsio 8enatoróv^ tameoznychi swo- 
ich pełnomocników, przes których wiedzieć chciał 
o Swidrygelle i razem dopomniał aię o oddanie 
zamka Łąckiego; rząd polski zwlekał to oddanie, 
wynajdując róine wymówki. To jeszcze bardziej 
nie pokoiło Zygmunta, gdy£ mógł się obawiać, aby 
Swidrygełło nie zjawił się w tym/zamku, blizkim 

» 

granic litewskich. Jako£ w tym samym czasie po- 
kazało siC) ietenKiąie powróciła Mul lan i prze- 
)»y wa na Rusi Czerwonej w Przemyślu. Tćm więc 
nsilniej Zygmunt domawiał się o Łuck, i w koń« 
en mu go oddanO) za oprzysiężeniem jego i syna 
jego ly^ichała^ źe niezwłocznie po zgonie Wielkie- 
go Xią£ccia, 9^amek ten powrócjDnym będztę, z kra- 
jem od niego należącym. Koronie polskiej, a nawet 
zobowiązali się nikomu innemu straży zamku nie 
powierzać, tylko osobie, podobnąi przysięgą zo- 
bowiązanej, bez względu na jakie bądź prze.uiwne 
'temu ros^kazy }ub pogróżki (i). 

1767, 

Powiedzieliśmy ju£ O powrocie Swi- -R- '438. . 
drygełły z Multan , czy z Wołoszczy- migracya 
zny, który mieszkał w.Przemyślu, z dość' ^'^^'^^/^^^(r- 
licznym dworem, na utrzymaniu Króla Polskiego. 
Tu znowu zblizka , gdy został strzeżony przez wy- 
słańców Zygmunta , nie widział bezpieczeństwa 






(O Dług;OiS p. to^— -jia. 
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dla osoby swoje], zwłaszcza, gdy posŁrZegł wpły« 
wy przeciwnika swego mocne i pochlebne nadwo"? 
rze polskim; poczq^ł znowu przemyślać o sobie 1 
na ten koniec wysyłał z Przemyśla zaufanego dwo** 
rżauina swojego, Mikołaja l^odkrajewskiego, her- 
bu Rogala, do Prnss z sekretnemi pornczeniami (i)* 
Tego zaś poselstwa, skutek gdy się mylnym po- 
kazał, a mo£e i wyjawiona była tajemnica przed 
Zygmuntem, co rzeczą najprawdziwszą się widzi; 
Swidrygełło więc nie miał nic pilniejszego, nad 
powtórne opuszczenie Polski, kryjomym sposobem* 

1768. 

r Ten wypadek usprawiedliwiają jeszcze bli£- 
sze stosunki Zygmunta z Królem Władysławem 
młodym: gdy ten bowiem doszedł do lat szesna-* 
stu wieku , i podług prawa zaczął byd£ nieza« 
lejnym od opieki , sejm powszechny w Piotrko- 
wie, roku i438 Grudnia 8, złoiony z senatorów 
reprezentantów Polskich, Litewskich iMazowie-^* 
ckich, przyznał Królowi {Pełnoletność i objęcia 
rządów bezpośrednie, ze zwykłem! solennościami* 
Przeto nastąpiło złożenie hołdu od Xiąiąt pod« 
władnych i potwierdzenie ioh praw i' preroga-* 
ty w. W cżćm Wielki Xią£e Zygmunt starał się 



(t) Literae credentiales Nicolao Rogale de Podkrayew- 
iki d. Prfemisil (Przenijjl) łn die a. liicolai (6 Gfudnia) 
i438. Koi&cbus Switr. 6* i^g. 



I • 
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wszelkie formalności dopełnid (i); tak więc Król 
E praWa i zobowiązań dyplomatycznych nie mógł 
i nie powinien był Swidrygełłę protegować,'! za- 
£aleniom przeciwnika jego zadość aozynić* GdyS 
potwierdził na tymie sejmie Piotrkowskim, wszy- 
stkie prawa, Zygmuntowi przynależne i )ego do* 
stojnbści (a). On bowiem ze swojej strony, ras 
feszcze zobowiązania się swoje względem Króla 
dyplomatycznie nmocnił (3)« 



«t 



1769. 

Cesarz Zygmunt, złamany chorobą, ^* '*'^ 

1439. 

łyć przestał aa Grudnia i438 roku, zo- Smierć CesaJ^ 
stawiwszy następcą trzech koron Ce- '"'^- ^*^f^ 

•^ ... \ . *"* Czeskiej* 

sarskiej. Węgierskiej i Czeskiej, zięcia — — — — 
swojego Alberta, Austryackiego Xią£ęcia. Jednak- 
£e Czesi, /izczególnie stronnictwo ich religijno-po- 
lityczne, Taborytami zwane, wzbraniało się przy- 
jąć Alberta* Onf w imieniu całego narodu przy- 
słali poselstwo do Krakowa, zapraszając na tron 
młodego Królewica Kazimierza. Król zło£ył dla 



(1) Długoss: p. ^10. Kojałowics p, i^S. 

(9) YUdislai tertii Regif Poloniae confirmatio iari«iii 
Sigiimnndi Dncis Łitbiiaiiiae, Datum PatricoYiae in GonTeii* 
tu (1458) Kromeri Indez archi^i Cracoy. lir. 458* MS. 
fol. 5g. \ 

{^)Sigumundi Dueu confirmatio literarum anni i4S4 
ad insłaniiam FJadislai 5 Regit Poloniae dat. tn Trok% 
i$uh tigilio eius 1439. Gromf ri Indez arch. Cracoy. Nr. 4Sa 
MS- £oI. 58 reno. 



naradzenia tię otćm sejm w Piotrkowie, na dnia 
4 Maja i43g roku. Utrzymanie Kazimiera nio 
było wątpliwem: miał on ochocze /rycerstwo pol'' 
akie, jak zazwyczaj do takiej ok^zyi, nastręczają-* 
cej widoki zbogacenia się. Szlązaków nietrndno , 
było nakłonić y przez co wstęp do^ Czech zrobiw-* 
szy, przy pomocy Ta bory tó w, dość silnych, mo-* 
£i>aby cały zamiar łatwo przy wieśdź było do skut«» 
ku (i)« Lecz. z drugiej strony uwaga na młody 
wiek Kazimierza, trzynasty rok liczącego, nabez-^ 
pieczeństwo wewnętrzne ojczystego kraju, wcale 
niebędącego W położeniu, aby się wdawać w woj-* 
nę z Austryą, Węgrami, Czechami- i Rzeszą Nie-» 
miecką, które mógł Albert na obronę prawswo** 
ich do Czech wezwać. Jednakie Cesarzowa wdo-^ 
wa Barbara, radziła usilnie Kazimierza wysłać na 
'tron Czesku Król zasięgał przez posła swego r a-' 
dy u Wielkiego X]ąięcia Zygmunta i ten, wszel-* • 
kiemi sposobami doradzał , przyjąć tak clilubuą 
ofiarę ludu Czeskiego. Zapewna chciała mu się 
widzieć uposaionych tronami obu braci Jageł-^* 
łowiczów, iiby dla syna s,wojego Michała, do pa-* 



(]) Mamy tego iUd dyplomatyccny: Bdlesław, Xi|2e 0« 
polski i Głogowski, Bernard, Jan i Mikołaj, Xią2cta OpoU 
5cy, Wacław, Xią2e Opawski i Raciborski, szlachta Gseska 
(Nobilitai firegcnais), gedzą- si^ z Królem Władysławem, 
klórego brata Kazimierza wybór na królestwo Czeskie, po-* 
twierdzają i akeeptują. Crupneri Indes arcbiyi Craeor^ Nr& 
floo. aoji.aoz, 2«5, MS. fol. i3 Tcrto^ 



• > 
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nowania nad Litwą utorować drogę. Rada kró- 
lewska, ani odrzucała tego projekln, ani prsyjmo- . 
wała z gorliwością. Znalazła się szlacbla ochocza, 
która, w znaczne zastępy zebray^szy się 9 zajęła 
Szlązk górny i wtargnęła w Czeskie graniccy ale, 
mimo uznania Kazimierza, przez''Xią£ąt Szlązkich 
ża Króla, rzeczy szły opieszale^ sekret stauu żle 
dochowany, ^ak zazwyczaj w rządach reprezen- 
tacyjnych* Albert się pośpieszyły koronował się 
w Pradze i zasiadł troii Czeski, Polacy się cofnę- 
li i rzeczy w pokoju pozostały. Cesarzowa Barba- 
ra , przez niewdzięcznyah Węgrów, pozbawiona 
dochodów i skarbów, przebywała w Polsce i mia- 
ła dozgonne opatrzenie (i)* Tak więc wdowa po 
głównym nieprzyjacielu Polski , tak gorliwym 
wspjeraczu jej przeciwnikowi nie znalazła innego 
wsparcia, jak na łonie wspaniałomyślnego narodu 
polskiego. 

1770. 

Lecz śmierć zabrała Alberta, 97 Pa- -R- i^Sg. 
idziernika i459 ^^^^% niespodzianie we ^ Urta- 
wsi Landsdorfie. Węgrzy nie czekając, - ' 

póki wdowa po Albercie Elibieta^^ drodzi dzie- 
dzica korony, którym przy nadziei zostawała^ we- 
zwali Króla Polskiego Władysława do tronu. Nio 
iyczyli tego przycł^yini ojczyźnie -i domowi pa- 

(i) Długofz: p. 700— 7oi.7o9, 
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. nującemn ; chociaż bowiem śwlętnoM dwóch ko- 
ron państw sąsiednich podchlebiać mogła Włady- 
sławowi; widzieli oni przykład na panowaniu La- 
dwikai i znając polityczne położenie Węgier, mo* 
cno przez Turków zagrożonych, obawiali si^ bar- 
dzo słusznie , aby Król tam więcej czynności i 

» 

pola do nabycia sławy znajdujący, nie opuścił na 
długo *poby tu w Tolsce, albo ją nie uwikłał w zgu- 
bną wojnę z Turkami , juz sąsiadującymi przez 
morze Czarne i Perekop z Podolem* Jednakie na« 
legania Węgrów, pers wazye. Cesarzowej Zygmun-* 
towe) wdowy, a może nade wszystko chęć sławy, 
]grzemogła te iyczliwe uwagi« Władysław, cho- 
ciai zn^srudziwszy uieoa i dawszy czas Elżbiecie 
porodzić syna , Władysławem narzeczonego na 

r 

chrzcie, oraz uwieńczywszy koroną Świętego Ste- 
fana niempwlęcia skronie, uwieśdź to palladium 
narodowe do Austryi, przybył dp Węgier i objął 
rządy państwa w miesiącu Marcu roku i44o (i), 
pod złą w r ó£bą: gdy£ Węgrzy do tej korony przy- 
' ' wiązywali , świętość )akąś| ochraniającą Króla i 
Króle wat wo« 

1771. 

Charakter^ Przychodząc do opisania tragicznego 

kiZyghtunta. Konca panowania Wielkiego Aiązęcia 

""^ Zygmunta , winniśmy objaśnić rzeczy. 



(i) bługosa: p. 719 — 7fls* Dominia quasi modo gciiiil« 



■btiJające tę bjttatti^ofę. Zygmunt, syn Kiejstat^ 
i BiruŁy, arodśiłsic roku i348, jak wietny z ta-* 
blic genealogicznych; ou przepędzał pry^*aŁne Źy-* 
ciCi gdyrewolucya krajowa zmusiła rodzinę Kiej- 
stnta do wydalenia się z krają, po czćni od roktt 
^ i38g do i3g8 znajdował się a Krzyżaków w za^* 
kładzie, czyli niewoli raczej. Miał ^a sob^ Zofi^ 
Fanigajłównę , podług tablicy genealogicznej III, 
a podług Dłogosza Orokę, ^córkę Janusza, Xiązęciii 
Mazowieckiego^ matkę Michała (i). Bydź- mogłoy 
ii dwie iony miał, jedne po śopiiercl drugiej. Po*» 

wróciwsz-y do kraju z Pruss, dzieriał w udziale 

» • 

Xicztwo Starodubowskie, na klóreni siedział be^ 
wdawartia się iadnego w rzeczy polityczne, tak da- 
lece, ie do ukazania się jego na scenie działań' 
przeciw Swidrygełłowi, ani razu nie spoiuiuiiją go 
dzieje, w jakim zawodzie odznaczającym się. Ju-^ 
ieśmy skireślili obraz jego panowania^ tu raz je-* 
azcze pod jeden rzut oka, zbierzemy wainiejszd 
o nim szcze;^óły. Był to człowiek nizkiej- urodyi 
l>londyn i' włosy ryie mający, skłonność do roz« 
koszy i napojów upajająnyeh^ wyryła na jego fi« 
zyonomii dzikiej, obraz ponurej odraźiiwości. Ma-* 
ło mówiący, lecz pory wczy do gniewu isWarliwy4 



(i) Długoffs: p. 796/ Była ona córk) Janassa, który miat 
tM tobą aiośir^ Zygmunta, więc, jeieli Oroka ąje rodsiła si^ 
s pierwtsej iony Janusza, toć była blizki krewna, podo^ 
bieńitwo jest sa pierwszym sdaniam^ 



i>a. Nr, Litu Tom rtt. 
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Je{0 okoIiosDÓścI Ayoia odosobnionego I przeby- 
wanie długie w Malborskićm więzienia | przf* 
czyniły aię do utworzenia cbarakteru dzikiego^ 
wstręt ku ludziom i towarzystwu rodzącego; przy*- 
tćm był skąpy i niezmiernie chciwy dostatków; 
u Stern zaś rządu Litwą, stał się wjdziercą nie- 
sprawiedllwyiSn cudzego mięniai okrutnym w ka^ 
raniU) podejrzliwym i niecierpiącym ludzi, wyso- 
kiego zw)'aszcza urodzenia. Rewolucya dała mu 
w ręce władzę najwyiszą ^ choć tylko z prawem 
dożywocia; on je) nadużył przez wiele niespra- 
wiedliwości* Jego- podejrzliwość bez granie, tra^ 
ła mu^ dni ustawną niespokojnością , obawą we- 
wnętrznych spiskował obawą zewnętrznych nie^ 
przyjaciół. Chociaż nabożny, chociai fundujący 
kościoły i nadania duchownym bojne 8zafu')ący (i), 
oddany byt przeciec przesądom, gusłom, czaromi 
wróżbitom | astrologom , których się radził we 
wszystkićm; ztąd najniespraw4edliwie) częstokroć 
prześladował| albo gubił niewinnych , dobra za*- 
))ierał na skarb, lub ich mieniem bogacił dwor- 
skich swoich. Nie zawsze szanował nawet prawa 
parbdów: cdy'2 nie raz i z posłami zagranicznymi nie- 
ludzko się obchodził. Nade wszystko lękał się 3^ią- 
łąt, panów i szlachty wyższego znaczenia , któ- 



(i) Arehiwani' Kapituły Wilcńikiej; ma licane otem do* 
wody, ' 



i 

i 
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r jm zdzierttwy dokuczy wszy, znał ich nienamid 
ku sobie« Tracił możnych i bogatych dóbr posia* 
daczóv? na rusztowaDin , a ich dobra rpzdafral 
swoim stajennym , lub, psiarzóm , najpoufalszemi 
fa^worami zaszczyconym.' Takim sposobem zginął 
waleczny Rumbold, Marszałek Litewskie Modiwid^ 
Wojewoda Trocki (i) i inni. Odosobnił si^ oii 
w większym zafukn Trockim» do którego, prócai 
osób zaMfauych, tiikomU przystęp nie był dozWd* 
lony* Tak zaś był podejrzliwy, ie gdy postrzegi 
dwóch ludzi na ustroniu rozmawiających i kazał 
ich pojedynczo badacz, i gdy żeznaniai o czem roz-^ 
mawiali, nie zgadzały się ^ wnet obu śmiercią ka* 
fał. Topienie, wieszanie ^ ^ ścinatiie j wrżncanio 
do lochów między' zwierzęta drapje£net były je« 
go codzienną rozrywką. Pod ostatnie lata panof 
wania , będąc jui w g^tębokie) starości ^ zawziął 
się prześladować więcej, niieli kiedy magnatóY^r 
Litewskich. JKiązęcia Jerzego Langwenia osadził 
do wieży na zamku Trockim, XięztVvo )ego Mści-> 
sławskie zabrał ria skarb, Ależandra Iwanowićza^ 
Xiąięcia Słuckiego (2) pojmać kazał W Kopyln i 



j »' ^1 



'^■■^■••^■a 



(1) Syn tego Moniwida Iwan, czjli IwalśŁo MóniTrid^- 
^ics, tłuiył 'Wiernie Swidrygełłowi. 

(1) Kto był ten AleaLander?— Kronika r^kop. lit. Byck< 
natywa go. synem Włodzimierza, a Stryjkowiki czyni g^ 
brałem stryjecznym Jana Czar tory al iego. Obaczyć Oada* 

itk ^. 



/ 
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3o więiieaia w eamku Krewskim wtrąeió, łong 
Baś jego z dwoma synami, Symoii«m i Michałem 
sasłał ną więzienie ^o Uciany. Tych Xi^&ąt, uaj- 
bliiszych sobie krwią 9 uprzątnąwszy na stronę 
powiadają kroniki^ ze zamyślfił wszystkich innych 
Xiąiąt, panów i szlachtę wyiszą za jednym ra- 
zem wytracić. Na ten koniec w roku i44o, nazna- 
czył na święta Wielkonocue ,. wielki zjazd | po- 
wszechny, dla naradzenia się niby 6 rzeczach kra- 
jowych, a tyfl|i czasem, aby ich wyrżnąć zarazem (i). 

1772. 

Jt i44o. Przeniknęli takowy zamach szkara- 

gmunta. dny, Czy z podejrzeń jakich, czy % sa- 
mego Zygmunta pogróżek, uroili sobio 
przyboczni powiernicy. Cokolwiekbądź, Dowglerd 
Wileński i Lelusz Trocki, Wojewodowie, prze- 
straszeni tem, zjechawszy się we wsiJaszkach (a)^ 
wezwali do rajdy Jana Xiąięcia Czartoryskiego, na- 
leżącego do rady przybocznej Zygmunta ; ten się 



• ■ 



(1) Kronika r^kop. litew. Bych. itr. g5 — 98. List Mi- 
atria InOaiil. do W. MiiŁrza , d. Biga ani Mitwoch nach 
Invocavit (i5 Lutego) 1457. Napierski 1. c. T. I Nr. i4i6. 
Stryjkowski str. 'SSg — ^ 56i. Podania krajowe. Kojatowica 
p. 175-^179, 

(s) Podłag adsielonych mi postrzeleń, s dawnjch podań 
poczerpni^tych » miejsce zmowy, tak st^ nazywało. BfoTb 
dzisiejsa^e Jaszuny.. Tym zas Miiej terno podaiiiu zawierzyć 
przychodzi, gdy i Długosz słyszał coś o tern, a jego prze* 
pisywacse, umorzyli ntwtt /lygmunia in ctitro 4uski Łib 
3U. p. 7«i# , 
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iwierzył Alexandrowl, Xią'iccju Czarlorysklcmo, 
jeddemu z najbliższych osóh^ przy Wielkim Xii|- 
iccia będących, synowcowi awojemo. Tak więc 
we czterech, rozważywszy niebezpiećzeiistwo i 
własne i ziomków, S[}rzy8if gli się na iycio Zygmnn* 
ta. Alexander Czartoryski, wziął na siebie wyko- 
nanie zamiaru (i); jako koniuszy i wstęp imający 
do zamku bez uproszenia wnijścia, czyli oznaj-* 
mienia się Wielkiemu Xią'2ęcin , użył on do spól- 
nictwa niejakicgoś Kijowianina Skobejkę , pod- 
koniuszego 5 temu poruczył na dzień naznaczony 
•sprowadzić trzysta fur siana dziakelnego, tojest: 
9 daiiin włościańskich zebranego. Tymczasem tam- 
ci spisko v^i dostarczyli zbrojnego ludu , dqbrze 
przygotowanego ku temu , których po dwóch na 
każdej furze, w sianie ukryli ; tak więc, kiedy i ' 
prowadzący konie , do tej bandy należeli , było 
ludzi dziewięćset: kronika litewska po pięciu lu- 
dzi na woz każdy liczy. Te fury, w Niedzielę 
Kwietną, 20 Marca, weszły na zamek Tracki, z sa- 



(i) Kronika rękop. liteW' By eh. str. 96', nazywa go wy- 
raźnie' Alesander Bazylewies. Stryjkowski mylnie Janowi 
Czartoryskiemu to przypisuje , raz, ze powaga kroniki jeat 
wyisza, drugi raz, ie widzimy tego AIexandra Czarto* 
ryskiego, wjraz po śmierci W. X. Zygmufita w Rossyi przy 
Szemiace, .stryju W. X. Bazylego, znajdującego się przy ob- 
ieleniu AI(jsk.wy r. i44i. (Karamzin T. V. str. aSa;^ W ro- 
ku zaś i443, on z ręki W. X. Bazylego' został Xi)lcciem 
Pskowskim i nazywał si^ rzeczywiście Jk]exander Bazyl«- 
wici. Tamie, £*]ota 5ł4, . 



1 ., 



— 230 — 

niffgo rana. Pptem? gdy syą Wielkiego Xiąłęcia^ 
Michał, wyszedł z zamka z dworskimi swoimi,* 
na naboieristwo do kościoła, spiskowi ludzi swo-* 
ich wypuścili ż wozów i mieli w sUijoiach iia po- 
gotowia. Alescander Czartoryski poszedł ze l^kobej* 
ką do pałacu , gdzie miał wstęp zawsze, wolny; 
w tej porze Zygmunt słuchał mszy w pokoju swo- 
im. Miał on niedźwiedzicę, wychowaną przy so-^ 
bie, srogą i rzucającą sii^ na ludzi nieznajomych, 
która w tej porze wypuszczona była z pokojów i 
chodziła p6 dziedzińcu. Pokoje były wewnątrz zam- 
knięte, nie wypadało gwałtem drzwi wybijać: gdy£ 
, mógł Zygmunt, poznawszy niebezpieczeństwO|Wym- 
knąó się skryte^nii schodami, jemu tylko znajome- 
mi. Przechacizał się przeto Czartoryski ze Skobej- 
ką, po.korytarzu w tył | wprzód, czekając, nim 
drzwi do pokojów kto otworzy, Wtóm postrzegł 
z okna niedźwiedzicę, chodzącą po dziedzińcu, ona 
miała zwyczaj , ie gdy powracała do pokoju, dra- 
pała po drzwiach łapą. Przyszło więc im na myśl, 
lid^ó drapanie niedźwiedzicy, ^przóta im drzwi o- 
tworzono. Tym sposobem wpadli znienacka do 
przodowej sali; Zygmunt, posłyszawszy to» wyszedł 
ku nim : a Czartoryski począł wnet mu wyrzu- 

^ ' « r 

pać złe postępki jego, tyranią, okrucieństwa, w koń- 
t^ powiedział: — „My' wiómy, iefty na sejmie na- 
9;naczonyn(i na Wblkanoc, chcesz cały rodzaj szla- 
ohecki wygubići a ludzi podłego urodzenia wy- 



./»/ 
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• Wy2s2yd; otoi coi dla nas zgotował, sam jeden 
spolyj.'' I rznciłsic nań, Xi^2e Zygmunt wpadł 
do sypialnej komnaty, zbójcy zanim, aSkobejkd, 
porwawszy widły żelazne, któremi drwa na ko- 
minie poprawowano, uderzył tak silnie^ Zygmun- 
ta w głowę, w tej samej chwili , gdy kapłan ho- 
aty<} świętą ',podnosił , ie krew z mozgami pry*- 
snęła na mur, której ślady autor kroniki litew- 
skiej , sam jeszcze widział, na ścianie sypialnego 
pokoju, w wieży zamku Trockiego, Sławko, poko* 
{owiec rii^ięcy, upadł na pana swojego, leżącego 
na ziemi, chcąc go samym sobą od razów zboje" 
ckich zasłonić- Oni porwali go i z wieży oknem 
wyrzucili. To było hasłem dla ludzi zasadzonych, 

' że wypadli i zawładali bramą zamkową, oraz 
wszystkienfii posterunkami straży. Takk była śmierć 
nieszczięśliwego Zygmunta (i). 

•1775. 

Zaledwie doszła wieść do miasta o ^^ '**<*• 

Wypadki po 

rozruchu w zamku, zapeiyna przez wy- śmierci Zj- 

> 

biegłych przypadkowie Talarów, straż ^^"^ 
w bramach trzymających, gdy natychmiast Karai- 
my rzucili się do brarayi jedni rozumiejąc f że 



Mii^< 



» 

(i) Zródłr przywiedzione pod paragrafem poprcednim^ 
Stryjkowski cokolwiek inaczej opowiada Trzymaliśmy się 
kroniki r^kop. lite w. Bychowca , takoż Kojałowicza i li*' 
stu Marszałka 2«akonu do W. Mietrza d. Konigsibers Món-« 
tag nach Judict ii4o Szttfl. XXV. 1Q, jako źródci najpew* 
/ejsBjch. 
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poiar^ drudzyi ię napad nieprzyjacielski ; chrse- 
ścianie dopiero później się^ dowiedzieli, gdy£ wszy- 
ft(?y prawie byli y^ kościołach. Bramy jednakie 
. samkn były zamknięte, osadzone ladimi niezha- 
)omymi9 którzy obwoływali głośno śmierć tyrana. 
Ciało^ w koijcawłoiywszynafsanie, wypchnęli % 
zamkd na lod jeziora. Na tę wiadomość, Xią£e Mi-* 
chały wybiegłszy z kościoła, udał się czem prędzef^ 
do zamku mniejszego, będącego na wyśpię jeziorai 
dostał się po lodzie i w nim się zamknął. Sprzy* 
aięSeniy na znak pokoju- wywiesili z wieiy nad 
główną bramą cht)rągiew białą. Ludowi zaś oświad* 
czono 5 że TroTci i Wilno trzyniają .Wojewodowie 
na rzecz Wielkiego Xiąięcia Swidrygełły. Jednak- 
£e Narbntt, jeden z przędDiejszych woflzów Zy- 
gmtintowskich, na pierwszą wieść o śmierci Wiel- 
kiego Xiązęcia, wpadł « ludem zbrojnym dt> Wil- 
na \ zajął zamek górny na rzecz Xią'Żęcia Micha- 
ła (i). Przedniejsi panowie litewscy mieszkali 
w oddaleniu od dworu, a do tego wielko-tygodnio* 
-we nabożeństwo, zajmowało wszystkich. Wyżsi 
urzędnicy znajdowali się w .odległych miejscach: 



(i) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 97 mówi: — ,fiVar- 
hutt pryjechawszy &ywym mostom (?), zasiądę wysoki Ha- 
rod fFitenski na Michafłuszką}^ Stryjkowski L c. Był U 
■wnuk Grzegorza Ostyka , herbu Trąby, Mikołaja Narbott, 
podług wiadojnoscŁ familijnych, przea dziada mojego Józefa 
MarbutŁa, Ghorąiego Litewskie^^o^ zebranych z dawnych p^- 
pi«row domu, Obacsyć Dodatek X. 
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Kiesgajłło na Żmójdżi, Gas^toM w Smoleńsko, ja-* 
ko Namiestnik tameczny. Ten ' ostatni odebrał., 
nie dawno rozkaz przybycia do Trok, a^^na miejsce 
jego posłany był Andrzej Sakowicz; jadąc po dro- 
dze, zajechał do Xij|ząŁ Wołozyńskich w, gości- 
nc, w tej właśnie porze przybiegł do Wołczyna 
goniec z oznajmieniem o śmierci Zygmunta. Spie- 
sznió się Gasztold udał do Olsaran , gdzie miesz- 

• ■ 

kał ^.ąze Jerzy Semionowicz Olszański. Ztam- 
ląd rozesłano po Senatorów, którzy niezwłocznie 
* się zjecbali: Kiezgajłło, Namiestnik Zmójdzki, Mi- 
koła) Niemirowicz, Starosta Wileński, i Miko- 
łaj Radziwiłł, Marszałek Ziemski Litewski. Oni 
siig naradziwszy w Olszanaeh, postanowili wezwać 
Kazimierza Królewica na Wielkie Xi^ztwo, z ja- 
kowem postanowieniem posłali wraz do' Rrako- 
'wa Michała i Jana Kiezgąjłłów. Tym czasem wieść 
o wypadku w Trokach rozeszła się po całym kra-^ 
ju , pano^wie radni pośpieszyli do stolicy państwa. 
Na wniesienie Gasztolda, wszyscy się udali na- 
samprzód do Trok, zkąd ze wspaniałym konduk- 
tem sprowadziwszy ciało Wielkiego Xiąięcia do 
Wilna, sprawili pogrzeb ze zwykłemi wystawnor 
ściami. Pbgrzebiono Zygmunta zwłoki śmiertel- 
ne w kościele Katedralnym, w sklepie obok Wi- 
tolda. Jakkolwiek przystojność nakazywała £ało- 
bę powszechną, przerywały ją radości, po setnych 
domach rozlegające się, zpowrótu wolności wic- 
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znidm, którymi wszystkie zamki lyły przepełnio* 
ne. Jednakże lud litewski wzdrjgał się nad okró- 
cieństwem śmierci Zygmunta ; kmieci , których 
mocno się losem zajmował, płakali rzewnie po nim 
i długo jeszcze w spiewacli opiewali to zabójstwo, 
przez Rusinów nad ojcem ludu ubogiego dopeł- 
nione; taką pieśń słyszał jeszcze. Miechowita za 
czasów swoich (i). 

. • . ^'^'^.^- '. . 

/I. i44o. Jednakże Swidrygełło miał sobie przy- 

SwidrygeUo. t •* * 

,. I c/iylnych jeszcze w Litwie , oni, wraz 

po 'zgonie^ Zygmunta, posłali* szukać go w Wo-* 
łoszczyznie, sprowadzili na Wołyń i tak zręcznie 
się uwinęli, ze zamek Łucki, przez podejście, do- 
stał się w ręce tego Xiązęcia. / Gdyby wślad za 
tem -puścił się on do Wilna prosto, na czele nie- 
wielkiej druzyhy; gdyby, mówię, zamiast biesiado- 
wania, pijatyki przeciągłej i wesołości, ukazał się 
w stolicy państwa, niezwłocznie po. pogrzebie Zy- 
gmunta, kto wie, czyliby nie zasiadł znowu na 
tronie ojcowskim , . nawetby i Kazimierz, musiał 
peczekać jego śmierci: gdyż niezawodnie miałby 

M 

znowu Krzyżaków za sobą. Lecz każdy wiek ma 
swoje przywary, a starość w nie najbogatsza. W Łu. 
cku Swidrygełło znalazł więzienia napcbane,przed- 
niejs^yipi obywatelami Wołynia, których był o- 

(i) HieekoTius Lib, IV. c. 8f. 



. 23» ~ ' 

t 

•wolodzicielem ; zapat wice powszechne) radości 
towarzyszył ukazaniu się jego, ż którego nie u- 
miejąc korzystać, utracił zręczność pomyślną, {eieli . 
je) życzył jeszcze sobie. 

'l775. 

Śmierć Zygmnnta, otworzyła , drogę ^- »*^®- 

Powrót do 

Bolesławowi, Xii|£ęcia MaiowieckiemUf Mazowsza 
do zajęcia na rzecz awoję ziemi Drohic ."*'"\P:*'*'* 
kief, przez Xiązęcia Kiejstuta, jeszcze . 
od Mazowsza zagarniętej, poiniej posti^pionej dzia- 

ś 

dowi Bolesława, Januszowi, w posagu poDahttcie 
Kiejstutów nie , , a potem przez Wielkiego Xiąię* 
cia Jagełłę odjętej i znowu powróconej Januszo- 
;wi. Witold pod czas niezgody z Januszem, przy- 
łączył ją do Polesia Brzeskiego, prawem mocniej* 
ezego , mieniąc , ło przed czasy składała część tej 
prowincyi; czemu. Jagełło, jui będąc Królem Pol- 
ekim , zaprzeczać nie chciał. Po śmierci Witolda, • 
Bolesław odezwał się o tę część swoje] posiadło-" 

ł - ' 

&ci, Zygmunt % powodu szwagierstwa % Bolesła- 
wem, przyznał mu do niej prawo, lecz sobie «ló- 
żywotnie władanie zastrzegł, zabezpieczywszy po* 
wrót poimierci swojej, na co wydał dyploma 
z pieczęcią swoją i senatorów litewskich. Na mo- 
cy więc tego Drohiczyn, Mielnik i Bielsk z ziemia- 
mi od nich zalelącemi , powróciły do Xiąięcia Bo- 
]pRłavva (\>. 

(i) Dłu^oia: p. 7si— 7a6. 
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i44o. 
fryp€ulki 
przyrodzona. 



— 236 *Ł 

1776. ; • 

Zdarzenia, dopiero opowiedziane! per* 
przedzfiło lato nadz^i^yczaj niearodza)-^ 
ne; po niem nastąpiła zima jedna z naj- 
mroćniejazycb: głębokie śniegi, zamiecijs,. a potem 
powodzie niezwyczajne w naszym klimacie i kra- 
ją. Poczęła się ona o Soviętym Marcinie i ledwo 
przeminęła w Maju około Świętego Grzegorza 
(9 Maja). Ta przewlekłość zimy^ sprawiła brak iy«> 
wności dla bydląt domowych I leśnych z^Yierząt, 
poszycia z dachów skarmionoi zwierzęta dzikie i 
ptastwo cisnęło się do mieszkań ladzkich i poSe- 
rałoi co zerwać mogło; bocianyi o zwyl^łej porze . 
przy leciałe y zbłąkały się po podwórzach wicśaia* 
czych i Bznkały przyfnłku pod strzechą , r<izem 
z ptastwem dpmowćm. Upadek nastał wielki w trzo- . 
dach, między ladimi^ nawet głód powszechny;, la- 
dzie Sywiliśię jemiołą , albo korą drzewną, zmeł« 
tą na mąkę i pieczoną z odrobiną zbo£owej; w wie-, 
lu miejscach jedli upadłe hydlęCa , nawet tropy 
ludzkie; inni wynosili się^ do puszcz, aby się tam 
Sywić łowami, albo się stać pastwą zwierząt dra* 
pie£nych» Choroby zaraźliwe powstały i wielka 
śmiertelność ^ szczególnie w prowincyach Litwy 
wschodnio^półaocnycb, najbardziej w Smoleńszczy-^ 
inie i nazadnieprzu Siewierśkiem (1). 



(i) Diu{0»: p. 726— 737. Stryjkowski sir. 56 1, 

Koniec xicgi czternastej. 



DODATKI 

DO DZIEJÓW 

NARODU LITE WSKIEG O 

* 

Tomu Fim: 



DODATEK I, 

, do § I68I. . 

Cztery Bulle papiezkie, wyjęte 
. . % Długosza. 

. Lib. XL p. 566— ^7i. 



i. Duci Łittuamae SwiirigyełlonL 

Martinns Episcopiis Seruus Sernorum Dei, Bilećtó 
filiOf Nobili VirOy l^bci Łithuaiiiae Switrigiello. Cum 
Deus omnipotet^s, Beato Fetro et Hućcessoribus suU^ 
ao nobis qui in Sede eiidćm sedemusy lioet iinnieriti> 
• potestatem dederit supćr terr& ligaudl atąiie soluandi 
fidelesy qaos c^rnimus in alIquod peccaluin« instigante* 
hoste humani generisy ess^ prolapsoB^ Libenter pja6'- 

I>M. Nar. Iat9w. Tom Vii. t , 
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cłiaritate ad poeniteutiam reducimus^ vt eorum ani- 
mas iliaC{ueatas soluamus^ ita^ quod intremendo iu- 
diciot liberę et munde compareant coram Christo Deo ' 
Tiostro« Scientes igitur te grandę faciuus ausum esse^ 
et enorme peccatum commisisse, in personam charissi- 
mi in Christo filii nostri,' Wladislai Polouiae Regis 
Illustrisy gerznani tui: eum uibil a te talem yerentero, nec ' 
suspicantem ąuidera. in quodam castro I^itłiaaniae deti- 
uendO) et proprialiberlate priuando. Miramus atque do- 
lemasi quod lu praesumpseri^ mittei>e riolentas manu9 
in Bregem tantae exćelentiae et dignitatisy quem pro- 
pter eios grandaeuam aetatem , cum summa semper 
laude- tmductam^K et yirtutes herołcas in ipso Rcge 
consplcuas, ac Regalis amplitudin^m status et nomi- 
nisy et res hene gestas, pro amplificatione łidei et no- 
ininis Christiani, nos et Ecclesia, amamusi diligimus 
et łionorafnus et vniuersa Ghristianitas yeneratur. Mi- 
raihur inlsuper et dolemus, quod frater in fratrem» 
minor in majorem , łioc lacinus attenteret. Sed nihi- 
lomiińis odio liab^ntes errorem tuum y fragilitati suae 
compatimuri quaB a Sathana mota est, et resistcre non 
pgtuit passioni, prauum cupiditatis cft amhitionis hu- 
manae consilium inspirafili. Paterno itaquę tibi com- 
patientes affeclu, et cupieutes auimam tuam» a tanti 
peccati Tinculo liberare j et obstertegere de nomine 
* tuo mficulam huius infamiae, rogamus nobilitatem tn- 
am » mandantes nihilominus tibi, in yirtute Sauctae 
obedi^ntiae t qaam praestare nobis teneris Jesu Chri- 
Bti yicarioy yt humiliato corde, et petita yeuia a fra- 
tre tuo it iniuria sibi illata, eum pristinae libertati 
restituas, et cum eo reuersus in gratiam^ ut par est, 
fratrem et Regem diligas et honores. Non enint du- 
bitamusy quiny si yoles reconciliari, et id facere quod 
mandamus, rogamus, consulimus, et suademus tibi, quod 
fitfrtui et honori tuo conyedit, et saluti animae tuae^ 
ipse Rex largietur yeniara errori tuo, et exhibebit 
erga te liberałem » muniłicum et benignum, slatum^ 
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qiie tuum ampliorem et latiorem iipsemel faciet, q^am 
si contra roluntatem ejus^ totam Łithiianiam ocoupe^ 
res : quam * profecŁo > eo etiam esistente captiuo rei 
mortuO) contra, po ten tiam natorum ipsius^ et Regni 
Foloniae yoluntatem^ deuotorum ilius Serenitati, te-» 
nerę non'posses. Inuoluere tdntum pot^s eam> bello* 
que miscerę cum Tataris, et yastitati subiicere, cuni 
fltragae fideliunii et effusióne sanguinis Christian! i ao 
periculo innumerabilium animarimiy ąuibus nostris 
temporibus Deus aperuit -lumen 'veritatis et fidei suae^ 
Quanto vero praestantius est^ cum tua et tuorum ąuiete 
^t paccy securum , linanimem et concordem cum fra-^ 
tre suo^ yiuere,) quam tecum trahere eius et tuam pa-" 
triam in ruinam, et exponere animam tuam periculo 
perditionis aeternae« Certi enim sumus^ quia' notissi-* 
ma est nobis clemeutia eius, ut liberalhas> prudentia-^ 
que 9 quod ab eo poteris slatum impetrare quenl vo-» 
les. . Quem ut assequari8) offerimus tibi procurationem 
et intercessionem noslram apud praefatum Jlegem^ 
quem nostri reuerentia^ et pletas ^ui^ inclinabit ad 
misericordiam^ et ad omuem amplissimam gratiąm er* 
ga te fratrem, qui etiam contra hostes vii moderatio* 
ne; mansuetudine^ et liberalitate consueuit. Qua3:'e, łi-* 
li dilecLe, yelis exaudire vocem nostram de^ longiii" 
qtio, salubriter consuleutem statui et honori tuo» et 
obtemperare itiandatis nostris,. quae tibi ad saluandam 
auimam tuam> ćx Apostolica SedC) sub ppena eti^m 
excommunicationią, e^ Divinae indignationis, iniungi-^ 
mus. Datnm Romae apud Sanctos Apostolos. VI. Ca- 
lend. Februarii. Pontificalus nostri anno XII1L (1431) 

li. ConsiUariis Regni Poloniae. 

Marlintts Episcopus Serutis Seruorum Dei. Ycnc-* 
rabilibus fratribus,' Episcopis, et dilectis yiris filiist 
Cdnsilio charissimi in Chrislo filii nostri Wladislał 
Poloniae Regis lUustris, Salutem et Apostolicara bo- 
n9diclionem« Fuimus admirati plurimum et turbati; 
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audlentes ćharisBimum in Chrigto filium nbatrum Wla- 
flislaum Poloniąe Regem lUustrem, in Lilkuania de- 
tincri, et si ąuid fieri posset pro eius liberalione , 
tanquam pro łilio charissim^ nostrd et Ecclesiaey id 
continuo libenli animo faceremus, quod in praesen- 
tiarum nobla visum est utile in hoc casu, post pias 
et humiles orationes factas ad Deuni, pro ipśius libera- 
tione et incolumitate, rogamus per literas instąntissi- 
me, charissimum in Christo filiam nostrum Sigismun- 
dum Komanorum Regem lUustreniy vt eius liberationi 
cbaritatiue et diligenter vellt intendere; Et scribimus e- 
tiam łralri Regiś, eius nouitatis autliori^ ut yidebitis 
in copiis literarum nostrarum, praesentibus inclusis. 
£t quia praełl^tos Reges, cupimus yidere unanimos et 
eoncordes, sublala omni materią dissensionis^ vtrique 
eorum scribimu^^ quatenu3 pro toUendis differentiis, 
quae inter eos suntj yelint miltere Nuncios et Oratores 
8U08 sufiicienter iustructos, ąd Dilectum filium nostrum 
Julianum Sancti Angeli JDiaconum Cardinalem, Apo- 
«tolice Sedis Legatum, quem de praesenti ad partes Ger« 
naniae deslinamtLs^ Yolumus enini vt eos componat a« 
micabilitef, si poterit. Quod si perHccre ipse Lega* 
tus non posset, yt Nuncii et Oratores huiusmodi mit- 
tantur ad nos^ yt ipsos Regćs amicabiliter cofnpona- 
. mus, {inemque coram controuprsiis imponamus, et i- 
psos tandem fraterna ^charitate, ad Dei honorem , et 
' ob8eqiłium Catbolice łldei coniungamus. Literas au- 
tem nostras raittimus^ ad manus praefali Legati, suae 
cura et diligentia dirigendas, qui litelras desUnandaa 
praefato Regi Foloniae, et fratri eius, forsitan yobis 
mittety ut eas praesentari, secundura- quod yobis yide- 
bitur, faciatis. Nos enim yobis iniuugimus, yt quan*» 
tum in yobis erit, studeatis ea facere et operari, quae 
pertinent ad praefatorum Regum copipositionem , et 
confiisionem Bohemorum baereticorum* Et de staln 
ćharissimi iń Cbristo lilii nostri Regis yestri, ac de 
suceessu rerum Łithuaniae, nos curetis per literas ye- 
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stras dietim faeere certiores. Datnm Roihae apnd San* 
etos Apostolos. Yl-to Calendas Februarii. Fontificatiui 
nostri anno XIV-to. * 



Sigismundo Ron%cmorum^ ffungariae et 
JBohemiae Regi. 

Martlnus Episcppus Seruas Seruorum Dei* CIia« 
rissimo iu Christo filio, Sigismundo Romanorum, Huii* 
gariae et Bohemiae Regi Illustriy Salutem et aposto- 
licam Benedicllonem. Nuper audiuimus » quod C]ia« 
rissimus in Christo filius nosten Wladislaus Połoniae 
Rex UlustriSf in Łithuania deiinetun, Quae Jioritas^ 
aŁtentata/contra tantum Regem, displicet nobis pluri« 
]nnm> et etiam^erenitali tuae debet e^se molesŁa. Ve* 
remur enim ne ex indę seguuntur bellorum incendia, 
cum stragae fidelium» et effusione sanguinis Christia- 
ni. Dubitamus etiam, ne Bohemi beretici iiant ia 
tanta rerum perturbat^one validiores, et paratiores ad 
nocendiim. Quare ekcelentiam tuam rogamus, vt con« 
siderans, quanta pericula et detrimenta accidere poa« 
sunt iu populo. Ghristiano ex huiusmodi nouitaŁe> co- 
nęris reducere dissidentes ad pacem, et cum omni fi- 
de et cbaritate fraternaf y velis intendere liberationi 
praefati Regisy quem semper fratrem appellare verbis 
et literis consueuisti. Qui etiamsi esset inimicus, pro- 
pter solum Regalis nominis dignitatem, boc in casir 
iuuandus esset a te 9 qui es omuium Regum primus* 
Mec pati debes, ut inłeriores audeant iniicere yiolen- 
tas manus in Reges, quorum dignitas tanta est| vt eam 
vioIarei sacrilegio simili yidentur. Multa possemus 
tibi dare exempla Imperatorum Romanorum, qui eon- 
seruarunt Reges in Regnis suis, et ab aliis yiolenter 
eiectos/in Regna redui^erunty et ablata, victis et su- 
peratis Regibus reddiderunt; gloriosius existimantes, 
Reges resŁiiuere> quam yiucere; ut intełigas, quod a 
tua sublimitate requiremus, de liberatione fratris tui, 
laudabile officium Imperatoris esse Romani. Quod si 
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bane rem, cum ąnanta poteris diligentia fit fide prae* 
stiterist obligabis eum tibi, et cum ipso amicjtiam peiy 
petuam confirmabis* Quanli enii^ faciet beneficium 
liberationis suae^ si istud iuae intercessione receperitf 
tu potes optime iudicarei qui olim captus a tuis, si- 
mile beneficium ab aliis recepisti. Quare fili cbaris- 
śime^ cum Łibi occasio oblata sit, bonitatem» clemen* 
tiamy et fr^ternam cbaritatem tuaniy ac aiiimi magni- 
tudinem ostendendi, quae in tiulla alia causa perspi«- 
ci potesti et etiam tauto benelicio obligandi Regem 
et i-egnum eius» ut in tua amicitia confirmatidi> yelis 
eam arripere qiccasionem, et cogitare, bauc tibi (c[uod 
śt nos credimus) a Deo datum esse, Tt animus eius ti* 
bi perpetua et immutabili cbaritate iungatur, ad con- 
Beruandam pacem et ąuielem fidelinm, et baeretićo^ 
rum perfidiami confundendam. Quod quoniam nos Tal- 
de cupimus, scribimus etiam Begi Wladislaoy ąualiter 
pro eius liberatione reąuirimus sublimitatem tuam. 
Non dubitamus te in boc casu eius, quantum poterisf 
profuturuni: et rogamus atąue monemus eundem, Tt 
fsimiliter Telil i'n negotiis et necessitatibus tuis, erga te 
pari effectione se babere» et speoialiter omnia, dudum 
ińter tos cońuenta, seruarę^ et alia latius ei super his 
scribimus, prout yidebis in copia literarum nostrarumt 
quam tibi mittimus bis inclusam, Rogantes Celsitu- 
dinem tuam, Tt pjL*o tollendis differentiis omnibus in- 
ter TOS , ex parle tua facias, quae fieri ^^oluiAus^ tam 
in destinandis Nunciis et Oratoi ibus tuis, ad dilectum 
filium nostrum Jutianum Saucti Angelł Dfaconum Car- 
dinal em, Apostolicae Sedis Legatu m , quem ad partes 
Germatiiae trańsmittimus, de praeseiiti quoque deinde 
ad nos, si Łegatus componere tos non posset, yel com- 
posiluros amioabilitor, tcI per viam iustiliae finem 
impOsituros, Vt vos duos Cathojlcós Reges, sicut o- 
ptamus, et Ttrique yeslrum expctlit5 ei Chris-tinac Rei- 
publicae, iu sancta ćharitate et amicijtia confirniemus, 
Pat urn ul supra, 
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JV* PJ^ladislao Regi Poloniae. 

Marliims Episcopus Seruus Seruorum Dei, Gha^ 
rissimo in ChiisŁo fUio Wladislao Poloniae Regi II- 
lustrif SąIiiŁeiQ et Apostolicam benedictionem. Cum 
ad Serenitatem tuam literas oonsolatorias flcribimass 
audita morte celehris memorlae Ale^andri Duaia ma- 
gni Littuauiae fratris tui» nouus nobis aliatus est Imn- 
cius deleiitionis personae tuae , qui aninmiii noaUmitl 
Yehementi admiratione et pBrtilrb^tione wmpioidt. 
^CogitanŁes tatnen» qued in «a patm, iik <fQa IBAtttf 
es, et vixisti diu Princeps et Dominufs, nofgeo t«i9tt^ 
quod est apud omnes gentea externa6 eelebre et ye* 
neranduiiiy coli et amari merito dcbeat» ac timeri: (jaod 
Hegnum habes potens et ildele, quod habes et natK)» itL 
tuo^Dominio legilimos successores^ et non dubitantes gra* 
tiam Sei et iustitiam tecum e8se> quae OT-mi potentia for- 
tiora sunt; speramus in Domino buius nouitktis {ineni* 
tibi et tuo slatui infeliceofi esse non posse. Nos vero cu«> 
pientes i a hoc casu, quibas modifl possamU5 succurrerę et ' 
8ubvenire necessitati tuae, primum pias et humiles faoi* 
mus orationes ad Deum, pro liberatione et incolumitate^ 
tua, deinde per literas nostras rogauimus instantissiitie 
Charissimum in Christo filiuui nostrum, Sigismundum 
Romanorum Regem Ulustrem, vt cum bmni charitate et 
fide fraterna velit iiitendere liberatioui taae, quarum li- 
terarum copiam tihi destinamus, praesentibtte inclusam* 
fit speramus in ExcellenŁia sua, quod in boc casu tua 
conabitur bo nita tern, clementiam- et fraternam cbari- 
tatem erga te, ac roagnitudinem^ animi demonstrape» 
quae in nuUa alia causa clarius perspici potest, sicuti 
ei scribimus, Caeterum liii charissime, cpiia valde 
Icupimus, vt inter vo8 vigeat fraternuji amor et cha- 
ritas, ac perpelua et firma Concordia irogkmusy re- 
quirimus, et monemus etiam sublimitatcm tuańt, vt 
similiter in negotiis et necessitatibus suis« pari cfłe« 
ctione te babeas erga ipsum> et specialiter Yclis omnino^ 



Tt debet, ei omnią dudnm inter vo9 oóntieiita fierna-» 
re, qmod Oratores elus apud vos exlstente8 de prae-» 
sentif Inter caeteja rccfairebantj antęquaiń haberetur 
bic notUia nouitatis buius modi^ polliceutes praefatum 
Regem Romanorum pariter seruaturum, Quae reąuisi- 
tio cum honesta et iusta sit, tibi iniungimus, yt yelis 
caip ęx parte tua etTeclualiter adimplęre, praetermis-i 
618 caeteris) quae in contr^arium dici possenŁ forsitai^ 
bactenus acta esse. £t si quae dlfferentia inter voa 
remanereti yolumus omnino , nt pro ea tollendo, ye- 
Btrum c|terc|iie transmiltat Oratores suos suflicienter 
iustructosi ad dilectum filium .nostrum Julianum San* 
cti Angeli Diaconum, Cardinalem, Appstolicae Sedis 
Legatiini; quem ad partes Germaniae transmittimus de 
praesentii yisurum et cogniturum differ^ntias ytrius* 
que, per'eum amicabiliter coinponenda^'. Quod si non 
posset ipse perficere, yolumus i yt intra certum te^*« 
miuum ad nos yenitnt Nuncii et Oratores uestri cum 
iuformationii)us opportuuis/ ut nos amicabiliter cóm-- 
ponamusy yel qaando aliter fieri non posseti per yiam 
iastitiaei yestris controyersiis debitum inponamns fi-^ 
nemy et yos duos Catbolicos Regesy sicut optamus, et 
ytriqae yestrum e^pedity ac Cbristiąnae Reipublicae 
in^sancta charitate et amicitia confirmemus. Yerum 
antę omnia, fili cbąrissime, te esbortamur, requiri- 
mus, et rogamuś, yt Omni contentióne et offensione 
sepośita> yelis^ fauere et assistęre praefato Romanorum 
Regi, contra Bobemos baereticos, toto posse tuoy et 
Polonos omnesy qui cum eis sunt, sub grauibus poe-? 
nis et comminatiouibus reuocara-, et operari talitery 
quod Tcstituant per eos ablata Catholicis^ ac diligen-r 
ter et eflicaciter prouidere, quo4 eisdem baereticis, 
nec commeatus, nec subuenlionesy nec ulla subsidiai 
4e tuo Regno Poloniae ministrentur, sicut nobis asse- 
ritur bactenus factum essCf et in bac causa ita se ba« 
berę, ut intełligere yidearis, eam' Dei magis causa m 
^^^i quam bumauami pro qua teneris, vt Rex Catbo- 
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]icas> eam sine respecto aliculus amlciliae Tel foe^e* 
' tU laborare. £t si contrarium feoeres^ quod auerlat 
D^iiSy adiiersus te Diulnam et humanam iustiliam pro* 
uocares* Datum Romae apud Sanctos Apostolos etr« 
\Ł supr^. 



DODATEK n, 

do § 1688. 

Przymierze Swidrygełły z Krzyża- 
kami. 

Z foliantn C. p. 290, w Tajn, Ąrch. Królcwleckiem. 
W druku u Kotzebue Freuss. alt, Gesćh. B. UL 

S. 468— 474. 



In dem Namen der heli 
gen Dreyfaltykeytj Amen* 
Czuewigengedechtnissedic- 
ser nacfageschrbn stiike zu 
merunge de gertieynehelige^i 
Christenheit zu frede eyn- 
tracht und lyebe aller rećhl- 



Tf^ imię świętej ^Trójcy 
.Arrien^ Na wieczną pamłąt'* 
kf rzeczy niiej wyr aioTiychf 
dla poŁythu społeczeństwa 
Chrzćścian , dla pokoju » 
zgody i miłości wszystkich 
ludzi sprawiedliwych , a 



fertigeu lewthc vnd snnder-lscze golnie dla honoru Naj- 
licliczu ereu dem aller durch'] aśniejszegoMonarchy,I^a* 



lucbtigesŁen fursten. vnd 
Hrn. Hem. Romischen -K6- 
nige von der begerunge vnd 
reyfen Rothes wegen vnd e- 



na^ Króla Uzymskiego^ na 
którego iądanic i za radą^ 
jako lei niektórych Elekto- 
My JBolasław czyli 



rOW. 



_ ♦^■' Ł 
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tlicber seyner Korfursten 

Sobekennen Wir Boleslaus 

andits Swydngal von Gots 

gnaden grosiurste tzu Lit- 

thawen vnd Rewsen etr. und 

Wir Matbias czur Wille, 
Niclos czu Saltaaythn, An- 

dreas tzu Jotzke Byschof vou 
Gots gnaden vnd wir Seme- 
on Ulgerdowicz (Langweni 
Sigisraundus Kentuthewitz 
BUeriko (Ollełko) Wlade- 
mirowilz Fedor Koributho- 
witz Semen Yfanowicz Mi- 
chalo Yfanowitz, Ywan, Se- 
menów i tz Pu tata Semeno- 
wilz Hertzogen In Littw- 



r 

Swidrygał z Soie/ łaski 
TVielkiXiąic Litewski Bu- 
sii etr. I rrty Maciej Wi- 
leńskie Mikołaj Żmojdzki^ 
Andrzej Łucki z Soiej /a- 
ski JBiskupiy tahoi mjr Sy^ 
monOfgerdorpiczy Zjrgnuuit 
KiejUutowicz^ Olelko ffł^ 
dzimierzowiczy Teodor JTo- 
rybuttowicZf Symon Iwa^ 
nowiczy Michał Iwanow icZf 
Iwan Semeno%vicze Pucia- 
ta Sejnjenowicz Xiąięta w 
Litwie i na Rusiy za siebie 
i naszych suhcessorów i na^ 
stępców krajów naszych f 
za lud ipoddanych noszy ch^ 



sc^en vndRewschen landen,^erajz istnących i nap ot em 
vor Uns Vnser erbyn vnd by di mających , z jednej 
nachkomelynge vnssere lan-^^ro72^. My zaś brat JPa- 
de, lewlhe, vnd Undersassen wełRussdorfTVielki Mistrz 
dy ytzuut seyn, vnd tzuko- i Czyzo Rut henberg Mistrz 



men werden,* Von eyme tei- 
le, Vnd Wir Bruder Pawi 
YOnRussdorf Homeysler vnd 



Inflantski Zakonu Niemie- 
ckiego,^ za siepie i zA nasz 
zakon i naszych następców^ 



CzysoyonRuthenbergeMey-j3£t nasze kraje, ludzi i pod- 
ster yn Lyflaud dewtsches rfa/y^c/i, teraz istniejących 
Ordeos vor Vns vnsern Or- i na potem bydz mogących 
den vnd nacb, komlinge vns- z drugiej strony, czynimy 



ser lande lewthe vnd under- 
sassen dy ytzuut seyri vnd 
tzu kemen werden vom an- 
der teyle des wir alle ver- 



wiadomo: ie wszyscy ny- 
iej wymienieni obustronnie 
i wzajemnie, w całkowitej 
zgodzie i szczególne m zau^ 



benunipt YjislAnbeydenley-tyaniM, stale ^ mocno i naza^ 



len mitennander yn gantzer 
eynlracht vff eyne sunder- 
Uche Uawci, Slclen, fe§ten 



wszę j mocą i za pcwodem 
niniejszego listu połączyli* 
śmy si^ i łączymy f/f /ia 



~ II ^ 



xnd ewigen tzn satz yormil- 
telst kraft vnd getzewknis- 
deses Kegeuwertigen 
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brifes uerhunden baben ynd 



verbynden tzu ewigen tzey- 
tben, In dulcher Weise ais 
bier nachłbiget vnd vssge- 
drukt stebet. Sundcr allen 



wieczne czasy, TF taki spo^ 
sob jak tu następuje i jest 
wyraiono. Nie czyniąc ia^ 
dnego tvarunku » któryJyy 
jednej której hądi stronie^ 
na uszkodzeniu lub prze^ 
szkodzie hył względem ni- 
niejszego związku i pt^zy^ 



Vorfaag der Vns an beyden miersa, w jakihądzkolwiek 
Theilen in deser kogenwer-^po^oft. Nasamprzód^ /Vie- 
dgen Yerbindunge vnd fruń- liby się kiedykolwiek przy- 
dlicher- eynigunge raochle darzyć miało, ie Xiąle, 



tzu schaden ader Hynder- 



nisse komen In eingerlej bo gmina kojnukolwiek z nas 



l?V"eyse. Czum ersten gefyle 
aicbyss so Izu welcber tzeit 



JPan^ kraj, m^iasto, lud^aU • 



stron spomnionychy jnkie^ 
gobądz rodzaju, krzywdę^ 



dass yr kein furstey HerTe, niesprawiedliwość j > szkodę 
Łande, SŁete> Le^'tbey aderjo/^^o sprzeciwieństwo tzy^- 
gemeyne welcber Wurdi-init? chciała, albo uczyniła; 
keit cder Wesens dy seynjiP takowym razie jedna ^ 



Imande Yon Yns an beyden 
Teilen Yorgcscbreben vor- 
"weldigen vor vnrechten be- 
sćbedigen ader WedirstSint 
tbun Yireldcn adir tbeten So 
Aoll eyn Teyl dem das alsso 
wirt mit kry gen angeferti- 
get geŁrewlich vnd ane alles 
gefere mit ganzer macbt, a<- 
dir mit sulcber aiso dass das 
ander Teil deme is noet ist. 



strona drugiej zaczepionej 
i do wojny zmuszonej, scze- 
rze i bez iiidnej zwłoki z ca'" 
łą potęgą swoją^ albo w ta-^ 
hiej liczbie wojska, jakiej 
druga strona pofrzebująca 
wymagać będzie i zaprosi 
przybycia sobie na pomoCy 
wspierać i pomagać tak 
dłtigo, dopóki wojna tako^ 
wa się nie ukończy, i nie u- 
■¥virt beystehen^ vnd bedorf-[5f anie. Jeieliby zaś wypa^- 
fen tzu bolffun Komen hej* dło, ie jedna z nas stron 



steben vnd belfcn so lange 
biss dass derselbige krieg 
"wirt geendety vnde gelegert, 
Werc ys liber dass eyn Teyl 



ttyiej wymienionych,z kim^ 
kolwiek dta słusznych pf" ży- 
czy n wojnę chciała prowa-i 
dzićf to się dziać powinna 
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von Yns oben benumpten 
Teylen mit Ymande ymme 
redelicbe sachen Krygen 
welde^ das soli mit fiatłie, 



za radą i wiedzą drugiej 
strony i i gdy strona jednOt 
podług zobowiązań tvyiej 
powiedzianych drogiej po^ 



Wissen^ vnd yolwort des an- moc i zasiłek^ do dalekiego 
dem 'teylęs gescbeheui yndkraju niesc byłaby zmusza- 
"^enn eyn tęyl dem andern'nc9 na zasadzie powyiszyck 
alsso ais oben beramt ist, hol-lzobowiązań^ iywnosc i fu* 
fe vnd beystand In fernejroi strona rekwirująca o- 
land wirt tbun, so sol das djs^ patrzy^ jak tylko wojsko do 
der teyl dem die holfe ge-jej kraju wstąpu J^omoe 
scbiet das folgen das Im smĄzaś jednej strony dla dru* 
deru Teyle cza holfe wird 
^esemdy myt speyśe vnd fut- 
ter besuf gen so cye' In syne 
land komen. Aucłiso si>ll se- 
mliche Holffe eyn teyl dem 
ąndern thun ais ys aller y^*- 
ste'.vnd sićberste mag ge- 
than in allerley gełar bey gu- 






giejf ma się dziać w sposób 
najpewniej szy^ w kaidym 
rodzaju niebezpieczeństwa 
przy dobrej szczerością ja" 
kiej potrzeba i okoliczności 
wymagać będą, interessom 
strony drugiej towarzyszą' 
ce, przy ciągnieniu do kra^ 
ten getrewen do ys allen noiz\ju nieprzyjacielskiego^ al- 



vnd fMmlich >virt dyrkant 
Yon deme T^yle das dy holł- 
fe heyschet eyn vn J vss der 
lyndo- landę tzu tziehn Viid 
ab got der almechtige mit 



leynep gnaden helfen worde jacielshim nadarzyło się 



das man SU^yg^^ gcsegethe 



bo wystąpieniu ztamtąd. I 
kiedyby Bóg fTszechmogą- 
cy łaską swoją dopomógł 
do zwycięztwa w lej wojnie^ 
lub gdyby w kraju nieprzy- 



zdobyć miastayzamki, i tym 



oder suhst d^n fynden lande poJo&ńey tem^ się na rów^ 



Stet^ slosser vnd dirgiciche 
abegewonne das soli gleyche 
geV^ylet werden* Sunderlich 
80 "woll^n Wir och dąs Hefwskiemi, Ruskiemij albo 



nie podzielić naleiy. JPrzy^ 
tćm chcemy mieć, aby grw 
nice m,iędzy krajami Lite* 



grentzen dy tewuscheu deu 
JLytąwschei^ Rewschen Ynd 
Samaytischen landen den 
Prewschen vnd leyflendi^ 



Żmojdzhiemi, a JPruskiemi 
Inflantshiemi ,' które za 
Jaśnie Oświeconego starego 
Xiąięcia i Pana jilexan* 
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sclien landen dye bey dem 
alden yrluchten iiirsten vnd 
Hrn. Hrnn. Allexandro un- 
ders Wy tawus grosiurste zu 
Łytawen etr. dem got gna- 
de, seyn gemacht, gescHut 
vnd bezochent, durch Yuss 



dra czyUWytaivaTVielkie^ 
go JCiątccia Litewskiego 
etr^j któremu niech JBóg bę- 
dzie miłoscifVf zakreślonej 
ustalcne i oznaczone byfyy 
przez nas inaszych następ^ 
ców mają się- utrzymać na 



Vnscre Nachkomhnge sul- wieczne czasy. Gdyby się 



len geLalten -werden tzu e- 
wigett tzeyten. Geschehe fes 
och vmer ^o got Tor sey da& 
Wir ynerley schelunge adir 



zai zdarzyło^ od czego Bo* 
ze uchowają Łe u nas po- 
wstałyby kłótnie^ albo nie-^ 
porozumienia wewnętrzne^ 



mysliangliclikeit Kegen kn-iczy tei między stronami^ 
der "wurden liaoen adir Ufi takim, razie wcale nie na- " 
tzwusche uns enstunden soleŁy brać się dooręia^ ale 
sol man daryne mit nichie' strona jedna drugą powin- 



krygeoy sonder eyn Teyl sol 
das ander vme semliche 
schelunge wilin beseuden so 
das^dy In freuntschaft viid 
gutten ,nach gotte md nach 
r ech te -werden ^ntscheyden 
nnd hyngeleget.. 

Wir wellen och das Nie- 
niand von Yns obenbenum- 
pten beyden teylen ais der 
grotfłurste) der Homeister, 
adirere Nach komliuge sich 
mit Imandę sal eynen sosen 



na obesłać j z Wyraieniem 
krzywd i wezwaniem do 
przyjacielskiego , według 
dobrocią Boga i prawa roz- 
poznania i załatwienia* 



Chcemy takoŁ miećj aby 
kaida z nas stron wyiej 
spamnionyóhj to jest: M^iel- 
ii Xiąie, Wielki Mistrz, 
albo ich następcy, wtedy 
tylko zawierali stosunki- i 



VMd Yorbynden js syc iitni^przymierza z kimkolwiek 



das das aiłder Teyl fn sulche 
eynunge sosauge vnd bunt 
ihit eyngenomen vnd ver- 
schreben werde, so das mit 
beyde teylen dorynne gleyst 
seynt vnd eyns, so welde ais 
das andre eyngeschreben 



postronnym f jeieli druga 
strona do tych stosunków i 
związków przystąpi i zapi- 
sze się, tak, &e kfbie strony 
jeden i ten sam, interes wy- 
ohraiać będą, tak, jakby o- 
bie strony do opisów nale* 
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-werSe, Vnd Trcnn nach go- 

tes śchickuoge eyn teyl von 

Vn8 teiden oben vfj3gedrak- 

ten teylen wirt versteiben 

so *al daśander teil nach hei- 

soHunge viid begeruiige des 

ver8torben teylsals desgros- 

fursten • tzu Litawen feider 

Honieisters deutsches Or- 

d©09 nachkomlinge also ge- 

faclie das jioćt wirt seyn al- 

le desc oben vssgedroklen 

Sacben stiike vnd Artikel 

yon nuwens b^feśten besle- 

tigen viid rerschreiben , so 

d»as dye feste, stete, kreftig, 

Tiid vnverBert werden ge- 

halten von beyden teylen, 

tzu ewigen tzeyten. 

Alle desę oben geschre- 
bene Sacjien, sliike, vnd ar- 
tikel vnd jlzlichen besunder 
vor sieli geloben Wir von 
Leiden Teylen yor vus verd 
unss naclikomlyiige feste ste- 
te kreftig vnd vnvorsyrlich 
tzu bal ten tzu evi^ygen tzey- 
ten bey gutcn trew€n vnd 
filrstlichen vnsern eren^ des 



iałjr, I hlcdyhy z dopusz^ 
czenia Boiego jeden z nas 
strony tpyie/ wyrttŁone re- 
prezentujących^ miał urn- 
rzeCi w takim razie ma dru^ 
ga strona podług przezna^ 
czenia i chęci ^marłego czy 
TT. Xcia Ut., albo lei W. 
Mistrza Niem* Zdkonu na-- 
stępcęy uwazaó %v tym sto^ 
pniu i znaczeniu , jak jego 
poprzednika* A ten tpszjrst-^ 
kie tu w górze pomienione 
rzeczy i sczegóły iartykuiy 
nanowo potwierdzić ^ urno* 
cnić i opisać^ tak^ aby za nuh 
cne, śtałcy ważne i nienaru^ 
szone były zachowane przez 
strony nd wieczne czessy, 

Jf^szysthie tu wyiej opi" 
sanę rzeczy- sczegóły i ar- 
tykuły razem i kaidy poo*- 
sobzŁOy przyrzekamy obie 
strony za siebie i ruistfp' 
ców naszych^ mocnoy stale^ 
wainie i nienaruszenie za- 
chować na wieczne czasy^ 
w dobrej wierze i pod mo- 
narszym honordm naszym^ 



zu grosser Sicherheit vnd dla większej tego pewności 
Kreftiger fewiger l3efestun- i wainego, wieczystego u* 
ge ban Wir Boleslaus au- mocowania My Bolesław 
ders Cwydrigal grosiarsiey czy liSwidry gał ff^ielki^ią- 
Mathias Czur Wille, Niclos <££», Maciej ^ i/eński, Mi- 



t 
w 



tzu Samayteu, Andreas tzu 
Łotzk, Bischofy Wir Semeou 
yigerdowicz r Sigismuudus 



kotaj Żmojdzki i Andrzej 
Łucki Siskupij my Symon 
Olgerdo wicz, Zygmund 
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K.ttnstetewicz> YUerico Vlo- 
demirowicz > Seme Yiano- 
i¥icz , Michalo Yfanowicz, 
Ywan Semenowicz, Herzo 
gen vergeschreben, vnd Wir 
Bruder Paweł von Rusdori' 
Homeyster vnd Czyzo'von 
Ruiheberge yn Łeyłlande 
Deutzsohes Ordens, AłsQ dy 
Tornemsten vud obersten 
Haupt Herren deser eyuun- 



Kiejstutiemcz, Olelioff^ło- 
dziniierzowicz^ fSymon Twa^ 
nowicZf Michał Iwanowicz^ 
Iwan Siemionowicz Xiąię^ 
tą wy&ej spomnieni^ i my 
BratPawełRussdorfTViel' 
ki Mistrz i Czyzo Ruthen-* 
berg Mistrz w Inflanciech 
niemieciiegoZakohUjtojest: 



,v j pierwsi i najwyisi panowie 

ge vnd bandes vnsen eynge-r -^ -^ * 

sigel, vud Wir ais Her A^St^wni do tego przymierza 
stag (Os tyk) Caslellan tzur 
WilleGedigoldaHauptraann 
Izur Wille Gensegal (Kez^ 



i związku nasze pieczęci, 

Takoi my^ tojest:' Pan O- 
styk Kasstellan TVileński^ 



gajłło) Hauptmann tzu Ssi- Gedygołd Starosta PF^ileń- 



maytn^ Jawnis Woywode 
Sangal etr. Castelan zu Tro- 
ken, llombaldes Lantmar- 



ski , Kezgajłło Starosta 
Żmo/dzki, 'Jawnis Jf^oje- 
woda i Sangal Kasztelan 
schalk , Tliudko Juriowitz,' JVoc^i^ Rumbold Marsza- 



Pelrascłmiss Montegardo- 
•wicz Hauptmann tzu nowo- 
grodky Iwascbko Gastoldus 



łek Litewskie Thudjio Jw- 
riowicZf Petrasznis Monti- 
gerdowirz Starosta Nowo- 



Hofemarscbalk Rethe \Tidr grodzki, Iw aszko Oasztold 



gezewgen, von eyme Teyle, 
Vnd*Wir Joaiines vonCal- 
znensen Franziscus tzum 
3Brunsberge, Joannes vf Po- 



Marszałek Nadworny Sc" 
nałorowie i świadki, z jedne/ 
strony A my^ar^Chetmiń^ 
skij Franciszek Brunsber-^ 



mezan, Michael vf Samland «^/, Jan Pomezańskie Mi- 
iron gots gnąden Byszhofe,'cAaf Samlandski^ z Roiei 
und Wyr -Broytere gross- łaski Biskupic i my Broy* 
kumpthur Hey nrich Holt o- terę FFielki Kommandor^ 



hirsŁer Marscłialk Cunrad 
Baldersheym Obłrster Spit- 
teler vnd tzum Elbing Mcr- 
Un Kempnater Oberater 



Henryk Holt Marszałek 
Zakonu^ Konrad BalderS" 
fieim wielki szpitalnik^ i w 
Elblągu Kommandor^ Mhr^ 



\ . 



— le ^ 



Trappier vnd tzu Cristburg!/^/! Ketnpnater wielkiSzą- 
Kumptur Heynrich vontny iw Chryktburgu KottI'- 



flauen Tresseler Ludwig 
von Łandzeny Kumptur tzu 
Thorn (1) Werner von Nes* 
selrode Łandmarszalk/ Gos- 
wyn von Velyn, Kumptur 
tzu Segewaldciy Symon vod 



mandorj Henryk Plaueit 
Podskarbiy Ludwik Lanten 
Kommandor Toruń skij 
Werner Nesselrode JUar^ 
skałek iv Inflanciechj C41- 
swein z Felina Komman-- 



gunthyn Kumptur tzu Re-rfor w Segewalde^ Sjmoa 
fel yn Leyłland, Jost &tQ'^'.Guntjn Kommandor t^Re- 
parger tzu Balga Heynrich w/m w Inflanciech , Jost 
Sebenrode tzu Brandenburg Stopparger %vBaldze, Hew^ 
Wolff von sanssbeim XzvL'yk Sebcnradew Branden- 
Osterode, Conrad von Erlyn- burgu^ fVolfSó,nsheim wO* 
ges Herssen tzu Ragnit, vnd sterodzie^ Konrad JEtings^ 



Walter Kyrschkorp tzu 
Dantzky Kumpture ais Ret- 
te vud getzewgn vom an- 
dprn,Teyle* Vnser logesele 
mit rechterWissenschaft al- 
le eyntrecbtiklicheu losen 
bangen desem brife der ge- 
geben ist tzuKyrsmemel am 
dynstage vor synte Johan- 



hausen %v Ragnicie i Wal-* 
ter Kyrschkorp w Gdańsku 
Komandorowie^ jako radzą- 
cy i świadkowie z drugie/ 
strony y pieczęci nasze ^ z 
nale iyt ą wiadomością 
wszystkich okolicznością ka^- 
zaliśmy przywiesić do tego 
listu. Który jest dan IP 



nesBaplisten tage (19 Lipca) Chrystomemlu we Wtorek 
nach Christi gebort tawsentj^rzcrf Świętym Janem 
fyrhuudert vnd dornach in[ Chrzcicielem po Narodzę-^ 
dem eyuuudreysigsten Jare Iniu. Chrystusa i45i roku%. 



(1) Dłagoss na wielu mieyscach tak baśnie go nasywa , i ta 
dyploma potwierdza jego prawdę; jednakie jeden % nowoctesnjch 
dsiejopisów pruskich, uwłaczający często Długossowi^ nęganią ma 
liieprawdziwość tego nazwania. 
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DODATEK III, 

do § 1697. 

Wypowiedzenie wojny przez Krzy- 
żaków Królowi Polskiemu, 

W Foliancie C. p. 305. w Tajn. Arch. Królewieckićm, 
drukowane u KolzeI)ue. Preuss. alt. Gesch^-Bw III| Sv 

472—474. 



Dem allerilurchluelisten 
Tnd grosmechtigen Herreti 
Hem Wladislawen Kónige 
czu Polan etr. allen seynen 
Landeti> ' Łewthen, lielfernj 
vnd beylegcrn Wir Brilder 



NdjjainiejszemUi ndfpó^ 
fęiniejszemu Panu a Pa-^ 
nu Tf^ład^sławjo%vi Królo^ 
wi polskiemu etr. ivszjrst~ 
kim jego krajom.^ ludorm 
sprzymierzeńcom i waza^ 
Pauwel von Kussdorf Ho-j/om. My brat, Paweł Ejiss-^ 
meister dutsches O r d e n sdor/y TVielhi Mistrz Nie^ 



mit Ynsern- ganzen Orden 
Łan den Lewthen holłern 
Ynd beylegem tłuin Jkunt 
•vnd wissentlich Wye sun- 
der tzweirel V8 euwerem 
Gedechtniss nich seyn ko- 
men daś och offentlich- al- 
len landeu der ganzen ge- 
meinen Gristenheit ist la- 
■wthar das wyr mit Ynserm 
Orden ynd landen mit Eu-" 



Dz. Nar. Lii$w. Tom Viii 



miechić^o Zakonu z ćatyni 
Zakonem naszym^ krajami^ 
ludami^ sprzymierzeńcami 
iważaiamif czynimy wia- 
domo i fairńiejfiby z pami^i 
ludzkiej nie wygdśło, co tei 
otwarcia wszystkim krajoni 
icałejpówsżethnOśćiChrżć^ 
ścian jest nie ta/noj id my 
ż naszym Z tikonem i krajan 
mi z WUśzą Królak Ską 
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^er grosmucłitikeii vud eu- 
wren landen ganz mit Vn- 
§ern allerchochsten Fleysse 
fitetis vnd yewcrlde haben 
ge^ttclit eynen ewigen slę- 
ten FroedCf vnd dai^nach 
mit gar ynniger hyUger He- 
be gestanden, das deuie der 



Moscią i /ego ira/ami, tu^ 
pełnie i z nnszem nnjwyi^ 
szem ustłoipaniejn^ stale i 
nieprzerwanie szukaliśmy 
wiecznego i stałego pokoju- 
i stosownie ii o tego w 'stałe/ 
i gorącej miłości trwaliśmy^ 
jak to wiadomo Jest JBogu, 



aller herzen warheyt ist eiu przed którym, wewnętrzne 
yrkennen In seynen ey/ik^serc uczucia nie są nigdy 
wol ist ołTenbar das och yirzakr^tey ani zatmjone byd£ 
aller rausse vnd weyse schovi mogą pod kaidym. wzglę^ 



vor ogea ist, txu beweisen 
-waiHi \nser Yorfaren seliges 
gedechtnisses nacb denen 
ufgenomen goteydingen ver- 
brifelen vnd yersegellenFre- 
de durch giancherley swe- 
re rnliłie vnd ai-beyt groser 
Sumnift geldes obiger gege- 



dejń i sposobem. Dostate- 
cznie jest takoŁ wiadomo^ 
ie nasi świętej pamięci po-^ 
przednicy^ w czasie skła^ 
danych zjazdów opisali się 
i opieczętowali pokoje ir^- 
płncili wielkie summy pie^ 
niff*dzy^ nie bez cięikich sła^ 



b^ntzuThorngemacht8wer-/a/i i pracy w Toruniu^ o- 
lich \iurden gedrungen vnd Am/jw/cc się od ciężkich u- 
niit meclilJger gewelcjiger cisków inapćidów siły prze- 
Hant obirzogen vnd darhacb magającej^ po czem , za 
abir nacb dem Anlasse Vn- wdaniem się naszego naf- 
sers allergnedigsten Herren miłościwszega l^ana Uzym- 
Herń Romiscben vnd Y u- skie go i Węgierskiego Kr 6" 
gerschen koniges \'oa Vtis /a, pojednanie między stro^ 
heyden Teylen m ecbtiglicb /lami* nastąpiło j nie bez 
getan, ocbein stark gelt wart znacznej opłaty pienięinej 
geben vnd darzu Vnsers Or- ze strony Z a kona j nadto za^ 
dens Slos Łewbilz genantmeA ^Lubicz zdemoliowa* 
iiedergebrocben. Wir vod nym hydz musiał. Jednak- 



Buwens abir all geleicbs vnd 
recbts erbilŁunge weder Got 
▼nd recbt mit Vnsern Lan- 
den Ynd Lb wthen yngewatn- 



ie my nanowo z krajami 
i ludem naszym zaczęli" 
śmy doznawać przykrości. 
Wbrew słutzności, praiporn 



ten dingb fynilićli irurdevi 
angegrilYen ynd tzu małe 



^yamerlich geheret vnd ge- 



nieosirzeieni^ hyliimy pó, 



groblich obirfallen Tnd bo nieprzy/acielstunapadn. ę-^ 



ci i srodze napoAtowani, 



brand dor Inn meder Grot przy czem tah okropnis pu- 



noch des Meuschen wort ge- 
8chouet» vnd nach mancłier- 
ley Tnmenschlicher graw- 
samlicher tat elr. das doch 
yncristlich ist tzu horen dye 
nach Vnsm gloBen ,vnd der 
heligein schrift Inhaldunge 
rache In 4^n hoheh Hymel 
schreyhen das móglich alle 
m^nschliche Herc^en mag 
bewegen» aber eyne'n nUTven 
ewigeu freden machten do- 
rynne Wir lant vnd lewie 
obirgoben Tnd eyn Scbone 
Ynsers Ordens Slos dnrch- 
gedrungen ^ i d d i r recbl 
vmb fredls Millen mit gros- 



słoszono i palono^ J&^ uni 
JBoga^afiiłudzi^niabsczfdza' 
nOj i po wielu okrutnych i 
nieludzkich czynach etr. có 
nie fest rzeczą chrzeiciań" . 
ską: albowiem^ podług' net" 
szej wiary i Pisma święte-^ 
gOt wołającą jest o pomstę 
do wysokiego Nieba ^ tem 
bardziej wsiystkiph ludzg 
serca oburzającą^ i nawet 
w pośród pokoju- kiedyśmy 
i ludzi m nasi najm,niej się 
spodziewali^ jeden z ptęk* 
nych zamków 2fukonu co-i 
stał zabrany i z gruntu wy^ 
wrócony^ przeciw prawu i 



brocheii) das vn8 alles nicht 
batmogen belfen wye md 
in wel^herley Weyse dęl'- 
Belbe yfgenom^ene frede ist 
gebalden tnd volfui*ty das 



ser tzerunge ]n die giuiti przymierzu pokoju- który 



tak wiele kosztował, Kiedy 
nam nie było śłibdkd do ra^ 
tunku^ ani do przekonania 
sif, jak i w jaki sposoby óu^ 
pokój wspomniony jest u 



stebet na merklich zu h^Mrzymywany i spełnianym 



weysen , "wann dye lutere 

"warbeyt in das ende nicht 

kan noch mag werden rer- 

halten. Ewer grossmechti 

ken steet zu gedeuken wye 

Iran Yns waret begerende /i^Aaic/e od nas wymagali^ 



das wij; Yns tzu Aen tzwey- 
trechten tzwuschen Ewer 



ó czem są jasne dowody^ je* 
Leli czysta prawda niemo-^ 
Łe dostatecznie przekonaói 
Waszej JYielmotności 'pO' 
zostaje przypomnień 'Sobiei 



abyśmy w rzeczy nieporo^ 
zumień Waszych z zacny td 
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Herlichkeit rnll den IrlurU' Jaśnie Oświeconym^ 



chtón yn\ grosmechligen 
Forslen vnd Herren Alexan- 



i ff ielmoŁnyjn Xiąięciem 
i JPanemu4lexandrem cz'i'h 



drum anders Wy taudi dem TVitaivdemy Móremit JBó^c 
got gnade, Vnd Hn. Swidri- niech będzie łasha%v^ i jPa- 
galln ytzunt grosllirsten tzu /i^Tw Swidry^ełłem, tera- 



Litlawen etr- gewand izu 
eylitracht vnd frundschałl 



iniejszym FFielkim Xiąię^ 
ciem Zfitcwskim y zgodę «- 



suldeii bearbeyleii das W' ir csj/ii//, które vff stawienie 
mitsampŁ Vnlse rńi\.gthi\\-\się przywróciło jedność i 
gen inedlichergrosser muheprzyjazń^ co nąm i naszym 
vnd Vnkost lalęn nach ganz spółprzełoionym z niemałą 
Vns8e hogslen fleysse \'nd pracą i nakładem przy^ 
das mit gunzen truwen hje-^z/o, gdyi przykładaliśmy 
"^treisen das och V.\^T\\6)iipX.wiZ€Uciej usilnościf aby o 
ofłenbar vnd eyne laudknn^naszem* szczero m iyczeniu 
dige warheit oLir sulehe ^n&sprzekonacy co Jest rzeczą 
gule vnd ernstUcher ^ey- niezaprzeczoną i powsz ech- 
nunge hal ewer Hierlichkeil nie znaną^ mimo tych je- 
tzu yelen Izeilen. hynięrdnak ,poxtępkoviiL naszych f 
Vn8 handelunge Vnd tcy- nie raz fVasza Królewska 
dinge mil denoben genanlenj^ib/c /^rzec/ir nam czyy 
Ynse' Hrn.AFrunden gefurt i narady szkodliwe knułeś 
im inwederYna und Dnsse^e wspomnianymi Jeanami 
OrAen ey n Yethundizu ma- przyjaciółmi naszemi, ito- 
chen das och nach erer bey- radżałeś im prs^eciw nam 

i Zakonowi naszem.u spiski 
knować^ co przez ich oby- 
dwu było nam ustnie obja- 



der offenbarunge miindlich 
vns getaof vnd V8s Velen an- 
dern luvferlichen Sachen 
fiich s e 1 b e t hal gemełdel 
durch ^^'elche Missehan- 
diunge Wir in ganzer Si- 
cherheit eine Ynfruntschałt 
fiilen, vnd och vorwar wis 
sen das Ewr grossmechlikl, 
Vnd dy ewirn Trsprimglich 
damit haben umegangen md 



wionem , również z wi^ln 
dowodnych rzeczy samo się 
przt z siebie okazało: przez 
jnkie pokrzywdzenia^ my^ 
pośród całkowitego zahez-* 
pieczenia^ nie przyjaźni do- 
znajemy i takoŁ niezawo- 
dnie wiemy, ie FTasza 
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noch teglich hestiglich ume- 
gehen meynende vns -yiid 
YnsernOrden der doch von 



lytelmcAnojid i jego poddit- 
ni od samego początku do 
tego zmierzacie i codzie n- 



anbegyn ist gewest eyn Fre- nie usilnie dąiyciey aby nas 



d,escłiilt der ganzen gemey 
ne.D vnd helgen Ghristenheit 
an dessen Orle zu YorlilgMi 
vnd Ynser Lande viid Lew- 
the gruntlich. yorstoren, vnd 
tzii nicht machin. Nu synt 
dem mole das Ewre grosz- 
mechtikt Irluchten Yiid 
grossmechtigen łursteh vnd 
Yassern lieben Hrn. vnd 
Fruiid Hrn Swidrigal gros- 
fiirsten tzu Lithawen vnd 
Rewsen d^r mit seynen Lan- 
den und Lewten IneyneYer- 
Łunde vnd ewiger freumd- 
schaft mit Yns und Vnssern 



I naszZoAom^ którjrprźeciei 
od swego nmstania zawMm 
był tarczą pokoju całej po^ 
w s ze c hnoici świętego 
Chrzcs'ciaństiva t na tych 
miejscach %vyniszczyc ^ a 
nasze krę je i ludy z grun- 
tu zniszczyć i iv niwecz o- 
brócii. Gdy zady iv dzinej^ 
szych okoliczności achy 
Wasza TWielmoinośó Ja- 
śnie oświeconego i FFiel- 
moinego JCiąięcia^ a na- 
szego ukochanego Pana i 
przyjaciela Pana Świdry- 
gałły, Wielkiego Xiąięcia 



ganzen Orden Łanden \nd Litewskiego i Ruskiego^ któ" 
Lewten stehet och weder got ry z krajami i ludami swe- 
vnd recht mit gewaltiger mi w związku i wiekuistej 
Heres mach fyndlichen ha- przyjaźnie z namiy z całym 
hen ohirtzogen vnd mit euch Zakonem naszym^ krajami 



zu keyme hesten<iigen noch 
gentzlichen fredeu nye ha- 



ł ludami się znajduje^ ta- 
koi wbrew Soga i słuszno^ 



ben mocht nocK mogen Nó-U'c/, z ogromną siłą wojska 
men So rulTe wir mit Yn-^najecha liście ^między wami 
serm ganzen ,Orden an den znś, gdy do Ładnego' stałe- 
barmherzigen got vnd seine o^o i zupełnego pokoju ni- 
Werde Muter Marien, in|g-rf^ przyjśdz nie ma^e* 
der Hende al Ynser tro^l Przeto my^zcałymZako- 



heyl vnd Handeluhge stehen 



nem odzywamy się do miło* 



mit erer gnaden Holfe Wir siernego Boga i jego chwd- 
Vn8 sulcher ohirgleiphen lebnej Matki Maryi^ w któ- 
Vnrccht, peiulichtr gedren- rych ręku całą naszą pO" 



gt Tnd |;ro8ser gturelcle óo-cieęhfs ubawienie i tiyny 
jnit Wir mit Vnsern armen 5/f znajdują^ o pomoc prze 

ciw Waszej Łaskawością 
nu pomstę naszej krzywdy^ 



Łanden swerlich ynd gar 
durstigliiih seya vmegebeti 
miiBsen entsetzcn VDd b\&)cięlkich ucisków i wielkich 



Wyr bect kdnnen ynd mo- 
g'e|i ęrWeren^ ^arumh Wir 
£w. gToasmechtigen Hyr- 
lichkeit aTien eirren Łanden 
Lewten helfern vnd3eyle- 
gern mit samt ftllen Ynsern 
Łanden Łewthen vn4 Bey- 
legers eutsągen vnd Tns de- 
kegen auch mit desem Vnr 
aerm Brefe Yorwuręp der 
gegeben int aiifVns4(erm Hu- 
wse Marienburg In. xxxren 
am FreytagJaruach As8um> 
]>tionia Marie Yirginis glo* 
riose (17 Sierpnia) vnder vn- 



gwołtownoicit gdyśmy się 
z naszym, niesczęsnym. krur 
jejH znajdujący w cięikióm 
koniefcznim połażeniu , 
znagleni bydi się widaimyy 
jak moŁemy i połrąfiemy 
wziąć się do obrony^ tak 
więc Waszemu Wielmo^ 
inemu Majestatowi, wszy-^ 
stkipi waęzym krajom^ lu 
dom , sprzymierl&eńcom i 
wazalom wypowiadamy 
przyjaźń i to oznajmujemy 
tym naszym listem, danym 
na zamku naszym MaU 



f ęrn} angedriikten lugesigeLl^or^^zi w roku trzydziestym^ 

'w piątek po Wniebowzię-r 
ciu Maryi Panny Chwale^ 
hnej pod ,ndszą wyciśnięta 
pieczęcią. 
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DODATEK IV, 

do §*I686, 

Przymierjse rozejmowe, międzyKró- 
lem Polskim Władysławem z jednej, 
a Wiel. Xiąź. Swidrygełłą i jego 
sprzymierzeńcami z drugiej strony, 

zawarte. 

WToliancie C. p, 310 i FoHancie D, p. 136, w Tajp. 
Arch, Królewieckiewi, drukowany u Kotzebue PreiiMt 
SLlf, Gesch. jD- HI- &• ^77 — 4S3. In(lex corp, Uist, dipr* 

Mąpierski^go* T. I* Nr, 1304, 



Wladislaus voiiGotisgna-T Władysław zJBoiej ła^ 
den Konig czu Polan vnd .cAz JSTrJ/ Polskie zwierz- 
ol)ii:ster Fiirste czu Lillłiau- cAn/cz^ Xiąze Lite%vski, 
en viid erbeling zu Reussen rfz/Wz/cr/y JPa/i i7z/5i e/r. 



etr, Wir thun ozu wissen 
allen denen so nutze ist, mir 
dessen kegenwerligen Lu^ 
the, wie dass wir sień geden- 



Czynimy wiadomo^ do kogo 
to naleiyy teraźniejszego 
\vi*^kiŁ ludziom , ie mając 
myśli nasze obrócone hu 



kende die, dię da sint des dobru, do pokoju zmierza- 
Fredes vnd niclit der Lei- jącemu, mimo obrąień na 



dunge vnd sień begerende 
czu sezen die betrubunge der 
strytc vnd der Kryge vnd zu 



szychy chcąc przeto połoiyc 
koniec jzajścinm i trojnie, u- 
niknąc klęska walki i^krwi 



yermieden die Ni^durlsigeiĄros^lewu ludów naszjrchyni^" ^ 
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Tnd Schlachtunge de Leuth 
Yod clicVąrgiMungc des'BIu- 
tis, vnd di Czweiungen We- 
derwillen^ Missłiaglichkei- 



jejinoici^ nienawUci^ Hótnis 
zajść i gniewu, pomiędzy 
Xiąiętami » JPrałatami t 
fVa%alami i poddanymi 



ten 9 grymekeiten vnd ge \państtv naszych^ krajów i 
]iesse» ynder Vna Tursientlposiadłościf z jedriejy a Jcf^ 
Prelaten, ynd lisinnel^rr^ śnie OśirieconymJCiąięCŁem 
vnd Yndersassen Ynser Rei- Panem JSolesłarpem Swi- 
che Łande ynd łierlichlfiei- drygałłą ^ ielkim, Jtiąię- 
teoi yon eymei^ yud dem Ir- ciem^ Litewshm i Ruskimf 



liichten Fiirsten Herreu Bor 

leslaus— rSchwidrigal, gross- 

iursten zu Łitthau en ynd 

zu Reussen etr. unseru Bru- 

der ynd die Fiirslen Prela-? 

tenBannełiefren^Edelen ynd 

Yndersassen der Lande des 

grosłurstentums czu ŁiŁr/^i>ł Zakonem, Pruskiego 

thauen ynd Reussen vnd kraju i TnJlantskiegOf ró^ 

auch des Hoemeister des Or- timiei Wojewodą TVołoskun 

dens der Dęutschen ynd den oraz z ich poddanymi i 

ganzeli Orden der hs^de sprzymierzeńcamij z dru- 



etr. naszym bratem^ z Xią- 
iętamif JPrałatami^ TYa- 
zalamU szlachtą i poddany'^ 
mit krajów ff^ielkiegaXtwa 
Litewskiego i Ruskiego^ ta-- 
koi z fVielkim Mistrzem 
Zakonu Niemieckiego i ca* 



Prusse^ ynd Łiej^and ynd 
den Woy woden der Walla- 
chift ynd erer Yndersassen 
ynd Beylegern yom anderh 
Theile irwęker ynd enspros- 



giej strony^ powstały i u- 
mówione są drogą przyja-- 
cielska układy zobowiązu- 
jące i nakłaniające f do 
wznowienia słodyczy poko* 



8ęn\ durch eynen Weg ey-yw przez rozejńi^ dąSąc do 
ner freunilichen Einunge zu bezpieczeństwa chrzęści- 



enlfiichten ynd entrichten 
ynd zu begraben in sissig 
keit es Fredeseinen Beyfre- 



jariskiegOi zupełnego^ 'spo- 
ko jnpgo i nieprzymuszone- 
go pokoju; przeto stano wir 



de, Sicherheit vud einen my, uznawamy i listem ni- 



Christlicłicn yolkommeuen 
§icłieren yi^d ynczwingli- 



niejszym potwierdzmmy i 
ogłaszamy, między nami i 



chen Fredę haben geinacht, stroną wyŁej wymienioną 
l^iteitig«t|]nAcbensetzenynd^/iaivzayW/> od dnia diisie- 



\ 
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mit diesem kegenwertigen 
LuŁhe (Briełe2) bevesten vncl 
macheiiy .viider Vns, vnd die 
yorbenumlen Theile hin vnd 
her vnd Vo;i dem Tage die- 
ses Dathumbs bis czu dem 
Feste Seute Johannis des 
Tewłers nestkomende vnd 



szegOy al da następnego 
święta Sgo Jana Chrzci- 
cieląt a od tego święta do 
czasu upłynienia " całego 
rokuy czyli do drugiego 
święta Św. Janh Chrzcicie*' 
luf po tamtem następują^ 
cego f czyli by di mające- 



den vou demsefbeu Fesle bis go, w pełne/ i zupełnej mo 
czu einer tziet, vnd hinlau- c^, bez wszelkich wyjątków 
feneineganzenJaresadirczu.i wyłączeń pozostającego, 
dem andern Feste desselben/za zasadach tu niiej opi- 
sente Jobannis des tewfers -^^w^cA , warunkach i za* 
nest darnach folgende \%\xbezpieczeniach^ to jest: ie 
merendey vnd in sieber vod <" czasie trwania i istnie- 
Tolkomeuer kraft aue alle nia rozejmuy posiadłość 
yetrukunge vnd verserunge'*A'a/M Podolskiego t przez 



czu bleibende ynd diesen 



nas nawzajem saprze- 



ynderscbriebenen gedingen/^^"''^? odbierana i trzyma^ 

na^ na takim por-ządku i 
osnowie ma pozostać : ka^- 
da strona ma to posiada c^ 
Izieriec i mieó^ co przed- 
tem nabyła^ zajęła ido po- 
siadania swego przyłączy-' 
ła i przydała; przeto, my 
Król wyŁej wzmieniony^ , 
zamki i miasta nazwane 
następne: Kamienie Ci Smo- 
Irycz^ Skała, Czyrwony^ 
gród z ich naleinościami,^ 
to jest: Holzudnyew i 11^ 
chuszowy do Ramieiica na- 
leiące, takoi ze wsiami^ po- 
siadłościami, które dotąd 
przez nas są trzymane i 



ynderscbeiden ynd clausulen 
also dass werende ynd sten- 
de semliches Beyłrides die 
Herscbaften der Lande Po- 
dolio dureb Yns biu ynd 
widep bekummert entzogen 
ynd besessen in sulcher Or- 
dnunge ynd entflieunge sul- 
ten bleiben, dass ein Yclicb- 
theil das sol besizen balden 
ynd baben das er yoM beginn 
bat bekom mert begrifen ynd 
in seine Besitzunge genom- 
mcn vnd gebracbt, also Wir 
yorgesproebener Konig, die 
SlbJŁser, Stele jegenutb bier- 
narh geschrieben, alse Ca- 



mencz> S m u t r i t z, SkaAsi, zostające w rzeczywistęm * 
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Czyrwangrad, Init cren ^^-=9^11^ zaprzećzonem posiada- 
genetąn vnd merklich, Hol- /i/w, ze wizjrsłkięmi ich a- 
sudayaw vnd yA^hn^cYioys j wulsarnU poŁjrtkarni i przjr^ 
czu dem Camenz gehorende, naleinoiciami powinniśmy 
vnd mit Dorfern htsiz\mge;n trzymać^ młed i posiadać. 



die Wir jzunt halden^ vftd 
łiaien in wirklicher vnd 
wesender hesizunge mit al- 
len erenZugengenKuien vnd 
Zugehorungen sulleu halden 
łiaben» vnd besizen,Aber der 



Równiei wyiej rzeczony 
Wielki Xiąie Świdry gałło 
ma trzymać zamki i fmia^ 
sta następne: Basta%v^ Sc- 
kolec j Zwinie rod^ Kaziibin 
IKaczybej czyli raczej Ha-- 



Yorgesprochene Gttosinr^le^diy-Bey {dziś Odessa)^ Da-- 
S>vidrigal aal halden Aitszkow^ takoi inne zamki 



Slos^er Stete, hier vnder- 
acłirieben also Bratzlaw, Sa- 
koletZ) Zwinigrad} Kazubi- 



zwaneLatyczfiw, takoi nie~ 
obronne miasta i wsie i dwo- 
ryy które trzyma^ włada i 



nyoWł Daschau, or die 9Ji- posiada- ze wsiystkicmi do- 
brami i do nich przynale^ 
inościami i a wulsami przez 
cały przeciąg wzmienione^ 



dern Slossir der jegeneth, 
vnd merklich Lynthichau or 
offenslete Dorfer vnd Giiler 



die er inn helt, bekommert^o roz^/mi^ trwania dla 



und besizet, mit alle den Gii- 
ler oder Jegenethen Zugeii- 
gen vnd Zubehcrungen wel- 
cher auch die Wisie der vor 
gesprochene Beyfrede ^teet. 
beide theil, also Wir vnd der 
Yorbenumpte Vnser Bruder 
ein jeiicher in seinem Theile 
sol gebcuchen fryhe fi^edlich 
vnd getreulich ane alle wo- 
derstchunge vńd verbinde- 
runge des andern Theiles, 
Sunder her widerume dąs 
3I0SS Barpftia riicht durch 
vns noch durch Vnser Haup- 
leulhe, Amluthc yuidl Yn- 



str^n obu. Tak więc my i 
rzeczony brat nasz^ ha£dy 
IV swoje/ części kraju nui 
pobier/aó poiytki spokojnie 
naleiycie ^ bez iadnej 
przeszkody ' i sprz eciwień- 
stwa drugiej strony. Co się 
zaś tycze zamkuJBakoty^ ten 
ajTii przez nas, naszych sta* 
rostoWi urzędników lubpod^ 
danych państwa naszego^ 
ani przez ioga z naszych 
wyznaczone osoby^ równiei 
>'zeczony Wielki Xią&e 
Swidrygajłł^y ani jego 
starQst<fwic , urzędnicy i 
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dersnssen vnd Ynsers ^ei-poddtiJUj lub jńhiebąfiz oso^ . 
ches, ader etliche durch Yns, by iprzezffjiiludzi jego przy- 
ader die Ynsęrn geschiketen sianem ani zajmowanymy a- 
Fersonen^ Yod' dergleichenni odbudowywanym i po^ 



herwederum nicht durcb 
den yorgenandten Crosiur- 
t»tęn SAvidrigaU noch seine 
Hauptluthe Amptluthe. vnd 



prawianym nie bc'dzie; co 
podiddnym pozorem tr ciigf- 
gu rzeczonego rozejmu nie 
moŁe nastąpić^ lecz ludzie 



Yndersassen 9 gekeynerley/ iofnierze mają odbywać 
Fersonen durciien vud die powinność i oddawad opłą^ 
seynen geschiket mogę vnd ty^ słuibę pełnie odpowie- 
f iilleu wiederbuwcii , vnd dnie tej stronie^ do której' z 
wedermaoheny In iLejnaley nas którzy naleieli i naleSą^ 



'vreise werende der vorge- 

sproohen Beyfrede Sttnder 

iłie Łąndlutfae vnd kaeclite 

der Gegenelh desselben Ha- 

Ttrses gehorsam vnd Dieuste 

sullen tbuni ynd bezalen dem 

Tbeile yon Yns dem sie bi- 

aber haben beygelegen vnd 

hey legeny Aber die Gebuwet 

desselben Gebietes Barothen 

aićh sollen freyen der YreyAjnu;przytemmaiydi wolno 

Łeit ynd der Gebrucben die wszystkinty tak naszym^ far? 

zum endgange des Yorge- 

sprochen&u Beyfvedes» Aber 

das Slos Senonitz yorgenant 



Mieszkańcy zai^ ziemia od 
Ęakoly zaleiącej\maj'ą uiy^ 
wdó ' wolności i zwyczajów 
dawnych ai do upływu ror 
zejrnu. Co śię tycze zamku 
zwanego Sienoniczj ten wol- 
no Nam, Starostom i urzę- 
dnikom naszym odbudować 
i oporządzić v0edług woli na^ 
sz^jy W ciągu samego rozejt 



ko stron rozejmem objętych, 

kupcom i wszelkiego stanu 

hidziom^ jakiegoby stanu 

aol seyń czemlich Yns ynd^i^bpoiipołanianiebyli^zich 



Ynsern Hauptiuthen ader 
Amptiutheo ' "wederczubur 
wen vnd macben. nacb Yn 



rzeczomuf towaranii i dla 
wszelkich obróto%v handlom 
wychf w każdym z krajów 



sers Willen beballeny ^n^stron przymierzem niniej^ 
' iiuch dieweiln der Beyfrede jjjem objętych » iv ciągu 
yvert. so sin ynd sol sine cz^-^trwania rózejmu, tam i na 
mlicb den Ynsern Lulhen powrót jeidzió, sfadj mie- 
vnd heydcw Theilen , hin ęzkaó i poiyracac dc siebie^- 



y 
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vnd wedcr her die IjAhde wolno^ bezpiecznie i bez ia^* 
vnd Yorgesprochenę Herr- rf/ie/ przeszkodj^ równiei i 
schafienalsowohldenKauf- Aawd/^w» się bawió podług 
luthen al« den aiidern wel- dawnego zwyczaju. JPóki 



cherley Wesens Wirdekeit 
vndViiderscheit die sint, mit 
eren haben guthern Kawf- 
schezen vnd allerley andere 



zaś rozejm niniejszy trtva^ 
za pomocą JBoga, dawcy po- 
koju- dla, pożytku^ korzy 801% 
wygoda i doskonałości wie- 



stehen wonen vnd wedirka- 
men vnd ere Handeturfger 
frye sicher vud ane allcHin- 



Handelungen cziehen gehenjCz^Af e^o pokoju, strony wy^ 

iej rzeczone pomyślą o środ- 
kach jego do skutku przy^ 
wiedzenia; my zaś nawza-- 

dernisse iiben ynd .ireihen\/ em post anatviamy i mocą 

nach ge^ycnheit vou alders 

gehalden . Vnd vf dass die- 

■weile derselbeBeyfrede hen- 

get mit Hiilfe des mei ers des 

Freden czu einer Frucht, 

^uzen, bekwemlichkeitvncl 

Fulkomenheit eyns ewigen 

F r e d e s der yorgenanten 

Theile mam mogę komeu, 

Wir hin and ber weder se- 

zen* vnd durch krąft der ge- 
' genwertigeu schriefte befer 
. 'stigen vnd geloben das vmb- 

zuhandelen einen ewigen 

Fredę Vnser Pralaten Fiir- 



tego pisma utwierdzamy 
zamiar traktowania o wie-- 
czysty pokój, nnsi JPrałacij 
Xią^ta, fVa%ale^ w^zędni- 
ty i radzcy dwunastu co do 
liczby na święto następne 
Gromnic Świętej Maryi do 
miasta czyli wsi zwanej 
Polibicze zPrałatami^Kią- 
ięiamiy Bajorami i Radi- 
cami Wielkiego Xiąięcia 
Świdry ghjłły i krajów wiel- 
kiego Xięztwa Litewskiego 
i Ruskiego, %v równe jie Ucz- 
hie^ to jest: dwónastu przy- 



sten Banneberren Yoyeten, i^rfi mają i tam nieztnrłó- 
vnd rethe zwelle in der Ztielcznie przysttfpią do rzeczy f 
Im Festo zu Leicbtniesse.za której postęp całe zgra- 
scnte piarien neslkommende marfze/i/e będzie odpowie- 
iu der Stat ader Dorle geuant dnierr^. My zaś Król wPar^^ 
Polibicze mit den Pralalen C2(7iv/& , a }Vielki Xiąze 
He4'zogeii, Bagaren ynd re- Świdry gełło fP.Brześciuy na 
then dergrosłurstenSwidri-'jyo/wie/i/o/y^ termin mamy 
gal viid der Lande des gros^ się stawie osobiście^ aby 
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łurstentum Litthauen vnA\nam ciągle nasi FTazah i 
Reussen, in gleicher ezahl Radzcy mogli zhliska dono'- 
also zwelfe zusstfnpne suUen sic i podług szczególnej wo- 
le o men viid da sie vnbelrei-// naszej wieczystą zgodę 
glich vud abegehawem, vor i poioj między nami i pań* 



dereń Yorzog vnd hingewor- 
fen suUen geslehen versam- 
melt, Ałier Vyir Yorgecante 



stwami: tak naszego Kró-^ 
lest%va Polskiego^ jako tei 
yFieikiego XięzUva Litew^ 



Kouig czu Patzow vnd derskiego i Muskiego^ równiei 

Prussj Inflant i Ff^oło^ 
szczyzny^ i ich sprzymie* 
rzeńcami\ tóm zręczniej (to 
skutku i końca doprowa^ 
dzid, JeŁeliby zad z przy^- 
czyny zdarzonej choroby 
nas obuy albo z nas jedne ' 
gOj. dla której by rny^ albo 



GrosflirsteSwidr^gal zu Bre- 
sczedenen vf die gesprochen 
cziet sul len 'vnd wellen sie 
personlich of das Vns do de- 
nen in eigenhei t wesendeY n- 
ser Banneherren vnd relhe 
vorbenumpl besuchendcYn- 
sern Wiilen eine e>vige ein- 



tracht vnd Fredę vnder \ ns z nas jeden, iv spomnionych 
vnd Aię iletschdiiie sowol miastach lub miejcie znaj- 
Ynsers Reicbś Polen alś dea dbwaą się jiie mogli, to jest: 
Grosfiiistentumbs Litthauen tv Parczewie lub Brześciu^ 



vnd Beussen, vnd auch Pre- 
vrsen» Liefland, der Wala- 
cbie vhd eren rorbenumpten 
Beylegern desie bequenili- 
cLer verde volbrach vnd 
geendet ,^ besunder ^b von 
Geschichte ,der krankheit 
Vnser beyder oder eynes 
'ankommende vnd vmb wel- 
che wir -ader Vnser ein in 
der Stadt adir Steten vórbe- 
Dumpt persoiiiich nicht mo- 
chten sień also czu Parczew 
vnd Brescze jedoch sol das 
• nicht syen entkegen die Vh- 
ser Banneherren \nd llelhe 



lo jednak nic przeszkadzać 
nie mUf aby^ nasi FFazale 
i Radzcy na miejsce zjaz" 
du swego zgromadzić się nie 
mieli- tak jakbyśmy w mia^ 
Stach rzeczonych sami się 
znajdowali, naradzać się 



powinni^ i rzeczy koniec u- 
czynió. Jakowi Prałaci f 
XiąŁętay FTazale i Radi- 
cy^ obustronni w rzeczonej 
wyŁej liczbie, wybrać się i 
bydz mianowani mającyf 
w rzeczy narad swoich o 
wieczystym pokoju'^ stoso^ 
iir/iie do Zobowiązań ^obu-r 
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der Stat vnd tagen vorgenaniy/roiinycA pJ^zed ^ędiiamŁ 



sullenr eusampne komen vnd 
czu alleD sanj. ab wir iu deu 
YorgCijprochenen Steten^we- 
ren kegenwertig die aben- 



z obustron wybranjmh na 
terminie vcyiej wsiaza^ 
nym^ nie pierwiej posiedzę^ 
nia iwpje otworzą^ ai się 



genautensullenliandeln,vnd2o6oiv/^i^ ntocą przysięgi 
dennocb den gescheften ein p^d wiarą, i honorem, Łe tP 
ende sullen geben , welc]xe\ciqgu narad swoich^ gdzie 
Praelaten Herzogen Banne- idzie o pokój i zgodę^ nie 
lierren vnd reihe von beiden Będą mieli względu na ni^ 
Teilen in der Yorgenanten czyją łaskę, nienawiśó^ Ao- 
Zael zuerwelen czu nennen-yfltjźyi, nadzieję zysku^ ale 
de vnd vf den Handlungen jniee będą przed oczyma 



des ewigen Inedes nach bei 
den tbalben Yerbindunge 
vor richtern beiden Theilen 
in der yorgesprochen cziet 
vnd stat sal sezen Sodass sie 



tylko BogOy sprawiedliwoió 
i dobro spólne stron obuf o- 
raz państw Królestwa i 
Wielkiego Xięstwa, spra-- 
wiedliwie i w mocy spra-- 



su irkeiner Handelung Ko \wiedliw0ici9 honoru , oraz 
men, sich sullen yorhinden potomnej pamięci sąd ma- 
bey dem Sakramento des ey- jąc przed oczyma, w mo- 



des vnd vnter defr Burden 
dcsGlaubeu vnd der ehren 
sullen Yoheissen vndgeloben 
dass in HandeJiunge semli- 



chen Freden vnd eyntracht iłusznnsti^oróinienia^mię^ 
czuriike geleget vnd gewurf- ~ 

fen eiils yzlichen gunst, 



ralnym ludzkości wzglę^ 
dzie: na tych zasadach po- 
winni będą sądzie, wyroke^ 
wdc; wszystkie wady, nie-- 



dzy nami, Królestwem PoŁ^ 
skiem, W. Xtm i Mistrza- 



Hass, Furchte, vnd "SLoK^n^ ^iP rusi Inflanty oraz fVo- 
des gewynnes, vnd alleine^^^^^, sprzymierzeńcami 
gehabt vor Augen got ^i^i^fspomnionyckkrajow* roz- 
gerechtikeit vnddasgemey-'^02naiv'i(f i oceniać^ a mia- 
ne gut beyder Theile die,f^owicie względem natury 



Torgenanten theilen vnd die 
Herrschaften ,des Reiehes 
ynd des Grosfurstentumbs 
gerecbtlich md mit ciner 



panowania nad Podolem^ 
kothu ono według słuszności 
przynaleieć ma w całości, 
stosownie do odwiecznej 



X 
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Wegen der geTefihiligiieiVposiadło9ci wymycia mi^" 
eren Sinnen gedechtnissen d^y innemi w i^yroku 9w^ 
VQd Yonemlickkeiten inge- im pomie^cid mają to wszy- 
drukt vnd mit den Augen 5/Ao> co kaiSy z, nas obo" 
des ijinern Menschen fieis-lwiązany będzie utwierdzi ó^ 
sig vnd Yorsichtiglich er- wzmocnić i za mocne a nie-^ 
kanten, suUen rictiten, nr^ poruszone trzymad,Jeieliby 
teilen, vnd łiach recht e vf al-l^if taioi zdarzyło^ ie w rze- 
len den gebreclien 'SuTt^Aczonym czasie ina zjeździe 
tigkeilen Zweyungen, .Yndowj^m przyjz/o, do jakiego 



gebrechllchkeilen alsowohl 
Vnser Ynseres Riches also 



nowego przymierza^ czyli 
do traktowania o pewnych 



des Grosfursten vnd auchirja^cjzacAy za ^godą nas obu 
desMeisterszuPreussen vnd^/ro7i, JCiąiętaf Prałaci i 



Liefland vnd der Walachie 

eren Beylegen , der vorge- 

nanten Łanden sullen en- 

scheiden vnd* erktenen ynd 

merklich f f dle eygenschaft 

vnd dem rechte der Her- 

schaft der Łande Podolie 

wem die von rechte zugeho- 

ren sulłen im ganze vnd Im 

Namen einer ewigen Besi- 

zunge angehoren, vnd vi 

diesle suUen vsprechen vn(' 

Yorkiindigen er es Yrthei 

-welclies eyn Iderman voi. 

Yns sal syen verhunden zu 

l)estetigen l)evestigen , vnd 

veste \nd vnyerserlich zu 

heli al ten. Sunder ap von Ge- 

schichte in der yorgenanten 

cziet vnd Tagen etzliche 

Yerbindnisse ąuemen^ adir 

von gev«ris8en Sachen mit 

Yolbinth beides teiles das 



Radzcy wyiej wzmienie^ 
ni^ do pomienionego mia- 
sta zgromadziwszy sift ^v 
takowych rzeczach mają 
się naradzać^ wyrokować^ 
kończyć i pffwny im cel na-- 
znaczyć. Gdy zaś. ukoń- 
czenie takowych narad w 
ogólności czasu wymagać 
rnoie nie małoy przeto sta-* 
'-ać się naleiy^ aby to wszy-' 

tkoj co zgromadzeniu prze- 
słonom hędzicy w czasie 

ozejmu upływu swój koniec 
:iieodbieie wzięło t wyroki 
sędziów obranych ogłoszo* 
ne zostały, obowiązki i wa- 
runkit do kogoby się stoso- 
wały zapowiedziane stro- 
nom były 9 ze wszelką pra^ 
w ńą słusznością* - 
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vorliebent«, die Herzogen 
Fraelaten vńd rethe vorbe- 
numpt zu der vorgesageten 
8tat vnd tagen der Zusam- 
pnekommunge yorsammelt , 
die angedachten Sachen de- 
nen czu sulle nicht erach- 
ten entscheiden enden vnd 
niitx eynem' gewissen ende 
entrichten dass denen en sie 
czemlicłi einen lengere tziet 
ader lengere zieten omb zu 
fulfurende semlich gescbe- 
fte czu sezen vud czu vorle- 
gen vnd jdoch biuncn der 
cziet des vorgenanten Bey- 
friedes nieb sullen lassen 
US8 erer Gewalt Tnd benden 
dieselben Sacben die vor- 
gesprocbene ricbter die er- 
welt werden sullen en eyn 
ende durch ercn VssprochE 
Tnd Orteil si^n pflicbtig 
vnd scbuldig czu tbun, vnd 
die nocb recbte eiues Geri- 
cbtes soUen enden* 



uirłykuł dodatkovpyj nieznaf dujący się przy 
samem dyplcmacie^ lecz dołączony do listu pi^^ 
sanego przez Świdry gełłę do f^ielkiego Mistrza. 

VF FoUancie C. p. 5o^.^ 



Aucb gelouben Wir mit 
eynem lulhern ynd guten 
getrewen, dass Wir die Tat- 



Takoi przyrzekamy pod 
słusznością i wiarą^ Łe Ta-' 
tar ów f ciągnących nam na 



tern die Yas zu Hiilfe izihen\pomoCj postaramy się wró^ 
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wellen .szaffen wederzuke- 
hren, vnd wellen das man- 
chen nach Ynser ganzen 
Macht, vnd die, vnd alle an- 



cfc- na powrity co podług 
wszelkiej htoiności naszej 
chcemy mieć dopełnion^nij 
takoi ci iwsty^cy inni Ta^ 



dreTathern .wcder die vor-,fa/wfe, '^ani do dóbr, ani 
genanten Herren Konig \ndldo krajów królewskich wć 
seine giither, dieweile der, będą wysyłania lub sami 
Bcyfriede weret, -wirnich^rtap adami szkód nie p zy-* 
suUen vnJ iiiclit wellen dar- czynią^ przez cały czas ro- 
zuschiken , irweken , ader zejmu, 
Bonsi in Kelner Wiese zu- 
brengen. 

Dalszy ciąg dyplomatu. 



Hieriiber so gelouŁen W'ir 
crefuclich vnd mit diesem 
kegenvertigen Łuthe ver- 
heissen mit Ynserm Koni- 
glichcn Worle vor V'ns Fiir- 
sten Pralaten Banneherren 
Tnd Ynser Yndersaassen , 
dass Wir den vor gespro- 
chenen Beyfriede vnd Vn- 



NadtOy stanowiemy za 
rzecz mocną i z obecnymi 
Ihdimi naszymi pospołu o- 
znajmujemy^ pod słowem 
ndszem hró ewskiem y rę- 
cząc za nas i naszych ^ią- 
Łaty Prałatów, fVazalew 
ipoddanychy ie wyrąŁofiy 
dopiero rozejm^ bez iadnej 



dersoheity Capittel, Arlikel '©^'mi a n/ rozdziałów j ar* 



vn Ćlausuln oLengeschrie- 
hen vnd iiihaltende bey Vn- 



tykułowy warunków^ pomie^ 
szczonych wyŁej, pod na-- 



sern Trewen vnd £ren \nd^zq wiarą_ i honorem > pod 
bey Beschwerunge des Kidesprzysi^gą, pod wyznaniem 
vnd bey Bekennunge des wiary chrystusowej , pod 
Christlicbęn Gloubens yni hańbą krzywoprzysięztwa 
bey Busse des Meynydes vnd i niedotrzymania wiary ^ 
Brechunge des Gloubens, />oc? przyjęciem' na siebie 
Tnd bey Yflatung eines bo- niesławy , pod odpadnie* 
sen Gerichts vnd bey Yalle niewi od własnoici i praw 



von der eygeschaft vnd al- 
lerley rechte der Lande vnd 
X>s. iV«r. Litew. Tom FIL 



%vszelkich nad krajami i 

wyi pomienionemi pań* 

3 
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der vwgc«prochenen Hetr- stwaml; w myśli i rozumie^ 
flcłiaften fesliklich geden-niu niezachwianemu /fł>- 
kende viid vnvor8erlich '^nAnnruszon^m^ dosAonałem i 
vnforruglichen 'Volkomlichjn»o//ie/n od oszukania; pod-- 
Tnd genrłich ane heiiygen\stcpu^ lub jakiego innego 
vnd getrognis vnd allerley jsnrtcrcma i zamiaru c/ty^ 
andern Synnen vnd warken trości niepomieszczającemf 
der Łistigkeit abgesundert a/if ukrywającem ; ie u- 
vnd grfiirret, halden vnd zu trzymamy, zachowamy i 
łie^aren vnd en auch nyr- nigdzie bądź kolniek prz-e- 
gen jime offenbarlich rAit cifv/so temu otwarte iui 
łieimlich gęrichle durcli vns skryte knowania^ przez nas 
adir ein andir vndergeschi- /afr kogo inszego^ lub na- 
,'kle Personę In Keinerwei-«/atv^b/ie na to osohy pod 
se mit gesuchler beschonun- Ładnym względem i umyśl- 
ge wellen wedirkomen. I-j//ie nie będziemy się sprze- 
doch besunder das czugele- jc/n»/ac. Do tego w osobno- 
get und nssgesprochen fi^pści dodano iwymó<viofiO 
icht durch eczliche Inlen-Aje/i muy ie gdyby przez 
dischen Yndersassen ader Ao^o z krajowych podda- 
eyn Fremden, Vnser eyn^nychnas;iych, albo obcych^ 
von gefelle oder geschichte albo prze z nas samych, czy 
dem yorgesprochen Beyfrie ^z przypadku, czy z namyśl- 



dewurde jene czakurtzge 



nych działań, wzmienione- 



than vnd dagegen ihciten ais mu tu rozejmowi stał się 
dass,'netmen Ysspuphen, he- uszczerbek, a ztąd nastały 
eńen, verwusten,, Roube o-.zdbory /ońc6i%*j poBogi, opu- 
dcT todtschagunge ader diiY-.sioszenia^ rabunki^ albo za- 
4er geschichle der Obelteter.frrfyj/fva J lub tym podobne 
in Ynseru Landen vnd ber- wypadki zbrodniarzy w na^ 
schaften vnder einsLnier szych kra fach i państwach 
•wurden getan vnd volbracbt, nawzajem miejsce mieć mo* 
dass die \^rge8prochen Bey- gfy; pfzecieŁ wspomniany 



freden darinne nicbt suUen 
"werden verseret ynd czubro- 
chen sonder in seiner kraft 
Tnd«befestunge docb sullen 



rozejm nie będzie naruszO" 
ny i zerwany j lecz pozosta- 
nie mimo to w swej mocy 
i utwierdzeniu. Jednakie 
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Łleiben.Aberdie vorgenand-!/fiX-oiri zbrodniarze 



I 



do- 



te Obelleler viid OLirIreter, wodzcy^ za ich przestep- 
vmb ere Mi^sethat Anrch stwo ^ przez naszych ohu^ 
Ynser beyder Haupluthe^f/o/i/ij-c/i starostów £ u^ 
\nd AmUuthe nnch dem He- rzędników^ ukarani hydi 
chte sullen «iverden gepini- mają podług prawa i doza- 



get vnd czu einer fnlkum- 
meneii vnd geuechlen Ge- 



dośduczy^nienia zupełnego i 
słusznego bc^ą zmuszeni i 



niigt sgllen wcrden gedrun- P^^J^^'^'iGdzeniy na jaf^owych 
gen und gohalden vnd weI-^«^«' rozpoznawanie, nasi 
che Ynser Uaupluthe Am'-\^'^^^ostowie , urzędnicy i 
tlulhe .vnd gewisse Han-^^^y znaczeni na to fi aza^ 
neherren vnib czu stropfenl^^i- do wyznaczonych miast 
śemllicheUeberlretungc vnd pewnychy nadgranicznych 
Missethe te czu ^ g^\\isseiv<między Królestwem, if^iel- 
Stetert an der Greuzen bei kiem JCięztwem, co rok ma- 
dir Herscbafle ais des Iiei-1yV^ zjoidiaóf wywiadywaó 
ches vnd des Grostursilen- się o tern, jak się te rz.e czy 
tum aller Jar slillen cziehen docfiowują, wszelkie prz**." 



vud fragen nach deme a]s 
von anders diis ist gebalten 



stępstwa i zbrodnie mnfą 
karać, sądzie i prawnemi 



seintliche Łaster vnd Ohir- karami z ludzkością zgo- 
Ireter sulłen slropfeu rich-dnemi powściągać. Mów- 
ten vnd mit recbten beque-]/łiV?i oznacza się i opisuje^ 
men- Pynen. pinigen. Ahcr, &e /ezeliby ktokolwiek z pod* 
'besander das vssgcdrukt vnddanych naszych, w jakiem 
ussgcnomen ap ezlicher Yn-bądi kolwiek mieście pań^ 
ser Yndersassen in welcher- stwa naszego był u jęty y i 
lei Siat vnser Herschaft wirt podług sprawiedliwego wy* ' 
begrlffen , vnd wirt nach roku na karę osądzony i 



recbten Gerichle czu der re- 
chleu Pień verlumet vnd zu- 
zagesagct das aucb vmb das 
keineA^erserunge vnd gebre* 
chunge des vorgesprocben 
Beyfriedes in Keiner Wei- 
se sulle łolgen, rnd vf dass 



skazany; przez to jednak 
iadne u^szkodzenie iusczer^' 
twk rozejmowi wyŁ rzecz o- 
hemu^ pod Ładnym VPzglf' 
dem nie nastąpi, jiby zaś 
takowego ro^ejnut ar ty ku* 
fy, rozdziały, punktu czyli 

3r 



— se- 
des rorgenandtenBeyfriedes \izczeg6ły i warunki ny- 
Articuli, Capitel Punk te i-Łe/ napisane V rtyraione i 
der Ynderschełt vnd Clani-brzmienie ich w zupełności 
suln ohen geschreben vndjcafc, trwale i nienarutze- 
ussgedrukt vnd die Innehal- nie przez nas Eróla wy- 
lunge in en v©lkommelichlfe; wzmienionego, nasryck 
ganz vnd veste vnd vnyer-\ Xiąiąt, JPraiatów, Wata- 
serlich durch Yns K6iiig'/o,v i poddanych były do 
vorgespTaćhen Vnser Tvlt- trzymane i stneione, prze- 
slen P/alalen, Banneherren tośmy lUt niniejszy wydali 
vnd Yndersassen werdert ge- pod naszą i naszych Xiąiąt 
halden rnAheWaret, so ha-; H agatów pieczęciami, 
benWirlassendieseKegeH-*^rf,.^cA,-;„/o„o,c ,„ „y£. 
-wertige Briefe, vnd das inLane, za nas samych, ta 
en wirt gehalten mif ynsersKysiystkich , a szczególnie 
Ingeśiegels vnd der ^^arAp^d danych nasrych, tarę- 
•ten vnd Vnser Banneherren ^^„y^c przY przywieszeniu 
welcher Nabmen hier iien^pieczęcK Biało się i da- 
geschrieben yndYns 8elbenj„gy^^, pod Łuckiem, w o- 
vnd vor alle vnd besunderj^o/^ „.„j^j^^ naszego', w 
TorYnser Yndersassen ^^^ Mediielę po święcie świę- 
sełbegelobendemitAnhen-^^^^ Baitłomirja Aposto- 
gunge der Ingiesiegel lassen^^ Roku pańskiego f43f. 
pefestigen. Geschelien vnd 
gegeben vor Łuczsko in der 
Stat vf dem Vel de Vnser 
.Herrc am Sontage nach dem 
J^este des seligen Barlliomei 
des Apo^teln (26 Sierpnia! 
1431) In dem Jare des Herrn 
MCCCC imd XXXI Jare. 

^ Die geeziige hiernachgeJ Świadkowie tu znpuani 
schneben synt, die Irluch.'^^: Jaśnie Oświeceni X/a- 
ten Fiirsten Herrn SemoviJ|g/a Panowie: Ziemowit, 
tus Kazimirm vnd S^l^Ai-\Kazimierz 'i Władysław 
slaus Herzogen V8s der Me.'-\Xiąięt a Mazowieccy, yrieL 
»QW vnd die gros5racchtigen|moi/i^ f^acni i wysocy JPa^ 
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edelen vnd strengen Nico- 
laas You Michalaw Herren 



novi*ie: Mikołaj z Mechato-' 
%va Krakotvski y Sędziwoj 



czu Crakau SandiwagiusLOs^rorog PoznańsRi^ jin^ 
TOU' Ostroreg czu Poznaw, drzej z Domnborz Kaliskif 
Andreas voii Bomaborz czu Mttrcin z Kalinowa Sie 



Kaliscli, Martinus von Ca- 
linx)wa czu Syradz, Stiborius 
Ton Borzlslanicze czu Łant- 
schitz Johannes von Lychin 
czu Bryssk, Jarandus von 
Yindzawo czu Lesław Woy- 
vi'oden, Martinus von Schla- 
wska czu Passnaw, Petrus 
von Syraiki czu Kalisch, 
Petrus von Gnien czu Gny- 
sen, Lamentius (Łaurentius) 
Zaremba czu Syradz, Alber- 
tus Malssk czu Lonschilz. 
Cristinus von*Lozeglaw czu 
Sandemyr, Floriąnus von 
Coritnicze Wisliciensis, Do- 
be.slaus von Senno Woyni- 



radikiy Sćibor z JSorzysła* 
i%nc Łęczycki Jan z Lichin 
Bf^zeski {Kuja%v)y Jordan 
z TVindza\va Inowrocław^ 
ski fVoje\vodo\vie^ Marcin 
ze Sławska PoznańskU 
f*iotr z Syrajeh {sic) Kali^ 
ski^ f^iotr z Gnina- Gnie- 
źnieński, Wawrzyniec Za- 
remht Sierndrki^ Albert 
Ma Iski Łęczycki, Krystytin 
: Ąoziogłow Sandomirskł, 
Flory a n z Korytnicy Wii 
slickiy Dobiesłnw' z Sienna 
Wojnickie Domarat z Koby- 
lin liieckiy Paweł Zladzoj 
{sic) Małogostski, Mikołttj z 
FFac zynnown Kruświcki , 
lau czu Beczk, Paulns 7A\h'\Stanisłnw Gamrat Polanoc- 



czen, Deniaratus von Cobi- 



dzoyM lo^oslen.siSjNicolaus 
von Waczinnow czu Crus- 
swicz, Stanislaus Gamrąth 
Polanocensis,Vin8enliusvon 



kiy Wincenty z Szamotuł 
Międzyrzecki Przybysłow 
Dzik Znrnowicki, . Pano- 
wie Kasztelani; Jan t Kle • 



SamotuliMedzretensisjPrzi- fnica Marsznłek Koronny^ 
bislaus Dzik Ti^wiOwi^nńs^Piotr Sznfrnniec z Kraho? 

Herm castellani," Johannes iipa» Piotr Koribok z Pa* 
von Clephnicza meLTscliulkpian^y^ndrzejCiołek z San- 
des Reichs Polen, Yetrusldomierzn^DobfOgost^zSza* 



$zafrancz czu C raków, Pe- 
trus Cordbok Papianensis. 
AndreasCzalek zu Sandemir, 
Dobrogostias vou Samotuli 



motuł Upalisz a \ na Sie li ca c 
Sieradza i Stmisł^iw £ia- 
lawski z i^ęciycy {zupewna 
wjsocy urzędnicy stanu ry» 



/ 

i 
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, zu Kalisch, Sielic/a zu Sy- 
radz vnd Stanislaus Bclaw- 
fiki ćzu Łantschitz. Datum 
vor LuŁzke, ara Sontag vor 
Marla Geburlh, (2 Wrze- 
śnia) 1431. 



cerskie^d). Dmie pod Łuc- 
kiem iv Niedziela pr * ed Na 
rodzeniem Ma r^i {2 FFrze* 
śnią). 



Kopia łaciłiskay z której to iłumaczenie w języku 
niemieckim wzięte, znajduje się w Tajn. Arcli. Króle- 
wieckiem, w Foliancie C. p: 310, Oryginał dotąd nie- 
wynaleziony. 

Co P. Napierski (Index corp. diplomatici T. I. p. 
281. przypis) mniema, że ten rozejmowy traktat nieLył 
po formie sporzg^dzony, ani w skutku wykonany, po- 
nieważ po jego zawarciu, jak się ze źródeł archiwal- 
nych pokazuje y we Wrześniu zaszła porażka znaczna 
Inflantskiego oddziału Krzyżaków pod Nakłera, ten 
wniosek znosi się lem, że zpod Łucka, nim posłańcy wy- 
prawieni hyli do AYielkiego Mistrza, nim dojechali, 
nim od niego rozwiezione rozkazy do wojsk, w róż-' 
nych miejscach \ działających, Polacy mieli dość cza- 
su do pokonania rahowników Inflantskich, którzy ze 
zdobycze zaj •Izilł się aż pod Nakło, Gdyż nawet do 
Mistrza Inflantskiego nieprędzej Wielki Mistrz mógł 
napisać o te;ń zawieszeniu bronj, aż ' 10' Września, cf. 
Ibid, List ^ W iel. Mistrza do Mistrza Infl, d. Marien- 
Lurg Montag na Maria Gehurlh. (10 Września) 1431* 
W^ięc w tydzień po przyłożeniu pieczęci Senatorów 
Polskich , podług daty wyżej przytoczonej (2 Wrze- 
śnia), pierwej więc nie mogło Łydź dyploma, choćby 
"W kopii łacińskiej wysłane do Malborga, 
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DODATEK V, 

do § I7I2. 

List Wielkiego Xięcia Swidrygełły 

do Wiełk. Mistrza. 

% Arcliiwuin Królewieckiego, w druku u Kotzebue: 
/ Switrlgail. S* 143 — 144. 



Boleslaus anders Switti- 
gal von Gots Giiaden Gross- 



Boleslaus inaczej Świt ri^ 
^al z Boiej łaski Wielki 



furste zu Lithawen. uni\Xiąie J^itewski i Muski etn 
llewssen etr. DemEhT^yuT''\I^r2ewielebriemu JPanu a 
digen Herrn Herrn PaweljJ^^ini* Pawłowi Russdorf 
von Rusdorf Homeister. Wielkiemu Mistrzowi Nie- 
deutsches Ordens unserm be- mieckiego Zakonu^ naszemu 
sundern liaben fremdej^szczegóinie ukochanemu 
frenidscliaft mit Mer u*n g e/>/'jy//i cielowi. Frzjjoin i 
alles Gut es Ełir.wurdigerjtiomTiole/z/e wszelkiego, d^^ 
Herr unser Lesun(|er lieberftA*/i. JPrzewielehny JPaniej 
Friinlh ais no nebeslen der nns.z szczególnie ukochany 
namhafftige Herre Gedigoldprzy/ViCze/M. Gdy niedawno 
In Preussen bey Euch g^Aznakomitj Pan Giedygold 
wesen ist und gesaget batte był u was wPrussoch i do- 
wie dieVonGrossnowogórod'7i«arfivałw,. ie fVielkonowo^ 
begerenden woren erky sen gród zianie Łądali mieć pa^^ 
zu erem Herren, dęn Irlau-l/zem swoim Jaśnie Oświeca^ 
chten Fur sten Herzog InTynegeiKiąięeiaJefzegoZtan^ 



— 40 — 



Langwinowicz uiiflers ^txkrgwenievciczo^sfnnhrtŁnrM>n^ 
dersZon, no seyn sie tiWhit szego^ dopiero uwiodamitA^ 
l>ey un5 gewesd mit grossen wy ie oni byli tu' ia nas^ jk 
hełen begehrende, das ^\ir us . Iną prośbą, abyśmy r ^b-- 
etijogerathetenzugebeiiund'c?j^/i to usk^ecznió ; mjr 
da wir sogen (sahen) unA przeto widrąc i pognaj t^c 
mercketen ero grdsse Trawę n leżycie ich wielką %vier^ 
und begerunge die sie zu uns nosó i przychylność kuTutrrtj 
getragen haben, wir goben ucymlfśwy rzec z on eg o 
denselben Herzog Jurij un-JjCiątęcia Jerrego^ nas. ego 
sers Bruder Zon en aus nn-synowc''^ z ręki nasze/ ich 
ser Hand zeeynem Herren^nY.Jrii. pod wirunkenif 
also das er uns u ud unsernl by hył nun iprzy/^cioło-n 
Frunden sol Dien5«t mit em nas ym na usłudte^ ilehy* 
beweissen, wenn adir "sso iu^y tego potrzebni byli, 
wir des notdiirfflig weren, Chcemy od ff^astej Prze- 
hyrumb begeren wir ap Ew. wielebności wiedziećyn** ja' 
Erwirdikeit mit Agw von h ej stopie przyjnini tosi*r- 
Sweden adir Norweyen sich /Vcie ze Szwecyą i Nor w e^ 



gefremt habe, wenn sie den 



gią? gdyż idzie o szkody 



'abenampten YonGrossnowo-Iprzea n eh // ielkiemu No- 



gorod vii Scbaden vnd Vor- 
terb thuen und sie uns ge 
beten haben, das Wir en dir- 
tewben woll^, das sie sich 
en dirwerlen und wollten 
yo en das nicht. diiiewben, 
wir hclten denn yar Ewer 



wo^rodowi pr yczynioney o 
czem jui mamy zni lenia^ 
z prośbą o wolność odwetu. 
Raczycie Witszn Przewie* 
lebność nas objaśnić: c:y 
między Szweryą , Norwe- 
gią i warnie nre ma jakief 



befand Erwirdikey t, die uns pr:yjfłini^ albo związku ; 



Yorschreyben wolle, ap li- 
mit denselben von Sweden 
und Norweyn IrkeynFremt- 
seliaft adir Yorbindunge 
liabt, das wir wusten, wie 
wir en vorschreyben sulden. 
Yorder Erwirdiger Herre 
bat uns Konig von Polen ge- 



'/dybyśfny się podług tego 
Umieli znaleś^z, « daniem 
rozhizow naszych. Tnkoi 
Przewielebny Panicy Król 
Polski przystał do nas nie^ 
które listy ^ te my wamj^riy 
tćm przesyłnmy opieczęto- 
wane. Z nich weźmie poją-' 



I . 
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simt seine etliche Briffe, die^śnienie TVnsza Przewie* 



wir Euch. hyrins seuden 



*Lt»bnoic^ którego Bógff^sze* 



Tórsiossen, die auch besteen-€A/7iog<|ry niech raczy za 
de wirt yoramen Ewer F^r-- chować w pomyślnym zd- o- 
wirdikeitj die Got der Al- wiu na długie^ błogie, po* 
mechtige bewaren geruhe in iądane czasy, i fan w ftro-- 



wolfarende Gesundheit zu 
langen selliiigen begertin 
Zeithen. Gegeben zu Gar- 
ten Yom Sonnabend In vi- 
gilia Pentecostes Anno 
MCCCCXXX Secundo (7 
]Vlajai4»2). 



dnie w Sobotę '^ igiUą ^'^- 
tonych Świątek. liokui452 
(z Maja). 



DODATEK VI, 

■ 

do § 1755. 

List Andrzeja Phaffendorfa, pełno- 
aijocnika W. Xięcia Swidrygełły 
przy Soborze Bazylejskim do W. 

Mistrza. 

z Arcbiw. Królewieck. w druku u Kotzebue: Swi- 

trigał, S. 146—149. 



Willlgen Gehorsam Tagj Ochotne usługi dzień i 
und Nacbt iind zu allen Zei- noc i w knidj m czasie^ 
ten zu vor, ^hrwilrdiger Przewielebny ^ Miłoiciwy^ 
gnediger lieber Herr Ho- mi?y Panie Mistrzu. IV 
meister. In den Sonnlag vor /Viifd«ie/f przed Świętym 
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der Apostc-T«ic Simonisha- Symonem Aptistotem^ pde^ 
he leli von dem HerrnCon- brałem przez I^ana Kon* 
rad Swanberg Ew. Gn^den rada Swanherg list ff^asz* 
Brief ^mpfangen, in de Ihr moście w którym piszecie 



mir schreibt, dass Ihr mir 
gerne bessre Mahre woltet 
fichreibeii. Gott weiss dass 
ich hette sie auch lieber ge- 
bort von Ew. Gnaden und 
rernommen. Nu u es denn 
Gott also uber uns verhan-5 
gen bat, so sollten wir es Lii 



mi, Łe chętmebyicie i/« 
czyli sobie mieć co lepsze- 
go do napisania. ffogśwJad" 
kiem^ ie i mojimjest łycze-" 
niem If^psze odbierać wie-- 
śei od ff^aszmości. Terazp 
gdy się tak Rogu z namipo^ 
stąpić podobaŁoj musimy 



lig geduldig leiden und^ein za/i^e z oierpliweścię to 
besseres von seinen Gnadenlzno^ic i lepszości od łaski 
bitteń und hoffen. Gnedi-^jego błagać i spodziewać 
ger Meister, von vergange- j/f . Miłościwy Mtstrzu, o 



nen Geschefften ist nichl 



rzeczach jui upłynionych 



Kath zu haben^ aber von zu- niepofa się naradzać^ lecz 
kiinftiger Gescheerten soli© przyszłych interessach 
man weislich rathea und moźnafy mądrze radzić i 
vor8ehn. , Nu' hor ich sagenro^weiac. słyszałem z ust 
von Herm Conrad Swan- Pana /[ónróda Swanberg^ 



berg dass die Polen den zu- 
kunftiffen TslsJ der auf An- 



.di*ea rerramet ist zu halleu, 
nicht wollen geleis.len oder 



ie 'Polary zjazd następny^ 
na iSiv* Andrzej zamówiony^ 
nie chcą do skutku dopr*^ 
wadzić y czyli utrzymać y 
beteydingen, es ware denn, chybaby odstąpiono Switri-- 



man ikber gebe Herzog Swi- 
trigal dem Grossfiirslen zu 
Litthauen und auch das 
Haus zu Nessaw, u ad Ew, 



gala J^yieikUgo JCiąifcia 
Lrtt*i%*skieg'(P , tnlioi zamek 
Nieszaw shiy a do tego nie 
zawierzają ff^aszmoici i 
Gnaden noch denen GehieA Pr zełoionym,cly baby Pr a-- 
tigern vorbass nicht zu ge-\łaci | rycerstwo i iołnie^ 
trauen, es geschehe denn^rze, miasta i prowincye za 
dass sich die Pralalen, Rit- was ręczyły sie. Miłości* 
ter und Knechie, Stadle und '*ry Panie MiUrzu^ ytasi** 



Łande gegen sie vcrschrei- 



tnesć i ff^aszmoici Rycerze 



I 



— 43 — 



ł)cn. Gnetli^er Meisler, Ew, i i'ałn'ertiiV0f iti^d.y jak mi 
G nadeń und Euregebietigerjf^ zdaje f nie mag c iv.fa- 
Rittśr und Knechle u.s.w,yden sposób Ft^ielkiego Xią* 
also mich depn diinkt, mo- iccia Switrigala opuście , 



geń miC Keiner Weise Her- 



chybabjrscie wszelkUga ho* 



t,o^ Switrigal den Grossinr-.noru zrzec się chcieli i stać 



slen uhergel)en5 es w^resię krzjrwoprzyśicicami i» 
denn. d^ss Jlir Euch all ILu-pczach.całegttś^iuŁn^JPrzy'- 



rcr Ehre wpllt ]>egeben,\ind 
Meyneldig vor der Welt ge- 
heissen werden. Wenthe ge- 
denkt inich reclit ( denn 
-wenn icli mich rectt enlsin- 
ne) ais ich jiingst aus war 
bcy meinem Herrn Konig 
it^und Kayser zu May land 



pominą m sobie (gdy tylko 
dobrze parni ftam)^ ie ^dy 
tńedawno hytern przy mo^ 
im Panu KrólUj teraz Ce- 
sat zu w Medyolmie i na^ 
stępnie udw 'ru w Rzymie^ 
fjodóirczas M^ a s z mość ^ 
Przęłoieni i nektórzy z 



und fortztt ira Hofe zu HomAprowinryi i miast, Litew^ 
derweile war Ew, GuadćnóA/b/t, pospołu z ff^ielkim 
und Gebietiger ufid* etliche ^i^^^^ciam znajdowaliście 
vom Laude und aus den Sliid się na zjeździe i utwierdzi-- 
ten zu L^itthauen mit dem liście związek z nhn obu- 
Grossłiirslen zu eineiA Tage stronnie^ jak mi mótytonOf 
u,nd hestatigten den Bund przez waine i otwarte za^ 



p zysicŁenie^z całowaniem 
Krzyia. Z tego ja wnoszę^ 



mit dem Grossfiirslen von 

beydcn Theilen ais ich horle 

sagen mit achtbarcn und of-;ie byłbym weiyczUwym i 

fenbaren Eyden und T^raw- przewrotnym człowiekiem^ 

tzepus(?)(l). Hierum wah- rarfzcc zerwanie takowego 

ne ich, gnediger Homeister^s więź Air. 'takoi wasza ła- 



da4s ich, Kein gelreuer oder 
werze Mann, den ehgenaun- 
ten Bund zu bfechen sollte 



skawoścjrezwaźywszy wiel^ 
kie siły Polaków i Kacerzy^ 
Które oni w Nowej Marchii 



r 



(i) Kotzf^biie mniemał, 2e lo znaczy pndpity krzyżykami przea , 
pisma nieumiejętnych. My raUzimy oatytac (iŁrewtzekui) pocało- 
wanie Kriyia. 



'\ 
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pathen. Item hat leider Eiv,|i w kraju Pruskim rozwi- 



G^adeii die grosse Macht der 
Pólen und der Ketzer (Hus- 
siten), die sie in der Neu- 



/7f //, znnlazł za rzecz sto^ 
sownąj zapewna dla ich o- 
^"^y, zrzec *ic siosunkonf 



marle und in Lande Preus- z H ielkim XiąŁfciem^ lecz 
sen hahen gehabt, wolil er-jo/ti zajmą kraje^ i potęgę 
fahren und erfunden, est ist jpgo do swo/fi/ przylani ą^ 
vorsehlich(wahrsclieinlicIi), A/oVqf taraz mają z Kace- 



fibergebt ihr ihnen den 
GrossfurstenjSieKrlegen die 
Lande und dereń Macht zu 
ilirer Macht die sie jetzund 



rzami'^ jakie się potrafirie 
ffj oprzeć ? Ja 4o przekta-- 
dam do rozpoznania f^a» 
szej łaskawości i PrzełoŁtf 



hahen mit den Ketzern, yrienych; zwł'Szezu^Łe fffasza 

]hr ihnen denn mÓgtet vj\' łaskawość postrzegUicie 

derstehen das setze ich zusamf^ ii wszystkie I' olakow 
• Ew. Guaden und Gehieli- narady^doniczegabardzif/ 

gem Erkenlnisse, wenn (da)/i/e zmicfzają^ juk tylko^a- 

Ew.Gnaden ja erfunden hat, ft/ potrafili was z kiaju 

dass alle der Polen Theidun-' w^ cisnąć. ' 

ge nich anders -wO/auf steht 

auf nicht anders abzweckl) 

ais si Euch mogten aus dem 

Lande ihcidingen. ' Takei^ Miłościwy Panie 

llera gnedigster Meister, ^''^'-^w^^P^w/ia/iic^f Jr^y 

Nessaw j&u vergeben, es isl « radiców waszych, będą 
-Yorsellich (\vahrscheiHch),«'«'» doradzić Nieszawy 

dass Euch das etiicbe Euren'^^^'"'^^, P wi^*dając^ trze- 

Balhe vielleicht ratten wer-*" robić Jak mozna^nie zaśy 

den, 

-ihi 

man wilJ, oder dergleichenj^ '«'»'« Mistrzu, Łe im wic- 

Worte. Warlich, , gnedig-j<?«/ oddacie^ tern mniej wam 

sles Mcisler, es isl sicher, Wpozostanie A/e jedpn po^ 



jn, sprechende, man muss/^f* ^'V f ^^^i olbo co pedo-^ 
Lun wie mai^, nicht yviebnvgo. J'rawda, łaskawy 



mehr Ihr weg gchet, je we- 
niger Ihr behaltet* Man- 
cher biedere Mann vnsers 



Orden/s und sonst mancher niers, z iyciem się rozstał. 



czciwy członek z naszego 
Zakonu^albo obcy człowiek 
słuszny^ łiycerz lub Łoł^ 
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gater Mann , Ritter undj/ii/n Nieszawę t dębpw tfiUr 
KnecKt ist geslorben, ehjc/ow^ł/io. Mnie się nie zda 
inan von der Eichen Nessaw ^v s%awę %a bagntel uwn^ 
hat gebaut 'Mich dunketi/jc. Gdyby w te/aznił^j" 
nicliŁ Nessaw gering zu ach- szym rohu Polacy mi^/i Aie- 



ten. Helten diess Jahr die 
Polen Nessaw gehabt, ich 
-wohne sie soUten es also be 
stelt ]iaben/ dass im culmi- 
fichen Lande. wenig unver- 
lirannt geblieben w arę, so 
auch in einem gemeinem 



szaivę^ wuószcj ii lahby się 
z nią urządziliy Łe ir ziemi 
(hełmińshifj niewiele nie-- 
spalonf^goby się, co zosta- 
iof gdyi mówi przysłowie: 
rzęsib jedna warownia cm~ 
fy krtj strzeie. Ta koi gdy- 



Spriichwortj dass eine Te- by posiadał Nieszawę po- 
» ste offt bewahrt ein gsinzesspolity Bycerzj albo Dmo- 
Land. Auch, hette Nessaw rak. zapewnahy się chcitł 
ein geringer Ritter oder ein narazić wprzód na przY 



Hoveniann, er woli te elwas 
drum leiden eh er es de Po- 
len iibergebe. Man mag mir 
wohl sagen, *ein kleines zu 



cierpienie^ nimby ją łoia-^ 
kom oddał, Moinuby mi po- 
wiedzie 6 ^ lepiej małą rzecz 
ustąpić ^ dlą utrzymania się 



iibergeben auf dass man ein przy większej, liadadabi a, 
grosses bewahrete, sey wohl nie przeczę^ byleby tak s'ę 
Bath^ ich bekenne es, wenni działo; lecz ja się oba^ 
mann es also — meynte und wianty gdyby Polacy nie- 
dass es also geschehe; dAier chcieli wprzód małej ^ aby 
ich besorge, die Poleń "wol-.poiem łatwiej wziąć więk- 
len das kieine han, auf dass j;?<}. Przeto zdaje mi się^ 
sie das grosse machten Krie- lepiej fFasza Łaskawość 



gen iind gewinnen, daruin 
deicht mich gut seyn, Ew. 
Gnadęn behalten das Kieine 
mit dem Grossen. Item^gne- 



zati*zy majcie i małą i wieŁ- 

l^ą.przy sobie. Bównieif 

Miłościwy Panie Mistrzu, 

\trzeci artykuły względem 



digerMeisterdendritten Ar- opiłonia się Prałatów, By-- 
tikel, ais von Yerschreibung cerzy^ Źołnierstwa, i t. d.; 
wegen der Pralaten, Ritter nie raz i często słyszałem 
und Knechte u. s. w,, habe t^ radzie waszej i waszych 
ichdicke undoflcinEurcnPrjBe/aion/cA, przeto Mb 



I 
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ma potrzeby pisać o lem* 
Pó fiiiig^ moje fi o, tdo nia » ze 
wszystkich trzech arłyhw^ 
tovi*^ w tym ostatnim ko^ 



Railie mit Eiiren gebieti- 

gern liaren wogen, hierum 

esl nicht ttotli 'davori zu 

sclireiben.lchmeyne in mci- 

nem Muthe , da ist kelner rzysc największa jest na 

Ton den drey Artikeln, he'[strańc Polaków^ gdy to o- 

teidungen ihn die Polen (ge- -trzy maj ą^ są vp nadziei do* 

lingt esilinendamit) sie majApięcia rzeczy nnj^dchszyeh^ 

nen in zukiinfligen ZeitenI Afe^jzaf«*a leiy nie daleko 

eiA gro3S Arg damit zu be-jTbr*//?'/!, NUościviy Pnn'e 



thatigen. "Nessaw liegt nich 
fern.Yon Thorn, gnediger 
Melster, Thorn liegt im Cul- 



/tJiftrzUy Toruń IfĄy w żie* 
mi Chełmińskiej > et r. Kie 
ii^iem ci wpratn^zie jeszcze^ 



mischen Lande etr. Ich wessi/aA się maogół rzeczy, lecz^ 
leider noch iiicht, wie es um jak się mi zdojcj nimbym 
alle. Ding gelegen und ge- A7ej3/iw^ im odduły wolał^ 
stalt ist aher ais mioh danjct yl)y,n Bydgoszcz nahydz , 
ehe ich ihnen Nessaw gobejf^^;, tóm, miałbym dosc iu- 



ich wollle hoffen Bromberg 
za gew.innen, damach hetle 
(ich) ieinen Haufen geriisli- 



du zbrojnego i osadzonego 
na granicy z tej s'^ony^ na^ 
przykład koło Helic i w o- 



ger Leiite, die vor den Łan- koło tych miejsc etr , miuł^ 
den gesessen waren, ais He-hynitei dobrą ost' óżnuścy i 
litzten und in der Gegend^^o6,y kawał ziemi z Łudna^ 
aus etr.p upd hette eine gulei^cig, należytą do jrj osło* 
Nothdurft^nd einen grOssen nieńia i gotowe ręce i no^/, 
Haufen Land und Leute da- zresztą Bógby im dopo* 
mit zu beschirraen und rei- mógłJ Czyi to nie bywa za^ 
te (horeite) Hande und Fiis- iv^j5e, kto dzid stracił, gdy 
se, Golt mochte ihnen nach- sif szczęście odmieni, jutro 
Łelłen. Ist es nicht immer ^rf^^^Aac moŁe) lecz gdzie 
geschehn, der heute verlo- Jo tyla się błądzi j ludzie 
hren hat, wendet sich dks ^lyniosli odzierają nas Jest- 



GłiJck er mag morgen ge- 
winneu; aber wo mańf' solt 
also wełen (fehłen)houeleule 
nehmen 'sat , das ist ohne 



to bez wątpienia kłopot, ja-^ 
kiego tylko dziś doświad- 
czyć moinay wszelako tne^ 
baby na to znaleśdi radę^ 



I 

i 
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Zwelfel eine sorgl (Sorgung, 
Sorgmss), ais es vielleicht 
itzund nu gelegen iist, jedoch 



nim się całkiem zgubie nie 
ulegli' e. Jednakie /*oiary 
wiswiem nanciylL gdy nas 



musŁe man dazu ja euien Bath przymusiliy Łeby ś my im, dali 
flnden ehe denn raan also uo tysięcy kep i pięcdzie^ 
ganz Yerdiirbe. Jedoch hsi- siat tysięcy ziołycłi. Zdaje 
hen uns die Polen das vor ge- mi sicy nie od rzeczy- było- 
lehrt, da sie uns nóihiglen by ^gdybyśmy i my do takich 
das wir ihnen musten geheniądań dościgli. > Obawiam. 
hundertausend Schock nnd ji^, aby w nacisku tylu rze^ 
funfzjgtąusend Gulden. Ich'cz^ , nie przyszło do tego^ 
■wohne es were nicht un- ie Polacy tak ivłele od nas 
recht, mochten wir es also wymagają, aby mieli czem 
'noe (nahe?) hringen. Ich be- sprzymierzeńców swoic h 
sorge mich dalh sollten die- Kacerzy opłacać, Miłości-- . 
se Sachen in solchen Ge- ivy Panie Mistrzu, vpyznd^ 
drengniss Lerichtet, wir jc\ ie wiele rzeczy bezuzy- 
werden doch den Polen also ^ecjCAiycA i nierozsądnych 
viel miiąsen geben, dass sie przekł*j dam ff^aszejŁaska" ■ 
ihre Helfer die Ketzer mÓ'\ivości w tSm piśmie, czynię 
gęnbezahlen. GnedigerMei-/a jednak z pobudki przy^ 
fiter, ich bekenne, dass ich chylności moj^j i pragnif^ 
Tiel unniilzer und unweisli- nia bydi uiytecmym szcze^ 
cher Wort Ew. G nadeń'/- js^. Przy tem upraszam 



schrelbci ich thu es doch von 



fVa$zej i^askarvości najur* 



Treuen und volte gem, d&ss niieniej, raczcie mi to prze^ 
es also "gienge, sam ich ge-baczyó. ' Dan w Bazylei, w 
denke. Hierum bitte ich Ew. PFigilią A/ szyslkich SS. 
Gnaden demiithiglich ge- Roku ii55. 



Brat Andrzej Pfaf" 
fendorf. 



ruht mir das zu vergeben, 
Gegeben zu Basel &171 Al I er- 
teiligen Abend im XXXIII 
Jahr (1433 Października 31), 
Bruder Andreas Pfaf- 
fendorf. 
Z tego listu widać, ze to był człowiek oświecony 
wysoce b^ tamte czasy i w porównaniu ciemnoty, pa-> 
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nującej w Zakonie Krzylackim, lego Wielki Mistrz^ 
przeznaczył na doradźcę Swidrygełłowi, lecz nie ma 
śladu, aby się przy nim długo znajdował. Robił tyl- 
ko interessa zagraniczne, i na Soborze Bazylejskim re- 
prezeftitowa^ posła z Litwy. Przeto akta tego Sobo- 
ru* muszą niemało ważnych szczegółów do wyświece- 
nia bisloryi Litewskiej zawierać. 



DODATEK VII, 

' do § 1747. 

Mandat Cesarski z Archiwum Krzy- 
żackiego w Królewcu^ podług ory 
ginału drukowany u Rotzebue: Swi- 

trigail. S. i5o— 154* 



Wir, Siegmund, von Got- 
tes Gnaden Romisher Kay- 
ser, u; s. w., entbieten dem 
ehrwiirdigen Meister Paulo 



My Zygmunt z Bf^iej ta-- 
ski Rzymski Cesarz i t, d. 
oświadczamy Przewiel^^ 
bnemu' Mistrzowi Pawłowi 



von Kussdorf u. w. s. unser Russdorff i t, d. natzf /a- 
Gnade und alles Gute. — Als'*^^ i wszelkie dobro. Gdy 
der wiirdige Friedrich Graf zacny Hrabia Fryderyk Z oi- 
zu Zolre und der strenge Rit- re i dostojny Rycerz Rein- 
ter Reinhart yonWipperck, hard fVipperk | posłowie 
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unsere Sendboten, jelzundwaji, teraz pow roc iii z 
YonPreussen lierzu unskom- 
menseyn^habensie unsklap- 
lich und volIiglich crzahlt 
alle Handlungen^ die sich 



Ulg von Poleli \crlaufen ha- 
ben, und sonderlich iii %vel- 
cher Wasse Ihr. einen Frie- 
dcn mit den Pol en gemaclit 
und eingegangen seyd.. Sol- 
ches Friedens und klagli- 



Prussj opowiedzieli nam 
jaswe i dokładnie o tr szy^ 
sikichwjrpadkach, zaszłych 
między wami i Krollem Pol- 
zwischen EuchuiiddeinKu- jAiihi b szczególnie: pod Ja^ 



kim względem zawarliście 
poh j z Polską^ Takiego pO" 
koju i tak opłakanych zda^ 
rzeńf my i nasiElekterowie^ 
Xią£ctaj Panowie i Hadi" 
ry^ natenczas przy nasbędą^ 
clies Geschicbtes wir undcy^przj jęli nowinę z prze* 

Łeknie nie m^ smutkiem i u» 
l)olewaniem\ szczególnie ie- 
ście /Wysoce* Urodzonego 



alle unsereCIiurłursteiijFur- 
slen, Herren und Ralhę, die 
den bcy iins waren, zu mai 
grpssiich ersclirocken utid 
bekiimmert seyn, sonderlich 
darum, dass Ibr deń hochge- 



fVielkiego Tliąiccia i.itew-' 
skiegOj a naszego ukocha-- 
nego brata w owem przy- 



bohuen Fiirsten Herzog Swi- mierzą nie dołączyli y ale 
drigalj Grossfiirslen iii Lit-lca/Aofriciff wyrzucili; za^ 



thauen u n tern lieben Bru- 
der in solchen frieden nicht 

• 

bischlossen sondern das also 
ganzlicli ausgelassen habt. 
und bekiiAmci*l uns das so 
viel des to niehr, darum dass 
KayserL Elire dam|t aiicli 
unser beriiiirt ist. Nach dera 
jiu solch Einung und Biind- 
niss, die dann zwischen Eucli 
und dem eh<2:cnannleu unsern 
Bruder geschehen iśt, zufór- 
dersi durcił unsere Anwei- 
sung und dem Orden zu Tro- 
lle geschehen ist, und halten 



smucą nas to tern bardziej ^ 
ie przez to nasz honor ce^ 
sarski znój duje się di tknięć 
ty* Po tak uroczy stim zje- 
dnaniu i związku^^ jakowe 
między wami ą wspomnie^- 
nym bratem naszym zaszły^ 
zbliŁonemi przez nasze sta* 
ranie i zdziatanemi dla do-- 
hra Zakonu-: gdyi myśrpy 
sięspudziewa^li ie^ zamiast 
uczynienia tego kroku, ra* 
cz^jhy pierwej cały Zakon 
swoje ruinę i upadek prze- 
niósł nad sobą^ szczególnie 



-•^o ^ , ■ . -y, o--'^ — 

>vohl getraut, ehe iler O ri^w rozważywszy takowy opisem 



J}%. JSar. Litew. Tom Fi i. 



(k 



I 
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ein tolcłies gethan hette, er...jaho tei, ii wspomniony 
hetteehogenzlic^Yerderlieuftraf naiziSwid/f^a/, // ««/- 

ubcrsichgehnlassenjsonder- hi Xrąię , htórjr nigdy 

lich auch angesehen «olch Zakonu interessow z oczu 



Verbriefung€ (tu znajdu- 
je się dziura w parganiinie) 
iind auch dass der ehgenann^ 
tu , unser Bruder Herzog 
Swidrigal Grossliirsl in den 

nachsten seinem (dziura) 

ihacht, dem Orden und Euch 
nie hinter ihm gelassien wol- 



nie spuszczał f minio wła- 
snych ohoUezności krytycz-- 
nych. Powinnibysciebyllto 
sobie drogo eenic\ szczegół- 
niCf ie ótv pokoje w tzeczy 
samej wam i krajom iva- 
sxym nie jest pokojem za*' 
choviawczymy ale drogą do 



te, wie wohl es ihm an Yiir-^aikowitego upadku i po ni-- 
ten Vcrderben lag. Solchesfe/iia, lecz nie tylko Żako- 
Euch-bjUig zu Herzen ge-nu^^ale i całego chrzeici- 
gangen seyn soUte, sonder-anjfwa; przeto nie może- 
lich auch dass der Friede my się dosc nadziwić^ ie 
die Lange Euch und den- ^vy w takiej rzeczy, tyczą- 



selbigen Landen nicht elu 
Friede nach (oder noch) En- 
thaltung) sondern ein ganz. 



cej się mocno honoru Zako- 
nu^ dostaj 'tosci i powadze " 
nia^ tak nieuważnie postą- 



Yerderben uud Unter driic- piliście^ mimo to^ £e nasit 
kung seyn mag^ und nicht wyiej wzmienieni posłowie 
allein des Ordens sondern mocno odradzali. Te dla 
der ganzenChristenheit uud /lajf, y«i*o Cesarza Rzytu- 



konnen uns nich (gcnug) ver- 
v^undern, dass Ihr in sol- 
chen Sacheuj^die des Ordens 



shiego , do którego opieki 
Zakon naleiy^ w żadnym 
trzględzie znos nem by di nie 



Ehre, Wiirdigkeit unAjnoiejnienioŁemy przeto na 
Glimpff grosslich beriihren, taki pokój pozwolić 7godze- 
flogar geringlich gefahren nia się , ie przezeń w na- 
habt, wiewohl Euch óoch s'ępnościcołkowitj upadek 
nnsere obgenante Sondebo \Zakonov^i zagra&a^ oraz^ Łe 
ten das vestigiich widerra-**aA'oi«;;^ pokój bez naszej^ 
then haben. Solches uns ais jako Cesar zh wo/i, przeciw 
einem Romischen K.aysery naszych posłów doradza- 
dem der Orden zu Yorspre- niu otwartemu ma nasłanie. 
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chen sleht, in Keiiiem Wegl-^ni się spodziewamy^ aby 
su leiden ist, und wir mey- te ziemie^ przez poprzedni-- 
nen auch solchen Frieden Aófv vPiższjch z wielkim 
nicht zugehn4as8en, darum, krwi przelewfem, z pomocą 
dass dem Orden die l^^iig^ państwa Rzymskiego i wie^ 



dadurch griindlich Yeyder,- 
ben entstiinde, und auch dass 



la innych Xiąiąt chrzęści^ 
ańshichf oraz ludu pobo^ 



solcher Friede ohne nnserninego, walecznie nabyte i 
ais eines Kaysers yVillen codziennie za pomocą Bb^ 
und unsern Seudeboten das^a i hajow Niemieckich 



offenllldie widerrathende 

geschehen Ist. Und hoffen 

nicht dass A\tst\herL\»9indLe^sza,ioś6 i nieuwagę, tahmar'- 

die durcb Eure Yorfahren nie utracone były; zwła- 



przyrost biortgce i rbzpo^ 
starcie^ przez wasze opie^ 



mit grossen Blutvergiess mit 
Hiilłe des Reichs und ande- 



szrzay &e tu wyśmienicie rf - 
radzano^ aby raczej^ pan^ 



ren thristep - Fursten und siwo Rzym^kie^ te kr a je cał- 



froramer Leute Von einęr ei 
chen herrlich gewonnen , 



kiem samo zajęło^ mieliby 
na^ wstyd całego Chrzęści" 



und tuglich mit der Hiilfe a/t j/fva , tak nędznie uro- 
Gotles und deutschei^ Lande /li^ne bydi miaty. Dajewy 
gewachsen und gebreitet^^am j^rze/o Wiedzieć^ Łe 



sind, dur eh Eure Saiimnięs 
und Unachtbarkeit aho sol- 
len verlohren werden, und 
isj: auch hie treffiich gerath 
8<^hlagt worden, dass hesser 
-wąre, dass sich das heilrge 



iryi rzeczony brat nasZf 
XiąŁe Świdry g a Ij teraz 
przysłał do nns poselstwo 
zacne swoje i nam przeto-^ 
iyc kazał, jak mu Zakon 
w przeszłym lecik był ku 



Reich derselben Lande g^riz p^^^^y i jak się on do tego 
unterwunde, den n dass ^^^ stosując był w zamiarze i'^ 
der ganzen Christinheit zu ^'cf ^ j^ Litwy pod FFilno 
Schaden so liiderlich sollen',^^ dzień Sprzętego Jana , 
etzogen werden. Nu lassenj^;.^,!- tei nas pisać do was, 
wir Euch wissen, dass der błagać i rozkazać, abyście 



ehgenannle unser B r u d e r 
Herzog Swidrigal itzundsei- 
ne ehrbare Botschaft zu uns 



mu ku temu pomocy silnej 
udzielili, wsparli i związku 
swegą dotrzymali, gdyi oń 

4» 
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gethan und uns crzahlen las- 
sen hat wie ihm der Orden 
in dem vergangenenSoramer 
fast hulflich gewesen sey 
und wie er sieli ganz dazu ge- 
riclitet und^auf St. Johannis- 
Ta*' vor die Wille in Lit- 
thauen zielien will irnd bil- 



st ale przy nim itacpragnle^ 
z czego doiviaiiuft-my lic, 
ie on o takowem waszem 
zawarciu pohju jeszezm 
nic nie v(^iedzfał, i kieiiy 
się nam to jego przedsię^ 
wzięcie słusznem by di iri- 
dzi^ do którego my pudług 



tet uns EucL zu schreiben, wjse/A/>/ m^^iwści mdy i 



zu bitten und zu gebieien 
dassihr ihm dazu mit Machl 
hellet und beysteht und sol- 



Tn?nocy nic usuwamy^ do 
czego i WY stosoirnie do 
przymierza i zobowiązania 



cher Eurer Bundniss nach- */^ naleiec powftmiście^ 
gcht, wenn er die ye stet hal- przeto zapowiadamy wam 
ten woUe, dabay wir iprui^n pod wszelką wiarą, honorem 
dass er von solchen Euren'i obowią:ihiem^pod klóremi 
Frieden noch nicht vęrnom-|/ia/it i państwu łizymskie- 
men hat. und wenn uns^olch mu podlegli jesteście i /-oz- 
•ein Yorsalz.gut gedunklkazujemy wam^ na mocy 
und wir ihm dazu auoh ge- władzy. Cesarza Rzymskie^ 
treulicli nach allem Vermo- go ,i całej władzy wiszej^ 



gen rathen und helfen wol- 
len und Ihr das auch von 
Biindniss und Gelubd we 
gen pllichtig seyd, darum so 
ermahuen Avir Eudh aller 
Treue, Ehren und Pflicht. 
danUt Ihr uns und dem Reich 
yerbunden seyd, und gebie- 
ten Euch auch von Romisch 
Kayserl. Macht ernsllich 



pod utratą waszej dostoj- 
no i ni ^ honor Uj łaskiy przy- 
wilejów i swoboda które wy 
i Zakoli od świętego pań- 
stwa Rzymskiego macie , 
oraz pod innemi ostremi 
karami , które na was wło- 
żyć zechcemy^ abyście od 
godziny otrzymania tego li- 
stu, takowy niesłuszny i nie- 



und so wir hochst mogeń prawny p^ koj , któryście by- 
Vorllsunge (Yerlust) aller/i zawał li ^ bez w o i pań- 



"Eurer Wurdigkeit, Ehren, 
Gnaden, Privilegia und 
Freyheit, die Ihr und .der 
Orden von dem heiligcn ro- 



sfwa Rzy niskiego , wbrew 
obowiązkom waszym i przy- 
mie' zu, odmówili, i zerwa^ 
lif oraz golowi byli JlCiąif- 
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iniscłien Relche habftt, und ci a Świdry geHę całą poiC" 
dieandcrcn schwerenPonen^c wspierać i dopomagać^ 
die wir dazu auf £uch Je- « osohWtie^ aby (yistrz In- 
gen wóUen, dass Inr zurflantshi z siłą zbrojną sivo^ 
Stunde nacli Angesicht dle-/c do ff ielkiego Aiązccia 



ses Bricłes solchen iiribilJi- 
gen und unredlicheu Fri^- 
den den Ihr gemaclit habt 
ohne WilIendesReicłis und 
wider Eurer Gełiibd und 
Biindniss absagt und abe 
thut und Euch gerichteł, 
Herzog Swidrigaln mit liller 
Maełit bey^ustehn und zu 
hel fen und sonderlich dass 



się przyłączył; w razie zas, 
i^dyby Polacy, naprzeciw 
nim wystąpić chcieli , wy 
wówczas z całym krajem 
Pruskim do Polski wkra- 
czy 6 macie i całą potęgę 
wasze obrócicie na pomoc 
i ratunek wspomnionego 
fyielkiego J^iąięcia , jako 
jesteście kiś tejnu obowią- 



der Meister aus Liełland^^"' 'w^^flfP''^;^''''^^^"! ^'^" 
mit seiner Macht dem Gross- dy my udzielamy mu pohio* 
fiirsten zuzieJie und ob die cy i subsidium, anigochce^ 
Polen wider sreziehenwoIK''*^ <'/>«^'c«^' podług wsz^U 
ten dass, Ihr dann und das *'<7 moinoici naazeji spo^ 



ganze Land zu Preussen gen 
Polen riickt und alle Eurc 
Macht wendet zu Hiilfe und 
Kettung des obgenaniąten 
Grossfiirsten, ais Ihip denn 



dziewanny się przeto po was, 
ze inaczej postąpić nie ze- 
chcecie^ Jeieliby Ąię to wam 
przeciwnem zdawało, i je^ 
ielibyście wasze dobro tak 



das von Biindniss yvegenm»ł o cenili, wówczas .wie'' 
pflichtig seyd, wenn yvir dzieó 'macie i bydż pewny- 
ihm auch Hiilfe und Steuer mi , ie my łaskę nasze i 
zufijgen und ijin nicht lassen względy całkiem od was co* 
Wotlen nach allem unsern /niem^, a' za naradzeniem 
Verm6gen und getrauenxi^ z naszymi Elektorami^ 
Euch wohl Ihr werdet dk- Kląiętami i innymi^ zmu-' ^ 
rinn nicht anders ihun^szeni będziemy j te kraje 
wenn wiirdet Ihr Euch dasiprzy świętem państwie 
widdern und Euren Glimpff Rzymskfem i Chrzesciań- 
also geringlif h ' wogen , so stwie zatrzymać^ aby przez 
sollet Ihr wissen und aicher was tak nędznie zmarno^ 
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seyn, Aass wir nnsere G nade wa/iemi nie lyty- ^Syhf^ 
und Gunst ganz von Euch icie przeto nasze viyrazną 
werftn und mit Rathe nn- wolę w zmienionej rzeczy 
serei* Churfurslen, Fiirsten wyrozumielf, czego nie ta* 
und anderer also dazu geden-twe> pismo obejmie, posyła-- 
ken miissten, d^^mit von dem^ my do was i do całego A^a- 
heili gen ReicTi und der Chr i- yii waszego , wyŁej wspo- 
slenhelt dicselben Łande he-^mnhnego Hrabiego Fryde* 
hielten, und dass die dcfrchjryAa Zolre eir. i zacnego 
Euch nicłit so klajglich ver- rycerza fViprechta ,^ . . 



■wahrlost und verlas8en wiir- 
den. Und dass Ihr unsern 
e>nsŁen Willen in den Sa- 



naszych posłów miłych i 
wierny eh j i chcemy, co oni 
wam od nas zapowiedzą^ 



chen bass yermerken moget^ojsnaym/f i rozkaią^ iehy^ 
den man das mit Schrifft be- icieim tak jak nam samym^ 
greifen mag, so senden i?vir całkowicie wierzy U ^ w zu" 
zn Euch und dem gtjuen pełności ulegaliiposłutzni 
Łande den ehgenannten Gra- ^jf^/i i nieinaczej postępo* 



fen Friedrichen von Zolre 
etr. und den streugen Ritter 
Wiprechten von...... (dziu- 



wali jak tylko mnjąe na 
uwadze wspomnione ^yiej 
kary i cię&ką niełaskę na-- 



ra) hnstat nnsere ,SendftlłO- ^;8^ i państwa Rzymskiego^ 



ten 'und lieben G.etreuen 
und wollen, wass 'sie Euch 
nnserwęgen sagen, erzahłen 



Dan w Bazylei, opieezęto^ 
wano naszą Cesarską przy -* 
ciiniętą pieczęcią^ Roku od 



und gebieten werden, dsiSsnarodzeniaCłirystusaiiSfp 



J 



Ihr ihnen das ais uns selber.vp Niedzielę Ocufi^ za po^ 
gentzlieh głaubt,vollkomlich siadania A róleitw naszychi 



haltet und voIlfurhrt und 
dariim nich anders thut ais 



ff^ ęgier skiego etr 4j^ 
Rzymskiego #f , Czeskiego 

lieb Euch sey die obgenanłi- i4 i Cesarstwa pierwszega 

te Pene und dazu unsere und roku. 

des Reichs schwereUngnaile 

zu vermeiden. Gegeben zu 

Basel uersiegelt mit unserm 

Kayserl.uffgedruekten Inn- 

•iegel i^ch Christu& Geburt 
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vierzehn hundert Jahr, und 
darnach imXXXIIII Jahre 
an dem Sontag Oculi (28 Lu- 
tego) in der Vaste unserer 
Reiche der hungarischei^ 
etr,, im XLVIIten, des Ro- 
mischen im XII I i ten, des 
Lohmischen im Xliii und 
des Kayserthums im Ersten 
Jałire. 
' Admandatum d-m. Im-^ 

peratori, Caspar Slick, 

caucellarius. 



Zupełnie podobny ^ ten sam mandat pod tąz da- 
tą był wydany i rozesłany do prała tówy rycerzy, 
zołnierstwa i wszelkiego s tanu ludzi, miast, ;gmin i t. d. 
w Prussach i Litwie, z tą różnicą, ze obok Hrabie^ 
go ZoUern, wyraSony Rycerz Reynhard Neyperk. 

* Po wyrazaob „soloher unredliche Friede" dodano 
jeszcze: „der durch Eure Anweisung Rath und Wil« 
len also liat seyn miissen.^ 

Na dole znowu zamiast Neypperk, położono Wip- 
preclit von Helmstad^ 
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DODATEK Vm, 

do § J752. 

Cztery Bulle Papieskie, w Tajnem 
Archi w. . Króle wieck. , w kopiach 
spólcześnych,. Drukowane u Rotze- 
. bue. Switrigail: S. i54 — 163. 
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/. Na imię Bolesława Swidrygełły* 

Eugeiiius Episcopijs Servus servoruhi dci dilecto 
filio nohili viro Bolislao Magno duci Lituanie Salu- 
tem et apostolicam Łenedictionem. Referentibus no- 
his venerabili Fratre Petro quem tam pro merito vir- 
tutum suarum quam pro Tui contemplatione in epi- 
scopum et pastorem gentis Samaritarum (tak położo- 
no zamiast Samaitafum) promovimus acdiłecto filio 
Magistro Joannę Nicolasdorff legum doctore et cabi- 
cularió nostro piane cognovimus quauto Zelo affi- 
ciatur excelentia Tua hisque ad honorem dei et sa- 
lutem animarum pertinere nossutitur.' Inter alia hoc 
primum Tue devQtionis desiderium esse percepimus 
ut Kuthenorum populos ad unitatem eecjesie' saucte 
Bomane devenire cospicias et apostolice sedis fideles 
et deyotos fieri convenisti' cum venerabiir fratre no- 
stro Gerasimo eorum metropolitę ut apud ipsam a- 
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postoi icam sedcm horum saluti consulas q.uam omnium 
^ecclesiarum magistratn ^jnstissime proflteris quo fac- 
Łum est ut ipse se paratum exhibeat pro łinius san- 
cŁissime imionis et pacis operę ad i^sam. sedem apo- 
stolicam sic conferre dumiT?odo id nobis gratum esse 
cognoveriti». Ex qua re exultavit cor nostruin iil do- 
mino i]liqiie oŁtulimus ostium iubllatlonis et laudis 
qui animo tuo hoc cełes(e desiderium inspirare di- 
gnatus est. Nunc primum hujus futurę uniónis spes 
magna oborta est Uli laus et gloria illi gratiarum 
actio qui devotione tue tam laudabile tam pium in- 
^fudit desiderium. Niłiil jara ambigimus Łnclitcfili 
divinam misericordiam afluluram qua per tuam opęm 
operam et industriam tam preclarum opus debitum 
optatumqi|C finem 'Consequatur quid enim dignitati 
Tue cóngruentius accidere poterat quid di^^nius omnium 
seculorum meraoria quid deniqiie amplioris meriti. Et 
hoc uno Tę illis popjulis datum et a deo cohslitutum 
poteris comprobare. .'Age itaquefili perge ut cepisti 
et immortalem gloHam ex boc sanctissimo pietatis 
studio Tibi vindica cura ut que fclicl principio ce- 
pta sunt optatum habeant prosecutionis effectum. Et 
ut ad rem ipsam^ reniamu^ boc ' in primis agendum 
est veluti ad, necessarium totius óperis fundamentum 
ut ri 4icet ex mandato ejus Metropolitę Episcopi ab- 
bates et alii provincie Buthenorąm ex omni provin- 
cie parte conveniant fiatque provinciale conctlium ad 
daudum ipsi Metropolitę mandatum per quod ad nos 
Yeniens illud sanctissimum opus* unionis et p^cis no- 
biscum . possit plene concludere. Tue igitur cure erit 
ut liec omnia per ordinem absoWantur presenl^n ita 
plena facu^tas detur qua ipse Gerasimus quanl pri- 
mum ad nos veniens ad sanctissimum opus unionis et 
pacis 03^ Christo auctore perficiat, I qua re quid- 
quid consilii et favoris esse conspexeri8 pro tua de- 
voŁione , et virtute inpendere velis fidentes preclare 
sapientie tue quam'Tibi a deo infuiam esse conspici«. 



\ 
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mus ut popiiloB Tihi: creditos deo acceptaliles reddas 
et eorum salute facias luorum anime Tue. Cum pri- 
, mum is yenerabilis frater ad nos venerit illum mani- 
bus illum tota mentis letitia recepiemus ejusąue per- 
sonam prą tam sancto operę etiam pro Tui centem- 
placione. honorare curabimus, Gausam yero bujus san- 
cte unionis et pacis sic babemus comm^ndatum ut ni- 
bil oninino pretereatur quo minus debitum et felicęm 
sortiatur effectum sic in dei miseratione confidemus. 
Letetur igitur inclita deyotio Tua letenŁur et populi 
Ruthenorum quos' per medium prińoipatus tui Yeros 
dei cultore^ effectos suscipere cupimus in yisceribus 
caritatis. Aliud superest in cumulum virtutis tue ut 
cum carissimo in Christo filio Polonie Kege illustri 
ac eius germano łiliis quQdam inclite memorie Polo- 
nie regis germani Tui bonam pacem babeas ut ^rete- 
ritorum oblitus^ ipsos ut consanguiueos recognoscas per 
quos et Tibi et Tuis quieteni^'et tranquiltum statum 
consequi poteris. Profecto nibil clementie animi tui 
magis conyehiens erit nihil glorie sołii Tui magis ao- 
comodum proprium magni et excelsi prinćipis est ad 
preterita non respicere et pace magis quam bello do- 
minatum querere bis presertim debes qui propinquo 
8anguine ćonjuncti , sunt« Que de nepotibfis tuis dixi-s 
mus |;loc de dilecto fitio nobili viro duce Sigismundo 
consagui^neo te facere hortamur, ut scilicet secum pa- 
ce et caritate Te constringas. Quod et ipsum facere 
toto mentis affeotu concupiscimus sibicpe satis opór- 
tune scrjbimus. Ex bis animo tuo concipe qaale8 do- 
tes quantumque gratiam a deo consecutus sis atque 
horum beneficiorum memor cura quantum' potes ut 
Yoluntati ejus pareres quod profecto efłicies si qu6 
eupra premisimus śervare instituas sicut de Tua in- - 
elita' virtute speramus. Datum Florencje anno domi- ' 
nice incarnationis millesimo quadringentesimo triesi- 
mo quarto XIII Kalendas NoYembris (20 Październi- 
ka} Fonti&catus nostri anno quarlo (1431). 
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1 Na imię Harasi(na Pseudo- Metropolity KU 

jevpskiego, 

^ugenius Episcopus servus serrorum Dei Yenera- 
bili fralri nostro Gerasitno provincie Ruthenorum Ar- 
chiepiscopo salutem et apostolicam beDeclictionein. Mul- 
ta oordis nostri letitia nuper intelleximus quanto stu- 
dio fraternitas Tua ad unioncm catholice iidei se pa- 
ratam exhiLeat venientes quippe ad nos venerabilia' 
frater Petrus quein veluti beiie meritum in pastorem 
Samaritarum (sic pro Samaytarum) promovinius et dir* 
lectus filius Magister Johannes Nioolasdorff legum do-» • 
ctor et cubicularius noster retulerunt nobis desiderium 
anime Tue et celum doinus Dei et signanter apostoli-^ 
ce sedir cui tota mente humilitate Te affectum osie- ' 
dis. Egimus omnipolenti deo~ gratias quod hanc mea- 
tem Tuam sua sancti spiritus — g^atia afflare dignetur 

,ut ompem Autfaenorum prov]nciam tibi commissam 
ad obedientiam et devotioneni ipslus apost9lice sedi» .^ 
quam omnium ecclęsiarum caput et magistram ess& 
oonstat totis affectibns inducere cupias«. Cogńovimus^ 

, inter cetera Fraternitatem Tuam libenti animo sepa- 
ratam reddere ut pro .con&equenda bac sancti ssima u- 
nitate ad nos et apostolicam sedem personaliter yenia& 
dnmmodo id gratum nobis esse intellexeri8, , Ex quft , 
re devotionom Tuam in domino plurimum commen* 
damus et ipsi omnipotenti Deo qui tant boni Te mi- 
nistrum eligere dign^tus est iterum gratias reddimus* 
Id enim ministerii assumpsisti quo nichil gloriosiu& 
nichił Deo acceptius nichil denique fructosius presta- 
Te potuisses. Sic profecto decet v.erum seryum Chri- ^ 
8ti sio fidelem domini *sacerdotem una est enim Chri- 
8ti sponsa, una columba sine macula et ruga, una ca- 
tholica et apostoliea ecclesia toto orbe diłfusa extra 
quam nullus omnino 8ałvatur Fraternitatem itaque hor* 
tamur in domino Jesu ut in eo sancto proposito per- 
86verari5 id iudies ardentius exequi studeas in quo ^ 



\ 
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vcluti totius hujus sacUssimi operis necessarib funda- 
mento id agendum esse ceii«emus ut in Tiia proviocia 
quam primum istituas Ruthenorum provinciale eon- 
cilium in quo omnes episcopi et alii, qui in talibiu 
esse solent simul conveniąnt ibique ab eis plenum 
mandatum obtineas quo hanc sanctissimatli causani. u- 
nionis et ,pacls -nobiscum tractare et concludcre pos- 
sis.' Post cum. aliquibus de quibus ipsi provinciali 
concilió \idebitur ad nos et sanctam apostolicam sedem 
venire festines ut hac Tua instantia boc Tuo studio 
opus hujusce modi unitatis et pacis auctore domino 
' compleatur. Sitiat ańima Tua ad deum fontem vi- 
vum quando venies ei apparebis antę faciem domini 
transibisque in locum tabernaculi admirabilis u$que 
ad domum Dei in voce exuItationis^ et confessionis. 
Cum ad ńos veneris, Te manibus iTe ampleximus Te 
tota mente letitia suscepimus et personam Tuam ut 
decens est honorabimus. . In boc sancto pietatis ca- 
pere erimus Tibi auxilio et consilio nibique preter- 
mittemus quo minus ręs ista plenum sortiatur effe- 
ctum. Exsurge igitur et confoi-tare hujus tam pre- 
cipui muneris fructu/h, pope arite oculos Tuos Con- 
fidimus in domino qui bonus esf sperąjitibus iń eum 
anime querenti illum et iterum aque multe non po- 
terunt extingere caritatem et flumina non coopment 
eam. Datum florencie anno incarnationis Miil^simo 
* quadringentesimo tricceimo quarto XIII Kai. Ńovem- 
hris Pontificatus nostri anno quarto« 

r 

W niektórych miejscach przepisywacz porobił o- 
mylki, Pan Kotzebue, powiada: nie os'raieliłem się mi- 
mo to robić poprawiań, aby wierności dypiomatycz- 
ncj nie ubliżyć. 

^ II J. Na imię Wielkiego Xiąlęcia Zygmunta. 

Eugenius Episcopus servus servorum Del dilectp 
filio nobili viro Sygismundo duci Liluanie Salutem, 
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• et apostolicam benedictionem. Licet opincniur Nobi- 
litalełn Tuam ad que Sunt pacis optare AudWiińuj; Te 
in presenliarura ea pacis consolatione non.frui. Quin-' 
immo raullos ex subdiiis Tuis cum subditis dilecti 
filii Nobilis virł Boleslai ducis et consanguinei Tui 
sepe esse congressos ita ut lionnunąuam multa discri- 
inina inter utramąue partem evenerint, Percepimus 
inter alia dileclam in Christo filiam mulierera nobir 
lem Sophiam prefąfi ducis uxrorem in quodam castro 
tunc ejusdem ducis existentem simul cum ipso castro 
per homines Tuos caplam esse et usque in hodiernum 
diem ex mandato Tuo conlra prefati ducis volunta- 
tem detineri quod profecto satis inhumanum \idetur. 
Quid enim meruit sexus infirmior et qiu pugnare non 
nouit. Legimus magnos principe? captis urmbus mu- 
lieres ipsas cum omni honestate ad suos statim re- 
' misisse et quidem cum summa eorum laude by lamen 
d^i precepta non noveranl, quando raagis Tu qui eic 
divinav gratia clirislianum nomen induisti et salvato- 
ris Tui instituta cognoscis Te obnoxium existimas In- . 
quit enin^ quos dtjus conjunxit homo/no sepa!ret.. Si 
vindiclara aut pugnam lorsitan queris< certę muliei^ ' 
in causam venire non debet inter furentes acies et 
bellorum gravissimas teippestates hoc utiuifi bumani- 
tatis offjcium servari solet ut sexus bujusmodi ser- 
vetur illcsus alienum quippe est a viro forli et ma- 
gni animi in mulierem .vel parum attemplare. Si pa- 
lcem desideras ut magis existimamus ad quam etiam 
tolis cordis uostri \isceribus Te hórlamur banc quam 
captivam destines veluti pacis primitias ad virum su- ' 
um antę premiltas. Sequere pacis auctorem et ma- 
data ejus observa, qui'ipsa_m pacem potest Tibi sub- 
ministrare de celo cujus manum et in pace et in bel- 
lo non potes effugere. Hec inclite fili prO cordis af- 
fectu scribimus Tibi qui statum et honorem Tuum 
qui salutem anime-Tue qui denique pacem illius pa- 
tric propcnsius querimus et debemus. Age igitur et 
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vcluti totlus hujus sar 
meiito id agendum e 
quam primutti isl' 
cilium in quo or\ 
esse solcnt sini \ % 
mandatum obt^ ^ 
nionis et ,poj 
sls/ Post r 
concilió V 
Tenire f 
opus h 
' comr inde Pawia Bishupa Kamienieckiego. 
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tr Ru^^e^ii^^s Episcopus 8ervus servorum dei venera* 

./j fratri Paulo Episcopo Caminacensi salutem et a- 
^stolicam Lenediclioneia* Nonnullam a Litu a nie par- 
(jIjus Ycnienlium fide digna didicimus relalione, di- 
jactos filios nobiles Tiros Boleslaum et Sigismundum 
Łituanie duces inimicem odiis cfertare et acerrimum 
qiiod posuut helium continuo gerere, Cujus rei causa 
preter inuraerabilia utriusque 'partis subditorura da- 
nina finitimorum, etiam illis locorum populos agilari 
et maximis affiei dałnnis audivimus. Quarc et illo- 
ł'um errori et populorum qui damna ąustinent incom- 
modos paterno compatientes affeetn litteras ad eos 
duces dedimus ex]iortantes et quantum oportere vi- 
sum fuit urgentes ut ea que pacis sunt cogitantes quam 
admodum saguinitale juncti &uut, ita etiam velin( fra- 
tćrna ^aritate et benevoleutia copularii Hujusnlodi 
autem litteras et si multum in ea re credimus efHca- 
ces f uturas vocem , tamen vivamquc alterutros movere 
urgere et impelłere posset plurimum momenti habi- 
turam speramus* Ideoąue munus hoc pietate plenum 
episcopo et viro deum timente dignif^imum existi- 
mamuś Tuam hortamus fraternitatem ut apud prędi- 
etos duces oportune et importune summa cum sollici- 
tufline velis instare eosque ad pacem caritatem et a- 
liimarum quietem unionemque nitaris iuducere. Ar- 
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gumenta enim ad łiadc rem illis suadendam nullate- 
nus deesse ppŁerunt quoniam eos faciliter adduci in 
sententiam credimus nisi modo sese homines sese ChH- 
stianęs sese/consanguinecTs e^se Yoluerint oblivisci. De 
Kac autem re fraternitatem tuam strictissirae onera- 
mus ąuoniam nuUa* esse posset que nostris preeor diis 
tenacius iusideret, quam at duces isŁos tot Chrisliano* 
rum dominos ad pacis caritatisąue dulcedinem jungi 
sentiamus. ' DaŁum Florentle anno dominice incarna* 
-iionis Millesimo quadrigentesimo trigesimo quarto 
XIII IŁalendas Noyembris Pontificatus nostri anno 

quarto. 

, < 

Bulla takaż sama co do słowa, wydana była tia i- 
mie Biskupa Wileńskiego Macieja (Matthias Episco- 
pus Wilnensis). \ . .. ■ » 

Wszystkie te. cztery Bulle wymienia Napierski^ 
CodcK^ Corporis Historico*dIplomatici Livoiiiae, £stho« 
' niae, Guroniae, I Theil. p. 292 — 293, sub numeris 1363, 
1364, 1365, 1366. 

I. UWAGA. W Wylicsenia Biskupów Żmójdzkich prz«B 
KojałowicYa (MUcellan. p. 83 — 84), drugim s porządku po- 
iniesz<czony Mikołaj, bez dalszych azczcgułow procs pochvrał" 
jego. On był Proboszczem Kościoła Parafiajnego w Tro- 
kach i z tej posady Witold prezentował go kąpielowi na 
Biskupa Żmójdzkiegó, r. r42ł, Stycznia ao (Praesentatio 
de dato WiJoa ao Januar.) Bez wyraieoia roku (Napier« 
ski s c. p. 920. Nr. 976). Maciej, poprzednik jego, ze Zmójdz- 
kiego na Wileńskie Biskupstwo przeniesiony i4ai. (Kojało* 
wicz Historiae Lithuaiiiae P. II,). Przeto i to przeniesienie 
i prezentacya muszą bydi datami zbliione do siebie. Mi- 
kołaj jeszcze w roku i43i Lipca ig. był Biskupem Zmójdz-' 
kim , gdyl w tij dacie pisał się do Dyplomatu przymierza 
między Swidrygełłą i Krzyiakami zawartego (Dodatek ]I 
do Tomu VI). Po Mikołaju kładzie Kojałowicz w rzędzie 
Biskupów Żmójdzkich Marcina % Łuknik, który słoiył iwo* 
ję dostojność, lecz niewiadomo kiedy, zapewna vr burzH« 
y¥jm roku i434. W tyjn ckisie musiał SWidrygełło pra* 
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4 Bfntować Papifiowi Piolra, wziri'ienionego yv Ballacb, w Do> 
datku niniejssym poinieszczonych. Z czego nawet postrae- 
gamy, ie on> bydź musiał ze slrohnikow Krzyżackich lici- 
by, znajdujących się przy Swidrygcile, gdył sprawował po- 
•eUtwo du Papieża, poapołu z Janem Nicolasdorfem, Dokto- 
rem obojga praw, który był cubiculariiis papieski, niezawo- 
dnie Ki{zy2ak, gdy/, oni ton tytuł wtedy prawie wyłącznie 
piastowali przy dworze papieiów. Należy pfzeto miedzy 
l\t{trcin«m z Łuknik , a Jakobem , czwartym z rzędu u Ko- 
jałowicza , poraieścić wzmicnionego Piotra , kreacyi Krzy- 
żacko Swidrygełłow^ej, który nie długo musiał tę dostujnuść 

> piastować, że nawet zapomnianym^ przez naszego dziejopisa 
został. 

11. UWAGA. Paweł N. z Boyanczyc, Kanonik Katedral- 
ny Wileński, za prezentacy^ VVie]kiego Kiażęcia Litewskie- 
go Witolda, pod rokiem 1437, Ojcowi Świętemu przesłanf, 
po śmierci Biskupa Zbigniewa, zaj;|ł Katedrę Biskupia w Ka- 
mieńcu Podolskim. (Napierski. s. c. T. 1, p. 267, Np laSi). 



DODATEK IX. 

DAWNIEJSZA GEOGRAFIA LITEWSKA. 



a) Badania geograficzne, co do miejsc wymienio- 
nych w lexcie pisma niniejszego vve Wijzyjt- 
kich tomach, sprostowanie, nazwań kronikar- 
skichy starych, lub niylnie wypisanych, z u- 
kazaniem położeń <vłaściwych, podług porząd- 
ku abecadła ułożone. 

A. ■ 

ALYTHEN, dziś Olita, zameczek nad Niemnem w po- 
wiecie Trockim^ niżej Merecza. 



AMBOTENt mi^ina /W Kurlandji, $ 874. 

AMPIŁŁEi był tamek Zmadzki , piedaleko Memki 
na granicy Szalawiii § 930. 

ARISKĘN» Aris^ Ariszki) ynioiót miejftCA niewiadomet 
leSała gdzieś między Ejragołą* Ronieniami i Wor- 
niami» > 

.ASCHMENJS, Oszmiana^ miasto powiatowe 1 mil- na 
"wsciiód Wilna j w roku 1385 pierwszy raz navrie« 
dzone przez KrzySakówr sławne bitw^ roku 1432. 

ASSEBOTEN^ dziś Hasenpotbi miasto w Kurlandyi, 

AUKENi to iamo) eo Onkaim* 

AUXST£T£, Anch«tete» Anstecbia (Dusburg c 252}i 
Alisteteuf Ousteten (Jaroscbin c« 252), AiMtelia (w rę- 
kopiśmie Berlińskim Dushnrga)^ właściwie Auuto« 
tft* Znaczy dosłownie Litwę g<Jrną, czyli irodko* 
wą> za prawym brzegiem Wilii ^jołołpiią, Z9wie» ^ 
rajfćą dzisiejsze powiaty: Kowieński, Dpitskiego 
część wschodni^} Wiłkomierski i .część zacjhodui^ 
Zawilejskiego* Granica jej od Źiri^ijdżi jest opisana 
■w traktacie z KrzySakami roku 1398, Tom V. Do- 
datek IX# Jedoakłe^ 4>odług dawnego podziału kra- 
ju, dalej ku zachodowi, ie£ała Litwa środkowa, od^ 
prawego brzegu Niewiaiy. po powiatyt Welloński, 
Bossieński, Szawelski, ku ŻAgorom. Dalej ku mo- 
rzu, ńazyVvała się Żm6jdź właściwa. Ź\,majten. Źa* 
me , Niższa Ziemia« cf* Yoigt. B. IV. S. L B* V. 
S. 62. Litwa za lewym brzegiem Wilii dzieliła 
się znowu na INeromę, i Peluzyą* 

BAIERBUHG, ialern, twierdza KwySacka, «ałolo- ^ 
ną nad ^{iemnem przez Xiązęcia Bawarskiego, roktl , 
1337 ($ 1180) (I}« Po zhiszozenitt jej, następnie ja- 

•— — ■ — " * »■ — - — -- 

(O Henryk atifte BAWsrski te lltOnt słal|d pod iDtkUtt Mrsf^ 
J)9^ Siar* lAtw. Tom F'' ^ 
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koś przypadłem^ odbudowaną została przez Łitwi* 
nów, fi w roku 1369 oblęiona przez Krzyżaków^ 
.' zdobyta i zniszczeniu oddana. Podług badań miej- 
ficowyćh^ udzielonych Panu Yoigtowi (B. lY. S. &45]^ 
położenie Bajerburga, ma bydź za lewym brzegiem 
Niemna , pół mili od Gełgudyszek , na najwyższej 

^wyniosłości nadbrzeżnej, prosto naprzeciw Skirsty- 
moni, gdzie m^ją bydź ślady jeszcze fundamentów 
murowauycfh i rowów* Góra ta, nazywa się u ta- 
mecznych mieszkańców Pilkalnas^ to jest: Góra Zam- 

' kowa. liCCZ wyraźne podług diplomatu położenie Ba- 
jerburga, o ćwierć mili pd Wellony, zbija ten domysły 
'gdyż Skirstymoni lezą więcej trzech mil niżej tej mie* 
ściuy. Z drugiej strony uważając, Bajerburg przezna- 
czonym był na stolicę całej Żmujdzi, a więc od niej 
oddzielonym bydź nie mógł korytem ogromnej rze- 
ki, przeto naturalnie nad prawym brzegiem Nie- 
mna leieó jn usiał* Do tego przydać potrzeba po- 

'atrzezenie: £0 gdy w roku 1338, Marszałek Dussmer^ 
obóz litewski pod Bajerburgiem rozpędził, ścigał 
Litwinów az do powiatu Miodni ckiego (§ 1181), i 
w całym ciągu tej' wojny o przeprawie przez Nie- 
men wzmianki niema. Widać przeto, ze to miejsce 
leżało nad prawym brzegifem Niemna. Niezbadane 
wprawdzie jest doląd prawdziwe horodyszcze Ba- 
jerburga , da się zapewna odkryć na przestrzeni 
■ wiorst kilku w obwodzie Wellony, może niekonie- 

. cznie nad samym Niemnem. 

BAKOTA, dawny zamek Podolski, le^ał nad Duiestremy 
między Uszy cą i Kamieńcem. Zoryan Chodakowski. 



la ceyli Krncyaty, \f roku i337, wzntofl tę twierdię: cum 
mdiutorioet potentia Ordinis prope castrum f9^elune ad quar» 
tale uniu9 miiUarit a quo eciam dictum Castrum f^f^uiu^ 
n9 fuił ab infideUhus cxpugnatum^ er per prdinem emptunu 
Z djplomatMW « ¥•'£<«, B. IV, S. 545. 
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BEKDEN) albo Persim.» 'Włość leJy ed ptawyitt bn^* 
giemMitwy, prosto na północ Rawdaó, około półlo- 
ry mili od JNiemna, w powiecie Ao^ieńskiin. Wła« 
iciwie Ber2dy» 

BETEGALLE, dziś Bettygoła^ titieidna) na wschód 
Rosień^ nad brzegiem' Dubissyi ^ 

BERŻUŁA, jezioro* dzii podobno tylko błotna niziila» 
gdziei za Kołtynianami w powiecie Rosieńskim, cią« 
gnęła się od jeziora Łuksżty, gdyi na drodze z Koł-* 
tynian do Wórń znajduje się włeiBirici 

^ BlAŁYGROi), dzii Białogrodka,. wieś nad'lrpems| 
rzeką* 3 mile na zachód Kijowa* $ llIS» 

■ 

BISI^ENY* Bi88en> Bisten, Beisten* Pisten* Pisien^ roz« 
maite nazwanie* od rzeki Pissy^ czyli Du^Pissy* Da-* 
bitfsy, Du znaczy dwa, to jest: druga Pissa* dla ró-» 
£nicy od Pissy, w Prusiech płynącej^ Dziś na tern 
miejscu jest miasteczko Średniki* nad samćjn ujściem 
Dttbissy do Niemna. Była to staro£ytna warownia^ 
jeszcze przez Palcmoua wzniesiona ^ na górze wy- 
niosłej) stożkowatej i odosobnionej* któia sif dotąd 
nazywa Palemonową górą, Palemoniszkas Kałnas* 
Ma niej, io leżał ó\V zamek Bisseny* tyle słynny 
-w dawnej bistoryi litewskiej* miasto z przygrod-* 
kami znajdowało si^ u spodu góry« Tam była świą- 
tynia Romnowe na wyśpiey rozdwojonćni, korytem 
Dubissy i Ni«^mnem oblanej* gdzie dziś dwór Sre- 
dnicki (cf\ Yoigt, B. IV. S. 12-13). Obaczyć ni- 
£ej Romnowe wyspa^ tako2' Dobisshain) Dobissinseb 

BOLISKEN) Bełiag* Belyagia* Yolinska. Miasto o^ 
bronne na Rusi Łitewsko-polskieji Nazwania te^ 
tak rozmaicie wypisane w kronikach pru^kicb* nie 
odnoszą się do Bielicy* nad Niemnem^ jak P« Yoigt 
rozumie (B* Y* S« 269)* lecz do Bielska* miasta leią« 
cego na trakcie z Białegostoku do Brańska* 

BOPART£N| dziś Poporć» Zameczek mało znaozą* 

6* 
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6y, leZat nad Uwyoi brKegiem Wilii i naprzeciw 
Cernowa. 

BOAUTAi albo Wrata^ dsU Borany mieścina w po- 
wiecie Słonimskim nad lewym brzegiem Szczaryi 
$JS97« Podług innych poatrzeieiS, miało to bydi. 
Horodyszcze, mieścina w powiecie Nowogródzkim » 

- na północ Stołowicz ieiąca. 

c. 

CHOpYMI£C) czyli Chyłyii» mieicina w ziemi Bze- 
czypospolite) Nowogródzkiej. 

CHRISTMEMELt ataroiytna twierdza, zbudowana 
przez Krzyiaków nad prawym brzegiem Niemna '^ 
niifdzy Jurborkiem iWellonąi w roku 1313/ Po- 
ło£ęnie iej» podług badań P. Yoigta (B. 1% S. 300), 
odnoai się do dzisiejszej wsi nadiriemnowej Skirsty- 
moni, zepsute wymawianie Christmemelf jakoby 
snaczącef*^ Warownia ta, była czysto napadaną przez 
Litwinów i zawsze niewzręta^ W roku zaś 1328, 
mocno uszkodtoni| została pi^zez trzęsienie ziemi ^ 
bardzo silnem Po czóm Krzy£acy zaniechali to- miej- 
sce, zniszczywszy warownie do reszty. Lecz po- 
tniej znowu zbudowali Cbristmemel na innóm jnS 
miejscui jak podług wszelkiego prawdopodobieństwa 
sądzić wypadai Nowa ta twierdza, z muru wznie«- 
siona, była weałej mocy w roku 1383 (Voigt, B. 
V, S. 41*6), jej zaś poło£enie odnosi się do dzisiej- 
siejszego dworu czyli zamku Gełgudyszekr cokol- 
wiek niiej i^kirstymoni. Mury tamecznego pała- 
cu^ zda ją^ się należeć do budowl^i Krzyżackiej. Tam, 
za czasów panowania Swidrygełły, zjazdy się od* 
bywały. 

CIK.UŁE, obwód Zmójdzki, gdzieś na granicy Sam* 
\ landyi połotony, który K^zyiacy inflanUłcy w ro- 
ku 1333 niszczyli % 1174. Podług uczonych po- 
strzeżeń P. Szymona S tanie Wkza, nadesłanych mi 
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s Rosien^ to naswanie błędnie jett wypit ane , pbnit* 
y9ai na Zmójdzi^ iadne miejsce do niego przystoso- 
wać sif nie daje; musiało hjdi Kulej a mo£e Kulwie. 

CROSEi Kro£ey znajome miasto w powiecie Aosied- 
skim. 

CYDA A 9 wło<ć leSąea niegdyi na półnoe Rosieńt 
w bliiskoici dzisiejszego Szydłowa* Był tam zame- 
czek obronny, zburzony przez Krzyżaków w roku 
1296 (Yoigt, B. IV, S. 127), Dziś Cytowiany, wła- 
iciwie po krajowemu Titawienej* Udzielenie JPa^ 
na S. Sianiewiczaą 

CZARMA RUŚ I naznaczyliśmy miejsce tej krainie 
w Rusi Litewskiej > mówiąe o Gzarnorusinacb , 
w miejscu I gdzie bagna Pielasy i Kotry stanowi) 
Węgieł » w Powiecie Łidzkimy. w okolicach szcze- 
gólnie Sębakiiicowt Dziejopisowie dawniejsi;^ z któ- 
rych Starowolski korzystała Czarną Rus, odnoszą 
do Xicstwa Moskiewskiego* Ap, Mitsler. p. 449:—* 
Tfrtia pirs Russtae (praeter Albam et Jlubram\ 
ultro Tanaim et fontea Bory8tew9 posUa i dici-^ 
tur Rusaia Xfigra ob rłntiąuist a recen^ioribus 
autem vulgo obtinmt Moscowiam appellaru.n^. Ja- 
koi, podług geografii Herodotowejt tam przypada 
Melanchlenów kraina, a ztąd i Sławiaoie tameczoii 
Czarnoru!»inów słusznie mieli nazwanie« Bydź wi^ 
mogło 9 ze ich szczep przeniósł się w teti zakątek 
sławiańszczy^ny^ któryśmy wykazali ; gdzie nawet 
swoje starowieczną oryginalność^ od Milauchlenów 
przejętą dochował. 

CZERENKOWi inaczej Gzerniany, mieścina wj^iemi 
, Rzeczypospolitej Nowogrodu Wielkiiego.^ 

CZERWIEŃSK , Czerwnie , gród wielce staroSytny, 
stolica Rusi Czerwonej niegdyś, gdyż od niego i kraj 
się ten nazywał: Ruś Czerwieńska. Zoryąn Choda* 
kowski takie o nim badanie zostawił^: ,,Na połu- 
dnie miasteczka Uchani nad tzeką Guczi^ąi Tk\it\ 
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TysBoweoW| koło KoniaroTva, le£y wiei Czerino» 
"W której -widać szc^tątki iwałow ziemnych, W sta-* 
fych dokuinentaeliy to luiejsce 2waqe jest Czernino, 
c^yli ^zerwpnygrod; Zamek dąwDy w ?;iemi Fodol^ 
' akiej- (Obaczyć § 823, T, IV). 

C^ĘRWONYdROD, ohacz Czerwieńsk, 



D- 



PALIN, Włoió Liwoiiska, 

DĄBROWĄ, dziś wiei we włości ToropcckieJ, 

DEŁITZ, Belitz, Pelitz, twierdza nad górnym Nic* 
xnn<!m, dziś Bielica, w powiecie Łidzkim. Była klu-* 
czem do Rusi Krewiczanskiejt ' Obacs Krewiozy* 
Czasem i Bielsk tak nazywają Kronikarze. Obacz 
Bolisken. 

PENOWE^ Dejnowó, niegdyś miasto znakomite, dzil 
włość w Lidzkim powiecie, leJy na zacbód Lidy, Była 
to stolica osobnego Xięstwa| zawojowanego prxe:( 
Litwę; one graniczyło z Grodziepskićm Xię»twemj^ 
podobno po Kotrę, z Wołkowyskim' i Nowogródz- 
kim, oraz Oszmiaiiskim powiatami, jąk d^iś Lidz* 
ki graniczy. Pełlasa i Dzitwa, odłączała je od Pc-» 
luzy], Obaczyć pisma niniejszego T. lY, Dodatek V, 
Nadanie Mendoga N. 1, • 

PIRSUNĘN, dziś Dorsuniszki, mieścina parafialna, wy-. 
ze\ Kowna- nad Niemnem z prawego brzegu, Zamek 
niegdyś obronny; dziedzictwo , familii DorsunóWi , 
czy Dirsunów. 

POBINGEN, dziś Dubiny, mieścina ną północ Bra-. 
sławią i na drodze do Dynaburga, Warowne da- 
wtaiej miejsce^ nad granicą Sęmigalii zachodniej, 

P0BI8SHĄIN, Dubiscbąin, Rezydencya r^ądzcy • 
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Zmojdzi KrzySackiegOy warownia, tam^ gdzia dziś 
dwór Srednicki (I). Obacz Bisseny. 

DOBISSINSEŁy wyspa Subissy, miejsce, gdzie, było 
dawue Romuowo, potem gród Dobissbain. 0bac2 
ten artykuł. 

DOBITZy Dubicze, włość w powiecie Lidzkim, pa- 
rafii Badudskiej. Zamek myśliwski za Witolda i 
później 9 $ 1635, ślady jego za domem plebańskiiifif 
są dotąd widzialne między jeziorem Pellasą i Diiupy 
są listy Witolda ztamtąd datowane. 

DOBLAUKEN, To samo, co Galckugen, albo blisko 
położona wieś* Obacz Galckugen, 

DOBLE» warowne miejsce Żmójdzkie, tiad granicą 
Semigalii zachodniej § 1174, 

DOROHOBUZ, niegdyś miasto znaczne/dziś wieś Do- 
roJewo w Gubernii Twerskiej, » 

DOWIDI&REN, Dawidyszkj. Majętność Dawida; sta- 
rosty grodzieńskiego, za lewym Wzegiera Niemna, 
w Za puszczańskim, między Grodnem i granicą pra- 
ską, nieodległe od niej legała. Sławkia zjazdem Ja* 
gcłły z Krzyiakami roku 1380. # 

DRIiWIK, albo Drewnik, zameczek i włość, leżała 
na dzisiejszej granicy powiatów Grodzieńskiego i 
Wołkowyskiego, na lewo z drogi idącej z.Brzo8to- 
wicy do Wołpy. Dziś wieś Slarodworcy przypo- 
ipina, w ternie prawie miejscu, tamto nazwanie, po- 
chodzące ze sławiańskiego li/eir/y/, starolylny. 

DROGEZIN, dziś Drućminy, wieś w powiecie Lidzkim» 
parałii lackiej, niedaleko prawego brzegu rzeki U- 
ły leząca 5 był tam zameczek na wyniosłej górze , 
którego położenie i dziś widzialne. Krzyżacy pod- 
czas wielkiego napadu na Litwę w roku 1394, cią- 
gnąc tamtędy z Lidy do Merecza, zdobyli tę wa- 
rownię i zniszczyli, § 1423. 



(1) Dłngosi T, I, Lib. X» p. i84. Łukais Dawia, B. VIII, S. 189, 
powiada, ze aam widział nad ujściam Diibiasy do Miripna, jakieś 
irjiokiej witij murowanej rozwalifiy^ w «taii csłomecsy. 



^ 
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DROHICZYN 9 n Krzyiakow Dro^rits, stolica ziemi 
* Ruhko-jatweskioj) za prawym brzegiem Btign* Dra* 

gi Drohiczyn, podobno staroźytniejszy od tamtego» ^ 

lely Yf powiecie Kobryńskimt Gród podobno 'przes | 

Jarosława Włodzimierzowicza» Xiąźęcia Kijowskie*^ 
gOf pa ^ieini Jatweiow załoSpny« Według naszych, 
bowiem postrzeień, ani Włodzimierz Wielki t ani 
syn jego Jarosław, nie zachodzili do pierwszego Dro- 
hiczyna t, który ]€St załoSeniem Xiąią4; Bnsi Czer-» 

. iiHedskiej, moie Lwa« DziejopUowiej nie wiedząc o 
drugim, trafiali zawsze do pierw^szego* 

DUBENE, albo Dorbf » rzeka z lewego brzegn do 
Di winy w Kurlandyi wpadająca. Nad nią było 

- miasto tegol narwania, pamiętne w dauejach Utew« 
fkicht 

fiGOŁLEN, dziś Ejgergołła, mieioina zą prawym hrze* 
giem dolnej Wilii, na północ Kowna. Podania mó- 
wiat £e w tćm miejscu, zbudował twierdzę Xiąz^ 
Kiejstut, po zńiszca^eniu Kowna pńes Krzy£akoW| 
yv roku 1362, 

£RG ALLE » dzii Ejragołła» miasteczko nad lewym 
brzegiem Dubissy, miało zamek. 

F/ 

FRI&DBERG, albo Friedeberg, Góra pokoju. Tak 
^ nazywali Krzyżacy Wellonc po jej zdobycia roku 
4337, Obacz Welląnc, 

O, 

GAI^ANTĘN, Kalanten, dzi.4 Kalqu|, wiel w powiecie 
Besieńskim, ną południe Aosien. Tam był dawniej 
gaj 4więty, 

GAŁi;kUQEN, c?yl) Doblauken, ^łojó niedaleko Mie- 
fluąk 2m«j4zkiicli, ęzyU Wo|*|ii| na południe połoio- 



— Ta- 
na. Dziś ma hjdi na tćm miejsca "mes Knkony. 
-Na. je] polach przypadła bitwa z' Krzy£akaini roku 
1338 J il81. (Schiitz, foL 69 yerso. Yoigt, B. IV# 
S. J556). 

GALWA, dziś Kałwa, włość na połndnie Aosień i na 
gościńca do.Jurborka idącym. 

GARDEN (])» dawna twji6rdza» dziś włość na gościń- 
ca z Memla do Jarborka, między Szweksniami i No* 
wćm miastem. 

GARSDEN, dawna ^twierdza nad prawym brzegiem 
rzeki Mingif na samej' prawie granicy praskiej, laie- 
daleko Memla. 

GARTHENy Grodno, znakomita warownia staroSytna 
z miastem nad prawym brzegiem Niemna. Założe- 
nie jego przynależy się Sławianom i sięga epoki ich 
przybycia w te strony*. Było stolicą osobnego Xię- 
stwa. ^Za czasów litewskich^ miało dwa zamki bai;- 
dzo mocne. Drugie Grodno czyli Garthe, leSało na 
prawym brzegu Narwi, z lewego rzeki Pissy^ po- 
łączonej z Wincentą, gdzie wpada do Narwi. Kro- 
nikarzcy między Gardeny Garsdęn i Garthen ^nie a- 
mieją róSnicy, poło£yć, nawet w rękopismach Krzy- 
lackich są omyłki; trzeba więc z uwagą robić za-^ 
stosowania, w wymienienia tych miejsc czterech. * 

GAYSSDW, dziś Gajdasze, wieś na prawej ręce dren 
gi z Kowna do Bobt idącej. 

GEDYMIN, Dusburg, c, 282, nazywa Jedemine, na 
drągiem miejscu^ c. 325^ Gedemine, zawsze o tej sa- 
mej twierdzy mówiąc* Le£ała ona gdzie i dziś się 
znajduje wieś, Gedymin zowiąca się; nis^^leko le- 
wego brzegu Mingi, trzy ćwierć mili niiej Gars- 
dęn* Załoienie jej niekoniecznie trzeba przypisy** 



(i) Gar, Ksr, Kssr, Gard, Gród, pierwiastek tp^lny j^iykoni! per- 
skiemo, oeltyokiemn/ •taroniemieekiraia i tłiwiAiliikiema* 
^ MalUbriłOi Dietioa. G^osraphiąae, i85o, Paria. p» nj^j^ 
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"wać Gedymioowi, Wielkiemu Xią{ęcia ^Litewskie- 
mu: gdyż to było iniie wspólne wielu osobom w po* 
gaństwie litewskiemu dopiero ouo przeszło i¥ na* 
zwisko familijne^ są szlachta nićm się nazywający. 

G£RM£DIEN» to znaczyło kraj» traktem zapuszczan- 
'skim dawniej u nas nazywany, albo jeszcze dawniej 
Zalesie, a w XIII Wieku Xięstwem Nalszczańskieni| 
dziś czcić Województwa Augustowskiego, z powia* 
to w: Marienpolskiego y Kalwaryjskiego » Sejneńskie- 
go i Suwałkowskiego złożona. Tę krainę w XIV 
i XV wieku Krzyżacy zupełnie spustoszyli, wylu- 
dnili i za zawojowaną liczyli. 

GERWATE, Gerwy czy tez Gawry, wieś nad lewym 
brzegiem rzeki Szeszupy i na trakcie z Jurborka 
przez Ejcze do Niemokszt. 

GESSOW, dziś Giściany, miejsce niegdyś obronne » 
wieś na północ Wellony o pół mili odległa. 

GNIEZISA, bardzo starożytny gród Sławiaiiski, za- 
pewna jeden z najpierwszych w tym kraju, jakby 
gniazdo narodu, to samo jak Gniezno w Polszczę. 
Xezy w powiecie Wołków yskim nad górną częścią 
rzeki Roś. Tam są ślady starego horodyszcza, kościół 
bardzo dawny i inne zabytki byłego miasta znacznej 
obszerności^ między innemi kopiąc w głąb ziemi, od* 
krywają' gruzy budowli, fundamenta, monety, trzy 
bruki, jeden nad drugim po kilka łokci zasypane zie- 
mią popiołami, węglami, gcuzeni. Miasto, należące 
do dziejów tej krainy, zupełnie zapomnianych. 

GOLDYNGA, miasto w Kurlandyi, Kommandorya * 
Krzyżacka , w XIV wieku , należało do związku 
Hanzy. 

GOTTESWERDER, Patrz Nowe Kowno. 

GRASSYEN, właściwie Grauzy, mieścina leSąca mię- 
dzy rzekami Bebirwą i Mitwą (V9igt, B. VI, S, 184. 
Przyp. 2). Drugie le£ą na północ Wilkii, ku Nie- 
wiary, naprzeciw Łabunowa. * 
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C 

GRESSfiNy zameczek, niegdyś były nie daleko Gol- 

dyngi, § 937. 
GRUBIN, zameczek na Żmójdzi, $ 930, 

H. 

HADŹYBEJy port nad morzem Czarnćm, z samkiem 
obronnym, naleiał do Lit^yi miał to nazwanie ua* 
dane przez ICatarów, od Carzyka hordy tam prze- 
Ływającejf którego Olgerd pokonał nad Sinemi \to* 
darni, (§ 1679). Dziś na lem miejsca słynie Odeisa. 
Obaczyć § 1603. 

JILEDEŃ, znaczy obserwatorium astronomiczne y tak. 
się dawniej miało nazywać miasto Chlepcń, na Sie- 
wierzu położone, Kroułk^ Woskres. u Karamzina 
T- III. Nola* 186. 

i-j. 

IRPEŃ albo IRPENIA, rzeka ^rpadąjąca do Dnie-^ 
pra z prawego brzegu, pod wsią Borkii płynie na 
zaohod Kijowa, 

JOIIANNISBURG, patrz Sudarga, 

J»U'NIGEDAj Mingedin, Gedej. Bardzo warowna sta- 
roSytna twierdza* nad lewy nr brzegiem Niemna, jęc- 
zeli to przystosować do Gedul, które nazwanie jest 
zdrobnieniem ostatniego z pOAvy2szych| więcby jej 
posada przypadała trochę wyżej Jurborka, gdzie i 
dziś jest pałao murowany, bardzo dawnej budowy. 
Najpodobniej, ze leżała na horodyszczu, 'opisadem 
pod Bajerburg, jeżeli z badaniami miejsoowemi hi-^ 
•toryczne o niej wiadomości zgodzić się dadzą, do 
czego , według mnie , Sądnego niema niepodobień-^ 
stwa , owdzem ta góra , panując nad biegiem Nie* 
inna, odpowiada postrz^zeniom, jakie z dziejów o 
piej powziąć można; Gedule''zaśa odl«gIe nieco od 
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brsegn» leł| na wyniosłości » połosenie, nad rxtk| 
niepanujące mającej, 

JURGENBURGy niewłaścii^ie inni piszą Georgu^ 
burk: Jarbork, bowiem ma w jwćm nazwania -pier- 
wiastek inny: od krainy "Jnryi . i Borka, czyli Bor- 
kusa swego załoSyciela* Starożytne borodyszcze by- 
ło » gdzie dzii kóćcioł parafialny stoi. Krzyłacyt 
po zdobyciu w roku 1316^ zniszczyli ten zamek 
{Stryjkowski f sfr. 543). Poiniej zbudowali nowy 
obszerny, murem wysokimt basztami obwiedziony, 
nad rzeką Mitwą, gdzie i dziś widać ślady fondamen* 
.toW| za dwoJrem Jurborskim. 

K. 

KACZYEEJ. Patrz Hadzy-bej, 

KAL ANTEN. Obacz Galanten. 

KALEINAUDE, dziś Kauli, wieś niedaleko Szat i na 
drodze do Wiłkomierza. 

KAŁEWISTEN, była wieś niedaleko Wilkii, za pra- 
wym brzegiem" Niemna. 

KALSHEIMy Kalsina, była wieś za lewym brzegiem 
dolnego Nieicnai przeciw Wellotiy. Obaczyó Wel- 
lona. 

KAŁTHENEN , Kołtyniany» .miasteczko w powiecie 
Rosieńskim tłk zacbod-północ Rosieii. Drugie w po- 
wiecie Wiłkomierskim na południe-wscbod Wit- 
komierza. 

ROMENTZ, Kamieniec poleski, czyli litewskie sta- 
rodawna twierdza, w powiecie Brzeskim między 
Wysokiem Litewskićm i Szereszowem, za lewym 
brzegiem rzeki Łeszny. Drugi: znakomita warow- 
nia przed tćtń na Podolu, ^nana pod nazwaniem Ka-i 
mieniec-Podolski. 

KAMIEN9 niedaleko Brześcia, czasem i Kamieniec lia- 
zy wana mieścina. Jest inny Kamień Koszyrskif i t p. 
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KAKKtTS, miasteczko Inflantskie sad rnonem. 

JSLARSZAUy zamek i powiat rozległy na Zmójdzit 
graniczył z Rosiedskim, dzi j niema śladu tego miej- 
ica. Badania S. Śtagiiewieza. Druga włpić rozler ^ 
gta, leiaia na granicy Kurlandyi. 

KERNUKAPNIEy ma ł^ydi wiei tego nazwania •> 
w Trockim dawnym powiecie/ Miejsce niezbada- 
ne dotąd. Przypomina mogiłę Kernusa* w znacze- 
niu swego nazwania. 

KLEIN - GARTHEN, tak nazywali KrzyZacy Nowo- 
gródek) których hyło kilka w Litwie^ obaczyć Ar- 
tykuły odpowiednie: Nowogródek^ Nauenpill. 

KLOGEN lepiej KŁOBENi dziś Klobe czy Globe. 
Wieśy le£y na prawo z drogi wiodącej z Jurborka 
przez Ej^cze do Gawrow i Niemokszt. 

K.ŁEJPEDAf staroZytna warownia JLitewskay nad nj- 
. ściem dewnóm Niemna. Krzyiacy na jej posadzie 
założyli Memelski Zamek. 

K.OENIGSBURG, zamek nąZmójdzi, załoSony przez 
Krzy£tfkówy roku 1405 na cześć króla polskiego 
Władysława, po odstąpieniu im tego kraju. Łe£a- 
ła gdzieś nie daleko Rowna» za prawym brzegiem 
NiewiaSy, niewątpliwie^ gdzie dziś Czerwonydwor 
Zabiełłów. Tranzakcye raz Koeńigsbergy drugi raz 
Koeuigsburg nazywają , co jest właściwiej. Miała 
tam bydź nowa stolica Zmójdzi. 

JLOJUANOW, mieścina w powiecie Mińskim^ 

KOŁAJNEi starożytna warownia litewska, lełała ni- 
iej Jurborka > w^ małej odległości nad Samym pra- 
wym brzegiem Niemna, panując nad jego korytem. 
Dziś blisko wieś niżej nieco leiąca Kojliniany, przy- 
pomina tamto nazwanie. Widziałem jeszcze w ro« 
ku 1805, ślady tej warowni: między Jurborkiemi 
Kólinianami» znajduje się blisko brzegu Niemna Wy-^ 
ńiosłośćy otoczona uizinąi w poslaci* wielkiego ku^- 
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który się składa z samych ttłatnkow drolsnych 
fc i ivapna. Z tego, co wiemy z Kronik o Ko- 
• e wypada się dero zu miewać y ze to była "wieia 
jjroun*' najdawniejszych warowni rodzaj, okrągła» 
której średnica m,ogła wynosić stop dwieście czy 
troch% więcej. Podług zaś jej starożytności sądząc, 
jitasiiała bydź wzniesioną dla osłony Seglugi na Nii»« 
mnie, przez Herulów, przybyłych z Italii, obezna^ 
nych ze sztuką budownictwa i takich warowni n- 
żytkiem. Albo od Skandynawów jeszcze w^zięła po- 
czątek. Cokolwiek bi}dźy napady Krzyżackie w wie* 
ku XIII, przyczyniły się do j^j upadku, reszty ru- 
iny wylewy Niemna dokonały. 

KOLE JN ODE, Kolejoaudei wieś, między Niewial) i 
Wiliją miała położenie. 

KOLUWA, zapewna to samo, co Kalewisten. 

KOŁOŻA, miasto niegdyś ludne w ziemi Pskowian. 
Druga, Opactwo Bazylianów pod Grodnem* 

KOWNO, obacz Bittąi-swerder. 

KORZEG, miasto Wołyńskie, leżało na południe- 
wschod Zwiahla. ' 

KOZIELSK, miasto w Gubernii Kałuskiej § 852. 

KTJDEPI, rzeka odgraniczała Inflanty od ziemi Psko^ 

wian. 

KUNÓW, twierdza bardzo staroSytna i waSha w dzie- 
jach litewskich. Lelała w powiecie Wiłkomier- 
skim, podobno na tern miejscu, 'gdzie dziś znajdu- 
jemy wioBzczyznę Kunew, Kuniew, Kuweii, nazy« 
waną, w lewo traktu Wileńskiego , przez Podbrze- 
zie do Onikszt prowadzącego, między jeduemi i dru«» 
giemi Gedrojciami, nad małem jeziorem* Mozehy 
badania miejscowe, wyświeciwszy tam ślady horo* 
dyszcza dawnego, odkryły gród Kunasa. Mnie mó- 
wiono cóś podobnego i ze rzeczułka tam w blisko- ' 
ści płynąca, Newela nazywać się miała kiedyś. Je- 
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Celiliy się to sprawdzić d0ło> mieliby^y rozwiąca- 
ne zagadnienie. Dla czego Kronika rękopisna li- 
tewska ^ychowca ^ sir. 2} założenie grodu Kunasa 
nad !Niewiaz^ umieszcza? Obaczyć Nowe Kowlio. 

ELBEWICZY, lud sławiański» bardzo rozlegle zamie- 
8zkały> bo od Nowogródka do Pskowa, od Wilii 
do Dniepra, on miał to nazwanie od trzymania si^ 
poganizmu Litewskiego, na czele którego byli Kre- 
.wowie. Dziś pamięć tego nazwania pozostała w u- 
roczyskacli ^miejsc > Krowo i Krewsk w Oszmiań- 
skim powiecie, JCrewiozy, wieś za l^wyni brzegiem 
Ciemna, ku Bielicy, w powiecie Nowogródzkim. 

KYMEL , twierdza , którą Krzyżacy roku 1294 spa- 
lili, położenie ^ej niewiadome, jedni mówią, ze nad 
Niemaem leżała, drudzy, ze koło Cytowian. W pó- 
' wiecie Kosieuskim, jest wieś Kielmy. 

L. 

ł 

LABEGIBE, dziś Łeibgirren', sa lewym brzegiem 
Jury. 

LABLNE, Łabunow mieścina nad lewym brzegiem 
Niewiazy, między Bobtami i Kiejdanami. 

LASEN, był tak nazwany zamek Zmójdzki niedaI«sko 
Goldyngi. 

ŁAUKISKI, Lyskiski, dziś Łiszków, niedaleko ujścia . 
Rolnicy do Niemna, trocbę niiej nad lewym brze- 
giem Niemna ; piękny klasztor z kościołem muro- 
wanym, przedlem Dominikanów. Obaczyć Łiszkow. 

liEMOTlN, gród i powiat starożytny w Zmójdzi środ- 
kowej {Dush. jP, IIIj c. 252)'^ podobno leżał w po- 
wiecie w następności Upickim nazwanym. Miejsce 
to ni^ezbadane. 

LENEWARDEN, miasto Inflantskie do udziału Arv. 
xybiskupstvTa naldSące. 
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LERDENTRA6, mylnie wypisane eamiast Klełn- 
Trahf Małe Troki, po litewska Trokele^ w powie- 
cie Wiłkooiierskim, ku (jranicy KowieńskiegOi Dnu 
gie w Ossmiańskimy na granicy Lidzkiego* 

• LIDA. Obaca T. V. Dodatek L 
LISZKO Wy troclif) wyże] mieściny, takie nazwanie 
dzii. noszącej) znajduje się góra odosobniona, zwana 
zamkową, Pill-kałnas. Na niej są ilady byłej wa- 
rownia odnoszącej się do bardzo dawnej epoki, cze- 
go świadkiem jest reszta wieiy, na końcu tej gór j 
trwająca dotądy lud prosty nazywa ją Wie£a-01brzy* 
mó\\, JHilzioi' fFeŁaja, podobno dla tego» ie z o- 
' gromnych kainieni była zbudowaną » które do ta* 
kiej wysokości, tylkoby ręce olbrzymów mogły po<* ' 
dnieść. Budowa jejy do najstaroSy tniejszych nale£y: 
jest okrągła^ z kamienia polnego na wapnie, ładne- 
go śladu wttijścia z dołu nie ma, cbociai jej resztki 
do kilkunastu łokci jeszcze wysokości docbodzą. Sta- 
rożytność tylko bardzo odległa znała takie wieSe^ ja- 
'kq jedyne schronienie w razie ostateczuynf. Kleo- 
patra Egipska z Antoniuszeroi do takiej wieSy się 
scbi^oniłń; do niej tylko na windzie dostać się mo» 
ina było. Podanie gminne powiada, Łe Olbrzymi, 
lud niegdyś tę ziemię zamieszkujący, byli pierwszy- 
mi założycielami zamku, lecz miesza to z powieścią 
o Krzyzakacb, którzy^ jak wiemy z dziejów, ie nie- 
raz o tę warownię się ocierali i w roku.1381 po- 
podobno jej byli panami, razem z częścią krajb ta- 
mecznego. Mówi podanie, £e tam oni mieli działa 
nadzwyczajnej wielkości, z których kule sięgały da- 
leko zk Nieinen, to jest: o trzy i więcej jakoby wior- 
sty na pamiątkę czego były słupy murowane na pun- 
ktach, gdzie te kale upadły, ślad jbdnego. z nich ma 
hjdi dotąd pod karczmą, zwaną Pa-śłupie. Wie£a ku 
dołowi i Niemnn, zamek był da górze, a ped samą 
górą, znajdują się jakoby ogromne sklepy^ z«l walony 
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Otwór mająo6. ' Badania micjitcoweF. Muie. Cieplizir 
skiego, sprawdzone przeze mnie. 

LOWKOWE, Łukowe, dziś Łinkiszkii wieś na północ 
Niemokszty na dradze do Kroi. 
, LtTNZEK, tak nazywali Krzyżacy Łuck* 



Ł. 



ŁAWRYSZOW, slAróJytna Laura, czyli Monaster pu- 
stelniczy, w powiecie. Nowogródzkim, na zacłiod Hg)* 
wogródka ku Niemnowi. 

ŁOWOT, ciasto obronne^ w ziemi Nowogrodu-^Wieh 
kicgOi 

LUBNO, miasto tamie, 

ŁUKAt dziś Wielkie-Łukiy miasto warowne. * 



M.. 



MAISIGAŁ> inaczej Massgalleo, dziś Mejszagołła-. Nie^* 
gdy^ obronny zamek, dziś mieścina, Ie£ąca aft tra- 
kcie z Wilna do Wiłkotriierza^ 

MARIENBURG, podobno Marienbergu twierdza prze< 
KrzySaków zbudowana, w r, 1367| nad lewym brze^ 
giem ^fiemna, prawie na lem miejscu, gdzie dzi« jtoie« 
ścina Sapiezyszki. ' ^ 

MARIENWERDER, wyspa Maryi, krzyżacy w ro- 
ku 1336, założywszy warownię na wysp^^, ujściami 
Dubissy oblanej , gdzie dziś dwór Średnicki , takie 

' jej dali nazwanie. Obaczyó Błsseny, Dokissbain, Ro« 
mnowe wyspa. 

MEDENIKEN, Miedniki, na trakcie z Wilna do 0< 
szmiany* Drugie na Zmójdzi, dziś Wornie/ 

MEDERABEN, to2 samo co Merken. 

MEDE WAGEŁN5 albo Męgenada, Mederaga, Medntt' 

^ ___ ___ • " • * 

fit,' Nar. tVtw. Tom P^Ił. 6 
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gen*. ]Vfedwtqken. Najpodobniej Uf samoi co drugie 
Mlednikiy twierdza bardzo dawna^ leSaia w powie-^ 
cie Miednickim. 
M£K.AWA» tak iiazwaha rzeka, płynęła w Rosień- 
skim powiecie. 

MEM EL» nazwanie Niemna u Niemców, takol miasto. 
Obacz Kłejpeda. * 

MERKLENy albo Merkenpill, dzij Merecz, niegdyś mia- 
sto znakomite, mają^ce mocny zamek na górze odo* 
«sobnionej, nad samom ujściem Mereczanki do Nie- 
mna, jeszcze pod rokiem 1403. Długosz nazywa Me- 
ręcz Merken* 

MER&ES, czy Merken w Au?Lstecyi» stolica krainy 
tego ^lazwania. Kotzebue, B. III. przytacza starą 
\viddomość, odkrytą w Tajneoi Arcbiwum Króle- 
Tirieckićm Registranda Jungingeua z roku 1394: — 
^Merke, tam-powiedziano, pierwszy kraj, który leży 
nad NiewiaSą, nazywa się teł Menanon, i ztamtąd cią- 
gnie się mimo kraj Opiten (Upitski)i zlamtąd mimo 
kra) Lynkuwa, ztamtąd mimo kraj Sase, ztamtąd 
niimo kra) I(elnetv^e2e, ztamtąd mimo kraj Arwistent 
ztatntąd mimo kraj Jaswoin, ztamtąd do Kampai i 
dalej do Niemna.^ Jestto obwodnica wtaścit czy po- 
wiatu» stykającego się z siedhiią innenii włościami. 

METHENBURG , zamek zbudowany przez Krzy£a- 
kóvir roku 1396, leSąłnąd rzeką MetHe, czyli Netą, 
wpadającą do. jeziora tegoS nazwania, dziś Jezioro 
Białfef/ podobno na* tern miejscu, gdzie teraz Augu- 
stów. Drugi MetKenburg, podobno na horodyszcza 

. zniszczonego zamku Merecza, wznieśli Ktzyzacy ro- 
ku 1393. 

MIŁOLUBOW, miasto było na Wołyniu znaczne. 

MOREWA, miasto nale£ące do ziemi Nowogrodu- Wiel^ 
kiego, leżało blisko jei^iora Saligerskiego, § 842. 



\ \ 
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NALSCZANY, «a lewym brzegiem Niemnd , stolićil 
Xięztwa NalsczAiiskicgo» dziś Zapuszczaa^ki kraj^ 
§ 913) półcienie dotąd niezbadane. 

KALUCZy mieścina w ziemi Psko^Tiąh« 

NAI?ENPILLE> znaczy Nowy zamek^ Nowygrod, No* 
wogród) Nowogródek. T>Vieid2a starodawna z mia- 
stem rczydencyonalnem Wielkich XiąS%t Łitewskiclł ' 
w XIII wieku (1). ' O nim wyraźnie mówi Kroni-* 
ksl rękopisna litewska Bychowca^ Se ż Kernotva prze-** 
niesiona tam rezydencya Xią£ą]Ł. Stryjkowski bie^ . 
rze to za Nowogródek, dziś miasto powiatowe, i ztąd 
Urosło mniemanie^ ze to ostatnie było czas niejaki 
stolicą całej Litwy/ Tymczasem Nowogródek^ o ^ló-^ 
rym mową, wcale innego jest pochodzenia; obudo- 
wał go przed rokiem 1230 Wielki Xiąie Riugolts 
W' topograficznych notacyach KrżySackich (Wege- 
irerzeignisse)! od bardzo dńwfta jesi wzmianka o tern 
miejcie pod nazwaniem Naueupilley które jest litew- 
skie. Ono Bi'] opierało długo KrzySackinl napadoni| 
lecz w roku i38I zdobyte zostało i całkowicie zni- 
szczone* Leży za lewym brzegiem Niemna^ w dzi- 
siejszym powiecie Sejneńskim ^ od Łyskowa (Obacz 
Łaukiski;, mil sześć na zdchody dopiero wielka wieś 
z kościołem, na zyinej bardzo ziemi, ma ślady wa« 
łow ziemnych; nazywa się Nowogródek^ albo No- 
wogorodek. *— Drugi Nowogródek był ndd Wilią, 
podług Stryfkowskiego, sin 457y'ćzy haiiowo zało- 
iony^ Czy odbudowany przez Skirgełłę^ na znisczo- 
HÓm horodysczu. Trzeci No\^ogródek ,na Ausi Li- 
tewskiej, za górnym Niemnem, staroSytńe ini&sio sła-^ 



(i) 2ii«iaxteiii tr rttskich łtonikach, łe teh •Nuwogtódel ńssyi^liłi 
Rusi Dl Twerrl, to jest mocny, warowoy; Udzielenie pewnego Uadth 
€za starożytnoĘci lUewi 

6* 
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'wiamkie, załdone roku '1116,^ było stolicą osobnego 
Xifztwa, posiniej pobytem itkodogai w ostatku ihia- 
stb wojewódzkie' dziś powiatowe. 

I7£RG£> Nerfe, Neris rzeka; dziś Wilia. 

HfiUGARTHEN, No\ye Grodno. Krzy£aGy załoiyU 
' warownia w roka L392, nad iewym !brzegiem Nie., 
mna, przeciw zamków GrodzieńsI^ch, z dolnym -po- 
łączoną mostem. Zwali ten zameczek inaczej Nea- 
haus. ' 

N£UUAU8| Neustadti Nowe miasf o, nad granicą pra- 
ską na zachód Taurogowi pr;&ez Wielkiego Mistrza 
Henryka Kniprdde, roku 1360, zbudowane z waro- 
wnią. Drpgi Neubaus nad granicą Inflant i ziemi 
Pskowian założony roku 1342. 

I70RMEGUNDA, włość estońska, koło Sekali; 

NOWOGRÓDEK, patrz Nauenpille. 

NOWE KOWNO. Po zburzeniu starego Kowna przez 
Krzyłaków roku 1362, Xiąze Kiejstut, do którego 
ten kraj dzielnicy ualeSał, załoSył yr roku 1364 wat 
równię przy ujściu NiewiaSy, które nazwał Nowe- 
•Kowno. Krzyżacy niebawnie potem ją.zawładaw- 
sży, przezwali Gotteswerder i tam czas niejaki trzy* 
mali 8ię« Po^ćycya ta była oblana wodą dokoła, za- 
pewna rozwidlonem korytem Niewiary; ' nazywała 
się- dawniej Wyrgalle, albo prosto wyspa, po li- 
tewsku ^Sallyn* , Miejsce jedno ^ najznakomitszych 
"W. dziejach Lilewskicłi. Dziś piaszczyste nadbrzeSe 
Miemna i NiewiaSy, zrujnowane wylewami tych 
rzek, osiadła piękna wieś Szyłłany zowiąca się^ 
xe psute nazwanie od Salljrn pochodzące. Podług 
zaś Kroniki rękopisnej Litewskiej Bychowca, str« 2. * 
Grod Kunasa, może najdawniejsze Kowno, miał po- 
łożenia nad Niewiaią* Obaciyć o tćm wyiej art. 
Kunew. 
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OKMENA> po, imójdzku Akmena, rzeczka, płynąca 
' mimo Koityniani wpada do Jury. 
OKMlN» Okmiana» w powiecńe Szawelskim nad rzek) 
Tabagim^i miasteczko. 

OKUNIOWKA, rzeka gdziei w Kijowsczyznie § 876.' 

OŁESZIEy nazywali Sławianie, kraj nad ujściem Dnie- 
pru położony. Kararazin, T. III. Nota 189. str.,107. 

0]>fKwAJMy Oukein, Oukain» Aukeu» Awken, miasto 
warowne,' bardzo starożytne, leżało na północ, rzek* 
Mitwy» niedaleko GrauSow nad DuŁissą, dziś wio- 
flczyca Ugiany. . To miejsce było oddawua często* na- 
wiedzane przez' Krzyiak^Wi ponieważ było pobyf- 
tem arcykapłana, i' mniemali, £e tam stę wielkie/ 
skarby ukrywają, wyniesione t Romnowe pruskie- 
go przez Icapłanów. 

ORANY, ^orany, co właściwiej od JVorah pająk. 
Z tAg<^ miejsca jest ni€\ mało listów datowanych Wi- 
tolda do Wielkiego ]Vlistr2a. Dziś nędzna mieścina ., 
w byłym Trockim powiecie nad rzeczką Oranką^ 
wpadającą z lewego brzegu do IMereczatoki. 

OWSTECH, Kraina, -to samo, co AuxĄtete. 

P 

PASTO W, miasto powiatowe niegdyś, zamek obron-; 
ny mające ; dziś wieś Pcstwiany w paraiii Srednic- 
kiej, leży na tćm miejscu, ' 

PEKESOPNICA, nad prawym brzegiem Prypeci § STO*- 
PERLAI, dziś Przełaje, wieś w byłym Trockim po*, 

wiecieymiędzyJMereczem i Rotnicą. ^ 

PERLAM, dziś Przełomka, wieś nad Niemnem niżej , 
Merecza. . * 

PERNAROWO, Parnrej, twierdza niedalekt Ejragołr 
)y, na północ> miejsojs niezbadane dotąd. 
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yiLtiENy, Pyllejen, Tniejsce, niegdyś warowne, mię-* 
dzy rzekami Szuszwą i Niewiazą," na drodze z Kiej- 
dan do Bejsagołły; dziś wieś FUiany. Drogie u ro«i 
czysko podobne, takoł warownię firzyppminającey 
jest na granicy Kurlandyi, Trzecie, tako^- i PuU 
len nazywane, leżało w kraju Zapuszczaiiskim, w po- 
wiecie Troppen, podobno dziś wieś Filuny, ni£ dale4 
ko Pihyisżeky nad Sżeszupą, Twierdza bardzo znako-? 
' initą swpią mocą* a bardzie) obroną rzadkiego w dzie-» 
jacli przykładu w roku .i336^ prąvvd:^iwie staroży- 
tnego Saguntu losom wyrównywająca^ Musiała tam 
byd^ świątynia jakiego bożyszcza, może Pilwily, 
Dziejopisowie długo nie mogli trafić ńa położenie 
tej najpamiętniejszej warowni) Kojałowłcz odnosił 
^o Pud, lezących nad Niemna prawym brzegiem, 
co się bardzo z rzeczą nie zgadza, Lecz moje usiU 
ne badania i umyślnie przedsięwzięte śledzenia, prze-r 
)conały, za przewodnictwem Dusburga i Krzyżac- 
kich nolaoyj topograficznych* w tej mierze szczer 
golnie zbadanych i mnie przez ręce przyjazne udzien 
lonyclu le PuUe istotnie nad górną częścią Szeszu- 
py leSały, w^łaśnie tam, gd^ie dziś wieś, wyżej spo** 
jiiniona, Piluny, ^ 

PODTELICZE, miejsce w Gałicyi} gdzieś na drodze 
z Halicza, do Węgier wiodącej. 

JpOGAAUpENSKI powiat, leżała w węgle między 
Niemnem iSzeszupą z prawego jej brzegu. Bierze 
się często zsi l^raj Zapuszczańskit po litewsku Ger- 
medie. 

POMEJMĘNE, Poniemuił, Takieh nazwali jest wiele 
ponad Niemnem. — Tako£ nad' Niemenkiem , . czyli 

, Memilą wpowięcie Wiłkbmierskim, między JtLo- 
niaj \ Nęrft. 

yODLASIE, Prowincya za prawym brzegiem dolncr 
go Bngu, od z'pódęł Narwi, do rzeki. Liwca ciągną- 
ca się, niegdyś Jądźwingpw siedlisko. Pateną przez. 
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AusiufSw podbita, później Polacy i.Mazowszanie j) 
władali, nim przeszła do Litwy za czasów Gedy- 
minay była udziałem Kiejslata, Znaczenie jej na* 
zwania jest wyraźne* gdyż le2aia pod lasem patrz 
Polesie* 

POLESIE. Prowincya Litewska, od środkowego Bu- 
gu, do górnej Szczary, i źródeł Narwi ciągnąca się* 
Przez Jadźwingówy potem przez Rusinów zamieszka- 
na, za Witenesa do Litwy przyłączona. Była to 
puszcza* las ogromny, którego resztką jest dziś Bia- 
łowieska puszcza. Znaczenie nazwaniu temu odpo- 
wiada, 

POŁOM NA,, miasto Wołyńskie > sławny mouaster 
. w wieku XIIL S 912; 

POSWOJTOJ, Pośłvięty, dawny zameczek, gdzie dziś 
Poświęciaiiska zastawa graniczuai za Jurborkiem 
had *rzeczką świętą, ^ ' 

FOWUNDE, włość w Bosieńskim powiecie, niedaleko 
Woni, — Druga w byłym powiecie Trockim* 

PUTENIKAM , według Kojałowicza (P, I. p. 233) 
Puteba. Twierdza wielkiego znaczenia w początko- 
wych wojnach z Ki*zyiakami; leżała nad rzeką 
Jurą, \ 

R. 

RAJGRÓD, dawniej Raj, (wyraz ten u Litwinów Za- 
puszczańskich znaczy Swat, Dziewosłąb) miasto nad 
iPruską graiticą, — Drugie broczyskó ma się znaj- 
dować między Rotnioą i Przewałką, w powiecie Gro- 
dzieńskim, Tam podług podań miejscowych był gród 
starożytny tego nazwania, który miał jakoby za- 
paśdź w ziemię i na tóm miejscu topielisko obszerne 
/pokazują, czyli wyschłe jezioro. Kotlina międ»y 
górami z przerwą do kpryta Niemna, widocznie je- 
zioro spłynięte, Z BckdaA Fana Marcina 
pliiiskiegOą 
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BlEPIKiAS^ Repikow, dziś Rzepichow, od imienia je* 
dnago z synów Mendoga nazwaDy. W powieeie No* 
wogródzkim^ majątek Tyzeahauzów. 

REWAL, miasto warowoe, z cytadcllą i portem wo* 
jennymt stolica Estonii, Na wyniosłości skalistej* 
s dwócl^ strou uciosem przepaścistym zakoiitszoDej, 
gdzie dopiero cytadella, był gród staroiytnyEstoń- 
alei, twany Lindanis2>a. Rosini nazywali go Koły- 
WBń> Duiiczycy w roku 1318 zdobywszy to miej- 
iBce, załoiyli swoje warownię* którą nazwali ReYal* 
jakoby od tego » ze łani gnana przez myśliwców, 
rzuciła się z tej. skały aa dół* Lecz to tylko wy^ 
wod ety^iologiczny i sprzeczny z history^: bo gdy 
tam była warownia, czy osada, jakżeby zwierz dzi- 
ki uciekał w tę stronę? Ciemny więo jest począ- 
tek Rewia, a tAn samćm slaroSytny bardzo, cieką* 
wy. Jeżeli przypuścić domysł: Sławianie północ- 
ni musieli tam swoje osadę sfCiłoSyć nasamprzod i 
nazwali Koływań. To nazwanie iw innycb stronach 
Sławiaiiszczyzny Rossyjskiej się odzywa. Następnie 
Duńczycy, zawładawszy tern miejscem, założyli gród, 
ykąd poszło. nazwanie Estońskie Xii, gród; Donisa^ 
. Puński, kiedy Estoni nini iiawiadywali, Nakoniec 
. Duńczycy znowu wzięli to miejsce i odbudowali pod 
nazwaniem Itevał^ 

IIITTERSWERDER. Tak nazywali Krzylacy Ko* 

wno stare, czyli'dzisiejv.e; tego dowód mamy w trak- 
tacie, między nimi, i* Witoldem, zawartym w Ko- 
wnier roku 14U4 , Sierpnia 17. Czasami nazywali 
Alt-Kauen. I)o historyi tego miasta, wartej pióra 
badawczego, wiele szczegółów wyświeciłem w pi- 
śmie niniejszem. Obacz Nowe Kowno. " 

JIOMAJNE, dziś Romin, na północ Kiejdan poł mili 
wieś. Dawniej miejsce święte Romowe, 

liOMOWE, wiemy juz ^ tego, cośmy widzieli w to- 
inie pierwszym pisma niniejszeg^i (str, 218 — 225\ o 
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znaczeniu tego nazWania. Tu proiszę czytelników 
poprawić tam zaszłą omyłkę w wydrukowaniu ro|c 
1291, zamiast 1294^ w kiórynl istotnie Romnowe 
Litewskie, wówczas nad ujściem Dubissy byłe, ule- 
gło zniszczeniu (§ 1037). Gosię tycze Rom9 wanad 
Miewiaz^, mylnie trochę tam powiedzieliśmy, za 
powództwem Stryjkowskiego; jego posada z droini- 
ków krzyżackich i iunych archiwalnych źródeł, 
była w widłach między rzeką Szuszwą i Niewia^zą. 
Kiedyby zas Krzyżacy zniszczyli lo ostatnie miejscCt 
nie można z pewnością powiedzieć: zapewna mię- 
dzy 1316 i 1320 rokiem (§§ 1105—1114). 

ROMOWE WYSPA, Homain werder, potem Ma- 
rienwerder, później Dobisbain. Nad samem ujściem 
Dubissy do Niemna, znajduje się wyniosłość, którą 
najwyższe wylewy wod nie znjmują tupełnie .(!}• 
Dziś tam leSy dwór Sretliiickii rezydencya przed- 
tem znakomitego' mę£a: Janusza Hrabi Tyszkiewi- 
cza. Tam właśnie, gdzie były przed wieki, jake- 
śmy ju£ namlenili, Risseny , Marieu werder , Do- 
bishain* 

ROSITEN, tego nazwania są miejsca, na Żmójdzi, w - 
Prussach, w Kurlandyi; one wszt^dzie przypominają 
świętość starodawną Litewską, w mylycznćm wód ' 
uświęceniu pod narzeczeniem Ross. ' 

ROSSIGEN, Russigen, Ruschigen, Rasseyne, są na- 
zwania miasta Rosień u Krouikarzów. 

RUDMINY, Rudomin, ^^iei na południe Wilna mil 
dwie, tam był dawniej zameczek i miasteczko dość 
znaczne. Leży nad rzeką-Rudomiuą, dawniej JR^Jl^ 
don i na zwaną. • - 



*ł 



(i) W roku r8o3 był najwyiszy z zapamtętanycb wy1e« 
wow. Niemna, tak, ie D)iasleczko Średniki, całe bj^ło pud 
wodą i miejtca najwynioślejtze do półtora łókćia zatopione, 
;wspoiiiDioua sal wjmosłaiC; łe4wQ w czyści uUoa zoiiałt. 
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BUSNA. Niegdyś miasto warowne, dzjś wieś między 
Moliilewem i Mścisławiem. Siara osada Litewska 

' w ziemi Krewiczów § 1175, Nie od Rosi, ale od 
Litewskiego mytycznego wyrazu Russ, ma pocho- 
d:{^enie. 

s. 

SALLYN WERDER, patrz Nowe Kowno. 

SALSENIRENi Solecżuiki, włość obszerna* w powie- 
cie Wileńskim, na trakcie z Lidy do. Wilna* nad 
rzeką Solczą, był tam zameczek V Wielkich Sole- 
ćznikach. — Drugie w byłym Trockim powiecie nie- 
daleko Oran, dziś Druskuny, od Druskas po Litewaku 
Sól. — Trzecie w Grodzieńskim powiecie nad Nie- 
mnem, niedaleko ujścia Rotnicy, miejsce stołeczne po- 
wiatu tegoż nazwania dziś wioszczyna z sześciu chat 
złożona, Druskiniki, takiz sam początek ich nazwania 
od Soli po Litewsku DrUśkas. Teraz znakomity zakład 
leczebny, liiający źródła obilte wody mineralnejy 
słono-gorzkiej^ bardzo zdrowiu pomocnej* -* Te trzy 
miejsca są spominane w dziejach. Są jeszcze cz^warf e 
Druskiniki w Lidzkim powiecie, nad prawym brz^ 
giem Dzitwy^ miały tam bydź źródła słone, dziś to- 
pieliskami tej rzeki zajęte. % 

SALWISSOW, Saldwischen, Saliszki, wieś za pra-r 
wym brzegiem dolnej Wilii, nie opodal Kowna le- 
żała, 

SCH ALLINWERDER. Nie trzeba mieszać z Saljin- 
werder, które odnosi się do Nowego- Kowna, tamto 
$aś było miejscem nad ujściem rzeki Świętej do Nie* 
mna pod Poświctem, niżej Jurborka, znaczy Wy- 
spa Szalonii, gdy£ leiała w krainie tego nazwania. 
Była tam jakaś dawniej warownia^ 

SEK AL A, prowincya Estońska między D<)rpatem i Re- 
* wiem, § 828, 
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SELUN, Zeliin, Selonła, Wądhodnii ćzc^^ć Semigalln, do 
liitwy niegdyś nale£ąca» ciągnęła się ponad Dźwin;^ 
od Frydrycłisitata do Pynaburga, dzii powiat Sel- 
•hurslp, 

SENORĘITE 1 BI WERWARTE , podług SohiHza, 
i lo najwłasciwiej wypisamo^ Dusburg ma Stronenten 
i fiojerw^rte* Były to dwa staniki w S-arszawskimy 
czyli KroSskim powIecie> poddane zdradą Ea*zy£akom 
około roku I3I!?» zniszczone i potem iianiedbaney Se 
ich dziś śladu niema, 

SERED A, czyli Worcza Sereda^ miasto w ziemi Fsko- 
wian. 

SETEŃ, dziś Siaty ; ' 

SETIN, dziś Szadow. 

3IMLIKEN, włość óhszernai dziś Sumielis](kiy w by- 
łym powiecie Trockim. 

5INTEL1S, zamek w iE^urlandyj^ przcz KLrzyzakow 
wzniesiony^ w połowie XIII wieku> i?vzicty . był 
przez Ifilwinów r. I26I § 919. 

CIRWIACZ , była to niegdyś wielka rzeka » xi d-^ś 
' znajoma w zmniejszeniu swojćm, płynąca z południa 
pa północ, na Wschód Korelicz, w powiecie Nowo-? 
^gródzkimt ' 

SIXDITE9 SurditOi Swę^ditę^ podobno d^is Szwek- 
sznie, wieś w powiecie niegdyś Mieduickim leząca. 

JJLOASSEN, Agramma, włość, w Xięztw3e niegdyś 
Trockiem,była osadzona samymi Rusinami^ juz w wie- 
ku Xiy, połozeaje jej niezbadane, leza{a w stronie 
rzeki Strawy. 

3TREBE, rzeko, Strawa w byłym powiecie Trockim 

płynąca, pamiętna bitwą nad jej brzegami w r. 1348» 

. przypac^łą w okolicach Zyzmor pod wsią Streczutiy^ 

9TREBĘN, Slrawięniki} wieś nad Slrawą. 
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STRlIMEŁt albo Strąmel. Tak nasyif^ali Knyiacj 
Surai (I)r w^arowny gród na Rusi Litewskiej. 

SWiLŁOItE, wiei leiała o pół mili od Seten. 

SWINARY, wiel między NiewiaJą i Wilią w iek 
doluycK częściach. 

S WINROTy czyli Szelona, miasio w liemi Pskowiao. 

SWINTOPPE, Szwinlcuppe, iwicta rzeka. Takich rzek 
jeit kilka w Litwie. Jedna wpaJa do Wiliit prze- 
płynąwszy po wiat 'Wiłkomiersla.— Druga iwpada 
do morzii przy miasteczku Święta. — « Trzecia wpa- 
' . da do Niemna niżej Jurborka pod Poświclem^ I in- 
ne w rolnych stronach| przez dawnych Litwin&w 
zamieszkanych; nosiły często nazwanie tąkoł Ross. 

SUBN^f włość na. południe Rosień ku orednikonif 
dziś Sznbley albo Szruble. 

SUDAIV6 Ay twierdza znakomitego pana litewskiego, na- 
zywiijącego się Sudorg, za lewym brzegiem dolnego 
Niemna, troobę niżej Jurborka* Dzii Sudargi» albo Jo- 
haniusborg, wieś na wesołej górze z kościółkiem. 

SDNNENPIŁL. Zameczek i wieś, leżała na drodze 
• z Puń do Jezny, niedaleko prawego l>rzega Niemna, 
dziś Szajtylańcy, 

SZAK.I» yia południe Jurborka, za lewym brzegiem 
Niemna^— -Drugie na północ Królewca, ku HaiTowi* 

SZx\LAVV QNIA» Szalawia/czasem Szelonia. Frowin* 
cya Prpskat ze Żmójdzią granicząca. 

SZ BNA , rzeka w Semigalii płynie koło Talsen. 

SZÓTTEN, wieś, 'niedaleko Goldyngi, sławna Bitwą 
w roku 1259. 

SZWURBE, wieś wSemigallii zachodniej. 



i) Suraf., znaczyło w davrne| SławiaAssczyinie w 
twie uiyiii-aaft}, Jedwab') co mą źrzudiotłow ten sam, co Sa- | 
ricum pQ}aciaie. 
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SZYSZ&INIA , wies za prawym brzegiem Wilii, 
-wraz za pr^zedmieiciem Wileńskim Snipiszkiimi. Za, 
czasów Kojatowicza^ był tam dom vriejski Sołtana, 
• szlachcica litewskiego (P, II, p. 19)^ miejsce to pa- 
miętne jest obozem W. Mistrza Henryka Knipro- 
de» w 1365 » i utarczkami z. wojskiem litewski^m. 
Stryjkowski pomieszał te rzeczy z bitwą, ^7^4 ped 
Wojszaszkamii roku 1390, co i KojąłoWicz powtó- 
rzył. 






T. 



TAŁSEN, wiej lelała za lewym brzegiem Niemna, 
w zbliScniu się Szeszupy do Niemna, między dzi- 
siejszemi wsiami Słowiki i Gedide. — Drugie, dzii 
Telsze, miasto powiatowe na Zmójdzi. -^ Trzecie za- 
meczek wKurlandyi, § 1027. * 

TERWEJTEN, niegdyi gród stołeczny w Semigallii. 
zacbodniej, potem klasztor krzyżacki. § 9(f7. 

TOBYSSHAUf, inaczej Tbobyscblos. Fatrs Dibis- 
hain. 

■ 
■ * * 

TREJDERAA , Tborejda starożytna , rzeka i warb. 
wnia w Inflanciecb. 

TROMEN, włojć, leSała nazacŁod Kołtynian w po- 
wiecie Rosieńskim. 

• • 

TROPPEN, powiat obejmujący ^znaczną częió niegdyi 
. Xięztwa Naiszczańskiego, dziś powiat Sejneński i pół< ' 
nocna część obwodu Augustowskiego. Było, i mia- 
sto Trop pen, którego ślad jeszcze niezbadany. 

TRÓSTNA, rzeka niedaleko Moskwy $ 1266. 

TUIiKEN , ' wieś staroSytna, leSała za lewym brze- 
giem dojnej Wilii. Są starowieczne uroczyska ipiejsc ' 
Tuise, Tulseo, którycb, źrzódłosłow jest Tułła, po 
{itewsku Osada. 



I 
i 



^ 



* 
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TURÓW, starożytne niasto w PIńszczy7«nle nad Pry-^ 

pecią, stolica niegdyś osobnego Xięzlwa. 
TWERYMONT, czyli Twer, gród na Żmójdzi. 

u.' 

UGRA rzeka, wpada do Oki, 7 wiorst od Kaługi^ 
UŚWIAT miacto warowne w ziemi Pskowian. 
UNGANIJA, inaczej Thorma, w starożytności lak na* 

zywano kraj, na północ Dorpatu ' rozciągający się* 

(IŁaramzin Ti Ul. Nota 152.) 

W. 

WAJKAM, czasem bierze się w znaczeniu Onkajm, 
§ 1238. — Drugie leiałb w kraju Zapuszczan^kim, 
miejsce warowne^ Dusb. c. 324, 333, położenie do-' 
tąd niezbadane, między dolnym Niemnem i Mariam- 

' ' polem* ** 

WANDEJAGEL , Wędziagołła, na północ Kowna, 
niegdyś miejsce warowne. 

WARDACH, albo Warrach, zameczek był Żmójdzki, 
nie daleko Goldyiigi. Przypomina .osadę Waragow. 

WARLOW, wieś niedaleko od Romein^ czyli Ae« 
migołły, ku PoniewieSowi lezała« 

WEKSZUSZKl. Latopisiec Daniłowicza nazywa Wej« 
szczuszki i powiada, £e tam był zameczek. ELro« 
nika rękop* Litewska Bycbowca ma Wejkszyszki. 
W kronikach niemieckich jest Wissewalde« Było 
to miejsce obronne, nad- prawym brzegiem - Wilii 
poto£one , najpowszechniejsza przeprawa przek tę 
rzekę; znakomite w wojnach KrzySaćkich, szczegół'* 
nie bitwą w roku 1390. Na tej posadzie, albo bar« 
dzo bli.nko, le$.y dziś miasteczko Janów. Tam jest 
podobno .niedaleko wieś Wiźuny, przypominająca 
poprzednie nazwania* 
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WELLUN, Wellna, Wellona. Znakomita warownia 
Litewska, nad prawym brzegiem Niemna, na wy- 
niosłem wybrzeżu była, między Średnikami a Jur- 
Łorkiem< Miała ^w sobie świątynię Bogini , tegoS 
nazwania (cf. VoIgt. B. V. S. 66). O niej dosc jest 
szczegółów w ciągu pisma niniejszego; tu jeszcze do- 
damy niektóre: — Pąn Voigt z okazyi tej warowni, u- 
mieszczą wyjątek z pisma, znalezionego w Tajn. Arch. 
Krolewieckiem* pod iyiuftm Streitschrie/i. JesUo 
opisanie ograniczenia włości welioiiskiej , podczas 
jej zajęcia przez Krzyżaków roku 1405: — JPrope 
castro ff^elune tideltcet a porte meridionnli ultra 
fluvium Nemen^ et versus fluvium Suppa (Szeszu- 
pa) e^ vilta seu predium et possesiOf qiie dicitur 
JPeygowa cum ipaius territorio et districtu^ ad par ' 
tem^ ^ero orient alem diet i castr i TVcluna ierri* 
torium , dictum JPestwa (PaśŁow) cum sua posse^ 
sione siue predio et monte (horodyszcze w ilasto- 
wie) ubi alias cóstrum erat erectum, Item ver^us 
occidentem dicti c^aftr^i łf^elunay ex una parte 
fluv\i Nemen pilla que vocnUatur, Wojgowa^ et 
ex alia parte ftutii Nemen silva dicta Ventus ' 
que alias sancta in paganismo pocabat {koło Sło" 
gosławieństwa) 'circa quam siham fuit viLlii dicta 
Calsine; item versus ' partem septentrionalem di^ 
cli castri TVeluna fuit viUd dicta Gastowdi. 

WEŃDEN; czyli Kiesia, miasto w Inflanciech sto- 
lica Kawalerów Mieczowych, potem Krzyiaków. 

WERLAU, Wcdukela, Widukle, nazachod Rosied. 

WETÓW, to nazwanie podobno ściąga się do wsi 
położonej jprzy lesie święlym niegdyś, zwanym We- 
tus, czyli Wenlus. Obacz 'Wellune. 

WILKEWITZ, Yilkemirgen, Wilkenburg. Tak na- 
zywali kronikarze niemieccy WiJ^komierz, miasto 
powiatowe. , 

WILKENBERG, WILKEE, dziś Wuki Wilki ja; 
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miasteczko natl prawym brzegiem Niemna^ pano ją- 
ce nad korytem rzeki; i przecinające zhliska go- 
icinire nadbrzeżny. Leży między ujęciami Niewia- 
ry i Dubissy. Drugie Iciało za lewym brzegiem 
dolnej Wilii', na północ Żyzmor pół mili- 
"WniGAIiLE, obacz. Nowe Kowno. 

WISNA, Wizna, twierdza należąca do Mazowsza nad 
prawym brzegiem Narwi, niżej Tykocina. — Dru- 
ga, lakoS warowne miejsce, nad granicą Pruską, na 
północ Przerosła, nazywa się teraz Wyzany.— Trze- 
cia, mały zameczek, dawniej były na trakcie z Kal- 
waryi Żydowskiej do Stałupian. 

\VOJSZCZyNA, dzi^ Bojo wno, wieś koło Smoleńska. 

WORONY, patrz Orany, 

WORONACZE, miasto w krainie Pskowian. 

WORSKŁA rzeka, wypływa z Gubernii KurAief j ' 
powiatu Biełobradzkiego, przepływa len powiat i 
Ruguteński, wchodzi do Gubernii Słobodzko-Ckra- 
ińskiej, oblewa Pułtawę, wpada do Dniepra pod Pc- 
rewoiyczną, sławna bitwą z Tatarami w roku 1399. 
§1466. Miejsce tej bitwy niezbadane, podobno to 
samo, na którem Pfotr Wielki otrzymał' zwycięż* 
two nad Karolem XII» gdzie dziś Półtawa. 

WROWSK., Monaster S. Daniela w Pińszczyźnie, ma 
to bydź ten sam, który dziś zowią Leszczem. 

' -Z. '•/' ^" " 

ZOTIE wyspa, ezyli mieścina, wo^ą dokoła oblana, 
leSała w powiecie Nowogródzkim, gdzieś ku grani* 
cy Słonimskiego i rzece ' Szczarzei 

ZDZITOWO, mieścina w powiecie Nowogródzkim le- 
gała jakoś ku Niemnowi. 

ZEJME) Zejmy, w JK.owieńskim powiecie na trakcio 
z Kowna do Poniewieza. Drugie w Upickim^ nie«- 
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daleko granicy Kurlandskiej, pa trakcie tPoniewie- 
£a doMilawy, , . 

ZEJMILA, rzeka n Stryjkowdkiego, to samo, co Ok* 
miana. , Ohacz Okmiana* 

ZELWA rzeka vr powiecie Wołkowyskim. Jest 16* 
go nazwania rzek niemałd w Łilwie^ Znaczenie 
icli zdaje się bydz mytyćzne* 

Z WlAHEL, Wźwiahel. Na karcie Żeńoni^go N. łSj 
]eźy na połnoC-wschód Korca, Mr niewielkie) odle* 
głościy nad lewym, hrze^gieln rzeki Słucz. 

Postrzf zenie. Mówiliśmy wyżej (art. Nowogródek) 
ogrodzie nad Wilijjj, czy za Wiliją położonym, spo-' 
' ^ . mnianym u Slryjkowskiego^ niewyraźnie. Teraz wła- 
linie, mając nadesłaną wiadomość od jednego miłośni- 
ka rzeczy ojozyslych (P. Anie. Renier^j gdy juz wy- 
drukowany na czysto ów artykuł, dołączam niniejsze 
postrżezenie. O milę od V\ ilna3 za przedmieściem Sni- 
piszkami^ wyżej, co do biegu izeki VVilii,.Ieiy mają- 
tek, zwany Zameczek^ niegdyś Suderwa Wirszyłłowj 
od rzeczki małej Suderwianka zwanej^ dziś własność 
P. Michała Fryczyńskiego^ i zakład wzoYowego u nas 
gospodarstwo. Tam są resztki zamku na górze i roz- 
maitych miirow fundamenta^ Cztery wicie uzbraja- ' 
ły tę warownię. V> bliskości jest Wielki Kurhan, z po-^ 
' dań sa jnogiłę Krzyżacką uważany, W ies dó tego ma- 
, jątku należąca Dworzyszcze, była własnością Olszani- 
na, Sekretarza Zygmunta III; który przeciw Królo-: 
wi rebeliżując, utracił ją.- I miejsda 'i ókolitizności 
1Y dziejach ńiewyświecóue. 



b) Do {eograficznych postrzezeń należy dodać ja- 
szcze: Spis miast, za Swidrygełły do Litwy-ńalezęcych,- 
choćby dla l^go, aby nas nie posądzono, za przesadze- 
nie rozległości kraju, który Witold po óobhs nasVęp- 
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com zostawił, (KotziBbue Switrigaił S. 144 — ^145). JestŁo 
■wynaleziony w Tajnem Archiwum K^rólewieckiem , 
fckopism spółczesny. 

Infra scripta ćaątra ei terrae 3unt Serenissimi Du« 
CIB Switrigaił Magni Ducis ŁitŁuaniae, Russiae etc. 

Primo K.ycw Gastrum cum districtibus plurimis. 
Ćzirnikow cum diatrictibus non paucis. 

Smolnyesk. Msczislaw* 

Witebsk. , Wyasma. 

Poltesk (Połock) Rsza, (RIew) Gastrum mo- 

Granesk (Brańsk) cul^ distr. ratum. 



plur. 
Wiszenyesk (Wisznicw). 
Lyubutesk. 
Mesczesk. Gastram. 
Tulą. Gastrum* 
Rereste (Brześć, Breste?) 
Dorczen (Drohiczyn). 
Rethun (Katno). 
Sirpeesk (Sierpuchow) 
Rylesk. 
Starzodub. 
Trubszosk, 
Honlej (Homel). 
Gfyzow (Kryczew). 
Mohylew.. 
Tetęrim^ 
Postesk (?) 
Drokow 
Birlaa (BirSe?). 
Czyczeresk (Czeczersk) 
Putywl , ' 

Chotmisi (?) 
Nowogródek Sewerski 
S.ursk cum multis distr. 



Drulesk.' , 

Gukomla (Łukomla). 

Obelcze. 

Myeszew. 

Boryssow. 

Braczlaw. 

Dryswlath. 

In terra podoliensi Castra* 

Girkassi. »- 

Zti^imhrod. 

3okolecz. 

Gzarnygrod. 

Kaczuklenow (?). 

Mayak, KarawuU. 

Dosch^au in metis Caspen(?). 

Turopycz. 

Kozaryn, 

Dubna. 

Koznaw (Kazaugrad). 

Gzercza (czzyzżeoz) (?). 

Rszebra (?)• 

Osschewa (Ortechwa?). 

Welikee lueky. 

Byberew (Bobrujsk?). 



Donyesk cum multis dislr.(?)Welysz 
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Zukopn (?). Item terra lutentfis (ZlemU 

Item ,allera Ils20Vra. Lucka). 

Gelecz( Jelec j cum districti-^Item Yladimirium* 

bus multis et Castris* Crzemenyecz* ^ 
Wrouasz (WoroneżJ. Olecko. 

Oskol Ostrob (Oslrog). 

BlilolubL' Polonec (Połonni)# 

niu8zecK(?j caro multisdistr.Luczska (Łuck*> 
Snowesk. Władimir. 

'Bretynia. Czarlopyesk.. 

Jlegicza (Rzeczyca) 4 Zylomin 

Mozir Stepan Wzwbholl* 

Vraczej (Owrucz^. Zawsche (Zalesie?)* 

LeŁyzow* 



c) Na dopełnienie takóz poznania dawnej jeógrafii 
Litewskiej i wyłożonych pi zezemnie wypadków hi sto- 
t^ycznych, posłuży jeszcze następny wyjątek z ^ękopićuej 
Kroniki starodawnej ruskiej, ilalezącej niegdyś do Radf- 
cy dwoVtt Pol^iika^ z której w roku 176 J, ^^zlecer zro- 
bił ten -^yyjątek jeograficzny i umieścił przy dzield 
flWojem Geschichte Yon.Łithauen S. 17 — 19* NaleJy 
ÓU) podług zdania tego pisarza, ^0 wieku XI Y* Zbli- 
żając czasy, postrzegamy, ze mówi o Wiliiie, już na- 
leżycie sześcią ścianami , % których dwie murowane^ 
obwiedzionćm , co bydź nie mogło raniej, jak po ro- 
ku 1321, w którym to miasto zało£o&e, w lat najmniej 
pięć, to jest: około roku 1326. W tym takol roku Jan 
Kaleta W. X]ąze buduje pierwsza ifturowaną świą- 
tynię w Moskwie pod nazwaniem Wniebowzięcia Nj 
Panny, Ztąd wida(^j Se i mury obwodu Kremla po-« 
czątek swój około tej epoki wzięły; o nich teij jako 
i o Wileńskich spomina niniejszy ułamek jeograficzny* 
'Karamzin tę myśl ostatnią podając, naszego jest zda* 
nia, T* IL Nota. 117. T. IV. str* 195. . 

7* . 
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I* Miasta Rossjrfskie (1): A se imena wsem bradom 
RUSKIM, dalnim i bliźnim. Na Duuai widec o se- 
dmi slenach. Kamennycb jedin. a ob^ onu stranu Du- 
iiaja temow ta lezit' swiartaja piatnica, a po Danaju 
derstwin diczin kilija. a na U8t' Dunaja nowoje seło' 
a kolatra a na morę Ko^na Kawarna. a na sej storo- 
ne Dunaja ną ust' Dnepra nad morem belogorod czorn 
a seski lorg. na Wrute cecy romanow torg. na Mol- 
dowe nemec w górach koroczunow kanien soczowa se- 
ret bania neczun kołomsza borodok na Czarem oszi na 
Dnestre choten to bolgarskii. i wołostski borodok. 

th' Polsko podołskie^ miasta. Ase borody polskije 
kamenec s borody lowec brasław sokoleo zwenihrod 
Czerkasy czerńeń nowy borod wenica skała bakota. 

II L Kijowskie miasta. A se Kijkwskie borody na 
rszi dweren korsuń trepol na Dnepre Kanew glinesk 
perejeslawl ruzskij jiirięw peresi^czeń Wasilijew. na 
Stugne. bełborod. na Perneczern boirod kie w drewan 
^na'Dnepve a cerkow desiatinnaja kamenna była opu- 
lu tretjattcati iversecb ,ivysze borod mirosłaWiczy 
tmtitorokan ostreczskij. na Derne czernigow omelni- 
k,i snowec branesk rastowec unejatin nowborod sewer- 
ski trubeczesk puliwl. na Semeri ilesk kuresk na tu 
skore korszow na Sosnę na Sulesne poród kniatin ro* 
szin jemesow uteszkow sinec klapec romen kowyla wo- 
donasal pes i kosti choten a na Tle nićzan borodyszcze 
łoszycy birin sholwasż. na AVorskle cholmyszl czeczersk 
teierin popowa hora proposzesk drokow gomli reczyca 
mobile w bychow luczin rohaczew streszin lubec nawos. 
Na Pripeti czoi uobyl kopyl kozyre^C" pererow sinadin 
Łarow« na Metnioy iwanow shitomel porec. 

lv* TVołyńskie miasta do Litwy naleiące* A se 
Wołynskije borody^ stepan na boryni ostr cborobor 



. 



(i) Pisfwma sAchowtna, jak w kopii naiUda)|ce; tatograf. 
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łuczesk welikij. na Styre iwan. na Iny.we kremeneo 
hęzl duhiczy. terebow lubno zudeczew chołm. na So*- 
lonoj ręce drogabec izborsko IwóW welikij wołyri, na 
fiuga wołodimer dórobuc peremyszl galie sambor tu 
lezyt swłatyj Anufrej czetwtert na « czertyryeskt na 
, Pine pinesk koływaii renesk swinedk. 

V, Litewskie miasta. A se borody Łitowskie, 
łuczesk horodec na Ncmne merect .kliczęsk kernow 
kownp wilkomirje mojszogoła wilno dwe steny kanien- 
nyja czetyre drewiany welia wilna (lo są rzeki) tro- 
ki starye kamennyja a nowy je troki na ozere dwe ste- ' 
ny karne nnyje iryszoi derewian. wo Ostrowe kamen 
(cv*/.nie rozumie tu wyspy Dubissy, na której były 
mury? Obacz Dobisslnsel). medniki kameii (te co pod 
Wilnem, gdyż dotęd jest ćiad zamku murowanego) tred 
kamen (to nowogródek zapuszczański, obacz Nauenpit- 
le, bydź powinno, twerd) loszesk bolszany berczajesk, 
drutesk nemiza orsza kamen gorwol swisłocz lukoml 
logosko polotesk. na Dwine i na Połote. dręwan a świa- 
łaja Sofeja kamena o sedmi wersech witwesk tri ste- 
ny kamenyx a ręka. Widba i Dwina nowyj horod li- 
towskij, obolcze lebedew borisow^ lida wuna (czy wu- 
nia) lubotesk pe^elaj rodno menesk msczenesk ishosław 
toropec drewian horodno mascziu bełaja morewa wo- 
rotynesk szernesk dewiahoresk k'petrujew wstiobaczer 
bozesk mezelsk mesczesk masilęsk onuzi obolesk sutesk 
jasmec ostrie mikulin starodub' na Mnie megHn kri- , 
czow kozcipsk yw'czesk słowenesk serpejesk gołosi- 
Gzewsk szuszumesk oleszesk murawin de^ewesk meresk 
pusta jarszowa na Wolge melecza seluk belobereźie 
Wostoziszec jerosolim rtyszczow samara bronicrew Or 
Beczeń rasna turów koporja na Poroże koraczew to« 
rusa tu wsicbska goryszow łuki. 

YI. Kazańskie miasta. A se Rbzanskib borody. Re^ 
zań starają na Oce i nowyj borodok olgow na ust' pro- 
ne pronesk torczesk woino.sziłow stary j lwów hle" 
bo w zareczesk perejaslawl na trubeźi mlckailow pe- 
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ftwltesk fsipino i rostisławl Ałenec tiesziłow krita-» 
tesk nerinesk kulatesk jurosławl polskij świnesk noW" 
gorodok.. na Osętre bobruje wsk dubeczeń. na Plewie 
uiikitm berderaw łomicbwost u werch Doau dubok 
J(^orniky jurunisk. 

VII. Smoleńskie miasta, Ą se SaioŁEFfSKiMrboro^ 
dy. Smolenesk na Dnepre, szto na Ime wiaźma do-^ 
rohobusz mstisłaTYec v mstisłaW na .Wercfae oboleaesk 
kozelesk wiatyczesk rzawesk. 

YIII. Zaleskie miasta- A se Załrskir borody. me^ 
szczerskoje kamena mobiła na Desnie, ;ia Oce murom 
Btarodub woczskij drugoj starodub na Klazmie jaropo-^ 
lec borochowec berezesk nowborod niinei kurni t^z 
na Sarę Ayiatka borodec uńaza pleso kostroma ustiug 
wologdfi, na Bielife ozerie dwa borodka na Mołozie 
borodec jaroslawl jur^iew polskie mstislawl suzdai 
^um^kij newieźaki) bogoluboje wołodimer klescźin pe-- 
rejaslawl d mitro w moskwa kamen mozajesk zw^niho- 
rod wołok-łamskij ruza kołomno na Oce romanc w ser-. 
. puchów nowyjhorodok łusza l)orowesk bołonesk odo- 
jew lubolesk nowosll kuresk wepeja. na Borotwie now- 
borodok kliczeń halicz rśzowa bieźeokl wercb* 

IX. Nowogródzkiej Rzeczypospolite} miasta. A «e 
NowoGpBODSKii borody. Nowogorod welikij- drewian 
dediniec kamen, a świataja Sofeja cerkow kamenna o 
Bzti Aversecb a Jezero, Ilmeń, a ręka Wołchow lado^ 
ga kame/ir oreszok kamen korelskij tiwerskij ^a wo- 
łoKom na kołmohorach w jamcie na Wagę orielec 
torzok diemiana molwoticy berezowec sterź morewa 
welik łuki rusa ikr na Łowoti koporia'Kameń na Łu- 
gie. na Szolouie porcbow kamen opoka wysokoje wy- 
^zeborod kokszin pskpw kam^ń ó dwucb stenacb iz- 
boresk kamen ostrów kamen woronacz velije koteind 
}colo£e wrewo dubkow czernica. - . 

Te miasta, wyliczone bezporzj|dku żadnego, przeas 
||i$ąrza mało 8vviądomego jeogra{ii , lecz . musz) byd^ 



A 






/* 



^ 



1 



. — 403 — 

% 

\rzlęte te sł6vrnika jeograiicznego dawnej daty, tdra« 
giej ćwierci wieku' XIV, pisanego* 

Z wymienionych tu krajów, ^iedm nalegały lub hoł- 
dowały Litwie: Ruski, Podolski, Kijowski, Wołyń- 
ski , Kazański , Smoleński i Nowogrodu wielkiego ze 
Pdcowenu 

Pod jakim zaś względem uwaJać naleSy to' należe- 
nie do państwa Jitewskiego obszernych krajów Sła- 
wiańdkich, Xlcga Kodosłowna objaśnia temi słowy: — 
„ I pristupisza k nemu •( Widoldu) wsi kniazi pohra- 
nicznije b wotczynami swoimi Qt Kijewa da£e i da 
Fomińskoho, priłoźysza sia k Welikomu Kniaziu Wi- 
towlu.*.^ U Karamzina, 1\ V.-^Nota 165* 



DOPATEfc X. 



BADANIA GENEALOGICZNE. 



P„o wyłożeniu większej części dziejów .^arodu Li- 
tewskiego, sądzę za rzecz potrzebną, zebi;ać pod jodeą 
rzut oka, to wszystko, co się powiedziało, lub powie- 
dzieć jeszcze pozostaję-: o pochodzeniu ludów, familij 
panujących, xiązęcyGh i znakomitszych ich odnóg, ile 
tylko ściąga się do materyi, w piśmie niniejszem wy- 
łożonych, i, ile wiadomości moje ogarnąć z pewno- 
ścią mogły. 

Przedmiot, traktujący o pochodzeniu ludów Naro • 
du Litewskiego, wyłożony był w Tomie drugim Pi- 
sma niniejszego obszernie i z wszelkiemi wywodami,' * 
jakich nowość zdajnia naszego wymagać zdawała się, 
tu krótki zbiór' tego, widzi czytelnik na karcie, wy- 
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' obrażającej Rzekę Czasu ,. dwoma ramionami wypły-. 
wającą z chmar wieków odleglejszych przed Chrysta- 
aem. Potoki tej rzeki rozmaicie rozdwojone w kolei 
wieków, łączą się w końcu w trzy wielkie rzeki^ 
jLtóre Prussy, Litwę i Inflanty wyobrażają, 






Cq do badań vpłaścime genealogicznych' 

Przyłączyliśmy ' przy Tomach poprzednich, cztery 
Tablice . genealogiczne , słułące do wyrozumienia rze-s 
czyi "^piśmie niniejszem zawartych; dopiero przyda-^ 
jemy jeszcze badania Genealogiczne szczegółowe,' czyli 
wywód pochodzeń familii xiąząt panujących tv jej 
dalszem rozdrobnieniu. ]V^atPryały^o tego przedmio-. 
tu są poczerpnięte ze^źrzódeł mnie dostępnych^ roz^ 
biorow krytycznych i postrzezeń,^ w ciągu badauia 
4zięjoiV nawijających się, tudzież udzieleń od różnych 
badaczów rzeczy krajowych* Lecz główną zasadą te- 
go dodatku, jest praca Pana Schletzer (G^eschichte Yoa 
Łithauęn Seite 8S — 92). Ten znakomity badacz histo-. 
ryi północnej Europy, zrobił wyciąg z pism genea- 
logicznych riąskich, w przedmiocie naszym. 

Bardzo wiele dziejopisowie ruscy zostawili świa- 
tła dla dziejów Litewskich, ciąg pisma niniejszego prze* 
|cona o tej prawdzie wyraźniej, nizeliśmy dotąd wie- 
^ięlL Pracowici .Kronikarze, starali sijg nawet zasię« 
gnąc z dalszych epok wiadomości o pochodzeniu fa- 
milii ^Xiąząt panujących w Litwie ; lecz tej usilno- 
ści tylko szczątki pozostały w. późniejszych kronika- 
]|:ząch, którzy, zamiast przepisywania na nowo daw* 
^ych, bawili się ich przerabianiem, kaidy po swoje- 
luu. Rzeczy przeto obce, albo wyrzucone, albo źle 
T[Vyiiozumiane, gorzej jeszcze papissine zostały. Czytel- 
nik Yf ciągu pisma niniejszego, znajdowiał ju£ nie raz 
lyry tyeznt uwagi w tym przedmiocie , ni^ będziemy 



. } 
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przeto powtarzać \egOj ani się zajmować obszernym 
wywodcm» ile są bajeczne podania ruskie oMowkol- 
dach, Wołkach , Wyszlagach, imionach, poczerpnic- 
tych z mytologii i zastosowanych przez późniejszych 
'K^ronikarzówdoosóh Litewskich Xiąźąt panujących (1). 

W. następny eh jednak czasach, to fest; od połowy 
wieku czternastego, Rusini, pod panowaniem -Litwy 
zostający, pisali sami kroniki ruskie i o rzeczach Li- 
tewskich niemało mówili, a inni wyłącznie dziejom Li- 
tewskim swoje sławiańskie pisma poświęcali. Prze- 
to Genealogiczne wiadomości stały się wyraźriemi i 
historycznym sposobem oddane. były, począwszy od 
Gedymina. Szlecer postrzega wyraźnie, £e najlepsi 
genealogiści ruscy Gedymina czynią ^y nem • Witeue- 
sa: f^itenU autem filius erat Gediminusj (Wyjątek 
z ruskich kronik «u Szlecera L s. c«). 

Podług ruskich geńealogisŁów, u Gedymina było sy- 
nów siedmiu, i te same imiona,, jak u nas na Tabli- 
cy trzeciej y tylko w odmiennym porządku takim: I 
Montwid, II Narymnnd przyjął chrzest u Rusi, pod 
imieniem jBLleba. Dalsi w tym .porządku: Jewnut,.01- 
gerd, 'Kiejstut, Koryat, Lubart. Podług nas i wła- 
ściwie: — III. Olgerd, IV. Kiejstut I V. Lubart, VI. 
Koryat Michał-. VIL Jawnut. ^ 



Dopiero wyliczymy tdbellarnie ich potomsttfpo^ 
zgodnie z na/lepszemi źródłami*, 

I^ Montwid umarł bezpotomny. 

II. Narymunda synów czterech: 1, Alexander Xią- 

•ie podolski, przodek Xiąząt RoSyiiskich. 2. Jerzy, Xią- 

£e Bełzki, przodek Xiąząt Bełzkich (2). 3. Punigajłło, 

'Kasztelan Trocki, przodek Xiąząt Sapiehów (3). Ci por 

l^ostali w Litwie. Pierwszy z nich byt rozstrzelanym 
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pod Wilnem c rozkazu Witolda, roku i390 (§ 13X8); 
niezawodnie to się ściąga do Atóxandra, gdyż podług 
Długosza (T. I. Lib. X. p. 120), on miał za sobą stry- 
jeczną; siostrę Anny Wiloldowej, która po owdowie- 
niu wyszła za Moniwida, M^^i^szałka Litewskiego, oko- 
ło roku 1^92, 4. Patrycy, nieznajomy w genealogiach 
Litewskich, tak jak tamci w genealogiach ruskich^ 
gdyż się on rodził na Rusi i tam pozostał. Wiemy 
bówiefn, ze Narymund był xiązęciem w Nowogrcv- 
dzie Wielkim, którą dostojność odziedziczył po nim 
1384 Patrycy (Karamzin, T. V. str. 140), z miasta- 
mi: Ładogą, Orzeszek, Keksłiolm, całym Krajem Ko- 
relskim i połową Koporza; on przeszedł potem w służ- 
bę W. X. Bazylego DymitroAvićza. Patrycego było 
synów czterech: a) Teodor, b) Jerzy, c) Ąlexander. d) 
Dymitr. Ten ostatni poległ bezpotomny w bitwie nad 
Worskłą, razem z Teodorem. .bi*atem swoim. 

Ich potomstwo Tablice następne oznaczają: 
•) TEODOR , PRZODEK GHO WAŃSKICH. 



Zona NM. pokrewna Wid. Xi|if eU Bujlego Iwanowic.* (4) 

I 



Iwaa. 

I 



Teodor Kriwoj t. j. JT^dnooki* 



Basyli LuBcsycha. 



' iwan lisaatyj. 



Jerzy, Cioti:, Iwan C^arian, Basyli Owcsyna. 



Rorii. 



Teodor Tielica, Iwan. Zerd^ Piotr (6) 
wszyscy trzej brzdzietni; 



' Andrzej. 

Andrzej. | 



Bazyli Kozoj pa« 
tern Mnich pod 

-% -. — — --T — 5 imieniem VVtt- 

Iwan Jednooki,^ Afrozyiia, zona »iaiw (6). 
hecdzietny. "Andrzeja Iw ano- ^ 

wicza Slaryokic- 



DAnifl. 
bezdzietny. 



, Dymitr. • 
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fc. J B R Z T, 

■ 

I^rsodek : Bołhakowych, Galicynów-, Scienatych i Knrakinów* Zo- 
na NN, córka Basylego W. Xi££^ci« Moik. (b) 

I 



Bazyli. 

I 



■r-*- 



Iw«n» 



Iwaa Bułhak. 

I 



-!»■ 



Daniel Sczena, 



IwanMossok. MichałGałicTn.Andr£ejKarakin. PymitrMI 
bezdzietny Bojar. VV.X.Baxyiego. I chał oba bez* 



! 



I dzielni' 



JFersy BpjarVV.X.Iwana'Ba- Fedor. Dytnitr*Piotr.Ifiran. 
zylewicza | bf^zdz. Bojarów, i e, 

I . II r 



Iwan 

I 



•^..^i 



Bazyli Iwan.Symun. Andrzej 
I Michał' bezdz. 

Iwan. Symoni NN. 
Iwan. Andrzej. [Bazyli Fedor.Grsegors. 



Iwan Szpaka. Andrzej Szk nr yrha 

I 



BazyliJwan- Andrzej. Iwan Michał, Bp jar W, 

X. Bazylego, 

^ I ^ 

Bazyli, i^iotr. 



rr-r 



Michał Kołyszka, Baz^rli Zyzooki mnich. Iwan. Minin. 

Pod imietaiem Waaian. 



G. AŁEXAŃD£R GÓRECKO J, przodek GOR£CKIĆB« 



Symon. 

* I 



Daniel. Wołoch bezdzietny. 

• _! 

Bohdan. * 

I 

Iwan. 
• Potomka niezattawił* 



m. Olgerda było synów dwónastu ; tycŁ wedłag 
naszej Tablicy III wy mienimy po siczególe czyniąc 
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t&bellarne objaśnienia » 
«zych postrzezeń. 



podług źródeł Szlecera i na- 



I. WŁODZIMIERZ %£\iE KIJOWSKI. (9) 

I 



Alexan4er, czyli Olelko, Ki^Ie Ki- Iwan,Xłe Biel- a ndrzei Xii 

jowski iKopylski. Zony: t. Jadwi- fki, ioMaWasi- 

ga córka Władysława Kif^ccia lissa, Xicznics- na Moliilrwże, 

OpoUkiejco Wielniisk.. Kujaw, i ka OUsańska, . 

Dobrzyń, (to], s. Anaitazya, cór\a aiostra Królo- 

W. X. Bazylego Dymitro;vicsa' i waj Zofii Ja- prem. (ta) 

Zufii WHoldównj (ii). gełłowej. 

I * , ■ ' I 

Symon,X£e Ki- Mic^hał, Xi|ie Iwan. Januss Teodor Symoit 
jowaki , Sona. Kopyliki, Bezdzietni. czyliFe- »••• 

I daszko^iS} zony: i.fiNm 

I toalała w Litwie, dru- 



Gasztoldówna. 

I , 

Jerty, córka 
liN. S 1862. 



I 



Jerzy f X. Słuc* 
ki, 2ona Uadzi- 
^ wiłłówna. 



Symon. Ale- 
• xander. 



SI P^H^ w Rozayi.roku 

Symon Xi|fie 1^98, po awojei emigra- 

słiicki. sy^'*.*'^^*! ^^^h, ^""^y* 

Xi^znp) Ra zanik le), sio- 
alry W. X. Jana Bazy- 
iewivza (i4j, 

I 

Dymitr BojAr W.X. Ja- 
na Bazylewicza (i5). 

Iwan , lana: Mar-ta, Iwan. Symon* 
córka Xcia Bazylego 
Dymitrowicza oi^uj- 
akiego. 



Jerzy, 2ona Kisczan- Symon um. i5o5, 2ona Aiexander Nos Xi|2a 

fca, wielkich dóbr dzie Anastazja, iłynna wa- Piński (i6). 

dziczka. leoznością. I 

I I ' 



Zofia, nt|2 JanuazRa^ 

dziwiłł.z ni^ wfzelkie 

dobra tego dtimn przy- • ^ • 

•zły du Radziwiłłów Sy'n'»». *<>"» Łlzbieta 



^ Bazyli Dołhcij, Xi|2a 

Jerzy, um. i543. 'Piński. 



( 



ZTT 



Xię2nioz. Ostrogska. 
Bezdzietni. 



a. IWAN ŻDDZIEWIT, 

V 

umarł 1358^ dość \vcześnip, zostawiwszy córkę Zofią^ 
która była w zam'c8ciu> za Milką, XJąicciein Zubre- 
wickim (§ 1680). 
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i. STMON ŁANGy£MIE7/i8)« 



JSymon, łona Mar ja córki W« Xiccia Jersy. Jaroiław (19). 
Dymitra Dońskiego (ao)^ | 



Iwan, Xi|2e Macisławski. 

I ' 



Julianna, in|2 Michał Iwanowios, Xi|Ie Zaaławtki. Obaeiy<S nil^ 
potonittwo Jawnuta Gedyminowicza. 

4. ANDRZ£J WINGOLTrXIĄŻE POŁOCKI, 

potem po śmierci .Alexandra Wiganta od r. 1392 Sta- 
Todubowski. Miał syna, klórcgo nie wymieniając ge- 

' ^ealogist^ r^ski po imieniu, powiada, ie poległ w bi- 
twie z Tatarami pod Kazaniem. Niezawodnie to był 

* Alexander Oślej , wspominany u nas § 133l>; on w ro- 
ka 14t)0, złożył Królowi Władysławowi submissyą, 
ze po zgonie Witolda iniiego pima nie uzna nad sobą, . 
próez Króla Polskiego § 1472 (21). , 

5. KONSTANTY KAZIMIERZ KORTGEŁŁO » 

genealogista ruski czyni go Xiązęciem na Czartoryskn» 
co nasi Hlebowi, synowi jego przyznają (22) | którego ^ 
wzajemnie ruski nie wymienia* 

I 



Basyli, 
I ' 



Hleb; 



Michał Bałaban, 

polej^ł pod Wiłkomiursem r. i436« 



Iwan, Alexander 

iaae na Czartoryska (%5), 

± 

Michał. Włodziinierz« Symon. 

'_ L ^ 

Andrzej, Teodor* 



6. BOATS HENRYK BUTTA W, . 

jego bistorya z opisów naśzycb wiadoma* Okolski (Or- 
bis T. I. fol. 540) powiada, 2e miał tako2 ruskie imię 
Dymitr, był dziedzicem na Korcu, capewna po wsta- 



i^ 140 -i 

pieniu Jagełły na iron poUki^ do czego śię wiele pTxj- 

łożył* Poległ nad WorekŁir. 1399, jak źwiadtzy Stryj- 

- kowski. A według Okolskiego potomstwo jego nastąp 

* I 



Al«xLander Xłe Korecki* 

I 



Basyli Xi^£e Korecki i Piński (34). 
• I 



Iwan , eona WatsUiśa Xicfaiiczka Łifsino8Ówiia« 
Fedor. Iwan. Bazyli. Leon. Alexander. 

7. JAKÓB , WŁADYSŁAW, JAGEŁŁO, 

wypiszemy tu przekład z genealogisty ruskiego do^ 
słowny. Jakób przezwany Jagajło(25) dzierzał Wielkie 
Xięstwo Litewskie. Gdy Król umarł polskii nie zosta^ 
wi\tszy dziedzica/ tylko córkę jedynaczkę : tę Jagajło 
pojął za zonę » ^ tym sposohem Królem został. Nad 
Wielkim zas Xięstwem Litewskiem przełożył '\^ i- 
towla K.iejstutowicza« Jagajły Olgerdowicza synowie: 
1. Władysław Król Węgierski zabity przez Turków- 
2« Andrzej ł^azimierz Król. Kazimierza synowie: 1« 
Władysław, który trzymał Królestwo Węgierskie. 2. 
Kazimierz młodzianem umarł. 3. Alhrycht Król Pole- 
ski. 4. Alexander Wielki XiąSe Litewaki, zięć Wiel- 
kiego Xięcia Jana Bazy łowicza całej Rusi. 5. Ferdy^ 
naud Kardynał. 6. Zygmunt dzisiejszy Król (26). 

8. KAZIMIERZ SKIRGEŁŁO, 
niebył zoi^atym i potomstwa po sobie mezbstawlL * 

9. BOLESŁAW SWIDRTGEŁŁO, 

miał aa sobą Zofiją córkę Borysa Alexandrow)czat 
Xięzniczkc Twerską (27), z której miał jByiia> lecz ten 
widać przed ojcem umarł ; drugą Sonę niewiadomego 
pochodzenia zostawił przy iyciu| lecz bez potomstwa. 



\ 

\ 

10. DYMITR KORYBUTT ,(a8). 

*' podług ruskiego genealogisly miał synów trzccB: Iwana> 
Zytnunta i Fedora. Kroniką za^rękopisna Ulew. Bycłi. 
mówił ze Iwau miał , imię litewikie Skiuder i jeszcze 
brata jednego Andrzeja, z którym oba polegli w bit- 
wie nad Worskłą r.'l399. Podług dziejopisów naszych 
była zou^ Korybutta NN. córka Alexandra Xiąźęcia 
Razańs kiego. Fedor Korybutt, znakomity stronnik Swi- 
drygełły, zostawił syna Daniela czyli' Daszka, z któ- 

^ rego poszły familie: Daszkiewiczów, Wiszniowiec- 
kicb^ Zharazskich, Pofyckich i Woronieckich. Okol- 
ski Orbis. T. I. p. 527 seąu. Zygmunta Korybutta 
córka Helena, była za Januszem Xi ązęciem Racibor- 
skim. Długosz Lib. Xr. p. 409. Skrócona bistorya 
Zygmunta Korybutta u Miesieckiego Korona Fol. T» 
IV.'str. 542. 



II. DYMITR, XIĄZ£ TRUBEGRI (ag). 

I . 



Micfiał, Andrzej, Xią£e na Korcu, pctćm ha Trnbeckn poległ nad 
I Worakł^ w roka iSgg iV dośd młodym jeaicse wieku. 

I 



Symon. 

I 



Jeray, Xie Trubecki po agonie Andlraejt. 

I 



Iwan. 

I 



Iwan. 

I 



▲lexander. 

I 



Andraej. Iwan. Teodor. iSymon Persickoj, Bohdan. 

I' oba besdaietni. > i | 

I I 



Michał. Basyli. Nikita. Roman. Bazyli. Alezander. Michał. 



Bhai. iłasy 

I 



I 



> Bei 



BTli. J 

dziet." 



Bezdaiet. 



Fedor. Andrzej. 
Bezda. Besdziet. 



Mikołaj. Tymole j. Trabecki 



Jer<y. Teodor. Alexy. Dymitr. Alexander. 



Podług genealogisty ruskiego^ Xi%2e Jerzy Mikoia** 
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jewicz przeniósł się do Litwy i dom jego tam się roz« 
postrzeuił. 

« la. BAZYLI, ALESLANDEą WIGUND (5o\ XŁ\Ź2 K£R- 

NOWS&I 

poślubił r. 1390 Jadwigę, córkę Władysława, Xiązę- 
cia Opolskiego (31), otruty podobno r. 1392. zostawił 
córkę Jadwigę, wydaną w zamęscie za Barmina, Xiąr 
ięcia Pomorskiego, w roku 1402 (32). 

lY. KIEJSTUT, potomstwo jego wysz^szegóiniliśmy 
' w §1327. 

Tu dodać należy » 2e potomkowie Kie)stuta> pozo* 
siali w Rossyi, 7. linii Wpjdata, który miał dwóch sy- 
nów Alexandra i Iwana. Ten ostatni od miasta d^ie* 
dzicznego, w Xięstwie Śiewierskięm Kroszyna, pisał 
się, Kniaziem Kroszyńskikn, zostawił syna Piotra, któ- 
rego dziećmi byli Andrzej i Mikołaj Kroszyńscy, znar 
komici w dziejach UossyjskicI^ w końcu XYI i począt- 
ku XVII wieku. cf. Skazania Kniazija Kurbskaho 
Czasl. II. sir. 293. Nasz § 1889 tom VIII. 

,V. LUBART (33), na chrzcie ruskim Teodórt , ^ 
. miał synów cz,terech: Michała, od którego pochodzą Xią- 
ięta na Czartery sku; Alexahdray przodka Xiąząt Kur-- 
bińskich; Fedora, przodka Xią£ąt Sangusżków(34); Iwa- 
' na przodka Xiąząt Koszyrskich (35). Słynął takoż An- 
drzej, zapewna syn Iwana, Xiąze Koszy rski. 

VI. MICHAŁ KORY AT miał takoJ czterech sy- 
nów: Jerzego Alexandra, Konstantego, Teodora i An- 
drzeja. Pierwszy i ostatni pozostali w Litwie, przeto 
ruskiemu genealogiście mało znajomi (36). Trzej śred- 
ni na Rusi mieszkając poumierali bezpotomni. ^Ze Ko*- 
ryat miał imię chrzęść iaiiskie< Michał, świadczy Dłu- 
gosz T. I. LiL. X. p. 3 Naruszewicz T. VI Str. XXVI — 
XXVI przytacza wiadomość jeszcze o Bazyli m Ko- 
ryatowiczu. On w r. 1403 zoho^syiązał się do uległo- 
ści Królowi Władysławowi (37). Kronika. rękopisna Li- 



— 113. — 

tew. B]:chowca S. 68, powiada » Se Hleb Koryatowics 
poległ w bitwie' ńad Worskłą § 1466., Zdaje się prze- 
lo ze to hyli wnukowie KoryaŁa> a synowie Jerzą- 
go , którzy służyli w woyskach Witolda. Zkądinąd 
losy rodziny Roryata warte zastanowienia siei gdyS 
obok szczególnego szczęścia, wystawuj^ smutiiyćh nie« 
szczęść koleje^ Jerzy obracfy był dobrowolnemi gło- 
jsami Wołochów na wajewodę, podniesiony na tron 
2 uroczyslemi obi zadkami ^w Soczawie , a potem' nie-^ 
' bawnie zdradziecko przez tenf.e naród życia pozba- 
wiony przez zadanie sobie ti^ucizny^ Alexander rządził 
2 >«amieiiia Wielkiego Xiązęcia,. Podolem częścią przy- 
ległą Wołyniowi i Pokuciem , zasłużył na względy 
K.róla Polskiego Kazimierza Hf, który mu w swojej czę- 
ści Kusi południowej tiadał zamek Olesko. Lecz i ten 
£ył niedługo. Trzeci brat Konstanty, objijwszy.po nini 
te rządztwaj do tyla się wsławił dobremi rządami i 
zjednał szacunek mądrego Króla Kazimierza 'j ze go 
chciał mieć następcą tronu polskiego pa sobie. Kon- 
stanty był w Krakowie, le.cz poznawszy zapewne brze- 
mię ciężkie tej \yicIkości, w narodzie nieniającym sta^ 
łych stosunków między tronem i ludem, przepełnio- 
nym bogatych familij fakcyami, drącym się zapamię- 
tale do swobód, mimo inleres ogółu państwa^ wymó- 
wił się Xiąze Litewski, powiadają, skrupułem reli- 
jgijnymf niemogiic jakoby odrzucić wierzenia w do-» 
gmata kościoła wschodniego. Ten wielki prawdzi- 
wie iUozof sAYcgo wieku, umiera w niewiadofnym cza- 
sie i miejscu. Najmłodszy Teodor po śmierci ojca 
siedział na udziale ojczystym w Nowogródku ; gdy 
go śmierć Brala wywołała na scenę nieszczęść. Zo-/ 
stał rządzcą Podola, krainy z przyległym Wołyniem 
i Pokuciem, doproAvadzonej do znaczenia, niepospoli- 
tego, . pod rządami Alejcandra i Konstantyna. Przy- 
szło mu przeto na myśl, czy z namowy obcef, ze po- 
czął zamyślać o samoudzielności i wypowiedział po- 
słuszeństwo Olgerdowi. Ten wyruszył z wojskiem i 
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LINIJA tlĄiĄT OLSZAŃSKICH. 

-Na' Tablicy ^genealogie »nej II (przy Tomi^ tlEciin) 
(>oka2aliiniy, £e synpm Aomunda, między innymi, był 
Uolsza. Dzieje nasze powiadają jeszcze:- ze udziałem te- 
go Xiązęcia była część' kraji^ za lewym .brzegiem Wi- 
lii położona, tam ów Holsza zbudował miasto, które 

' nazwał i>d imienia s>vego Holszany, czyli Olszahy^ zkąd 
po niejakim czasie jeżdżąc na łowy, w puszczy odle* 
głej od swego grodu na mil dziesięć, znalazł miejsce 
bardzo powabne, żyzną ziemię, mające , któj-e mu się 
wielce podobało. Tam więc nad reeką Korabiem ii- 

' patrzy wszy w)piiosłe położenie, drugi gród zało£ył i 
do niego przeniósł swoje stolicę, czyli rezydencyą, pod 
nazwaniem temze. samem, Olszany (42). Synem. Olszy 
był Algimund, Xiąze na Olszanach. Ten tako2 jedne- 
go lylko syna zostawił, Mipdowa, czyli Meudoga imie- 
niem j który za panowania Gedymina piastował do- 
stojność Namiestnika Wielkox-iązccego w KijoM^ie.oko^ 
ło roku 1325(43), Meńdoga synem był Iwan Xiąze Olr. 
szański, piszący się Algimuntowicztm tako2 (44). Zo- 
stawił on potomstwo synów pięciu: z których Alexan- 
der przezwany Nielub, w roku 1406 emigrował do 

. Bossy i (45). Drugi Borys," poległ nad Worskłą, w bi- . 
iwie roku 1399 (4&). Trzeci Siemion, przezwany Lu- 
ty, to jesU okrólny, ten był xiążęciem ha Drucku(47). 
Czwarty Michał. •Piąty Andrzej, Xiąże Wiazemski. 
Ciórki Iwana: Pierwsza niewiadoma mi z imienia,, by- 
ła z& Świalosławem Xiązęciem Smoleńskim, z której 
się rodzi Anna Światosławówna^ druga zona W. Xią- 
zęcia Witolda (48). Druga Julianna, trzecia żona takoS 
Witolda, nierównie .młodsza wiekiem od poprzedniej 
siostry swojej (49). Andrzej Iwańowicz Xiąze Wiazem- 
ski zostawił trzy córki: t^ierwsza Wassilisa, przezwa- 
na Biełucha, w zamęzciu za Janem Włodzimierze wi- 
czem Xiązęciem Bielskim (56). Druga Sonka, za przy- 
jęciem wyznania raymskiego Zofija, żona K-róla Wła- 
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dysława Jagełły, z której zacny dom Jagelloiiski pO<* 
chodzi (51). Trzecia Marya, w zamęzciu była. za Elia-» 
szein Wojewodą Maltaiiskim (62). 

Andrzej z Michałem dopomagali Zygmuntowi Kiej- 
slutowiczowi do zrzucenia z władztwa Swidrygełły, 
on ich. za to pojmawszy, podczas wojny domowej, ka« 
zał okrótnie pomordować w Witebsku, roku 1433« . 

Symona Lutego synami byli: Jerzy i, Daniela tea 
drugi poległ ^ bitwie pod Wiłkomierzem roku 1435^ 
Jerzy umarł roku £503, zostawiwszy syoa Symona (53), 
z którego się rodził Paweł, Biskup Wileński, ostatni 
z linii XiąSąt Olszańskich. Ten umierając obszerne 
dobra swoje różnie pozapisywał: między , innemi Pa- 
^"włow Kościołowi K.aledralnemu Łuckiemu, którego 
był pasterzem pierwiej. Wołpę darował Królowej Bo- 
nie. 

Córka Jerzego Xią2ccia Olszaiiskiego , była w za- 

. męzciu za Kozmasem Iwianowiczeni Xiązęciem Zasław-^. 

skim. Obaczyć pod linij^ Jawnuta Gedyminowlcza. 

Miqhał Iwanowicz potomstwa nie zostawił. 

Andrzej Iwanowicz, jakeśmy namienili, zaczął Li- 
nijfj Xiaiząt Wiazemskich: syneih jego był Lew, wnu- 
kiem Michał, który razem z Danielem Symonowiczem 
poległ pod ' Wiłkomierzem , służąc pod chorągwiami 
Zygmiintat Syn Michała pozostał, takoż Michał, w^ła- 
d.ał XicsŁwem Wiazemskiem do roku 1493, w którym 
Wielki Xiąźe Rossyjski Jan III, zdobywszy Wiazmę, 
wziął go w niewolę i zasłał na wygnanie riad Diwi- 
nę północną , gdzie w nędzy życia dokonał (54). 



LINIJA OSTYKOW. 



Na dopełnienie badań genealogicznych należy przy- 
toczyć pochodzenie Domu Ostykow, podług gencalo- 
gisŁów naszych^ do^nu jednego z najdawniejszych w Li- 
twie, dotąd istniejących. ' 
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Narimund sya Romanda Xiązęcia Litewskiego pą-. 
pującegd i sam panujący, podług; naszej Tablicy G&^ 
nealo^icznej II, kwitnął między rokiem 1255 i i2Sl. 
i>tospwnie do postrzeleń Okolskiego T. IIL str. 485. 
Zostawił on syna ipiieniem Łizdejkot Z lego rodzi się 
^irszul, z tego Syrpuć. Tego zai ostatniego synem, 
a praprawnukąeni Narymunda jbył Grzegorz Ostyk; o^i 

. w roku 1413 na sejmie horodelskinu przyjęły został do 
spólnictwa herbu Trąby przez Jordana Kasztellaną 

« Wojnickiego, brata' rodzonego Mikołaja Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego. Okdlski Orbis; T. III. fol. 229.. Tego 
Ostyka pozostało synoW pięciuj których imiona Lilewr 
akie są: Rak, Tokar, Niewier, Radziwiłł Czarny (Q- 
JkolsXi9 !• c.) inaczej Stańko. Od Raka pochodną Dzie^ 
wiałtowscy. , Tokarą trzecłi było synów; Nąrbutt, I- 
waszko i Piecek, o potomstwie Narbutta Tokarowiczą 
wspomina Niesiecki T, JIJ. fol. 339rr-455, i wywody 
Aomą Narbuttow z Łidzkiego powiatu^ Niewiera by- 
ło dwóch synów: Marcin i Wojciech. Od Radziwił- 
ła wywpdzą się Xiązcta Radziwiłłowie. Od Stańki 
, poszła fąmilija Osty ko w ^ syn jego Jąn był Kąszte-i 
)anem Wileń. i Mars%^ !i^iemi>kini Litew. Tego 8y^ 
Brehor czyli Grzegorz wzięty był w niewolę przea 
Moskwę roku 1499 i tąm podobno Syoie ukończył. 

Tego syn Wirszal czyli Grzegorz Hcehorowicz O- 
tyk' umarł r. 1&44. w Brześciu podczas samego sej-r 
mu, będąc Wojewodą Trockini § 2111. Tego podobufo 
syn, czy wnuk» takoż 'Grzegorz, za Króla Stefana Ba- 
torego został ścięty vf Wilnie za zdradę z Wyroku są- 
dowego r. 1580 (Gwagnin). Dobra jego na skarb za- 
brano i rozdano innym, między innemi Owanty w Wił^ 
kbmierskim powiecie dostał Bekie/sz ; ' lecz główny te- 
go Domu majątek takoż w Wiłkomierskim, Oslup po- 
został przy domie RaJziwiłłów. Tam sąi rozwaliny 
)|a|nku p;*zodków ^familii Ostykowskiej. 
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DODATKU X. 



(i) W starssych kronikach ruskich inaleziono: je ojcem Sfeii' 
doga bjrł Mowkold, prseswanie przez RasiDOw ipółczesnych iia'da- 
ne Ringoldowi; Mówka, Mawka, snacB^ w Mytologii ruskiej slra- * 
fzydło tiocne,\gatttn«^k upiora. .Wołkiem naaywali Witenesa, ina* 
esej u nich Wid cwanego ; s prayczyny, ie najeżdżał często Rua 
i rabował. Mytologia mówi o Wołkołakach, czyli Neurach, dra. 
pieznych Indowilkach. Wyszlag nazywali Wojsiejka, syna Uicndo- 
ga; w powieściach gminnych na Rosi Litewskiej, cnacay to gata- 
Aek satyra leśnego* 

' (a) W Tablicy genealogicznej III, przy T. IV. pisma niniejszego, 
przez om'>łkc połolono pod tym Xi|£ęciem Koreccy^ zamiast Bełscy 

(3) MiszŁoId, S.J. HistorifrIII. domina SapiehanaeYilnae, 1734. p 71* 

(4) Skazania Kniazia Knrbskaho s T. Ii str. 5. 

(5) Piotr, zabity s rozkazu W. X. Roat. Jana lY. r, 1668. T^mUf 

atr. laS. > < 

(6) Ibidem. Ten Wassjan był puftelniczym ^mnichem, zamordo- 
wany z rozkazn W.X. Bazylego Iwanowioza około r. i536. 

' (7) Zabita z ayi\em Włodzimierzem s rozkazu "W* X* Rosa. Ja- 
na IV. r. 1 569. Tamie atr. 1274 ' 

(8) Mieli pałao awój w Krfmln. Karamzin T. V. atr. 380. 

(9) Hołd złoiył Władysławowi Jagełłowi Król Polsk.,r. i386; 
Cromeri Index Arehivi Gracoviensia N. S96. Dragi ras r. 1S89. 
Tamie N« 453. 

(10) Darowizna dóbr Władysławakich, Taranowskieh, Tiicfaola i 
Ziemi Dobrzyńskiej od teścia zięciowi. Cromeri Indos Arch. Cra* 
cov. N. a6g. 370. 

(11) Świadczy o tóm między innem! s zapis dziesi^cinny z dóbr 
Turca (w Powiecie Nowogródz.) dla Klasztoru ŁawryazowskiegOy 
znaleziony na marginesie mszałtr ataródawnego , który XX. Bazy* 
lianie Ławryszowscy, w r. 1823 darowali Xicciu Adamowi Czar- 
toryskiemu, synowi. Kopia rolnych zapisów i notat s tego mszałii 
zdjęta, znajduje się w 'fiibliotaoe Sczorsowskiej JW. Hrabi Chrep- 

towicsa* Rzeczony sapią iak brzmi; Sa ai Kniaź jśleksaruit 
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.^łodimirowiez i s swojej u Mniahineju Moikowskoju i deltn^ 
Mwoimi , dał jeimy deaiatinu ^wiałoj Bohorodicy w f^awryszowi 
Monastyr s Turca, wo wikt. cf. kronika R^kofi. Łitew* Bjck, itr, 

llO. 131» 

(13) Krotfika rękop. Łitew. Byciu ttr. 55, 

(i3} XN[Qgosa Łih. XI. p. 585. 

(i4) Karamcin. T. VI. itr. 361. Uposażeniem w Rotsyi jego byłq 
9iiatto Demon dsiś Demtańak. 

(46) Po upadku Swidrygełłj,* którego ten dom trtymął si^ strony, 
JOymilr wyniósł się do Rossyi^ za ojcem swoim. 

(16) Przes tfstfnienie si^ z córkę Iwana Bazylewicza, wnuka Bat? 
lawa Olgerdowicza Xięz^cia Pińskiego." 

(17) Okolski, Orbis T. III. fol. 144-145. 

(18) Hołd zło£yłKról. Wład. JagełłoW. r. iSSy. Cromeri Indes 
Arch. CracoY. N. 396. Drugi raz jako Xi|ze Nowogrodu Wielkiego 
tamże str. 4o4* 

(ig) Urodził się r. i4ii -vf Kopnrze, kraju Nowogrodzkim, nj( 
chrzcie ruskim miał dane sobie imię Teodor. Latopisieo Daniło* 
wicsa str. a35. .Poległ w bitwie pod W iłkomierzem i435 r. 

^3p) Wiemy, ze Symon Olgerdowićz Łańgweniej w roku 
l5S3 znstał Xi^zcciem ATuwogrodu Wielkiego. Syn jego tako £ Sy-r 
mon Łangweniewicz. przez uaszych Kronikarzów wyraźnie nazwa* 
ny^i mieszkał w krainie Nowogródzkiej. Hołd złolył Król. Wład. 
Jagę łło WY r. 1589 Cromeri Indes Ąrch. Gracov. N. 4o5., a w roka 
i5go powrócił do Litwy. Zoną jego Marya umarła iSgg maja i5 
(Latopis. Daniło wiozą str. a 19). Miał tidział naSiewierszczyźnic, 
walczył dzielnie na czele zastępów Witoldii. Potem trzymał stronę 
Swidrygpłły i poległ pod W iłkomierzem w bitwie r. i455. 

(21) Cromeri Indez. Arcb. Cracoy^ N. 427. M. S fol. Sy. 

(31} Czertorysk dziś mieścina nA Wołyniu. Okolski Orbią T. I. 
p. 543. Udział ten przyznaje jednemu % synów Lubarta Gedymi- 
nowicza Michałowi. W tablicy Genealogicznej Pana 0'Nacewicaa 
przy życiu Witolda, znajdujemy, ie Hleb Korygełł^wicz jest przód-, 
kiem domu XX. Czartoryskich. Nie mając dziś pod rck| wywo- 
dów tej, familii, zostawujemy tak, jak znaleźliśmy w źródłach na- 
szych. . 

f (sS) Alezander Bazylewicz Czartor^fski , po dopełnionem przes 
ciebie zabójstwie W. Xi^cła Zygmunta Kiejstutowicza, emigrował 
' do Rossyi, jakeśmy to na swojem miejscu zauważyli. 

(a4) Złożył hołd z Xicstwa Pińskiego Królowi Władysł. Jagełłor 
"^i i Królowej /adwidze r. i386. Cromeri Index. Arch. Cracoy* 
^. 383 i drugi raz r. i4o3. Tamże N. 43i. , 
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(95) J«kób imię dane nachricie rułliiłii, J»g«jtt« prty.UMdieiiiii 
lub połtnyłyntch litewskie. My podług wym«wum« głtdMego i po- 
•wtMchnie pr«yictego piseemy J«ge«o , lec. wiwciwie po lilewłka 
sasywał »ic Jagajtto, tak jak ^wayttkie imiona litewako-poganski* 
tego aakońcatnia i Mingajtto, Kcw ygajtto, Skirgajłło, Swidrygajłła i , 
». podob. albowiem w icb Aład wchodaiło mytycime boiyłcae Gaj- , 
lis czy Gajła, co i protokinic, wiesicakę, m|dro»ó ^phia anawyło. 
(i6) Genealogiata pisał przeto pod Zygmuntem pierwaaym Królem 
Polskim, pomylił sis tylko «o dó lony Jagełły, ktwł aa jedynac Jic 
Króla Ludwika poczytał. 

(a7) Kronika rękop. litęw. Bychow. st». 89. Kojałowica p. i5a. 
(a8) Hołd złolył Królowi Władysł, Jigełłowi roku i586. Cromeri 
Indfi Arch. CracoY. N. 586. Drugi raz r. 1S587. Tamie N. 4oo. O- 
próczłego wazale jego Dawid Russan, Bazyli FedorToroczaj 1 Jan 
bracia, Grzegorz i Jan Xiąicta Nieświeccy i bojarowie ręczył, aa 
jego wierność r. 1387. Tamłe N. 299. 

(ag) Hołd złoiył a X!cstwa Trubczewskiego czyli Trubeckiego 
Królowi .Władysł. Jagełłowi r. .586 Cromeri Indei Arcb. Cracor. 
N.-398. 

(3o) Hołd złołył z Xic»twa Kernowskiega Królowi Władysł. Ja- 
gełłowi roku 1887. Cromeri Index Arch CracoT. N. 597. 
' {3.) Cromeri Index Archiv. Craiuy. Nr. 369 MS. fol.So rerso. 
(Sa) Tamie Nr. a34. fol. 37. § i5n. T. VI pism. niniej. ^ 
(33) Że miał takie imię, świadczy dyploma, uKroifaera, Index 
Archiri GracoVien. N. 386. , « 

(54) Ten z Xi,.twa Łuckiego -^łoJył hołd Król. Władysł. JageHo- 
y,\ t i3P6. Cromeri Indei Arch. Cracov. Nr. 385. 
.(35) Podług Okolskiego Orbis. T. H p. ao4-ao5. T- HI Pj8. 
(56) Jeray i Andrzej Mich.jłowiczowie hołd złoiyli Krolow. W ła- 
djsławowi Jsgełłówi r. iSgi.. Cromeri I. A. C. Nr..4io.. 

(37) Cromeri. Ipdex Archiyi Cracor. Nr 43.. MS. fol 87. yerao. 

(38) Cromeri IndeJ: Archiyi Cracoyien. Nra. 479 48o. 

(3q) O Symonie Jewnulłewicau wspomina tranaakcya Włady- 
sława Jagełły z Krzylakami w roku .4.. Łulego i dnia zawarta: 
• Simeonh filii JewmUae. ^Michał dziedziczny Xi,le Zasławski wy- 
konał przysięgę wierności Władysławów. J.gełłow,-w iroku ,^6 
w- Lutym « Krakowie, jak zaświadcza Oryginał w Arch.wum l^o- 
ronnóm.« Naruszewicz. T. VL str. «yj. Obaczyć § .aaa. Cro- 
meri Indcx Arch. Craocy. Nr 4o3. pod rokiem .589 o hołdz.e wspo- 

m. I 



i)[łŁna. 
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(4o) Hołd ftłolył % Xicitwa Zasławtkiego Królowi 'Włacljila- 
wowi Jagełłotri r. iS86k Gromeri Indes Arch. CracoT- Nr SAg. 

' (4 i) o tem.poświadcBf prsepUjwacs xi^ duchownych Ruskiek, 
utkiiUcziiiwtzy koptji SS. Ewaiigelij' w roku i56i. Zurnał ltui~ 
•terttwa Narodnaho Proswietsraf t ija. Rok i&58 Maj. ątr. Sgg. 

(43) Kronika rękop. Litew. Byoh. itr. ao. Tak) rzeesf salalt- 
nie Oltsan odnosi oi^ do drogiej połowy wieka XiViego. 

(43) Tamte sir. So. 

(44) Gromeriy Index« ArchiTi Gcacovienait IIS. foL Sy tc^n^ 
{fr 429. 

(45) Pitma nioiejstego T. VI. $ iSig. 

(46) Miejscowe badania archi wowe. Takoł adsielcnio s p*- 
Btrseleń badawosych Pana U'Nacewicsa. ' 

(47) Kronika r^kop. Xitew. Bych. atr. 69. 

(48) Udzielenie, jak wyiej. 

(4g) Kronika, r^kop. Litew. Bych. str. 75. 

(5o) Kronika rękop. Litew. Bych. atr. 69. Pism. niniej. T. VI 

$ i638. ^ 

(5i) Ibidem. 

(62) Fisma niniejszego, 1*. YIII. % 1822. 

(53) Kronika rękop. Litew. Bybh. str. i5o. 

(54) Kronika Archangelska, a Karamzina, T. TI. Nota 98t« 
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DODATEK XI, 

Zebrane w jedno tranzakcye, stosu- 
jące się do przedmiotów wyłożo- 
nych w piśmie niniejszem, dla rzad- 
kości swojej, tu się kładą. 

I. 

Przymieree pokoju, w obozie pod Brodnicą zawar- 
te, * Oryginał w Tajn. Arch* Królew, Nr 350. Ko|}i- 
je w Foliancie C. p. 22, w Foliancie D. p, 34, Druk. 
u Kotzehue. B. III, S. 410—412. 

Nos Yladislaus Dei gratia Rex Polonie Łitthua- 
nieąue Princeps supremus et heres Russie etc, etc. 
Alexander alias YythoUdus eadem gratia Magnus dux 
Łythuanie eto. Significamus tenore presenciarum qui- 
))us expedit uniyersis quomodo ob reyei^entiam omni- 
polentis Dei. et ad honorem Sanotissi^li in Christo pa- 
tris ao domini domini Joannis Papę XXIII domini 
postri gratiosissimi nec non ad beneplacitum Serenis- 
simi .Principis Sigismundi Romcinorum Regis semper 
Augusti et Hungarie Dalmacie, Croatie; elc. Regis Ulu- 
3tris ' f ratris nostri carissimi £x parte San ctis.^mi in 
,Christo patris etc, papę predicti per yenejcabilem in Cłiri- 
3to patrem Dominum Gwilierum Episcopum Lausan- 
' nensem Nunoium ipsius Domini pape^ ex parte autem 
Serenissimi Principis Domini Regis Romanorum pro- 
dicti per litteras sollicite reąuisiti cOgitantes ea qui 
|>ącis sHUt e( |iOQ ąffUptioili«i ct hoc speci^iter poa-* 
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derantes f{uod non potest hene coli — auctor pacis Iih 
terruptis omnium ^verraruni turbinibus inler nos Co- 
adjutores, Subditos et Terras nostras et nostrorum ab 
lina, et Beligiosum Micbaelem Kuchmeisler ordiiui 
Beatę Marie Domus Thentonicorum de Pntssia Magi- 
śtrum generałem et ordinem ipsius Coadjatores Sab- 
ditófll et Terras eorum parte ex altera carrenlibas 
Treugas pacis sine omni dolo et fraude sub fide et 
bonore inviolabiliter obseryandas, a die dati preseo- - 
cium usque ad festum Natiyitatis Beatę Marie virgi- 
nis proxhne futurum, et a dieto festo dicte Beatę M»- 
rie Yirginis usque ad aliud Festum Nativitatis efuJden 
Beatę Yirginis proxime sequuturuni inclusire Anno 
reroluto, statuimus, ilrmayimus, or(linavimus'firnift- 
mus ordinamus et roboramus tenore presencium median- 
te Quibus quidem Treugis pacis durantibus et stantibos 
seu pendentibus ut premittitur fid^ Christiana observan- 
dis federa unionis perpetue iuter nos ex utraque parte 
per .amicabilem composilipnem amputatis quibuslibet 
strepitibus jurgiorum prefatos videlicet Sanctissimum 
in Chris^o patrem dominum papam et £xce]leuiissi- 
mum principem dominum Sigismundum Aegera Ro- 
mano rum aut alterum ipsorum vel Sacrum Concilium 
aut eciam per quoscunque alios Priucipes Spiritua- 
les vel Secuiares in quem vel in quos partes conne- 
nientes ad Concilium in' Constantik dc mensę Novem- 

ber in primo celebrandum ibidem in Concilio ant 

preter Concilium querere debent et tractarc, Et nt 
predicle Treuge pacis firmius et stabilius valeant 
tenere, Nos dei gratia Johannes Senior et Semovitiis 
duces JVJazovie Nicolaus sancte Gneznensis ecclesie Ar- 
chiepiscopus Andrcafs Łaskary Juris Consułtus Pozna- 
niensis Grandzwogius de Ostroróg Poznaniensis, Jo- 
bannes de Tharnow^ Cracowiensis, Nicolaus de Mi- 
chałow 'San do miriensis Mathias de V\ anzosche Kali- 
siensis PaUatini Johannes do Tholiscaw Caslcllanos 
lva}isiensis et Petrus Schaffranez Subcamerarius Cra* 
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coTiensis', Principes PraelAti et Barones Consiliarii 
predictorum dominorum Aegis et ducis .promittimus 
ł>ona fide sine dolo et fraude qttod ipsas Treugas pre- ^ 
fati dominus B.ex et Dux ac ipsorum Goadjutores in 
omnibus arliculis clausulis et conditionibus firmiter 

iiiviolabiliter et 'fideliter observabiint • qu^bus 

Sigilla predictorum dominorum nóstrorum-et nostra pre- 
seiitibus suut appensa testimonio .litterarum. Daium 
in loco Staliouis inier Campestruiii anie Castrum Stras- - < 
l>urg in Terris Prussiae die Seplima Mensis OcŁobris 
Anno Domini Mile&imo ąuadriugenlesimo quarto de* 
cimo. 

^Dziesięć pieczęci przywieszonych. 



II. 



Przedłużenie tegoż samego przymierza ro^ejmowe- 
go. Foliant f^. p. 34. Druk. u Kotzebue ]. c. S. 412 — 415. 
"Wielce trudne pismo do wyczytania. 

Nadpisano z góry: Deser nacligesclirebea BrilT wi- 
fiet uns wie der Friede zwischen dem Herrn Koni- 
ge zu Polen und dem Orden ist verlengert Im XIIilc 
und XVI-teii Jare. 

Wladislaus Dci gratia Ilex Polonie Łitthuanieque 
Princeps supremus et heres Russie etc. et Alexander 
Magnus Dux Łilthuanie etc. Signiłicamus tenore pre- . 
sencium quibus expedit universis quod relationem 
ąuorundaiti Judicante accepimus treuga pacis inter Nog 
Begnum nostrum Subditos et Coadjutores nostros ab u- 
na et Tenerabilem dominum MicFiaclem Cuclimeister 
Magistrum generałem Ordinis Cruclferorum de pru- 
sia • . • . Ordinem et Subditos et Coadjutores ab altera 
parte intervenient. rererend. in Christo patris domi- 
ni Gwillerii Episcopi LausaDens Domini papfe 

ad nos legat, ac Serenissimi Pri^cipis domini Sigis- 
mundi Romanorum Regis et semper Augusti et Yn- ' 



» 



* 

garie CroAcIe etc. tlegis fratris nostri canssimi^.. fiK 
ctas ordinatas dispositas et initas apud Opidum Stras^ 
ł>urg alias. Brodnicza fore et esse parisiis presentali 
domini Sigismundi Romanornm: etc. et Serenissimi 
Principis domini Caroli francie etc. Begum fratrura 
nostrorum carissimorum studio et expresse consentjen- 
ti])us nostris et dicti Magistri generalis et ordinis nun-* 
ciis plenam et ad tioŁis a dictis Magistro et ordine 
habehtibus potestątem et mandatum a festo NatiYita-^ 
tis Sancle Marie ad festum heate Margaretke Virgi- 

nis •• de mensę Julii prorogatas pertractas et 

dilatas cum.-... oranium capitulorum articulornm 
clausularum punctorum et conditiodum que treugas 
pacis apud Strasburg facte conti^ebant. Quibus ąui'* 
dem Serehissimis principibus Sigismundo Romanorum 
et Carolo francie Regibus et episcoporum nostrorum....« 

Yocem pacis semper dulcedini auetor nisi 

in pace bene colitar prorogatione treugarum si per 

prefalos domińos Rpmańorum ' etc. et francie Rege^ 
fratres nostros diłectos facta existere a festo nativi-» 
tatis Sancte Marie ad festum beate Margarethe vo* 
lumus firmiter obserVare et tenere. Et nibilominiis 
sive fuerit per dictos dominos Sigismundum Romanc 
rum etc. et francie etc. Regis etc. treugarum proro- 
gacio facta siue non , Nos ęx nunc ,trengas et proro^ 
gacionem earum bujusmodi inter nos^ Regnum, Ter« 
ras, et Subditos^ac coadjulores nostros et eorum snb^ 
ditos ac prefatum dominum AIexandrnm alias' \Yi-> 
toidum ducem Lituanie et ipsius Terras coadjutores 
et subditos et venerabilem dominum Micbaelem Ma^ 
gistrum generałem Ordinis cruciferorum ęt ipsius or-* 
dinem et ejus subditps et coadjutores a festo nati^ita-* 
tis Sancte Marie ad festum beate Margarethe Virgi- 
nis de mensę Julii tunc proximo dictaraus facimus 
disponimus et ordinamus firmiter el constanter dura^ 

tur. — — {irjnamus apud Strasburg alias Brodniza 

lactum et confectam in cello penitus excedcndo sedcir** 
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ca omnes ipsius articulos capitala puncta conditionea 
et clausulas confirmando non intendenles per hanc 
litteram treugarum novam ordihacionem et earum pro* 
rogacionem predictórum dominorum Sigismundi Ro- 
mąnorum etc. et Garoli francie etc. Regum dispositio* 
ne ordinacioni treugarum prórogacloni in aliquo de- 
rogare permittentes honą iide et sine fraude eldolo-*^ 

treugaft et prorogacionem earum huiusmodi in . 

onlnibiis suis punctis capilulis articulia sententiis, eon- 
ditionibns et clausulis jnxta formam a dictis dominia 
Romanorum etc. et francie etc.^ Regibus hobis datam 
traditam et durant. Yel — apud Strasburg conceptam 
et factam tenere attendere custodire etc. usqne ad fe- 
Btum beate Margarethe Yirginis -r inclusive ita tamen 
quod treugis et procogacioiiibus bnjusmodi pendent!- 
bus licebit nobis proseąui ooram Sacro Goncilio ge- 
nerali aut coram prąfato domino Sigismundo Roma- ' ^ 
norum Btc. yel alio quocunque Judice ęt arbitro spi- 
rituali rei seciilari causas ipsis domino < Magistro et 
Ordini per nos motas et ad Kunc morendas, pro Inju- 
riis dampnis et infamiiś treugarum lesionibus Terra* 
rum et bonorum invasionibus, occupationibut et qui- 
Łuslibet odiis et offens. nec per boe treuge predicte 
et earum prorogacio in aliqua artićuló, capitulo, sen- 
tentia, puncto oondicione Yel clausula arguentur et fir 
^e stabiles firmę et inylolabiles usqiie ad terminum 
pre{ixum et tempus diffinitum remanebunt absque 
negociorum nostrorum — — — si que coram Sacro Gon- 
cilio aut coram domino Sigismundo etc. prefato vel 
quocnnque alio judice babebimus disponenda. Nos au- 
tem Johonnes Senior et Seniovitus duces Mazovie et 
Albertus Episcopus Graco viensis et D. sedis apostoł ice 
decanus Gracoriensis yicecaticellarius Regni' Polonid 
Cristinus de Ostrów Gastellanie Gracoyiensis et Jo- 
hannes de Tharnow Gracoyiens. Jandziwogius de O- 
strorog Poznaniens., Nicolaus de Michelayir, Sandomi- 
rien., Jacobus de Conitzpole Siradiens., Mathias de 
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Vzsze Calińens., Mathias de. Łabyschin Bresteii^ Jo- 
hannes de Łosczehecz Wladislavien. palatini Shi^neoff 
de Brzese Marszalcus fiegni poltfnie Johannes de Se- 
ruccini Castellanus Łubinen. raajoris Polonie Capita- 
neus et AlberŁus Mallski dobrineu., Gapit. Terrarnm 
nostr$Lrum Graco via Poznania Galis Łobin Brest et Jn- 
niwladislavia Givitates BegnI Polonie promittimus bo- 
na fide sine dolo et fraude qaod treugas imiusmodi 
et prorogaclonem earum prefatus Dominus Wladisla- 
us Bex Polonie, Dóminus noster gratiosus et Aleisan* 
der alias Witowdus Dax Łittkuanie in omnibus ar- 
ticulis Gapitulis eto. tenebunt ac firmiter et invio]a- 
billter obseruabunt harum quibus Sigilla nostra ap- 
pensa testimonio liŁterarum. Datum In Juueniwladi'* 
8lavia feria secunda in festo dominice Ascensionis An- 
no Dm. Millesimo Quadringentesiraa Sextadecimo« 

Do powyższych* dyplomatów należą: 1) Polecenie pa- 
pieskie Legatowi Biskupowi Łausann. u Baynaldi ad 
ann. 1414. nr. jS. — 2) Kilka jeszcze pism z Biblioteki 
Zamkowej Królewieckiej wziętych i u Baczko B. VIII, 
Kapitel 5, umieszczonych. 

III. 

• 

Dodatkowy traktat- do przymierza pokoju z KLrsy- 
łakami zawartego (Codex dipL Reg. Poloniae T. IV. 
Nr. 93. Czerwca 7. roku 1424), niniejsza zaś tranzak- 
cya wzięta z Oryginału znajdującego się w Tajn. Acch. 
Królew. Nr. Ii7. Druk. u Kotzebue, 1. s. c. S. 458 — 461. 

Wladislaus Del gratia Rex polonie I<ithuanieqne 
princfeps Supremus et heres Russiae etc. Slgniflcannis 
tenore ' prcsentium universis i[uomodo iuter cetera no- 
stre Sinceritatis et benignitatls Studia que ad Subdi- 
tos et Sobjectos Dominiorum nóstrorum ąuadam hu- 
manitate libentęr gerimus diebus noctibusque medi- 
tantes in animo fatigamus ut ipsis tranąuillitatis 
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media pacia dnicedinem et requiem procnremus opu-* 
lentam Igitur conyenieniibus nobis una cum prelatis 
et Baronibus ac Milicia nostris infra sćriptis feria 
8exia in crastino Ascenslpnis Gbristi . et diebus se* 
quentłbus jn Aipa flumtnis W issla in hereditate Nie- 
schowa . WladislaYiensis dioceseos Ex opposito oppi- 
di Thorun ex una , et Magnifico ac iteligioso fratre 
Domino Paulo de Bussdorff órdinis beale Marie Theu- 
tonicorum Jerozolimitani Magno generali una cum pre- 
lalis preceptoribus ceterisąue Ordinis pife4icii fratri-' 
bus Militibus et Civibus partibus ex altera , certos 
articulos ąuodammodo obscurós et dubiosos in liltera 
concordię perpetue ultimo inter noś et Magistrum or^ 
dinemąue suum prediclos łacie et inite contentos ipsis 
articulis prefate concordię in nullo penitus conirave- 
nientes sed niagis ać magis approbanles et Corffirman** 
tes per Gapitula distinctiones et clausulas infra scri- 
* • pras declaravimu8 et ielucidayimus et tenore presen^ 
tium declaramus et elucidamus In primis siąuidem 
quia libera est et debet esse omnibus Mercatoribus 
tt incolis Terrarum et dominiorum Ordinis Iranse^ 
uAtibus cum eorum Mercantiis et r^bus C[uibuscun-^ 
que in Yngariam Litthuaniam Rossiam Mazoviam per 
Regnum Polonie et alias terras nobis subjectas Anti- 
quis tamen Tbeloneis* et deposilis sive modis deponeji- 
di miris cbrisvetudinibus et óbservaiitiis aliis semper 
saWis prout in Articulo octavo liltere iinionis et Con- 
cordię perpetue qui sic incipit -Item, omnes, Merca-^ 
lores etc. est expressum Ilcm liber sit transitus et via 
omnibus mercatoribus et incolis terrarum et dominio- 
rum ordinis .cum suis merćanlUs frumentis cuiuscun- 

que grani et rebus quibusCunque et ćuiuscunque 

exislant sine impedimento vel angaria per, terras et 
maria aquas et flumina quecunque extendendo in et 
ad regniim . polonie terras Litthuanie Samogittarum 
Mazowie et Russie; « et descendendo per nostrum re- 
gnum atque terras predictas ac per nostra flumina 

^ JJz. JSar. Lił7^T. f^/I. ^ . » . 
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seu ąąuas usque ad raaria et trans marę in navibus 
inagnis sive parvis iii perpetuum quocunque et qiio- 
tiesćunąue Yoluerunt Quasąuidenj Merces frumenla et 
res ut pre3crlptum est si prefati mercatores seu In- 
coleOrdinis ducentes vendere aut slare inlAliąuo lo- 
corum seu civitatum ad portum sive Ripam predi- 
ctarum aąuarum sive raarissituajorum vel situatarum 
Yolueruiit est et deLet esse in ipsorum ar^itrio et uolun- 
late. Si vero vendere voluerint possunt absque omni 
' impedimento ire seu ascendere vel di^scendere quo eh 
placuerit cum rebus prec^ictis ut superius est expres- 
6um. Item de dacia iuntlilzol vulgariter dicla Ci>n- 
eillarii nostri proposuerunt quomodo prediola dacia 
sit nova et' deposita fuerat neque eo tempore extitit 
qua pax et Concordia 'perpetua est facia et firmita 
jieaue predicta dacia imposita fuit ad longa tempera 
sed tantum ad pacificandum marę eo tempore quo Re- 
gina dacie Margaretha cuni Alberto Regę Swecie te- 
nyit querram ex adverso Consiliarii Magistri et or- 
dinis dixerunt quod hoc Theloneum Funthtzol fiiit an- 
tę ipsam pacehi et concordiampcrpetuam nec unque 
fuit depositum nec Artlculus 4n liltera concordie po- 
fiitus coniinet quod aliqua Thelonea deberent deponi 

Sed demo quod nulla nova Thelonea sunt insti^r 

tuenda propler quam discł-epantiam et dubium sic 
est conclusum quod de cetero' predicta dacia Funth- 
tzol eteius solutio suspendatur et sit suspensa nec ad 
ipsius solutionem duntaxaLt Mercatores' et Incole Re- 
ffni Polonie et terrarum predictarum teneatur tam- 
diu quousque cognoscatur an secundum tenorem et dis- 
positionem Articulł octavi a capite de quo ad Mer- 
catores. et Incolas Regni Polonie et terrarum praedi- 
ctarum. Item quod omnes Mercatores et Incole Re- 
gni Polonie et terrarum Lithwanie Samogittarum Ma- 
jowie et JRussie a so^utione cuiusdani Pecunie vulga- 
riter Lobgelth nuiicupale xitie -a frumento in Gdańsk 
recupiebatur perpctuo sint liberi ^et eiempli nec ad. 



< ■' 



. — 43i — 

, \ • 

ejus ablutionemde cetero teneantur. Item omneś In« 
cole et mercatores terrarum et dominiorum ordinis in 
terris Regni Polonie duntaxat Dohrinensis Gujavien- 
flis Łanciciensis Łiyadieii^is et in Polonia in Ci vi tatę 
Gneznensis tantum liberę possunt pfinwoz et pannos 
"yendere et per ulnas • « . • • in foris annalibus oivita- 
tum seu oppidorum possunt eciam .emere et, educere 
frumerita pecudes et pecora et quaacunquę alias reś 
in foris scptimanalibus quibusćunque Item quod The-^ 
loneum et depositum vulgariter Nede^lasfe circa Łand»=- 
berg et Cąstrin in nova Marchia quę dicuntur de novo 
imposita suspcndantur nec a mercatoribus et incolis Re-^ 
gni iiostri Polo^ie exigantur seu recipiantur sed den- 
tur ad fidaejiissotiara cautionem tam diii qut)Usque Nos 
te Magister predictus ad limitandum granicies intci* 
Poloniam et novam Marchiam nostras nunćios traus-^ 
mittemus et ibidem Dominus Magister recepta primi- 
tus informatione de inpositione novitatis Theionei et 
depositi praedictorum per dictos suos nuntios ad quod 
novum et .inconsuetum fuerint deponet alque tollet4 
Item de yecturą salis de Prussia per terram Dobri-' 
nenscm suspensum et usque ad responsionem nostram..«.4 
te^timonium et evidenciam pleniorem sigillum nostrum 
presentibus est appensam presentibus et tractantibns re-* 
verendis in Christo pa tribus dom inisAlberto sancle Gne- 
znensis ecclcsie Arcbiepiscopo et Johanne Yladislayiensis 
Andrea Pożlianiensis Jacobo Ploceusis Johanne Chel- 
mensis Eccleslarum Episcopis magn;ficisque et stre- 
nuis viris Sandiwogio Poznaniensi Capitaneo- majoris 
Polonie Alberto de Weslheredowo Kalisiensi Jacobo 
de Goneczpole Siradiensi Mathia dc Cabischin : Bre- 
stensi Nicolao de Opporowe Lanciciensi Janussio de 
Costzelecz Wladis]aviehsi palatinis Floriano de Kori- 
tnicza Wisbiciensi Johanne de Sczekoczin Łublinensi 
Janussio Brzezoglówensi Gapitaneo Uidgostiensi Thoma 
de Poboszcz Rcdgo^tensi Castellanis Dobrogosleo dd 
Schamotuli Kalisiensi Alberto Malski Suhcamerariii 
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et Capitaneo Lanciciensi Andrea Grochoczskii Capł- 
taneb Brestensi Boleslap de Lubino dapifer, Andrea 
de Ludbranez' Brestensi et Blochone Judicibus dpbri* 
nens. Nicolao Scefenzki Nicolao Czebulka et aliis prin- 
cipibus militlbus nostris fidelibus dilectis Actiun et 
dątum in Ripa Fluminis Wissla in bereditate Nie- 
0c}iOTva' Wladislawiensis dioceseos ex opjposito Oppi- 
di Thorun feria quarta infra Octauas Ascen^ionis 
Chris ti Anno Doipiui Millesimo Quadringeutesimo ri- 

■ 

cesimo quarto. 

■ 'IV. 

« 

List po rusku Swidrygełły do Wielkiego Mistrza 
Pawła Russdorff z Archiwum Królewieckiego, przy- 
słany Karamzinowi , .w druku T. V. Nota 261. str. 
146—147. 

Hramaty Waszy ^ . Kniazia Ludwików Kuntura 
K.hnewskaho (1), słuha Klimok prinesł nam ku Smo- 
leńsku na tretiej nedeli w Czetwerh po weliku dni. 
Piszete ize jeste holowi so wsimi swoimi ludmi k se- 
moj nedeli w Lackuju zemlu potiahnuti: to nam iPirel- 
mi lubo, czto newmeszkiwaja dięło czynite. ' A pisze- 
te , szto bycliom pisali prosia Wołoskoho Wojewody, 
sztoby w tyi czasy takoż s swoimi lud'mi ot swojeje 
fitorony wtiahnuł w Lackuju zemliu: a my k nema 
posłali, prosiaczi jego. A piszesz o Kn. Michaiła, i o 
Kniazia Fetką, sztobychom o ^tym ot toja storony i 
6 Podola Lackoj zemli weleli zawazati i szkoditi,.a 
o Kn. Oleksandra o Nosa wedomo jeszcze wam ne by- 
ło, szto pristupił k nam; ino o tom jeśmo k wam uio 
posłali perwo hramot i słowom pak prikazali jeśmo. 
a potom i słiihu jeho otjjustili jeśmo, szto posłał k wam, 
to co2 (juz) wam wiadomo jest , ino Knidziu Fedku 



(i) Ludwika Łaaie, Kniazia inacty wlelebnej^a, to jest: zi^dza 
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weleli jesmo ottul ot Podolskiej zemli zawaSati Łachom, 
szio hajbolszi Ynohuczi so -i/isinri tamosznlmi ludmi, a 
i s Tatari pakrzaniuz i Tatar s nim dosyt' jest: a Kn. Ole- 
k^andr Nos ot Łuckoje storony Nadejemsia^imut im mno- 
ho zawazati i szkoditi ich zemli : i tom jeśmo posłali 
k nim, ko Kn. k Oleksandrn i ko Kniaziu Fedku. i 
ko Kn. Michę jłu, Wojewpdie Kijewskomn, weleli je- 
śmo k sobie tiahnuti jemu, Myz, Boh dast^, choczom 
na totze deii, na siedmiu sohotu, so wsimi naszimi lud'- 
mi i 8 Mistrom Łiflantskim sojmasia w Połojcku iii 
hde budet sporucz i nam i jemu, choczom pojti w Li- 
twa na tot ze rok, kak i wy potiahnete." A tak ie 
onohdy jeszczo u Welikij Post, kak tolki otpustiw Lu- 
dwikk Kuntura Khnewskołio k wam, posłali jeśmo 
Bojarina naszbho, na imię Michaiła Arbanasscf, ko Ca- 
riu Mahmetiu k Orde a pośle opiat'> pered Welikoju 
nocziu posłali jeśmo k Ordez Pana Iwaszka Moniwi^ 
dowicza, prosia Caria, sztoby nam takoż ot sebe po- 
mohł. Totnzo Michajło Arbanas^prijecha} k nam k Smo- 
leńsku tohoz dni, kak Kunturow słuha Klimok: pri- 
kazał s tym Michajłom^ k nam Car Mahmet Ordskij, 
mowia, kak [eśmi wziął bratstwo za^ odno stojati s tobo- 
ju 8 swoim bratom s Welikim Kniaziem Szwitrik- 
hajłom, to tak derzu połno swoje słowo, swoje dokon- 
czanie.' A posiał był jeśm seje zimy k tobe bratu 
na. pomocz swoich lu(^j dwauatcat tysiacz, a s nimi 
mn which w hołowach Ułanów Kniazej, i doszodszo.do 
Kyewa werhulisia opiat': za snehom ne móhli dale, 
pojti 5 snehi byli weliki ^ a nynieczy szlu k swojemu 
bratu, k tobe k Welikorau Kniaziu Szwitrykhajłu na 
pomoc syna swojeho bolszoho Mamutiaka "Carewicza, 
a prawuju ruku ziatia. Kniazia Ojdąra, a druhoho zia- 
tia Kniazia Elberdieja so mnohimi ludmi ; odno brat 
moj priszlet ko mnie czełowieka dobroho. komu bych- 
tyi swoi ludi dał na ruki, izby ich dowieł do moje- 
ho brata do Welikoho Kniazia Szwitrykhajła. A o Pa- 
na Iwaszka, szto jeśmo posilali k uemu , nedoma je- 
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mu jeszcze ne kyło; i sustrieł tot Micha jło nasz .Pa- 
]i;a Iwaszka w poli^ nadejcmsia wfo w Orde jest u Ca- 
ra a ludej swoich hotowy derzyt' Car^ otriadiw s Pa-r 
nom Iwaszkom ich i odpuslił k nam na pomocz i sy* 
na i dwu ziatej tych swoich so mnohinvi ludami; a i 
to prikazai nam s tym Michajłom, i na jarlicie pisał 
na swojem: hudet tych ludej moich mało, a biidet sa- 
moho.niene nadohe so wsimi moimi ludami, hotow je»p 
jui k tobe, k swojemu bratu k Welikomu Kniaziu Szwi^ 
tpykhajłu^ odno hdie mi uzwelisz. Tak nam prikazał 
mowit': szto jeho neprijatel, to i moj n6prijatel; no chor 
czom Bohu- molasia s odifoho swpjeho dobra smotret\ 
A pisań u Smolepsku Maja 3 dne. (r, 1433)« 



\ 



DODATEK XII, 

do § 1672. 

Cokolwiek z histpryi Kościoła Kate- 
dralnego Wileńskiego. O nadgrobku 
Witolda. Wzmianka o Kościele św* 

m 

. -► Barbary, 



Kościół Katedralny Wileński będąc pomnikiem 
najświetniejszym oświaly chrzcściaiiskiej w Litwie, za- 
sługuje na szczegółową historyę, w ogólnym zbiorze 
dziPJo\v Li^ew-^icb^ my do tego przedmiotu niema- 
ło namieniliśmy materyałów w ciągu pisma niniej- 
Sinego, inne zaś nam wja^iome, jakie się. pomiećcie \y tej^-* * 
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cie nie dały, zgromadziwszy pod jede^i rzut oka, umle^ 
szczamy w niniejszym dodatku, w taki śposoL, aby 
w następności mógł ktoś z badań naszych korzystając 
i wejrzawszy bliżej w materyały, mozó gdzie jeszcze 
zagrzebane,przysłuźyć się llteraturze,prawdziwie godną 

uwagi najwyższej historyą tej odwiecznej świątyni, 

ł ■ 

Wiadomo, ze na tem miejscu,, gdzie stoi dziś Ko- 
ściół Kaledralny, była wielka Bałwpohwalnia P.erku- 
na , o niej odkryty urywek Kroniki , przytoczyłem 
wyżej (l)i Opis ten dość niewyrozumiale i niedojjkła- 
dnie oddany^ przypomina przecież prawdziwość innych, 
źródeł, mówiących o tym przedmiocie. Ze wszystkie- 
go zaś widać, ze tam był obwód kamienną ścianę ma- 
jący, wysoką 15, długą 150, szeroką 100 łokci. W rze- , 
czy przeto samej stanowił on gatunek zameczku, osła- 
niającego miejsce święte, z jego. ołtarzami, niszami na 
posągi, może i drzewami poświęconenłi, oraz mieszka- 
niem Kapłanów i stróżów miejscowych. Wiadomo 
takoż z pbdaii, że dóm Arcykapłana mieścił się obok 
samej >vieży i dziś istniejącej; pd niej zaś do tylnej 
ściany dzisiejszego Kościoła, która niezaprzeczenie stoi 
na starej ścianie, tylnej obwodu świątynia gdyż pod nią 
została dotąd w całości kapliczka, gadom świętym po- 
śwIęcoiNi niegdyś, liczy się łokci 150., Cały obszar 
wewnętrzny był zabudowany dziwnej symetryi ołla- . 
rzanil, jeżeJi wierzyć urywkowi kroniki, to jednak <la- 
ję się pojąć przez przystosowanie do opisów świątyń 
starożytnych Prussów i innych narodów bałwochwal- 
czych. Altana z posągiem. Perkuna, przednią stopnio- 
wo podniesione małe, ołtarze ofiarne, do szczególnych 
i. czasowych ofiar palenia, nad któremi górował ołlara 
ognia wiecznego, Znicza. Taki zaś skład i połączenie 
tych ołtarzy były, że si^ tworzyły wewnątrz gmachy 



^' (i) Pisma fiiDicjszegp T. I, sir. 226—22^ 



— 136 — 

pokryte, czyli sklepiste, na pomieszczenie mieszkam 
ofiarników i składów na sprzęty ofiarnicze. 

Z tych murów, wewnętrznych i oLwodo\yych utwo- 
rzono pierwszy Kościót'Katedralny Wileński. W iemy 
bowiem z najstarszych podań, ze. był' murowany; £e 
budowa jego zaczęta i ukończona w przeciągu kilku 
miesięcy, w roku 1387, wnet po wywróceniu ołtarza 
Perkuua, na którego fundamentach wzniesiono ołtarz 
wielki, kanoniczym zwany, we środku otwartego cho- 
ru będący podówczas. Pierwsze poświęcenie Kościo- 
ła chrześciańskiego, przez Bodzętę Arcybiskupia Gnie- 
źnieńskiego: ku czci Boga' żywego, Najświętszej Maryi 
Panny, Wszystkich Świętych 5 a szczególnie S. Stani- 
sława Biskupa i Męczennika , oraz S. Władysława 
JCróla, Wyznawcy, przypadło najpóźniej w upływie 
jednego ro)eu po zburzeniu ołtarza Perkuna, które 
miało miejsce w roku^spomuionym, około połowy mie- 
,8i«|cą Marca (1)5 albowiem w roku następnym 1388, 
Dohrogost Nowodworski , Biskyp Poznański , powró- 
cił z poselstwa do Rzymu, w godności Wikaryusza 
Aposlolskiego, z mocą wyświęcenia Biskupa Wileń- 
skiego, jakoż niezwłocznie, zaleconego przez Króla i 
Królowę Andrzeja Wasilona, z Biskupa Cereleńskie- 
go przenominował na Wileńskiego, wprowadził do 
Katedry i instaUował, To samo przekonywa, ze Ko^ 
ściół był murowany, obszerny i odpowiadający prze- 
znaczeniu swojemu. Czego niemozouoby wykonać tak 
pręclko, gdyby przeszło z samych fundamentów no- 
we ściany pro\Yadzić, , 

Ten Kościół slnł tylko lat dvpauaście^ zgorzał bo- 
wiem w roku 1399, podczas ogromnego pożaru, któ- 
ry całe zabudowanie w zaniku dolnym* pochłonął 
(§ 1468). , ■ ■ 



(1) Na Wglępnej Niediieli, lo Mana Sejm się rozpoczął. Wic© 
okuło i5 luo^lo to nanl^pic. 
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Po tern zgorzeniu staraniem Wielkiego Xiąłęcia 
Witolda i zony jego Anny, odbudowanym został ,Ko- 
ścioi Katedralny z większą okazałością, podług bu- 
downictwa sposobu zwanego Golyckim. Dobre sto- 
sunki ż Niemcami, ułatwiły sprowadzenie rzemieśl- 
ników. . 

W tym kościele zło£one zostały śmiertelne zwło- 
ki Witolda roku 1430 Listopada 7 dnia^ w, uroczy- 
stość Opieki N. Maryi Panny (1), w chorze Kanoni- > 
Gzym 9 po lewej stronie, blisko 4i'zwi zakrystyjnycb (2}. 
Zapewna w tern miejscu byt sklep JFamilijny xiąSę- 
cy, gdyż wiemy, ze tam były dawniej pogrzebione 
ciała rodzonych braci królewskich : Korygełły i A- . 
]exandra Wigunda, kt^re później przeniesiono do Kra- 
kowa (§ 1404). Położenie tego sklepu, względem dzi- ' 
siejszej budowy kościoła, jest przed wielkim ołtarzem 
Kanoniczym, między pierwszemi z rzędu dwoma, fi- 
larami, po lewej stronie, czyli na rogii £pistoły. Z tam- 
tfj bowiem strouy zakryslya w kościele się starym 
znajdowała 9 klói'y w tern miejscu łączył się z '^ała- ' 
cem Wielkoxiązęcym, przez galery ą. ż 

Gotycki Katedralny Kościół, stał przez cały^wiek , 



(i)' W xicdze rękop. in folio, miedzy róznemi sbiorami rzeczy 
dawi^iejszych, przez Wiercińskiego, którą wam pod ręk|, c^iajduję 
naat^pDy czworowiersz: 

„• R. i43o Nowembr. 7." 

„ Tu w tych murach kościelnych pogrzebiony w Wilnie. 
Witold wielki wojownik. Proś !Boga usilnie, 
Przechodniu, by duch jego nas oiywiał z gr^obu. 
I stać się godnymi jego naucz) ł sposobu.'* 

(2) Kr&nika rękop. Lite w. Bychowca str. 86 mówi: — Y korol Ja- 
gayia brata twojeho Kniazia ^f^elikoho ff^itolta juiłowal i pła^ 
kał po 'nem, kak odyn brat po lubimom brafe, hdez y pochował 
jeho z welikim płaczem y zo wsimi słuhami jeho, y zo wsiani Hi* 
skupy y pisni obyczajnyja nad nim pisza, y połosysza jeho teło 
w zamku u . /^ilni w Kostele światoho Słeuiisława w chore na Itr 
woj stor one podle Dwerey Zakryateynych . .. v. 
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po śmierci Witolda. , W roku I53i,208tał objęty wiel- 
kim* pożarem Wiliia^ z całym zamkiem dolnym; przez 
co podległ prawie. całko wilej ruinie, ze wszystkiemi 
przybudowaniami, kaplicami i pałacem. . Jan Biskup 
Wileński, syn naturalny Zygmunta pierwszego^ króla 
polskiego, sprowadził Architt^kta, Włocba, Bernarda 
Zenobi, rodem z Genui; który nanowo Kościół JCa- 
tedrałny odbudował, na tern samem miejscu i planie, 
lecz dłuższy i wspanialszy: wzniósł cztery wysokie 
ściany, na które rzucił jednaj ^yyniosłości sklepienie, 
oparte kosze na szesnasta filarach mojące.' Główną 
wysta-wc ozdobił dwiema więziami lekkiemL i wynio- 
słemi. Kaplico bokowe nalegały do przybudowań za 
ścianami, z nich jedne pospołu z budo\v]«^ główną 
wzniesiono, drugje później przystawione były. Całą 
fabryjcę zaczęto w roku 1534, ukończono w 1540. 
Gmach ten w pierwiastkach swoich musiał bydź spa- 
niały, zewnątrz ozdobny, wewnątrz światły i bardzo 
przestronny, oddźwięk głosu wybornie utrzymujący; 
dopóki namnozone^t)łtarze przy filai-ach i podziura- 
wione ściany na drzwi do kaplic go nie zaciemniły 
i harmonią budowniczą nie zepsuły. Wtakimstauie 
został go wiek, ośninasty. 

^ W tym kościele iCrólowa Bona, kazała pomieścić 
nadgrobek Witolda, poświęcony pamięci stryjecznego 
dziada męża swojego Zygmunta I. On się znajdował 
po prawej stronie wielkiego ołtarza, to jest: na rogu 
Ewangelii (1). Niezawodnie na ścianie, gdzie dziś drzwi 
zakrystyjne. To musiało nastąpić w roku i5t)3, kiedy 
ta Królowa , 'juz owdowiawszy, zaczęła sobie przy- 
krzyć pobyt w kraj,u naszym i myśleć o powrocie 
do Włoch. Chcąc zaś pamiątkę po sobie zostawić za- 
szczytną, postanowiła wskrzesić pamięć bohatera Li- 
. twy, obok której, aby imię jej na potomne czasy wy- 



(i) Kojałowicc, Hitt, Lith. P. 11^ p. i3d. 
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ryte na marmurze jaśniało. Czas jednak pozazdrościł . 
tej 'cłiluby» pięknej niegdyś monarchini i chęci przez 
nią uwiecznienia w pomniku prawego człowieka, wiel- 
kiego monarchę, . prawodawcę, apostoła, Sobroczyricę 
ludzkości, czciciela płci pięknej, laurami ozdohione- 
go wojownika (!}• Na nieszczęście bowiem, to samo 
miejsce ściany, * gdzie był pomnik, uległo przerabia- 
niu ''w następnych czasach; owszem cała ściana, okry- 
ta niegdyś mnóstwem nadgrodków, inną postać przy- 
brała z czasem, a te pamiątki poszły tak dalece w za- 
tracenie, £e ledwie ślad, ^ze były kiedyś^ pozostał* 

Biskup Wileński Waleryan Szuszkowski Prolasse- 
wicz, słynny z wielu przedsięwzięć patryotycznych, 
nienadto bogaty z siebie, lecz rządny, rozumny i pe- 
'łen cnot wysokich, zajmował się przerabianiem wie- 
lu rzeczy w Kościele Katedralnym stosownie do no- 
wego smaku, potrzeb obecnych, lub dla poprawy przez 
starość ,nadweręzonycli części budowy i ozdób we- 
wnętrznych. Między inuemi zakrystyę przekształcić 
kazał n£», wygodniejszą i ozdobniejszą, będącą juz z tej ' 
strony Kościoła , gdzie i teraz ; drz^'i do niej urzą- 
dzono z ozdobnym portykiem kamiennym, płasko przy 
ścianie przybudowanym. Niewierny, czy w lem prze- 
rabianiu zakrystj], wypadło zdjąć nadgrobek Witol- 
da, mozc juz przez inny jaki wypadek nadrujnowany, 
to pewna jednak, 2e tablicę marmurową z napisem 
wyjęto ze ściany, około roku 1570. 

W roku d573, tenże Biskup Waleryan , wznowił 
ołtarz, niegdyś zbudowany w poprzedniej erekcyi ko- 
ściele przez Witolda i funduszem pewnym opatrzony. 
Wydobył ze sklepu szczątki śmiertelne tego bohale- 
ra, które włożył w ów ołtarz i przy nim pomieścił 
wsporanioną wyzoj tablicę, z nadgrobku wydobytą. 



(i) Nie mamy dochowanego napisu uą tym nadgrobku byłego, tyl* 
|co s podań wiemy, 2e był w ireści m wyraionej dopiero^ 
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Nie mogłem zbadać » tzy ołtarz ten był w samym 
Kościele istniejącym za Biskupa Waleryana? przy któ- 
rym filarze lub ścianie? Albo podczas budowania Ar- 
chitekt Zenobi przeniósł go ze starego kościoła do 
Kaplicy osobnej. , Wiadomo tylko* ze w jego budowy 
Kościele była Kaplica Witoldowską zwana, z ołtarzem 
świętej Trójcy* przeto i Kaplicę, tak nazywano pó- 
źniej. Dziś na tern miejscu, znajduje się Kaplica* piąta 
licząc od wielkiego ołtarza z le^ej strony; zwana Ka« 
plicą Wszystkich .świętych, od obrazu pędzla Danker- 
se, w ołtarzu pomieszczonego. 

Kościół budowania Bernarda Zenobi trwał w swo- 
jej całości do roku 1610, gdy znowu pozaiy okropny, 
pochłonąwszy miasta część znaczną, zagarnął świąty- 
nię z całem zabudowaniem zamku dolnego. W tym 
razie uszkodzenie było tylko zewnętrzne: spłonął dach 
i wieże przodowe upadły obie. Za ^staraniem, nastę- 
pnie i kosztem Biskupa Wileńskiego Benedykta Woj- 
ny, wkrólce jednak naprawiono Kościół. Przerohr^- 
nia w nim znaczniejsze były: wieże lekkie Zenobiego 
zbito do reszty, na lewym rogu przy froncie, ze się 
pokazała rjsa w murze, przy murowano kaplicę ob- 
szerną, pod tytułem Panny Maryi Częstochowskiej, 
później od roku 1670, nazywano ją Kaplicą Arcybrac- 
twa Imienia Maryi. Nad tą kaplicą wzniesiono wie- 
żę zegarową, dość wysoką. Lecz nad sklepieniem Ka- 
plicy ku drzwiom . na Kościół idącym, nieostrożny 
Architekt oparł icianę wieży, oWóconą na zewnątrz 
budowy kościelnej, na kilku belkach dębowych, pod* 
partych słupkami murowanemi, stojąccmi na samem 
sklepieniu kaplicy. Jednakże mimo tak dziwacznej 
budowy, wie/a siała 'przez półtora wieku. \V rokii 
1769 dnia 7 Września, kiedy kapłan szedł ze mszą 
* i kleryk mu assystujłjcy pociągnął sznurek od dzwon- 
ka, przy wuijściu do kaplicy zawieszonego, wie£a ra- 
ptownie osunęła się i runęła w linii trochę ukośnej 
ku środkowi kościoła, parła w tym kierunku siluą 



\ 
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burzą. W samej kaplicy sklepienie zapadło całkowi- 
cie, na kościele część dachu zgrucho taną została, skle- 
pienia część nicM^ielka między ostatnią parą Ulai^^w 
i ściahą przodową, k.tóra z bokową razem uszkodze- 
niu uUgły. , W tej porze w kaplicy nie było nikogo 
prócz czterech WiKaryuszów kurs śpiewających , oni 
wespół z Klerykiem zawaleni zostali gruzami na miej^ 
scUjWikaryusz zaś idący ze mszą wyrzucony był o kil- 
kanaście kroków na kościół i zabity ułamkami wiel- 
kiego^ sklepienia i wieży (I). 

Biskup Wileński xijjJe Jgnacy Masalski powziął 
zamiar nowegb przekształcenia kościoła, po* naradze- 
niu się z Architektami, szczególnie Knałusem i Waw- 
rzyńcem Gucewiczem Profesorem Architektury w Szko- 
le Głównej Litewskiej, przyjął plan tego drugiego. 
Sam Biskup znawca szluk pit^knycb, Gucewicz obda- 
rzony geniuszem niepospolitym, nauką teo^yczną i pra- 
ktyczną, podczas podróży zagranicznych nabylą, iuB 
udoskonaloną, z tego przeto połączenia i smaku. wy- 
bornego i znajomości rzeczy utwor^.ył się pomysł wiel-. 
ki, wybornie powzięty- W roku 4777 rozpoczęto fa- 
brykę, którą lat 16 bez przerwy znacznej przedłuża- 
no. Sprowadzeni artyści z zagranicy kosztowali nie 
mało, przygotowanie materyałów i wykonanie robot 
na miejscu , słowem: cały wydatek szedł z kassy bi- 
skupie j» żądne przyłożenie się skarbu publicznego, za- 
di>e ofiary składkowe miejsea nie miały ^ lecz nieo- 
szczędność samego Xięcia Biskupa, który .trzymał dwór 
ogromny, tracił na próżne rozrywki, i podróże zagra-^ 
niczi^e; to -wszystko przyłożyło się do przewleczenia 
czasu, nawet zaniechania^. wielu projektów początko- 
wie ppwziętyćli. Do tych niepomyślności nastała re- 



(i) Te i dalsse ssczegóły wzięte z ustnych opowiadań s. p. Pro 
fessora Szulca, na lekcyach pablicznych, których autor miał za- 
szczyt bydź słuchaczem. 
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wolucya w kraju, w roku 1793^ i prędki zgon Bisku-^ 
pa przerwały ciąg robot , klóre zupełnie zaniechane 
były przez lat biedni. W tym przeciągu czffsu umarł 
i Gucewicz roku 1797 z choroby nerwowej^ która by* 
ła skutkiem nadwerężenia zdrowia w czasie służenia 
ojczyźnie na polu stawy, pod ostatnia wojnę. Cesarz 
Jegomość PAwEŁ I, będąc w Wilnie, zwrócić raczył 
uwagę swoją na Kościół Katedralny, w tej porze jui 
ukończony zupełnie zewnątrz, i zasilił źródła^ na tat* 
brykę przerwa;lą swoją szczodrobliwością, a chociaS 
' to zaszło pod £yciem jeszcze Gucewicza, nie przyszło 
przecie do rozpoczęcia robota az po jego śmierci, kie« 
dy gorliwość niepospolita, nowego Biskupa Wileńskie* 
go Jana Nepomucena Kossakowskiego, wezwawszy i du-» 
chowieństwo do składek dobrowolnych, dała nowy po-* 
pęd, budowaniu pierwszej świątyni Litewskiej. Pro- 
wadzenie robot powierzono Michałowi Szulcowi, pier- 
-wiej uczniowi I Adjunktowi Gucewicza w Szkole Głó- 
" wńej Litewskiej, obecnie w Uniwersytecie WiienBkim 
podówczas juz professorbwi zwyczajnemu (i)« On zbu- 
dował Hcliór muzykalny, zamiast na szeinastu, jak za<- 
mierzał Gucewicz, tylko na dwunastu doryckich ko- 
luninach oparły, zawiesiwszy na nich płaskie w Kwa- 
draty sklepienie; dzieło śmiałe, lekkością i ozdobą na 
podziwienie znawców zasługujące, najpiękniejsza ozdo* 
ba wnętrza kościoła* Wielki ołtarz stanął podług ry- 
sunku Gucewicza. Cała fabryka stosownie do nakła- 
dów, jakie można było zgromadzić, ukończoną zosta- 
ła w Toku 180L Ona od początku«dą końca koszto- 
wała prawie trzy razy tyle, ile jest warta, z przyczy- 
ny' źle prowadzonej 'ekonofpiki za Biskupa Masalskie- 
go, niewiernych administratorów, nieporządnego utrzy- 
mywania ciągu robot, które za kaźdem przerwaniem, 
narażały kassę'na nowe wydatki; a nadewszystko, ze 
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(i) Michał Szttlc Polak rudfm, se Zaiójdti. 
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się niebacznie, nieostróiznie z dawncmi ozdobami, ma- 
teryałami i zabytkami pamiątek obchodzono, nie. mó- 
wię, gdzie się metale drogie podziały, chociaż i na 
nich były piętna ciekawej przeszłości, lecz ubolewam 
nad kamieniami n(fs^ącemi na sobie ryciny i napisy:" 
zabytki,.których stratę hisŁorya opłakuje. Co oszczep 
dziły pożary, co nagromadziły nakłady monarchów, 
co postawiły serc czułych wyrazy, trzebaź było nie- 
obacznej gnuśności, jeszcze oświeconego wieka, do zni- 
szczenia ich marnie! Co w innym czasie i miejscu prze- 
chowywałyby muzea z troskliwością, to ii nas odrzfico- 
ne, nieuważnie poszło na stratę i na hańbę naszą (1). 

Pozostaje postrzezenie jeszcze, ze Gucewicz przera- 
biając Kaplice w sposób ozdobny zewnątrz, czyli nie- 
psnjący harmonii całego gmachu, odmienił całkowi^ 
' cie postać kaplicy Witoldowskiej: ołtarz co' był wprost 
drzwi, z przyczypy jej zwężenia, przepiieszczonym 
został na ścianę odpowiadającą sti*onie wielkiego oł--' 
tarza kościelnegor Tak więc ta ściana, ten mu^^ ten 
ołtarz ukrywający w sobie prochy Witolda, po zło- 
żeniu ich tam prze? Biskupa Waleryana, już niei- 
stnie teraz , ani wiemy : gdzie się podziały szczątki 
Wielkiego Monarchy Litewskiego? Gdzie tablica od 
pomnika? Niestety pytania trudne'do rozwiązania, po- 
dobno wcale niedające się ani w części wyświecić. 
Niektórzy ze starych ludzi pamiętających jeszcze' cza- 
sy zbliżone do epoki przerabiania Kościoła Katedral- 



' (i) To co mówię, nie jest przesadsonćm* Pzi^, gdy t« piszę, je« 
■zcze si^ boleiić podobna odzywa w sercu inoj^m. Przed parę la. 
ty, widziafem kamieii w bruku przysionkn kościelnego, na którym 

był h^rb czy hieroglif starózytny-Łakiej postaci I ' " 

po przerobieniu brukn^ ów -ciekawy kamień 
nał, i podług badań zginał dla oczu ludzkich 
zawsze podobno. Byi to kamień wapienny 
brobiony sposobem dawnym wiekom awy- 
nym — wysokości około i5, szerokości około 
cali. 
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nego Wileńskiego, powiadali: źo' mnogie stosy mar-* 
murów i tablic z napisami widzieli tu lub ówdzie roz^ 
rzucone po kościele budu^iącym się, najwięcej potłu- 
czone przy wyjmowaniu z miejsc dawnych^ ze w czasie' 
zamieszania krajowego ' gmach ^cały stał bez dozoru » 
bez izamkniccia, przeto rozwlekano zlamląd sztuki ka- 
mieni, jakie się komu na co przygodziły^ ze wiele 
pójśdź mogło w same ściany kaplic i przemurowań, 
jak prosty materyał; £e niemało sztuk znacznej wiel- 
kości nawet zagrzebano w gruzach,- klóremi zapełnio- 
ne są sklep;^ dawne, oszczędzajcie koszta n^ wywoź 
gruzowa ze podwyższenie podłogi pod całym gma- 
chem, nad poziom dawniejszy, zabrało takoż i ukry- 
wa w sobie niemało szczątków uadgrobków i nawet 
ogromne tablice kamienne z napisami, które wydźwi- 
gn%ć nie chciano na wierzch, z przyczyny straty wielu 
robotnika;' szczególnie pod praesbiterium i stallami ka- 
nonicznemi podwyższenie znacznCy ma zawierać w so- 
bie takowe zabytki. 

r 

pf^zmlanha o Kościele Sw. Barbary. 

Nad Wilią obok zamku dolnego był pałac B.a- 
dziwiłłowski , gdzie mieszkała Barbara z domu l(a- 
dziwiłłówna, w zamęściu Gasztoldowa Wojewodzina, 
Nowogródzka wdowa* Gmach ten otaczał spaniały 
ogród, zasięgający miejsca, gdzie dziś Kościół S. Je- 
rzego Na miejscu właśnie tej świątyni, był dom ogro- 
dowy wyniosły i Belweder na szczycie swoim mają* 
cy, na którym rosły cieniste brzozy, zwisłemi gałę- 
ziami, osłaniające to piękne ustronie. Tam to były 
schadzki młodego Zygmunta Augusta z Barbarą, tam 
w tpwarzystwie dwóch lub trzech dam nadwornych, 
ona oczekiwała codziennie monarszego kochanka swo- 
jego. Po jej nieodżałowanej stracie Król Zygmunt 
August, pod ostatnie lata życia swego, zwiedzając Wil- 
no, ouflądał ten dóm, i znalazłszy go opuszczonym, ie 
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był drewniany, powsiął myśl załoSenia ,na tern mie)- ' 
SC u Kościoła, pod tytułem patronki ulubionej Sony 
swojej, Ś. Barhary. Jakoi at roku 1570, czy 1571, 
zaczęto murować z fundamentów Kościół. Śmierć kró- 
la- i za wikłania między jego sukcessorkamiy siostrami, 
które powinny były dokończyć tę fabrykę, przerwa- 
, ły ją i niebyła wznowioną '^g^Y* Później stanął na 
tych zaczętych fundamentach,, dzisiejszy Kościół Sw* 
Jerzego, fundacyi Radziwiłłowskiej. 

Z udzielenia, poczerpuięlego w Archiwum Dere- 
czyiiskiem. « 



DODATEK Xin, 

V 

do § 1553. 

Dekret Króla Czeskiego Wacława, 

w sporze między Polską i Litwą, 

a Zakonem Krzyżackim., 



"Wenceslaus Dei gratia Romanorum Bex semper 
August us et Bofaemiae rex ndtum facimus tenor e prae- 
sentifim uniyersis, quod Serenissin?us Princeps et Do- 
minus Dominus Wladislaus, Rdx Polbniae Iliustris fra- 
ter noster charissimus inde et super universis ętsin^ 
gulis guerris, litibus, cansdisi displicentiist rancorihus 
damnis et odiis, inter ipśum et Regnum suum ac etiam 
Buhditos suos ab vna, et Yencrabilem Ylricum de Jun- 
giugen Magistrum Generałem Ordinis Gruciferorum B- . 
Mariae Jierosolymitanae domus Theiltonicae de Pius* 
Di, 'Nar. LiUw, Tom FIL >P 
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•ia devotttm nostrum dilectum et ordinem ejus parte 
ab al tera, quom6dolibet emersis et subortisy Serenilati- 
nostrae pro parte sua de al to et basso arbitrandi et 
decidendi dedit plenam et omnimodam potestatem , 
proYt id ipsum in suis patentibus lileris nobis desa- 
per datis lucidius continetur, cujus lilerae tenor ta* 
lis est et seąuitar per omnia in Łaec r^rba: Wladi- 
daus Dei gratia Bex Poloniae Łitbuaniaeąue Prin- 
ceps supremus et haeres Russiae etc. significamus te- 
norę praesentium ąuibus expedit vmversis ąuomodo 
omnes queri*aS| Htes, causas, displicęntias, rancoresy da- 
mna et odia vmyersa> quae inter nos, regnym nostraia 
et subditos nostros ab vna, Yenerabilem Ylricum dc 
Juugingen Magistrum Generałem Crucifcrornm Ordi- 
nis B* Mariae Jerosolymilanae domus Theulonicae de 

' Prussiae et Ordinem ejus parte ab al tera emerserunti 
guomodolibet c^ntigerunt^ accesserunt et yenerant, ar- 
bitris et decisioni Serenissimi Principis et Domini no- 
stri Wenceslai Dei gralia Romanorum et Bobemiae 
regis etc. fralris noslri charissimi ab alto et^ basso 
commisiihusy et tenore praesentium comniittamusy dan- 
tes et conćedentes sibi in omnibus praemissis auditis 
binc inde nostrae partis praeposilionibas et allegatio- 
nibus et ipsius Magistri et Ordinis praedicti respon- 
sionibus, et vice versa ipsorum propositionibus et no- 
atris responsionibus arbitrandi) decidendi et concloden- 
di plenam et omnimodam potestateip. Sic tamen, qaod 
omnia praemissa l^acto et negotio nostra regni et sub- 
ditorum nostrorum praedictorum binc ad Doniinicam 
Invocavit proxime venturam inclusive per ipsum Do* 
minum Wenceslaum Romanorum et Bobemiae regem 
praedictum finaliter <:oncIudantur^ decidantur et tra- 

^ ctanlur omnibus delatiońibuś amputatis. Quidquid ana- 
tem per ipsam modo praemisso in praemissis dęci- 
sum, edictum, decretumr laudatum^ ordinatum» tracta- 
tum, pronunciatum fuerit et conclusum , omnia rata 
et grata habeutes, ipsa iu omnibus punctis conditio- 
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nibus articulis et clausnlit łirmitert płene^ integrt et 
inTiolahiliter pura fide, dolo et fraude remolis, pro- 
mittimus obfleryarey nec eis verbo .aut facto yolumus 
contraire yel ipsa in a]iquo irritare, barum quibu8 
»)gillnm nostrum a^Censum est testimonio literarum* 
Datun in loco Granicierum Regni nostri et Pruteno- 
rnm terras dividentium fefia lertia proxima post fe- 
stnm beati Francisci Confcssoris Abno Dni. Millesi- - 
mo Quadringenleiłimo Nono. Nos igitur non per er- 
forem aitt im^roridey sod animo deliberato praefati 
Wladislai fralris nostri Carissimi literam majeslati no- 
strae super «rbitratione et decisione praemissornm pro 
parte stia tfadita prov( eadem de verbo ad yerbum^ 
expressalur.superius ad supllcem praedicli Yirici pe» 
titionis instantiam transunii decreyimus et praesenti- 
bus de certh nostra scientia integruliter intercludi prae- 
sentium sub minori uostro appenso- Sigillo testipionio 
literarnm. Da tum Pragae Anno Domini Millesimo Qua- 
dringentcsimo Decimor dię ąuinta Juuii > Regnorum 
nostrorum Anno Bobentiae Quadrage8imo septimo Ro- 
manorum yoro trigesimo ^fuarto. 

Tu następuje sam wyrok między obieĄia słro^ 

nami zapadły. 

Wir Wenzlaw etc. etc. bekennen etc, etc* Wann der 
durchlaucbtigste Fiirste Herr Wladislaw Konig zu Pe- 
łen etc. unścr lieber Bruder yon seinem ynd semes 
ganzen iKonigi^eichs und aller seiner Helfer und Zu* 
leger wegen, auf.ein, ynd der Ebrwiirdige Ylrick yon 
'Jungingen Hohmeister D. Ordens unser lieber andacbti* * 
geryonsein ynd seines ganzen Ordens ynd aller seiner 
Helfer ynd Zuleger ^egen auf der andern Seite^ ynd alle 
Kriege, Zweitracb^ Schelung ynd Vnwilien, die sich 
zwischen ihnen beiderseits yerlaufen baben f an yns 
magtiglich gekommeu ynd gegangen ssyn > also daśs 
sie y.nserm Koniglicben Ausspruclie^ den wir zwiscben 
ibnen darin tbun werdeu^ beiderseits geborsam gefojr 
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gig seyn Tnd den stet vnd vnverruckt halten sollea * 
Yod wollen* ais das solche Briefe» die sie vns mit ihren 
anhangenden Eingesigeln dariiber beiderseits geben 
Laben wobl ausweisen. Nu habem \tir beider Thei- 
le Zuspriiche, Klage vnd AntwoiA Briefe viid Kund- 
•cbałt gehoret vnd geseben, dariii wir erłunden ha- 
ben» dass viel Sacheh vnd Stiick die sicb ZAviscbeii 
beiden Tbeilen verlaułen baben vnd in ibren Klagea 
vnd Antworten jelzt geselzt sśyn, vor langer Zeit ver- 
ricbt, yorsiihnet vnd guuzlicbeu vud gar vor dem ebe-r 
genanoten Kriege entscbiedeji seyn, vnd auch darii- 
ber ibre Briefe gegen eioander gegebąn baben, vnd 
daru mb so spreeben wir aus mit woblbedacble:«i Mu- 
tbe vnd recbten Wissen: 

Zum ersleu zu einem Recbt, dass alle solcbe Be- 
scbttldigungen rnd Sacben, die zwiscben den ebege- ' 
nannten Tbeilen beiderseit vormals verricbt, Torsiint 
vnd entscbiedeu 8^yu y nacb Łaut jeglicbes Tbeiles 
Briefe die dariiber gegeben seyn^ abe seyn sollen, vnd 
ein Tbeil dem anderu die niebt aufheben, sondern 
dieselbe Yerricbtung stet^ ganz vnd vnvorruckt bal- 
ten, ais das verbriefet vnd Vermacbt ist, vnd Kein 
Tbeil Yorbas mebr dawider nieb tbun, obue alles Ge- 
febr .vnd arge List. 

Item sq spreeben ATir aus zu einem Recbten, dass 
dem ebfgenann len Herm VI ladislaus Konige yon Po- 
len unserm łiebeu Bruder das Ł^nd zu Dobrin, was 
indess der Meister und die Seirien eingenommen, mit 
sambt allen andern Stadłem, Scblóssern, Marklen^ Dr- 
fern und Giitern, wie man die mit besondern Wor- 
ten benenneń rnoge, die sie ihm vnd den Seinen in 
diesem Kriege* sie seyU geistlicb oder weltlicb, an- 
gewunrlen haben, ganzlicb wieder kebrt werde, also 
dass der HobemeisŁer vor seinet vnd seines Ordens 
wegen das eliegennante Land Dobrin mit allen andern 
Stadten, Miirkten ynd Dorfern ais Torgescbrieben 
stebt, mit den Łeuten die darin wobnhaft vnd geset* 
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sen slijdy demy den wir darumb mit vnśern Briefeni 
zu ihm seuden we^deny von Stuud an alsbald er des 
ęrmahnet wird,, in ynserm Namen zu unsern Handen 
ohne alles Widerąpreohen vnd Verpiehen ahtrette, das 
Yorbas dem ehegenanten ynserm Bruder Herea Wla- 
dislaw KSnige zu Polen Yon vnseretwegeu einziige- 
ben vnd zu ober-an twór ten. 

Item von des Landes wegen zu Samaiten sprecben 
wir aus.zu einem*B.ecbten, dass der Meister vnd der 
Orden bey dem Lande Samayten bleiben sollen, nach ' 
ibrer Briełe Laut vnd guter Kiindschaft, die sie von 
dem Stuhł zu Rom vud .vou dem bejiligen Reich, vnd 
andern Koaigen vnd Fursten vnd n^mentlich dem 
ehegenannten ynserm Bruder Herrn Wladislaw Konig 
zu Polei^ ynd dem hocbgebobruen Herzogeb Witau* 
den duriiber habeu, also dass sie sich desselben Lan- 
des Samaiten ynterwinden ynd die Gewehr kommen * 
mx)gen, das zu besita^en, in alier Maasse ais sie das mit 
Geisel yormahls in Gewełir gebabt haben, ehe sich, 
diises Krieg angefaugen Ij^at, vnd dass map sie daran 
ewiglich uicbt bindcre noch irre iii li^eine \Vc^s®} 
ynd ware es Sache, dass sich jemaud, wer der ware^ 
des ehegenanten Landes Samaiten ynterwinden, ynd 
den Meister ynd Orden yorgenannt daran binder ynd 
irren wollen, so soli dęt ehegenannte Herr Wladi- 
slaw^ Konig zu Pollen ynser Bruder, mitseinem gan- 
zen Kbnigreich ynd allen andern seinen Fiirstenthii- 
mern ^ynd Landen, wie die genaunt seyuy ynd allen 
seineii ynd derselben seiner Fiirstentbiimer Ynler- 
thaneuy sie seyn geistlich oder weitlich, denselbett> die 
den Meister vnd den Qrden» an dem Lande Samaiten 
hińderten oder irreten* wider den Meister ynd seineii 
Orden, ynd ihre Lande, ynd Leute in keinem Wege 
behiilflicb seyn, ohne alles Geffehr ynd arge List, son-^ 
dern derselbe Meistef* yud sein Orden soUen bei dem- 
selben Lande zu Samaiten ewiglich bleiben, nacbLaut 
Vnd Sagę der Briefe die der Orden dariiber bat, ynd 
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namentlich Ton dem ehegenannten vnsern Btuder Herm 
Wladijlaw Konige zu Polen vnd auch Herzog Wi- 
taudten, vnd der ehegenandte ynser Bruder der Kd- 
nig von Polen sołl auch. dawider nicht thun noch ge- 
slalteu za thun in keiner Weise» alsa dass der ehe- 
genannte ynser Bruder der Herr Wladislaw Konig ztt 
Polen, ynd Herzog Witaudt oder wer das Land za 
Samaiten inne bate mit allen rnd jeglicłien seiuea 
Zugehorungen, vnd mit andern Schlossef*!! » Siadten» 
Markten> Dórfern oder Gutern wie die genannt seyn 
niit ihren Zuge)idruDgen> die dem Meisler vnd dem 
Orden zngeboren, vnd die der ehgenailnle Herr Wła- 
idislaw Konig inPoleji vnd die Seinen. in diesen l^riege 
angewonnen haben, mit samht den Łeuten die ip dem 
ebgenannien Lande Samaiten, vnd andern Scblossern 
vnd GiiterUi ais yorgesprochea isrt gesessen ynd yohn--. 
baftig sindy dem^ den wit daru mb zu ihnen mit ynsern 
Briefen senden werden, yo'n Stund an ais sie des er- 
mabnet werden, in ynserm Namen» zu ynsern Han- 
den, ohne alles Widersprechen ynd Yerzieben, abe- 
treten, die yorbas dem ehgenaunten Hohmeister ynd 
Orden yon ynsert wegen einzugeben ynd zu yberau"- 
twortęn. '' ' , 

Itóm^so sprechen wir aas zu einem Bechten, dass 
der ebgenaunte ynser Bruder Herr "Wladislaw vnd 
all seine nacbkamhiende Konige zu Polen keinen 
Yncbristen wider den Hohmeister vnd seinen Orden 
yorgenannt, ynd alle ihre NachkommeU) vnd die ganze 
Christenheit Bath ynd Hiilfe ibun, fochdie mitHar- 
nisch oder andern Sacben 8tarken» x)ta^cb i)inęn wider 
die Christenbeit zu Hiilf ziehen in kelner Weise. 

Item desgleicben soli auch der Aleister vnd der 
Orden yorgenannt ynd alle ihne Nach Kommen den 
Ynglaubigen nicht belfen wider den ehgeuannten vn* 
sern Bruder Herrn Wladislaw ynd seine uacbkom*^ 
mendę Konige zu Pollen ynd ihre Christenlande. 

Jlem 90 spr^cbeu wir aus zu e^nem Bechteui dasf 
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alle vnd igliche Gefaugene ron beideu Theilen oLnś 
alle Schatzang ]edig vnd los gesagt viid gelassen wet" 
den, vnd soli auch iglich zu.seinem Erbe vnd Gatge- 
rechlichen wieder kommeTi, auch sollen die in Sąmai- 
ten gefangen śeyn, die dem Hohirteister vrid dem Or- 
den eJigenannt angehoren, ledig gelasseawerden "wol- 
tę ahefr dej: oder die, diedieselben Gefangeuen im Ge- 
fangnis hatten, dies nicht Łhun. so soli denselbender 
ehgenannte Hert Wladislaw Konig za Pólen Tnser 
lieberBruder mit seineu Łanden vnd Leuten nichhelr 
fen, ais vorgescliriebeii steht, nach Ralb oder For- 
derniss ihun in keiner Weise. ' 

Item als-der-ehgehannte vnser Bruder Herr Wla- 
dislaw Konig zu Polen den Meister TTid den Orden bea- 
chuItigeUvrab den ewigen fried^den sie mit einandcr ge- 
habt haben, dass, sie den solllen gebrocbeu haben^ vnd der 
Mei$ter vnd Orden besćbuldiget denselben Konig zu 
Polen, dass er vnd die Seinen śolle densdbigen ewigen 
Fried gebrocheh kaben^ denselben Arlikel mit sambt 
den Szaden, Mordbrand, Scbelworten vud aucb alle 
Friedbruchevon beiden Theilen behalten wir bey uns, 
vnd AYollen ynsęre Rathe vnd Frcunde darzą schicken, 
dass sie solche Sachen eigentlichen erfabren sollen^, 
vnd ais wir des rnterwiesen werden, so wollen wie 
daruinb '^or Sanct Johannis Tage scbierst kommende 
ausprechen, also das^ beide Tbeil auf denselben Tag 
ihpe Bathe mit;volles Macht darzu zu vas senden, wo 
wir danne seyn werden, vmb in solcber Sacbe ynsern 
Auspruch zu horen, aufzunebmen vnd dem zu fo]gen» 
vnd was wir zwiscben dem ebgenannten ynserm Bru- 
der Herrn, Wladislaw Kpnig zu Polen ynd dem Mei- 
ster vnd .Orden Yorgenannt vnd andern Fiłrsten vud 
Herrny sie seyo geistlich oder weltlicb ypa beiden 
Tbeilen ymballe Saeben> Scbaden> MerdyBaub» Branct» 
Notzegeui Scbelworten, Friedbriieben, ałs obcr begrif* 
fen ist, ausgesprochen werden, darin soli iglicb Tbeit 
YBser Koniglicben Majestat geuzlićhed vnd gar gehor-. 
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%am seyn, Tnd ein 3^heil das andere ,es sey geistlicli 
oder "welllłch yon der ehgeiąannlen Sachen wegen vor- 
bas nicht inehr ausprechen, oder die Sache erheben 
mit geisilicbeu oder AveUlicheii Gericbt, sondern sich 
an YDserm Auspruch genzlicb ynd Toilkommlich ge- 
niigen lassen. 

Item was dem bochgebohrnen Johafnsen Herio- 
gen von der Masau anriihet, von der Klage wegent 
die vn8 von seinetwegen wider dęn Meister vnd der 
Orden vorgenannt vbejant\vortet wofden ist, das be- 
bałten v^'ir bey vns, vnd woUen vn8 darubm erłahren, 
und auł den ehgenannten acbten Tag »nach Sanct Ur- 
bans Tage shierst koi^ mendę auch darumb in derael- 
ben Sachen ausprecheh. 

Iłem vmb die Fesle Driesen vnd andere Schlos- 
ser sprechen wir nichts aus, den das dem durcb lauch- 
tegslen Fiirslen Herrn Sigmunden Konig zu Vn- 
garn> Dalmatien, Croatien, u.s.w* vnsern liebeu Bru- 
der angehÓret. 

Iłem so sprechen "wir aus, dass der hochgebor- 
ne Konrad Herzog iu Schlesien vnd zur Oelse mit 
sambt seinem Sohne genannt Senior vnsere liehe Obei- 
me vnd Flirsten vnd alle andere edle vnd ehrbare vn- . 
sere RSlhe vnd Boleu in Welchen Wiirdeii oder We- 
gen sie seyn, vnsere liben gelrewen, die wir nube- 
sten zu frieden den ehgenannteii Krieg zu dem ehge- 
nannten vnsern Bruder Herm Wladislaw Konig za 
Polen, vnd dem ehgenannten Hohmeister Deutsches 
Ordens gesandt haben/ von beiden Theilen ohne alle 
Nachrede vnd bse Yerdachtniss seyn soUeny vnd ih- 
nen auch das zu arge nicht gedacht nach aufgeha- 
ben werden in Keiiler Weise, kamlich darumb, wenn 
sie die ehgenannten Sachen zu beiderseit, ais wdr des 
wohl vnterwiesen seyn, von vnsert wegen getrewlich 
gehandelt haben ohne Geiehr und arge List. 

Item so sprechen wir von Rechtes wegen , dass 
der e]»g«nanute uuser. lieber Bruder Hers Władislavr 
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Konig zu Polen und alle seine fiirsten Herren, Rilter 
ynd Knechie, Burger, vnd vntersassen, geistliche vnd 
-wellliche , des ehgenannlen Homeisters vnd Ordens, 
seine Gebieliger t Pralaten, Rilter, Knechte, Biirger 
viid Yntersassen, geistliche vnd weltlirche^ und ihre 
HelłVne vnd alle die darumler verdacht seyn , gnte 
freiitide seyn sollen, vnd desgleichen soli der Meister 
mit seinem Ofden vnd allen seiiien Gebietigern ynd 
Ynierlhanen des ehgenannlen vnsers Bruders Herrn 
Wladislaw Koniges zu Polen, seiner lursteń, Herren 
*vnd Vnlerthanen vrid ihner Helfer vnd ^er da run- 
' ter verdacht ware, gute Freunde seyn vnd alleFeind- 
schaft zwischen ihren beiderseit obe seyn ohne alles 
Gelehr, vnd soli auch darauf der ehgenannte ynser 
Bruder der Konig^zu Pollen mit seineu Fiirslen, Pra- 
laten vnd Herren , vnd der Meister vnd der Orden 
mit seinen Bischoien, Pralaten vnd Gebietigern den 
allen ewigen Fried, der bey Konig Casimirs ynd auch 
den ewigen Fried, der zwischen ihnen . beiderseils bey 
diesen gegenwertiger ynserm Heben Bruder, Herrn 
Wladislaw Konig zu Polen ^eiten gemacht ist, vor- 
newei*,- bełestigen, conłirmiren, ynd auch mit Siegeln 
bestatigen, also dass derselbe Fried ynd dem Papste 
bey dem Banne, vnd,yon yiis ais einem Rdmischen 
Konige bestetiget werde, bey solchen \ Bussen als' das 
liolh diirftig seyn wird, vnd da zu so wollen wir ynsere 
chrbare Rathe vnd Boten schićj^en vnd senden auf 
die nahesten Pfingsten in ynsere 'Stadt Breslau , in 
diąselbe Stadt auch die ehgenannlen Herr Wladislaw 
Konig zu Polen ynser lieber Bruder ynd seinet ynd 
seines Kpnigreichs wegen, ynd der Meister yon^ seiue 
ynd seines Ordens wegen, ihre Rathe mit yoller Macht 
schicken ynd senden sollen, zu yornewern, zu beie- 
stigen, zu bestćitigen, zu confirniiren, ynd zwischen 
beiden Theilen den ehgenannlen ewigen Fried zu yer- 
siegeln, vnd wenn derselbige ewige Fried vor ynsern 
Aathen also yorneuert, beiestigeti coiillrmireŁ ynd am 
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hey^en Theilcn bcstatiget viiJ yersiegelt wird, so soft 
denii iglich. Tlieil von seinem Łande mit śeiiier Zage- 
liorangen vnd auch den Łeuten die darin wohnhaf- 
lig vnd gesessen seyn, ais yorgeschrieben slehet, wie- 
der abetieten, vnd ihme dasselbe in seine Gewalt wie- 
der yberantwortet werden., 

Item so sprechen \^ir ^u einem Rechte^ dass sol- 
cher Fried der zwiscben den ebgenanuten vnserm Bru- 
der dem Konige von Polen vnd seinem Konigreićh 
ynd Ynterlhauen an eiuąr, vnd dem ehgeuannten Mei- 
ster vnd seinem Orden \ nd ihren vnlerthanigen an 
dem andern Tbeil gemacbt ist, bis anf Sanct Johan- 
nis-Tag scbierst kommende zu wahren vud zu stehen, 
in aller Massen siat vnd vnverriickt bleiben soli, ais 
das die Briefe , die dariiber von beiden Theilen das 
andere in der . ehgeoannten Zeit nichli^bindere, oder 
Łeidige, in keiner Weise. bey den Bussen, die indem 
Briefen des ebgenannten Fiedes^ der zwiscben ibnen 
ais yorgeschrieben stehet gemacht ist, begriffen oder 
benannt ist,iu. s. w. 

JProcessy czyli świadectwo Króla ff^acława o 
jiadosyc uczynieniu przez KrzyŁahów D eh' et owi fo^ 
przedniemu* 

Wi;r Wenzląw ^yon Goltes Gnaden Bomischer 
Konig zu allen Zeiten Mehrer dess Reichs vnd Konig 
zu Behmei^ bekennen vnd thun Kund offentlichen mit 
diesen Briefe. allen denen die ihn sehen od&r horen 
lesen> yrenn der ebrwiirde Ylrich von Jungmgeu Ho- 
meister Deutsches Ordens vnser lieber Andachtiger 
solchen Auspruch den yi^ir von deri Kriege vndZwei- 
tracht wegen die sich zwischen den Durchlauchtigstea 
Fursten Herre W ladislaw -Konige zu Polen- vnserm 
licben Bruder vnd seinem ganzen Konigrelche, vnd 
alle seinen Helfern vnd Zulegern, an einem, vnd dem- 
selben Ylrichen vnd seinem ganzen Orden vnd allen 
seinen Helfern vnd Zulegern am andern Tbeil ver- 
laufen haben, gethan haben^ auf ihrer bei4er Gewalt 
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triefe, ilie sie yds dariiber gegeben hahen, stete gant 

tkA vnweruck gehalteo, vnd in allen -seinen Begrif- 

en^ Stiickeiiy Piinkten vnd Artikeln ohne alłes Wi« 

lersprechen v,ollkommlich nachgefolget hatvndvoll- 

Lulirt, das doch der dhgenannte ynser Bruder Herr 

i(Vlacli8lawKdnig zu Pólęn, nich yoUfuhrt.hat, davon 

tnit A^rohlbedachten Muihe, gfitem Rathę, ynserer Fiir^ 

bteo, Herren* Edle vud Getrewen so spreclien wir 

vncL setsen mit Kraft dieses Briefes vud ilomischer 

iConiglicher MachŁvollkommenheit , dass der ehge- 

nannte Ulrich- Hohtneisler Deulschea Ordens mitiei* 

nem ganzen Ord^n, alle vnd igliche Sachen, die der 

eligenannte vnser AusprucL inne halt, ynd der er mit 

demselben seinem Orden an yns magtichen kommen 

ist» .vorl>as mehr ewiglichęn ganzlichen vnd gar, voa' 

reclitwegeu ohne alle Ansprilche ledig \nd loss seyn 

S0II9 nemlichen der die wir auf diese Zeit anszuspre- 

chen hey ynsbehalten haben. Mit Yrkund dieses Brie<- 

fes ver8iegelt mit ynserm kleinen aufgedruckten £in- 

^esiegel. Geben za Pragę nacb Christi Geburt yier- 

zehn^hundert, Jahr ynd darnach in dem Zehenden 

Jahre.des nahesten Mitwóche nach Sanct Erasmus 

Tage, ynserer Reiche des B hmischen in dem siebea 

. \nd yierzigsten ynd des Romisohen in dem yier ynd 

drei^igslen Jabre u. s. w. ' 

Lucas Dayid S Band, 1S7^200 & 
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DODATEK XIV, 
do § 1554. 

List Wacława Króla Czeskiego do 
U Irycha Jungingen Wielkiego Mi- 
strza, w Materyi oddania ziemi 
DoBrzyńskiej naręce tamtego. 



»•* 



•Wir Weiićzlaw von gotes gnaden Bomisclier 

< Runig zu allen czeitca merer des Keichs vnd Koni; 

czu Behem entbieten dem Erwirdigeń Ulrichen voi 

Jungingen Hohmeister duUches ordens Tnsem liebei 

AndecKligen vnser guado vnd alles gule. Erwirdi^ 

liber Audechtiger. wir* werden czu ' deiner Andadit 

aenden den 'Edlen Beneffen von Donyii vn8ern libea 

getrewen von \'.egen des Łandes Dobryn vBd vnsere 

ernste meynung iss vnd wollen d^s von dir gehabt ha* 

ben, wenn der selbe Beneff dorumb mit vn8ern hri- 

uen czu dir kummen wirdeldasdu im dandes ehgenann- 

ten Łandes Dubryn mit seinen zugehorungen, w as da 

des mit deinem, Drden dem Durcblauligstett Furslea 

Herm Wladislaw Kunig zu Polen vnserm liben Brn- 

der in diesem Kriege augewonnen bast in vnsern na- 

men vnd zu vnserm' haiiden abtreten vnd Jm du 

emantwurten sollest vnd wir vobeiłTen Dir mit woI- 

bedacbtem Mute.vnd reebten wissen in kraft dicz bri- 

ues das der egenannte Benefł das egenannte Land Do- 

bi^yn mit seinen zugeber u ogen demegeoannten Herm 

Wladislaw Kunig zu Polen nieb abtreten $oly essej 
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3an das dir Ttid deinem Orden das Land zu Sśmay- 
ten ńach ynweisang vnd ynhalt ynaers usprucbs den 
^'ir czwisciieii euch )>eyderąeyŁ nehst getan haben wi- 
derkart ynd yolkomlicŁ widergcgeben vrerde vnd Mrur- 
de dir ynd deinem Orden das egenannte Land Sani^y* 
ten mit seinen zugeborungen czwischeil des ege* 
nannten uspruchs nich widerkart uacb enigaantwut- 
let f ao ćol dir der egenannte Benelt das egenaunle 
Xiand Dobryn mit seinem zugeborungen wider jabtre- 
ten ynd dir das yon uns^r wogen gentzlichen wide- 
xemantworten ynd dich ynd deinen Orden des mecb- 
tig macben an alies Widersprechen ynd yerczicben 
vnd i;vir i?vollen aucb dicb ynd deinem orden daa 
mit ynserm Kuniglicben Majestat briuen conlirmireu 
Tnd beuestcn. Ouch yon der sebeden <wegen darumb 
-wir nach czwiscben dir ynd dem egenannten Herm 
"Wladislaw K. zu P. ussprecben solien 9 wollen dir 
eucb beyderseyte also bedenkeui das ir yna czu dan« 
keu babt. . Mit yrkunt dicz briues yorsigelt mit ynser 
K.uniglicher« Maiestat Insiegel. Geben zu !Prnge nach 
Cristęs geburt tawsend yierhundert ynd im Czehen- 
den Jar des Sonnabendes yor deih Suntag ais man 
singet Reminiscere in der yasten ynsere Reiche des 
Behemischen in dem siben ynd yirczigsten, ynd dem 
Romiscben in dem yier ynd dreisigsten Jaren. 
(o Kotzebne B. III. S. 367-369) 
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DODATEK XV, 

do § 1554. 

Donacjra Króla Czeskiego Wacłai;va 
Krzyżakom częścr Sudawii. 



Wir Wenzlaw von Gottes Gnaden Roernisclier 

KuDig u 8. w. bekennen rńii thun kuód ofTeDlIicliei 

mit dessen Brieff allei^ den die tn sehen adir kores 

lesen, das wir ajigesehen ynd eigentlichen betraeh ha- 

Łen, sulcbe grosse Muhe kosŁ vnd Arheit die der er- 

Mriirdig VIrich von Junf ingen HomeisŁer detscbes Or 

dens vnd seiiicr Yórfai^en Hohmeister vnser licbe« 

Andecbtigen ^idder die unglowbigen oft ynd dicke 

gebabt vnd getrageu haben/ derselb Ylricb mit «ie- 

nem Orden teglichen bat vnd treyt in mancberlej 

"Wieże cbristlicben Glowben zu weren vnd zu ster 

ken, vnd bąben darum Ira vnd dem Orden mit^ol- 

bedachten Mutte gutem Rathe ynsir f ursten Hefreo 

Edlen vnd Getruwen durcb aller uhsir Yoriabren Ro- 

miscber Kayzer vnd J^unfg, vnd ocb Kunige zu fie- 

hemen, vnd nemlicben vnsir selen selikeil i^egeft dj 

Gegejabeit vnd W«Uug genand Sawdaw ais die aji 

Gartben stost vnd granizet^ die etwan vnsir Yorfar 

Knnig zu Behemen mit Macbt vnd Gewalt vnd siei 

hracbt vnd gewunuen baben/dem altmecbtigen Gnlte 

zu Loube vnd seirier liebeu Mutter Junfrau Maria za 

Wreden vnd zu eren gnediglicben gegeben vnd ge- 

bin In die in Krafft dess Bjpjffi von Romisscber vnd 
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Behemiscłier Kuuiglicher Macht Yollkommenhełt also 
dasdcr egenannt Y Irich Homeister vn4l alle sietie Nacb- 
komen mit dem Orden die cgenąnot Gegeaheit vnd 
"Wustutig SaT^daw mit dlle ereit Reynerer vnd Gre- 
nitzen ais sie die Łegriffen hat viid dazu gchoren mit 
Slossen stedlen Dorfern vnd Łewten ŁeseUen befą- 
steo buwen ynd der genissen yndgebrucheu sulIenTnd 
mogęD 80 In dass aller nulzlichsŁ sień dunken S%'ieder 
Ynd och die ewiglicłien in baben und besitzen gli- 
cherwize ais sie ander ere eigene Guter in haben vnd 
besitzen vou uns und allen vnsern Nachkommen re- 
inissćben Kaysern und ' Kunigen und bessunder Ku-* 
nige zu Behemen und sust ullirmenniclich ungehin- 
dert. Mit Urkund diss Br^ffs Yersegelt mit unsir Ku* 
niglichen jVIajestad Ingesigel Gegeben zu Pragę nach 
. Ghristes Geburt 1410 ani Sonntag Reminiscere. 

(u Kotzebue B. ^I S. 366—367.) • 



DODATEK XVI, 

t 

do § 155.4. 

List Ulrycha Jurigingen W. Mistrza, 
do Alexandry Ziemowitowej bie- 
żnej Mazowieckiej. 



An die Irlacbte Fiirstin Frab Aleksandra Her« 
zog Seinasken in^der Masau Gemabl; ,am Don-. 
Tierstagenach Marcelli ist gewesender funfte der 
des Braćbmonats im 14J0 Jahre. 

Irłauchte Fikrslin » Grossmachtige besondere 
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Hebe Fraw. Uns Iiat £wer Grossmachligkeile^ I> 
ner in Jieser Zeil.Ewren Brief vherantwortet n 
Ewren Achlbareii Gabpn, die wir wirdiglicbiiiit grc 
ser Anneinigkeit enipfangin baben, davar >vir Ew. 
Hochmechligkeit mit gaiizen Fleiss ais ynser l>esu] 
der Frowen danken, vnd konnen euch dach soIcLc 
Gunst, Freundschaft vnd Giite, der >vir dnraus ziehe 
vnd erkennen, niniiner ^u Yollen dankeii, sondę rn wi 
erbielen vnser Yermogen zu Ewer Bebagllchkeic, o] 
iciiles indiesen viisern Łanden ware, daniit wir Kwei 
Irlauchlikeit mochten zu Willen >verden, vnd zogec 
^ns das.za sopderlicber Freimdscbaft» dass ^ir £^'^reii 
Willen da ran mochten erk^nnen, dazu wir nach gan- 
ifiti Yermogen ynsern Fleiss zu YoUbringung eines 
soichen mit lauterer Lieb vnd Begerung w^Uen keh- 
ren. Auch besondere li«be Fraw, ais Ewer Hochwir- 
digkeit vn5 schrełbet in Ewren Briefe, betrachteude, 
•wie der ehwordige geistlicbe vnser vorfahr vnd al- 
lerliebster Bruder mit dera allerdurchlaucbtigslen Fiir- 
sten vnd Herm Vladislaw Kónige zu Polen Ewren 
allerliebsten Bruder sich in ganzer Liebe viid Freund* 
schaft hatte verpflicbt, davon Ewer Dnrcblauchtig- 
keit vnd viel andere getifostet werdeii, bołfende, dass 
wir ^em wegen ynsers Yorfahr seliges Gedachtnis- 
ses gefolget sollten 'haben, so geruhet besondere lie- 
be Fraw zu wissen, dass wir allczeit Tor dem eriyeck- 
ten Kriege mit ganzen Kraften darnacb gestanden ha- 
ben j vnd Friede vnd Gei;nach von ganzen Herzen 
geliebet vnd gelitten hatten, folgende dem Wegen 
Ynsers Yorfahrn aisihr beriihrt hkbt, dasdachoffenhar 
ist, weil wirw ror derselben Zcit ynsern Herrn Ko- 
nig, Euren lieben Bruder etwa gefach mit firiefeD» 
Tnd auch durch vnsere Gebietigcr die wir zu ihm 
sondten, dcmutigliohen haben gebeten» dass er lauter- 
lichen durch Gutt vnd seiner barmherzigen Młilter 
willen» uns vnd nnsern Orden nicht argete, sondern 
ynser holderHerrware, vnd ob seine Koniglichc Ma- 
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)estat Łetlauchte, oder ynterrlchtet wiire, dass seiner 
<^T\adLe odef seinem Reich ichter ron vns oder vnserm, 
Orden verkurzct ware, wir.wollen zum Rechtenbei- 
«Ve geisllicli vnd weltlich vns willichen geLen, viid 
liesen in derselheii Forma alle Ritter viid Knechte^ 
clie avit' clio Zeit waren, hluen, dass sle den Herm 
Konig durch Golt wollten dazu halleiiy dass ei* seiu 
"Vngust von vns wollte keliren, vnd ihm ara Recliten 
giiugen ]a^scn. Ein solches hahen wir gebelen Fiir- 
sten, Her^en, Piiller vnd Kncclite, alle dle wir bit*- 
len mochten, ais die, die Friede vnd Gemach gerne 
liebelen. Denn es allein der, dem alle Heimlichkeit 
offenbar ist, woli erkennet, dass unser ganz Begehren 
vnd Meinung allózeit znm Frivd stund vnd nicht zu* 
Krieg. Do uun der Feind des meiischlichen Gesch- 
leclils, der die Herzen der Lcute in Hass entziindet, 
ais Ihr teriihret, dieselben mit seinem schnoden vnd 
Iftischen, Eingissungen entziindet hatte, dass sie selber 
don llerrn Konig zu Krieg liiellen , dass er solche, 
Erbictungeu und Erraahnungcn , da^mit wir Fried 
swi. Einlracht zu nelimen der heiligen Chrfstenheit 
mit ganzen Flciss saclileii, vor vns vnwirdiglicL. auf- 
.i\alim, viis ausjclilug vnd sieli gcgen vns, vnseru Or- 
den vnd Ynsere armen Łande so macluiglichen zu 
IS^rieg Trichtete, dass wir nicht weniger darzu thun 
mochien, wir itiuslen vns, auch nach grossen vor emp- 
iangenen Schaden, nicht zu Kriege, son.dern ynserer 
"Lande Bcfriedlguiig richten, ais Gott der Herr, vnd 
dieLeule, dehen vnsere Erbielungen zum Rechten vor- 
kommen seyn, wissen vnd crkannt haben. Solchen ' 
Krieg vnd Orley zu der Zeit so hart entstandent der 
allerdarchlauchligste Fiirst vnd Herr Herr Wenzlawr 
Romischer Kónig vnd Konig zuBchmenvnser allergna- 
diger Herr, von getlicher Eingiessung vnd angebor- 
ner Gliile beweget, vnters!eheii \i'olJtc, ^belrachtende. 
darin, dass, ais Ihr auch bcriihret in Ew rem Bricfe, 
ein solche Anbeginn nicht vohl mit einem guten En- 
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DODATEK XV, 

do § 1554. 

Donacya Króla Czeskiego Wacławi 
Krzyżakom częścr Sudawii. 



Wir Wenzlaw vori Gotles Gnaden Roemiscłicr 
Runig u 8. w. bekennen yncl thun kund ofTeDlliclKt 
mit dessen Brieff allei\ den die in sehen acUr Itores 
lesen? dafl wir ajigesehen ynd eigentlichen betrach b- 
ben, sułche grosse Muhe kost vnd Arheit die der er- 
wiirdig yfrich von Jnngingen Homeister dclsches Or- 
dens vnd seiiic' Ydrfaren Hohmeister vnser liebni 
Andechtigen ^idder die unglowbigen oft YDd dicke 
gehabf vnd gelragen baben/ derselb Ylrich mit ste- 
nem Orden ieglichen bat Ynd treyt in mancberlcy 
Wieże cbristlicben Glowben za weren vnd za ster- 
ken» vnd bąben darum Im vnd dem Orden miti%oI- 
bedacbten Mutte gutem Ratbe ynsir JFursten Hefrea 
Edleu vnd Getrawen durch aller uhfiir Yorłabren Ro- 
miscber Kayzer vnd i^unfg, vnd ocb Kunige za Be- 
hemen, vnd nemlicben vnsir selen selikeil "wegen dj 
Gegenbeit vnd Wastug genand Sawdaw ais die ao 
Garthen stost vnd granizet^ die etwan vnsir Yorfar 
Knnig zu Behemen mit Macbt vnd Gewalt vnd sich 
hracbt vnd gewunuen haben/dem altmecbtigen Gntte 
zu Łoube vnd seiner liebeii Mutter Junfraa Mariażu 
Wreden vnd zu eren gnediglicben gegeben vnd ge 
biu In die in Kraff t dess Bjpifis Ton Romisscher vtA 
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Behemiscłier Kuuigliclier Macht Yollkommenlieit aiso 
dasder egenannt Y Irich Homeister yńd alie sieue Nach- 
komen mit dem Orden die cgenąnnt Gegenheit vnd 
Wustung Sawdaw mit alle eren Reynerer vnd Gre- 
nitzen ais sie die hegriffen łiat vnd dazu gehoren mit 
Slossen stedlen Dorfern vnd Łewten besetzen befę- 
steo buwen ynd der genissen vndgebrucheu sullen vnd 
mogen 80 Iii dass aller nuizlichst sień dunken*%vieder 
vnd och die ewiglichen in haben und besitzen gli- 
cherwize ais sie ander ere eigene Guter in haben vnd 
besitzen vou uns lind allen vDsern Nachkommen re- 
missćhen Kaysern und ' KunigeA und bessunder Ku-* 
nige zu Behemen und sust ullirmenniclich ungehin* 
dert« Mit Urkund diss Briffs yersegelt mit unsir Ku- • 
niglichen Majestad Ingesigel Gegeben zu Pragę nach 
. ChrisW Geburt 1410 am Sonntag Reminiscere. 

(u Kotzebue B. ^I S. 366—367.) ^ 



DODATEK XVI, 

do § 1554. 

- • 

List Ulryclia Jurigingen W. Mistrza, 
do Alexandry Ziemowitoyyej Xię- 

znej Mazowieckiej. 



An die Irluchte Fiirstin Frali Alexandra Her- 
zog Sepiasken inder Masau Geinahl; ,am Don-^ 
nerstfiige nach Marcelli ist gewesender funfte der 
des Braćhmonats im 14J0 Jahre. 

Irłauchte Fiirstin > Grossmachtige besondere 
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namentlicli ron dem ehegenannten vnsern Btuder Herm 
Wladiiiaw Konige zu Polen vnd auch Herzog Wi- 
taudten, vnd der ehegenandte vnser Bruder der Ko- 
nig von Polen soli auch. dawider nicht thun noch ge- 
stalteu za thun. in keinęr Weise, alsQ dass der ehe- 
geoannte Tnser Bruder der Herr Wladislaw Konig zu 
Polen, Ynd Herzog Witaudt oder wer das Land za 
Samaiten inne hate mit allen vnd jeglicken seiuen 
Zugehórungen» vnd mit andern Schlossef^n » Stadten* 
Markten> Dórfern oder Giitern \vie die genannt seyn 
mit ihren Zugehoruńgen, die dem Meistcr vnd dem 
Orden zugehoren, vnd die der ehgenailnle Herr Wła- 
"dislaw Konig inPole^ vnd dieSeinen. in diesenK^riege 
ongewonnen haben, mit samht den Leuten die ip dem 
ehgenannten Lande Samailen, vnd andern Schlossera 
vnd Giiterni ais Yorgesprochea ist gesessen vnd vohn*. 
haftig sind» dem^ den wir darumb zuihnen mit ynsern 
Brieien senden werden, Yon Stund an ais sie d«s er- 
mahnet werden, in ynserm Namen> zu ynsern Han<> 
den, ohne alles Widersprechen vnd Yerziehen, abe- 
treten, die yorbas dem ehgenaunlen Hohmeister ynd 
Orden yon ynsert wegen einzugeben ynd zu yberan- 
twortcn. ^ ' , 

Itóm^so sprechen wir atis zu einem Rechten, dass 
der ehgenaunte vnser Bruder Herr "Wladislaw vnd 
all seine nachkamhiende Konige zu Polen keinen 
Ynchristen wider den Hohmeister vnd feinen Orden 
Yorgenani^t, vnd alle ihre Nachkommen, vnd die ganze 
Christenheit Bath ynd Hiilfe tbun, fochdiemitHar- 
nisch oder ander^ Sacben 8tarken» ^a^h ifinęn wider 
die Christenheit zu Hiilf ziehen in keiner Weise. 

Item desgleichen soli auch der Aleister ynd der 
Orden yorgęnannt ynd alle ihne Nach Kommen den 
Ynglaubigen nicht helfen wider den ehgenannten vn* 
serh Bruder Herrn Wladislaw ynd seine uachkom* 
mendę Konige zu Pollen ynd ihre Christenlande. 

Jtem so sprechen wir aus zu einem Ilechteui dass 
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alle vnd igliche Gefaugerię tou beldeu Tkeilen olintt 
alle Schatzang ledig vnd los gesagt viid gelassen >?ver- 
den, vnd soli auch iglich zu. seinem Erbe vnd Gut ge- 
recUIchen 'wieder kommen, auch sollen die in Sąmai- 
teri gefangen śeyn> die dem Hohmeister vrid dem Or- 
den ehgenannt angełioren, ledig gelassen 'werden wol- 
tę aher de^ oder die, diedieselhen Gełangeuen im Ge- 
fangnis hatten> dies nicht ihun, so soli denselbender 
ehgenannte 'Herl* Wladislaw Konig zn Paleń vnscr 
lieber Bruder mit seinen Łanden vnd Leuten nieb beL- 
fen, ais Yorgescbrieben steht, nacb Aalb oder For-*, 
derniss ihun in keiner Weise. ' 

Item als<ler * ebgenaunte vnser Bruder Herr Wla- 
dislaw Konig zu Polen den Meister ynd den Orden bea- 
chultigeUvrab den ewigen £ried,den sie mit einandcr ge- 
babt ha ben, dass, sie den sollten gebrocbeu babcn^ vnd der 
Meister vnd Orden besćbuldiget denselben Konig zu 
Polen, dass er vnd die Seinen śolle densdbigen ewigen 
Fried gebrockeii haben, denselben Artikel mit sambt 
den Szaden^ Mordbrand, Schelworten viid auch alle 
Friedbriichevon beiden Theilen behalten wir bey uns, 
vnd wollen vnsęre Rathe vnd Frcunde darzu schieken, 
dass sie solche Sachen eigentlichen erfabren sollen,, 
vnd ais wir des vnterwiesen werden, so wollen wie 
darumb tor Sanet Johannis Tage schierst kommende 
ausprechen, also das>» beide Tb eil auf denselben Tag 
ihpe Bathe mit;volles Macbt darzu zu vas senden, wo 
wir danne seyn werden, vmb in solcber Sacbe ynsern 
Ausprucb zu horen, aufzunehmen ynd dem zu folgen* 
vnd was wir zwischen dem ebgenannten vnserra Bru- 
der Herrn.Wladislaw Kpnig zu Polen vnd dem Mei- 
ster vnd .Orden Yorgenannt vnd andern Fiłrsten vud 
Herrn» sie seyn geistlich oder weltlich \on beiden 
Tbeilen vmballe Saeben, Scbaden> Merd,Bauby Branda 
Notzegen, Schelworten, Friedbriiehen, ałs ober begrif- 
fen ist, ausges próchen werden* darin soli iglich Theil 
YBser Koniglichen Majestat genzlićhen ynd gar gehor* 
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czasie X^iaze Wojewoda Wileński Mikołaj Mikołaje- 
wicz Radziwiłł , syn Czarnego, po s wojem nawróce- 
niu się do Katolicyzmu (i) wyroLił u rząda^ nadanie 
placu Bernardynonii na którym i teraz mieszkają. Skn- 
^]*ił juryzdykę probostwa S. Anny^ czyli place pogo- 
rzałycli domków, i jako nowy fundator opatrzył tyck 

Zakonników moinością trwalszego zabudowania się. 

• 

Pa zgorzertiu, jak się mówiło, w roku 1475, ko- 
ścioła i probostwa S. Anny, budowla murowana sla- 
, ła pustkami czas niemały^ kościół będąc bez daćliu, 
poniósł nadweręSenie w sklepieniu, którego część nie- 
mała zapadła; jednakże Kapituła Wileńska nieustąpi- 
ła tych murów Bernardynom, mimo starań fundato- 
ra* kościół w ruinach, jedynie mocą swego' maleryału 
przestał lat 27, kiedy aS w roku 1502, dach na nim 
postawiono , i wnętrze wyporządzono cokolwiek, ze 
składek \VilcAskich kupców niemieckiej nacyi, któ- 
rzy, tam z kaplicy jednej, przy kościele Katedralnym 
byłej, przenieśli nabożeństwo w języku JSiemieckim 
odprawo wać się zwykłe , dla wygody ppzestorniejsze- 
go miejsca. Królowa Elżbieta, żona Zygmunta Au- 
gusta, zajęła się była w następnym . później czasie re- 
stauracyą" tego kościoła, gdyż zwykła bywać na ka- 
zaniach niemieckich ^ lecz W roku 1545 śmierć jej 



(i,) Cudowne nawrócenie się Radtiwiłła opowitcla Kojałowics. 
(Miscellanea p. 69 — 70), temi słowy: — \»AIilŁołaj Radziwiłł, Xi^- 
le na Ołyce i Nieświ2łi, syn Wojewody Czarnego, diiwoem sda* 
r^niem do odprsysi^ienia si^ błędów, prsea ojca swego pocierp- 
nictych priyszedł: gdy bowiem w dniu piftkowyui, przeciw pra- 
wu kościelnemu , zabrani a j|cemu porywania mias w tym dniu 
kapłon -pieczony, dany był na st<$ł xi|lccy , ' 1 Jakowego powodu 
Xiaze nie jakieś bluźnierstwo powiedział, wt^m kur na półmiska 
poruszył się, stanął na nogach i zatrzepiota*wssy skrzydłami, su* 
piał. Za przykładem starszego poszli i młodsi bracia: Jerzy, Al* 
bert i Stanisław Radziwiłłowie, którzy po swem nawróceniu się, 
rzecz katoUcyzmu w Litwie, znakomicie popierali.*' JPrzekłfds 
Łacińskiego. 
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przedwczesna przerwała ten zamiar {I\ W Lardzo więc 
nicozdobnym stanie utrzymywał sig kościół S. Anliy 
do roku 1563, w którym przed samą uroczystością S. 
Patronki zapadła reszta starego skfepienia, nad samym 
środkiem, tyłko nad presbiterium pozostało sklepienie. 

Tym czasem Bernardyni już mieli spaniałą Ba- 
zylikę i znaczną cz^ść klasztoru zmurowanego, nieby- 
ło ihi przeto potrzeby troszczyć się więcej o kościół 
S. Anny. . Probo^z zamieszkał w swoim folwarku 
Proborciach (może. Poporć?), gdzie zbudował kościół 
i utworzył nową parafiją wiejską. Tak więc kościół 
^S. Anny spustoszał na nowo. ^ Ledwie dopiero w ro- 
ku 1580 , za Biskupa Grzegorza Radziwiłła, znowu 
nabożeństwo niemieckie wprowadzono do niego. Kie- 
dy zaś wszczęły się nowe kłótnie o dogmata wierze- 
nia, Biskup Benedykt w roku 1593, zabronił mówie- 
nia kazań, w języku niemieckim. W niebawnym cza- 
sie Jezuici przenieśli do kościoła swego konfraternią 
Niemców Katolików, gdzie odkryli nabożeństwo zwy- 
kłym temu narodowi zwyczajełn, z kazaniami w języ- 
ku niemieckim (2), tam przeniesiono więc i fundusz 
jaki był jeszcze przy kościele S. Anny, a sam kościół 
oddano pod tsarżąd Berna|*dynów, potem zaś z prawem 
zupełnej własności. Oni przedali dom probostwa, za 
ie pieniądze kościół poprawili i połączyli, ze swoim 
klasztorem, w jakim sianie dotąd go utrzymują. • 

Materyały do tego^ postrzelenia poczerpnięte są 

z udzielenia pewnego badacza dziejów krajowych, kió- 

- ^y j^- powziął, jak donosi, z archiwum domu Xiąząt 

Sapiehów. 



(i) w roku i55o Jan Winkler, Luteranin miewał w tym ko* 
ściele kazania publiczne; o czem powiemy . na swo jem miejscii T. 
IX §. 2197. . ^ 

(a) W kościele Fojesuitskim S. Ignacego, do końcli przeszłego 
wieku,' kiedy go przerobiono na koszary wojenne, ta konfraternia 
utrzymywała si<j, po ozem do kościoła S. Anny wróciła na pow- 
rót, i trwa dotfd. 
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Niemniej ciekawą jest i godoą wyrwnnia z nie- 
pamięci, wiadomość o Cerkwi zwanej niegdyś Piał ion- 
ka. Powiedzieliśmy o niej już cokolwiek w tomie pierw- 
szym pisma niniejszego na stronicy 231. Tu pod je- 
den rzut oka zbierzemy, to wszystko, co się o lym za- 
Lyiku Wileńskim chrzet-ciaiistwa powziąć zdarzyło. 

Na miejscu dawnej hałwochwalni pogaiiskiąj, czy- 
li świ*7tyi]i Ragutisa » hożka pijaków , gdzie kapłani 
jego zwani Pialioniki , odprawowali swoje obrzędy, 
AYielka Xic'2na Olgerdowa Marya Alexandrowna, z 
domu Xicżniczka Twerska, w pierwszych zapewne 
latach panowania nad Litwą męża swojęgo, \vzniosła 
świątynię Bogu Przedwiecznemu , pod wezwaniem 
świętej Praxedy Panny, Mcczeriniczki Ikoneńskiej (!)• 
Lud prosty nazywał tę świętą • niewiadomo z jakiej 
przyczyny, świataja Piątnica^ jak wiemy z legend ko- 
ścioła Greko-llusfkiego;tak więc dla pamięci tych kapła- 
nów Ragulisowych i z przezwania gminnego S. Patronki 
Cerkwi, uWorzyło *ic (ego przybytku Bożego nazwanie 
Piationka czyli Piacio.nka. \y Cilług tego cośmy przy- 
toczyli, w Tomie V. pisma niniejszego na stron. 236 — 
237, cel*kiew ta już zaOlgerda była murowaną \tiZr 
leżała do dworu , , czyli była nadworną ; opisanie jej 
wnętrza, zostawione przez posłów Krzyżackich w przy- 
toczonym tam rękopiśmie (2), odpowiada, ruinom, jakie 
dziś widzimy, w kamienicy XX. Bazylianów N-ro 
350, przy zaułku, prowadzącym t ulicy Wielkiej na 
zaułek Łoloczek^ nadewszy^tko ślad obszernego chorn 
sklepionego nad częścią tylną, gdzie wielka Xiezna z 
damami dworu swojego znajdować się była zwykła 
podczas nabożeństwa. 



(i) Autor rękopisma na powyzszćm miejscu priytor.sonp/;o n nas, 
idi|o za Stryjkowskim, mylą się i w imieniu tej Xicinej i w cłacic po- 
dobno, bo w tym czasie Olgerd jeszcze nie był Wielkim Xiąscciem. 

(a ) Rękopism len po.chodzi z Archiwum Królewieckiego,nosi ty- 
tuł. Legalio Frum. ad M. D. Litt. OJger^o , circi ^nno ilbi. 
Kopij) miałem sobie udiieIon|. 



• ' 
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Zottawujemy tresztą pisarzom szczegółowej hi- 
storyi miasta Wilna?, (która pozostaje jeszcze ilo iycze* 
nia), opisanie kolei, jakicU ten^najdawniejszy pomnik 
Clirze^ciaiSstwa, doznawał w swo|ćm dłngiem istnie- 
niu, jeieli to a badań miejscowych . da się wyświecić. 
Zakończymy rzecz naszą opowiedzeniem tego, co w źró- 
dłach historycznych le£y przed oczyma naszemi, • 

W historyi JK.róla AIexandra spomihana często 
Cerkiew nadworna, do której £ona tego Monarchy He- 
lena królowa, uczęszczała i która w niewielkiej odle- 
głości była od Zamku, zdaje się hydz' tą samą Pia- 
tionką. Ona się utrzymywała jeszcze w dobrym stanie 
i słiłźba Bo£a w niej była odprawo^\aną w i*oku 1744, 
jak się widzieć daje z opisu kościołów Wileńskich w 
aktach Synodu Diecezalnego: Sjnodus Dioecesana Fil^ 
nen$is ab.J^JE. ac JR* D, D, Michaele Joannę Zien" 
howiczy Dei et uipostolioae SedU Gratia JSpiscopi 
Filnensis Anna D. M. DCĆ. XL ir Celebrata. 
Typts mandatu F'ilnae S. B* M^ Acaidemiae S»I, 
4 to pagf 58. Tam o niej powiedziano: Capella Greko^ 
Unitum Piacionka nuncupata in Idapidea (tv Ka-^ 
mienicy) Ord„ S* Basilti M. sita^ W po£arze wiel- 
kim roku 174S 9 Czerwca 11 przydar zony m' zgorzała 
spómniona Cerkiew, Jachimowioz opisując ten polar 
na sir, 3, powiedział: „W ielka% kamienica 00. Bazy- 
lianów Unitów* Cerkiew na górze w Ramienicy Pia- 
cionka zwana,<< (Relacya o straszliwym upadku sto- 
łecznego miasta Wileńskiego i t. d. Wydanie pierw- 
sze, in fol.) Zdaje się, Łe od tego czasu podniesioną z gru- 
zów )ui niebyłe; mur nadzwyczaj trwały, biegiem 
blisko pięciu wieków stwardniały oparł się znis^ze- 
niu stojąc bez pokrycia wiek prawie cały , gdy2 do- 
t^d iciąny w całej wysokości są nienaruszone, 

Nale£y do §. 1300 i 16aO. 

Koaue Tono SiÓ0ic«««. 
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